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WIEK  XIX  *tf ' 


OBRAZ  WAŻNIEJSZYCH  WYPADKÓW  NA  TLE  CYWILIZACY^ 

W    DZIEDZINIE 

HISTORYI,  SZTUKI,   NAUKI,   PRZEMYSŁU    I   POLITYKI, 
z    licznemi  iliistracyami. 

upracował  według  orygiiulu 


^v.   cRatuita   (^aiutoń^^i). 


POD  KIERUNKIEM  REDAKCYI  „TYGODNIKA  ILUSTROWANEGO.'* 


TOl^     II- 


WARSZAWA. 
Nakład  i  własność  Gebethnera  i  WolfTa. 

1892. 


^o:jboj(^.iio   Hoii.łypoK). 
Bapiimua,  CenTiiCpn  10  ;{iiK  1801  ro.^a 
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KSIĘGA  TRZECIA. 


ROZDZIAŁ  I. 

Następstwa  rewolucyi  lipcowej*  Niemcy  i  Austrya  do  roku  1840. 


^A^- 


eiedy  w  Paryżu  nastąpił  juź  spokój,  rewolucya  wybuchła  w  Ni- 
derlandach. Zjednuczone  królestwo  byto  jakimś  sprzecznyiił 
'\W  utworem,  zlepkietn  dwóch  zupełnie?  odrobnycli  narodów.  Ho- 
lenderczycy,  pomimo  mocno  rozwiiiiptój  eauiodziclności,  byli  z  poelio- 
dzenia  Germanami,  naleźuc  do  tego  plemienia  z  tradycyi,  praw,  oby- 
czajów i  religii.  O  miedzo  od  nich  rozaiedli  si^  Belgowie,  z  charakteru 
istni  Francuzi,  przeniknieni  duchem  rewolucyjnym  i  niezadowoleni 
2  tego,  źe  inne  pleinii;  rej  wodzi  w  państwie.  Rozumne  zachowanie 
8it;  Wilhelma  I-go,  troska  o  |*olepszenie  bytu  materyalnego  narodu 
i  szkolnictwa,  łagodziło  nieco  umysły;  ale  zwrócenie  uwagi  na  szkole 
niechcący  wywołało  niesnaski  domowe  i  oburzyło  przeciwko  królowi 
duchowieiistwo  katolickie.  Silne  liberalne  stronnictwo  w  Belgii,  po- 
społu z  rządem  źle  usposobione  względem  partyi  klerykalnty,  byłoby 
oUctnie  razem  z  rządem  zliczyło  sn^,  przeciwko  klerykałom,  wfllvutek  je- 
dnak nierozsądnego  zachowania  się  rządu  zawarło  sojusz  z  kleryka- 
lami,  który  w  koucu  wytworzył  dość  silną  opozycya. 

Król  nie  dostrzegał  naprężenia  stosunków,  które  się  zaostrzały 
earoz  bardziej,  tak,  że  brakło  tylko  iskry.     Otóż  w  takiem  położeniu 
rzeczy  nadeszły  wiadamo.*ci  o  rozrucliach  lipcowych.    Liberalne  stron 
niotwo  tryumfowało;  klerykali  zaniepokojeni  w  pierwsz*y  chwili,  zt* 
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cyilowali  sio  upatrziió  stosowna  port.^  i  nic  dopnścic  do  zwycit.*zt\VM 
liberalnych,  Jak  zwykle  przy  wielkich  ruchach,  nuily  przypadek  l>ył 
przyczyną  wybuchu.  Dnia  5-go  sierpnia  dawano  w  Brukseli  Nieme 
z  Portici.  Obecni  oklaskiwali  treść,  a  wzburzenie  rosło  coraz  bar- 
dziej. Po  JEapailnieciu  kurtyny  postanowiono  treść  opery  przenieść 
w  rzeczywistość.  Tej  samej  nocy  jeszcze  wybuchły  zamieszki,  prze- 
niosły sic  do  prowincyj  pohidniowycli  i  rozwinięto  czerwouo-źóltn  cho- 
rągiew brabaiickij.  Urz*'dy  i  załogi  potraciły  gtowi^»  i  pozwoliły  w  mia- 
stach gospodarować  ludowi* 

Ki'ól  zwołał  stany  generalne  i  pozwolit  4-go  października  uh  po- 
dział kraju  na  dwie  części,  lecz  było  zapózuo,  gdyi:  w  Brukseli  pod  do- 
wództwem wysłaucow  fraucuzkich  juz  rozpoczęły  się  walki  między 
żołnierzami  i  mieszczanami.  Na  czele  rządu  tymczasowego  stanęli 
b  a  r  o  n  v,  II  o  o  g  h  v  o  r  s  t  i  Ant  o  n  i  v.  P  o  1 1  e  r,  którzy  ogłosił  i  n i e- 
zale^ność  Belgii  i  zwołali  zgromadzenie  w  cohi  ułożenia  nowej  kou- 
stytucyi. 

Król  Williełm  udat  sir  o  pomoc  do  mocarstw,  po r<^ czających 
zjednoczenie  Ilobmdyi  i  Belgii,  Wielkie  nioeari^twa,  obradujnce  w^la- 
śnio  w  tćj  cii  wił  i  nad  uregulowaniem  stoi^iinków  greckicłj,  zapropono- 
wały zawieszenie  broni.  Na  10-go  listopada  zwołano  zgromadzenie 
narodowe  do  Brukseli  w  celu  zioiauy  kimatytucyi.  174-mM  gło<?ami 
przeciwko  KUtu  obwołano  uionarchi:!,  lecz  uznano  jednocześnie  dom 
Naadausko-Orleanski,  jako  pozbawiony  tronu.  Trudniejsza  sprawą 
było  wynalezienie  kandydata.  Walumo  się  między  księciem  Augustem 
V.  Leuchtenberg,  a  synom  niemieckiego  króla,  małoletnim  ks,  de  Ne- 
mours. Ludwik  Filip  był  dość  nuidrym,  ażel»y  wiedzidć,  ile  wybór  jegi> 
syna  sprowadzi  kłopotów  na  Francyii.  Grat  więc  podwójną  rolę:  po- 
zornie zgodził  się  ua  wybór  Its.  Nemours^  lecz  wobec  kongresu  w  Lon- 
dynie zobowiązał  się  coinuć  w  razie  potrzeby.  Syna  zatc-m  jego  wy- 
brano, lecz  Belgowie  wybór  ten  odrzucili.  W  kilka  dni  potem  nade- 
szła wiadomość  do  Brukseli,  że  mocarstwa,  zchraue  na  kongresie,  nie 
zgodzą  się  nigdy  na  księcia  Leułditenburskiego,  w  razie,  gdyby 
był  wybrany.  Zawichrzyło  się  tedy  znOYfU,  Wilhelm  I-szy  zdecydo- 
wany był  użyć  broni.  Związek  nicmieeki  gro/nie  się  zachowywał  z  po- 
wodu ustąpienia  Belgii  W.  Ks.  Lukeeuiljurskiego.  Pośród  tych  łcło- 
potów  znalazł  się  król;  był  nim  Leopol  d  Koburski^  ten  sam*  który 
odrzucił  był  koronę  grecką.  Dnia  4-go  czerwca  18.'U  roku  wy  Ii  rano 
go  „królem  Belgów;*'   dnia  :il-go  lipca  wkroczył  do  Brukseli,  a   naza- 
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jtitrz  wykonał  przy  się  <^ę.     Konstytucya  tworzyła  dwie  izby,   ,,6enat" 
wybieralny  na  lat  ośni,  izbę  poselskn  na  cztery. 

Wilhelm  nie  chciał  uledz  postanowieniom  kongresu;  syn  jego^  ks. 
Oranii^  wkroczył  da  Belgii.  Rozpocz«.»ła  s\^  walka,  która  lżyłaby  sii^ 
zakończyła  zwycieztwem  Ilolandyi,  gdyby  nie  zbrojna  interwencya 
Anglii  i  Francyi^  we  dwanaście  doi  kampania  była  już  skończoną. 
Dnia  <3-go  października  kongres  londyiiski  podał  projekt  porozumie- 
nia^ mocą  którego  llolandya  otrzymała  polowł^^  Luksemburga  i  Lini- 
burg,  Belgia  zaś  część  długu  państwowego  Ilolandyi.  Wilhelm  I-szy 
odrzucił  pro  pozy  cy  a — przyszło  więc  do  nowych  walk  i  pośrednictwa. 
Dopiero  pokój  w  kwietniu  18^>i)  roku  sprowadził  ostateczne  wyrówna- 
nie stosunków^  między  Holandyą  a  Belgii^. 

Za  panowania  Leopolda  Belgia  zrobiła  olbrzymi  po3tęp  na  polu 
przemysłu  i  handlu.  Nastąpiło  także  wzmocnienie  pod  względem  po- 
litycznym skutkiem  nowej  konstytucyi,  umożebniaj;ictj  wolność  prasy^ 
zgromadzenia  i  nauki,  jako  też  odłączenia  kościoła  od  paiistwa.  Gorzej 
działo  się  w  Ilolandyi,  która  skutkiem  przeciążenia  budżetu  wojsko- 
wego mocno  zachwiała  swoje  skarbowość.  Kwitnij cy  stan  kolonij  nla- 
rit  jednak  poprawę,  a  rządność,  pracowitość  i  silna  wola  narodu  do- 
konały tego>  że  handel,  rolnictwo  i  komunikacya  doszły  do  stanu  kwi- 
tnącego. 

Rewolucya  lipcowa  i  w  Niemczech  nie  przeszła  bez  echa,  cho- 
ciaż nigdzie  nic  j^rzybrala  szerszycli  rozmiarów.  W  małych  paustwach 
wpl\w  jej  zaznaczył  się  bardziej,  szczególniej  w  Brunświku,  gdzie 
książę  Karol  czerwonemi  literami  swoje  imię  zapisał.  Naród  na  jego 
miejsce  powołał  brata  Karola  Wilhelma.  Dnia  12-go  października 
lK32-go  roku  kraj  otrzymał  nową  konstytucyą  na  miejsce  ogłoszonej 
w  roku  1820- tym, 

Bueh  w  księstwie  Brunświckiem  udzielił  się  sąsiedniemu  Hanno- 
werowi,  którego  położenie  od  roku  181i)-go  nie  zmieniło  się  wcale.  Po- 
datki i  gospodarstwo  policyi  coraz  bardziej  odczuwać  się  dawały. 
Szlachta  stanowiła  klasę  uprzywilejowaną,  W  styczniu  1831  roku 
przyezlo  w  Getyndze  do  niepokojów,  które  uśmierzono.  Wysłano  de- 
ptttaey^l  do  Londynu  w  celu  pointormowania  króla  o  stanic  rzeczy; 
skutkiem  tego  hyło  zastąpienie  hr.  ]VIrtnater  przez  ks.  Cambridge*  Zwo- 
łane stany  zajęły  się  opracowaniem  konstytucyi,  która  dopiero  w  lu- 
'  tym  1832  roku  złożoną  została  izbom»  a  w  życie  wprowadzonji  w  roku 
|18H3  (9-go  października).  Nowa  ustawa  rządowa  była  w  każdym  ra- 
zie lepszą  od  poprzedniej. 


10 


WIKK  XIX, 


W  Saksonii,  jłikkalwick  rozrucliy  w  Drczuie  i  Lijisku  stłu- 
iniono,  ofj^ólne  jednak  niezadowolenie  akio  równio  sie  ku  uluhieucowi 
króla,  niJnistrovvi  hr,  Detlow  Etnsietlelo wi,  które«,^o  miejsce  zaj ul 
Li  n  tle  na  n.  Dalsze  zniinny  polityczno  wewnętrzne^  jako  też  opraco- 
uaiiie  nowej  konstytucyi  przci^zly  spuknjnie, 

Z  niniejszym  spokojem  otlbyl^y  sie  pi*zemiany  w  księstwie  He- 
skie m,  ^jfclzie  t^ainowola  re^a^ntow  i  rządy  policyjne  wywołały  oił^ólne 
niezadowolenie.  Rozruchy  roz]»oczely  sie  '>-tro  września  lH;iO  roku, 
lecz  niieazczaristwo  samo  wprowadziło  porządek.  Książę,  znujduj-iey 
!!«ie  z  nietresą  w  Karlshadzie,  wrócił  do  Kasaelu  i  ujrzał  aii;  zniewolo- 
nym do  zwołania  stanów  (lO-go  października)  dla  utożenifi  projektu 
konstytucyi.  Dnia  Tł-go  stycznia.  1831  roku  nowa  ustawa  była  już  j^o- 
towji,  kiedy  przyl)ye5e  kochanki  księcia  wywołało  nowe  rozruchy,  skut- 
kiem ezego  postanowiono  do  wspólrządów  dopuśeió  jego  syna.  Nie 
poprawiło  to  jednak  w  niczem  stanu  rzeczy;  niezadowolenie  i  spory 
n  prnwo  i  \volnosc  trwały  dalej, 

W  Baw  ary  i  przyszło  także  do  nicporozuniieii  mit^nlzy  królem 
a  izhami,  skutkiem  ograniczenia  wolności  prasy.  Król  Ludwik  usu- 
nnt  ministra  V.  Schenka,  a  następca  jego  przyłf|czyl  sie  do  większości 
wolrjoniy.4ln<LJ. 

Energiczniej »  lecz  spokojniej  rozwijało  sic  życie  ])oIityczne 
w  Księstwie  Badenskieni.  Wogóle  stosunki  mi*^^dzy  narodem, 
przedstawicielstwciu  a  rządem  hyly  dobre,  ztąd  też  i  wypadki  lipcowe 
przeszły  bez  burzy — z  wyjątkiem  pobiciu  żydów.  W  mnrcu  IKW  roku 
otwarto  posiedzenia  izb,  oa  których  wielkim  wpływem  odznaczali  si^» 
Karol  Teodor  Weh-ker  (171MJ— t^mUł)  i  Jnn  Adam  v.  Itzstein 
(1775 — 18ri,^>).  Dalsze  prace  Bejmovve  przyniosły  zniesienie  pańszczy- 
zny, swobodę  prasy  i  wolnomyslną  ustawi,.?  gminną.  Rząd  wystąpił  je- 
ilnnk  przeciwko  liberalizmowi,  zabri>nil  zgromatlzać  Hit^j  i  odwołał  pra- 
wo jiraso  we  (18*^;?).  Podnieść  nnleży,  że  Welcker  pierwszy  wniósł 
projekt,  ażeby  za  pośrednictwem  wpływu  rzudu  można  było  oprócz  sej- 
mu rzeszy,  powołać  także  do  życia  przedstawicielstwo  na  rod  u  nie- 
mieckiego; wniosek  jego  wszakże  upadł.  Idea  jedności  niemieckiej  je- 
szcze nie  dojrzała. 

Już  przed  wylmchem  rewolucyi  lipcowi^  opinia  publiczna 
w  Nicruczech  była  tuk  iirzesyconą  niezadowoleniem,  że  każda  swobo- 
dniejsza myśl  odbijahi  sił^*  tysiąckrotUL^ni  ccheni.  Przebieg  rewolucyi 
trancuzkity  śledzono  z  gorączkową  uwagą,  a  łiezba  wierzucycli  w  na- 
dejście  nowej   ery,  jak    Heine,   Borne  i  inyoh,  rosła  z  każdym  dniem. 
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Dach  rewolucyjny,  podsycany  wypaJkiimi  w  BelM^ii,  Szuajcaryi  i  Pol- 
sce, ogarniał  też  Niemcy,  (i rożne  położenie  zmusiło  rzacl  związkowy 
do  wyjścia  z  bezczynności,  zaostrzono  przeto  przepisy  cenzuralne^  zam- 
kniijtii  nieliihiane  dzienniki,  zabroniono  orderów  politycznych  i  rozcia- 
l^jnieto  największą  czujność  nad  wyższemi  zakładami  naukoweini.  Środ- 
ki te,  stosowane  bezwzględnie  i  nietaktownie,  rozjątrzyły  tylko  zapa- 
leńców. Z  inicyatywy  stronnictwa  niezadowolonych  powstało  t.  z  w. 
Haiubachskie  s  wic  to  (Hambaclier  Fest).  Wybrano  na  to  dzieu 
ogłoszenia  konatytiicyi  bawarskiej.  Ludność  na  czele  wolnomyślnych 
krzykaczy  żądała  ogłoszenia  rzeczyposijolitej  niemieckiej* 

Rząd  nie  mógł  na  to  patrzeć,  obojotnie;  najprzód  wi^c  w  palaty- 
nacie  bawarskim  wszystko  musiało  wrócić  do  porządku.  Od  28  czerw- 
ca do  5  li|»ca  1832  roku  rada  związkowa  wydała  cały  szereg  postano- 
wień, mających  na  celu  wzmocnienie  władzy  książąt  i  książątek,  a  nie- 
mniej zdławienie  wszelkidi  rewolucyjny  civ  zachcianek.  Zabroniono 
sgromadzeil^  festynów  narodowych,  używania  zewnętrznych  odznak 
1  t.  p».  zaostrzono  dawniejsze  rozporządzenia  o  zakładach  naulvovvych 
z  hit  IHIG  i  1824.  Wszystko  to  jeszcze  więcej  podniecało  i  oburzało 
znaczna  część  młodzieży  i  kierowało  niektórych  na  męczenników  idei. 
Większość  Niemców  o  przewrocie  politycznym  nie  myślała  wcale  i  gdy- 
by rządy,  zamiast  postracliów  i  ucisku,  przychyliły  sie  do  pewnych  żn- 
tlaii  w  granicach  konstytucyjnych,  niezadowoleni  straciliby  grunt  tb» 
dzinbinia.  Przywódcom  stronnictwa  skrajnego  zdawało  się,  że  zdołajit 
wywołać  rewołucyą  byle  jakiem  i  środkami.  Tymczasem  komcdya 
frnnkfui*cka,  mająca  na  celu  zdobycie  odwachu  03-go  kwietnia  1833 
roku),  nic  pu wiodła  się,  rozruchy  tej  samij  nocy  były  stłumione.  Takie 
wypadki  jednak  wywołały  porozumienie  siu  Auatryi*  Prus  i  Rossyi 
i  zjazd  w  Cieplicach.  Pokazało  się,  że  wpływ  Mctternicha  byt  jeszcze 
znaczny*  Wszystko  zdążało  do  t^go,  ażeby  władzę  rządu  wzmocnić; 
z  przedstawicielstwa  narodu  cieu  tylko  pozostał:  nie  wolno  było  wtrą- 
cać się  do  postanowień  rządu,  ani  krytykować  działalności  Rzeszy, 
pi*awo  stanowienia  podatku  okrojono  tak,  że  się  stało  niejako  formal- 
nością, Metternich  nie  ukrywał,  że  jest  przeciwnikiem  wszelkiej  re- 
prczcntacyi  konsty  tucyj  nej . 

Powracała  tedy  powoli  reakcya,  którą  też  wszędzie  odczuwano. 
Naj  wybitniej  zaznaczyły  się  dążności  absolutyzmu  w  Han  no  w  erze. 
Ernest  x\ugU8t  bjd  prawdziwym  twardogłowym  torysem,  uznającym 
tylko  własna  Wolę.  Dnia  28  czerwca  1837  roku  przybył  on  do  Hanno- 
wern;    tego  samego  dnia  nie  przyjął  deputacyi,    mającej  go  powitać. 
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we  (lwa  dni  |>ó/niLJ,  nie  >5aprzy8i;iji:l8zy  jeszcze  konstytueyi,  a  więc  nic 
bcnlsic  ttiktycziiie  |)aniijł|eyrii,  odroczy t  posiedzenie  stanów,  Wo;j;ule 
całe  zacliowanie  aic  jego  nacechowano  byto  bezprawiem, 

Bic^  rzeczy  w  Iliuinowersie  \vywutal  o^i^roinne  niezadowolenie 
w  całych  Nienit^zecln  Wkrótce  zaj:it  powszechną  uwarr^^*  inny  wypadek. 
Dnia  14,'jru  listopada  1837  roku  król  zaźadat  od  wszystkich  nowej 
przysi«;gi  poddaticzcj.  Wtedy  siediniii  protesoruw  uniwersytetu  w  Ge- 
tyndze, miajiowiare:  dwaj  braciit  Grim  mowie,  Wilh.  Edw.  Al- 
brecht, Fryd,  Dahlman,  (iervinuB,  W*  Weber  i  Henryk 
Ewald  oświadczyli  sit^^  przeciwko  istniepiccmii  porządkowi  rzeczy 
i  wyrazili  życzenie,  aby  poprzestano  na  przyait^^dze,  zlożanej  na  wicr- 
ność  konatytncyi  1833  roku.  Oczywiście,  wszystkich  Biediniu  usunięto 
z  uniwersytetu. 

Parlament,  otwarty  2U-p:o  lute^^o  1838  roku,  był  tylko  jego  4'ie- 
nienij  wiele  miast  usunęł*i  sic  od  wyborów,  nawet  Hanno  wcr  nie  by  I 
reprezentowany.  Niemcy  przypatrywały  si^  tym  wypadkom  uważnie, 
chociaż  z  pewnem  rozgoryczenieni.  Wypadki  bannowerj^kie  rozbudziły 
sumienie  polityczne  tam,  gdzie  jeszcze  ilrzcmabj.  Niektóre  miasta, 
a  nawet  ambasador  bawarski,  zwracały  uwagę  rządu  hannowerskiego 
na  działalność  sprzeczna  z  punl\tnnii  wicileimkiemi.  Zgromadzenie 
orzekło  jednak,  że  Rzesza  nie  może  i^i)^*  mieazać  w  sprawy  wewnt^*trzne. 
W  ten  sposób  przygłuszono  niezadowolenie,  a  zwołane  nowe  stany, 
posłusznie  uchwaliły  nowa  konstytuoya  i  dziękczynny  adres  za  nii].  kró- 
lowi złożyły. 

Praca  wewnętrzna,  która  przygotowiata  podwalinę  dla  przyszłe- 
go zjednoczenia  politycznego  Niemiec,  polegała  na  wytworzeniu  po- 
trzeby bliższego  z.^olidaryzo\vania  się  w  interesach  ekonomicznych, 
czyli  szerzenia  dakj  idej  zwiiizku  celnego.  Każdy  rok  przynosił  na 
t<im  polu  nowe  zdobycze.  Prusy,  które  pracowały  najwńęcej  nad  zje- 
dnoczeniem w  tym  kierunku,  usiłowały  także  swoje  prowincye  nadren- 
skie  ściślej  z  państwem  spoić.  Było  to  zadanie  trudne  o  tyle,  że  mit!- 
szkftiicy  owych  provvjncyj  różnili  się  od  Prusaków  religią,  charakterem 
narodowym,  a  nawet  pochodzeniem  plemiennem;  jtomimo  togo  wszakże 
luindeK  przemysł,  a  nawet  szkolnictwo  zrobiły  znaczne  postępy. 

O  Austryi  mało  powiedzieć  można.  Wiedeń  żył  po  staremu, 
nie  troszcząc  się  o  nowe  prądy  politycznego  życia.  Cesarz  i  Metter- 
nich  byli  przeświadczeni,  że  tak,  jak  jest,  jest  najlepiej,  wszelką  kon- 
stytucyą.  uważali  za  szkodliwą  dla  państwa,  wszelkie  usiłowania  zje* 
dnoczenia  Niemiec  i  Wlocb   potępiano.     Obawa  nowego  ducha  czasu^j 
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czyińta  %  Au^^ti-yi  jakieś  jtmistwo  policyjne,  przestrzegaj ;jce  zawsze 
starego  parziiilku,  chociaż  w  tym  starym  [lorządku  czaa  wyżłobił  nie 
jedn<^  już  8zczerb(\  Wreszcie  poczęto  i  tu  świtać.  Walka  z  myślą 
ludzką  okazała  się  niemoźebna,  gdyż  jłomimu  ceł"  i  kordonów,  wcielata 
się  ona  w  umysły. 

Mettcrnich,  mający  na  widoku  tylko  wielkość  Austryi,  nu  ro- 
dzącą się  potęgi}  Prua  patrzył  z  niedowierzaniem,  tak,  że  już  wtenczaa| 
antagonizm  zarysował  8i(j  wyraźnićj.  Uiinirł  wreszcie  „poczciwy''  ce* 
sarz  Franciazck  (2-go  marca  1835  roku),  wyraziwszy  życzenie,  ażeby 
wszystko  zostało  [m  staremu*  Następca  jego  Ferdynand  I-szy,  również, 
jak  i  poprzednik,  ciasnej  głowy%  zdał  także  wszy?5tko  na  Metterniclia. 
Dzieje  owycli  czasów  łiyły  nicałycbaiiie  ubogie  we  wszelki  rucb  umy- 
słowy. W  abńohitnuj  Austryi  nie  było  miejsca  na  talenty^  nic  mieli  dla 
siebie  pola.  Detieyt  powiększał  się.  Wszystko  i-oluło  się  połowicznie, 
dwójzuacznie:  władza  państwowa  polegata  na  drolinostkarlK  Tymcza- 
sem |iot\v.nial[  i  wzmacniał  sic  wróg  nowy- — budzenie  się  ducha  narodo- 
wci^o  we  Włoii^zecłj,  Cz<?chacli  i  WeLrrzeclh  Zlciiitme  histi>rvcznic  cze- 
ści  paiistwa  stawiły  opór  absolutnej  jedności  jjanstwowej:  rncb,  obu- 
dzony w  literaturze,  wtargnął  w  dziedzinę  polityki.  Idea  oderwania 
się  zaznaczyła  się  mot!no  we  Wlosizoch,  ale  ilaleko  żywiy  w  Węgrzech, 
Do  stłumienia  tego  ruchu  Auatrya  była  zasłabą  i  zamiast  działać  sta- 
nowczo, poprzestawała  na  półsłówkach. 


ROZDZIAŁ  IL 

Anglia  od  1830—1810  roka.    Wschód. 


^^^ 


^'V/'r^y/ił^lelm  lV-ty  ])09iadał  najlepsze  chęci.   Nowy  parlament,  z  po- 
a   wodu  zmiany  panującego,  zwołano  na  l'-go  listopada. 
-Y  Rewolucya  lipcowa  o  tyle  nie  przeszła  t>ez  wpływu  w  An- 

glii, źe  obudziła  żądanie  reform.    Ks,  Wellington  na  narałlaeh  nad  od- 
powiedzią na  mowę   tronową    oijwiadczył,    że    Irędzie   przeciwdziałał ' 
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tv'szelkirn   reformom*     Rrougham    przewodził   ujiozycyą.     Nieporozu- 

lienia  te,  hicznie  z  kłopotami  pieiiiężncmi  rządu,  skłoniły  ministeryuiii 

Wellingtona  do  dymisji.     Król  upoważnił  hr.  (rrey'a  (1764 — 1845) 

Cflo  sforraon  anią  noweiijo  gabinetu.     Składali  jjca  przeważnie   wodzowie 

H*lugiSw:  Brougham,  John  Rns;3el,  Palmerston  i  inni. 


Lord  John  KusseL 


Posiedzenia  parlameotu  odrorzono,  ażeby  dać  czas  rządowi  do 
Jirzygotowania  projektu  reform  parlamentarny  cli.  Bill  reformy  wnie- 
Itotiy  został  przez  Rnsseraj liż   do   nowego  parlamentu,   który  się   ze- 

ji-al  3-go  lutego  1831  roku.  Rozprawy  o  nim  należały  do  najbardziej 
ożywionych;  trwały  siedm  dni  i  pi-awie  siedm  nocy,     W  tym  czasie 

rznutntit   opozycya   toryaowska.     Dnia   14-go   marca  bill   przeszedł 
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w  pierw^sżdm  c/.ytaniii,  ilnm  22-<jo  przyjc^to  go  wiekazościu  jcflnego 
głosu,  Niidzieje  toryaów  putj niosły  su},  ale  jediioc^ześnie  wzrualy  za- 
burzenia w  kraju*  Dnia  23*go  kwietnia  krul  lozwinznt  parlament, 
55  W  O  hij  ą  c  11  o  w  y  11  a  14  ex  e  r  \\'  oa.  Sy  t  n  acy  a  s]^  zmieni  la.  P  r  z  e  ci  w  n  i  ey 
fltracili  wiele  jjuzycyi  tak,  że  w  trzecii-ni  czytaniu  izba  niższa  przyjrla 
bill  większością  lOD  jy;hjBaw»  W  izbie  wyższej  bronił  go  hr.  Grey. 
y\(^6  dni  trwała  walka.  Toryaowie  uporczywie  występowali  przeciwko 
wezelkitn  reformom*  Dnia  8-^^:0  października  odrzucono  bill  w  dru- 
giem  czytaniu.     Święta   wielkanocne  przerwały  obrady,  które  jednak 


^ 


>y^". 


Uftiryk    Urotigiumu 


daty  8po3obnoió  licznej  ludności  robotniczej  do  pogróżek  rządowi  i  do 
mnnifestaeyj. 

Lordowie,  zebrani  7-;j;tt  maja  dla  narady  wstypnij,  oświadczyli 
gotowoiić  wytrwania.  Nadareiunie  ministeryum  prosiło  króla  o  wy- 
tworzenie większości;  nie  zgodził  się  jednak  na  to  za  wpływem  Wel- 
lingtona, lvtóry  miał  zamiar  stworzyć  nowy  i^abinet^ — 1  nie  znajdował 
ółiętnycli.  Kiedy  Ił-gt*  maja  rozeszła  się  pot^łoska,  że  1  ni n ist o ry uni 
Grey 'a  potlało  &n^  tlo  dymisyi,  wywołało  to  ogromne  niezadowolenie. 
Panowało  powazecbne   oburzenie  na  Wellingtona.     Położenie  stało  si^j 
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[groźne,  ale   też    wkrótce  nustiipito  rozwiązanie;   król  Btanijl  pu  stroniu 

jGrey  a,  dawny  gfabinet  utrMmal  aię  przy  wJadzy,  Bill  przeszedł  na- 
reszcie  wiekszojjciii  w  obu  izbach,  a  7 -go  czerwca  1H32  roku  etat  si*^ 

^4>bo wiązuj ą es;  ustawą,  która  rozszerzyła  prawo  wyborcze.  Główne 
łączenie  reformy   parlumeiitariićj    polegało   na  tern,  ze  przeszła  bez 

I  żadnych  gwałtów  i  wetrziiśnien,  że  nie  miała  charakteru  rewołucyi 
iratralnej,  jak  lipcowa  we  Francyi. 

Pomimo  zwycicztwa,  ministeryum  CTrey*a  ]»rttCowalo  w  trudnych 
warunkach;  do  wewni^trznych  kłopotów  państwowych  przyłączyła  si^ 
nowa  klęska— cholera,  z  którą  trzeba  było  walczyć.  Z  jednej  strony 
napadali  na  rząd  lorysowie,  z  drugiej  stronnictwo  radykalne  nie  było 
zadowolone,  Najwicksze  trudności  sprawiała  Irlandya.  0*Connel 
pewny  siebie^  wniósł  do  parlamentu  projekt  rozwiązania  unii  i  żr|danie 
niesalelności  narodowej  Ir  landy  i.  Parlament  wy  powiedział  eie  sta- 
nowczo przeciwko  temu.  Silniejszy  oddźwi<^'k  znnJazłyjego  naparci 
na  stosunki  kościelne.  Katolicy  irlandzcy  byli  obowiązani  utrzymy- 
wać oprócz  swego  duchowieństwa,  22  biskupstwa  protestanckie.  Jeden 
t  whigów  wniósł  projekt  zmniejszeuia  uposażenia  niekatolickich  bisku- 
p6w.  Wywarto  to  rozdwojenie*  wkoiicu  upadek  Grey'a,  którego  za- 
t\Ą\\\\  Melbourne  (1779 — 1848),  dotychczasowy  minister  spraw  we- 
wnętrznych. Nowy  premier  nie  załatwił  jednak  sporu,  a  król  zde- 
cydował siłj  szturmować  gabinet  konserwatywny  Wellingtona  i  Sir 
Roberta  Peera. 

Dnia  19-go  lutego  1835-go  roku  otwarto  nowy  parlament,  a  Peel 
rozwiniit  wkrótce  swój  program*  Podniósł  on  znowu  sprawł^;  duclio- 
wieiifltwa  irlandzkiego,  nie  zdołał  jednak  pozyskać  większości  i  ustąpił 
ministeryum  whigom, — Melbourn  obpił  przewodnictwo,  Russel  sprawy 
we  wnętrz  ne,  Palmerston — ^zewn^^trzne, 

Jako  środek  ściągający  się  do  uporzndkowania  wewnętrznych 
dcosunków  należy  zaliczyć  przyjętą  nową  ustawę  gmin  miejskich,  która 
położyła  koniec  wszelkim  nadużyciom  inateryalnym.  Próba  uregulo- 
wania stosunków  kościelnych  w  Irlandyi  nie  doczekała  się  końca, 
UstAwa  miejska  dla  Irlandyi  także  napotkała  opór  ze  strony  lordów. 
Przyłuezyły  się  do  tego  zaognienia  radykałów,  żudajitcycli  tajemnego 
ffłosowania   przy    wyborach  do  parlamentu  i  reformy    izby    wyższty. 

^Soiierć  jednak  Wilhelma  IV-go  przerwała  spory.  Następczynią  tronu 
była  Aleksandra  Wiktorya  (20  grudnia  1837  r.)  jego  siostrzenica, 

'  Urodzona  24-go  maja  1819   roku,  jaku   córka  ks.  Edwarda  otrzymała 

Wit:kXlX.  Tom  II.  2 
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wysokie  wykształcenie,    w   części    pod  kieriinkieoi  lorda  Melbourne; 
cftty  imrtjd  powitał  ją  z  wielka  radościii. 

Pierwszy  parlament  nowego  rzi}du  zagnjono  20-go  listopada  1837 
roku*  Prawo  o  ubogich  w  Irlandyi  przeszło,  reforma  miejska  odrzu- 
coniu  Zwolennicy  ideału  konstytucyjnego  {charte*  cli  nrtisnnia) 
zadali  powszechnego   prawa  glosowania  dla  pelnolettiicli  płci  obojźj* 


Sir  Kobert  Pecl. 


znieoienia  akali  (ceneus)  dla  wyborców.  Teraz  dopiero  rząd  przeszedł 
na  pole  polityczne.  Zwiiizek  narodowy,  którego  część  stanowili  Owe- 
niści  1  robotn icy  różnych  warstw,  z  E  d  w  a  r  d  e  m  0'C o  n  n  o  r*e  m  Ir- 
landczykiem (171)6 — 1855)  na  czele,  usiłowali  powołać  do  życia  kart^ 
(char te).  Przyszło  do  rozruchów  w  różnych  okr\'gach,  wreszcie  uło- 
żono petycyii  do  parlamentu,  opatrzona  1,300,000  podpisami — a  raczćj 


G  R  K  C  Y  A. 


1» 


krzjiykamiwznacztićj  miorze,  w  której  wyhiszczonc  byłj  zadaniu  char- 
tygtów.  Pctycya  odrzucona*  Wywohito  to  w  niektórych  niicJBca«h 
bmiŁ  formalny,  który  trzeba  było  orężem  poskromić.  Tymczasem  nie- 
zadowolenie i  bieda  rosły.  Nieurodzajne  lata  1836^ — 1888  wywołały 
rozruchy  przeciwko  cłom  zbożowy  tu  i  rozwin*^ły  agitacya  za  wolnuści,-}. 
handlu,  której  ogniskiem  stał  się  Manchester,  a  przewódzca  Ryszard 
Co  b  den. 

Stosunki  w  Grecyi  rozwijały  sii^*  niezbyt  pomyślnie.    Cap(id'i- 

.atria  aamowolnem  zachowaniem  sit.'  obudził  niechęć  powszechna. 
Z  by  tn  i  j  e  jr  o  a  u  tok  r  a  ty  zm  do  j )  r o  wadził  d  o  ii  i  e  p  o  rozumie  ri  w  e  w  n  i^*t  rz  - 
nych.  Zwołano  zgromadzenie  narodowe  do  Argosu  na  20*go  września 
1830  roku,  ale  niektórzy  posłowie  etawić  się  nie  chcieli,  z  obawy  przed 
^amo wolnością  rziidu.  Póki  siy  ta  sjłrawa  agitowała,  zaszedł  itmy  wy- 
padek.    Capoiristria  relegował  ks.  Mniny  Piotra  Mauromichalis^ 

1  jego  brata  i  syna  do  NaupUi,  a  zarząd  krnju  oddał  w  ręce  urzędników, 
Kiedy  stary  ksitiżę  odrzucił  proponowaną  rau  drogł^^  łaski,  padł  wraz 
z  synem  pod  ciosami  zaliójców.  Zdarzenie  to  zjednoczyło  na  chwil*^ 
sti-onnictwa.  Senat  wybrał  ko  misy  u  pod  przewodnictwem  brata  zabi- 
tego, Augustyna,  dla  zbadania  sprawy.  Tymczasem  Capodistria  uźyt 
wszelkich  sposobów,  ażeby  zgromadzenie  narodowe  do  skutku  dopro- 
wadzić podług  własnej  myśli.  Długie  spory  zakończyły  sił^*  zwycię- 
stirem  Capod'istria;  do  rady  państwa  wył)rano  ka.  Dymitra  Ypsy- 
lanti,   Zaimis^a  i  Kolletis^a.     Stronnictwo    Augustyna  cofnęło  się 

[do  Nauplii,    a    sporom  wewnc^ftrznym   dopiero  ambasadorowie  państw 

I  koniec  [łolożyli  24-go  grudnia  1831  roku. 

Wreszcie  wiadomość  o  wyborze  księcia  Ottuna  bawarskiego  po- 

["t^iczyła  na  chwilę  walczące  stronnictwa  w  pracy  w  komisyach  admini- 
atranyjnychj   na  szczęście  brakło  do  dalszi^j  wojny  obu  stronom— pie- 

'  nicdzy;  trzech  z  siedmiu  członków  rządu  tymczasowego  odjecliało  do 
Monachium,  jeden  zmarł,  jeden  odwołany  z  urzędu,  pozostali  tylko 
Kolletis  i  Zaimis,  którzy  się  wzajemnie  nie  znosili.     W  takicli  waran- 

.  kach  nie  mogło  być  mowy  ani  o  ułożeniu  konstytucyi,  ani  o  uspokoje- 
niu kraju. 

Dnia  7-go  maja  1832  roku  państwa,   biorące  udział  av  kongresie 

blondynskim^  przyznały  koronę  księciu  Ottonowi,   omówiły  prawo  na- 

Istępstwa  w  ten  sposób,  ażeby  korona  Grecy  i  i  Bawai*)!  nie  spoczywała 

[nigdy  na  jednej  głowie,  Rossya  znś,  Francya  i  Anglia  poręczyły  poźy- 
Bikę  60  milionów  franków,  płatnych  w  trzech  ratach.  Do  dyspozycyi 
nowo  abranego  króla  dano  środki  celem  zwerbowania  3,.5UO  żołnierza 
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i  ;«aan^ażowrtiiui  ufieci-aw  bawaraku^h*  Dupiero  25  grudoiii  1834  roku 
\Vdtu|Hlr  kró!  OUi)  do  now^ćj  gLoHcy— Aten,  I-go  ozet-wca  1835  r.  objąt 
rz;j,dy  ki-njii,  a  w  listopiirlziG  1836  roku,  ożeni wflzy  aic  z  Amelia  księżmi 
Oldcnlmrska,  rozpoczul  iiciazliwii  prac^^  (loprowadzenin  ki-óleatwa  du 
fttanu  cywilizjicyi. 

Niossikodliwie  dla  pakoju  europejskiego  rozwinęły  aii^  wypadki 
pidityczne  w   Pulsce. 

Stosunki  iiiiiteryalne  w  Królestwie  INilakii^in  w  kuótkiiii  bfirdz^* 
rznsie  poprawiły  się  znacznie,  podniosło  się  rolnictwo,  wzrósł  prze- 
inysł*  zhudfjwimo  nowedrojri,  utworztino  wiele  infttytucyj  pi»zvlecziiycli, 
ale  to  nie  zadawalało  jeszcze  Polaków.  ,Iuż  jjrzcd  wy1ju<;liein  rewolucyi 
francuzkic^j  tajemne  stowarzyszenia  mieszały  spokojność  oddanych  Ro?^- 
Byi  obywateli;  rewoliicya  lipcowa  dolalu  oliwy  do  on;nia. 

Wysocki,  instruktor  shiżby  fmntowłij  w  szkole  podchoriiżycb* 
Zatiwski,  Url>anski  i  inni  napndli  w  nocy  29  listopada  1830  roku  na 
Btdwoder,  gdzie  przemieszkiwał  W.  Ksiażr;  Konstunty,  ulubieniec  woj- 
ska i  człowitik  nader  popularny  w  Warszawie.  Starszyzna  wojskowa 
polska  stauł^ta  z  ])oczutku  po  stronie  W.  Księciu,  w  krotce  jednak  prze- 
ważyło stronnictwo  niezadowolonych.  LJ formo wjd  sic  rząd  tymczaso- 
wy, który  pustiinowit  prowndzió  walkt;  dokj.  W  tym  celu  obrano  dy- 
ktatorem J  oz  efa  Ohłtłpickił?go  (1771 — 1854).  W  chwili  rozpoczę- 
cia ruchu  wojskii  poUkie  składało  «ie  z  28XK)łł  piechoty  i  7,(XMJ  konni- 
cy, było  bardzo  dubrze  wyćwiczone  i  posiadulo  lOli  dzlnł;  Wkrótce 
powstały  nowe  pułki  kusynierskie,  dwa  bataliony  wolnych  strzelców, 
dzieci  Warszawy  i  inne,  W  ręku  polskim  byty:  Warszawa,  Modlin 
i  Zamość.  W  generalnym  sztriliie  zwracali  na  siebie  nwag«.?  generało- 
wie: V  V  n  d  z  y  ii  s  k  i  i  Chrzanowski.  Pni  dzy  iisk  i ,  jako  woj  s  ko  wy 
poważnie  wykształcony,  odznaczał  eic  umysłem  twórczym  i  śmiałł)ścifi 
komhiuacyj  Btrategiczny<rh.  Mniejszenii  nieco  zdolnościami  był  obda- 
rzony Chrzanowski, 

Siły  nisskie  w  granicach  Królestwa  wynosiły  45,000  ?.ołnierza, 
armia  czy nmi  dowodził  dzielny  hr.  Dy  bięz-Zabatkanaki,  Szefem 
sztabu  był  hr.  Tolb 

Chłopickiemu  przedstawiono  kilka  planów  kam})anii.  Chrza- 
nowski proponował  rozlokowat'i  arnii:*  miedzy  Bugiem  a  Narwią,  ude- 
rzyć na  Białystok,  rozluc  korpus  litewski,  przerzucić  sie  na  Litwę 
i  opanować  Wilno.  Dyktator  jilan  ttjn  odrzucił.  Pni dzy oski  radził 
zebrać  wojsko  pod  Warszaw;)^  Mod linem,  Serockiem,  majijc  w  swt^m 
ri«ku  przepraw*^  przez  Wisłę  i  Narew;  w  tćj  pnzycyi  miano  czekać  sto- 
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sownty  chwili  dla  przerziiciiijiji  się  w  a  tan  zaczepny.  I  tc^ro  pi  fi  nu  nic 
przyjęto.  Po  licznych  (Ichntach  na  nukie  wojcnni^j  zdecydowano  sie, 
z  powodu  n ie wiadomości,  jok:|  dfogsi  wkroczy  unnia  rossyjska,  rozsta- 
wić armią  polską  eszelonaini  na  drogach,  wiodących  z  Kowna  i  z  Brz<^- 
^cia  do  Warszawy. 

Dnia  5-go  i  6-j^o  !utc;jfo  m\y  riiaskic  w  ilości  113 — 114  tysięcy 
żotnierza  wkroczymy  do  Królestwa  i  pomimo  niepomytilnćj  utarczki 
pod  Stoczkiem  (15-;to  luter^^o)  hr.  Dyhicz  zdjtż^tt  ku  Warszawie,  Bitwy 
pod  Wawrcm  i  Grochowem  nic  zmieniły  na  lejiszc  położenia  Polakfjw. 
Dyhicz  oczekiwał  nn  posiłki.  W^obec  niepowodzeń  zgromadziła  aic 
w  Warszawie  rada  wojenna,  oa  którty  rniczelnyiii  wodzem  wyhrano 
Jana  Skrzyneckiego  {nr.  ITHił  f  18l>0}.  Położenie  Polaków  było 
ciężkie,  armia  zdemoralizowana  niepowodzeniem  i  pohaiihiona*  pole 
działania  zakreślono  granicanii  Królestwa,  a  w  dodatku  wódz  obda- 
rzony  slalm.  energią.  Rokowania  z  Dy  biczem  nie  doprowadziły  do  ni- 
czego. Joachim  Lelewel  (178(i — 1861)  doradzał,  ]io  bitwie  p^ro- 
eliowskiij,  wzniecciue  powitania  w  innych  częściacli  kraju.  Ostntc- 
cznie  zdecydowano  wysiać  Dwerniekiego  w  Luhelakie  z  li,5(.H)  żołnie- 
rza, z  }Jo leceniem,  że  gdyby  mu  si^^  nie  udało  wywołać  rucha wk i,  miał 
cofnąć  się  ku  Litwie  i  rozpocząć  partyzantkę  nmłemi  oddziałami,  Rc- 
kognoskowany  po  drodze  przez  generała  Tolla,  Dwernicki  zdecydo- 
wał zamknąć  sie  w  ZamoHciu,  wzmocnić  swoje  siły  i  dopiero  w  kwie- 
tniu wyruszył.  Napotkawszy  tam  jednak  niespodziany  opór,  miat  za- 
miar przejść  na  Podoi e. 

Po  utarczce  pod  Borerulem  z  Rddigierera,  Dwernicki  podążał  na 
Podole,  unikajsjc  bitwy,  wzdłuż  granicy  austryackiej.  Rł\digier  prze- 
ciął drogł^'  oddziałowi  polejkiemn  na  Podole,  zmusił  go  do  przyjęcia  l)i- 
twy.  a  odtateeznie  za  granic<t^  auatryacką  wyparował. 

Feldmarszałek  Dy  bicz,  rozlokowawszy  się  w  główni^  kwaterze 
pod  Siedlcauii,  odpoczywał  pozornie  bezczynnie;  dawszy  jednak  wczas 
żołnierzom,  zabezpieczywszy  tyły  armii  i  zgromadziwszy  14-dniowy 
zApas  źywnoi^ci,  rozpoczął  kroki  zaczepne,  ażeby  odrzucić  armią  pol- 
ską nad  Liwiec  i  Bug,  gdzie  gwardya  miała  jej  zadać  cios  ostateczny. 
Skrzynecki  zachowywał  sit*  biernie,  tracił  aympatyą,  demoralizował 
wojsko  1  doprowadził  do  bitwy  pod  Ostroł«^»ką  {26-go  maja  18*11  rokn;» 
która  przeważyła  szalę  zwycicztwa  stanowczo  na  stroma  Rossyi,  Błędy 
i  niepowodzeniu  Skrzyneckiego  otwierały  pole  do  krytyki  i  niezado- 
woleniu; na  czole  opozyoyonistuw  stanął  generał  Krukowiecki. 
Najbardziej  przyczyniła  się  do  zachwiania  wiary  w  powodzenie  nota 


POLSKA. 


S& 


Pi-adsEyuskicgo,  \¥'yliczająca  błędy  naczelnego  wodza.  To  oatatecznie 
zachwiało  zaufanie  do  dyktatora,  którego  nawet  ks.  Adam  Czartoi^ski 
obmnić  nie  zdołał. 

Wewnątrz oe  rozterki  drażniły  jeszcze  bardziej  niepowodzenia 
or«;żne.  Powstanie  na  Litwie  upadło,  na  Podolu  zuś  przybrało  charakter 
ruchu  wyłącznie  szlacheckiego  i  nie  przyniosło  także  dodatnich  rezul- 


/? 


Ks,  Adam  Czarł^iryeki, 


ttttow.  Pod  dowództwem  Kołyszki  powstańcy  zdążali  przez  Daazów 
na  Wołyń,  ażeby  się  z  Dwernickim  połączyć.  Rozbici  pod  Daszowem 
przez  generała  Botha,  po  krwawych  utarczkach  pod  Barem  i  Obo- 
dnern  cofnęli  się  do  Galicy  i  pod  Satanowem,  mając  1,200  Icoui  i  70O 
piechoty  przeszli  granicę.  Było  to  w  sam  dzieii  bitwy  pod  Ostroli^ką. 
Tymczasem  umarł  hr.  Dybicz,  zastąpił  go  w  dowództwie  generał 
Paszkiewicz   i  już  25  czerwca  przybył  do  Pułtuska.     Skrzynecki 
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nieztlecydowany,  Jak  zawsze,  zaniicrzal  zcśrodkować  aily  i  przyji|ó  sta- 
Tinwcza  bitwt^  pod  miiratui  Warszawy.  Cliwiojność  wodzu  w  działa- 
niach  1  upcir  o  o  do  przyji^T^ia  łiitwy  pod  Warszawa,  wywody  waty  iiio- 
snaski  i  zgorszenia  w  obozie. 

Dnia  ir)-Ł:;o  8ierpnia  wylmelini^dy  rozmiclij  w  Warszawie,  kt6rvcli 
otianj  padli  iiwic/Zicni  pod  zarzuteni  zdrady  stanu  generałowie  Jan- 
kowski, Hurtig  i  Fensclian;  na  druj^i  dzień  prezes  rzadn  ks.  Czartory- 
ski, Lelewel,  Nieniojcwski  i  inni  podali  sii^'  do  dymlsyi;  sejm  wybrał 
nowejj^o  prezesa  Krukowieckief^o,  i  Dembińskiego  zatwiertlzil  w  {go- 
dności naczelneir**  wodza. 

Dzielny  wódz  roasyjski  Paszkiewicz,  dawszy  odpoczynek  wojsku, 
zaopatrzywszy  je  w  sucbaryt  18-go  sierpnia  zaeziif  otaczać  Warszawę. 
W  armii  polskiej  zaszły  tymczasem  nowe  zmiany.  Dembińskiego  za- 
stiipi^  stary  Małachowski.  Należało  przedsięwziąć  coś  stanowczego; 
Dembiński  radził  rofn:jć  sii^  m\  Litwę,  Clirzanowski — wystąpić  całcmi 
silami  przeciwko  l*aszkiewiczowi  od  strony  Służewa,  Prądzynski  pro- 
ponował polów;*  arniii  zająć  Warszawę  i  ^lo wstrzymywać  feldmarszał- 
ka, drugą  przeprowadzić  na  prawy  Ijrzeg  Wisły,  rozłiić  Rosena  i  wy- 
stąpić przeciwko  Kudigierowi,  nźeby  ułatwić  Róźyekieuni  działanie  na 
tyhudi  armii  rossyjskiej.  Wszystko  tojedjiak  nie  iloprowadziło  di>  ni- 
czego. Paszkiewicz  ssdeeydował  się  zdobyć  Warszawę  szturmem  i  do- 
konał tegn  G-go  i  7-go  wrzei^nia,  Nfii|>rz6d  zdobyto  tikopy  Woli.  gdzie 
na  ostatnim  posterunku  psuli  generał  Sowiof^ki,  Równocześnie  generał 
Murawjew  zdobył  Rakowiec,  a  Strandman  przez  zajęcie  Królikarni 
przyj?unal  się  aż  do  Czerniakowa. 

Kndtowiecki  jnulal  się  do  dymisyi,  a  z  następca  jego  Nieoiojew- 
skim  generał  Berg  porozumiewać  się  nie  cliciał-  Skończyło  sic  jednak 
nn  poddaniu  się. 

Tak  się  zakończyła  walka  orężna.  Niedobitkom  Paszkiewicz  po- 
zwolił Cofnąć  się  z  Warszawy  do  województwa  Pb>ckiego. 


SZWAJCAKYA. 

ROZDZfAL  UL 

Szwajcarya,    Państwa  romańskie  (1830—1840). 


.^i^J^w.ijcnrya,    pomimo  prssewsiźiiie   niemieckiej    ludności,    zawsze 

^•*^^^  bardziej   sympatyzowała  z  Francy  a.    niż    Niemcami.     Du  rokti 

g)  1830-go  stosunki  oi^óliio-paHStv\-owe  byty  tu  nieosobliwe;  w  V7j\' 

4lac1i  kantonalnych  panowai   duch   odogobnienia  ale,   nader   szkodliwy 

l4»g61iiyni  interesom  państwowym.     Wszędzie  królowała  małostkowość 

polityczna.     Każdy  kanton  daźyl  do  zupetiiej  samodzielności,  posiadał 

władną  monetę,  miarę,  waji^i,  i  odj:;niniczal  sie  elami.    Władza  wszędzie 

lepoczy wała  w  ręku  miejscowych  patrycyuszów.    Każdy  z  21  kantonów 

posiadał  „wielkii  radę,'    miijiic:i  hyc  reprezentownnu  przez  cały  naród 

li  ^małti  radę,'    zwykle   z  jtatrycyiiezów  ztożon:*,    dzierżących  w  samej 

iTzeczy  w  ręku  swoim  rzudy  kraju. 

Neutralność  Szwajcaryi  była  powodem,  że  się  tu  ^n*omadziła  zna- 
lezna  ilość  niezadowolonych  z  różnych  krajów  i  emigrantów  polity- 
Icznych,  ztąd  też  państwa  związku  świętegOt  a  osobliwie  Austrya. 
[wywierały  na  niu  pe>vien  nacisk,  żądając  czuwania  nad  niebezpieczny- 
fiui  ludźmi — czemu  się  też  władza  kantonalna  chętnie  poddawała, 

Ale  jak  wszędzie,  tak  i  tu  zmienił  się    prąd  opinii*     W  kantonie 
Tesz\^l8kim  jeszcze  przed  rewolucya  lipcową  przyszło  do  zmiany  kun- 
stytucyi,   która  stronnictwo  ludowe  postawiła  u  ateru  rządu.     Wywo- 
łało to  wszędzie  życzenie  nowych  porządków,    na   co    się    w   końcu  po 
[burzliwych  żądaniach  patrycy  usze  zgodzić  musieli-     W  takich  warun- 
kach zebrała  się   23-^o  «ri-udnia  1830  roku  rada  związkowa,   na   której 
przyszło  do  rozdwojenia;    część  kantonów  z  Zurychem  na  czele  żądała 
I  tylko  ulepszenia  istniejących  stosunków,  ale  w  Bernie  ludność  zajęta 
[tak  groźne  stanowisko,  że  pntrycyusze  musieli  się  zf^odzić  na  utworze- 
[nie    rady    konstytucyjnej   (14-go  stycznia  1831   roku),    której    projekt 
[]>r2ez  większość  ludności  przyjęto  (13-go  lipca).    Prawo  wyborcze  roz- 
[izerzono,  jakoteż  zwiększono  powagę  „rady  wielkit^/     W  kantunacli 
'  macierzystych    (U  r c an  t o n  e n)    stronnictwo    konserwatywne    zostało 
przy  władzy.     Wszystko  odbywało  Bic  spokojnie,  tylko  Bazylea-pro- 
wincyii  oddzieliła  się  od  Bazylei-miasta  i  zapragnęła  utworzyć  odrę- 
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Iłfiy  kanfOTT,     To  sniiio  J/.inło  «h;  w  Sehwytz,     Dowodzi  tu  tu   potrzeby 
zminny  konstytiicyi  zwiiizkowi^j. 

Niezadowolenie  w  Scliwytzii  i  Bazylol  doprowfidzito  do  krwawe- 
go fltnreia.  Zdołano  jednak  Sdnvyeki  kiinton  nakłonić  do  zj<Mlnocze- 
uiii,  Bazelski  pozostał  rozdwój  on)  i  do  zmian  w  ustawie  pańatwow(*j 
nie  przyszto,  W  1834  roku  z  powodu  emigrantów  nastąpihi  ostra  wy- 
miana not;  rada  z\vi;izkowa  postanowiła  wydalić  cndzoziemcow;  mi\^- 
dzy  ty  nil,  których  wydalenia  źądano»   był  także  ka.  Ludwik  Napoleon. 


Kewolueya  lipcowa  wywotnta  roznudiy  i  we  W  fos  z  ee  Ir.  Naj- 
przód w  Pan  a t  wie  Kościelneui,  Bononii  i  Modenic,  potem  w  Poru- 
gii  i  Spoletto,  wreszcie  w  Parmie,  zkad  wypędzono  Marya  Lndwikłj, 
niegdyś  eeaarzow^j  Fruneyi. 

Kiedy  zgi-oioadzenie  w  Bononii  w  imieniu  ^zjednoczonych  pni- 
wineyj  włoskich"  orzekło  zniesienie  świeckft^j  władzy  papieża,  zbliżali 
się  już  Austryacy,  osaclzili  Parmie*  i  Modenc  i  cingni.;li  na  Bononiii,  jako 
wrzwatii  na  piMnoti  przez  papieża  (irzegorza  XVL  Po  natanowieinu 
porządku  przez  Austryaków,  zapanowała  nędza  moralna  i  materyalna, 

lizy  makie  [łrowincye  złożyły  mocarstwom  umocowanym  w  lAzy- 
mie  komun ikaf,  w  ktiirym  wyłożono  nadużycia  legatów,  sprzedaj ność 
sędziów,  brak  wszelkiej  sprawiedliwości,  zastój  w  liandlu  j  przeniyśle. 
Ambasadorowie,  rozważywszy  wszystko,  przełożyli  kardynałowi-se- 
kretarzowi  prośbi^j  o  poprawienie  tego  okropnego  położenia.  Kiedy 
więc  w  porozumieniu  z  Francya  wojska  austryackie  wkroczyły  do 
kraju  (w  styczniu  1831  roku),  w  Aukonie  (w  TiUtym)  wy  1]  do  wał  kor- 
pus francuzki,  ludność  powitała  obcych  żołnierzy  jak  wybawców. 
Wkrótce  jednak  wrÓLuło  wszystko  do  tego  samego  stanu. 

W  Neapolu  pfzyoMJ mniej  pobiżcnie  niateryalne  polepszyło  sir 
]iod  F  i'  r  (1  y  n  a  n  d  e  ni  II  Iv  a  r  o  I  e  m  ( u  r.  1 M 10),  k  tó  ry  zaczą  ł  od  refo  rm  ♦ 
a  przeszedł  powoli  do  władzy  absolutnej.  Szkoły  prawie  nie  funkcyo- 
nowały,  ale  w  kraju  było  natomiast- 14  arcyliiskupó w,  66  biskupów 
i  4H,0,>0  kaicźy.  W  Piemoncie  w  kwietniu  1837  roku  osiadł  na  tro- 
nie Karol  Albert  po  wygaśnit^^ciu  starszej  linii  piemonckii^j.  Uśmie- 
rzal  on  także  ciągle  rozruchy,  ale  też  zaprowadził  ład  w  finansach, 
w  zarządzie,  armii  i  budował  drogi  szosowe  i  żelazne,  jakoteź  podtrzy- 
mywał rzemiosło  i  rolnictwo. 

Mimo  to  wszystko  idea  jedności  państwowej  nie  dała  się  pognę* 
bić  i  żyła*  pielęgnowana  przez  rozmaite  stowarzyszenia  tajemno.     Nu 
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czele  te*^o  ruchu  stnnril  Mazzini,  który,  wygnany  z  ojczyzny,  inie- 
izkat  w  Lyonie,  a  następnie  w  Marsylii,  *>;ilzie  zatoźył  związek  Mto- 
ilych  Włoch  (1832). 

W  Hiszpanii  trwahi  dalej  wt&lka  stronnictw,  Stan  zdrowia 
Feitlyaanda  pogarszał  sie  do  tego  stopnia,  ze  już  w  jesieni  1832  roku 
oczekiwano  jego  śmierci.  Spowiednik  królewski  i  jeden  z  karlistow- 
^kich    ministrów   nalegali  na  króla  o  odwołanie    „sankcyi   pragmaty- 


Józef  MazjEini. 


czn^j"  z  2d  marca  1830  roku,  Ferdynand  uparł  si^  i  wręczył  regen- 
cya  Krystynie,  która  utworzyła  rząd  ze  zwolenników  konetytucyonali- 
ziiiu,  Don  Car  los  udał  si^  do  P^irtugalii  do  Dom  Miguola  i  ztamtad 
zaprotestował  przeciwko  pogwałceniu  praw  swoich.  Stronnictwa 
^krystynistów"  i  „karlistów"  stały  gotowe  do  walki,  kiedy  właśnie 
Ferdynand  2D-go  września  11533  roku  zakończył  życie.  Krystyna 
w  kilka  miesięcy  po  i^mierci  męża  wyszła  za  mi|ż  za  dzielnego  żołnierza 
armii  własnej. 


WIEK  XJX. 


W  Por tiigri  1 11  nieco  otliiiieany  oljrót  w/ji^ty  vvy|iiMlki.  Alj*Kł- 
httyziii  Dom  Mijjjiu^lti  dossęedt  iiajwy7.azego  stopniu  i  źle  uftpusobil 
przeciwko  niemu  nawet  Francją  i  Ancrliti.  Dom  Pedro  I  bi*azylijski 
w  roku  1831  z  rzek  t  »]v  korony  nn  rzecz  syna  Pcdrn  II»  n  sam  jako  lir. 
liragaiiza  wylądował  w  marini  1832  roku  w  Europie  i  tron  portu<r»Ll8ki 
na  korzyść  córki  ewojej  Maryi  de  Glonin  przy  pomocy  Sir  Gh.  Na- 
jHRra  (178()— 1800)  oIjJjiI.  Doto  Mi;f;uel  poeziit  wichrzyć,  ale  po- 
czwórny związek  Anglii,  Portu^^alii^  Hiszjjanii  i  Wtodi  postanowił  12 
kwietnia  1834  rokii,  we  własnym  natiirnliiyni  interesie  zabezpieczyć 
panowanie  Maryi  i  Iznłiclli,  Dom  Mignel  odptynul  tło  Genui,  a  Dorn 
Carliłfl  do  Londynu.  Po  .4mierei  lir,  Bra^anzy  objęła  tron  15  lutego 
Marya,  a  z  niu  wrócił  spokój  i  wolnomyślniejsza  konstytucya*  W  Hi- 
szpanii natomiast  już  w  lipcu  1834  roku  stronnictwa  wznieciły  wojn^* 
wewni'trznju  Francya  wystała  pomoc  rej^^cntec,  walka  zaostrzyła  »u*, 
Ci{i|!:łe  wjclirzenia  karlistów  zukimezyt  nareszcie  (31  Hier[miaa  18311  r*) 
B  a  I  d  o  nj  ero  E  s  ji  a  r  i  c  r  o  ( ur.  1 7^2);  karl  iści  złożyli  broń,  Carlos 
uciekł  flo  Francy  i  i  został  intcrłjnwany  w  Bcnirgas,  Nieporozumienie 
mirds^y  l^jt^partero  a.  ruiiiistcryuin  zakończyło  fti<;  zwyei<^'ztwem  popu- 
lnrne;,^<i  wodza;  zmuaił  on  Krystynę  do  zrzeczenia  s'n^  praw  i  objfil  rc- 
gencyij  (w  październiku  1840  rokn). 

We  Francy  i  rozwijuly  si^'  dalt^  wyjjadki.  Król  mieszczański 
musiał  sobie  jednać  popularność  tryliem  życia  i  zaeliowaniem  się,  ku 
zadowoleniu  jednych,  ku  żartom  innycłi,  podkj)iwających  z  króla,  cho- 
dz:icego  piechotą  z  parasolem  pod  pachą,  ^ciskaj:ie€go  si^  za  rck<^  z  ro- 
botnikami w  binzacli. 

Pod  względem  politycznym  wytworzyły  się  trzy  stronnictwa:  !e- 
gitymistów,  republikanów,  pocliylająeych  się  ku  socyalistora,  i  le- 
dwie wykluwające  ^ic  stronnictwo  napoleońskie.  Pod  naciskiem  opinii 
publicznej  izby  oskarżyły  2[ł  września  1830  roku  czterecli  ministrów 
Karola  X-go.  Król  wniósł  zniesienie  kary  śmierci,  ażeby  zapobiedz 
możebu(5j  ewentualności;  wzburzony  tłum  ]>ragnął  uprowadzić  wię- 
źniów z  Yincennes,  ale  pogróżka  komendanta  wysadzenia  w  powietrze 
siebie  |)ospolu  z  wiłAŻniami,  ]>ovvstrzymała  na  razie  gwałtowność* 

Wkrótce  ]>roce8  ministrów,  15-go  grudnia  1830  roku,  roztrząsać 
miano  w  izbic  panów,  Lafayctto,  zawsze  jeszcze  najwyższy  wódz  gwar- 
dyi  narodowej  Francyi,  rcezyl  za  spokój  Imlu.  Proces  zakończył  sie 
skazaniem  ministrów  na  dożywotnie  wiezienie,  chociaż  rozeszła  się  po- 
głoska, że  skazano  icli  na  śmierć.  To  wywołało  nowe  zaburzenia 
i  zgromadzenia  tłumów,  którym    brakło  tylko  wodzów.     Rząd,  który 
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oddawna  nieprzjcbjlnein  okiem  patrzył  iia  Lafayette*a*  byt  illu  nie^o 
3te  wazelkiemi  pozorami  czci  i  gzacunky,  uważał  jx^>  j**<laak  zii  piprł^'żync^* 
[mchu  i  nioraln:}  presja  doprowadził   weterana   rcwolucyi  do  złożenia 
(•urzędu  naczelnego  wodza.     Ale  to  nie  uspokoiło  ludności.    Z  powodu 
'  żałobnego  nalyożenstwa  za  ks,  de  Berry,   thimy    wtartrn<^*ty  du  kościo- 
łów, zrabowały  pałac  arcybiskupi,   a   poHt.^ya   i   prefekt  departamentu 


m 


^'ijt 


m- 


Baldomero  Espartero. 


Sekwany   nic   przedsiębrali  żadnych  kroków  obronnycli,  za  co  obaj 
stracili  urzędy. 

Czuć  było  powiew  mniej  liberalny  w  czynnoiciacb  izb,  wogóle 
spostrzegało  &\q  d^-^żenie  do  ugruntowania  władzy.  Ustanowiono  pra- 
wo, mocą  którego  na  radców  o;miny  mogły  być  wybierane  tylko  osoby 
wysoko    opodatkowane,    merów    miał   naznaczać  rzijd.     Nowy  cenzus 
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wyborczy  55  9-^o  marca  1831  roku  wynoeit  "200  fnuików  na  prawo  wy- 
bierania i  TiOO  franków  na  prawo  Ju  urzędów  wyborczych, 

W  polityce  zewnętrznej  przy  trzymaniu  flic  zasad  nieraięszania 
się  (niciiitorwencyi)  wobec  sprawy  1  do  pewnego  stopnia  przestrzegano 
jej.  Wz^li^Hleai  niepokojów  we  Włuazecli  Ludwik  Filip  pragni^ł  od 
2asad  odattjpić,  Latayette — ni©  i  wskutek  te^^^o  usnnt|t  się  z  ministe- 
ryum.  Na  czele  nowego  ministeryum  Btaniil"  13-;ijo  marca  Kazimierz 
Periej".  Pragniit  on  życ  ay  zgodzie  ze  wszystkimi,  ale  też  i  Franeyij 
w  spokoju  utrzymać* 

Przy  otwarciu  jzh,  król  sam  miał  bardzo  wyczerjmjącą  mowę, 
w  której  rozwinął  plan  polityki  zagranicznej  i  usiłował  przekonać,  źe 
Francya  cieszy  się  powszechnym  szacunkiem.  Projekt  dożywotniego 
paroatwa  odrzucono.  Tyuiczaacm  wzrastające  niezadowolenie  między 
klasami  posiadajuceuii,  a  robotniczemi  zaznaczało  się  coraz  bardziej. 
Zastój  w  handlu  sprowadził  w  Lyonie  spadek  cen  w  przemyśle  jcdwa- 
buiczym.  45 — 50  tysięcy  robotników  postanowiło  czob>  stawić;  jakiś 
czas  powstrzymywano  ich  obietnicami,  aż  wreszcie  marszałek  Soult 
oblen^ł  miasto  2G-cio-ty  siecz  na  armia,  część  robotników,  u  rodzony  cli  na 
prowincyi,  wydalił,  resztę  zmuszono  do  roboty,  W  taki  sposób  i  inne 
ruzrucliy  uśmierzono, 

W  trakcie  te^^o  cholera  zabrała  16-go  maja  1832  roku  P<Srier'a. 
Ministeryum  było  jednak  stale  źle  usposołiionem  dla  wytwarzającej  się 
aytuacyi.  Zatargi  z  prasa,  drobne  rozrucliy  w  Paryżu  i  (ł  ren  obie 
drażniły  ludność  i  budziły  niezadowolenie  przeciwko  królowi.  Stron- 
nictwo wolnomyślne  oskarżało  o  samowolę  ministeryuraj  dnia  5  maja 
183:^  roku  przyszło  do  hałaśliwy  cli  nianifestacyj  re[mbHkanów.  We- 
zwano gwardysf  narodowa  i  inne  wojrtka;  gwardya  waluila  się,  ale 
w  końcu  wzięła  udział  w  uśmierzaniu  buntu.  Paryż  o^^łoszono  w  sta- 
nic oblężenia;  rzud  jioczynił  liczne  aresztowania,  ograniczył  wolnośó 
prasy  i  wystąpił  przeciwko  saiutsiruonlstom  i  faurierz)Stoni,  jako  wrze- 
komym  sprawcom  niepokojów. 

Świadomy  całego  biegu  rzeczy  Ludwik  Filip,  zdecydował  się  na- 
reszcie wprowadzić  zmiany  w  ministeryum,  Soult  stanął  na  czele  z  te- 
kjj,  niinifltera  wojny,  Guizot  objiit  oświatę,  Thiers  sprawy  wewnętrzne, 
Uuman  Alzatczyk- — finanse,  książę  de  Broglie  sprawy  zagraniczne, 

Legitymiści  pomimo  |>orażki  nie  tracili  jeszcze  nadziei.  Księżna 
Berry  usiłowała  zdoł>yć  tron  dla  syna  swego  Henryka  V-go  przy  po- 
mocy wiernych  idei  monarcliicznej  Wandejezyków;  wylądowała  więc 
w  Marsylii  w  kwietniu  1832  roku,  ale  usiłowania  wywołania  ruchawki 
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spełzły  na  nirzeuL  Ukrvt:i  k^iąioi'  wydał  za  pół  itiilioim  franków 
chrzczony  żyd  Deiitz;  zamknięto  jii  w  Blaye,  gdzie  m\'  ksi<>żnxe  przy- 
trafit  wypadek — urodziła  dziecko  nieślubne;  na  U^ni  aię  jej  rola  za- 
kończyła. 

Nowy  parlament,  otwai-ty  llł-;^o  listopada  1832  roku,  zujal  się 
ener*^icznie  sprawami  krajowemi.  Guizot  wniósł  projekt  o  szkotacli, 
na  przymusowe  jednak  nauczanie,  jakie  istniało  w  Pnisacdi,  nie  nuiianu 
sii^^  zclubyc.  Szkoliiirtwtł  U^ni  liardziej  potrzebowało  poparcia,  ir  w  rt>- 
ku  1830  Francya  posiadała  16,000  *;inin,  gdzie  woale  szkół  nie  bytu, 
a  14»000,  gdzie  były  tylko  «zkoły  dlu  uliłopców.  W  kwietniu  1833  roku 
Tbiers  wnióat  projekt  ufortyHkowania  Paryża.  Zaostrzyło  to  republi- 
kanów, którym  aic  zdawało,  że  rzułl  myśli  tylko  o  tem,  ażeby  znaleźć 
środki  do  trzymania  w  ryzacli  nie^pukojriei^o  miasta.  Redaktorów 
„Tribuny"  Gudefroi  Cav  ai^nuc  (1801 — 1845)  1  Armiinda  Mar- 
rast  (1801 — 1852)  za  gwałtowne  artykuły  stawiono  przed  siidem. 
Obrona  icb  wywołała  wiele  Iiahisu;  dowodzili  oni,  że  króle^^two  stalu 
si<^  synekura  dla  klas  posiadaj iicy eh,  że  ministrowie  i  posłowie  wpły- 
wają na  grę  gieblowa  dla  korzyści  własnych,  że  cła  i  premia  wywozo- 
we alużu  tylko  uprzywilejowanym. 

Republikanie  zawisizali  stowarzyszenie  „Obrońców  praw 
ludzkich/  na  czele  którego  stanęli.  Cavaignac,  Ktienne,  Garnier- 
Pages{1811 — 1841),  Lafayette  i  inni;  stowarzyszenie  w  polowie  1833  r. 
liczyło  już  3 ,3  00  c  z  ło  n  k  ó  w;  rzecz  p  os  f  mj  \  i  tą  w  y  obrażano  s  o  b  i  e  j  a  k  o  r  aj 
ziemski,  wśród  mas  szerzono  komunistyczne  idee,  W  Lyonie  utworzyło 
się  towarzystwo  Le  mutuel  is^uje,  było  to  do  pewnego  stopnia  wy- 
powiedzenie Wojny  rządu  w  i.  Nastąjiily  rozrucliy  w  Lyonie  (od  9 — 15 
kwietnia  1834  roku)  i  w  Paryżu  (13  i  14  kwiefnla),  które  pociągnęły 
za  aobt|  rozwisŁzanie  izb  i  oią-głe  zmiany  ministrów. 

Przy  takim  stanie  umysłów  28  lipca  183rł  roku  Korsykatiezyk 
Fiesclii  wykonał  zamach  na  życie  króla  w  czasie  lu-zeghidu  wojska. 
Król  wyszedł  cało,  ale  „piekielna  machina'  raniła  wiele  osób  z  pośród 
publiczności,  a  nawet  zabiła  dwóch  generałów  z  orszaku  królew- 
skiego. 

Dnia  29  grudnia  1835  roku  otwarto  z  nu  w  u  izby.  Mowa  tronowa 
zwróciła  uwagę  na  przyjazne  położenie  stosunków  zewmjtrznych,  cho- 
ciaż było  to  tylko  przechwałką.  Dyplomaeya  nie  odniosła  sukcesów 
ani  w  Hiszpanii,  ani  nawet  w  Algierze,  wi<^*c  po  krwawych  utarczkach 
z  Abd-el-Kaderem  (urod,  1807)  musiano  mu  (w  1834  r,)  przyznać 
tytuł   emira   Maskary*     Wewnętrzne   położenie   ekonomiczne  nie  było 
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fi  „8prtdkobiGi'ca  idei  Njipolooiiskioh"  irmaial  sit^  mlać  do  Ameryki. 
Wypadek  Btrasburflkl  dał  poehop  do  różnych  prt>jektów  prawji;  żndano 
lai^idzy  iiineiui  oddawania  pod  ssid  wojenny  winowajców  polilyc/nych; 
projektu  wszakże  nie  przyjęto. 

W  Atryoe  etan  rzeczy  poprawił  m*  nicn<j — o  tyle,  że  wywalczono 
Koii8tantyn"-v.  Wugłile  wojna  afrykaneka  kosztowała  wiele  pieniędzy 
i  ludzi,  a  wawrzyny  tnia  uazezknicte  służyły  tylko  do  ozdoby  mów 
tronowych.  Wif^^kszej  donioetości  był  projekt  wykonania  całego  sy- 
stemu drótj;  paiiejtwowyeh,  lecz  minieteryuni  nie  iizyekałrj  |)r/yz wolenia 
na  funduisze,  tak,  że  linisi  Paryż-Havre  oddano  przedsiębiorstwu  pry- 
watnemu. 

W  polityce  zewnętrznej  Francya  spotkały  niepo  wodzenia; 
w  kwesty  i  wschodniej  wyprzedziły  ja  Anglia  i  Rossy  a,  w  A  llerze 
wznowiła  sii^  walka  z  Abd-el-KaderenK  Opozycya  pod  kierunkiem 
Thicrs^a  napadała  na  polityk*^*  i  zdołała  tyle  zrobió,  że  propozycyi^  wy- 
poBiiżenia  ks,  de  Nemours  odrzucono.  Wywołało  to  upadek  ministe- 
ryum,  a  król  powierzył  utYirmowanie  nowego  Tliiers*owi,  które  si<^ł 
ukonstytuowało  dnia  l-gi*  niiirca  1H4U  roku.  Tak  ai**  zakończyło 
dziesiyoioleeie,  które  nic  nie  utrwaliło,  lecz  duło  tylko  podstawia*  czyn- 
nikom rozkładowytn, 


ROZDZIAŁ  IV, 

Państwa  niemleokie  i  Wschód  do  roku  1848-go. 


nia  7-go  czerwca  184U  roku  zmarł  Fry  dery  k  W  i  I  he  1  m  Ul 
pruski,  a  tron  obj^^^ł  syn  jego  F  r  y  d  e  r  y  k  W  i  I  It  e  1  m  IV.  Po- 
czijtki  jego  panowania  obudziły  wielkie  nadzieje  na  przy- 
szłość. Król  powołał  generała  von  Boy  en  na  ministra  wojny,  prof, 
Arndtowi  przywrócił  katedrę  w  Bon  nie,  Jahna,  siedzącego  pod 
dozorem  policyjnym  we  Frybui-gu  (nad  Unstrut),  uwolnił,  winowaj- 
con^  politycznym  udzielił  amnestya.  Równie  łagodnie  postępował 
w  sprawach  kościelnych. 


PAKSTM^A  KIEMIECKIK 

Wszyscy  oczekiwali  jerlnak  po  nim  konstytueyi.     Tu  dopiero  po- 
^winno  się  okazać  o  ile  Fryderyk  AVilhelm  IV  był  wolnomyślnym.  Juz 
czacie   hołdów,    skladcinycli  tmi  z   powodu   objęcia  władzy,    można 
lic  było  przekonać^  że  Wilbelin  IV  okaże  eie  silniejszym  od  swe*^  ojca 


Fryderyk  Wilkelm  IV. 

i  uprze  się  na  własndj  woli.  Niecierpliwość  oczekiwaniu  objawUa  się 
w  dwócli  ulotnych  pisemkach,  które  się  w  początku  1841  roku  ukazały 
p*  t.  .Zkąd  i  dok^d^r  jakot^ż  „Odpowiedź  na  cztery  pyta- 
nia przez  Prusaka;**  zasadnicza  treścią  obu  było  żądanie  powszech- 
nego przedstawicielstwa  narodowego. 
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W  H^ierpnfii  1842  roku  zwołano  aejmy  prowint^yorialne  do  Her- 
liriu;  zdawjilo  sji^,  źe  btjdzie  to  ptiezątkioiu  reprezditncyi  narodowL'j, 
przekonano  siiji  jednak  wkrótce,  źe  cała  dziatalność  sejnuSw  o^nun- 
czyhi  sie  tla  obrad  nad  projekt ann.  Nie  da  się  znprzeczyó,  że  rztid 
okazy  Will  dohrri  wolę:  złagodzono  nieco  cenzurę  }iiaiii,  kaiijzki*  prze- 
kraczające 20  arkuszy,  uwolniono  całkiem  od  cenzury,  cofnii^to  nie- 
które postanowienia,  dotyczące  atowarzyezcń  giinnastycznyclh  Szcze- 
gólniejszą nwa^ł;  zwrócono  na  koleje  ^.elaznc  i  wzuiocnienie  związku 
celnego*  Wszystko  to  jednakże  nie  przytłumiło  żud.iu  szerszego  udzia- 
łu w  sprawach  paiistwowycli,  ulepszenia  stosunków  kościelnych,  nie- 
jcależnoścJ  sądów  i  t.  d.  Od  roku  lH4'ł-go  poczęły  siłj  sypnć  petycye* 
ale  rzutl  starannie  je  odsuwał,  o  ile  dotyczyły  stosunków  politycznych; 
petycye  nie  ustawały,  sktadaji^c  świadeotwo*  że  niateryału  zapalnego 
nie  braknie  i  w  PrnsieciK  W  kołach  rzridowyrh  z.ijinowano  si*;  kwe- 
fityti  |>arlanicntu,  wreszcie  (^i-go  lutego  1847  roku)  ukazał  sie  patent 
kmlewski,  dozwaUjący  na  zwoływanie  sejmów  prowincyonalnych  wje- 
tlen  wspólny,  ile  razy  wypadnie  radzić  nad  budżetem,  podatkami  i  t.  p. 
Nie  zadowoliło  to  nikogo,  teui  hardziej,  że  takiego  zgromadzenia  fz:hI 
nic  chciał  uważać  za  reprezentacyu  narodown.  Wytworzyła  a]^  opo- 
ssycya,  IIi\  Maksymilian  Schwerin  (lH()ł  —  1877)  proponował 
podanie  adresu  z  prośbą  o  rozszerzenie  praw.  Wilhehu  iKlpowicdziat 
gpokojnie,  że  tego,  co  zrobił,  nie  uważa  za  doskonałość  i  przyjmie 
w  tym  względzie  wszelkie  petycye  i  projekta* 

Opozycya  pocz(^da  sie  skupiać;  do  grupy  tej  należeli  Dawid 
Ludwik  Hauseuian  (l7tJ0 — 18ł>4)»  Caniphausen  (ur.  180*i)  i  von 
Vincke  (1811 — 1875),  Przy  zadaniu  Hi)  niiliouów  na  budowę  wscho- 
dniej linii  kolei  żebiznt^j,  posiadającej  wielkie  znaczenie  dla  Prus,  rząd 
odnióst  poraźkij).  Dnia  2(i-go  czerwca  zandvniyto  pierwszy  sejm  zje- 
dnoczony^ który  mało  przyniósł  pożytku* 

W  polityce  zewnętrzn^y  wytyczną  linią  niejako  stanowiły  stosun- 
ki wzglł^*dem  Austryi  i  Rossyi*  Tak  stały  rzeczy,  kiedy  w  zimie  z  roku 
1847  na  1848  wybucłłnał  głód  na  Szlazku  i  wiele  ofiar  zabrał.  Dnia 
17-go  lutego  1847  roku  obradowały  w^Usnie  komisye  zjednoczonych 
sejmów  nad  projektem  prawa  karnego,  kiedy  z  Francyi  nadeszła  w^ia- 
domość  o  rewolucyi  lutowej.     Obrady  sejmu  zakończono. 

W  Austryi  panowała  gniotiica  cisza,  narody  drzćiuały  umysło- 
wo* Czuł  to  najlejiiej  sam  Metternich  nawet,  że  z  „systemem'*  jego 
dalej  iŚŁ  nie  można,  ale  brakło  wszystkim  silnej  woli,  ażo!>y  zardze- 
wiały mechanizui  usunąć*     Sity   przyrodzone   kraju   były  niezuźytko- 
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Naj  niebezpieczni  ej  rozwinijłj  8i<;  fttoaunki  w  Giilicyi.  Rozruchy 
rozpocz^j^ły  si^^  w  wolnem  mieście  Krakuwie,  uiala  zulo^ii  austrjacka 
culni^la  się  wobec  tłumtiw  powstańców,  a  miasto  uatanowitu  rzjid  n  a- 
rołlowy.  Niedługo  to  trwało,  gdyż  Kraków  został  zbombardowany 
1  zdobyty,  ale  przez  to  nie  uśmierzyły  się  niepokoje.  W  Taroowskiem 
krwawe  ^ody  wyprawiali  cbtopi.  Metternicb  wcielił  Kraków^  do 
Au0tryi,  jsostawiwazy  swój  „system"  na  boku;  nic  nic  pomogły  proje- 
kty Anglii  i  Francy  i.  Zresztji  i  jc^o  stanowisku  chwiać  sic  poczęło; 
stronnictwo  niezadowolony<Ji,  nietylko  intnialo  u  różnych  narodów, 
leOK  wytworzyło  się  nawet  na  dworze  pod  wpływem  arcyksiężnty 
Zofii. 

W  pftiifitwach  nlemiockicli  powoli  kształtowało  sic  pojęcie 
jedności,  równocześnie  budziły  ł^i^^  demokratyczne  i  rcpufłlikanskie 
marzenia  zupełnie  bezcelowe^  fantu roiuubi  przy  szklance  ])iwa,  szcze- 
gólnie) w  proSvincjach  nudren^kich  i  na  południu,  poprostn  zabawka 
W  hasła,  importowana  z  Francy  i.  We  wszystkie  sprawy,  nawet  reli- 
gijne, wtricono  nieco  polityki,  a  nicpokfijo  tum  t  ówdzie  świadczyły 
o  jnkicjś  powszechntj  termentacyi.  W  Saksonii  ruch  niemiecko-katoli- 
cki  |>rzybrat  szersze  rozmiary,  tak»  j^e  rząd  zabronił  zgromadzeń;  po- 
sypały Bii^  protesty,  aż  wreszcie  przyszło  do  w^ybuchu,  12-gO  sierpnia 
1845  r*  przybył  dc*  Lipska  brat  Augusta  II,  ks.  Jnn,  uważany  za  8ju\*- 
zyn<t*  złego,  skutkieni  czego  przyszbi  dij  krwawycli  rozrucliów  i  starć* 
które  zakończyły  aił^^  wiezieniem  i  procesaiui.  Zaostrzono  dozór  nad 
prasa  i  stowarzyszeniami,  lecz  nie  zudcniło  to  usfioso hienia  ludnoiici: 
pariujuce  w  roku  1846  na  1847  niezadowolenie  i  wzburzenie  spotł^^go- 
wało  81^  skutkiem  zubożenia  i  stagnacyi  w  kraju* 

W  liawaryi  warunki  składały  Bi«^^  także  niepomyślnie.  IjU- 
dw^ik  I'8zy  schodził  powoli  z  wybramj  drogi  i  stronnictwu  katol jakie- 
mu pozwolił  siy  wzmocnić.  Wichrzenia  trwały  prawie  nieustannie  do 
roku  184(i-go,  W  tym  czasie  wyst;i|>ila  osoldstość,  która  nie  |>ozo8tała 
bez  wpływu  na  bieg  wypadków.  Lola  Mon  tez  (ur.  18:^0  r.  w  Szko- 
oyi),  tancerka,  przybywszy  do  Monacluum(1846},  potrafiła  zdobyć  seroeł 
króla,  który  ją  tytułem  hrabiny  von  Landsfeld  obdarzył.  Mini- 
fiteryum  nie  chciało  |>odpisaó  indygcnatu,  skutkiem  c^itego  musiało 
uetijpić*  Nowomianowana  hrabina  zdołała  rozjątrzyć  przeciwko  sobie 
ludność,  Ludwik  wi^c  zmuszony  był  usunąć  jij  niejako  z  widowni,  nie 
pozbawiając  jednak  łask  swoich* 

W  tym  czasie  rozwimc^ta  się  tak  zwana  kwestya  azlezwicko- 
holsztyńska,     W  roku  1815    Szlezwik  przyłączono  do  Danii,     Lu- 
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nośo],   na   co   król   odpowiedział   prssy  rzecze  nie  m,   że  dołoży  do  tego 

wszelkich  starań. 

Odpowiedź  tti  wywolahi  ol>u rżenie;  Niemcy  pratmi^^li  pozostać 
Nieiacaini,  nie  chcieli  nic  wiedzieć  o  jedności  dunakitj.  Wytoczono 
t^»  sprawia  oa  sejm  rzeszy;  interesowano  aii^  niij  powszechnie,  mówiono 
o  potrzebie  zaradzenia — ale  nic  nie  zrobiono;  świadczyło  to  zjeclnt^ 
strony  o  obudzeniu  sii,^  i  epot<^^^owaniu  idei  jednoHci  nieniieckic*j,  z  dru- 
giej o  bezsilnotSci  paiistw  niemieckich.  Tymczaaem  w  Danii  trwał 
ucidk  Niemców  aż  do  śmierci  Krystyna  2U  stycznia  1848  roku. 


W  Szwajcaryi  rada  związkowa  okazała  ait^-  także  bezailnu 
w  walce  z  jezuitami  i  stronnictwem  radykalnern.  W  roku  1841  kan- 
ton Argowia  zmienił  swoji^^  konafcytncyą;  ultramontanie  łikazali  si*^^ 
w  mniejszości,  co  wy  wotało  zaburzenie,  a  wkońcu  zniesienie  klaszto- 
rów i  kouHakatłj.'  dóbr  kościelnych.  Wrtiii^łazała  sii^  w  to  Au^trya,  o  ile 
klasztory  należały  do  tundacyi  Hababurgów  i  Argowia  musiała  trzy 
z  nich  restytuować.  Ledwie  eii;?  ten  apór  ukończył,  katolickie  stronni- 
ctwo w  Lucernie  (24  jłaździernika  1844  ry)  [irzywiiłalo  jezuitów.  Nie- 
zadowolę iii  półroczy  li  ai*^  z  innymi  kantonami  i  rozpoczęły  ai^^  utarczki 
domowe. 

Wypadki  te  powołały  do  życia  zwiijzek,  p.  t.  Son  der  bund 
kantonów,  przeważnie  katolickich.  Kada  państwa  pragnt^da  na  wnio- 
sek Zurychu  rozwiązać  „Sonderbund,"  lecz  większość  nie  przystała, 
dopiero  rada  zwi;|zkowa  20  lipca  1847  roku  rozwiązała  go  i  poatano- 
wiła  wydalenie  jezuitów.  Związkowi  okazali  opór,  przyszło  do  star- 
cia i  pokonania  ^Sonderbuntlu." 

W  Anglii  rozwijały  się  wypadki  dziejowe  z  pewna  regularno- 
ioia.  Stano wiako  miniateryum  już  od  początku  1841 -go  roku  traciłu 
wszelką  podataw*;,  głównie  wskutek  niczręcznij  jiolityki  iinanaowej* 
Parlament  na  wnioack  lioberta  Peel'a  udzieli!  ministrom  votum  nie- 
utnoaci,  a  na  czele  ministeryuni  toryaów  stanął  wnioskodawca.  Zwrócił 
on  przedewazystkiem  uwagę  napotrzebi^i  usunięcia  jakoteż  zmniejszenia 
atrat  materyalnych  i  nędzy  powszechnie  panujucij.  Zniżono  więc 
przedewazystkiem  clo  od  zboża  (corn-law).  Peel  pracował  razem 
z  Uladstoncm  nad  zbadaniem  źródła  pauperyzuiu,  reformą  cel  na  i  han- 
dlem. Przekonano  się,  że  co  <lo  nauki  ofiarność  wielkich  fabrykantów 
była  znaczną,  wogóle  jetlnak  położenie  robotników  było  fatalne,  dzieci 
po  większej  części  nie  umiały   ani  czytać,  ani  pisać.     Parlament  upo- 
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rażDił  rząd  do  wprowadzenia  iospektorów   fabrycznych  i  zabronienia 
Izieeiom  pracy  przed  dziesięciu  laty, 

W  Irlandyi  nie  dal  się  żaden  ład  wprowadzić.  Nieurodzaj 
1841  roku  ściągni}t  w  nas^^pnyeli  latuch  gtraazną  nędzę,  0'Connel, 
|i'4cy  do  odegrania  roli  politycznej,  zgromadzał  ludność  na  meetiiigi 
atrzymywal:  ją  ustawicznie  w  podburzeniu,  Rzud  zdecydował  &i^^ 
wreszcie  uwięzić  agitatora,  Sud  przy  się  rrlych  skazał  ^o  (w  luaju  l>>4\ 
roku)  na  rok  więzienia  i  2»iXK>  funtów  kary;  izba  lordów  uwolniła  go 
jednak.  Rola  jego  polityczna  była  już  odegraniu  W^Jeclial  on  za 
granicę  i  w  maju  1847  roku  zmarł  w  Genui.  W  sprawie  religijnej 
udało  się  PeeKowi  wyjednać  dla  ^emJnaryum  w  Maynooth  większą  za- 
pomogę i  pozyskać  środki  na  założenie  trzech  wyższych  zakładów  nau- 
kowych. 

Liga   antizbożown    (Anticornlaw    ligue)    pod    przed  w  od  ni 
twem  Cobdena,  Foxa  i  Brighta  pracowała  wytrwale  nad  szerzeniem 
wolnego  handlu^  ezczególniej  nad  zniesieniem  ceł  od  zboża.  Rok 
przyniósł  znowu   nieurodzaj  i  głód;   posłużyło  to  powodem  lidze 
lo  z^nększenia  swojej   działalności,   przy    pośrednictwie  pi-a^y  i  pism 
(llotnych, 

W  mowie  19  stycznia  1841)  jx>ku  Peel  zapowiedział  dalsze  refor- 
f\  na  czele  stał  projekt  częściowego  zniżania  ceł  zbożowych   w  cii^gu 
rzęch  lat;  inne  produkta  spożywcze  miały  mieć  wolny  dowóz,  cło  na 
{wełnę,  bawełnę  i  len  luiato  być  usunięte*     Z  powodu  przejścia  w  par- 
lamencie praw    wyjątkowych  dla  Irlandyi,  musiał  jednak  Pcel  stano- 
wisku sw(ije  ustąpić   wbigoni,  na  czele  których  stanął  Paluiereton. 
Nowy  rząd  mało   przyniósł  pomocy  Irlandyi.     W  celu  zabezpie- 
zenia  ludności  od  głodu  zakupiono   wiele   pszenicy,   ale  były  to  pół- 
środki tylko.    Nędza  wzrastała  ustawicznie,  a  z  nią  niepolcoje  w  kruju 
i  zabójstwa  z  powodu   zatargów  agrarnych,     W  dodatku  zastój  ogar- 
Inął    przemysK   co    przcszb:*    lOO.CMKł    rol>otników    pozbawiło    ch1el>a. 
[W  takich  okolicznościacłi  zebrał  się  23  listopada  1847  roku  nowy  par- 
wnent,  który  wybrał  komisy ą   dla   złiadania  przyczyn  kryzysu   han- 
Jlnwego,  a   w    lutym  1848  roku  odrzucił  proponowane  podniesienie 
t>odatku. 

Polityka  zagraniczna  w  tym  czasie  była  nader  rutjhliwą;  objęto 
posiadanie  Nową  Zelandyą,  prowadzono  wojnę  z  Chinami,  wznowio- 
Bu  wojnę  w  Afganistanie  i  brano  udział  w  różnych  apraw^ich  europej- 
Itioh.  Najwięcej  zajęcia  l>udziła  walka  z  Chinami.  AngUoy  źi|dali 
koniecznie    wolnego   wstępu    dla   opium,   Chińczycy  chcieli  zamknąć 
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Francy  a  stnTn^hi  ]>o  fltroiue  wice- kro!  a;  Rosaya  podtrzyiny  waTa 
elabti  dynasty:^,  An;^lia  zm  i  Austrya  pi-agncły  wzaiocnić  Turcy;}^  aże* 
by  Rijfldya  w  szachu  trzyitiać.  W  roku  184<J  zebml  się  w  Londynie 
z  inicyatywy  Ait-^tryi  kongres,  który  wystoflował  do  Porty  notę;  Fran- 
cya  zadała  Syryi  i  ICj^iptii  dla  Bwcgo  protegowanego.  Anglia,  Roasya, 
Austrya  j  Prusy  zawarły  15  lipca  pocz wtórne  jirzyjnierze  w  obronie 
nienaruszalności  Turcyi  i  isiidali  zwrotu  Syryi*    Wice-król  nie  zastoso- 
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wiił  gię  do  Żądań.  Przyezto  do  wojny,  która  zakończyła  się  niepomyśl- 
nie dla  wice-krńla:  niusiat  flotę  i  Śyryu  zwrócić,  jakotif*;^  zobowiązał 
Bię  ]iłacrć  pewną  d«ninę.  Utrzymał  się  tylko  przy  zarządzie  piiBzały- 
katu,  a  następcy  jego  miełi  każdorazowo  atarać  **io  o  firman.  }mtwier- 
dzajtjcy  włjidzę.  Dnia  13-go  lipca  1841  roku  zawarto  umowę,  na  mocy 
której  okrętom  wojennym  zabroniono  przepływać  przez  Bi^afor  i  Dar- 
danele*  Porta  tryiirntowaln»  ale  wewnątrz  wszystko  zostało  ]io  dawne- 
mu; piękne  reformy  ugrzęzły  w  kanoelaryach;  tu  lub  ówdzie  podnosiły 
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rfe  gorące  głowy,  które  wojsko  ochładzało.  Nawet  z  Greoy^  eto- 
su n  ki  stanęły  na  stopie  nieprzyjazii(5j* 

Naród,  tyle  nizy  wyśpiewany  w  pieśni  i  podziwiany,  okazał  aie 
niezdolnym  do  zorganizowania  małego  państewka  na  trwałych  podsta- 

iwach;  przywódcom  J>rakto  zrozumienia  całości  państwowej  i  pojęcia 
obowiązków.  Wtrącanie  sic  jjaństw,  nr vvaran tających  60-cio  milionowy 
dług,  ustawiczna  zminna  ministrów,  nieurodzaje,  trzęsienia  ziemi,  za- 
stój w  handlu — wszystko  to  pomnażało  tylko  kłopoty  państwowe.  Żą- 
danie praw  konstytucyjnych  stawało  sic  coraz  bardziej  naglaci^m»  aż 
|>rz}Szło  wreszcie  do  tego.  Nie  uspokoiło  to  jednak  krfiju,  w  którym 
walczyły  przyteiu  z  sobą  wpływy  ruaakie,  angielskie  i  fruncuzkie. 
i  Turcyą  ułożyły  sie  stosunki  najgorzej,  aź  skończyło  sie  zamlcnręciem 
)ardanelów  dla  handluj^jcych  okrętów  greckich  i  tlopicro  wmieszanie 
irię   w    tę  sprawę  Cesarza  Mikołaja  spór  zażegnało.     Wogóle  coraz 

[mnićj  zajmowano  się  Grecyj};  między  rokiem  1848  a  1849  wszystkie 
paustwa  i  u  siebie  miały  dużo  roboty. 

W  Rossy  i  kwesty  a  usamo  wełnienia  włościan  nie   postąpiła  na- 
przód; komisya,   wybrana  w  roku  18S9  przyszła  do  przeświadczenia, 
(ie  stosunki  jeszcze  na  takie  próby  nic  pozwa!aj;i,     Właściciele  otr/y- 
linali  jena   pozwolenie    uwalniania  ich  z  poddaństwa  w  razie   własnćj 
idobrej  woli. 

W  stosunkach  politycznycli  interesy  Rossyi  i  Anglii   krzyżowały 

bię  ustawicznie  na  Wschodzie:   w  Cnrog rodzie,   Cliinach,  Afganistanie 

i  zaostrzały  się    coraz    bardziej.     Wpływy  angielskie    widoczne    były 

akie  w  stosunkach  górali  kaukazkich  z  Rossys^,     Aż  wreszcie  w  roku 

PW39-ym  znalazł  się  wódz  Ben  Mohamcd  Sza  mil  (ur.  1797  r.)   któ- 

iry  potrafił  zjednoczyć  kilka  plemion  do  walki  z  Rossyi^, 
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ROZDZIAŁ    V. 


Państwa  połudaiowo-romańskie  i  Prancya  do  rewolnoyi  lutowśj* 


jJ^y^J^  |inje<lyMczych    wypadków   hiatorycznycli  z  dziejów 

'^0^  wcwiujtrznych  Jlia^^paiiH  byłoby  rzeczą  iiiowdzirczn:!,  gdyż 
Jp  w  tym  wirze  stronnictw  i  dfjżnośni  samolubnych  brakujo  wszel- 
kiej kierownicze^!  myśli  państwo wt^j*  Po  zwycicztwie  Es^pfirtera  Kry- 
styna wyjechała  do  Francy  i,  zwyci«^zcft  został  rej^cntem,  pomimo  pro- 
testów królow^y.  Sprawował  on  rzijrdy  po  żołniersku.  Jednym  z  pierw- 
ezych  postanowień  kortczów,  składających  się  przeważnie  ze  stronnictw 
•gwałtownych  (ex}iltado«),  byh^  za;^arnii*cic  dóbr  kościelnych,  a  wy- 
znaczenie duchowieństwu  fj  milionów  talarów.  Nie  poprawiło  to  finan- 
sów, a  rozgoryczyło  stronnictwo  katolickie.  W  ęjrudniu  184Sł  roku 
wybuchło  powstanie  na  korzyj^c  Krystyny  pod  wodza  Narwać  za, 
Prima  i  Serrano,  którzy  usunęli  Espartera,  wybrali  nowe  mini- 
steryum,  a  Izabele,  13-letni:;  dziewczynkę,  oj^łosili  zn  pcłnoh^tni:|,  któ- 
ra tćż  natychmiast  powołała  matkę.  Walki  jednak  wewnętrzne  trwały 
ciągle.  Potrzeba  f^yło  wreszcie  ożenić  młoda  królowę;  Krystyna  pra- 
gnęła księcia  francuzkiego,  Rossya,  Austrya,  Anglia  i  Pruny  opo- 
no  wały,  obawiając  się  przewagi  wpływów  francuzkicb.  Zdobywca 
ręki  króUiw^y  znalazł  się  w  osobie  syna  Don-Carlosa,  księcia  Asturyi, 
Rok  1847  upłynął  w  nieporozumieniach  mięilzy  królową,  a  jej  matk:i; 
]Młżycie  małżeńskie  młodej  pary  złożyło  się  najgorzej;  ministrowie 
zmieniali  się  nstawicznie,  aż  wreszcie  Narwaez  objął  kierownictwo. 

W  podobny  sposób  rozwijały  się  wypadki  w  Portugalii. 
W  1842  r.  wybucbło  powstanie  pod  wodzsi  ks.  Terceira  i  wielkiego 
mistrza  masonów  portugalskich  Co  brała,  które  zdołało  przywrócić 
konstytucyti  1826  roku.  Nowy  rząd  trwał  tylko  cztery  lata;  w  Coim- 
hra  i  Lizbonie  przyszło  znovvii  do  walki  7.  o  po  zyeyą,  uformował  się  in- 
ny gabinet  na  to  tylko»  a^eby  luiejsee  swoje  ustąpić.  Walka  domowa 
zakończyła  się  dopiero  z  chwihj-  wkroczenia  wojsk  angielskich,  fran- 
cuzkich  i  hiszpańskich  w  czerwcu  1847  roku,  ale  spokój  trwał  tylko 
pół  roku. 

Poważniej  stały  rzeczy  we  Włoszech.  Tu  przynajmniej  w  za- 
palonych głowach  tkwiła  myśl  zjednoczenia,     Wolnomyślni  pod  wo- 
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ńzą  MazsnniPgo  świ<»cie  w  to  wierzyli,  źe  chwila  wyzwolenia  nadcho- 
idzi.  Ksiądz  Yincenzo  Gioberti  r?i{l«it  nawet  w  broszurze  swojej, 
lehy  papież  stanat  w  obronie  idei  zjednoczony  cli  Włocli.  Dnia  17-go^ 
tzerwca  1846  roku  wystrzały  armatnie  z  zamko  św.  Aniołn  obwieściły 
^wiatti^  źe  obrano  nowego  papieża,  byl  to  hn  Maria  Mas  tai  Fer- 
reti(1791 — 1878),   który  jako   Pius  IX  na  tronie  zasiadL     Nowy  pa- 


^^ 
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piei  zdawał  sii*  iść  za  myślą   ks.  Gioberti  i  uaunał  nic  lad,   legatom   dat . 

igodniejsze    instrukcye,    utworzył    rodzaj     ministeryuni,    złożonego 

księży  i  ludzi  świeckich,  zorganizował  nawet  straż  przyboczna  z  oby- 

Wywołato  to  powszechny  podziw  w  całej  Kuropie.     Austrya  pa- 
trzyła z  niedowierzaniem  na  to  i  korzystajnc  z  fikcyjnych  praw  zajęta 


WIEK  XIX. 

FcrrarCj**  Pa}jież  wysłał  nntoiiiiast  kar^lynata  do  Florencji  i  Turynu 
w  kwcstyi  ure;i:ulo\vania  cel  k  Aiistryą,  co  nie  mato  j^dziwiło  Metter- 
nicluit  Ictóry  tćź  nie  omieszkał  ściślej  ai^  zwiuzać  z  Parma  i  Modemj, 
Poszły  więc  z  jednej  strony  niezadowolenia,  z  drugiej  dojrzewały  ma- 
rzenia o  jedności  Wtocłi,  które  Mettcrnich  lekceważył,  uważając  Wło- 
chy tak  samo,  jak  i  Niemcy  za  „pojł^^cia  geograficzne." 

Krwawe  rozruchy  przekonywały  dopiero,  że  niezadowolenie  ro- 
sło z  dnia  na  dzień.     Nawet  w  Sycylii    wyłjuchło    powstanie,  a  przy- 


Hfiibift  Cavour. 


wódcy  jego  zadali  sn morządn.     Jakkolwiek  niepokoje  zakończyły  się 

zwycicztwem,    król    Ferdynand   nadał   Neapolowi    konatytucyii;    rząd 
prowizoryczny  w  Palermo  źadal  flamodzielnoaci  dla  Sy cylii* 

Ri»zruchy  sycylijskie  w  inni^n  miejscu  wznieciły  pożar;  na  je- 
dnćm  ze  zgromadzeń  lir,  Gavour  (nr,  1810  r.  w  Turynie)  postawił 
wniosek,  ażeby  prosić  Karola  Alf^erta  o  konstytucyą.  Król  się  zgo- 
dził, a  konstytucya  Kyła  powitaną  z  wielkij  radością,  nie  wyłączając 
stronnictwa  Mazziniego  (8-go  lutego  1848  roku).     Taki  sam  nastrój 
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panował  w  Toskanii,  a  nu  wet   w  Rzymie.     W  Wenecyi  i  Lombardy! 
8zto  wszystko  po  staremu. 

FiMincyi  1  tym  nisscm  przypadło  w  udziale  podłożenie  ognia 
pod  materyal  palny.  Niepowodzenie  j(ij  w  polityce  wschodnie}  i  po- 
czwórne przymierze  nastroiły  nader  wojowniczo  naród  francuzki. 
Prassa  napadła  na  Niemcy,  które  nie  jłozostały  dtnźne  w  odpowiedzi. 
Rzf^d  nakazał  uzbrojenie  siy,  zapowiedział  nowa  porażkę  i  zażądał  kre- 
dytu na  fortyfikaeyą  Paryża,  Skończyło  eię  jednak  na  hałasie.  Jedy- 
nym czynem  było  wystosowanie  noty,  ze  Francya  nie  zgadza  się  na 
usuni<^cie  Mchemeda  A  lego  z  Kgiptu.  Śmieszne  te  pohrząkiwania 
szftblu  skończyły  sii,*  na  tem,  że  król  rozwiijzał  gabinet,  a  na  czele  no- 
wego stan^^di  Soult  i  Gruizot  (29  października  1840  roku).  W  gru- 
dniu t,  i\  odbyło  się  przeniesienie  zwłok  Napoleona  I-go  do  kościoła 
Inwalidów. 

Gabinetowd  Soult-Gujzot  przypadło  zadanie  doprowadzenia  do 
porziidku  finansów,  gdyż  niedobór  z  roku  1840  wynosił  412  milionów 
franków.  W  ilodatku  do  t^iugłych  zaburzeii  i  niepokojów  śród  ludności 
różnych  warstw,  rzj^d  znalazł  się  w  niespodzie wdanym  kłopocie:  umarł 
następca  tronu  Ferdynand  Filip.  Nowe  izby  miały  więc  uregulować 
spraw-  nast^^pstwa  tronu.  Ponieważ  „hrabia  Paryża"  liczył  dopiero  < 
czwarty  role,  postanowiono  zatwierdzić  regenturę  drugiego  syna  kró- 
lewskiego. 

Rok  184.*^  przeszedł  względnie  spokojnie.  Abd-el-Kader  został 
do  granic  odsunięty;  z  Anglia  zawii^zał  się  przyjazny  stosunek,  skut- 
kiem czego  królowa  Wiktorya  z  księciem  Albertem  przybyli  do  15u, 
co  spowodowało  rewizytę  króla,  która  nie  obyła  gię  bez  demonstracyi 
legi  ty  mis  tów. 

Wogóle  piłłożenle  rzsfdu  nie  było  świetne.  Zamieszki  komunisty- 
czne i  socyalistyczne  szerzyły  się  coraz  bardzidj;  w  izbach  i  w  litera- 
turze napadano  na  istnitjijcy  stan  rzeczy,  a  duch  republikański  budził 
się  wszędzie,  Sesye  1846  roku  okazały  się  bardziej  sprzyjające  rza-  I 
dowi,  który  zdołał  nakoniec  wytworzyć  sobie  większość.  Ale  równo- 
cześnie stanęła  na  porządku  kwestya  potrzeby  zmiany  prawa  wybor- 
czego. Dotychczasowy  porz!|dek  wyborczy  umożebniał  najrozmaitsze  ■ 
nadużycia,  od  którycli  nie  byli  wolni  nawet  minif*trowie.  Nowy  pro- 
jelct  zmniejszał  przedcwszystkiem  census  do  100  franków  i  powiększał 
ilość  posłów  z  459  na  538,  Pomimo  przeprowadzenia  go  W]ększoścłi}r 
stu  głosów,  po  stronie  niezadowolonych  była  nietylko  większość  naro- 
du, ale  i  najlepsze  siły  umysłowe. 
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W  tym  cziisio  agitucya  sacyaliatyczna  wzmagała  ai^  coraz  bar- 
clzluj,  podniecana  rozrti(^hatui  wtoskietiii;  ale  rząd  zda  wat  §ic  być  naj* 
lep3zyob  nudzitń,  [uiniimo,  że  rozi^oryczcnie  upozyoyi  dochod^^ilu  du 
te^u,  iż  L,fniiiuni>  każdy  czyn  rzt^du — nawet  zwycicztwa  nad  Abd-el- 
Kadereiu.  Adiiiiuiatraf^ya,  iinansowośó,  zwiększanie  i^i<^  długu  pań- 
stwowego, ziirliuwanie  ^^u^  W7,*z\*y\eni  Szwujcaryi — wszystko  to  duatar- 
r/jiUj  niewyrzerpane^o  uuŁteryalu  do  niezadowolenia,  przybierającego 
cliarakter  wzburzenia  umysłów  w  Paryżu.  Tajemne  stowarzyszenia 
rozpoczip^ły  swoje  ezynności;  vv  klasie  robotniczej  wciuź  wrzało,  jak  ot  ii^ 
pośród  młodzieży  uniwersyteckiej,  z  powodu  zamknit^'cJa  wykładów 
Hicktóryeli  profesorów.  Król  jedjiak  i  Gulzot  nIebez[OŁ'GzensLwa  nie 
dostrzegali,  chociaż  widziat  je  dobrze  ambasador  pruski,  porównywa- 
jąc  rz;id  ,, mieszczańskiego  króla"  do  nakt\*eon ego  zegarka,  który  idzie, 
^dyk,  nakręcony,  ale  nanowo  nakri^^eić  sie  nie  da,  bo  kluczyk  zgubiono. 

Pisał  on  o  tern  IS-go  lutego,  a  w  kilka  dni  potŁ*m  już  się  rozpo- 
czi^jły  zbiegowiska  ludowo,  żądając  reform;  rząd  uozynit  denionstracyą 
wojskową,  grożiic  poniekąd  użyricni  siły,  a  jednocześnie  prowadząc 
rokowania.  Rano  22-go  lutego  ulice  zaroiły  sii^^  niezwykle;  studenci 
i  robotnicy  ciągn<^li  do  pałacu  Bourbonów,  wołając:  „Niccli  żyje  refor- 
mal  Precz  z  Gnizot^eni!"  — jednocześnie  posy[ialy  si<;  kamienie  na 
gmach  ministerynrn  spraw  zewii<^trznyoh. 

Była  to  już  przygrywka  do  rewolucyi;  ludność  gromadziła  sił^* 
coraz  bardziej  przed  pałacem  Bourbonów  i  w  ulicach  sąsiednich,  w  nie- 
których miejscach  zaczęto  już  budować  !>arykady,  szczególniej  w  uli- 
cach bardziej  zaludnionycli,  jak  8t*  Antolne,  St.  Martin  i  inne,  a  w  re- 
dakcji „Reformy"  odbywały  się  narady.  Trwało  to  do  rana  23  lutego. 
Żfdano  usunit^*cia  <iuizot'a,  który  zresztą  i  sam  był  zdecydowany  ustą- 
I  j  i  c^  pro  p  o  u  n  j  ą  e  o  lij  i^  c  ie  m  i  n  i  s  te  r  y  u  m  h  r .  Mole.  Usunięcie  się  ii  u  i  z  o  t  a 
wywołało  powszechna  radość,  mieszczanie  uiluminowali  miasto;  ina- 
czej zachowywali  się  jednak  robotnicy  i  młodzież*  cl  przygotowali  się 
do  walki  na  barykadach,  zamiast  brania  udziału  w  Iluminacyi, 

Mole  daremnie  jednak  usiłował  uformować  ininiateryuni — brakło 
chętnych  do  objęcia  teki.  Król  namyślał  się,  a  rozruchy  przybierały 
coraz  większe  rozmiary.  Batalion  piechoty  zatrzymał  tłnm,  dążący 
do  mlnisteryum  spraw  zewnętrznych;  przyszło  do  przemówienia  się 
z  wojskiem,  a  kiedy  rozjuszony  robotnik  pragnął  jednemu  z  oliccrów 
zapaloni^  pochodnią  podsmolić  brodę — padły  strzały  i  kilkunastu  ludzi 
z  tłumu  zostało  zabity  cli. 
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Przewódcy  rozruchów  urscadzili  demonatracya.  Umieszczono 
trupy  na  podnieaieniu,  zapalono  pr/.j  nich  pocłiudnie,  a  ilum,  wołaJ!|c: 
„Zemsta!  zemsta!  morduj !>  naa!" — począł  się  poruszaó  przez  bulwary 
ku  dziehiicout  robotniczym.  Z  kościoła  St.  Germain  aux  Pres  ude- 
rzono na  trwoga. 

O  godzinie  4-ej  rano  24-go  lutego  utworzył  dopiero  Tliiers  nowe 
ministcrymn,  lecz  bjlo  już  zapóźrio.  O  10-ćj  godzinie  ratusz  już  hyt 
opanowany,  a  Causeidicre,  Cisłonek  reforuiy,  zaiiiianowany  dyrekto- 
rem policyi.  Uspokojenie  tłumu,  szczegół nitj  w  dzielnicach  robotni- 
czych, atało  si(*  niemoźebnciu.  Zrobiona  przez  krula  próba  oaohiatogo 
przemówienia  do  ttumu,  nie  powiodła  ak^.  Niezdolny  do  żadnego  kro- 
ku, pozbawiony  energii  i  woli,  zrzekł  fik}  tronu.  Zaledwie  rodzina 
królewska  opuściła  Chateau  d'Eau  i  udała  ńt^  do  St.  Cloud,  kiedy  do 
pałacu  wtargnęły  tłumy  i  rozpoczęty  dzieło  zniszczenia,  W  salach, 
ogołoconych  z  ozdób  artyatycznycti,  łobuzy  paryzcy  tarrczyli  z  uliczni- 
eami,  śpiewali  Carmagnolc,  a  porwawszy  tron,  wlekli  go  z  Imrykady 
na  barykadę,  aż  spal  11  i  nareszcie  na  placu  Bastylii. 

Przed  podpiaunieiu  jeszcze  zrzeczenia  sic  tronu,  przedstawiciele 
„Reformy"  utworzyli  rodzaj  parlamentu,  który  uchwalił  sformo- 
wanie rządu  tymczasowego,  utworzonego  z  woli  narodu.  Zadał 
tego  także  Filip  Ledru-lioUin  {18U8 — 1874)  w  izbie.  Posiedzenie 
przerwane  było  wtargnięciem  zbrojnego  tłumu,  wołającego:  „Precz 
z  izbami!  Niecli  żyje  rzecz poa pol iial''  Człj.'ść  postów  usunęła  się  z  sali, 
pozostali  republikanie,  a  Ledru-Rollin  wytuienił  nazwiska  osób,  juz 
poprzednio  wybranych;  wybór  przyjęto  przez  aklamacyą  tłumu,  który 
na  czele  dołioszów  i  chorągwi  udał  się  do  ratusza.  Socyalista  Lu- 
dwik Blanc  (ur.  1H13)  zażądał  udziału  w  rządzie  dla  siebie,  dla  kie- 
rownika „Reformy"  i  „National,''  jakoteż  dla  robotnika  Alberta;  ten 
ostatni  otrzymał  urzrjd  bez  teki,  inni  zadowolnili  sic  tytułem  sekreta- 
rzy. Rząd  tymczasowy  życzył  sobie,  ażeby  sam  naród  wybrał  formę 
państwową  i  wybrano  rzeczpospolitą,  a  „samowładny  lud 
witał  ją  z  radościsi. 
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ROZDZIAŁ  VI 
Fr^d?  i  kierunki  umysłowe  migdzy  dwiema  rowolticyaml. 


wilisiriy,  że  aamopoznanie  polityc^sne  rozwijato  di<^  coraz  bat'- 
i\7Av*]  w  mtofkvm  pokoleniu  i  wpływało  na  iiiiiy»ly  społeczeństw. 
Wpływ  ten  ohjawil  sti^  we  wszy atki cli  paitstwacli  fvuropeJ8kich 
w  róźiity  lonine.  Narody  pragnęły  brać  aaine  utlzial  w  prowadzeniu 
]iolItyki,  a  iiBitowariia  tv  nnjłiardziiy  rozwhn^ły  aic  Ayteiły  wła.4nie,  l<ie- 
dy  rzudy  walczyły  nnjiiffihiiej  o  iiicpodziełiiość  władzy  panujący  cli. 

We  W8zy8fkicli  wybitniejszych  paiiBtwach  eiin)pcJ8kich  zazna- 
czyły aic  dwa  l%iorunki:  jedni  ]łrncujn  nad  wzmocnieniem  ea  ino  wiedzy 
jiarodowtj,  dnidz}  nad  zniszczeniem  w8zelkie<j;o  indywidualnego  sa- 
rnopoznania. 

Obudzenie  się  uczuć  na  rodcł  wy  cli  rozpoczęło  sic  jeszcze  przed 
cpokj^  panowania  Napoleona  I-jlj;o  i  objawiło  się  w  mglisti^  nieco  for- 
mie w  <jrrecyi,  w  Nieniezeclu  we  Wloszecdr,  ale  dopiero  rewolueyn 
fraticuzka  nadała  samo  wiedzy  polityozniy  prawa  obywatelskie. 

Oliok  1^  łowny  eh  pniduw  gpoa  trzepały  pię  trzeci,  który  w  obu  gru- 
pach dystrzedz  można  Iłylo;  noł^ił  tm  nazwę — pesymizmn.  Kierunek 
ten  najbardziej  zaznaczył  sit;  w  upodobaniach  do  przeczenia  wszystkie- 
mu; odejmowało  to  przede  wszy  sitkiem  podstawy  dla  celów  najbliższyeli. 
W  jetbiych  ty  lico  Włoszech  d;^źność  do  zjednoczejiia  była  tnk  wielka, 
że  hiczyta  i  skupiała  wszystkie  stronnictwa. 

AV8póhiy  tak^c  wszystkim  narodom  był  wzrost  dążeń  reali- 
stycznycłi,  który  znajdował  poparcie  nietyłko  w  naukach^  lecz  na- 
wet w  politycznej  pracy  narodów.  Romantyzm,  dokonawszy  swego 
hi8torycznc*^o  zadania,  chwiał  sic  wszędzie,  cliociaź  pr:jd  jego  f>ył  wi- 
doczny jeszcze  w  literaturze,  państwie,  nawet  w  kościele.  Zadania  rze- 
czywistości karmiły  coraz  bardziej  ducha  stronnictw,  rozwijidy  egoizm 
w  państwach  i  jednostkach  i  zachwiały  etyczne  podstawy  społe- 
czeństwa, 

Najwybitiui^j  zjawiska  te  występowały  we  Francy  i*  Kierunek 
realistyczny  zagłuszyli  zupełnie  romantyzm,  który  zresztij  był  tu  moda 
tylko.     Zasady  królewakości  we  Francyi  opierały  się  na  aamolubstwie, 
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La  noblesatj  et  la  UDanoe. 


'  tak,  że  śmiało  mo^tjhy  złotego  ciekm  mieć  za  godło*  Złoto  stanowiło 
to  potęgę »  ono  rozstrzygało  w  Btosunku  towarzyskim,  ważyło  w  poli- 
tyc€#   było  skalij   praw  oby  wateUkicłi;   ono  zniszczy ło  dawna  szUl-IUi^ 

\z  rodu,  a  wytworzyło  nowa  arystokracya  pienił^żnu,  która  torowała  so- 
bie drogę  do  wszystkich  stanowisk  i  urzędów.  Ten  nowy  bożek  dzia- 
łał   uniemoratniająco    na  cate  społeczeństwo;   obowiuzek*  i  uozoiwośó 


r- 
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w  świecie  a  rzędni  czym  Btaly  się  rzadkością,  Mimstrowic  kazali  sobie 
za  pewne  usługi  płutnć,  Ziiopatry  wanie  armii  nic  oliywahi  si<3  bez  ostśu- 
stwa.  Demorali^cacya  taka  stalą  su^  rtMlzajeui  systematu;  wńzy^cy  pra- 
gnęli udziału  w  karycrach,  a  ponieważ  państwo  nie  ino^ło  zadowolić 
wszystkich,  ztad  powetiiły  tłumy  malkontentów,  którzy  radzi  by!i  oba- 
lić porządek  i^tniejiicy,  aby  w  lu^inej  wmlzie  ryby  łowić*  Tam  ludzie 
byli  iatiKj.  trucizna,  która  organizm  apoteczny  i  państwowy  zatruwała, 
t^mbardziej,  że  oni  to  właśnie  stanowili  wi<^*k8zość.  Nawet  uczciwi 
zk;|dinijil  lodzie,  jak  Tliiers,  częściej  rz;^dzili  si»^  initości^  wtasmi,  niż 
miłością  ojczyzny*     Ładny  frazeis  starczył  za  piękna  treść* 

Takie  położenie  wyzyskiwała  opozycya,  czoato  postu^Tujjic  się 
skandalem,  naruszając  nawet  prywatne  życie,  dla  własnych  celów. 
Drobne  mieszczaństwo  z  początku  było  nader  zadowolone  ze  swego 
króla  i — jego  parasola,  tc^mbardzitg,  że  popularny  król  zapraszał  je  na- 
wet nu  bule  dworskie.  Niedługo  to  trwało.  Nie  znano  si*^  wprawdzie 
na  polityce,  ale  znano  się  na  brzęku  frazesu;  próżność  narodowa  rada 
byta  upajać  się  eławs^,  a  tego  właśnie  brakło,^ — polityka  zewnętrzna  zle 
była  prowudzonsi,  naród  zaś  rwał  się  do  ezynów,  spoglądając  ku  gra- 
nicy Kenu  i  grożąc  Niemcom. 

Wykwintne  formy  towarzyskie,  fatwość  salonowa  zaciera  ty  się 
z  wymieraniem  stiirtj  arystok  racy  i,  lub  usu  wdaniem  się  jej  ostentacyj- 
nie od  progu  salonów  micszczauskiego  króla.  Wprawdzie  dawniej- 
sze społeczeństwo  nie  było  wcale  moralniejszćin,  ale  usiłowało  przy- 
najmnitj  zachować  pozory;  teraźniejsze  oddawało  się  używaniu  z  cała 
clHU*ohliwą  swobodu,  W  literaturze,  jak  w  zwiereiedle,  odbija  się  to 
gorączkowe  życie.  Zdaje  się  nieraz,  że  wszystkie  stany,  wszystkie  je- 
dnostki, obie  płcie  zadają  tylko  nieograniczonej  wolności;  wszędzie 
mowa  o  większych  [)rawach,  nigdzie  o  większych  obowiązkach.  Tt^m- 
Itardziej  uwidoczniało  się  to  jaskrawo  w  narodzie  bogato  w©  wszystko 
uposażonym,  że  pozbawiony m  był  zupełnie  zdolności  panowania  nad 
sobą*  W  kraju,  gdzie  nowożytna  „galanterya"  liobo  odgrywała  rolę 
dawntj  rycerakości,  położenie  kobiety  było  nie  do  zazdrości.  Większa 
część  mężczyzn  z  „dobrego"  i  „lepszego"  towarzystwa  uważała  kobiety 
za  przedmiot  rozrywki  i  rozkoszy.  Wyrodziła  się  ztnd  tak  zwana 
„eniimcypacya  ciała,"  która  dozwoliła  kobietom  zupełn<y  swobody 
miłości. 

Rozpatrując  wogóle  położenie  owoczesne  społeczeństwa  francuz- 
kiego,  trzeba  przyznać,  że  pomiuio  zdobyczy  w  dziedzinie  sztuki,  poe- 
zyi  i  nauki,  4ycie  jego  było  chorobliwym.     Uczucia  etyczne  spospoH- 
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rały  się^   pojęcie  obowiązku  nie  istniało  prawie;    było  to  iiokolenie 
'iierwowe,  egoistyczne,  żffclne  używania.     Wit^^kszośó  sit,  nmjąeych  pra- 
esawać  na  przyszłość,  byta  zatrutą* 

Zaatanawiając  dię  nad   prądami  nurtuj  u  cemi  w  Niemczech  do 
oku  183U-go  nioźnaby  je   podzielić  na  dwie  części.     Pierwszą  epokę 
iknąć  można  z  1800-ym  rokiem.     Charakteryzowała  sii^  ona  pracą 
dln  ludzkości,  nie  zaś  dla  paiistwa.     Najszlachetniejsi  mężowie  mieli 
przed  sobą  ideał  tylko,  nie  troszcząc  się  bynajmniej  o  budowę  mostów, 
ttóreby  icb  łączyły  z  rzeczywistością.     Dopiero  ku  końcowi  tuj  epoki 
jyśli  ich  poczęły  się  zbliżać  ku  ziemi,   dzięki  politycznym  stosunkom. 
W  drugiej  epoce  obce  panowanie,  jakoteź  wpływy  romantyzmu 
poczęły  coraz  bardziej  budzić  samo  wiedzę  narodowi] .     Warunki  życia 
coraz  bardziej  przykuwały  do  teraźniejszości  i  rzeczywistości.  Powoli, 
tw  miarę  rozglądania  się  w  potrzebach  i  życiu   państwowcm,   z  roman- 
f  tycznego  zmierzchu  poczęła  wyłaniać  się  idea  jedności  narodowt*j,  któ- 
ra wyrażała  się  raczej  w  pragnieniach,  niż  w  świadomości  tych  stosun- 
Ików,  jakie   Istniały  między    północą   n   pohidnieni,    między   Prusami 
[a  Auatryą.     Nabierano    też   przeświadczenia,   że   marzenia  o  ludzko- 
jści  mogą  doprowadzić  do  zmamowania  spuścizny  dziejowi^.     Godłem 
[niejako  stawały  się  słowa  Arndta:  „Bez  narodu  niema  ludzkości,  a  bez 
wolnych    obywateli   ni^ma    wulnych    ludzi.'*     Naród  tylko  w^y twarzą 
ogniwo  między  jednostką   a  ludzkością',   innego   łańcucha  niema  i  być 
nie  może.     Trzeba   przedewszystkiem   wykształcić  naród.     Wspólna 
L praca  wykształconych  w  duchu  obywatelskim   narodów,   dgżncycb  do 
|oelÓ%r  ludzkich,   wykształcić  dopiero  może  obywatelsiwo  wszechludz- 
[kie  w  przyszłości. 

Rola  obywateli  w  życiu  państwa wem  stawała  się  coraz  bardziej 
I  aspra  wiedli  wioną;  udział,  przyjęty  przez  naród  w  walce  o  wolność, 
I  napawał  go  nadzieją,  że  nie  za  trony  książąt  tylko  prowadził  walkę. 
iKftdjdci  nie  mogły  wykorzenić  ani  czasy  restauracyi,  ani  reakcyi.  Za- 
Irysowywal  się  tedy  coraz  wyraźniej  ideat  jednej  wspólnej  ojczyzny, 
obraz  niewyraźny  innego  jakiegoś  ustroju  państwowego;  ale  wszelka 
[idea  budowy  nowego  gmachu  państwowego  łączyła  się  z  potrzebą  roz- 
I  walenia  starego.  Takiego  kierunku  nie  mogły  przyjijć  drobne  pań- 
stewka niemieckie  —  ztud  też  musiała  nastąpić  pewna  rcakcya  ^v  ży- 
I  ciu  politycznem. 

Tak  więc  w  epoce  między  rokiem  1815  a  1830  rozwinęły  się  dwa 
i  kierauki:  jeden  do  pewnego  stopnia  rewolucyjny,  dążący  do  wytwo- 
[wema  nowego  państwowego  organizmu,  charakteryzujący  się  przesa- 
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tlu  romatityziim;  (Irugi  iimrzsicy  o  Nieiiiczrcli,  n  nawot  Kuropie  repu 
blikuiiakiej.  Rozw^inEit  sii;  on  nnjbstrclziij  rin  pułiidniii,  w  ludzie  nie 
miał  2!vvuleunikavv%  ebo^iaż  wytworzyt  podwalinę  <lla  ]>i'zy8zlef;o  atron- 
nictwa  demoknitycxne<^o.  Niezależnie  od  tyeh  kierunktiw  kształto-1 
wały  ale  rozmaite  grupy,  które  p]aoy  ewuje  upiemly  na  marzeniach. 
N  lektorzy,  j  ak  W  i  rteni  be  rczy  k  P  a  w  e  I  P  f  i  t  z  e  v  w  K  o  r  e  9  p  o  n  d  e  1 1  - 
cyi  miedzy  dwoma  Niemcami  (1836)  wprost  wskazywał  Prusy,! 
jako  państwo,  które  w  pi'zy8złnśrj  rozwi:izaiiJG  kwcstyi  niemieckiej 
weźmie  w  swoje  r(^ce,  Prud  repiiblikiiHHki  nie  zapuścił  korzeni,  po- 
mimo najrozmaitszy  cli  demonatnicyj;  mli^dzy  8zlactit:i  nie  miał  on 
także  miru. 

Jako  typowe  dla  wi^^kazości  można  uważać  wyznanie  wiary  W  i-j 
li  bal  da  Atexis  Ha»ring*a,  jakie  uczyni!  w  swoi  cli  Obrazach^ 
W  1  e  d  e  u  fl  k  i  e  h  {1833).  „  J  cate  ni  rojal  ist:i  —  ]n  *  al  on  — gdyż  liistory 
uczy  inii^\  że  wogóle  stare  Tormy  monaicliij  dziedzicznych  ])rzy  naj 
wiekfizem  możebndm  bezpieezenatwie  własności  i  hezstronnoici  rztjdu, 
zabezpieczaj,!  naj  w  ickszu  równość  wazyaLkim  obywatelom,  jakiej  je- 
szcze nic  dała  żstdna  rzeczpo3])o!ita  i  najwitjkszsj  swobodię^  inyślenia.^^ 

Kuch  rjart)dowy  post<^*pował  ciu<^de  uaprzod.  Stowarzyszenia 
śpiewackie,  gimnastyków  1  innych  dawały  cii|glc  możność  do  piel^^gno* 
wania  uezuć  narijdoNvycłi,  ale  także  do  popisywania  eic  tanim  patryo- 
tyzmem.  Irlea jedności  narodowej  dojrzewała  wśród  nitj rozmai tszycli 
warstw,  a  jednocześnie  ustalała  bi*^  opinia,  że  tylko  Pruay  mo;Tii  coś 
w  tym  kierunku  uezynić, 

Dncii  realizmu  zaznaczał  ai^^  w  opoce  tej  ooraz  bardzicy  i  to  nic 
tylko  w  dziedzinie  ]>o!ityki,   nauki,  poezyi,  pi<^*kna,  lecz  wogóle  w  po 
l^lątłucli  na  życie  i  świat.     Sztuczny  8]»okój  restauracyi,  przerwany  re-^ 
wolucyą  lipcowa,  otworzył  niejako  nowy  świat  jiragnien,  myśli,  uczuój 
jednt5m  słowem,  ludzie  zaczi^di  sie  bardzi<5j  liczyć  z  rzeczywiatościjj.;  na- 
stępstwem te,!Xo  było  vvii>k8ze  wykształcenie  obywatelskie,  wit^Oiaza  tro- 
ska o   dobrobyt   ludności,     Powii-k^zal  su^   liandel,   przemysł,   środki  _ 
k  o  m  u  n  i  k  acy j  n  e .  I 

Z  powi<[^*k8zeniem  si^^  doliroljytu  szły  i\'ka  w  rck<;  zamiłowania  ma- 
teryalistycznc.  Tu  nafler  szkodliwym  t>kazał  się  wpływ  francuzki,  któ- 
ry oddziaływał  za  po.4rednictwem  teatru  i  titeratury;  w  wyższych  sfe- 
racli  spostrzegać  8i<^»  dawało  pewne  nerwowe  uspo^^obienie  i  zaznaczał 
sitj  rozdżwick  z  inorahioścjfK  Połączone  z  tem  oBłabienie  wiary  reli- 
gijnej wywołało  pewne  rozdwojenie  etyczne  w  ducliu  bajronowskim, 
wahanie  się  między  tęsknotą  do  nieskończoności  i  clięcia  wyrafinowa- 
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uiywania^  wytwarzające    powoli   typ    „dzieci  wieku."     W  tych 

Iowach  można  było  znaleźć  wszystko:   klasycyzm   i   roinantyziii  obok 

bajronowskich;   na  to,  co  istnieje,  mało  zwracano  uwagi,  każdy 

idowaT  według  swego  rozumienia  rzeczy,  nowe  pitustwu*  nowe  spo- 

łecseńatwa  i  nowe   religie.     Wewnętrzna  fermentarya   umysłowa  była 

o  wiele  silniejsza,  niż  się  domyślano  z  pozoru. 

Na  szczególniejsza   uwagę  zasługuje  położenie   żydów.     Prze- 
llośt  i  długowiekowy  ucisk  wyrobiły  w  iiicli  to,   że  poza  sfera  rodzin- 


.if. 


4 


'r. 


Mody  wiedemikie  1635  roku. 


nego  życia  i  religii  większość  nie  miała  żadnych  pragnień*  Egoizm 
'  czeić  dla  złota — w  ten  sposób  możnaby  ich  scharakteryzować.  Cały 
t*łiód  historyczny  ludzkości,  walki  obywatelskie  i  narodowe  były 
la  większości  obojętne;  przed  złotem  tylko  podnosili  oni  głowy  lub 
Bbylali  karki.  Nic  dziwnego,  odsunięci  od  reszty  spoleczcusLwa,  nie- 
ri:^zani  z  niem  niczćm,  musieli  pokochać  wreszcie  pienijulz,  który 
iwał  im  stanowisko  i  środek,  wyróżniający  ich  z  pośród  ciemnych 
ipółwierców. 
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W  flfernch  wykeztałconycli  żydów  dzinkj  się  prawie  jeszezc  jjo- 
rzdj;  puaieślailowarii  przez  swoich,  widzieli  wszystkie  drop^i  do  pracy 
zamknięte  przed  sobsj,  musieli  walczyć  nie  tylko  z  przeszkodami  pań- 
stwowemi,  lecz  z  przesadami  spohiczeństwa  i  ostatecznie  wjładali  all>o 
w  pesymizm,  przeczący  wszystkiemu,  lub  tez  w  ospałość  moralną 
i  oboji^itność.  Nic  przeto  dziwnego,  źe  w  takich  warunkach  wielu 
zdolnych  żydów  odwróciło  się  <h1  Niemców,  ażeby  tylko  powi^^^kszyć 
szeregi  kosmopolitów.  Wogóle  jednak  o  żydach  można  powiedzieć 
tOj  co  i  o  catej  epooe  owoczesnej:  duch  realizmu  opanował  społeczność 
i  aziikal  dla  aiebie  form  coraz  wybitniejszych;  niewyraźne  wrze- 
nia, wiitpliwość  religijna,  obojętność  na  wszystkie  etyczne  idee,  cha- 
rakteryzowała całość  niemieckiego  społeczeństwa*  U  góry  i  u  dołu, 
w  życiu  umysłowem,  moralnt^m  i  materyalnem  zaostrzały  się  przcci- 
wieufltwa.  Powoli  z  chaosu  aprzecznych  pogb|dów  i  stidńw  wysnuwa 
się  myśl,  że  i  w  Niemczech  kwestya  socyalna  musi  mieć  pierwszeii* 
fltwo  przed  polityk.7,  a  nienawiść  klas  niższych  w  kierunku  wyzysku- 
jącej potęgi  kapitału  zwrócić  się  musi. 

W  nieniieckiły  części  Austryi  także  rozpoczął  eię  ruch  między 
aitodzieżą.  W  oatatnióm  dziesięcioleciu  przed  rokiem  1848  yiolicya 
Metternicha  pracowała  ciągle  w  duchu  wstecznym,  chociaż  nawet  koła 
kierujące  przeświadczone  były,  że  walczyć  z  dnchem  czasu  niepodolina. 
Nawet  w  uUramontańekim  Tyrolu  odbijały  Bic  echa  wolnoinyślniej-| 
szych  idej  zagranicy.  Największe  jednak  wrzenie  panowało  pośród 
młodzieży. 

Najspokojniejszą  względnie  była  Anglia,  Inne  kweatye  zaj- 
mowały tu  społeczeństwo,  niż  na  kontynencie »  Agi  tacy  a  Anglii  prze- 
ciwko niewolnictwu  pozyskała  soljio  prawo  do  wdzięczności  i  sławy, 
W  1832  roku  niewolnicy  panstwowi  uzyskali  wolność,  w  roku  1843 
wypłacono  plantatorom  20  milionów  funti)W  za  640,(.MMJ  niewolników* 
Tak  się  pomyślnie  zakończyła  i^prawa,  podjęta  przez  W  ii  be  rfo  rce'< 
(uuK  1833  roku). 

Moda  wszędzie  prawie  była  pod  wpływem  francuzkiiu,  Byiu* 
nek  załączony  daje  niejakie  o  niej  pojęcie. 
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w  iilozofii   Hegla  szerzył    bjć   we   wszystkich    kierunkach 

f^  i  oddziaływał  na  wszystkie  dziedziny  nauk.  Jako  rys  tych 
usiłowali  zaznaczyć  należy  dążenie  do  pogodzenia  zasadni- 
czych postulatów  filozofii  z  praktyczticnii  potrzebami  czasu  i  uczynić 
je  przystępniej szemi  dla  szerszych  kół;  w  roku  1837  wyszła  książka^ 
któr<*j  ftutor  starał  się  uprzysti^pnić  filozofia  Hegla  pośród  kobiet.  Cza- 
sopisma, poświł^'Cone  krytyce,  usiłowały  ju  spopularyzować,  tak,  że 
wpływ  Hegla  poniekąd  nawet  do  literatury  nadobnej  aic  dostał,  która, 
odżywiana  coraz  bardziej  rozmaitemi  zagadnieniami  czasu,  traciła  na 
przej  rzy  stości  ar  ty  stycznej , 

Radykalnym  zwolennikiem  heglizmu,  szczególniej  w  poglądacli, 
dotyczących  religii  i  polityki*  był  Ltidwik  Andrz<^j  Feuerbach 
(18U4 — 1872),  odznaczający  sit^  jednocześnie  bystrością  umysłu  i  jedno- 
fltronnościij.  Najpierw  teolog,  jióźniej  zapalony  heglista,  który  dla 
mistrza  teologią  poświęcił. 

Zachęcony  przez  Hegla,  szedł  on  z  nadzwyczajną  śmiałością  na- 
przód* aż  zerwał  nareszcie  z  poglądami  mistrza*  Roz  począwszy  od 
walki  z  teologią,  Feuerbach  zakouczył  jako  materyalista,  nie  w  zna- 
ozenia  wprawdzie  encyklopedystów,  lecz  w  znaczeniu  zaprzeczenia 
wszelkiej  duehoAvo9ci. 

Inni  różnemi  drogami  zdążali  do  zwalczenia  liegUznm;  do  rzędu 
tych  zaliczyć  głównie  należy  Hermana  v.  Fi  eh  te  (1797 — 1880), 
Ulricha  Wirthe'go  (ur.  1810),  Maurycego  Carriere'a  (ur,  1817) 
i  innych.  Wszyscy  oni  uznawali  poniekąd  słuszność  panteia tycznych, 
jakoteż  deistycznych  poglądów,  utrzymywali  jednak,  ze  Bóg  da  się 
pojmować  jako  istota  rozumna,  jednocześnie  zwalczali  poglądy,  we- 
dług których  stworzenie  świata  było  tylko  jednym  z  procesów  prze- 
kształcania się  natury. 

W  duchu  Hegla  pracował  Teodor  Yischer  (ur.  1807)  przewa- 
żnie na  polu  estetyki,  ogłaszając  szereg  drobniejszych  rozpraw,  jak  np. 
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zawdzięcza  szczęśliwemu  wypadkowi,  który  umoźebnil  mu  po^wię- 
się  ulubionemu   zajęciu*     Nowemu   aystematowi  filozoficznemu 
rroiifiki    nadaje   nazwę  messyanizmu.     W  roku   1831   ukazuje  się 
rwflzy  tom   p,  t.  Pr  odrom  e  du  messianiame,  zawierający  po- 
ły i-eligijne  i  filozoficzne  Wrońskiego.  Według  niego  rozum  ludzki 
zdolny  jest  do  nieograniczonego  rozwoju  i  twórczości,  której  kresem 
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^  59t  nietimiertelnośó.  Zadania  iriesyanizmu  atreszcza  oii  w  mistrp 
cych  punktacji:  ugruntowanie  prawdy  na  ziemi  i  urzeczywistnienie  tilo- 
zotii  bezwzględnej  (parakletyztu),  reforma  i  ustanowienie  ostateczne 
umiej ^^tności;  wyjaśnienie  liistoryi;  odkrycie  najwyższego  celu  państwa; 
ustanowienie  celów  istnienia  człowieka;  odkrycie  przeznaczenia  na- 
rodów. 

W  1842  roku  wy  dat  P  o  1  e  g  o  m  e  n  e  a  d  u  m  e  s  8  i  a  n  i  s  m  c,  gdzie 
wyłożył  szereg  zadaii  i  najwyższych  działów  umiej(,^tności.  Za  najwyż- 
szą zasada  umieji^tności  uważa  Wroński  prawo  tworzenia,  które 
w  każdiy  umiej t^tności  wyraziło  się  zapomoca  tricliotomii  czyli 
trzech  praw:  prawa  najwyższego,  zadania  powszechnego 
i  w  s  p  ó  ł  d  z  i  a  1  a  n  i  a  c  e  I  u  w  e  g  o,  T  richo tomią  stoso  w  al  W  ro  liski  do 
każdej  nauki.  Uważał  on,  że  uieayanizm  jego  nietylko  wyjaśnia  wszy- 
stko, co  jest,  nietylko  wskazuje  kierunek  dla  zdobycia  nowych  prawd, 
ale  nawet  zawiera  w  sobie  wszystko,  co  kiedyś  bi;dzio* 

Najwił^kszem  dziełem  Wrouakłego  było  wydana  w  1847  roku 
w  trzech  tomacli  Reformę  abaolue  et  par  conseąuent  finale 
d  u  8  a  V  o  i  r  h  u  m  a  i  n.  Mesy  anizm  Wrońskiego,  jako  aystemat  filozo- 
ficzny, jest  poiyekiid  marzeniem;  mieści  si«g  w  nim  jednakże  niezmierne 
bogactwo  prawd  naukowych,  mających  rzetelna  wartość. 

W  fiiozoiii  nowożytnej  pierw^szo rzędne  miejsce  zajął  Izydor 
August  'Franciszek  Comte  (1798 — 1857).  W  dziele  swojc^m: 
Cours  de  philoaophie  positiye  (1830 — 1842)  wychodzi  z  togo 
punktu:  że  przedmiotem  filozoticznego  badania  mogij^  być  tylko  zjawi- 
ska, ale  i  to  jedynie  w  pewnym  zakresie,  w  miar*^  ich  nast^^patwa  i  po- 
dobieństwa, umoźebniajiicych  zestawienie  ich  w  pewnym  stosunku; 
a  ponieważ  stosunki  te  przy  identycznych  warunkach  ssj  identyczne, 
możemy  przeto  czynić  wnioski  o  pewnych  prawach.  Istota  i  przy- 
czyny zjawisk  nie  si^  zbadane. 

Kura  filozofii  pozytywn(5j  wyszedł  w  sześciu  tomach;  pierw- 
szy  objijł  uwagi  W8t<^*pne  i  lilozofii^  matematyki  (1830),  drugi — iilozofi^ 
astronomii  i  fizyki  (1835),  trzeci — filozofia  chemii  i  biologii  (1838), 
czwarty — pierwszff  cześć  socyologii  (1839),  piaty— dalszy  ciąg  socyolo- 
gii,  a  właściwie  filozofia  hiatoryi  (1841),  szósty — dokończenie  socyolo- 
gii i  pogląd  na  całość  (1842).  Według  mniemania  Comte'a  każda  ga- 
łąź wiedzy  przechodziła  trzy  odmienne  stany:  teologiczny,  meta- 
fizyczny, czyli  abstrakcyjny  i  naukowy*  czyli  pozytywny* 
W  stanie  teologicznym  umysł  ludzki  dąży  do  zbadania  przyczyn  pier- 
wotnych, do  bezwzględnej  wiedzy  wszech  rzeczy,  a  zjawiska  tłumaczy 
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Bfi   pośrednictwem    sil    nadprzjrodzonyelł;   w  okresie   metafi^rycznym 
[e^yDniki    nadprzyrodzone    zastąpione    są-   przez    sity    abstrakcyjne, — 
I  wogóle  pod  względem  zasadniczych  pojęć  oba  okresy  8ą  nader  zbliżo- 
ne do  siebie.     W  okresie  pozytywnym  umysł  ludzki  zwraca  się  do  ba- 
dania zjawisk  i  praw  rządzących  niemi. 

Mili,  który  właśnie  pierwszy  zwrócił  uwagę  na  systemat  Comt6'a 
I  dał  go  poznać*  zasadnicze  te  poglądy  francuzkiego  filozofa  krytykuje. 


.-Cik:: 


_  -  i:^iv?-  '^^ 


John  Stuart  Mili. 


utrzymując,  że  np.  matematyka  nie  przechodziła  ani  przez  okres  teo- 
llagiczay»  ani  meta6zyczny,  ze  pojęcie  ciężkości,  zasadnicze  w  poję- 
ciach fizycznych,  nie  miało  w  mitologii  bóstwa  i  t.  p. 

Pod  koniec  życia  Comte  zeszedł  z  wytkniętej  dla  ludzkości  drogi 
pozytywizmu  o  tyle,  że  sam  stworzył  rodzaj  religii.  Jako  „najwyższą 
Istuoió'  (Grand  Etre)  postawił  on  ludzkość  we  wszystkich  Btopnlaoh 
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rozwoju.  Dla  reli(*;ii,  która  ilalt^j  rozwijali  zwolennicy  jego,  niiano* 
wicie  Enfantin,  Laffite  i  irtni,  stworzył  zupełnie  odri^^bne  obrzc- 
(ly»  przypominające  cześć^  oddawanri  bohaterom.  Na  czelo  t^j  filozo- 
ficznej hicrarcbii  miał  etaó  najwyższy  kapłan  z  aiedzibfi  w  Paryżu, 

Systemat  Comtea  spopularyzować je^u  uczcri  i  obroiica  Maksy- 
milian Paweł  Emil  Littrd  (18U1 — 1881),  pisarz  gruntownie  wy- 
kształcony w  naukaob  przyrodniczych,  obdarzony  umysłem  spokoj- 
nym i  krytycznyiu,  który  miał  się  pod  koniec  życia  wyrzec  jakoby  za- 
sad głównych.  Pozytywizm  Comte*a  jeszcze  za  życia  mistrza,  ale  już 
w  ostatnim  okresie,  poczuł  przybierać  charakter  nie  tyle  grupy  filozo- 
fów, ile  sekty  reUgijno-filozoficznćj;  cechę  ti;  nadali  mu  późniejsi  zwo* 
lennicy  filozofii  Comte*a. 

W  Anglii*  tak  samo  jak  we  Francyi*  apostrzega  się  usiłowania 

spopularyzowania  poghulów  filozoficznych  gród  społeczciistwa.  W  po- 
przedniej jeszcze  epoce  głoszony  przez  Jeremiasza  B  e  n  t  h  a  ni 'a 
(1788 — 1832)  tak  zwany  utylitaryzni  mało  oddziaływał  w  Anglii, 
wi<c'cej  w  Ameryce.  Wychodni  punkt  Benthani*a  był,  że  „pożyte- 
czność*' jest  dżwignii^  życia  towarzyskiego,  a  egoizm  nie  za  czynnik 
szkodliwy,  ale  raczt!;j  za  źródło  dobrego  ma  być  ]ioczytany. 

John  Stuart  Mili  (1806— 1873)  ulegał  wpływowi  Benthama 
1  już  w  1822  roku»jako  wyrostek  prawie,  założył  stowarzyszenie  utyli- 
tarystów.  C'/au\  było  w  jego  pracy  wptyw  Ricarda,  Malthusa  i  Thom- 
sona.    Ściśle  nauko wćm  jego  dziełem  jest  Systemat  logiki  (1843). 

Najwi^^ksze  ożywienie  panowało  w  Niemczech  w  dziedzinie 
teologii,  gdzie  szkoła  krytyczna  rzuciła  iskrę.  Główny  cios  wypadł 
w  stronę  Dawida  Fryderyka  Strausa,  który  uderzył  z  wielka 
śmiałością  zarówno  na  racyonalizm,  jak  i  nadnaturaLizm. 

Wogóle  gorączka  negaeyi  bardziej  objawiła  sił*  na  północy^  niż 
na  południu  i  przybrała  charakter  cboroliy  umysłowej.  Skrajność 
taka  w  poglądach  przyczyniła  ai^^  też  do  wytworzeniu  kierunku  opo- 
zycyjnego. Jan  Ulrich  Wir th  (ur.  1810)  utrzymywał,  że  liegelia- 
nizm  szkodliwym  jest  nietyiko  dla  religii,  lecz  i  dla  moralności*  We- 
dług niego  myślenie  i  istnienie  nie  było  „identyczne/  ztijd  tt^ż  prze- 
czył prawdziwości  metody  opartej  na  postrzeżeniu  (indukcyi);  w  flwo- 
jśra  pojęciu  bóstwa  usiłował  on  zjednoczyć  pierwiastki  teistyczne 
z  panteistycznemi.  Wielkiej  wartości  było  jego  dzieło  p.  t.  System  at 
etyki  spckulaty  wndj  (1841- — 1842),  w  któróm  wyłożył  istnienie 
idei  morał nycli  we  wszystkicli  przeobrażeniach. 


STOSirNKI  KOŚCIELNE. 
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Przeciwko  szkole  młodych  heglistów  i  icli  metodzie  przeczenia 
'  powdtali  zdolni  obroiicy  ortodoksji;  takim  właśnie  w  obozie  protestanc- 
kim był  Hengetenberg,  profesor  i  wydawca  „Gazety  Kościelnej.** 
On  i  stronnictwo  jego  wierzyli  bez  zastrzczeii.  W  takich  warunkach 
oczywiście  prowatlzona  polemika  przedstawiała  tylko  obszerne  pole 
do  rozgoryczenia  i  niesprawiedliwości. 


h^Tk  XII« 


siatalność  teologiczna  w  obrębie  katolicyzmu  nie  zazna- 
ic  tak  silnie,  jak  w  świecie  protestanckim;  z  powodu  więk- 
szej karności  kościeln^y  walki  nie  przybierały  wybitnego  charaktern 
i  rozmiarów.  Zaznaczyło  się  tu  natomiast  dążenie  do  władzy  w  ró- 
żnych sprawach.  Duch  hierarchiczny  obudził  się  już  za  Leona  XU 
(lim,  1829),  zmniejszył  się  nieco  za  Pinsa  VIII,  a  podniósł  sit^  znowu 
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za  panowania  Grzegorza  XVI  (1831 — 1846),  Najbardziej  zacmirzy- 
ly  sie  stosunki  z  Priiflarni  z  powodu  prowincyj  NadiTiiakich,  Powo- 
dem do  nieporozumieii  byty  ui a fźe listwa  mieszane.  W  roku  1SU3 
ietnialo  prawo  w  gtaropruskicłi  ])rowincyach,  że  dzieci  szły  za  religia 
ojca,  które  w  sierpniu  1825  roku  rozszerzy  to  si*;  na  Westfalia  i  pro- 
wincye  Nadreiiskie.  Tu  protest finri  byli  wickszościj^  I  zaiilubiali  córki 
bogatycłi  rodzin  katolicklrh.  Katolickie  duchowieristwo  dopatrzyto  się 
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Grsegóri  XVI. 


w  teni  krzywdy  dla  siebie.  Papież  postanowił  uznawać  w^aźność  ślubów 
kościelnych  tylko  wtedy,  jeżeli  dzieci  z  ujii^^szanych  małżeństw  będą 
wychowane  w  wierze  katolickiej.  Zawierały  się  więc  małżeństwa  bez 
udziału  kościoła. 

Z  cliwilsi  wstąpienia  na  stolicę  arcybiskupia  Klemensa  Augu- 
sta V.  Dr  os  te  z  u  Bis  che  ring  (1778 — 1845)  położenie  pogorszyło 
sie;  daazto  do  zatargów  arcybiskupa  z  r^sadem,  do  jego  uwięzienia,  co 
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2nowu  wywołało  ogromne  wzburzenie  nmyslńw  w  ludności  katolickiej. 
Grzegorz  XVI  w  allokycyi  mianuj  do  kardynałów  (w  grudniu  1837 
roku)  oświadczył,  ze  niemi ruazaln 0.40  kościoła  została  zgwałconą, 
a  prawa  stolicy  świotej  zdeptane.     Ostatecznie  kościół  zwyciężył. 

Wśród  katolickich  teolo<^ów  Francy!  wyróżnił  się  ksiądz  Ro- 
bert de  Lammenais,  jako  „reformator  społeczeństwa."  Jako  naj- 
wybitniejszy obrooca  hierarchii  rzymskiej  wystąpił  Feliks  Antoni 
Dupanloup  (ur.  1802  roku  w  Sabaudyi)* 

W  dziedzinie  judaizmu  objawił  sie  takie  duch  czasu.  Praco- 
wano usilnie  nad  podniesieniem  moralnego  poziomu  plemienia.  Na 
tifm  polu  działał  skutecznie  Abraham  Geiger  (1810 — 1874),  naj- 
przód w  Wiesbadenie,  następnie  we  Wrocławiu.  Od  niego  wyszedł 
projekt  zgromadzania  się  rabinów,  który  już  w  18ri7  roku  w  Wiesba- 
denie  do  skutku  doszedł.  Na  tern  zgroioadzeniu  wywiązała  się  nader 
iywa  dyskusya  z  powodu  obrzezania,  które  postępowi  pragjnęli  usunąć, 
Z  tych  starć  i  walk  powoli  wytworzyło  się  stronnictwo  reformatorów, 
którzy  wielu  obrzędów  nie  uznawali,  a  święto  Sabatu  przenieśli  na 
niedzielę. 

W  zakresie  wychowania  najwaźniejszem  zjawiskiem  jest  utwo- 
nie  tak  zwanych  ogródków  dziecinnych.  Pierwsza  myśl  na- 
leży do  Froebla,  której  urzeczywistnienie  przypadło  dopiero  na  rok 
1840  w  Blakenhurgu.  Miały  one  na  celu  jednocześnie  kształcenie  du- 
cha i  ciała  dzieci.  Była  to  myśl  nader  pożyteczna,  znalazła  też  szyb- 
kie zastosowanie,  skutkiem  zainteresowania  się  nią  najwybitniejszych 
ludzi*  Wkrótce  jednak  w  dziedzinie  kształcenia  młodzieży  wysbipiło 
zjawisko  niepożądane — przeladovvanie  umyatti  dziecka.  Kształ- 
cenie identyfikowano  z  sumii  wiedzy,  dawano  też  młodemu  umysłowi 
wiechy  materyału,  niż  on  przerobić  zdołał.  Było  to  raczej  tresowanie 
młodzieży,  niż  kształcenie  umysłu;  wyw^ołało  ióź  dojrzałość  przedwcze- 
sną, która  sprowadziła  w  koncu  osłabienie  sił  umysłowych,  choroby 
czu  (krótko widz tvyo),  choroby  nerwowe  i  t,  p.j  zdobywano  także  wie- 
:ę  bardzo  często  kosztem  moralnej  wartości  człowieka. 


•^T? 


K^ 


72 


WIM  XIX, 


ROZDZIAŁ  Vni. 
Nauk  L 


im  hardzi i^j  rozwijały  sit^   nauki   przyrodnicze,  im  wickszty   na 

ibieraly  wagi  doświadczenia,  thn  bardziej  rozszerzała  się  dzie- 
dzina chemii  i  fizyki,  a  wzajemne  porozumienie  si^  dodawało 
bodźca  do  nowych  wynalazków.  Rozmaite  dziedziny  nauk  przyrodni- 
czych, niezbyt  ściśle  odgraniczone,  musiały  się  Bpecyalizowaó,  rozpa- 
dać", na  inne  gałęzie  wiedzy,  uzupclniajiic  i  objaśniajiic  si*^  wzajemnie; 
pokazało  się«  że  tak  zwane  y,8ity"  nie  działają  w  jakiemś  odosobnieniu, 
ale  t^ifcz nie  nieraz,  niekiedy  wchodząc  w  zakres  jedna  drugiej.  Ilość 
analitycznie  opracowanego  materyalu  rok  rocznie  wzrastała,  otwiera- 
jąc coraz  inne  punkty  widzenia,  utatwiajłjc  postawienie  coraz  inuych 
hypotez,  które,  jakkolwiek  nie  zawsze  słuszne  z  punktu  naukowego, 
mimo  to  jednak  przyczyniały  się  do  pogł^^bienia  dziedziny  myśli  ludz- 
kiej. Niestety,  znaczna  ozę4ó  z  tćj  dziedziny  pominąć  trzeba,  jakkol- 
wiek nadaje  si^  onii  do  popularnego  traktowania;  musimy  się  zatim^  ze 
względu  na  szczupłość  miejsca,  ograniczyć  do  najwybitniejszycli  tylko 
punktów, 

W  dziedzinie  chemii  należy  przede wszystkiem  zwrócić  uwagę 
na  chemiii  organiczni^,  która  przeważnie  skutkiem  metody  analizy 
Liebiga  zyskała  niejako  podstawy  da  dalszego  rozwoju.  Zajęto  się 
się  najpierw  kwestyami  ogólnerai.  Wohler  i  Harnstoff  spo- 
strzegli, że  pewne  ciała,  jakkolwiek  posiadające  jednakow^y  pro- 
centowo skład  elementarny,  posiadały  mimo  to  rozmaite  własności. 
Spostrzeżenia  te  naprowadziły  na  myśł  układu  atomów,  która  była 
zawiązkiem  teoryi  atomistyczn^j ,  będącój  dotychczas  jeszcze  w  chemii 
na  porządku  dziennym. 

Najprzód  powstała  teorya  tak  zwana  radykalna,  wprowadzona 
przez  Liebiga.  Wychodziła  ona  z  tego  punktu,  'że  niektóre  atomy, 
które  tworzą  molekuły  związków  cliemicznych,  łączą  się  w  grupy 
zwane  radykałami  (Hadikale),  Ale  w  t<śj  8aiut5j  hypotezie  tkwiło 
nowe  pytanie:  jaki  jest  układ  tych  „radykałów?**  W  związku  z  teoryą 
radykalną  była  dualistyczna,  według  któr<5j  każdy  związek  chemi- 
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fszny  składa  się  z  dwóch  .^radykałów/  z  których  każdy  składa  się  zno- 
wu z  dwóch  C35ęści»  dwoistość  ta  powtarza  aif  aź  do  zbliżenia  się  ele- 
mentów nierozkładowyoh.  W  związku  z  terai  poglądami  Berzelius 
Tozwinąi  ieoryą  elektro- chemiczną,  według  której  zj a wiska  elek- 
tryczne uważane  były,  jako  główne  przj^czyny  wytwarzania  się  związ- 
ków chemicznych. 


rA 


Justyn  V.  Liebig, 


Największym  błędem  w  poglądach  powyższych  było  to,  że  „ra- 
dykały"  uważano  za  coś  niezmiennego.  Teoryą  dualistyczna  już  Lie- 
big  krytykował,  ale  dopiero  Jan  Bab  ty  sta  Dumas  (u  r.  1800)  utwo- 
rzył l€orya  substytucyjna  (Substitutiona-ErBcheinungen).  Utrzy- 
mywał on,  że  w  wielu  związkach  organicznych  wodór  zastąpiony  być 
maże  w  każdym  atomie  przez  chlor,  i  że  z  pod  prawa  tego  nie  wyłamują 
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flii.^  nawet  „rady kały'*  (1834).  DaUzo  po^Kiikiwania  doprowadziły  *^o 
do  spostrzeżenia,  że  ciała  organiczne  gi-upiiją  się  według  typów.  Za- 
leżne one  s:f  od  spoisolm,  w  jaki  aie  wytworzyły  molekuły  z  atomów, 
pozostają  jednak  niezmienne,  jeżeli  na  miejscu  pewnej  ilości  atomów 
wat<^puje  tyleż  innego  związku. 

Ponieważ  zwolennicy  teoryi  typowej  zwalczali  poglijdy  dualisty- 
czne, przezwano  icli  uni  tary  uszami.  Dzieło  Liebiga:  Cłieniia 
organiczna  w  zastosowaniu  do  rolnictwa  i  fizyologii 
(1840)  wyświetliła  nieco  kwesty^  żywienia  si^^  roślin.  Zasadniczti  my- 
śl;), dzieła  było,  że  wszystkie  cz<^iści  organiczne  roślin  składają  si*^ 
z  trzech  ciał  nieorganicznycłi— wody,  kwasu  węglowego  i  amoniaku, 
w  których  zawarte  sa  potrzebne  do  życia  roślin:  tlen,  wodór,  azot 
i  węgiel.  Rośliny,  po  przyjęciu  tego  pożywienia  z  powietrza,  wydzie- 
lają część  zawartego  w  niem  tlenu,  przy  rozkładaniu  się  czyli  spaleniu, 
a  nastał  pnie  przyjmują  go  znowu  z  powietrza,  przyczem  wytwarza  się 
nanowo  woda,  kwas  węglow^y  i  amoniak  i  ulatniają  się  w  powietrze. 
W  ten  spusób  cztery  związki,  z  których  składaju  sic  ciała  organiczne, 
znajdują  sic  w  ciągłćm  krążeniu. 

Dawną  teorysi  humusowa  (llumustheorie)  i  istnienie  siły  życio- 
wej Liebig  odrzucił.  Zwrócił  on  uwag^  na  to,  że  rozłożone  ciała  or- 
ganiczne, znajdujiice  sic^^  w  ziemi,  są  w  wodzie  nierozpuszczalne,  a  wi<^'C 
węgla  nie  mogą  dostarczać  roślinie;  zadanie  to  spełnia  powietrze;  przy- 
pisywał ważne  znaczenie  mineralnym  częściom  składowym  li  u  musu 
i  utrzymywał,  że  istniejący  system  gospodarstwa  jest  rabunkowym, 
ponieważ  zabierano  z  humusu  najważniejsze  części,  nie  zwracając  ich 
wcale. 

Zwracaliśmy  już  uwag^*  na  ciągły  związek  nauki  z  techniką. 
Otóż  w  obecnym  okresie  spostrzegamy  taką  łączność  miedzy  chemią 
a  teclmiką;  poszukiwania  czysto  naukowe  uhit wiały  wynalezienie  no- 
wych ciał,  ułatwiały  poznanie  rozmaitych  inetod  i  sposobów,  z  których 
praktyka  korzystała.  Wszystkie  siły  naukowe  łączyły  się  niejako  do 
wspólnego  celu.  Odkrycie  nowych  ciał  i  badania  iiaukovve  liyły  nader 
płodne  w  następstwa.  Prnrc  CJievreura  nad  tłuszczami  (kw^as  ma- 
słowy, kwasy  stearynowe)  ułatwiły  fabryka  cyn  mydła  i  świec;  Schon^ 
bein  odkrył  collodium  (1845),  które  zużytkowano  do  fotografii,  po- 
szuki  wdania  D  u  m  asa  nad  c  h  1  o  r  o  formę  m  umożebnily  zast^jsowanie 
jego  w  medycynie  operacyjnej,  juko  środka  znieczulającego. 

Fizyka  zajęta  była  zawsze  jeszcze  badaniem  magnetyzmu 
i  elektryczności.     Magnetyzmem  ziemskim  zajmowano  się  nieomal  na 
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cat(5j  kuli  ziemskiej.  Gaiis  i  WcLer  poświ^^cili  się  rozwojowi  tele- 
grafu, Arago  baclaJ!>c  magnetyzm  riłtacyjny,  przeszedł:  na  pole  zjawiak 
indukcyjnych  i  przekonał  si(^»,  że  elektryczność  indukcyjna,  co  do  wła- 
ściwośei  1  działania,  ]>odobii!i  jest  do  otrzyniani^j  przez  tarcie,  badał 
wpływ  elektryczności  na  światło,  na  gazy  i  przekonał  się,  ze  tylko  tlen 
jest  niagri  etyczny  ni,  wszystkie  inne  są  diainagnetyczne. 

Nadzwyczajne  poatł^ipy  w  tym  okresie  zrobiła  meteorologia  i  kli- 
matologia, a  Niemiec  Wilhelm  Dove  (un  1803)  położył  na  t^m  polu 
ogromne  zaatugi.  Dowiódł  on,  że  ciśnienie  atmosferyczne  na  kon- 
tynencie podlega  wahnniom  pcryodycznym,  a  obrót  ziemi  wpływa 
na  kierunek  priidów  wictrznycli.  Uzasadnił  on  tak  zwane  prawo 
obrotu  wiatrów  DoveVo,  polegajtłce  na  tern,  że  na  półn ocn<S]  pół- 
kuli wiatr  wieje  zwykle  z  północy  na  północo-wscliód,  wschód,  połu- 
dnio- wschód  i  t.  d.,  w  południowej  zaa  [lótknli — odwrotnie. 

W  dziedzinie  optyki  panowała  nader  ożywiona  praca.  Szcze- 
gólniejszrj,  uwag»^  poświęcono  badaniu  plam  na  ałor^icu  i  przekonano 
się,  że  wy  et;i  pienie  i  cli  gromadnie  podlega  pewnej  regularności,  miano- 
wicie co  lat  dziesicó,  jtóżniej  rozszerzono  ten  okres  do  11  lat  i  kilku 
tygodni.  Co  do  masy  słoiica  panowało  jeszcze  dawne  przekonanie. 
Galileusz,  następnie  Herachel  i  A  rago  starali  się  uzasadnić  pogli^d,  że 
Błoiicc  jest  ciałem  ciemnem,  lecz  otoczone  ciałami  gorejacemi;  co  pe- 
wien czas  promienie  rozdwajały  się  i  wtenczas  ciemne  jadro  słońca 
stawało  su*  widocznem.  Teorya  ta  nie  wytrzymywania  krytyki^  lecz 
trwała  aż  tlo  Wol  laston'a  i   F  raun  liofe  r'a. 

W  astronomii  odkrycie  Neptuna  było  wielkióm  zwycięz- 
twem,  gdyż  prawdopodobieństwo  istnienia  jego  wskazał  astronom 
Fr,  Bessel  {1784 — 1840)  profesor  królewiecki,  około  roku  1840-go, 
a  w  sześć  lat  potom  dopiero  odkryto  go  rzeczywiście.  Łączność 
i  powinowactwo  sił  natury  wykazał  d-r  Julian  Robert  Mayer  (ur, 
25-go  listopada  1814  w  Heidelbergu)  i  ujął  w  następujące  prawo: 
^suma  wszystkich  przyczyn,  wywołujących  w  przyrodzie  przemianę 
ciał,  jest  niezmienną.  Żadna  siła  nie  może  z  niczego  powstać  I  w  nic 
się  obrócić.  Wszelkie  zmiany,  jakie  tylko  jesteśmy  w  stanie  zauwa- 
żyć, sa  dowodem,  że  siła  zmienia  jedynie  formę/  Ztąd  przyszło  do 
oznaczenia  równoważnika  ciepła  i  pracy  i  obliczenia  zużycia 
siły,  potrzebnej  do  ogrzania  o  P  Cel.  kilograma  wody. 

Zasadnicze  to  prawo  przyniosło  ogromno  korzyści  fizyce  nowo- 
żytnej. Przekonano  się,  że  metylko  ciepło  podlega  ruchowi,  ruch  może 
wywołać  światło,  magnetyzm,elektrycznoŚć;  powstało  więc  mimowolnie 
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pytanie:  czy  wszystkie  sity,  tak  spojone  i  spokrewnione  ze  sob^^  nie  sa 
objawami  jednaj  jakitijś  aily? 

Postęp  cbeniii  i  lizyki  wpłynijt  na  znaczny  rozwój  fizyologii 
Wprawdzie  komórkę  oddawna  już  uważana,  jako  składnik  ciat  organi- 
cznych, ale  kształtowanie  się  komórek  i  tworzenie  bu^  nowycb  badał 
poważnie  dopiero  Hugo  v.  Mohl,     Anglik  R,  Brown  w  raku  1834 
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spostrzegł,  że  każda  komórka  zawiera  okrągłe  ciałka,  a  Mateusz  Ja- 
kób  Schleiden  (ur,  1803)  dowiódł,  że  taki  rdzeń  komórki  (Cyto- 
bl  aa t)  otoczony  jest  powłoką,  (membran),  szczelnie  doń  przylegająca 
i  te  służy  niejako  za  prototyp  dalszego  rozwoju  tkaniny.  Dalsze  |)a- 
dania  Schwann*a,  anatoma  berlińskiego,  pozwoliły  ostatecznie  wy- 
wtiiaakować,  że  tworzenie  81^  komórki  jest  ogólna  podstawa  rozwoju 
wszystkich  organizmów. 
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Kun>l  Willielio  Nilgoli(ui\  1817)  spi-ostował  niektóre  błędy 
poprzednikt.Wv:  dowiódł  on,  że  at^re  komórki  przez  dzielenie  się  wy- 
twar^saja  nowe,  W  komórce  jcaajduje  si^i  białkowata  substancja,  któ- 
rej Mohl  jeszcze  w  184G  roku  nadał  Tiazwr>  protoplazroy,  a  bada- 
nia miki'oskopijne  wykazały  zupełna  jej  niezależność  od  błon  ki.  Ba- 
dania zoologa  Duj  ardin  a,  zajmującego  się  pierwotnerai  organizma- 
mi (iufuzorya  i  L  d.)  dowiodły,  że  sit^  one  składają  z  eubatancyi  jedno- 
kaztałtntj,  która  jeat  przezroczyste  m,  sz  lamia  tern,  białko  watem  ciałem 
z  rodzajem  ziarnka  we  środku  okrytego  lub  nieokrytego  po  włok;}. 
Substunryą  tę  Mobl  nazwał  „aareode;"  jest  ona  zaopatrzona  na  po- 
wierzchni  włóknami,  które  przedłużaju  się,  skracają,  lub  nawet  zani- 
kają zupełnie,  a  na  ich  miejsce  po  wstaj  ij  inne*,  za  pośrednictwem  tych 
włókien  organizmy  pierwotne  odbywaj:*  ruchy  w  wodzie  i  szukają  ]ło- 
żywienia,  które  jłochlaniają,  prowadząc  do  „sarcode^yj*  „Sarcodea" 
pod  mikroskopem  jest  w  cingłyra  ruchu»  którego  nastcpatwem  jest  po- 
jawienie się  raałych  ziarnek. 

Mimo  to  wszystko  teorya  komórek  iScbleidcna  i  Schwanna  utrzy- 
mała 8 te  do  1864  roku. 

Ogromny  postęp  zrobiła  także  fizyologia  nerwów.  Emil 
Dubois  Reymond  (ur.l818)  w  1841  roku  rozpoczf^l  badania  elektry- 
czności zwierzęcej,  wmuekułnch  jakotćż  ncrwacli  i  dowiódł,  że  czynność 
obu  jeet  w  zwi:>zku  z  elektro-chemicznym  ruchem  molekularnym. 
W  zwiiizku  z  fizyologijf  było  odkrycie  przez  lekarza  angielskiego 
James  Braid'a  (17*J5 — 1860)  hypnotyzmu;  miał  to  ł>yó  pewien 
stan  systemu  nerwowego,  wywołany  zwróceniem  bacznej  uwagi, 
a  szczególniój  wzroku  na  jakiś  przedmiot.  Jeszcze  w  1841  roku 
Braid  utrzymywał,  że  stan  senności  nie  zależy  od  magnetycznego  pły- 
nu (fluidum),  od  woli,  ani  też  od  dotknięć  innej  osoby,  lecz  od  fizy- 
cznego i  psychicznego  stanu  osobnika,  poddaj:iccgo  sit*  uśpieniu.  Sto- 
sował on  hypnozę  w  medycynie,  lecząc  bardzo  pomyślnie  niektóre 
choroby.     Traktowany  jako  oszust,  wkrótce  zapomniany  został, 

Somnambulizm  magnetyczny,  który  szczegół  nii^j  we  Francy  i 
około  roku  1837-go  znalazł  dla  siebie  szerokie  pole  do  popisu  i  zbo- 
czył wreszcie  na  drogę  szarlataneryi,  odrodził  się  poniekąd  w  Ame- 
ryce Północn<y.  Tam  także  ku  końcowi  tego  okresu  powstała  wiara 
w  możebność  porozumienia  się  duchów  i  rozwinęła  się,  przybrawszy 
formę  tak  zwanych  „stolików  wirujących"  (1847).  Tu  także  urodził 
eię  spirytyzm,  o  którym  późnicy  mowa  będzie. 
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W  dziedzinie  geolog;  i  i  odznaczył  się  Siy  Charles  Lyell 
(1817 — 1875).  W  dziele  ewojura  Principles  of  geology  (1830 — 
1833)  dowodził  on,  ze  budowa  jadra  ziemnego  nie  przechodziła  ża- 
dnych gwalto>VTiych  przewrotów  i  źe  teraźniejszy  kształt  ziemi  jest  re- 
zultatem przemian,  dziahijsjcych  pod  wpływem  dziś  jeszcze  istnieją- 
cych sił.  Zajmowana  bic  z  wielkiem  zamiłowaniem  badaniem  epoki 
pr»edhj8toryczn<5j,  szukano  wszędzie  śladów  istnienia  człowieka. 
francuz  Bouchei*  de  Crevecoeur  (1788 — 18<>8)  w  okolicy  Abbe- 
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▼ille  i  Ainiens  natrafił  na  składy  działalności  przedhistorycznego  czło- 
wieka, a  w  roku  1838  pośród  kości  nosorożca  i  alonia  znalazł  narzę- 
dzia krzemienne.  W  roku  1842  i  1847  natrafiono  %v  pokładzie  stala- 
gmitu kopalne  kości  człowieka  i  przedmioty,  na  których  były  ślady 
obrobienia.  Dopiero  okres  następny  wniósł  nieco  wicciŚj  światła  do 
tych  badań. 

Rozwój  nauk  przyrodniczych  we  wszystkich  gałęziach  pozwolił 
8pojrz^6  inaczej,  niż  dotychczas  patrzano  nietylko  na  całość  ziemi,  lecz 
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i  ua  człowieka.  Ziemia  bjla  nie  jakimś  atałyui  punktem  we  wszech- 
świecie, lecz  maleiikitim  ogniwem  w  szeregu  światów  fizycznych.     Już 

diiwniły.  nieco  w  umyśle  ludzi  j^'t;nialnych»  jak  Kant,  Goethe  i  inni, 
puwatata  myśl  pokrewieństwa  człowieka  z  całym  światem  żyjącym 
i  pochodzenia  je^o  od  wspólnego  typu.  Nie  zwracano  tylko  uwagi  na 
ideę  rozwoju  i  kształcenia  sh^  tego  pokrewieństwa. 

Dokonał  tego  Jan  liabtysta  de  Lamarck  (um,  1829),  który 
w  swój  ej  P  h  i  1  o  8  o  p  h  i  e  z  o  o  1  o  g  i  q  u  e  (1 8U1I)  a  tałość  rodzaj  ów  podał 
w  wątpliwość,  wykazawszy  juź  poprzednio^  że  resztki  zwierzsit  ko- 
pal nyeli  tego  samego  gatunku  niepodobne  są  do  zwierzał  źyjifcycli 
w  teraicniejazej  epoce.  Upoważuilo  go  to  do  postawienia  twierdzenia, 
źe  rośliny  i  zwierzęta  istniejt^ce  rozwijały  się  z  niższych 
form  pod  wpływem  odmiennych  wiirunków  życia. 

Innego  zupełnie  kierunku  trzymał  sie  zoolog  Ktienne  Geof- 
froy  Saint-Iiilai  re  (1782 — 1844),  szukaj i^c  dla  istniej j^ccgo  świata 
zwierzęcego  jednego  prototypu  (Urtypus).  Spór  mii^Mizy  Cuvier*em 
a  Saint- Hi lai rem  przyczynił  aił^ł  do  teoryi  rozwoju  gatunków  (Descen- 
denztheoric);  Saint-Hilaire  dowodził  zasadniczych  twierdzeń  Lamar- 
cka,  ale  me  poaiadał  dowodów  faktycznych, — zwycięztwo  więc  pozo- 
stało po  stronic  Cuvier'a,  który  był  powagą  w  owoczeenym  naukowym 
świecie, 

Kiedy  się  odbywał  turniej  naukowy  między  Saint- Hilair^em 
a  Cuvier*eni  źył  już  człowiek,  który  teoryi  powstawania  gatunków  na- 
dał ogromne  prawdopodobieństwo.  Był  to  Karol  Robert  D  a  r  w  i n 
{urodzony  1809-go  roku  w  Shrewebury).  Już  ojciec  jego  Erazm  wy- 
powiedział w  tym  przedniioeie  myśU,  które  wielce  przypominały  to,  co 
utrzymywali  Lainarck  i  tloetlie.  Podróż  naokoło  światu.  (1831 — 1836) 
pozwoliła  aię  rozwinąć  młodemu  umysłowi  i  zgromadzić  ogromny  ma- 
tę ryał  naukowy,  który  później  zużytkował.  Do  pewnych  wniosków 
doszedł  on  wcześnie,  lecz  zbierał  ciijgle  dowody  i  dopiero  ku  końcowi 
1859  roku  wyetą-pit  z  hypotezą,  która  na  cnłiJj  umysłowości  wieku 
wycisnęła  a  woje  piętno* 


W  zakresie  podróży  naukowych  zanotować  należy  Johna  Fran- 
klina (ur.  178G),  o  którym  już  wspomnieliśmy  poprzednio.  W  1844 
roku  Towarzystwo  naukowe  londyńskie  wysłało  go  na  czele 
ekapedycyi  do  północnego  bieguna.  Dnia  16-go  sierpnia  1845  roku 
doaięgut^ł  on   brzegów  północncij  Grcnlandyi,  gdzie   przezimować  za- 


NAUKI. 


SI 


irzał — i  tam  ślad  o  nioi  zaginuł.  Późniejsze  po8ziikiv\'ama  (1859) 
ekonalj,  że  uainrł  oko  to  czerwca  1847  roku. 
Rozwój  nauk  przjrodniczjch  ujawnił  się  w  traktowaniu  popular- 
przedmiotów,  które  dotychczas  stauowity  niejako  tajemnica.  Na 
]M>lu  położy f  zastus:!  Aleksander  v.  Hu m b o  1  d t,  wydajać  daWj 
pKoamos/  Było  to  usiłowaine  poznaj oniienia  szerszych  kół  nietylko 
%  wynikami  badań,  ale  niejako  próba  filozofieznei^o  wniknic^cia  w  taje- 
mnice  rozwoju  raateryaIne<i:o  świata.     Humiłoldt  skupił  w  „Kosmosie'* 


John   Franklin, 


ils^  owoczesną  naukę  i  rozrzucał  ja  pośrótl  ludzi,  jak  promienie  świa- 
ła,  budząc  we  wszystkich  kotach  z?i  mi  Iow  a  nie  do  natury  i  ucząc  spo- 
rl^jdiić  na  nią,  jak  na  żyjący  poniekąd  orfTfinizm. 

Z  równą  siłą,  jak  nauki  przyrodnicze,  rozwijała  ai^^.  dziedzina  hi- 
itoryi.  Wśród  romantycznej  szkoły  pierwszorzędne  miejsce  zajmuje 
Henryk  Leo  (ur,  1799),  który  stal  całkowicie  na  gruncie  chrześcia- 
ntzrnu,  budujnc  na  nim  gmach  dziejów.  Wszystko,  cokolwiek  było 
sprzeczne  z  duchem  chrześcianizmu^potępial,  ztąd  też  nie  miał  wła- 
Iściwćj  I  sprawiedliwej  miary  w  sądach  i  wyrokach.     Również  z  tego 
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wjmikal  ów  pcayniizm  w  po^rludacli   na  rozwój  dziejów,  o  ile  one  nic 

8z\y  dro<x:f  chrzęści  a  nizin  u. 

Pokrewnym  ponieki^d  Rotteck'Dwi  byt  Fryderyk  Krzyassiaf 
Dali  1  mann  (1785 — 18G0),  który  wcześnie  poświ t>civv uzy  si^  badaniom 
rtiwolncyi  francuz  ki  ej  i  an^ielakiej,  upatrywał  w  konstytucyjnej  formie 
idealn;^  form^  rząduj  ile  razy  w  pracach  swoich  dotykał  ludzi  i  ich  czy- 
nów, rysunek  wypadat  blado  i  pn^bawionym  byl  wszelkiej  indywi- 
dualnój  charakterystyki. 

MistL'zem  w  malowaniu  dziejów  okazał  si^^  F  r.  Leopold  von 
Rankę  (ur.  171ł5).  Wydał  om  Dziewięć  kaiag  historyi  Prus 
(1847 — 184b),  Historya  reformacyi,  a  jedna  z  pierwszych  prac  je- 
go była  Historya  papież  twa  (18M — 183G)»  Odznaczał  b'h^  pięknym 
językiem  i  budową  całości,  jakoteż  jasnością  i  spokojem  w  wykładzie, 
a  przez  to  najbardzii^  zbliżał  sio  do  ideału  objektywncgo  historyka. 
Obok  wielkitij  znajomości  źródeł  cech  o  wabi  go  tukźe  umiejł^^tność  pa- 
nowania nad  całościff  materyału  i  zdolność  plastycznego  odtworzania 
charakterów* 

Co  sii^*  tyczy  poznania  wschodu,  niept>śledniii.  uslut;:^  oddawały 
pisma  Jakóba  Filipa  Fali  mer ayer*a  (1791 — 1861),  ezcze*;ólniej 
jcrro  Fra<j;menty  ze  Wschodu  (1^45),  Dawał  sii^i  on  tytko  zbyte- 
cznie unosić  wyobraźni  i  przez  tu  powadze  pracy  nieco  zaszkodziL 
Zwrócił  uwagę  na  siebie  hipotezst  pochodzenia  Greków  nowożytnych, 
w  których  nie  widział  ani  kropli  krwi  starohelleaskićj,  lecz  natomiast 
mieszaninie  słowiańskiej  i  innych. 

W  tyra  okresie  wystąpił  także  uozeti  Sciiloaaera  Gotfryd  Gcr- 
vinus  (1805 — ^1871)  z  dziełem  Historya  literatury  poetyckiej 
w  N  i  e  m  c  z  e  c  h  ( 1 835 — 1842)  i  pier  wazi;  k  rok  i  do  pic  r  o  staw  i  ł  T  o  o  d  o  r 
Mo  mm  sen  (nr,  1817). 

We  Francyi  Juliusz  Michelet  (171*8—1874)  zjednał  sobie 
8  ła  we  8  woj  iji  H  i  s  t  o  r  y :  i  F  r  a  n  c  y  i ,  k  tó  ra  pocz  (^  ł  a  wychodzić  18  33  rok  u 
a  ukoiiczontj^  została  w  I86i)-ym.  Michel  eto  w  i  brakowało  spokoju 
Rankogo,  brakowało  moralnej  odwagi  Scliloasera>  niewabajjicej  się  po- 
ti^pió  własny  naród,  ile  razy  te;j;o  potrzeba  zaebodziła.  Porównaćby 
go  można  do  Wiktora  Mu^o  pod  wz^l^dcm  uniiej*c^tne^o  łiiczenia  chło- 
dnego, matematycznego  ob  rachowania  z  nicpow^iciij^cliwi^  wyobra- 
źnia* Posługuje  się  on  pit^knytu,  obrazowym,  poetyckim  jyzykienu 
ale  t^ż  czł^sto  nadużywa  tego  jeżyka  w  obrazowaniu,  w  grze  słów, 
w  przenośniach,  co  odejmowało  jjoniekąd  powagi^*  o|»owiadaniu  dziejo- 
wemu,    W  miłości  dla    kraju   nie  umiał  się  hamować,   doprowadzając 
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przesadę  do  pospolittij  próżności  narodowt^j,  która  mu  przeszkadzała 
utrzymać  eic  na  etanów ia ku  bezstronnego  krytyka.  Tam,  gdzie  opo- 
wiada o  rewolucyi,  prą^d  deraokratycznyeli  idej  i  miłość  republika ni- 
zmu  każą  niu  widzii^ó  bahaterstwo  nawet  w  wybuchach  tłumów. 

Rys  deklamatorgki  widoczny  jeat  we  wazystkich  pracach  hiatory- 
c«nyoli  tego  okresu,  zarówno  u  Lamartine*a»  jak  u  Thiera'a  w  Histo- 
ryi  Konsulatu  i  Cesarstwa.  Odosobnione  stanowisko  zajmuje 
Klandyuaz  Karol  Fauriel  (1772—1844),  który  całe  życie  na  gro- 
madzenia wiedzy  atracit  i  dopiero  w  18źiłi  roku   z  większą   pracą  wy- 


*^ 


UC\yy, 


^Ju^ 


stąpił;  z  miłosciij  dla  kraju  umiał  on  uszanować  wszystko  obce,  co  tyl- 
ko godne  było  szacunku, 

Z  pośród  dziejopisarzy  mniej  szych  narodowości  wyróżnić  należy 
Franciszka  Palacky'ego  (179& — ^1876),  Czecha,  który  z  wielką  mi- 
łością dla  kraju  opowiedział  jego  dzieje  pięknym,  poetyckim  jezykiem. 

Joachim  Lelewel  {ur.  22  marca  1786 — 1861)  stworzył  nowy 
okres  w  rozwoju  dziejopisarstwa  polskiego.  Obdarzony  nader  bystrym 
krytycznym  umysłem,  pamięcią  faktów,  niezmordowaną  pracowitością, 
wozeinie  oddał  tic  badaniom  historycznym  i  na  tdm  polu  ogromne  po- 
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loty  i  zasługi,  oczyszczając  kroniki  polako-łacinskie  z  błędów,  lub 
oświetlają  za  pomoci>  krytyki  całe  epoki  dziejów.  W  ten  sposób  opra- 
cował kronikę  Mateusza  herbu  Cliol  e  wy  (1811),  jakoteż  kronikę 
Galin,  wyświetlając  dzieje  panowania,  zatarn;u  z  kośeioloiii  i  śmierci 
Bolesława  Śrnialepco.  Był  profesorem  uniwersytetu  Wileńskiei^^o  po 
dwakroó  (od  1814 — 1818  i  1821 — 1824).  Większość  prac  jego  nauko- 
wych ujętą,  została  w  wydawnictwo  pod  oj^olnym  tyfulcmi  Polska, 
d  z  i  e  j  i;  i  r  z  e  c  z  y  j  e  j  r  o  z  ]  j  a  t  r  y  w  a  n  e,  roz poczę  te  ji rzez  Żu  [>aiisk  ie- 
yro  W  1K55*  a  ukończone  18Grv  roku,  ol>t^iuuj[jce  2U  tomów,  W  Uwa- 
gach nad  dziejami  Polski  i  ludu  jej  Lelewel  wyst^^^puje  z  tco- 
vyn  pioinowtadztwa  słowiaiiskiego,  w  któreui  uiiał  się  odbić  rodzinny 
duch  słowiańszczyzny  i  z  tego  stanowiska  na  całość  dziejów  się  za- 
patrywał. 

Jako  dziejopis  odznaczał  się  wykładem  zawikłauym  nieco,  cięż- 
kim, stylem  władał  zawiłym,  rozwlekłym,  pomimo  tego  cechuje  go  bo- 
gactwo myśli,  a  miłość  do  nauki  umiał  przelać  w  słuchaczy;  pracif 
swojii  i  przykładem  nadał  kierunek  nowćj  szkole,  która  z  zamiłowa- 
niem jmświęciła  się  badaniom  źródeł  dziejowych  we  wszystkich  gałę- 
ziach, zarówno  ściśle  historycznych,  jak  i  pomocniczych. 

Nad  całokształtem  dziejów  Polski  pracował  także  Jędrzig  Mo- 
ra<^iit?wski  (1802^ — 1855),  W  roku  1842  przycrotowat  do  druku  I-szy 
tom  Dziejów  r z  eezy  pospolitej  polski t^j  aźdo  XV  wieku, 
nai*t»^^|ine  dzieje  do  polowy  XVII  wieku  rozszerzył  zna<^znic  (8  tomów). 

Na  niwie  historyi  prawodawstwa  ogromne  zasługi  położyli  W  a- 
ctaw  Aleksander  Maciejowski  (1793 — 1888)  i  Antoni  Zyg- 
munt Het  cel  (1808 — 1870).  Maciejowski  usiłował  przedstawić  cało- 
kształt prawodawstwa  Słowifin,  w  dziele  swtyt-m  His  tory  u  prawo- 
dawstw  słowiańskich  (1832 — ^1835,  drugie  wydanie  w  6-ciu  to- 
mach 1856 — 18B5),  w  kto  rem  rozpatrzył  w  sposób  porównawczy  po- 
mniki |łrawa  wszystkich  narodów  słowiańskich.  Pomimo  ogromu 
erudycyi  i  pozornej  systematyczności  w  układzie  dzieła,  His  tory  a 
prawodawstw  eło  wia  ?iskich,  jak  wszystkie  zresztu  jego  prace^ 
odznacza  si^^^  nadzwyczajnii  chaotycznościi^  wykładu,  Temi  samemi 
cechami  odznacza  się  Historya  włościan.  Prace  jego,  zarówno  na 
polu  prawodawstwa,  jak  i  historyi  literatury,  uważać  można  raczej  za 
materyał  dla  przyszłych  badaezów. 

Antoni  Hel  cel  z  n iepospol i tij^  bystrością,  krytyczną  badał  Sta- 
rodawne prawa  polskiego  pomniki.  Dowiódł  on,  źe  pierwszym 
pomnikiem  prawa  pisanego  był  dopiero  Statut  Wiślicki,  stanowią- 
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oy  już  rodzaj  kodeksu,  do  którejto  weszły  tylko  te  prawa  zwyczajowe, 
które  uznany  za  stosowne,  przed  nim  zaś  rządzono  aił^^  wyłącznie  pra- 
wem zwyczajowym  i  tylko  w  wyjątkowych  razach  przepisami  lub  roz- 
porządzeniami kaią.żat* 

Badania  hiatoryi  literatury  zwróciły  na  dro^ę  atudyów  porów- 
nawczych, które  odkryły  zupełnie  nowe  drogi  pochodu  ludzkości  i  no- 
we horyzonty  dla  myśli  ludzkiej.  Przekonywano  się  coraz  bardzi(5j, 
że  narody  i  plemiona  nie  są  czćmś  odosobnionym,  zamkni^^t^m  w  sobie. 


Wilhelm  v.  HuinboUt. 


ie  pracft  ieh  ducha  i  mózgu  nie  jest  praca  ich  wyłączną,  źe  zarodki 
ptikrewienstwu  dostrzedz  można  było  we  wszystkich  gałęziach  wiedzy. 
W  teu  sposób  przygotowywał  się  ogromny  materyał  dla  psychologii 
narodów. 

Bogaty  przyczynek  do  badań  poi*ównawczyoh  nad  dziejami  roz- 
woju ludzkości  wniosło  językoznawstwo  w  ogóle,  w  szczególności 
xai  językoznawstwo  porównawcze.  Prace  na  Um  polu  Fran- 
eiazka  Boppe   (1791 — 1867),    który  się  zajął   naprzód   sanskrytem. 
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ą  potem  hiidanieiii  języków  uiabijekieL^o  i  celtyckiego,  były  wielkiego 
znaczenia.  Niepospolite  stanowisko  znjąi  wśród  grona  badaczy  Wil- 
helm V*  Humboldt;  dzieło  jego  O  j  ozy  ku  Kawi  nii  wyspie 
Jawa  (1830)»  w  którem  wytożyl  rozmaitość  budowy  języków  i  wpływ 
JLJ  na  rozwój  ludzkiego  ducha,  należy  do  iiajwi*^*k6zych  prac  Btulccia. 
Prace  na  t(^iii  polu  Eugeniusza  Iłurnoura  (1801 — 1852)  i  innych 
popularyzowały  poniekąd  atudya  lingwistyczne* 

W  dziedzinie  nauk  epoteeznych  teorye  marzycielskie  iisu* 
wały  jasność  naukow:i  i  ściatość  na  drugi  |dan,  jak  tu  się  działo  np.  we 
Prancyi,  Wpra wadzie  wyjaijnila  ait^^  różnica  między  socyalizmem  a  ko- 
muni^raem,  który  stawiał  zasndg  równości  na  czele  swoich  ideałów, 
ale  właśnie  skrajne  poglądy  obu  doktryn  jednały  im  licznycli  zwo- 
lenników. 

K  a  i  a  d  z  Robę  r  t  d  c  L  a  ni  e  n  a  i  s  (1 782 —  1 854)  próbował  id< 
ftocyałizmu  związać  z  eh rześcian izmem;  wkrótce  jednak  przeszedł  m 
pfule  polityczne,  głosząc  „najwyższa  władzę"  ludu,  W  piśmie 
„Layenir"  głosił  wolność  sumienia*  prasy»  słowa,  prawo  wolnego  sto- 
warzyszania się  i  rozwijał  niektóre  jdany  relorm,  mocno  zabarwione 
demokratyzmem  katolickim.  W  związku  tylko  z  wolnością  upatrywał 
zadanie  chrześcianizmu. 

Wobec  tylu  zbawców  ludzkości  głos  zuj<^vla  krytyka.  Piotr  Jó- 
zef Proudhon  (18U1) — ^1865)  w  dziele  swojeni:  System  sprzeczno- 
51  ekonomicznycli,  czyli  filozofia  n^dzy  (1846)  poddał  kry- 
*^tyce  sy 8 tematy  socyalne.  „Wszechw^tadza  ludu — utrzymywał  on — jestto 
zniesienie  w^szelkich  przywilejów;  ona  nie  ma  żadnych  stronnictw,  ża- 
dnych powag;  jest  ona  bczwzgl<,idną  wolnością  obywateli;"  słowa  te  stały 
fli»^^  godłem  ludzi,  idących  owczym  pt^dem  za  innymi.  Jeszcze  bardziej 
uiebezpieeznł|.  ł^yłajego  książka  p.  t.  Co  to  jest  własność?  (184U). 
Odpowiedź  na  to  pytanie:  własność  jestto  kradzież — stała  się  niejako 
godłem  stronnictwa  anai^chicznego.  Była  tu  mowa  tylko  o  tej  w  ła- 
snośei,  która  z  wyżyło wania  słabych  początek  Iderzc,  jak  np,  kapitał. 
Pot^^piajije  niektóre  formy  własnością  powstałe  z  wyzysku  stabszycli, 
pot^^piał  również  komunizm,  który  uważał  jako  wyzysk  silnyołi  przez 
słałiycb. 

W  innym  kierunku  rozpoczął  prace  swój**  Ludwik  Blanc  (ur. 
181^  r.).  W  dziele  p.  t.  O  organ  i  żacy  i  pracy  (1840)  utrzymy- 
wał on^  że  <diow"iązkiem  państwa  jest  oeliranianio  robotników  od  szko- 
dliwy cli  nuatł^^łstw"  współzawodnictwa.  Dokonać  się  to  dopiero  wtenczas 
może,  kiedy  robotnik  stanie  w  rzędzie  producentów.    W  tym  celu  rząd 
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powinien  zatoźjd  warsztaty  dhi  rozmaitycli  gaJ^^^zJ  j>rodukc)  i  i  regulo- 
wać za  pomocą  odpowiednich  ustaw  nietylko  rodzaj  i  długość  pracy* 
ale  wysokość  płacy,  prawa  i  obowisizki  robotniku  w.  Zysk  z  przedsit^- 
biorstwa  miał  się  dzielić  na  trzy  części:  jedna  szła  na  robotników,  dru- 
ga na  dom  starców  i  kalek,  jakottó  na  gzjjitale,  reszta  na  odnawianie 
narzędzi  pracy,   założenie  i  utrzymanie  warsztatów  i  t.  p.     Ponieważ 


/ 


r- 


7 
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Lłidwik  Wołowski. 


gromadzenie  kapitałn  nie  byłoby  celcin  państwa,  państwo  mogłoby  do- 
atarc2aó  wyrobów  taniej  od  przcdsii^^ biorców  prywatnych. 

Myśli  Blanca  wpłynt^ly  na  to,  że  z  ław  poselskich  odezwały  się 
glosy,  żądające,  jak  Arago,  organizacyi  pracy. 

W  obozie  przeciwnym  pomysłom  Ludwika  Blanca  wybitne  miej- 
ZBj^l  polski  ekununiista,  pisujący  po  irancuzku,  Ludwik  Wotów- 
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fiki  (1814 — 187G).  Z  [joczatku  poświęcił  się  batluniuiii  prawa,  potem 
oddał  się  ekonomii  politycznej.  Powołany  w  1848  roku  do  koiiiiayi, 
niajsicej  rozpntrzeć  projekty  Blancji,  wy^tnpił  przeciwko  niemu,  wyka- 
zując nie.iipniwiedliwość  i  nic  bez  piecze  listwo  zniesienia  własności, 
szkodliwość  zabicia  luicyatywy  prywatnej  i  utopijność  idei  bezwzfclc- 
dnej  równośei. 

W  kapitalnych  rozprawach  *j  kredycie  ziemskim  zapoznał  frim- 
ciizkie  spoleczeoBtwił  z  instytuf.yiu  tunkeyonujuca  w  Warszawie,  jako 
Towarzystwo  kredytowe  ziemskie  i  na  wzór  j^j  utworzył  Cre- 
dit foncier  de  I^ranoe. 

W  Niemczech  w  tym  okreaie  na  polu  ekonomii  politycznej 
i  nauk  łS polecz uy cli  w  ogóle  byty  nader  niezniiczne  }>yatł^^'py;  zbyt  pra- 
ktyczny umysł  narodu  niemieckie«^o  nie  li^nrił  do  filozotów  i  ekonomi- 
Btów  marzycieli,  jakicli  Francja  wydawała,  samodzielnych  myślicieli 
na  tćm  poUi  nie  wydał,  a  szkoła  li  i  a  t  o  r  y  c  z  u  a  ekutioruistó w  roz w i- 
n<^da  81^  dopiero  w  następnym  okresie, 

W  Anglii  trwała  dalt^j  walka  o  wołność  handlu*  Na  czele  ru- 
chu stal  Ryszard  Co b den  (1804^ — 1865),  Zwolennicy  Benthama 
1  Mili  a  roz  w  ijali  dalej  zasady  u  t  y  1 1 1  a  r  y  z  ra  u,  opieraj  !ic  si^;  na  tein> 
że  interesy  handlowe  Anglii  atanowią  główny  cel  wszystkich  ii^ilownn. 
Liga  przeeiw-celna  pracowała  na  tem  polu  z  niozwykl:}  energiij,  ale 
wychodząc  z  punktu  wolnego  handlu,  weszła  powoli  na  manowce  po- 
litycznych i  socyałnych  dążeń.  W  gruncie  rzeczy  liga  składała  się 
z  bogatych  kupców  i  przemysłowców,  gardłując  więc  za  wolnością 
handlu,  broniła  własnych  interesów.  Idealna  więc  idea  Cobdena  za- 
tarta się  pod  wpływem  egoistycznych  pragnień  utylitarystów. 

Rozghtdajac  sic  w  pracy  i  w  życiu  całego  nuiiionego  okresu,  wi- 
dzimy, że  nuj  wybitniej  szu  cechą  jego  jest  rozpoczynająca  się  świadoma 
walka  między  kapitałem  a  pracą.  Przeciwko  wybujałemu  industrya- 
lizmowi,  wspieranemu  przez  pieniądz  i  machinę,  staje  groźny  eocya- 
lizm  na  czele  proletaryatu.  Jednem  słowem,  stosunki  społeczne  ukła- 
dają się  w  jakąis  zagadkę  socyologiczną,  o  której  rozwijizfinie  pokusiły 
się  dopiero  najnowsze  czasy. 
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ROZDZIAŁ  IX. 
Literatura   do   roku   18i8*go. 


^^ir  kres  niniejs^ey  zauiknut  wszystkie  prace,  rozpoczi^te  raicflzy  ro- 
'^  kicm  18ir>  a  18H0.  Epuka  wielkie;LM)  geniusza  wojny  skoiiczyta 
si^'.  Diiźcnia  wyłuoznie  estetyczne  zeszły  na  tlru|^i  plan.  Co- 
bardziej  widoczn<5m  było,  że  narody  kierują  swoje  siły  nie  w  dzie- 
dzinę poezyi;  nauki  ściele  pochłaniały  znaczną  część  intelijjjencyi,  a  naj- 
, więcej  zużywało  si^  sił  w  walre  na  polu  socyalnem,  politycznótn  i  reli- 
^ijnćm.  Kys  nerwowości,  któryśiny  już  apoatrzeŁrli  ku  koiicowi  XVIII 
wieku,  podsycany  ronuiotyzmem,  wzoiagał  sie  coraz  bardziuj  I  w  dzie- 
djdnie  twórczości  literackiej  objawiał  si*^  w  cborobliwem  podnieceniu 
wyobraźni.  Ustawiczna  wymiana  myśli,  trzeżwycb  lub  fałszywych, 
itr^ymywała  uuiysł  ludzki  w  niefłokoju,  objawiającym  się  na  wflzy- 
Bh  polach  pracy.  Rzadko  co  pojawiło  si^  w  formie  skoticzonćjj  na 
|rBtkit'ru  znać  było  pośpiech  i  połowiczność.  Nawet  idee,  które  na- 
wakróś  przeniknęły  nasze  stulecie,  działały  raczej  na  głowę,  na  rozum, 
nawet  kiedy  miały  podkład  bumanitarny,  ale  bardzo  rzadko  na  wyo- 
brtiźnię;  były  one  zawisłe  od  istniejącego  stanu  społeczeństwa,  od  pań- 
stwa, kościoła,  nauki,  przemysłu  i  nosiły  na  sobie  piętno  prozaiczności. 
Taki  ogólny  stan  umysłów  nie  mógł  pozostać  bez  wpływu  na  li- 
teraturę. Każdy  kierunek  polityczny^  każdy  ruch  w  djiiedzinie  społe- 
oznej,  każdy  wielki  prąd  myśli  w  filozofii,  religii,  nawet  nauce  nie  po- 
£afttaje  bez  wpływu  na  formę  i  treść  twórczości,  Zt^d  też  literaturę 
ftłaiizme  nazwać  można  zwierciadłem  epoki. 

Zanim  przejdziemy  do  naszkicowania  niniejszego  okresu  litera- 
tory,  musimy  się  cofnięć  wstecz  nieco  i  kilka  słów  powietlzićć  o  tern, 
w  jaki  sposób  kształtował  się  rozwój  literatury  u  Polaków,  zanim 
sdotał  w  teraźniejszym  okresie  dosięgnąć  w  dziedzinie  twórczości  este- 
lycsnej  wyżyn  swoich. 

Zaczniemy  od  dziennikarstwa. 

Z  powodu  rozmaitych  przyczyn,  dziennikarstwo  w  ścisłćm 
znAczemu.  odgrywało  nader  podrzędną  rolę-,  ograniczano  się  tam 
na  podawaniu  drobnych  faktów  z  codziennego  życia  i  na  komunikowa- 
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uiu  |iogli|d6w,  czerpanych  z  obcych  dzitiiiników.  Jiikkolwiek  rozwój 
piśmi(innict\va  rozpaczj|ł  się  już  za  Stanisława  Augusta,  od  Wi a  do  mo- 
ści w  a  r  fii  z  a  w  g  k  i  c  1 1 ,  wy  du  waiiy  cli  p rzez  13  o  h  o  la  1 1 1  c  a  ( 1 7  G 1 — 1773), 
przekrtistalconych  najś^pnio  na  Gaz  e  t  c  W  a  r  s  z  a  w  a  k  u,  nie  niinto 
<mo  i  nie  budziło  interesu  żywotne;Tjo,  chociaż  nie  brakło  mu  wiadomo- 
ści, które  póiinty  jako  materyat  historyczny  wielokrotnie  użytkowane 

Pośród  publicystów  wybitniejsze  miejece  zajmował  Szozepan 
Łu^kina  (1725 — 171^3),  redaktor  Gazety  Warszawskiej,  której 
nadat  piętno  rcUrrjj  no -fanatyczne.  Antoni  Leszno  w  ski  od  rokn  1 794 
redaktor  i  właściciel  ttj  gazety,  zrolnt  z  niej  dziennik,  obrazujący 
interesft  i  potrzeby  społeczeństwa  (urn,  182UJ,  Aloizy  Żółkowski 
aktor  i  publicysta  nader  popularny,  znany  był,  jako  wydawca  huinory- 
styczne^^o  pisemka  p.  t.  Mo  mus,  które  było  poprostu  zbiorem  dowci- 
pnych fraszek,  anegdot,  opowiadań. 

WJł^^ksze  ożywienie  nasttipiło  dopiero  w  czasach  Królestwa  kon- 
^ reso wet^^o.  Bruno  Kiciński  i  Teodor  Morawski,  poczęli  wy- 
tlawać  Gazetę  codzienni^  narodową  i  obca  (1818—1819)  i  K  ro- 
ni k«^  XIX-go  wieku  (1819).  Pośród  innych  pism,  które  &u^  na  krótko 
bardzo  ukazywały,  plerwszem  pismem,  zawierajiicem  najwięcej  treści 
literackiej,  był  Moni  to  r  (17łi4 — 1784),  Zajmujiie  eie  sprawami,  doty- 
cząccmi  najbardziej  wewn^Hrzne^^fo  położenia  kraju,  Monitor  był 
przede  wszystkie  m  promotorem  wszelkich  reform  sjiolecznych,  ekono- 
micznych, administracyjnych,  które  miały  dać  państwu  trwałe  podwa- 
liny i  do  tych  reform  społeczeństwo  przygotowywał  i  nawoływał. 

Poświęcone  wyhjcziue  literaturze  nadobnej  Zabawy  przyje- 
mne i  pożyteczne  wi^^cej  byty  zasilane  przekładami  z  literatury 
francuski ij  i  angielskiej,  niż  utworami  oryginatnemi,  ^^H 

[^ominąwszy  wiele  efemerycznych  pisemek  ]»eryodycznych  z  tcn^^ 
doncysimrikj  lub  wit^^cej  literacku,  jałowych  Łreścisi  i  duchem,  wspomniźó 
należy  o  Nowym  pamiętniku  Warszawskim,  miesi<^?eznik u,  wy- 
dawanym przez  Fr,  Ks,  Dmochowskiego  (1801 — 1805),  który  rozmaite 
koleje  przechodził.  Odrodzony  ])rzez  Ludwika  Osińskiego,  jako  Pa- 
miętnik Warszawski  (1809 — 1810),  przeszedł  pod  redakcy:^  Feli- 
ksa Bentkowskiego  (1815  —  1821),  a  w  końcu  Brodzińskiego  (1822  — 
1823), 

Wiccój  daleko  znaczenia  posiadały  tygodniki,  w  których  odbijały 
się  prądy  i  kierunki  umysłowe  społeczeństwa,  obrazowały  się  potrzeby 
i  upodobania  wykształconej]   części  czytelników,  a  ponicki^d  i  stan  ich 
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ry.  Bardzo  rzadko  potrfjcalfj  <me  o  sprawt*  u^óltiiejszejjjo  zna- 
t  natomiast  przepettiione  byty  przekładana  lieliyeh  ti-aiicuskich 
poetów,  Horacyusza  i  innych*  Na  czele  niejako  dwóeh  ofrnisk  umysło- 
wych stały  dwa  tygodniki:  T  y  ^m>  d  n  i  k  W  a  r  s  z  a  w  s  k  i.  wydawany  od 
r,  1817  przez  Biv  Kicińskiego  i  Tygodnik  W  i  lełiski,  jakłi  organ 
Towarzystwa  filoraatyczoego,  redagowany  przez  Stanisława  Starzyń- 
skiego, jako  też  Wiadomości  b  riiko  we  (1817 — 1821).  Krótkie 
rozprawki  treści  moralnej,  Tiajcz(;ściej  z  zakresu  praktycznej  iilozofii, 
byty  ł>ardzo  ulubione;  one  też  stanowiły  niekiedy  cały  balast  filozoii- 
casny*  Tu  i  ówdzie  w  tych  piaemkaeb,  drukowanych  licho  na  szarej  bi- 
bule, spotkać  można  było  artykuły  Joachima  Lfdewela  (O  ]łotrzcbie 
gruntownej  znajomości  historyi  i  na  czem  ta  gruntowuość  zależy)  lub 
tit  wyjątki  z  obcych  dzieł  np,  z  pani  de  Stafil:  o  guście  (w  Tygodniku 
Wileńskim),  które  zwiastowały  zbliżający  sit^  okres  romantyczny. 

Z  rozwojem  Akademii  Wileoskiśj  błysnął  nowy  snop  światła, 
ktAry  nietylko  przyświecał  epoce  Ksi^^ztwa,  a  nast^^^pnie  Króle- 
stwa kongresowego,  ale  też  wpłynął  na  rozwój  nioyalowy  później- 
siego  pokolenia  całego  społeczeństwa.  Z  istnieniem  Akademii  zwią- 
zany jest  rozkwit  nauk.  Tam  się  zrodziła  filozofia  pozytywna,  tam  ujł^-te 
X0dtato  w  systemat  ewolucyi  całe  źjcic  przyrody.  Z  tego  ogniska, 
w  chwili  najwi<^»kdzej  jego  jasności,  wydzielił  sii^  promień  olbrzymiej 
eily,  który  na  rozwój  umysłowy  i  duchowy  społeczeństwa  niezmiernie 
doniosły  wpływ  wywarł;  by  I  to  Adam  Mickiewicz. 

W  chwili,  kiedy  się  Mickiewicz  kształcił  na  uniwersytecie  wileń- 
skim, w  literaturze  panovvał  w  całej  pełni  kierunek  paeodo-klasyczny, 
jak  o  titn  mówiliśmy  pokrótce  w  epoce  poprzedniej.  Już  ku  końcowi 
tamtdj  epoki  zaznaczył  ale  puukt  zwrotny,  objawiły  sic  niJ\^  e  dużenia 
i  pragnienia,  Pseudo-klasycyzin,  jako  obcy  zupełnie  duchowi  narodu, 
ssaduwalniajacy  si^  płytkością  formy  i  treści,  przeżył  ai^'.  RewoUlcya 
rozpoczęła  sie  od  dziedziny  poezyi.  Wzory  francuskie,  konwencyo- 
nalne.  sztywne,  nie  zadawał niały  ani  smaku,  ani  uczucia  czytelników; 
sasklejiiaty  się  one  w  pewnych  formułkach,  które  starczyć  miały  za 
rzecz  sama.  Literatura  francusku  była  dla  kla8ykóvv  alfą  i  omegji, 
A  chociaż  dokoła  nich,  w  całej  t^nropie,  życie  biło  całą  pełnia  sit, 
w  Warszawie  berło  literackie  było  w  ręku  klasyków,  którzy  z  pogar- 
da i  lekceważeniem  traktowali  literaturę  angielską  i  niemiecką,  nie 
znajncji^j  wcale,  cliociaź  głośne  były^jużtam  imiona  Szekspira,  By- 
rona, Walter-Scotta,  Goethego,  Wielanda,  Schillera,  Klopstocka  i  in- 
nych, tudzież  zaznaczył  się   wybitnie   inny   kierunek — zwany  roman- 
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tycznym, — żiidująey  nieskrt^powariej  swobody  dla  uczucia,  a  nawet 
iiadużywajficy  tuj  swoboily.  Tyincza<3em  u  nas  szły  jeszcze  rzeczy  i>o 
staremu:  Osiński  piorunował  przeciwko  Byronowi,  wileńscy  Szu- 
brawcy z  Janem  Sniadeiikim  na  czele  traktowali  pogardliwie  wszel- 
kich nowatorów  i  nowości. 

Widoezneni  jednak  było,  że  się  zbliża  jakaś  chwila  przeji^ciu- 
wa,  nacechowłuia  ścieraniem  si^»  dwóch  prsnlów,  nowegt>  i  starego. 
Dwoma  tcnii  prądami  l»yły:  klasycznoiić  i  ro man  tyczność. 

Kto  użył  pierwszy  wyrazu  roinantyczność— z  pewnością  nie 
wiemy;  znajdujiTiiy  j^o  równocisejśnle  prawic  u  Kazimierzu  Brodzin- 
8kie<ro  i  Adama  Mickiewicza,  Mniejsza  jednak  o  wyraz,  chodzi  o  rzecz 
samą,  Z  wystąpieniem  K.  B rodzi iiskie«j^o  na  aren<^  literacka  zaryso- 
wały sic  juź  niejako,  bardzo  wprawdzie  niewyraźnie,  dwa  obozy:  kla- 
syków i  romantyków.  Jak  kiaayczności  nie  rozumiano  w  znaczeniu 
literatury  starożytnej,  ani  nawet  z  epoki  odrodzenia,  tak  samo  działu 
siłj  i  z  romantycznością.  Nic  byl  to  wcale  powrót  ani  do  poezyi  pro- 
wan3a'3kicy  zjt^  trubadurami  i  sądami  miłosnemi,  ani  nawet  do  ru- 
manan  rycerskiego  włoskiego  XVI-go  wieku,  lecz  poproł^tu  zwrot  do 
swojszczyzny,  do  żywiołów  rodzinnych,  powiedziałbym  prąd  de- 
mokratyczny w  poezyi,  bo  poezya  stahi  się  areną  walk  dwócli  stron- 
nictw. Trzeba  jednak  przyznać,  źc  impuls,  który  tę  walkę  wywołał, 
przyszedł  do  nas  z  zewnątrz  —  przeważnie  z  Niemiec,  w  skutek  za- 
poznania się  z  poczyą  romantycznii  niemiecką  i  jej  przedstawicielami^ 
chociaż  i  w  na^zttj  literaturze  kierunek  romantyczny  nie  tyle  z  nazwy 
ile  z  treści  niejednokrotnie  róża%vą  nicią  przebłyskiwał  w  dziejach. 

Jan  Kochiinowskl  „wyśpiewał  dla  kobiet"  Sobótkę,  a  Zimu- 
ruwicz  i  Szymonowicz  czerpali  także  treść  do  swoich  sielanek  z  ży- 
cia ludu.  Inna  tylko  była  barwa  tźj  poezyi.  Bogusławski  w  Krako- 
wiakach i  góral  at^h  już  potrącił  o  nutc  narodową.  Współcześnie 
prawic  z  walką  klasyków  i  romantyków  zwrócił  si<^^  do  badania  ludu, 
jego  zwyczajów,  obyczajów,  poezyi  Adam  Czarnocki  (Zoryan- 
Doł^^ga  Chudako  wski)(ur.  1784),  oraz  dał  impuls  do  pracy  na  polu 
etnograficznem,  która  za  naszych  czasów  dopiero  obfity  plon  przynosi, 

Komantyzm  owoczesny  wnosił  wi^^m^  do  poezyi  nowy  pierwiastek 
poetycki,  nowy  świat— ludowy,  wnosił  jednocześnie  pewną  rycerskość 
i  cudow^ność  i  przez  pryzmat  cudowności  na  uatun^;  patrzył;  wnosił 
także  zupełną  swohoib;  wypowiadania  uczoć,  co  pociągało  za  sobą  po- 
trzebł^  nowej  formy  poetyckiej  i  pewną  śmiałość  w  wyrażaniu  swych 
wewnętrznych  poglądów  i  przekonań.   Spoczywający  na  laurach  pseu- 
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było    zftcieśniono,"     Nikt  jej    nic    uważni    w   zwiif^ku   z   prze8zlfościu» 
w  zwiłizku  z  masił  myśli  i  piy^ć,  którenii  się  iBtota  narodu  wyraża. 

Przeciwko  temu  pnidowi,  którego  l^kaoo  8j<^%  nic  znnjiio  go, 
powetuli  kiasyey.  W  troskliwości  swojej  obawiano  eic  o  losy  przyszłe 
literatury,  ledwie  nie  narodu;  auchwaUtwo  młodych,  szukajsjcych  na- 
te.hnienia  ma  u  żródct  Ilipokreny  lecz  w  duchu  narodu,  płoszyło 
sen  laureatów.  Skowroukieni  poezyi  rouiantycznej  był  Kazimierz 
Urodzioaki,  znany  już  jako  poeta  i  profesor  literatury  polakiej  na  Zo- 
li horzu.  Rozprawa  jego  O  k  hi  sycz.  noś  ci  i  roman  tycz  no8ci 
(1818),  jakkolwiek  napisana  spokojnie  i  oatrożnie,  była  rac;i,  zwia8tu- 
ji|Cfj,  walkł^,  była  r*'kawic:i,  rzucona  klasykom.  Podjijt  ją  Potocki,  ów- 
czesny imtiifltiir  wydiowania  publicznego  i  stanu ł  po  stronie  powa^  li- 
terackich, udmawiujuc  Brodzińskiemu  katedry  literatury  polskiej. 
Skromnc;:;o  I  spokój neu;o  ]ioet<^  rj>bat  Ludwik  Osiński  publicznie 
i  w  salonach  towarzyskich,  głównie  hr*  Krasinskici^o,  ji:dzie  8i^»  zbie- 
rał owoczeguy  Kwiat  literacki*  W  kilka  lat  potem  Adam  Mickiewicz, 
w  przedmowie  do  poezyj  swoich,  w  artykule  O  |»oezyi  romanty- 
cznej (1822)  określił  oba  kierunki  i  właściwe  miejsce  im  naznaczył, 
a  rozprawił  O  krytykach  i  r  e c e  ri  z e  n  t  ac łi  warszawski  c  h  (1 828) 
zadał  ostntni  cios  klasycyzmowi  w  Polsce  i  zapewnił  zwycieztwo  no- 
wemu kierunkowi. 

Kpok(^^  przejściową  od  klasycyzmu  do  romantyzmu  rozpoczsjł  Ka- 
zimierz Brodziński  (171)1 — 1H*35).  Wypadki  rodzinne  tak  się  zło- 
żyły, że  przyszły  poeta  i  reformator  dziecinne  lata  apł^^^dzit  na  wei»  mię- 
dzy dziatwą  wiejskii,  w  chłopt^kiej  chacie.  Tu  poznał  i  odczul  ten 
świat,  z  które;xo  później  niejednokrotnie  czerpał  natchnienie  i  który 
posłużył  za  podwalinę  do  nowe^^o  okresu  w  literaturze  —  przeważnie 
płjezyi  romantycznej.  Te  ziarna,  które  w  chłopskiej  chacie  wpa- 
dły do  duszy  dzieci^*cej,  kiełkowały  później  i  rozwinęły  się  pod  wpły- 
wem poezyi  niemieckiej.  Brodziński,  zaledwie  ze  średnlem  wykształ- 
ceniem, dostał  a'ni  do  Warszawy  (1809),  zkijd  zaciągnął  aię  do  wojska 
i  odbył  całą  kampani:j  1812  roku.  Podczas  służby  wojskowej  zapo- 
znał aie  z  Herderem  i  Schillcreni,  Od  roku  1815  osiadł  w  WarszaY^de 
i  rozpoczął  czynnie  tę  reformę  w  poezyi,  która  już  w  duszy  w  nim 
się  dokonało »  Zerwał,  o  ile  mógł,  z  mitoio«^ią  i  napuszy  etą.  dek  la  macy  s^ 
pseudo-klasyczną,  przyswajając  jednocześnie,  idąc  za  wskazówkami 
Herdera,  literaturze  polskiej  jjoezyą  obcych  lub  pokrewnych  narodów. 
Przeczuwając  nowo  tory,  na  które  poezya  polska  wstąpić  miała,  napisał 
rozprawę    O  klasyczności    i    rom an tycz n ości   (1818).     Poglądy 


1  zaaadj  swoje  wjlożjt  w  sposób  nader  uraiarkowany  i  Bpolcojny,  aże- 
by aie  drażnić  rozwielmożnionych  w  Warszawie  klaayków.  Mimo  to 
wywołała  ona  burzę,  która  na  razie  odsuncta  Brodzińakiego,  jak^^po- 
wiedzieliśmy,  od  katedry  literatury  polekił^j  w  uniwersytecie.  Bro- 
dziński nie  ustąpił  jednak  z  drogi  obrant^j,  Juź  w  roku  1820  ukazał 
81^  poemat  jego  Wiesław,  który  mu  rozgłos  w  całym  kraju  zjednah 
Ujawnił  się  w  nim  niejako  pogliidjego  na  zadanie  romantyzmu:  tło 
poematu   było   ludowe,    w    malowaniu    charakterów    panuje    spokój, 
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Av  objawach  uczuciu  —  |jraw«1n  i  umiarkowanie.  Poemat  ów  otworzył 
mu  niejako  wrotM  do  uniwersytetu.  Powotany  na  katedrę  w  roku 
1822-im  pojcostnt  na  niuj  do  roku  LS30-(ro,  to  jest  tlo  chwili  zaniknięcia, 
Uauna wfizy  nie  od  gpraw  publicznych,  w  roku  1835-ym  życic  zakoń- 
czył w  Dreźnie. 

Adam  Mickiewic55  (nr.  w  Noworrrńdku  24-*:o  (crudnin  1798 
roku,  umarł  w  Konstantynopolu  SH-nro  listopada  1855),  jeden  %  naj- 
wiijk szych  geniuszów  poety ckicli  ludzkości,  przeważył  stanowczo  t^zalę 
zwycicztwa  na  stronę  romantyzmu  i  atan:ił  na  czele  nowet^o  okresu 
poezyi  polflkiój.  Nauki  poczritkowe  i  średnie  pobierał  w  Nowogródku, 
a  uniwersyteckie  w  Wilnie.  o<l  roku  181  :'ł-go»  w  chwili  największego 
rozkwitu  tój  ezkoły.  Z  początku  fltudyował  umiejł^Hności  matematy- 
czuo-przyrodni«rze,  a  później  przeszedł  na  wydział  lilolojjfii  i  historyi. 
))łj'il:ic  duszri  młodzieży,  łuczył  gi(^'  wraz  z  Toniaszeiu  Zanem  w  stowa- 
rzyszenia I' r  o  mienia  tych,  Filomatów,  Filaretów,  które,  oprócz 
wznjcinnci;;o  wspierania  si(^*  i  ilopomaj^anin  sobie  w  nauce,  miały 
na  celu  kształcenie  w  młodzieży  uczuć  obywatelskich.  Geniusz  jego 
poetycki  prawie  nJczćm  nie  zaznaczył  eic  w  uniwersytecie;  pochłonięty 
nnuku  szkolna  nic  uiial  czasu  na  sku])ienie  się  i  zerwnnie  cln  lotu.  Stu- 
dyowal  natomiast  z  wielkim  zapaleni  iiirttoryą  i  literaturę  polską,  a  tak- 
że liyrona,  Homera,  Goetboj^o.  Po  ukończeniu  uniwersytetu  w  roku 
1810  przeniesiony  został,  jako  nauczyciel  języka  polskiego  i  laciiiskiego, 
do  Kowna.  Tam  rozpoczął  się  pierwszy  okres  jego  poetyckiej  twór- 
czości. 

Impulsem  do  tego  była  miłość*  Pisał  wprawdzie  za  czasów  uni- 
wersyteckicli  większe  lub  mniejsze  utwory  poetyckie,  w  niczem  jednak 
nic  znamion  o  Y^mły  one  geniuszu  twórczego,  jaki  się  w  nim  później  obu- 
dził. Miłość  dla  Maryli  Wereszczakówny,  a  później  j<^j  zaślubiny 
{liH21)  z  Warzyticem  Puttkamerem,  śmierć  matki,  choroba  dłuższa,  cią- 
gle obcowanie  z  poezyą  niemiecką  z  epoki  burz  i  wrzenia,  rozkołysały 
jego  wyobraźnią  twórczą.  Okres  ten  co  do  formy  estetycznej,  uiajjj- 
cej  przewagę,  możnaby  nazwać  okresem  sonetów,  ballad  i  dra- 
matu fantastycznego,  do  których  treść  czerpał  z  historyi  wła- 
snej mib^ści  i  życia  ludu,  Grażyna,  także  w  tym  okresie  napisa- 
na, zdaje  się  pomystera  należeć  do  pierwszych  jego  utworów,  gdzie 
trzymane  na  wodzy  uczucie,  spokojna  forma  opowiadania,  przypo- 
minają nieco  klasyczne  wzory* 

Zrezygnowawszy  z  posady  nauczyciela  w  Kownie,  wyjechał  (1824) 
do  Petei'sburga,  a  ztamtnd  i\\\  Odessy  i  Moskwy.  Wyjazd  z  Kowna  za- 
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iknat  pierwszy  okres  twórczości.  Podróż  ta  zetknięta jifo  zaiinyiinhiflź- 
jni,  inną  natura.  Zawadził  o  Ukrainę,  mieszkał  wOdessie,  odbyt  podróż 
Krjmu,  wreszcie  w  Moskwie  osiadL    Zycie  towarzyskie  pocliłonęto 
napozór  zupehiie.  O  tyle  przynajmniej,  że  oprócz  Sonetów  krym- 
ki eh  z  począlku  mało   co  pisaL     W  Moskwie   przebył   nową   burzę 
itoaną.     Stanęła  przed  nim  na  diodze  Karolina  JaeniBcli.     Był 
stosunek  głęboki  i  poważny;  przyczyna  jednak,  która  nie  pozwoliła 
potączyó  Bię^  była,  jak  się  zdaje,  narodowość.     Mickiewicz  zwrócił 


;.?/ 


Seweryn  Goszczyóski. 


Jej  słowo.  Po  długiem  poctyckićm  próżnowaniu,  pod  wpływem  roz- 
maitych antytez,  miotających  dusza  poety,  narodził  sii'  Konrad  Wa- 
Ifinrod,  który  w  roku  1828  w  Petersburgu  wyszedł.  Krytyka  potę- 
piła jednakże  przewodnin  idee  etyczną  w  Konradzie  Walenrodzie, 
Dnia  15-gu  maja  1829  roku,  Mickiewicz  wyjechał  zagranicę  i  do  kraju 
jui  nie  wrócił. 

Dalsza  jego  działalność  literacka    przypada    na   epok*^   po    roku 
1830, — w  miejscu  przeto  własciwem  powrócimy  do  niej.     Teraz  dodać 
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tylku  należy,  że  przeważył  on  &z\\\i^  zwycicztwti  na  stronę  romantyzmu^ 
kierunek  swój  zaznaczył'  wybitnie  I  pnU'żuJe,  ^aru  staniit  na  jego  czele 
1^  jak  każdy  geniusz,  zrodzit  cały  szereg  miernot,  naśladujących  jego 
eonety  i  ballady, 

W  tój  chwili  kiedy  na  pótnocy  coraz  potężni^fj  rozbrzmiewał  gło» 
wieszcza,  gromadka  poetuw  uderzyła  w  pieśii  o<l  stepów  [jctna  takiej 
oryginał nościnv  |łojceiu  natury,  w  obrazach,  w  charakterze  malowi- 
dta,  że  późniejszy  tr och i^j  k  ry  ty  k  nad  a  1  i ru  i  tiiano  szkoły  u  k  r  a  i  n- 
Bkiej.  Do  rzędu  tych  poetów  należeli  z  początku  Malczewski, 
O  o  8  z  c  z  y  li  s  k  i  i  Zaleski;  a  póznitj  inni  — -  nm  i  i5j  wy  bitni,  1  ecz  nie 
mniej  oryginalni*  Czerpali  oni  tematy  do  swoich  utworów  z  dziejów 
Ukrainy  lub  z  życia  codziennego,  zachowując,  źe  tak  powiem,  fizyo- 
gnomia  etnograficzna  i  payeliohjgiczną  B[)oleczeństwa,  które  im  wąt- 
ku poetyckiego  dostarczyło,  przerabiajiic  ten  lualeryał  według  skali 
wdasnych  uczuć,  natchnień,  siły  i  upodobań.  W  ten  sposób  w  szko- 
le ukraiortkiej  odbita  £?i<;  nowa  ])owezccliność  z  jej  charakterem  fi- 
zycznym, ukoralnym,  zwyczajami,  obyczajami,  odmienny  od  znanego 
dotychczas  w  literaturze  świat  psychiczny,  oświetlony  bogatym  kolory- 
tem miejscowym.  To  wniesienie  nowego  zaaobu  ]Kjetyckiego  do  eikarb- 
ca  literatury  wyraziło  bu^  w  realniejs^em  ]>ojmowaniu  uczucia  miłoiści, 
i  w  nowej  formie  poetyckiej.  Tak  wii^c,  można  powicdzićó,  że  szkoła 
ukraińska  przyniosła  nie  tylko  pewne  zewm^trznc,  że  tak  pow^iem, 
ozdóbki  z  |ioezyi  ludowej  na  Kusi,  ale  pokazała  w  poetycznem  cidlu- 
ciu  inny  świat  duchowy. 

Ze  szkoły  tej  jeden  tylko  Antoni  Malczewski  (urod.  1793 — 
2  maja  182r>),  należy  do  tego  okresu.  Żołnierz  i  podróżnik,  przyjaciel 
Byrona  i  poniekiid  jego  naśladowca,  złamany  własna  nie8zcz«|śliwą  mi- 
łością i  materyalnem  niepowodzeniem,  napisał  jeden  tylko  poemat  ■ 
Mary  a,  jłowieść  nkraiu^kji  (w  roku  1825),  której  treścią  liył  znany 
wypadek  utopienia  przez  rudzine  Potockich  żony  Szczęsnego  Potoc- 
kiego, Zofii  Komorowskiej.  Barwy  poezyi  ludowej,  koloryt  kraju, 
pewna  melancliolia  w  poj<;eiu  charakterów  i  natury  spopularyzowały 
ten  poemat. 

Współcześnie  prawie  z  nim  odezwali  się  Zaleski    i  Goezczyiiski. 

Józef  Bohdan  Zaleski  (urod,  14  lutego  1H02  w  Bohatyrce, 
umarł  w  Paryżu  1886),  razem  z  Goszczyńskim  uczł.^szczał  do  szkól 
llumanskich  i  jednocześnie  prawdę  z  nim  zapisał  si*?  na  uniwersytet  do 
Warszawy  (1820),  gdzie  słuchał  wykładów  lirodzinskiego  o  literaturze. 
Zawód  poetycki  rozpoczął  od  oghiszania   w   czasopismach,   zwłaszcza 


olśniewaj sjca  szczególniej  w  przepięknej   fantazji   Rusałki, 
oszoniy  w  noworocznikłi  Melitele  na  rok  1829. 
Seweryn  Goszczyiiski  (iu\  1803 — 1876),  wykształcony  tak- 
ie pod  wpływem  K,  Brodziiiakie^o,  dał  sii}  poznać  poematem   pot<^źneJ 
sity  p.  t  Zamek  Kaniowski  (1828),  w  którym  rozwinął  wielki   za- 
rób uczucia^  dramatyezności,  kolorytu  w  obrazowaniu  i  zdobył  odrazu 
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wielkie  uznanie  krytyki  i  ezytelników.  Pojf'(^ie  charakterów  (Orliki, 
Hzwftczki),  artystyczne  policzenie  wyobraźni  hidowcj  i  przeaądntj  wia- 
ry z  rzeczywistością  pchi:i  ^vozy  a  niekiedy  tra*j:izrmi,  wywolato  po- 
wszechny zjichwyt  i  ]UiQU^  w  rzędzie  pierwszyeli  postawito. 

Późniejsza  dziahitność  poetycka  obu  przypada  na  dobę  nastc- 
pnij^ — ;^dzi€  też  mówić  o  nich  jeszcze  będziemy. 

Jak  Mickiewicz  na  północy*  tak  szkohi  ukraińska  na  puludniu 
wytworzyła  całe  Bzeregi  miernot,  naśbidnjiicych  zewnętrznie  tylko  for- 
mę, tylko  junakieryą  szliichecką  lub  kozactwo;  do  takich  należał  Mau- 
rycy Gosławski  (1802 — 1834)  i  inni,  z  któi-ych  sobie  żar  tu  wał  Adam 
Mickiewicz,  niówiju;,  że  wlazłszy  nu  Bulidana,  jad:t,  pokrzykując:  hop, 
hop,  cup,  ciipl  O  innych,  późniejszych  nieco  poetach  tt^  szkoły,  któ- 
rzy rozwinęli  «ię  dopiero  w  epoce  następnej,  później  mówić  ł>ędziemy. 

Powieść,  której  w  najnowszym  okresie  literatury  polskit^j,  prze- 
znaczono odegrać  pierwszitrzędnu  rotę  w  rozwoju  umysłowym  i  spełniać 
o^rromne  zadanie  apołeczne,  nie  istniafa  prawie,  W  liiatorycznćj  for- 
mie nie  |>rzel<racza  ona  zakresu  romansu,  rozumiane^i:**  ^^  duchu 
Walter-Seottjj,  w  oltyczajowcj — -wzoruje  sic  na  sentyjnentalnej  jm wie- 
ści angielskliy,  a  właściwie  naśladuje  angielsku  powieść  według  wzo- 
rów francuskich.  W  zakresie  romansopisarstwa  zasłynęli:  Aleksan- 
der Bronikowski  (178J>  —  1HH4),  IC  Iż  hic  ta  Jaraczowska 
{lld'2 — 1832),  w  powieści  zaś  obyczajowej  Mary  a  z  ks.  Czartory- 
skich ks.  Wirtemberska  (1768— 1854), 

Dramat  miał  łiardzo  wy l>itnych  przedstawicieli  w  dwócłi  pisa- 
rzacli — J  ed  ny  m  hy  I  Aleksa  n  łl  e  r  h  r,  F  r  e  d  r  o,  d  ru«iji  m  Józef  K  o- 
rzeniowski. 

Aleksander  h  r.  F  r  e d  r  o  (1 71)3—  1 876)  do  pióra  jał  się  dopie- 
ro po  odbycia  kampanii  Napoleońskiej,  do  której  zaciągnął  się  w  1809 
roku*  Gruntownie  wykształcony  na  Molierze,  z  nie^o  uczył  się  nieja- 
ko kreślić  charaktery,  Materyału  dostjirezaly  mu  obficie  warunki 
ówczesnego  życia  szlacdicckie<;co  z  jego  słahoatkami  i  wadami.  Komizm 
jego  wypływał  zawsze  z  charakterów.  Zrażony  przez  krytykę  wkrót- 
ce po  roku  1830  przestał  pisać  prawie  zupełnie.  To  jednak,  co  po  nim 
zostało,  świadczy  raczej,  że  mu  juź  wena  pisarska  służyć  przestała. 

Józef  Korzeniowski  (1797^ — l^lili  r,),  kształcił  się  w  liceum 
Krzemienieckiem,  rozpoczął  swój  zawód  od  poezyi  klasycznej,  zapozna- 
wszy sic;  jednak  z  romantyczną  szkołą  niemiecką  i  Shakespear  em,  po- 
świecił sic  zawodowi  dramatycznemu.     Jakkolwiek   dał  si(^^  poznać  juź 
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ftił^^  wszystko,  co  najlepszego  i  iuijzdniW8ze<^o  posJutlnt  u:eiiiU8Z  nietnie- 
cki,  nie  wysturczat  inii  przeto  ten  t^liaoa  uiysli,  jaki  s^*  kolo  niego 
utworzył.  Stał  więc  samotny,  nicrozinninny  już  przez  pokolenie,  prze- 
ehodzące  obok  niego  z  uśmieclicni  ironieznyin  tia  uatueli.  Przez  sześć- 
dzicaint  lat  oddziaływał  on  nietylko  na  własny  naród,  lecz  i  na  ealit 
Europ^S  nietylko  jako  poeta,  leezjako  wybitny  indywidualizm,  jako 
ehiiriikter,  w  najwyźezem  słowa  tego  znaczeniu.  Dnia  22-go  marca 
18!)2  roku  zandcnat  oczy  nazawBze. 

Zanim  nowe  kiermiki  zaznaczymy,  musimy  jeszcze  rzucić  okiem 
na  ifltnieji»oe  położenie.  Ruiuantyzju  już  dobiegał  łcońca,  zeszedł  na 
najniższe  szczeble,  odżywiajrje  literaturę  „codziennie"  że  tak  |>owiem^ 
albo  utrzymywał  sh^  na  wyjritkowem  stanowisku,  żył  pozorami  jakie* 
goś  a  rys  tok  raty  zmu,  jak  u  Ticok*a,  gdzie  było  wiele  wyszukanych 
ucznó,  lecz  mało  siły  i  oryginalności.  Tylko  w  romantyzmie  Ulilamla 
pr/.ecliowalo  sn^  trocłu^^  ])ierwiastków  ludowych.  Niekiedy  loruia  ro- 
mantyczna służyła  do  wypowiadania  niektórym  pisarzom  uczuć  i  my- 
śli ogólno  niemieckielT,  w  dnclui  jedności  paustwowej.  Myśli  te  kieł- 
kowały jednak  mgliste,  nieokreślone,  byty  raczej  marzeniem  ]>oety- 
ckiem,  niż  świadomością  jasna  i  pownij'  siebie.  Takie  myśli  znaleźć 
można  u  Chiłmiss'a,  Riickert'a,  tleibra,  w  jego  Przebudzeniu  się 
Barbarossy  (IMU),  u  liolfmanay.  Fal  le  rslebe  n  (1798— 1874) 
i  innych. 

Dowodziło  to  tylko,  że  idee  romantyzmu  wcielały  sic  w  nowe 
pnidy.  Jakkolwiek  były  to  żądania  niejasne  i  marzycielskie^  budziły 
one  myśl  do  pracy  nad  przyszłością  paiistwową  Niemiec,  wytwarzały 
pojęcie  jedności  narodowej  i  w  marzeniacli  o  ideale  kształciły  całe  po- 
kolenia. W  ten  sposób  po  części  powstała  liryka  polityczna,  fm 
bardziej  jednak  wzrastało  nerwowe  podniecenie,  tem  czł^ścit^  na  miej- 
sce sztucznego  uczucia  występował  zapał  ndodzienczy,  rwący  Bi^  do 
czynu  i  protestu,  który  potężniał  ku  końcowi  okresu. 

Nie  bez  wpływu  nu  prąd  liryczno-poetyczny  bylii  Heine 
i  Borne,  li  Orne  oczekiwał  od  rewolucyi  lipcowej  zapoczątkowania 
nowj.y  epoki  dziejowej;  zawiedzione  nadzieje  przyśpieszyły  proces 
rozkładowy  jego  umysłu*  Liniew  i  rozgoryczenie  wzmogły  sic  w  nim; 
opanowany  przez  doktryneryzm  franeuzki,  wierzył,  źe  przewrót  poli* 
tyczny  i  społeczny  może  sit^^  uskutecznić  błyskuwicznie.  Nieziszczone 
nadzieje  zaprowadziły  go  do  wiary  w  absolutną  wolność,  ziszczenie 
zaś  ideałów  ludzkości  widział  w  kosmopolityzmie.  Mimo  to  wszyst- 
ko zapał  i  paradoksalność  jego   ujnyslu  jednały  mu  pośród  młodzieży 
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liczne  f^rono  zwolenników  i  naśladowcuw,  którzy  w  krytyce  i  dowcipie 
Bzukali  broni   do  zwjilczenifi  złego.     Tuk   więc  z  miłością  w  sercu  dla 
kraju,  przynosił  temu  krajowi    niepowetowaną  szkodę.     Ale  byl  on 
r  przy  najmniej — uczciwy. 

Niestety,  nie  można  tej^o  powiedzieć  o  Heine m.     W  jej^o  kryty- 
Sj  w  jego  dowcipie  można  łatwo  doetrzedz  pewną  swawolę  i  próżność: 


/s^:'*"*^ 


f-t'i. 


Henryk  Laubc. 


rakowato  mu  prawdomówności  Bornego  i  moralnej  czystości.  Te  ce- 
•cliy  widoczne  sn  w  jego  politycznych  satyrach  Atta  Troll  i  Niem- 
cy; w  poglądach  jego  na  sztukę*  literaturę,  filozofiii,  politykę  widaó 
wszędzie  błyskotliwa  polowicznośó,  brak  pojęcia  prawdziwości,  ztad 
|4eż  w  jego  Salonie  (1835 — 1840),  obok  pięknych  i  dowcipnych  ustę- 
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jjów   wiele  brudu  i  cyniziiiu.     Tnlent  swój  poniewieraj  z  uczuciem 
awujćm  81^  bfiwił. 

Taka  by  In  iitmofllera  ilnclmwa,  w  którtj  rozwinola  3*n^^  *^rtniiiiilka 
poetów,  na87.ar)'eb  iiuzwi^^  szkoły  ^ni  lodu  niemi  cc  ki  ej/  do  któri^j 
należeli  Henryk  Laube  (ur.  180G),  Kurul  Gutzkow  (Ił^ll— 1879), 
Teodor  Mundt  (180H— IHCil)  i  Gutłtaw  Kfthno  (ur.  IHOJS),  Wszy- 
scy oni  poeliodzij  z  pótni»cn)eli  NioiuicL%  wszyscy  cechują  sie  wiclkrt 
chętka  do  krytyki,  u  w^azyatkieh  przeważa  reHekaya,  Namietiiośó 
u  nit^h  pochodzi  hi  z  gh>wy  nie  z  Berea.  Cide;:;o  arsenału  swej  wiedxy 
użyli  do  walki,  j»rzyktadaj:ic  do  wszystkiego  nuar*;  t^wej  krytyki — -me 
zaw8ze  dojrzalej*  Praj^m^li  leczyć  choro  paiiatwo,  zapoininając,  ie  aa- 
ini  potrzebowali  przede  w  czystki  t;  ni  kuracyi.  Nie  spostrzegali  cmglej 
sprzeczności,  jaka  w  nich  samych  ic?tniahi:  byli  obroucain!  demokraty- 
cznych idej»  bcdijc  jediiocześnle  eł|>anownni  duchem  arystokraty zmu; 
marzyli  o  równości,  nosząc  w  soliic  wygórowane  poczucie  initości 
własnej. 

Z  najsilniejsza  samowiedza,  z  najwiekaz:i  hezwzgl(^*dnościij  wystą- 
pił Laube.  Dwie  powieści  jego:  Nowe  stulecie  (1832 — 1833) 
i  Młoda  Europa  puzwalajsi  s.idzlć  o  ty lu  chaosie,  jaki  w  młodych 
głowach  panował.  Pierwszy  rozdział  Młodej  Europy  p.  t.  Poeci 
mieści  wymianę  listów  kilku  ndfjdzierieów  i  pan,  cipisujncych  przeżyto 
zdarzeniu,  Pełno  tu  zużytycli  deuiagi>gicznveU  frazesiiw,  nniesieu  nad 
modnym  republikanizmcm,  marzeń  o  wszechświatuweni  obywatelstwie, 
i  braterstwie  narodów,  ale  brak  indywidualizrjiu;  postaci  występujące 
tu  są  poproatu  karykaturami  tych  inyśli,  które  głoszn.  Cala  mądrość 
w  stawach,  a  czyny  ograniczają  »ii*  do  zmysłowej  mifości.  Naj wybi- 
tniej występuje  napaść  na  małżeństwo.  Cale  boliatcrstwo  tyeh  postaci 
polega  na  próżnowaniu  i  romansach  z  hrabinami. 

Innym  niecrt  wykazał  się  Karol  Gutzkow  w  Koresponden- 
cyi  głupców  (1832)  i  innych.  Burze  n  Laubego  nosiły  przeważnie 
charakter  zmysłowy,  u  Gutzkowa  o*! by  wały  si<^^  w  dzieflzinic  myśU. 
Był  to  umysł  przede wszystkidm  analityczny  i  krytyczny;  treść  go  mato 
interesowała,  lecz  stosunek  tej  treści  do  życia.  W  niektórych  swoich 
powiciiciach,  jak  Wally,  był  zujiełnic  potl  wpływem  romansów  fran- 
cuzkieh  (Lelia  pani  Sand),  gdzie  zarówno  bohaterka,  jnk  i  bohater^ 
8ą  ckliwi,  pozbawieni  wszelkiego  indywidualizmu.  Są  to  postaci 
ukute  na  model  panujiicego  gustu:  wiitle,  kruche,  lubujące  ei^*  wo 
frazesach  i  pozbawione  wszelkiego  indywidualizmu. 
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W  dramatach  Neron,  Ryaznrd  Dziki,  WerBei\  Szkoła 
bogatych  i  t.  d.  Gutzkow  usiłował  stworzyć  technikt^*  niemiecka 
w  związku  ze  scemi  i  życiem.  Kiektore  z  nich,  jak  Uriel  Acosta 
(1847)  zjednały  mui  stawę.  Doskonały  8ud  wydala  o  Gutzkowie  jiisar- 
ka  Henryka  Paalzow:  Giitzkow  jeat  naturą  mił^-kku,  marzycielską, 
obdarzoną  hystryio  wzrokiem,  a  jednak  nieznajuea  ani  świata,  ani  lu- 
dzi; wszystkie  wh>kna  ucz  utną  idą  po  wiefzchu,  przed  każdym  silniej- 
_^ym  naciskiem  cljow!iJ:i  si<; — pozostaje  tylko  cldodna  powierzchnia. 


Karol  Gotzkow. 


I 


W  udruienny  nieco  sposób  wystąpił  Mundt.  Byt  to  umysł  bo- 
obdarzony,  ale  pozbawiony  ^1'untowności,  jako  myśliciel  i  sity 
plastycznej,  jako  poeta.  Dowodzą  teji^o  wszystkie  jct^o  powieści,  a  szcze- 
gólni(*j  jego  Madonna  (1835),  petna  tylko  dźwieczno-brzmiących  słów 
na  Lemat  miłości. 

Tendencye  socyalne  pod  formą  Saint-Simonizmu,  przenikały  po- 
woli  do   wykształconych   warstw   społeczeństwa  niemieckiego.     Dwie 
kobiety,   Rachela   Yarnhagen  i  Bettina  von  A  mim,    marzyły 
utworzeniu  nowej  religii.     Ostatnia,    w   piSźniejszyiu   wieku,  z  cała 
właściwa  jej  nerwowością,  zajmowała  mą  sprawami  socyalnemi,  religij- 
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nemi,  a  nawtit  puiistwuweiui;  i'oinantyzm  i  rewolucja,  panteiziii  U^hrze- 
ściiiuiziii  ciijfćlti  «i<i-  siiiij:i  w  umyśle  iv}  nic  po  spot  i  tuj  kobiety,  krzyżując 
się  wzajemnie. 

Wpiyw  o;x<'»lny<*h  Yu*ąiluvv  uiuystowyeli  przeszedł  do  literatury, 
awtejgułyyj,  którrishiżyć  luiała  zia  raziywkg  iiuiyslowii  warstwom  tro- 
chę oświeconym,  wyradza!  się  kierunek  nader  szkodliwy.  Płytkość 
i  pa^iłulitośó  myśli  wyati^*poją  nawet  u  pisarzy  zdolniejszych.  Powoli, 
karmijjc  ciEigle  umyst  czytclnłkdw  bajdami  na  temat  nntaści  i  zdrady, 
lub  awanturniczych  przygód  bohaterów,  literaci  sami  przyczynili  si^* 
do  stojmiowcgo  zniżania  estetycznego  i  umysłowego  poziomu  czytelni- 
ków. Zamiast  w  rzeczuch  ]ło  ważny  cli  i  pięknych,  zaczęto  smakować 
w  takiej  lekkiej  lekturze,  jak  Tajemnice  Paryża  Eugeniusza'  Sue* 
Zyd  wieczny  tułacz;  rozmiłowano  się  \v  takich  autorach,  jidc  Paul 
dc  Cock,  Dumas,  w  takich  utworach  awanturniczych,  jak  Hrabia 
Monte-  C  h  r  i  s  t  o,  kto  ry  eh  cal  a  wa  r  tość  po !  egata  na  u  miej  ctności  za- 
ciekawiania czytelnika.  Było  to  podawanie  trucizny  osłodzonej.  Nie 
dość  tego,  wytworzył  aie  pomału  gust  do  naśladownictwa  i  tworzyć  za- 
częto takie  same  fabrykaty  literackie  w  niemieckim  duelui. 

Są*  to  objawy,  z  którcmi  niejednokrotnie  muzna  sic  spotkać  nie- 
tylko  w^ród  niemieckiego  Bpołeczcustwa.  Historycy  literatury  są  zwy- 
kle w  sądzeniu  tukich  rysów  bardzo  pobłażliwi,  [>od  względem  jednak 
cywilizacyjnym  objawów  takich  ani  poniinuć,  ani  lekceważyć  nie  po- 
dobna. Psują  one  nie  tyl  ko  smak  estetyczny,  ale  nadwereżajsi  inoraU 
ność  publiczna,  wytwarzają  niepokt')]  nerwowy,  wywołują  zatracenie 
zmysłu  poczucia  miary  i  prawdy  w  stosunkncli  ludzkich,  wreszcie 
odrywają  myśl  od  przedmiotów  powaźnycli,  n  przykuwają  ją  do  bla- 
liofitek. 

Zwrot  w  kierunku  poważniejszym  rozpoczął  8^  w  Szwajcaryi, 
gdzie  Albert  Bitzius  (Jeremiasz  Gotthelf)  (1797 — 1854)  zwrócił  się 
po  tematy  do  życia  ludowego  i  począł  pracować  nad  morał  nem  i  eko- 
noruicznem  podniesieniem  niższych  warstw,  nad  pogłębieniem  w  nich 
uczucia  religijnego  bez  bigoteryi.  Malował  on  ludzi  zwyczajnych, 
zdrowych,  nie  bohaterów  1  awanturników,  więcej  zważając  na  prawdę, 
niż  na  |ii<jjkno  artystyczne.  W  ślady  jego  poszedł  Immermann  i  inni, 
którzy  stworzyli  nowelistyka  ludową. 

W  dziedzinie  poezyi  zasłynął  Anastazyusz  Grfin  (lir,  Antoni 
Aueraperg)  (1806 — 1876).  Należał  on  po  części  do  itj  gi"*ipy  liryków 
politycznycłi,  którą  staraliśmy  s'ui  poprzednio  scluirakteryzować,  od- 
znaczał się  jednak  wielkoświatowji  ironi:!  i  tonem.     Ostatni  rycerz 
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Y0A6  iirziicia,  NnJ8ilnit>!  jt^dnnk  i"ox<Uwiok  wewnętrzny  ujawni!  si*; 
w  wiijkszych  utworach  |HX'tyekicli  je^'o,  juk  Faust  (IbJiO),  Sa%vana- 
rola  (1837),  Albiyensi  (1841).  Lenau^a  można  nazwać  ofiara  zwąt- 
pienia: on  Tłie  może  wier/yć  i  uie  urnie  zuprzcezyć.  Brak  ten  woli 
prawdziwie    m<^zkiej    dojłrowadzfi   go    do     rozdźwiclcu    ze   isoba    1    do 


W 


i^^i^ 


AnaiłiiiryusK  Gnla. 


śmierci.     Pondino    tego    wszystkiego  jest  011   poeUi    ^z    łaski   bożej," 
idealny  i  czysty  charakter. 

Jako  opozycya  przeciwko  poprzedniemu  kierunkowi  powstały 
Pieśni  niepolityczne  (1H41)  Iloffmnna  von  Fali  ersle  ben'a, 
które  miały  ot^ronme  powodzenie.  Nie  8:1  to  d/jeci  zapału  i  ^j^wałtownej 
namiętności,  ale  składajsi  się  z  drobnostek  codziennego  życia.  Wszy- 
stko^ co  wyszło  z  pod  jego  pióra«  odznacza  sii^  czariijąci^  świeżością. 
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Równocześnie  z  Pieśniami  niepolitycznemi  Hoffmann *a, 
wyszły  tnkże  Poeacye  żyjącejro  Hcrwejrli'!?  zbiorek  Dingelstaedt'a 
i  Pieśni  teraźniejszości  Gottsełmirji, 

Jerzy  Herwefjh  (1817^ — ISTf))  uległ  loflowi  wszystkich  liryków 
politycznych  —  przeceniony  Ijyl  za  życia  i  rychło  zapomniany.  Wy- 
śpiewywał on   te  niejasne  ideały,    któremi  tak  się  zapalała  młodzież 


■^.   ^^ 


^ 


Mikoliij  Lenau. 


niemiecka.     Rzadko  przebijała  się  w  nim  sita  poetycka,  częściej  mięk- 
kie aczucia,  ujęte  w  ładną  rymowaną  formę, 

Franciszek  Dinjjelstaedt  (1814— 1881)  był  wyobrnzicielem 
^rewolucyi  w  glanaowanych  r^kawiczkacli/  pisa!  rytmiczne  wiersze, 
dobrze  ogładzone,  mierne,  ironiczne,  które  niezdolne  były  zapalić  ani 
młodzieży,  ani  mieszczan,  nni  proletaryatu,  a  źycie  zakończył  z  tytu- 
łem , barona/ 
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Pieśni  polityczne  Kmlolfii  Gottachaira  (nr.  1825)  nosiły 
na  sobie  piętno  nitodzieaczego  zapału  i  iiiedojrzało^^ci,  a  często  wygla- 
gzanc  były  gwałtownie  patetycznym  językiem. 

Pierwsze  prace  Ferdynanłla  Frciligratira  (1810 — ^1876)  na- 
cechowane są  wpływem  Wiktora  Ilufro,  Treść  i  traktowanie  tematu 
noai ty  recli^i  cufl Zuzie tnsksi.  Poezyi  jego  brakło  —  poezyj;  wiele  tam 
było  uczucia,  wiele  mitości  dla  krfiju,  ale  wypowiedzianycli  w  spoaób 
nie  poetycki.  Majo  co  rózniJj.  się  od  niego  pod  względem  eiły  i  na- 
gtroju  wapotcześni  rau — -Maurycy  Hart  mann  (1821 — 1872),  Al- 
fred Meissner  (ur,  1822),  Karol  Beck  i  inni. 

Literatura  dramatycstna,  szczególniej  ta,  o  Ictórej  eadzić 
mo  ż  na  z  desek  tea  trał  n  y  cli ,  mai  o  by  ła  w  a  r  ta.  Grab  b  o ,  j  ak  k  o  I  w  i  e  k 
bujnie  uposażony  pi-zez  naturę,  z  powodu  braku  poczm^ia  mo  nil  nogo 
i  estety  e/jiego  nie  zdołał  nic  trwałego  stworzyć.  Jerzy  B  Dc  li  ner 
(1813 — 1837)  rozwinsjł  wielką  namiętność  w  dramacie  Smieró  Dan- 
tona (1835),  ale  pi-zed  wczesna  śmierć  nie  pozwoliła  dojrzeć  jego  ta- 
lentowi. Do  tego  okresu  zaliczyć  tjikżo  wypada  dramaty  Krzysztofa 
Franciszka  Hcbbla  (1813  —  ł8ł)3):  Judytę,  Maryą  Magda- 
lenę, Julią  i  inne.  Wszyscy  trzej  posiadali  wielo  podolncństwa: 
wszędzie  bezcelowe  marnowanie  sił  i  słabość  woli,  pokryte  frazeologia. 
Hebbel  w  dramatach  swoich  do  roku  1848-go  przypomina  niektóremi 
rysatni  Lenza  lub  Klingera,  Szczególniej  w  Julii  krzyżowały  się 
najrozmaitsze  kierunki  i  myśli  w  duchu  Tieck  a  i  franeuzkit";]  neo-ro- 
mnntyki;  charaktery  tu  często  niomożebno,  chociaż  niekiedy  malowane 
z  prawdziwym  realizmem.  Głęboki  pesymizm  i  niewiara  w  moralny 
]iorządek  świata  stanowią  wybitne  cechy  jego  postaci. 

Grill  par  zer  szedt  już  wytkniętą  elrogą  i  pod  wpływem  stu- 
dyów  Lope*a  i  Calderona,  jak  Życic  snem  (18.14)  I  inne.  Postaciom 
męzkim  u  niego  brakuje  miary  i  woli,  świadomej  celu;  pomimo  pię- 
ktjcgo,  niemal  klasycznego  języka,  są  oni  spokrewnieni  duchem  z  bo- 
haterami Ilebbla  i  Gutzkow  a. 

Ku  końcowi  okresu,  jako  dramatopisarz  wystiipił  Gustaw 
Frey  tag  (ur*  1816),  Stanął  on  po  stronie  wolnomyślnego  mieszczań- 
stwa, w  którem  widział  przyszłość  Niemiec.  Mimo  to  nosił  na  sobie 
piętno  swego  czasu.  W  drmiiatach  Walentyna  i  Waldemar  przed- 
stawił bohaterów  mocno  spokrewnionych  z  młodo-niemiecką  szkołą. 
Jego  demokraci  (z  Walentyny)  mają  tylko  słowa  na  ustach,  a  w  ży- 
ciu są  tylko  arystokratycznymi  ^ wiato wcami,  jakich  spotkać  mojtna 
u  Laubcgo. 
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Z  grona  poetów,  którzy,  mało  troszcziic  się  o  walki  polityczne 
1  literackie,  szli  flwoja  drogjj.,  wyraienić  należy  Kdwarda  Murike 
(1804—1875),  Zajmuje  on  w  liryce  niemieckiej  po  Goethcra  pierwsze 
miejsce.  Uniknat  on  szczęśliwie  naśla<lownictwa  Uhlanda  i  Heine*Ł^o; 
poezya  jego  opierała  sie  na  formie  piosnki  ludowej,  którą  przerubiat 
po  awojcmu,  ustrzegł  sic  jednak  aztneznej  naiwności,  która  często  1>ar- 
«lzo  u  naśla<iowców  p^^ujc  zupełnie  wrażenie  artystyczne. 


ff^  ^^ 


We  francuz  ki  ej  literaturze  kierunek  romantyczny  torował  so- 

iie  drogp,  szczególniej  w  miodem  pokoleniu,  we  wezyatkich  dziedzi- 
nach twórczości.  Rueliliwy  umysł  franeuzki  znajduje  pewna  przeciw- 
wagę w  dążeniu  do  centralizacyi;  wszystkie  siły  umysłowe  zdążają  tu- 
taj do  stolicy;  ztad  też  wszystkie  prądy  wieku  silniej  oddziałują  na 
piimiennictwo,  a  ztąd  rozchodzą  się  i  przeciskają  do  wszystkich  warstw 
narodu. 

Starsi  pisarze  szli  już  drogą  wytkniętą .     L a  m  ar  t i  n  e  dosięgnn ł 
najwyższego  szczytu  rozwoju;  wszystko,  co  pisał  po  wydaniu  Harmu- 
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nij*  Błabem  ak*  okaznlo  pod  wz^li^jdern  formy  i  treści.  Szczególniej 
azkodliwem  było  dla  niego  zajmowanie  się  polityka;  była  to  natura 
miękka »  kontemplacyjna,  sktonnu  do  szlaclietnycli  uniesień,  ale  nie  m:iż 
stanu  i  nic  polityk.  Zasiadł'  on  w  izbie  po  powrocie  (1835)  z  podróży 
na  Wacbod  i  rozpoczsił  swoje  politykę  iiczuciowjj,  która  była  mieaza- 
nina  po  Iliado  w  repu  bl  i  kańskich,  s  ocy  al  ia  tyczny  eh  i  religijnych,  Re- 
wolucya  lutowa  poatawita  go  chwilowo  na  szczycie  popularności,  ale 
w  istocie  rola  je*j;o  byta  już  BkouczonEi. 

Liryka  Berantrera  nie  straciła  swego  charakteru;  satyra  jego 
Bwrócila  &ik}  rychło  w  kierunku  mieszczańskiego  króla,  a  nawet  pio- 
Bnki  poświęcone  kultowi  Naptdeonsi  byty  poprostu  opozycya  prze- 
ciwko kierunkowi  panującemu,  Vigny  w  Stello,  Chatterton 
i  Ciiiq  Mars,  pomimo  pojedynczych  piękności,   okazał  się  słabszym. 

Wikt  o  r  II  u  g  o  przeniósł  tlo  Francy  i  Walter-Sc.att*o  wski  romans 
w  jło wieści  swojej  Notre  Damę  de  Paris  (1831),  która,  pomimo 
neo' roni  anty  f^zny  eh  wybryków,  nic  pozostała  bez  wpływu.  Dramaty 
jego  grzeszyły  l>rakiem  zewnętrznej  i  wewnętrzn^y  jedności.  Posiadał 
on  nadto  umiejętność  wzruszania  i  podniecania  czytelników;  tam  on 
Ijywa  najpotężniejszy  nu  gdzie  objawia  się  jego  gwałtowność  i  marzy- 
ciel skość.  Namiętność  kontrastów,  gwałtowność  w  wyrażaniu  myśli, 
wybucłiy  bezgranicznej  namiętności,  graniczące  z  dzikościi^,  szatańska 
złośłiwość  obok  dobroci  i  humanizmu — oto  pierwiastek  duchowy  poety. 

Lfiry ka  Hu ga  pogłę bi la  się  w  L  i  ś  c  i  a c  h  j  e  s  i  e  n  n  y  c  h  (1831), 
w  Piosnkacli  o  zmierzchu  (1836),  Głosach  wewnętrznych 
(1837),  w  Światłach  i  cieniach  (1840);  pomimo  piękności  jednak, 
dziwnie  przegląda  w  nich  rozdwojona  natura  twórcy.  To  samo  się 
dzieje  w  formie  i  treści:  jest  to  ducli,  rzucający  sic  vv  najgłębsze  prze- 
paście myśli,  wzrokiem  proroka  oświecajsjcy  tajnie  przyszłości,  a  pomi- 
mo całej  potęgi  i  piękności  obrazów,  nurzajijcy  sio  w  niejasnościach 
i  zmierzchu*  W  formie  obok  miejsc  niezrównanej  piękności  i  siły  spo- 
tkać można  często  górnołotne  frazesy. 

Obok  Wiktora  Hugo  Musset  utrzymuje  się  na  stanowisku  sa- 
modzielnemu W  roku  1833  wydaje  poemat  Roi  I  a.  Treść  nader  po- 
spolita: bohater,  przeżyty  młodzieniec,  przeputat  majątek.  Resztki 
pieniędzy  używa  na  spędzenie  nocy  z  kobietą  sprzedajną^ — i  truje  się, 
W  ramy  te  włożył  poeta  obrazki,  malujące  duszę  chorą,  odkrywając 
jej  głębie  i  te  cierpienia,  które  ją  doprowadzają  do  zwątpienia  i  pesy- 
mizmu. Jest  to  pokolenie,  które  w  nic  nie  wierzy,  ani  w  Boga,  ani 
w  moralność,   ant  w  ludzi,   lecz  nie  jest   na  tyle   płytkie.    ażeł>y  stratę 
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lemelć  z  żartem  nti  ustach, — woli  cieszyć  się  w  objęciach  rozkoazy 
[fdfowjch.  Męczarnie  takiego  watpi;|cego  ciucha  umiał  Mugset 
If bokiem  odczuciem  malować,  nie  jako  spokojny  malarz,  lecz  jak 
M^iek  chory,  odkrywujucy  własmi.  ranę  duszy* 
«Takób  RoUa  nie  byl  tylko  pogłębionym  typem  duchowym  tysięcy 
esnych  ludzi,  lecz   obrazem   samego   Miiaset^a,  który,  pomimo 


■/^ 


Wiktor  Huffo. 


«lkteh  zdolności,  nie  zdotat  wytworzyć  w  sobie  moralnej  woU 
pokonać  siedzącego  w  nim  złego  ducha.  Kł^iy  apoj  rżymy  tylko, 
dzie  widzimy  walczący  w  głębinach  ducha  stulecia  proble- 
faastowski,  ale  słabe  moralnie  pokolenie  nie  mogło  tej  zagadki 
i:|xać. 
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O  lic  Rolla  jeat  glabOm  odbiciciii  Byronn,  o  tyle  w  Sjuł  wiedz t 
tlziecii^oi!!  wieku  (1836— 184(>)  liioźnu  doszukać  się  pokrewieństwa 
z  Renę.  Jest  to  tuka  sama  postać,  jakti  spotykamy  w  romansaeli  pani 
do  Btael,  w  bohaterach  niemicckieh  powieści,  nowel  i  drnnmtów.  Okta- 
wiiiaz  jest  mężczyzna  bez  ini^^zkości.     Kochn  on  zmysłowo  kobiety  i  zo- 


Alfred  do  Musset 


staje  oszukanym.  Szuka  wiec  w  trunku  zapomnienia.  Śmierć  ojca 
wyrywa  go  na  chwilę  z  tycli  orgjj,  a  czysta  mitość  uszlachetnia  go, 
nie  wierzy  wszakże  w  czystość  inifoścj  J  Brygida  odwraca  sii*  od  niego. 
Oktawiuaz  chce  »u^  zabić,  ale  godzi  sl*^'  z  losem. 

Pojedyncze  osoby  są  piękne;    wogiiie   w  tonie  całości  panuje  ten 
duch  rozdwojenia,  który  i  poetę  da  ruiny  doprowadzi- 
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w  następnych  romansach,  źc  mą  siatiowisko  kobiety  zmieni  ku  lep 
mu,  W  Lei  ii  (1833)  wystfjpibi  już  jednak  stanowczo,  a  począwszy 
od  Spirydy ona  (1839)  tcndencyejej  nabierały  coraz  wi^^kszej  wyra- 
zistości 1  miały  na  uwadze  potrzebę  refonny  calej^o  ąiiołccyjeiistwa.  Był 
to  11  mysi  j aa ny,  .śmiaty,  nn^zki.  W  Spirydyonie  przedstawiła  ona 
bohatera,  obdarzonego  charakterem  poważnym,  rwącego  si*^  do  wie- 
dzy, jak  Faust;  miota  si<^  on  w  zwątpieniu  i  przychodzi  do  przekona- 
niu, źe  rozum,  tytko  oparty  o  czysty  chrze^cianizm,  zadowolnłć  może 
człowieka  i  ua  tej  poddtawie,  powinno  się,  wedłutj  niej,  ukształtować 
flpoteczeufltwo.  O  ile  pani  Srind  ten  rozwój  maluje — jest  on  arcydzie- 
łem, lecz  Ile  razy  próbuje  ntyśli  swoje  wyłożyć  w  i3p08Ób  filozoficzny, 
okazuje  ale  cala  dłabośc  natury  kobiectj*  Ilozwijajjłc  dale]  swoje  poglą- 
dy wpadała  niekiedy,  jak  w  Consuelo  i  Hrabinie  RudolsŁadt, 
w  mistycyzm,  który  zresztą  wówczas  nurtował  w  zapal euszych  umy- 
słach. 

Już  w  Lelii  okazała  zdolność  do  analizowania  duszy  ludzkiej. 
Zdolność  ta  później  di)  tego  stopnia  rozwin^da  ^i^r  w  nitj,  że  można  po- 
wiedzieć autorka  wpadła  w  przesad^*:  pona  reflekayą  i  analiza  często 
nie  można  było  dostrzedz  natury  ludzkiej. 

Obok  San<ra  stanął,  jakii  malarz  obyczajów  i  apołeczcjistwa  8wc- 
gtł,  II  o  n  o  r  y  u  s  z  B  a  1  z  a  e  ( 1 7 U*j^  1 850).  Jeszcze  bar dzi ij  od  | ła n i 
Sand  lubujący  aii^*  w  anulizie  duszy,  całą  sitłj  swego  talentu  poświęcił 
bndaniu  wewnętrznych  stanów  [jsychicznych  swoich  bohaterów.  Obda- 
rzony nndzwyczajnym  darem  spostrzegawczym  dostrzegał  on  w  czło- 
wieku pewne  motywy  i  myśli,  na  nieszczęście  miał  pocisjg  do  przed- 
stawiania jedynie  chorobliwycli  stanów,  szczególniej  w  malowaniu  po- 
staci niewieśtnch.  Bardzo  rzadko  tylko,  jak  w  Kugenii  (irandet, 
spotkać  można  dusze  z<lrowo  i  piękne  ludzkie  uczucia.  Wyobraźnia 
Bftlzac'a  charakteryzuje  się  nadzwyczajną  rucliliwościsy;  nigdzie  nie 
znajduje  ona  jłunktu  oparcia  dhi  siebie;  raz  staje  na  gruncie  rzeczy  w  i- 
8tośł!i,  innym  razem  unosi  się  w  sfcracli  abstrakcyjnycli.  Niekiedy  roz- 
poczyna on  rzecz  obrazem  symbolicznym,  a  kończy  scenami  wyuzdania 
fizycznego,  odmalowanemi  ze  szczegółami  realnemi.  Czerpał  on  ma- 
teryat  i  myśli  z  łona  społeczeństwa  chorego,  a  za  pomocą  ich  uplasty- 
cznienia działał  uniemoralniająco  na  licznych  swoich  czytelników;  ma- 
lował wprawdzie  żądze  zmysłowe  i  ich  następstwa,  ale  do  pierwszych 
używał  tak  jaskrawych  kolorów,  przedstawiał  je  z  taka  skonczonościf^ 
że  się  mimowoli  trucizna  udzielała  czytelnikowi.  Szczególniej  w  ma — 
lowidłach  charakterów,  oddających  się  rozkoszom  zmysłowym,   rozta— - 
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cxal  Balzac  tak  wyrafinowanii,   nerwową,  żądzę  używania,   ze   wpływ 
musiał  być  mimowolnyiii  poniekiid. 

Tacy  pisarKc, jak  Paweł  de  Kock  (17il4 — 1871),  Aleksander 
Damas(1803— 187U)  i  Eugeniusz  Sue  ()H04— 1857)  uprawiali  po- 
wieść, służtjc^  za  ulubionii  rozrywko  klas  średnich  i  niższych.  Kock 
me  troszczył  sie  o  piękno,  o  treść,   ale  o  zabawienie  swoich  czytelni- 


Eiigetiiii5£  Sue. 


Iow;  umiał  też  malować  zmysłowe  podniecenia  i  walki,  w  których  naj- 
Wdzitij  owoczesne  społeczeństwo  było  rozmiłowane.  Taką  sani:i  dro- 
ga faetlt  Aleksander  Dumas  —  innym  tylko  talentem  liył  obdarzony. 
Posiadając  niezwykła  łatwość  ojiowiadania,  umiał  utrzymać  uwagę 
crytclnika  w  ciągłem  naprężeniu,  potrafił  grać  na  nerwach  i  zray- 
«łacli  czytelnika,    a    przy   bogactwie    fantazyi    nie    brakło    mu   ma- 
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teryało.  Tiikie  tylku  były  jogo  zasługi  do  nieśmiertelności  i  słnwy 
europejskiej. 

Wyższym  od  ohu  )iy\  Eugeniuaz  Sue,  szcze^ólniły  w  jiierw- 
szyoh  swoich  powieściach  ze  świata  arystokratycznego,  W  później- 
flzych  Tajemnicach  Paryża  i  Żydzie  tułaczu  umiał  utrzymać 
nerwy  w  ciągtein  natężeniu  nawet  u  ludzi  spokojnego  temperamenlu. 
Majifc  wyobraźnię  łatwit  w  wyszukiwaniu  efektów,  posiadał  jedno- 
cześnie zmysł  pi-awdy,  który  nm  nie  puzwalat  pi-zekraczać  pewnych 
granic, — pominK>  więc  całej  cliorobliwości  charakterów,  można  było 
odnaleźć  w  nich  rysy  prawdziwe,  które  potrafiły  j^kupic  na  sobie  uwag»^ 
czytelników* 

Jakkolwiek  między  panią  Sand  a  grupi}  pisarzy  sensacyjnych 
była  przepaść,  pewnych  Wiipólnycli  rysów  u  wszystkich  dopatrzeć  je- 
dnak można.  Wszędzie  dają  się  widzieć  postaci  rysowane  z  natury, 
nawet  zdarza  się  to  u  Wiktora  Hugo.  Ale  obok  zarodków  realizmu, 
widocznych  u  takicli  romantyków,  jak  Sul\  u  lłalzac'a,  I>nma9'a,  u  ]ia- 
ni  Sand,  a  nawet  u  Ich  nanhidowców^  widać  jedne  wadę  u  wazystkiclu 
w  budowie  charakterów  brak  prawdy  i  miary.  Wobec  psychologii, 
jak  u  Balzaca,  zatraca  aię  szkielet  ludzki;  ozłovviek  stiijo  się  maneki- 
nenł,  z  którym  wyobraźnia  robi  różne  doiświadczeuia.  Tcodeucya  ża- 
by a  prawdziwość  postaci,  wyciska  z  nich  krew  rzeczy wistoi^ci.  W  osta- 
tniem  /Iziesircioleciu  rys  ten  znowu  się  ujawnił  w  literaturze  francuz- 
kiej*  sprowadzając  powieść  na  pole  stiulyum  |łatob»gicznego. 

Jak  Niemcy,  miała  też  i  Franeya  swoje  lirykę  politycznie.  Na 
czele  tego  kierunku  stał  Henryk  August  Barbier  (nr*  1805),  mo- 
cno nai^ladujiicy  Wiktora  Hugo,  Rozczarowany  ]io  rowulucyi  1831 
roku,  zwrócił  się  z  cala  potęgą  satyry  przeciwko  clici\vym  lokajom  kró- 
lestwa, mieszczaństwu,  Paryżowi.  W  utworach  swoich,  które  nieza- 
wodnie w  poezyi  |>olitycznej  Europy  zajmują  pierwszorzędne  stanowi- 
sko, rozwija  on  niepttspolitii  namiętność,  siłę  i  patos.  Pod  względem 
cywilizacyjnym  ogniste  mi — niestety  jednak,  prawdziwemi— ^barwami 
malował  Paryż, 

Obok  Barbier*a  postawić  można  Augusta  Brizeux'a  (1806 — 
1858),  który  rozpoczjjł  od  poezyi  idy  licznej,  a  następnie  dal  zbiorek 
p.  t.  Les  Te  ma  i  r  es  (1840)*  w  którym  w  tonie  elegicznym  wypowie- 
dział swój  smutek  z  powodu  panującego  kierunku  matcryalistycznego. 

Mniej  więctj  w  połowie  naszego  stulecia  powstała  forma  liryki 
socyalno-demokratyczna,  która  dopiero  w  następnem  dziesięcioleciu 
zaznaczyła  się  wybitnie. 
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Na  scenie  panował  Eiipceniusz  Ser  i  be  {urn.  1861)>  który  w  ci%- 
gu  życia  przy  pomocy  współpracowników  napisał  przeszło  360  sztuk. 

■On  to,  można  ym wiedzieć,  stworzył  komedyą  aalonowu,  któni  po- 
flhigiwał  si^^  niekiedy  jako  bronkj.  opozyeyjnii,  Z  jednej  strony  dat 
on  w  koniedyi  zawiele  mieJBca  przypadkowi^  z  drugidj  —  opart 
akcyą  na  doskonale  obliczonej  intrydze.  W  powikłaniu  wypadków 
był  on  mistrzem;   j^dyliy   nie   pisał  talv  wiele,   tworzyliby  dzieła  znako- 


■\ 
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inite,  j ak  L  a  c  a  m  a  r  a  d  e  r  i e  ( 1 837).  Z  pośród  innych  komedyj  wy- 
mienić nałeży  Szklankę  wody,  która  iichodzi  poniekiid  za  typowa 
pod  względem  prowadzenia  intrygi.  W  romansie  i  noweli  posuwał 
djc  niekiedy  do  brutalnego  natui-alizmu. 

Wielu  bardzo  pisarzy  dążyło  do  zdobycia  samodzielności  na  polu 
»ezyij  jak  E  d  g a r  Q  u  i  n  e  t  (1 803 — 1875),  którego  utwory,  jak  A  h as- 
Uver,  Prometeusz  i  inne,   pełne  są  podniosłosci,  chociaż  brakuje  im 
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skupienia,  P  r  o  b  pe  v  M  ^  v  i  iii  ti  c  (1803 — 1 870),  którego  dzika  wyobra- 
źnia prowadziła  cz<^8to  iuł  manowce. 

Litenitura  Fraocyi  i  Niemiec  jest  nawskró^  przesiąkni^^ta  prąda- 
irii  wieku;  w  innych  knijfich  priid  ten  wyetiipit  u  pojedynczych  pissirzy 
tylko,  albo  też, jak  w  niektórych,  skupiał  się  z  niezwykła  siłą  koło  idei 
narodowi?), 

W  Anglii  powiciić  stała  na  czele  rozinuitych  rodzajów  twórczo- 
ści; dążenia  polityczne  i  reH*j;ijne  dostarczały  wątku  pisarzom,  ale  do- 
piero w  nasttj_"pnem  dzicsiijciolcciu  zaznaczyła  się  wybitjue  tcnflencyj- 
ność  takich  pisarzy,  jak  Kingsley,  Wiaenian  i  innyelu  Okoto  roku 
1840-go  powstała  powieść  sensacyjna  i  zyskała  szeroki  rozgłos,  a  pod 
względem  szorstkości  malowidła  nietytko  dorównywała  francuz kiej^ 
lecz  często  ją  przewyższała  l>rutalnościji.  Różniła  aie  tytko  od  niej 
przewagą  pierwiastku  umorahijajsicego;  winny  musiał  być  ukarany^ 
niewinny  nagrodzony, 

Bul  we  r  w  tym  czasie  dosięgnął  szczytu  swego  rozwoju.  Zaró- 
wno w  powieści  z  życia  wzlł^*ttj,  jakoteż  liij^ttoryczntj,  osiągnął  już 
spokój  wy  rozumowany;  juko  poeta  posiadał  niniejszą  siłę,  niż  jaka 
znawca  ludzi  i  sjioatrzegacz.  Pośród  nowożytnych  powieści  jiierwgze 
miejsce  zajmuje  1*  u  I  ha  m,  po?i ród  h ist«jrycznyeh  —  Ostatnie  dni 
Pompei  (1834)  i  Rienzi  (1835),  w  których  potrafił  pochwycić  i  oddać 
z  wielką  jasności.L  ducha  ejKłki.  Po  roku  183r>  Bnlwer  posiadał  juz 
nader  głośne  inii<^  w  całym  !a wmiecie  cywilizowanym.  W  Kiemczecłi 
wysoko  go  postawiły  przekłady  Schillera,  które  dzi ta  jeszcze  do  naj- 
lepszych zaliczyć  można,  Uulwer  kochał  swój (^*  ojczyznę,  jak  rządku 
kto»  ahj  nie  byt  wolny  od  mato ryalia tycznych  poglądów,  którym  hoł- 
dowała większość  ludzi  wyższego  stanu  w  Anglii,  od  pozornej,  pole- 
|ająccj  na  tbrmach  religijności  i  jednostronności  narodowej. 

Obok  Bulwera  z« słynął  Knml  Dickens  (1812—1870).  Długie 
i  ciężkie  walki  życiowe  [łrzcbyl  )>oeta,  lecz  wyszło  mu  to  na  dobre: 
z  żelazną  wolą,  poważnym  umysłem  i  ciepłem  sercem  wyszedł  on 
z  ttj  walki,  W  roku  ł83G  ukazały  się  jego  Skctches  i  odrazu  zwróciły 
uwagę  na  młodego  autora;  p(łtćni  napisał  Pic k  wiek- papę r  8  (1837 — - 
1838),  wreszcie  O  li  we  r  Twist,  Odtąd  z  każdą  powieścią  zwiększała 
się  jego  eława.  Wyśmiewając  wszystko,  ct>  było  śmiechu  warte,  uiniał 
on  zachować  współczucie  i  mihłść  dla  małyeli  i  cierpiących.  Pomimo 
wielkich  zdolności,  nie  posiadał  Dickens  jednak  umiejętności  stwa- 
rzania wielkiej  kompozycyi;  od  szkiców  zaczął,  szkicem  tźź  byt  tylko 
każdy  jegu  romans. 
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Sprzeczność  niejako  z  płyikieiiii  romiinsami  Dizrael  ego*  który 
miłość  własna  łilgh  life'u  pokrywał:  sufistyką,  tworzyły  prace  Willia- 
ma Makepeace  Thackeray\H  (1811 — 1HG;j),  Z  niezwykłą  siłą  chło- 
stał obłudt^*  w  C  a t h a r i  11  a  (1  Hilll)  i  w  T  h  e  s  h  u  b  by  g e  n 1 1 1  e  story 
(1840),  a  zaostrzył  jeszcze  bardzićj  bron  w  Yanity  fair  (1847),  pic- 


Henryk  Lytton  Bulwen 


jfJCc  wady  gryzącą  satyrą.     Twórczość  jego  mato  jednak  odpowiada 
ikowi  estetycznemu,  u  wogóle  grzeszył  on  dziedziczną  niejako  wada 
angielskiego  powdeściopisarstwa — brakiem  poglądów  szerszych. 

W  walce  swojej  z  nowożytnym   społeczeństwem  nic  był  on  osa- 
motniony.    W  tym  samym  kicninkii  pracowała  kobieta  wyższego  to- 


warzystww,  Inaiłiiia  Mary  v.  B  lessington  (1790 — 1H4G),  pisząc  zja- 
diiwe  powietici  i  azkice  z  życia  wielkiej2:o  świata.     Poznała  ona  Byrona 

we  Wło8zcc*li,    broniła  go   czc^to   wobec  oblndnydi   Innutyków  cnoty 
można  powiedzieć,  ze  przyczyniła  bIo  poniekud  do  wytworzenia  prze- 
łomu w  fiądaeh  o  Byronie,  jaki  sic  na  jego  korzyść  rozpoczął  w  Anglii. 


Zwierciadłem  niejako  stosunków  an/^iolajcicli  słuźa  Traits  and 
atorica  of  the  Irigli  Peaaantry  (1830—1832)  W  ii  1  iuma  Cnr- 
lcton*a,  ale  potł^^żnićj  l>ije  ti^^tno  krwi  irlandzkiej  w  romansiich  Juhasi 
Ba  min,  który,  mnlujtia  przeszłość,  zaostrzyć  jeszcze  bardziej  gtodunki 
istnicgriee.  Naj;j;wałtowniej  jednak  i  z  nnj większa  prawda  malowała 
stosunki   iidandzkie   Anna  Ficl  ding-IIa  II  (ur.  1802).     Szkice  jcj» 
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flzczef^ólnitij  Światła  i  cienie  życia  irlandzkiego  (1838)  od- 
jmuczają  się  miant  prawdziwjj;  nie  ukrywa  ona  ani  wad,  ani  słabych 
«tron  i*odftków,  ale  w  sposób  naturalny  maluje  nędzę  i  zalety  mieszkań- 
Vw  ^Zielonej  wyspy." 

Lirycy  sławni  około  roku  1830  schodzą  ze  sceny.  Naj wybitniej- 
aasy  2  nich  Coleridgc  zmarł  ju^  w  roku  1834.  Southey  i  Words- 
w^orth  także  zeszli  z  pola.     Godnćm  jest  uwagi,  ze  prądy  wieku  od- 


.\ 


William  Tliackerny. 


bUy  «ic  nawet  w  liryce.  Nigdy  jeszcze  poetu  nie  wyśpiewał  z  taką 
gwałtownością  nędzy  i  jej  zwtitpień,  rwących  dusze,  jak  to  uczynił  To- 
uiftdz  Ho  od  (1798 — ^1845)  w  swojej  Pieśni  o  koszuli;  każdy  wy- 
ra* jcdt  tu  łzą  palącą,  przekleństwem,  rzucaneni  samolubnemu  epoło- 
cseustwu,  które  wśród  wrzawy  nie  słyszy  wołania  ubóstwa,  prowadzo- 
nego przez  uczciwą  pracę  do  śmierci  głodowej.  Równie  namiętnie 
przedstawił  nędze  proletaryatu  Ebenezer  Elliot  (1781—184:9). 
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Na  rozwój  nowszej  krytyki  wptyii(^'la  literatura  niemiecka  za  po- 
średnictwem Carlyle*a.  Z  własnych  jego  dzieł  prscy padły  w  tym  cza- 
sie Szkice  (1839),  jakoteź  The  tai  lor  tlone  over— Sartor  Rc- 
sartus  (1833 — 1834),  W  1827  roku  Carlyle  usunął  sti^  na  wieś  i  tam 
oddal  sit^,  obok  pracy  nad  literaturi|  niemiecką,  studyoni  mul  socyolo- 
ici:^  i  polityką.  Powyższe  dzieło  jego  jest  ndł^^szaniną  powagi  i  komi- 
zmu, rzeczy  wzniosłych  i  karykatury.  0|iieujłjc  niejako  życic  ludzkie, 
krytykuje  Carlyle  bwoji*  cpok<^*.  Jakkolwiek  zajmował  on  zwykle  sta- 
nowisko negatywne,  zacliowat  jednak  w  niektórych  swoich  pismach 
cel  pozytywny:  była  to  cześć,  jaka  pnaiadał  dhi  każdej  skoiiczonej,  sa- 
iriodzielmy  osobowości*  Doprowadziło  go  to  z  jednej  strony  do  pe- 
wnego kultu  przeszłości,  z  drugiej  nauczyło  pogardzać  chorobliwym 
djjżenlem  do  równości  i  wolności,  które  uniemolebniały  rozwój  indy- 
widualizum. 

W])ływ  prac  krytycznych  Carlyle'a  odbił  sii^j  na  Alfredzie 
Tenny  sonie  {ur,  1809).  Pierwsze  prace  jego  w  latach  1827,  1830 
1833  przeszły  oiepostrzeżone,  dopiero  od  roku  1842  rozpoczyna  si^* 
rozgłos  poety.  Nie  był  on  ani  lirykiem,  ani  epikiem,  lecz  posiadał  pe- 
wne usposobienie  do  refleksyi;  olirazy  i  j*^zyk  często  Avakutek  dążenia 
do  artyzmu,  przerafinowane.  Szczególną  pięknością  odznaczają  się 
jego  obrazy  jrrzyrody  na  tle  liryczno-c}ucznem,  nad  którymi  unosi  się 
pewien  urok  fantastyczny. 

Z  grona  })i8arzy  angielskicli  na  wybitnitgszo  wyróżnienie  zasłu^ 
gujc  lord  Tomasz  Babin  gtun  Macani  ay  (18U0 — iHf)!)).  Jego  kry- 
tyczne sludya*  zamieszczane  w  Edinburgłi -Eevie  w,  miały  wielki 
wpływ^  na  historyków^  wska^upic  potrzebę  połączenia  wiedzy  z  formie 
es  te  tycz  n  ii ;  H  i  s  t  o  r  y  a  Anglii  ( 1 8  48 — 1 8  4*J )  <  b  >  p  i*  o  w  a  d  z  o  n  a  do  po  - 
koju  w  Rys  wyk  była  właśnie  dziełem,  które  zawdzięczało  rozgłos  flwój 
bardziej  picknuj  formie  i  umiejętności  |)rzedstawicnia  przeszłości,  niż 
głc bokości  wiedzy . 

W  angielsko-amerykanskiej  literaturze  zaznaczył  się  ogro- 
mny po8t(j^p,  szczególniej  w  liryce,  odznaczającej  «ie  hogactwem  tonów. 
Na  czele  liryków  etanoli:  Kdgar  Allan  PoO  (1811 — 184U)  i  Henryk 
Wadsworth  Longfello w  (nr,  1807). 

Rozgłos  Longtellow^a  począł  się  dopiero  około  1839  roku;  już 
w  poezyach  drukowanycli  wcześnie  widać  w  nim  było  (hiżenic  do  mo- 
żebnej  artystycznej  jasności.  W  lirycznych  nawet  usti^^paeh  przebija 
wszędzie  pełen  łagodności  i  powagi  spokój,  który  często  bardzo  przy- 
pomina Goethego,  chociaż  ogólny  rys  jego  poezyi  jest  bardziój   roman- 
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tjcznynn  niż  klasycznym.     Do  naj  piękniej  szych  może  utworów,  z  tego 
co  napisał,  zaliczyć  należy  epopeję  p,  t,  Ewangeline  (1B45). 

We  Włoszech  dorobek  literacki,  pomimo  obfitości,  nic  nowego 
aie  przyniósL  Usiłowanie  do  zjednoczenia  &h  nadało  pewną  szlachetna 
cechę  utworom  literackim.     Tu  i  ówdzie  znać  było   wpływ  obcy,   ale 


Alfred  TeBayaon* 


[wiara  narodu  w  przyszłość  wlasnJi  i  miłość  kraju,  chroni iin   literaturę 
[od  kosmopolityzmu^  uratowały  cześć  narodową. 

Pamiętniki  Sil  via  Pelłico   (1833)   były  poniekąd  materyałem 
fermę ntujtjcym;  przebyte  przez  niego  cierpienia  budziły  nienawiść  do 
Lustryi*     Dramaty  jego  miały  mierna  literacką  wartość. 

W  zakresie  powieściopisarstwa  pierwsze  miejsce  zajmował  Fran- 
^isssek  Guerazzi  (1805 — 1873),  który  w  późniejszych  swoich  utwo- 


na 
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rud  I,  j  n]i  Czarni  i  biali,  I  n  u  o  v  i  T  a  r  t  u  f  fi  za  wiele  dal  miej  ńca 
tendencyi  politycznł5j.  Romana  społeczny  uprawiał  Neapolitańczyk 
Antoni  R a n  i  c  r i  (nr.  1 809),  kto rcfro  n aj \e psza  po wieśó  G i n  e V r a 
(1839)  poświęcona  była  krytyce  zarziKlu  domu  sierot. 

W  dfamaeie  i  komedyi  pod  wpływem  franeuzkie^o  neo-romanty- 
zmu  klasycyzm  coi^az  bardziej  uet^^powal  z  pola;  w  technice  naślado- 
wana S('i-ibe'a,  w  treści^ — Ki»tzebue'^o. 

Jjtko  jeden  z  najwybitniejszy  cli  ceprezentantów  idei  jedności 
Wtocli  Av  literaturze  odznaczył  się  Maksym  Taparelli  d'Aze^Ijo 
(1798—1865),  kt^>rega   ronmna  Nicola  de  Lapi  (1811)  doznał  wiel- 


3& 


V: 


Toinośz  Bftbitig^ton  Mftoaulfiy. 


kiego  powodzeniu  i  w[łlywa  na  koła  najnowsze,  Wogóle  jednak  zau- 
ważyć należy,  że  skiemwanle  wszy&*tkich  sil  twórczy  cli  w  kierunku 
zdobycia  wolności  i  niepodle^^łości  nie  |>ozwoliło  Włochom  skupić  eic, 
aźełły  dać  utwór  wie  I  ki  t^  ai-tyatycznej  wagi*  Brakowało  takiego  ge* 
niusza,  jakim  byt  Dante,  ażeby  idee  narodową  postawić  na  wysokości 
w^zceliludzkiij,  W  takich  razach  nnjtskuteczniej  rozviija  się  satyra. 
Przed-  ta  w  i  c  i  c  1  eni  j  ej  po  a  i  c  k  :i  d  by  ł  Józef  G  i  u  8  t  i  (1 809 —  1 8;>0) ,  k  tó  r  y^ 
w  odpisach  przew*^'drował  cale  Włochy,  bi*dac  plagą  wszystkich  mini- 
strów, królów  i  ksitiźi^tek  rozmaitych  państw.  On  tc^ż  może  jeden  po- 
ssostnł  zupełnie  samodzielnym. 
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W  Hiszpanii  najprzód  niemieckie,   następnie  franciizkie  wpły- 
f^  wichrzyły  wśród  mludego  pokolenia*    Wpływ  ten  rozpocz:it  ei^  od 
'Liesainga   i  jego   krytyki  frnnciizkieiro  klasycznego  dramatu,   późnidj 
wpływ  francuzkiego  neo-romantyzniy  walczył  przeciwko  stylowi  peru- 
kowemu, łecz  w  takicłi  warunkiłch  rozkwit  poezyi   saniodzielnej    bywa 


</a 


^1 


'Yi 


'■i 
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Henryk  Wadswortli  LoBgfellow, 


Tiiemo^Hwy;  każdy  kogoś  innego  naśladował:  ten  Byrona,  6w  Huga, 
Lamartine*a,  lub  Scott*a,  a  nie  brakło  i  takicli*  którzy  eię  sztucznie  za- 
palali do  Lope*a  i  Calderona.  Stronnictwa  literackie  wiodły  walki  ze 
sobą,  żądając  wprowadzenia  do  teatru  dziel  starycb  niiatrzów.  Dopiero 
fftztuka  Breton*a  de  los  Herreros  p.  t.  Marcel  a,  napisana  w  stylu 
flramatów  narodowych,  odniosła  w  1831  roku  stanowcze  zwycięztwo 
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i  wprowadziła  neo- romantyzm  nn  flcent\  Zmiana  Bmako  estetycznego 
nie  obeszła  &u}  bez  naniM^tnycli  walk  krytycznych.  Dopiero  ud  r.  183U, 
z^agodniata  nieco  cenzura,  nmożebnilfa  rozwój  piśmiennictwa.  Tu  zwró- 
ciły na  aie bie  u  wuf^c  L  i  a  t  y  biednego  g  a  w  i^mI  z  i  a  r z ;i  \f  rzez  D  o  n  M  a- 
r  i  a  n  o  J  o  s  6  d  e  L  a  r  r a  (1 80H — 1 837),  pisarza  pehiego  i^iły  i  werwy, 
który  niejednokrotnie,  nietylko  jako  krytyk  objawów  z  życia  społeczne- 
go, poUty€znego  i  literackiego,  ale  jako  gliOjoki  satyryk  występował* 
Larre  niożnaby  porównać  do  Byrona,  przy  krojonego  według  hiszpań- 
skiej miary;  i  on  posiadał  w  sobie  ducha  przeczenia  i  wfjtpliwości,  żył 
w  niezgodzie  ze  swojii  epoką  i  otoczeniem,  i  jemu  brakował*)  tej  siły 
moralnej,  która  do  celu  wytkniętcgu  prowałlzi.  Byt  on  tern  dla  Hi- 
szpanii, czem  Leopardi  dla  Wtoeb,  a  Mu^aet  dla  Francyi.  Zakończył 
życie  samolK>JHtvvem, 

Takim  również  ełiarakterem  ruzdwojcnia  odznaczał  si<^  talent 
1>  o  n  Jose  de  E  a  p  r  o  n  c  e  d  a  ( 1 8 1 0 — 1 842),  któ  ry  n  igtly  nie  zdoby  ł 
jedności  dnelia,  uczucia  i  woli.  Zycie  jego — to  istny  romans:  w  14-ym 
roku  życia  był  członkietn  tajetnnego,  rewolucyjnego  zwitjzku;  uwię- 
ziony opuścił  ojczyznn,  jako  22-lotin  młodzieniec  walczył  na  baryka- 
dach w  Paryżu,  potem  w  Pirenejach,  aż  wreszcie  amnestya  sprowa- 
dziła gu  do  Madrytu.  Już  w  roku  1833  zatarg  z  rządem  zmusił 
go  <!o  u<deczki  z  kraju;  po  iMugiiy  tułaczce  zamieszkat  w  Iludze,  ale 
klimat  północny  zrujnował  jego  zdrowie.  Umarł  w  Madrycie,  U  ża- 
dnego jłisarza  może  niewiara  i  zwątpienie  nic  wysŁąrpily  z  tuką  gwal^ 
townuśei;i.  jak  u  Esproncedy;  Iłoliaterami  jego  S[>  nieszczi^^śliwi,  wy- 
rzutki  spoteczeiistwa.  W  niedokończonym  poemacie  Diablo  mondo 
(„Świat  jest  szatanem*')  zaznaczył  ait>  z  cabi.  siłą  rozłam  wewnętrjcny 
i  brak  zupełny  wszelkiój  nu^nilnej  samowiedzy.  Bohater  tego  poematu, 
Adam,  należy  do  najdzikszych  ])ostaei,  jakie  literatura  wszechświatowa 
posiada — sk  o  uczone  wcielenie  moralnego  nihiltzuni. 

Na  pogrzebie  Larry,  w  którym  pół  Madrytu  ł>rało  udział,  wyst*4- 
pił  młodzieniec,  który  przeczytał  wiersze  na  śmierć  zmarłego.  Był  to 
Do  o  Jose  Zor i  I  la  (ur.  1H17)»  który  odrazu  stał  sie  głośnym.  Posiada 
on  poniekiid  te  same  rysy,  co  i  Kaprunceda,  należy  do  charakterów  roz* 
<Iwojonych,  shibych,  do  prawdziwych  dzieci  wieku*  W  Ycuecia 
ujawnia  się  dwoistość  jego  natury.  Wiele  legend  w  jego  Canto  a 
d  e  I  t  r  o  V  a  d  o  r  otl  z  naeza  sit^  ple  r  wszo r z<^m1  nst  pic k  nonci :i ,  j  ed ne  ustę  py 
przypominaj:!  najlepsze  miejsca  z  dawnych  roióantyków,  inne— misty- 
kę Calderona.  Pod  piórem  jego  odradzaji|.  aic  dawne  boje  z  Maurami, 
dawne  rycerskie  czasy  z  ich  turniejami  i  walkami,  ich   wiara  głęboką. 
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Ale  tak  się  tylko  zdaj  e,  W  rzeczy  samej  ea  to  tylko  cienie,  cienie 
aczuó  dawnych,  dawnych  ludzi.  Pomimo  więc  bogactwa  wyobt*iiźnł, 
niekiedy  skończenie  pickne«:o  języka,  brak  mu  wszakże  glębszeij  je- 
dności ducha. 

W  ogóle  nic  tak  nie  działa  rujnujijco  na  młode  talenty,  jak  miłość 
własna.  Niefiudobna  zabronić  [lisarzowi,  ażeby  nie  brat  udziału 
w  sprnwacli  bieżących,  ale  to  jednak  jest  rzeczą  pewną,  że  w8Zł,jdzie 
i  zawsze  walki  stronnictw  osłabiają  umysł,  działają  uniemoralniająco. 
Łatwe  zwyci^^ztwa,  próżność  i  chf^ć  jej  zaspokojenia,  sprowadzają  ludzi 
z  drogi  właściwej  pracy  twórczej,  a  robią  z  nich  pionki,  będące  w  usłu- 


gach   społeczeń- 
stwa. 

W  literaturze 
drobnych  półno- 
cno-germaitskich 
państw  mało  no- 
wego; zdawało- 
by się,  że  strzeże 
je  od  napływu 
myśli  jakiś  wał 
obronny.  Zatrzy- 
manie sie  w  ru- 
chu wszelkich 
soków  żywo- 
tnych sprowadza 
zwykle  stan  nie- 
zdrowy. W  Da- 
nii w  zakresie 
literatury     dra- 


/•  ^'  ^-ł^ 


matycznej  zano- 
tować należy  J. 
L.  Heiberg'a 
(t  18G0)  i  Her- 
tz'a;  jako  tragik 
zyskał  rozgłos  J. 
C,  U ;! uch.  Były 
to  sławy,  że  tak 
powiern, miejsco- 
we tylko.  Szer- 
sze znaczenie  po- 
zyskał dopiero 
H.  G  li  r.  A  n- 
d  e  r  s  e  n  (urod. 
1805);  spotkała 
go  rzecz  zwy- 
kła: dał  się  po- 
znać, jak  o  pisarz 
znakomity      za- 


granicą,— a  w  kraju  służył  za  tarczi^;  do  pocisków  szyderstwa  głupców. 
Hie  byl  to  talent  pierwszorzędny:  liryka  jego  powierzchowna,  dra- 
maty pozbawione  sceniczności,  tylko  bajki  pozyskały  mu  stawę  nie- 
spożytą, 

W  Szwecyi  trwały  dalej  spory  łosforystów  i  gotów.  Pierw- 
si dosięgli  szczytu  niejasności  w  dziełach  D.  A.  Atterbom*a  (um. 
1855),  który  przesadą  w  romantyzmie  zaszkodził  pięknemu  swemu  li- 
rycznemu talentowi.  Do  rzadkich  zjawisk  w  literaturze  wszechświa- 
towej zaliczyć  należy  Jana  Ludwika  Al  mąuist^a  (1793  ^ — 1866); 
najprzód  hołdował  on  romantyzmowi  „gotyckiemu,"  potem  wybuchnął 
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w  nim  na^le  realismi,  do  którego  przyłi^czył  s\(^  wptyw  francuatkiego 
neu-romUTityziuu.  Co  do  poglądów  nsi  stosunki  ąpoleezne  poszedł  za 
przykładem  reformatordw  epolcczuycli  Francyi  i  wystiipil:  [)rzcciwko 
chrześcianizmowi,  co  wywołało  oburzenie  i  zmusiło  |^o  do  ucieczki 
z  kraju.  Almąuist  po.^iadał  zbyt  ruchliwy  umysł  i  przez  to  szkodził 
rozwojowi  własnego  talontu;  przyteni  brakło  uiu  smaku  i  zdolności  du 
samokrytyki.  W  tea  tylko  sposób  można  usprawiedliwić,  dlaczego 
w  jego  poezyach,  obok  miejsc  pełnych  świeżości,  mnóstwo  nienatural- 
no  ii  ci  i  fałszywych  uczmj^. 

W  Rusayi  Puszkin  doai^^gnął  najwyższego  szczebla  swego 
twórczego  rozwoju  po  roku  lH;łO-ym;  przypadło  to  mianowicie  na 
cliwilf^^  jego  pobytu  na  wsi,  gdzie  ukończył  Oniegina,  napisał  kilka 
nowel  prozj^  i  scen  dramatycznych,  jak  Mozart  i  Sali  er  c,  Uczta 
w  czasie  cholery  i  inne.  Ale  juź  wtedy  objavvilo  si*,;  w  nim  pe- 
wne zmilczenie  moralne.  Pomimo  tego  wszystkiego  wir  życia  tinosit  go, 
byt  wii^c  światowGcni  pomimo  cln*ci,  urzędnikiem — bez  powołania,  i  żyt 
w  dodatku  wcit^żkich  rodzinnych  warunkach;  tak  wii^c  marniała  w  nim 
sita,  osłabiał  się  duch.  Do  jedmij  ze  swoich  przyjaciółek  pisał  w  1836 
roku:  „Żyj(^  w  ci;|glćm  podnieceniu.  Niccli  mi  pani  wierzy,  gdyby  ży- 
cie było  w  istocie  tylko  „stodkim  nałogiem,"  zawiera  dosyć  goryczy, 
ażeby  się  do  niego  zruzió.  Świat  wyobrażam  sobie,  jako  brudnsi,  bło- 
tnist!^  ulicę."  Tyle  mu  tylko  przyniosło  żytnie;  padł  też  oiiarii  poje- 
dynku 10  lutego  1B37  roku.  Zabójc:i  jego  był  awanturnik  francuzki, 
dobrze  widziany  w  wysokich  kołach  towarzystwa  petersburskiego. 
Sjtosób,  w  jaki  ówczesny  „wielki  świat*^  zapatrywał  się  na  zapasy  poe- 
ty z  próżniakiem,  uśmiechy,  szepty  i  plotki  na  rachunek  rm^ża  bronią- 
cego czci  swojej  i  żony,  świadczyły  wyraźnie  o  wykwintnej  demorali- 
zaeyit  jaka  tam  panowała. 

Puszkin  jest  największym  poeta  Rossyi;  żaden  nie  przewyższył 
go  ani  m\ą  wyobraźni,  ani  gładkością  wysłowienia;  ale  i  on  cierpiał  na 
tę  chorobę  wieku,  która  tylu  ludzi  zdolnych  złamała  moralnie — -niemoc 
duchową,  słabotó  woli,  nie  mającej  dość  siły  do  wydobycia  się  z  bagni- 
fika,  zatruwajjicego  swemi  wyziewami  talenty  i  charaktery.  Życie  jego 
dowiodto  jednak,  że  pod  względem  rozwoju  kulturalnego,  owoczcsny 
„wielki  świat,"  będąc  sam  zepsutym,  zarażał  i  niszczył  także  talenty^ 
które  do  koła  swego  wciijgniió  j^otrafił* 

Większość  owoczesnych  poetów  w  Rossyi,  tak  samo  jak  Puszkin 
i  Lermontow,  albo  należała  do  świata  arystokratycznego,  albo  -używa- 
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aienie  bajrouizniu*     Najlepiiy   stan  duszy  jego  i  myśli  maluje  naetcini- 
jiłcy  wiersz; 

^Ze  amutkicDi  piUrzę  im  d/a«ieJ6zc  pokolctuc: 
^  Wsjt/atko  jest  pTóźnc  i  blade, 

6kbi  i  obojętni  n%  dobro  i  zło, 

W  niebezpieczeństwie — pogartły  godna  imsta  aliiboló, 

A  woboo  potęgi  jesteś  UJ  y  l)iko  ti^hórzliwjnii  niowolnikaml. 

Podążamy  więc  do  grobu  box  szozęśoin  I  ^lawy.^ 

Jakkolwiek  znajdujomy  tu  uddźwi^^^k  myśli  Byrona,  w  ciitości  je* 
dnak  przebija  tyle  prsiwdy,  że  ją  trzeba  przyj sj€  za  odblask  wewnętrz- 
nego ataim  ducha  poety.  Stwierdzają  to  nie  tylko  późniejeze  jego  li- 
sty, ale  tukźe  romans  p.  t.  Bohater  naszych  czasów  (181^9 — 1840)» 
który  z  zachwytem  liyt  przyjęty  przez  ruaskie  spoleczenatw^o,  Pieczo- 
rin,  bohater  tego  dzieta,  o  bardzo  luźnej  zreaztą  budowie,  należy  do  ty- 
pów pokrewnych  Onieginowi-  Młody,  bogaty,  ś  wiato  wiec,  przytem 
aamolub  przesycony  życiem,  zimny,  szarpany  przez  zwątpienia.  „Wcze- 
śnie rozpocząłem  żyć — mówił  Lermontow  sainosoldc — a  jeszcze  wcze- 
śniiSj  akończ^/  Wysłany  na  Kaiikiiz,  z  powodu  pojedynku  (1840), 
w  kilka  miesięcy  potem  wplątał  aic  w  inną  awantur^*,  zkąd  2nowu 
przyszło  ńo  płłjedytiku,  który  wypadł  dla  niego  fatalnie- — w  ;^6-yiu 
roku  życie  zakończył.  Wiele  uat^^pów  w  jego  utworach  poetyckich^ 
szczegół  niźj  w  D  e  m  o  n  i  e,  jakotdi  w  P  i  e  ti  n  i  o  carze  I  w  a  u  i  e  W  a- 
eiljewiczu  (1837)  świadczy,  że  ponuJiio  naśladowania  Puszkina 
i  Byrona^  tkwiła  w  niiu  niepoślednia  siła  samodzielności,  lecz  i  jemu 
brakło  woli  etycznej  i  on  byt  ofiarą  wieku. 

Teraz  przejdziemy  z  kolei  do  trzeciego  pisarza,  na  którym  także 
odbił  sii^  wpływ  epoki  i  społeczeństwa,  tylko  w  innej  mierze;  piaarzem 
tym  jest  M  i  k  o  ł  aj  (i  ogol  (1 808 — 1852),  Ruain  z  urodzenia,  obdarzo- 
ny był  usposobieniem  melancholijnym  i  wyobraźnią  pracującą  w  głębi 
jego  istoty.  W  pierwszej  epoce  swojej  twórczości  ulegał  wpływom  ro- 
mantyzmu, poaiadalf  jednak  nader  wybitne  zdolności  humorysty  i  ten 
ostatni  rys,  pogłi^diiony  w  późniejszym  wieku,  charakteryzował  całą  je- 
go twórczość,  W  Wieczorach  na  futorze  zamknął  opowiadania 
z  życia  i  legend  ludu  wiejskiego  osnute,  pełne  czarującej  naiwności, 
świeżości  w  przedstawieniu  charakterów  i  poetycznego  malowidła  na- 
tury. Pokrewna  im  duchem,  chociaż  wził^^ta  z  życia  historycznego, 
by ia  nowela  Taras  Bul  ba,  w  której  autor  maluje  łlawne  życie  ka- 
zackie. 
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Przeniósłszy  ale  do  Petersburga,  Go«:ol  w  życie  owoczesnego  spo- 
'leczenetwa  zapuścił  swój  wzrok  badawczy,  bystrym  okiem  dostrzegł 
te  eprzecznośó,  jaka  puoowiila  udędzy  błyskotliwym  bo*^act\vem  a  oę- 
dza,  Diemajjjca  nazwiska — i  przerobił  to  życie  na  obrazy,  w  których 
tidbija  się  cliorobliwe  podniecenie  wyobraźni.  W  czterecb  nowelach 
bohaterowie  jego  kończą  pomieszaniem  zmysłów — w  Portrecie,  Pła- 


Mikoląj  GogoL 


6ZCZU,  Newski  m-pr  ospekcic  i  w  Pamiętnikach  waryata. 
Przemka  je  realizm,  sprawiajijcy  dreszcze;  z  ^jO^ehi  utworów  tryska  hu- 
mor pełen  smutku.  Nawet  tam,  gdzie  niema  dramatyczmy  grozy,  gdzie 
satyra  widocznie  odziana  jest  w  płaszcz  humoru,  na  usta  czytelnika 
wybiega  uśmiech,  jak  np.  w  Rewizorze  (1836)  i  w  Duszach  mar- 
twych (1842),  W  pierwszym  utworze  autor  wyśmiewa,  żyjący  łapów- 
kami i  OSZU kanst wetu  świat  urzędniczy,  w  drugiej — sprzedaj nośc  urz^^ 
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dników  i  chciwość  drobnej  szlachty.  Świst  petersburski  wystawił  sam 
sobie  najsmutniejsze  ^świadectwo,  pi'zyjumjj|C  oba  powyższe  dziełu 
z  najżywszą  radością;  śmiano  s^^  z  komicznych  sytuacyj,  zapominając 
o  myśli  jego  w  głębi  utworów,  której  się  mógł  dopntrz*ić  tylko 
człowiek,  milujjjey  kraj  ojczysty*  Gogol  bawit  więc  tylko  własne 
ajjoteczeostwo.  Nie  przeszkodziło  to  jednak  pisarzowi,  który  z  tak^ 
siłą,  jak  nikt  przedtem,  skrytykował  własne  społeczeństwo,  pojednać 
się  z  iatniejiicym  płjrztidkiem,  a  nawet  bronić  tego  systeniatu,  który 
w  pismach  swoich  ganił* 

Ku  końcowi  życia  nastąpiła  w  nim  pewna  zmiana  umysłowa  pod 
wpływem  prądów  religijno-niistycznych;  począł  wierzyć,  że  Rossy  a 
przeznaczoną  jetJt  od  Boga  zgnicbottić  potęgę  Zachodu,  a  na  jego  rui- 
nach zatknąć  sztandar  fiłowiansko-prawoeilawncgo  panowania.  Misty- 
cyzm religijny  doprowadził  go  wreszcie  tlo  tego,  ie  cate  dnie  spędza! 
na  modlitwie  i  postach,  aż  wreszcie  4-go  marca  1852  roku  znaleziono 
go  zmarłym  przed  ikonij. 

Pomimo  jednak  nieprzyjaznych  okoliczności  kultura  zacliodnia 
brała  gńre;  widoczneni  to  było  nietylko  w  pracy  państwowej  lecz 
i  tw órczej .  lioman se  Aleksandra  II  c  r  c  e  n  a:  Kto  wini  e  nł  D  -  r 
Kriepow  i  inne  torowały  drogę  nowym  ideom.  Najwięcój  jednak 
przyczynił  się  do  tego  Wis  sari  on  Gregorowicz  Bieliński 
(1B12 — ^1848)  jaku  krytyk,  którego,  nie  bez  pewndj  słuszności,  na- 
zwano „russkim  Lessingłem.''  Pierwszy  wpływ  wywarli  na  jego 
umysł  romantycy  niemieccy  z  Schellingiem  na  czele,  a  następnie  filo- 
zofia Hegla,  której  ślady  już  w  pisnnicb  jego  i  krytycznych  artykułach 
uwidoczniły  si(^,  W  krytykach  swoich  polemicznych  wystupii  on  prze- 
ciwko slawianotilom,  przepowiadającym  zniszczenie  Europy.  Wyso- 
kie stanowisko  Bieliński  wyznaczał  Gogolowi,  widząc  w  nim  geniusz 
twórczy,  rozpoezynajjjcy  nowy  okres  w  literaturze — diiżenie  do  reali- 
zmu, do  prawdy,  chociaż  rys  taki  nie  wyst(^'powat  nigdy  u  jednego  tyl- 
ko pisarza  w  żadncg  literaturze,  Wszi^Hlzie  ^yy^^  ogniwa  pośrednie. 
Wyi>rzedził  t^ż  na  tćm  jiolu  Gogola  Puszkin,  zarówno  w  Onieginie, 
jak  i  w  mniejszych  utworaoli. 

Późniejsze  badania  krytycznych  u  worów  Gogola,  a  najbardzidj 
jego  własna  Spowiedź,  dały  klucz  do  poznania  najwybitniejszej  ce- 
chy jego  twórczości — humoru.  Gogol  powiada,  że  liumor  był  dla 
niego  rodzajem  lekarstwa  od  smutku;  ażeby  rozerwać  samego  siebie 
wymyślał  on  rozmaite  humorysty czjie  sytuacye,  nie  troszcząc  się 
o  to:  po  co  to  wszystko,  dlaozcgo  i  juki  kto  z  tego  pożytek  odniesie. 
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Dopiero  prucujac  iitifl  Duszami  ra  a  r  t  w e  ni  i  poczrił  zastanawiać  Bic 
nad  t(5m:  co  i  w  jaki  sposób  wyrażać  powinien  pewien  charakter?  Na- 
Btępstwa  tego   dążenia  do   nndanisi  podstawy  gwetnu  humorowi  byly» 

0  ile  wiadomo,  Ijardzo  smutne:  skutkiem  zupełnego  braku  wykształce- 
nia iilozolicznego  nie  rozszerzył  on  swojej  twórczości  za  pomocą  bada- 
nia kierunków  i  prądów  ideowych  w  Europie,  lecz  starał  sie  pogł^^djjć 
jij.  za  poiirednictwem  uioralnych  czynników,  eo  spowodowato  zabhika- 
nie  fii^  w  labiryncie  mistyozno-ascetycznyeh  rozumowań. 

W  owoezesncg  literaturze  rueskiej  tr%vuły  dali^j  walki  atron- 
nictw,  usitujucych  przeprowadzić  takie  lub  inne  zasady*  Karamzi- 
niści  walczyli  z  Szyszko  we  a  mi,  romantycy  z  klasyk  atn  i,  lecz 
walki  te   prowadzone   były  przeważnie  w  kolach  plebsu   literackief2:o. 

0 1  i m p ij  c z y e y — grupa  salonowo- romantycznych  poetów,  uprawia- 
jący niby  rodzaj — ^sztuka  dla  sztuki, — zwykle  dobrze  Ufłosażeni  ma- 
tery  al  nie  i  zajiiuijsiey  wysokie  stanowiska  społeezue,  rzadko  w  tćj 
walce  podjazdowej  brali  udział.  Kółka,  Hercena,  Stankiewicza,  Ki- 
riejęwskich  wytworzyły  ku  końcowi  czwarte;To  dziesięeiulecia  dwa 
obozy:  petersburski,  tak  zwanych  z  ac  h o  d  n  i  k  ó  w,  skupiony  kolo 
Bieliiiakiego  i  moskiewski  —  stawiano  filo  w,  na  czele  któryc 
Btali  bracia  Kiriejewscy,  Akaakowowie  i  Cliorniakow, 

W  okresie  tym  literatura  polska  dosięgła  naj wyższego  szczy 
tu  rozwoju  w  dziedzinie  poezy i.  Słoueem  jej  był  Adam  Mickie 
wic  z.  Postać  to  ze  wszech  miar  wyjątkowa  i  pii^^kna,  zarówno  jaki 
poeta  i  jako  człowiek*  W  dziejacli  twórczości  artyatyczn«'j  ludzkości 
miUo  siu  znajdzie  ludzi,  któryehby  z  potęgii  jego  geniuszu  porównać 
można,  a  pod  wzgb^dem  charakteru  twórczości,  szczególnie  w  ostatnim 
jej  okresie,  w  Panu  Tadcu.szu,  jeden  tylko  Homer  z  Odysseja 
stanąć  oliok  niego  iiioze.  Podróż  po  Wfosze4*h  nie  przyniosła  dla  jetju 
ducha  takich  zdobyczy  umysłowych,  jak  (.Toethemu;  nie  miał  po  temu 
ani  warunków  odpowiednich  osobistych  ani  ogólnych.  Przeciwnie, 
zetknił^cie  si^^  jego  z  rodziną  Ank więzów,  z  Rzewuskim,  z  Krasińskim 
i  z  innymi  ludźmi  wyższego  umysłu  i  serca,  utrzymały  w  nim  płomień 
znicza,  zapalony  od  borów  Witenesa  i  Mitidowe.  Nie  pieat  w  ezaaie 
podróży  nic,  parę  ulotnych  wierszyków,  natchnionych  gł(j;boka  wiarą 
i  rozbudzonem  uczuciem  miłości  dla  Ankwiczówny,  W  takiem  uspo- 
eobieniu,  rozstawszy  bu^  z  przyjaciółmi,  osiadł  w  Paryżu. 

Paryż  ówczesny  roił  się  życiem  publicznem  i  skupiał  w  sobie  naj- 
liałailiwezij'  część  emigracyi,  żyjącej  w  ciągłych  s warach  ze  sobą,  w  cią- 
głźj  walce  i  niezaufaniu.    Aycie  takie  wstręt  w  nim  budziło,  uciekał  od 
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Diego,  a  jednocześnie,  zamknięty  w  sobie,  żyt  dawnem  życiem— wspo- 
mnień młodości*  Tu  iirodzihi  sie  zakooczeiiie  Dziiidów,  poemat, 
który,  według  mniemania  |łoety,  miat  być  najlefiszjrn  jcijfł^  ntwojem, 
którym  w  istocie  Mickiewicz  wsposólj  namiętny  i  niezniiernit^  subjek- 
Itywny  wypowiadał  tylko  myśl  filozoficznie  stosunku  człowieka  do 
fiwiatji.  Prawdziwem  arcydziełem  poety,  któremu  równe«;o  nie  posiada 
iadiia   literatura,    l>ył   Pan    Tadeusz,    czyli  ostatni  zajazd  na 


Andrzej  Towiański. 


Litwie  (Paryż,  1834).  Usunąwszy  si^  wgłębię  własnego  duclia,  nad 
tym  poematem  ^dumał  na  paryzkim  bruku."  W  prostej,  lecz  wielkiej 
swojej  duszy  myślał,  że  pisze  tylko  „poemat  sielski,''  w  istocie  zaś  na- 
pisał epopeje  szlachecka,  jakiej  jeszcze  literatura  polska  nie  posiadała. 
Jest  to  obraz  narodowego  życia  w  końcu  XVIlI-go  wieku,  z  jego  wa- 
dami, przymiotami,  bł(g*darui,  malowany  z  tak  wielkiem  mlstr^owstwem, 
l{>okojem  i  prostotą,  że  sh^  zupełnie  zbliżył  tb*  wieszcza  helleńskiego 


i^;;^ 
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w  Odyssei,  zachowuJ!|c  sauiodzielnuśó  tuy^H,  żywość  barw,  głęboka] 
uflc5!Uta,  właBnego  nieba.     Jjatwość  i  liarwność  opowiadania  idą  w  \ 
rze  z  niezrównanym  epokojem  opiL^kiin;    nie  wysadzał  dic  Mickiewicz 
na    malowanie  bohaterów  w  tym  lub  owym  stylu,   wedtug  jakiejś   re-  ■ 
guły,  leŁiz  malował  ludzi  tych,  co  żyli.     Nikt  nie  okazał  eic  od   niego  " 
bardziej    wszceliafronnym.     Jeżykiem    prosty m,    pięknym    i    czystym 
pieal  tak,  jak  mówił  i  czul,   lecz  potrafił   nadać  temu  językowi  br^di 
gi<^*tkośó  i  barwność,  jak  np,  w  opisach   natury  lub  zdarzeń,   bądź  pa- 
tryarchalni>  prostotę,  jak  np.  w  opowiadaniach  starych  ludzi,  l)ąilź  slł^j 
ijędrność  dramatycznej^.     Ironia  jego  subtelna,  łagodna  i  pobłażliwa, 
myśli,  ile  razy  sprawy  publiczne  potrącił,  wzniosłe  i  pelfne  powagi;  ję- 
zyk w  ogóle  pełen  obrazów,  malowanych  na  tle  żywej  natury,  W  obra- 
zach,  panuje  ład,  logika,  jasność — niema  zupełnie  tej  mglistości  wyo- 
braźni i  farb,  któremi  grzeszyło   współczesne  pokolenie  poetów  euro- 
pejskich romantycznej  szkoły. 

Pan  Tadeusz  był  zakończeniem  twórczi^j  działalności  Mickie- 
wicza, Ożeniwszy  się,  począł  rozglądać  się  za  stałt^m  zajęciem  i  wkrót- 
ce je  znalazł,  jako  profesor  literatury  łaciuskiej  w  Lozannie,  gdzie  to- 
warzyszyły nui  uznanie  i  cześć,  przechowane  aż  dotychczas.  Wezwany 
jednak  przez  ministra  oświeceuia  we  Francy  i  Couain'a  na  nowootwo* 
rzomi  katedrtj-i  literatur  słowiańskich,  wrócił  do  Paryża  i  22  grudnia 
184:0  roku  miał  pierwszą  lekcyą  (184U— 1852).  Pierwsze  dwa  lata  wy- 
kładów stanowiły  poniekąd  epokę  w  świecie  naukowym:  z  wielkit  nau- 
ką, a  jeszcze  wit^^kszą  intuieyą,  oświetlał  on  dzieje  umysłowego  rozwoju 
Słov¥ian  i  odkrywał  wobec  zdziwionych  cudzoziemców  nowy  świat, 
mało  dotychczas  znany, 

W    1842    roku    zjawił  się   w  Paryżu  człowiek,    który   ogromny 
wpływ   wywarł    na   Mickiewicza   i   innych  współczesnych  mu  poetów, 
wpływ  ujemny,    bo   ubez  w  ładniał   ducha   ludzi,    zbliżonych  do   niego, 
a  lgnących  dzięki   tylko   imieniu  Mickiewicza,     Człowiekiem  tym  był 
Andrzej   To  wianski  (17t)5  — 1878).     Mistyk    religijny,   w  kraju  je 
ezcze  będfic,  bredzić  począł  o  stworzeniu  nowej  sekty  religijnej,   które 
główna  podstawą  miało  być  pory  ody  czne  pojawianie  się   wobec  ludz 
kości  Mesyasza  (sam  siebie  uważał  za  ostatniego  Mesyasza),   mająceg 
ludzkość  od  grzechów  wybawić.    Nauka  jego,  zwana  mesyan  iznieui^' 
doprowadzić  miała  do  zupełntj  zmiany  stosunków  społecznych,  w  i«to- 
cle  zas  doprowadziła  tylko  do  obłędu  religijnego  Mickiewicza,  Słowac- 
kiego, (Toszczyuskiego,  Skrzyneckiego,  Rettla  i  wielu  innych.  Doktry- 
na Towlariekiego  opierała  się   na   metampsycliozie,   czyli   atopnioweni 


^hirzekaztAtcaniu  się  dusz  na  coraz  lepsze.  Gtosit  on,  jak  br.  Tołstoj 
"  obecnie  w  Rosayi,  że  cierpienie  jest  zlem^  jest  grzechem^  który  zwal- 
ane trzeba  pokara;  wszelkie  cierpienia,  ponieważ  wypływały  zbli^nlów 
i  grzechów  poprzednicb,  powinny  być  znoszone  biernie  w  celu  łatwiej- 
arego  przejścia  do  stanu  doskonnlszego.  Było  to  więc  poprostu  gło- 
azenie  fatalizmu^  zgubnego  z  wielu  względów,  1*0  krępującego  myśl 
i  wole  człowieka. 
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Wjpndek  sprowadził  Mickiewicza  z  Towiańskim,  któremu  ten 
ostatni  żonę  „prawie  cudownym  sposobem"  wyleczył— i  w  ten  epoadb 
pozyekal[  uczniu,  który  t^o  f^eniiiśzem  swoim  zasłonił.  Podniecony  mo- 
ralnie nieszczęśliwy  mi  wypadkami  życia  domowego,  religijny  z  natury, 
Mickiewicz,  przej<^ty  czcią  dla  mistrza,  a  co  ważniejsza,  sam  będąc 
„w  podnieceniu  duclia,"  innycli  za  8ob:|-  poci^gnuó  iiaitowal.  Do  mi- 
stycyzmu religijnego  przyłączył  eię  pewnego  rodzaju  mistycyzm  poli- 
tyczny, Mickiewicz  wierzył  w  gwiazd*^  Napoleonidów  i  począł  me- 
syanizm  Towiaaakiego  głosie  z  katedry  równocześnie  z  mesyanizmem 
politycznym  Bonapartycli,  Rziid  Ludwika  Filipa  nie  mógł  obojętnie 
patrzeć  na  to;  Mickiewiczowi  naznaczono  nast^^pcę  i  cofnięto  połowę 
pensyi.  Odczuł  to  ]łoeta.  „Chciano,  żebym  si^  uspokoił^ — -pisał  do 
Józefa  Grabowskiego, — Dobry  jest  pokuj  umarłym  i  szczęśliwym,** 
Wkrótce  jednak  zaazly  wypadki,  które  mu  pozwoliły  otrząsnąć  się 
z  usypiającego  wpływu  towiRiiszczyzny,     Umarł  w  Konstantynopolu. 

Postać  cała  Mickiewicza  i  jego  sita  twórcza  sa  tak  olbrzymie,  że 
stoi  on  w  literaturze  naszt^  osamotniony;  naśladowano  rodzaj  poezyi, 
którą  on  uprawiał,  lecz  nikt  nie  pokusił  się  naśladować  Mickiewicza — 
tak  jest  on  skończona  i  wielkij  całością. 

Zanim  przejdziemy  do  dwóch  innych  poetów,  którzy  pierwszo- 
rzędne miejsce  po  Mickiewiczu  zajt>H,  kilka  słów  powiedzieć  należy 
o  szkole  ukraińskiej,  która  również  w  tym  okresie  największego 
rozwoju  dosięgła., 

Malczewski  wcześnie  zakoiiczy I  życie»  ale  natomiast  głośniej 
odezwał  się  Bohdan  Zaleski.  Główne  cechy  jego  poezyi  pozostały 
niezmienne, — ta  sama  śpiewność,  dźwięczność,  muzykalność  języka 
obok  ubóstwa  treści.  Malował  on  niby  Ukrainę,  ale  nie  rzeczywistą, 
nie  realną  lecz  poetyczną.  Było  w  tem  malowidle  wiele  muzyki,  wiele 
barw,  lecz  mało  prawdy,  a  nawet  owa  muzyka  i  obrazy  nie  posiadały 
wyrazistości,  przedstawiały  się  niby  %v  mgle  jakiejś.  Najczęściej  bral 
motyw  ludowy,  który  rozwijał  ]Jo  swojemu  —  barwnie  i  dźwięcznie 
(Kalinowy  most).  W  dumach  historycznych  uiiejsce  motywu 
obyczajowego  zastępowała  legenda  lub  fakt  (Dumka  Mazepy,  Księ- 
żna Hanka,  Damian  Wisznio  wiec  ki  i  inne),  lecz  traktował 
je  z  tem  samem  bogactwem  wyobraźni,  barwnością  obrazu  i  stylu,  jak 
i  inne  swoje  utwory.  Zaleski  naturę,  życie,  dzieje  ukraińskie  przero- 
bił na  obrazy  poetyckie.  Inaczej  nie  umiał  patrz<5ć  na  świat.  Myślał 
obrazatni  i  nie  umiał  pohamow^ać  „wybryków  lirycznych,**  W  utwo- 
rach jego  większych  brak  prawie  zupełnie  akcyi.     Duch  od  stepu — 
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największy  poemat  Zaleskiego, — grzeszy  ubóstwem  treści  i  poszarpa- 
nym opowiadaDiem,  chociaż  |>osiudii  wszystkie  dodatnie  cecliy  poprze- 
Inicfa  utworów.  Ze  wszystkich  wit;  I  kich  poetów  byt  on  może  najbar- 
Eiej  przedmiotowym.  W  udczycie  o  nini  w  College  de  France  Mic- 
kiewios  powiedział  że  Zaleski  będzie  zawsze  wprawiał  w  rozpacz  tych» 
ooby  jeszcze    chcieli   miłować  sztuki^  dla  sztuki,    wyczerpał  bowiem 


\ 


-  \\ 


Juliusz  StowackL 


WMVfltkie  sposoby,  wszystkie  rytmy,  wszystko,  co  jest  naj świetniej eze- 
go  w  kolorycie,  najdelikatniejszego  w  odcieniach. 

Goazczynski  po  Zamku  Kaniowskim  nic  juź  nie  stworzył 
rd«niie  potężnego.     Wpływ  Towiańskiego  i  mesyanizmu   odbił  si^  de- 
prymująco na  jego  umyśle;  w  Królu  Zamczyska,  w  Odzie,  goniiic- 
j^  oa ilz wy cz aj n ościami,  wpadał  w  fantaetyczność,  i   zatracił  zupełnie 


142 


WIEK  XIX. 


praw^ie  cecliy  realizmu,   ]ielnef]jo   siłj,  jakiemi    odznacza    się    Zamek 
Kaniowski,  jasność  i  prawłlł^^  obrazów. 

A  iehy  już  do  a  z  k  o  Ir  y  u  k  r  a  i  ii  s  k  i  e  j  nie  wracać,  po  w  j  eoiy  je- 
szcze elów  kilka  o  dwócli  poetach:  Tomaszu  Olizarowskim 
(1814— 1879)  i  Aleksandrze  G  r ozie  (1807— 1875).  należi|cych  już 
do  mtodaze^o  pokolenia. 

Groza  nalei^al  naukii  do  t^}  ostatniej  (reneracyi,  która  si^i  kształ- 
ciła w  Wilnie.  Jak  wszyscy  poeci  nkraiiiaey,  ezerpał  materyał  poetycki 
z  życia  i  dziejów  Ukrainy,  lecz  nie  fant azyo wat,  trzymał  sił^*  rzeczy- 
wistości i  uuiial  nadać  wi^ct^  prawdy  swoim  obrazom,  niż  Zaleski,  cho- 
ciaż o  wiele  niżej  pod  w^zg^nlern  talentu  stal  od  niego.  Rozumiał  on, 
równio  jak  i  Olizarowski,  życie  ukraińskie  szerzej,  niż  Zaleski  i  Mal- 
eszę wnki.  Pierwszy  z  nich  malował  tylko  wymarzont|,  kozaczyzna  lułj 
szkicował  poetycznie  obrazki^  dru*:;! — tylko  szlachta  i  naturę  widział, 
( Iroza  w  Staroście  K  a  n  i  o  w  s  k  i  m  od  wzór  o  wał  życie  s  połcczne 
i  Jał  wiele  pit^knych  scen  i  obrazów,  cłiociaż  całość  była  słabą.  To  sa- 
mo o  Pokucie  Żeleźniaka  powiedzieć  można.  Był  to  dobry  poeta, 
potrafił  odczuć  natun^i  i  ludzi,  lecz  artysta  mierny,  któremu  nic  atać 
było  siły  na  wielki  obraz;  w  wielkiem  malowidle  chybiał  zawsze, 
mniejsze  udawały  mu  si^  doskonale.  Do  rzędu  tych  ostatnich  należy  m 
ij  a  fl  s  y  r  B  a  to  w  8  k  i.  Lud,  śród  którcj^o  żył,  znal  dobrze\  p^ychologitt 
je;^o  rozumiał,  naturę  kochał  i  patrz(^*ć  na  nią  umiał,  ztijd  też,  pomimo 
niezbyt  wybitnego  talentu,  byl  on  jednym  z  tych,  którzy  do  ogólnego 
dorobku  literackiego  przyniósł  wiele  nowych  i  świeżych  obrazów  i  po- 
krewne tchnienie  innego  poetyckiego  świata. 

Równi^  z  nim  siły  byt  Olizarowski,  cliociaź  większą  obdarzo- 
ny w^erwą,  a  pozbawiony  zupełnie  prawie  marzycielskiego  pierwiastku. 
Jeden  z  pierwszych  jego  poematów  p,  t»  Zawierucha  (1836)  odzna- 
cza się  nadzwyczaj  trafnem  |)och wycenieni  realnych  rysów  życia  ludo- 
wego i  jego  fizyognomii  duchowej,  chociaż  niepotrzebnie  wprowadził 
do  swego  poematu,  na  wzór  Goszczyńskiego  i  Cfrozy,  personifikacyii 
i  ożywienie  przedmiotów  ineży wolnych,  ]łrzerab]aj;^c  wiarę  ludową  na 
fantastyczne  obrazy  i  ozdabiając  w  ten  sposób  wrażenie  rzeczywisto- 
ści. Talent  jego,  nie  podsycany  w  tym  kierunku  żywą  obserwacyą, 
zwrócił  sii;  do  dramatu,  gdzie  wykazał  wiele  zilolno^^ci,  wyobraźni,  siły 
w  pojmowaniu  charakterów,  lecz  wszystkie  prawie  grzeszą  brakiem 
wykończenia. 

Ażeby  zaokrąglić  cykl  rozwoju  poezyi  polak iój  w  tym  okreaie, 
wypada  mi  jeszcze  mówić  o  Słowackim  i  Krasińskim. 


LITERATURA. 
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Jakkolwiek  działalność  poetycka  JuliuBza  Słowackiego 
(1809^ — 1849)  rozpoczęła  się  na  kilka  lat  przed  rokiem  1830,  dopiero 
w  następnym  okresie  imię  swoje  niezatartcrai  zgłoskami  zapisał 
w  dziejach  literatury.  Min  do  we,  Mary  a  Stuart,  Arab,  i  kiika 
drobniejszych  ntworów  stanowią  jego  dorobek,  wielki  dla  każdego  in- 
nego poety,  dla  niego — początek  wielkości*  Poznać  dal  się  dopiero 
w  22-gim  rokn  życia  po  osiedleniu  etę  w  Paryżu.  Od  tej  chwili  rozpo- 
czął się  drugi  okres  jego  twórczości,  płndn«y,  wszechstronncy  i  gorącz- 
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Zyg^munt  Krasiński. 


kowdj*  Dnnia  jego  i  pycha,  a  jednocześnie  świadomość  własnt^j  wartości, 
nieuzDanćj  i  lekceważonej,  napełniały  go  pewną  goryczą  względem  in- 
nych. Stosunek  jegłi  do  Mickiewicza  przypomina  nieco  stosunek  Schil- 
lera do  Goethego-  Ruchliwa  natura  poety  gnała  go  z  miejsca  na  miejsce. 
Pojechał  do  Szwaj  ca  ryi,  był  we  Włoszech,  odbył  podróż  na  Wschód — 
IW  tych  podróżach  upływały  mu  lata  i  rosła  praca.  Pobyt  w  Szwajca- 
ri,  zapoznanie  się  z  panną  Wodzińską,  miłość,  marzenia  pozwoliły  mu 
napisać  piękny  poemat    W   Sz  w  aj  car  y  i  (1835),   ozłocony   kolorytem 
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miłości  idealnym  nieomal.  Sielanka  nie  mogła  jednak  wystarczyć  jego 
potężnemu  dachowi.  Dla  wypowiedzenia  swoich  myśli  przerzucał  się  od 
formy  poematu  do  dramatu.  Z  Balladyna  i  Lila  Wenę  da  pra- 
gnął stworzyć  seryą  dramatów  z  mitologiczne]  przeszłości  Polski, 
opierając  treść  ich  na  motywach  ludowych. 

Ostatni  okres  twórczości  jego  rozpoczyna  sit^  od  wpływu  Towjań- 
ekiego.  Wpływ  to  był  zabijajficy,  bo  Słowacki,  uznawszy  całą  ewoję 
działalność  do  przyjścia  Towiańskiego  za  niedostateczuri,  a  nawet  mało 
wartą,  lekceważył  wszystko,  co  napisał,  a  co  ważniejsza,  czego  jeszcze 
nie  dokończył.  A  były  u  niego  w  tece  istne  arcydzieła,  jak  Złota 
czaszka  (A,  Małecki),  które  pozostały  niedokończonemi.  Natomiast  ■ 
obudziła  sie  twórczuść  w  kierunku  niistycznym.  Następstwem  tego 
było  powstanie  K  r  o  1  a  -  d  u  c  h  a,  a  po  cz<^ści  i  A  n  h  e  1 1  e  go,  w  kuirych  _ 
poeta  myśli  swoje  owinijł  niekiedy  w  zbyt  g^&tą  mgł^  alegoryi  i  aym-  ■ 
bólu.  Wogóle  ł>yl  to  człowiek,  żyjący  tylko  uczuciem  i  wyobraźnia, 
który,  ile  razy  patrzył  na  świat,  zawsze  oglądał  go  w  ideał  nem  oświe- 
tleniu, tworzył  tt5ż  postacie  nie  zawsze  logiczne  i  rzeczywiste,  lecz  za- 
wsze plt^kne.  Nie  linie  i  kontury  ścisłe,  lecz  barwy  i  tony  zachwycały 
go  i  unosiły*  Wszystko  widział  tylko  w  oświetleniu  poezyi,  a  to,  co 
widział,  umiał  nieporównanie  dźwięcznym  i  pii^iknym  ji^^zykiem  wypo- 
wiedzieć. Język  jego  i  sposób  patrzenia  na  rzeczy  zrodziły  całą  szkołę 
naśladowców.  A  jednak  nikt  go  ani  dosił^^gnąć,  ani  prześcignąć — tem- 
bardziej — nie  zdołał.     Słusznie  też    w   swoim  testamencie  powiedział: 

Nie  zosta  Witem  tu  Łaj  żadnego  dsiedzioa, 

Ani  dla  moj^j  lutni,  iinl  dla  imienia: 
Imię  majo  tak  priceszlo,  jako  blyakawioa, 

I  bętlzici  JEtk  dźwięk  pnaty^  trwać  przez  pokoleniu. 

Trzecim  po  Mickiewiczu  wielkim  poetą  był  Napoleon  Zyg- 
munt Kras"i liski  (1812 — 1859).  Pochodził  z  rodziny  arystokra- 
tycznej, w  całym  też  swoim  charakterze,  w  całej  twórczości  arty- 
stycznej zachował  pewną  wyniosłość,  dum^  i  powagę.  Z  jeduty  strony — 
zasadnicza  niezgodność  z  ojcem  w  zapatrywaniach  na  niektóre  sprawyB 
puldiczne,  z  drugiej  bezgraniczna  miłość  synowska  wcześnie  wytwo- 
rzyły w  nim  potrjsebę  skupienia  się  ducha,  wywołując  nieskończone 
walki  i  bóle  wewnctrzne.  Skłonny  do  marzeii,  jak  przyjaciel  jego  Ju- 
liusz Słowacki,  posiadał  jednak  umysł  gł^^^boki,  filozoficzny,  refleksyjnyJ 
stęgajijcy  po  rozwiązanie  najzawilszych  zadań  już  nie  tylko  wlasne^c 
społeczeiistwa,    ale    całej    ludzkości.     Posiadał  też   w  sobie   najwie 


Altikaander  Petofy. 

pierwiastków  wszechliid^kich.  W  pierwezjni  oki^eaie  twórczyiiu  tworząc 
Władysława  Hermana  i  A  gaj -Han  a,  złożył,  wprawdzie  daninę 
nuśladownictwa  Waltcr-Scotta,  dowiódł  jednak,  że  nie  posiada  zdolno- 
ki  pilnowania  nad  wyobrażnin;   ideatizujiic  bohaterów,  tworzył  piękne 
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posiłki,  (Ua  kt(ir)cli  iiiusial  dorahiuć  nieiifituralny  koloryt.  /jUid  iół, 
jego  ]jo wieści  historyczne  możua  raczej  nazwać  fantnzyii  Inetory^zna. 
Do  najgłębszych  utworów  jego  należy  Nieb  oska  koiuedya 
(1835j*  Jest  to»  niożnu  powiedzieć,  analiza  dramatyzowana  społecznej 
i  polityczni^*  budowy  nowoy.ytnego  organizmu  paiiQtwowego»  walka 
sztuki,  poezyi,  łilozołii  z  dążnościami  przcwrotowemi.  Sprzeczność 
charakterów  i  iufeiTeów,  odmalowana  z  wielką  sibi  i  ]irawdtj,  walki 
wrogich  sobie  prndów  i  ludzi,  ich  myśli,  uczucia  przeddtawiają  apolfe- 
czeiiatwojiiź  nie  polskie,  lecz — ludzkie,  nowożytne*  Ostatnie  słowa 
Pank  i'acego:  Galilee  v  i  o  i  e  t  i  I  —  odslaniajii  myśl  przewodnią,  poety, 
zawiśze  glyboko  religijnego,— zwycii^ztwo  idei  chrzci^cianskiej,  czyli 
upatrywanie  odrodzenia  świata  w  miłości  chrześciauskićj.  Cały 
poemat  moźnaby  nazwać  szamotaniem  się  potłjinego  ducha  nad  niemo- 
żności:} riłzwiazania  zagadek  życia. 

Badawczy  i  gt<j'boki  wzrok  poety  sięgał  nietylko  w  teraźniejszość 
I  przyszłość,  lecz  i  przeszłość  także — ;juk  w  [ry  dyonie  (183G).  Mie- 
dzy Niobonką  ko  me  dyn  a  Irydyonem  istnieje  pewne*  powie- 
dział hym  duchowe,  pokrewieństwo*  Tu  i  tam  idc;j  przewodnia  była 
miłość  cli  rze ścian sk a.  Irydyon,  diiżsicy  do  cielesm/j,  że  tak  po- 
wiem, wolności  i  w  imii;  tej  wolności  porywa  sic  do  walki  z  Bzyniein 
i  do  zematy  za  wszystkie  bezprawia  i  gwałty  historyczne  Komy — upa- 
da w  walce,  bo  nie  kieruje  nim  miłość.  Pomimo  olbrzymiej  aiły  drn- 
matycznej,  która  pozwala  w  pierwszym  rządzie  postawić  Irydy  on  a 
pośród  nąjpi(^knieJ8zych  utworów  literatury  świata,  tkwi*ica  w  głcł>f 
jtg  idea  potrzeby  pokory  wobec  wypadków  dziejowych  starego  świata, 
[lobrzmiewa  nuta  obezwladniajncego  fatalizmu.  W  Psalmach  (Wia- 
ry, Nadziei,  Miłości)  poza  marzeniami  hlyszczy  niby  drogowskaz  jaki — 
bohaterstwo  cierpienia.  Jako  poeta  łączył  w  sobie  głi^^bokie  myśli,  ja- 
koteż  idealizm,  myślą  lubiał  w^zbijać  sit^^  na  wyżyny,  gdzie  miewał  wi- 
dzenia przyszłości — ciemne  niekiedy.  W  bada  wozem  zagłębianiu  aic 
jego  w  cierpienie^  w  malowaniu  jego  posługiwał  się  językiem  wznio- 
słym i  silnym,  a  całość  pracy  twórczej  tchnie  powagą,  na  pół  świę- 
tego ascety,  patrzącego  tylko  na  wyżyny  moralne — w  niebo,  W  poezyft 
jego  mało  obrazów,  barw  blyskutliwych,  ale  jest  ścisłość,  logiczność.^ 
harmonia. 

Nigdy  jeszcze  w  dziejach  u  mysio  wości   naszej,   a  nawet  pono  ca- 
łego świata,  nie  pojawiło  sii^^  naraz   tyle   pierwszorzijdnyeh   sit    poetyc- 
kich, co  w  okresie  poprzedzającym  i  tym,  który  bezpośrednio  po  nim 
nastąpił.     Nie  pozostało  to  tźż  bez  wpływu  na  oharakter,  umyałowość, 
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n  nawet  dzieje  calefro  narodu;  wpływ  ten  jednak  ujawnił  się  dopiero 

łw  okresie  następnym. 
Pośród  licznej  rzeszy  poetów  i  pisarzów,  która  miała  udział 
w  rozbudzeniu  się  ducha  umysłowego  W<^j:ci^i%  najbardziłJj  odznaczył 
się  jeden:  Aleksander  Petofy  (1823 — 1849).  W  niektórych  piosn- 
kach Lenau'a  lut>  Becka  uderza  niejeden  ton  lub  dźwięk  węgierski, 
ale  Petofy  dopiero  pokazał  całe  Iłogactwo  melodyi  narodowej,  W  poe- 
^yacL  jego  widać  euta  namiętność,  zmysłowość  i  naiwność,  wlaściwą- 
na rodowi,  wszystkie  przeciwieiistwa,  od  radości,  przepetniającc-j  czarę 
życia,  do  skargi  pełnej  zwątpienia,  od  dzikiej  odwagi  żołnierza  do  me- 
lancłiolijnego  smutku.  Petofy  pisał  wiele — ^poezye,  dramaty,  opowia- 
Mdania,  ale  tylko  liryczncmi  poezyami  wywalczył  sobie  sławę  i  imię. 


ROZDZIAŁ  X. 

S  s  t  u  k  i. 


^'awniejsze  kierunki  panowały  jeszcze  w  cat^j  pełni  i  tylko  na- 
der powoli  począł  się  wyrabiać  prąd  realistyczny.  W  malar- 
stwie poczi^tek  dała  Francy  a,  ztamtad  przeszedł  on  do  Belgii 
z  pewnem  kolorystycznem  zabarwieniem,  ztąd  przedostał  się  do  Nie- 
miec, gdzie  zresztą  pokrewny  kierunek  zaznaczył  się  juz  w  malarstwie 
rodzaj  o  w«5m,  pozostawiwszy  natomiast  nietkniętą  dziedzinę  malarstwa 
historycznego,  na  którem  piętno  swoje  wycisnął  dopiero  wpływ  fran- 
cuzko-belgijskiego  realizmu.  Z  pewną  jednak  jasno  wytkniętą  świa- 
daraością  d:Lżenie  do  odtworzenia  natury  ujawniło  się  w  szkole  rzeź- 
biarstwa w  Berlinie. 

Wogólc  jednak  smakiem  publiczności  rządziły  dwie  zasady^ — kla- 
sycyzmu i  romantyzmu,  niezbyt  wyraźnie  jedna  od  drugiej  odróżniane; 
często  bardzo  można  było  napotkać  formę  klasyczna,  wypełnioną  tre- 
^eif  romantycznie  i  odwrotnie. 
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Coruclius,  po  ukoiiczeniii  szkiców  tło  kośt^ioła  św.  Ludwika* 
wyjecluit  do  Rzymu,  aby  duMj  pracować  nad  rozpocz<^teini  kartonami. 
Idea,  leżiicii  \y  osnowie  cyklu  nialuwidct  ścionnycli,  była  tragcdyą  ro- 
dznju  ludzkiego,  iJojrtii  i  rozwinięta  według  dogmatu  chrześcianskiegci, 
znmkniutą  w  trzecli  uktacb:  stwoi-zenic,  odkupienie  i  sad.  Najwyższym 
punktem  kompozycyi  był  gad  oatntcczny,  wystawiony  w  1835  roka 
w  Monacliiuni,  który  odrazu  szkole  idealistycznej  zjednał  ogromne  po- 
wodzenie. 

Wrażenie  Sadu  ostatecznego  na  jnerwszy  rzut  oka  nic  jest 
bezwarunkowo  dobre;  cboeiaż  malowany  on  lefdej,  niż  inne  kontpozy- 
cye,  uderza  jcd mik  pewna  «uebość  farb  1  związek  grup  nic  jest  dos6 
jasny.  DhriAza  i  uważniejsze  przypatrywanie  się  obrazowi,  pr^cykuwa 
uwag*^  widza*  Punktem  clonrodkuwym  jest  postać  Chrystusa;  nie  jest 
to  ów  demoniczny  scclzia,  jakiego  przedstawił  Micbał  Anioł,  lecz  peten 
powagi  i  łagodności  syn  boży;  Marya  i  Jan  kli^^czij  obok  niego,  a  koło 
tv}  grupy,  w  tylnej  czi^j^ci  obrazu,  tłoczy  sie  gromada  pronjków  i  świc- 
tycb;  wii;kszo;jć  ich  w  układzie  i  wyrazie  ujawnia  tuką  potęga*,  jakiej 
nowożytne  malarstwo  rzadko  dogiygało.  Dwie  dalszo  grupy  przed- 
stawiają zbawionycb  i  potepionyob*  Szczegół u;i  uwag(^^  zwracajt^  na 
siebie  pott^^pieni,  gdyż  tutaj  właśnie  intuicya  malarza  pozwalała  w  cha- 
rakterystyce osób  przedstawić  catą  pot^^gi^  jego  namii^-tności. 

Wprawdzie  mogłaby  mu  każda  krytyka  zarzucić  niestosowne 
użycie  kolorów  lub  nicjKiprawny  rysunek,  w  gruncie  rzeczy  pozostn- 
nic  to  arcydziełem,  peluem  myśli  i  uczucia,  Hwiadeząceui  o  prawdziwie 
genialnej  naturze  mistrza,  który  zdołał  taki  poti^żny  materyat  ożywić 
i  uzmysłowić. 

Po  ukończeniu  jednak  dzieła,  opinia  w  Monachium  zmieniła  się; 
przyjęto  wogólc  freski  chłodno,  przez  malarzy  nawet — wrogo,  przez 
króla — obojt^tnic.  Pobyt  w  Paryżu,  gdzie  powitano  go  z  bonorami 
i  stanowisko  dyrektora  akademii  w  Berlinie,  były  nm  ponicksid  na- 
fl^radą.  Na  nieszczęście  nic  powit>dło  mu  si«*  lepiej  w  Berlinie,  jak  nnd 
Izarcm;  głi^boki  jego  umysł  krytycy  mab*  rozumieli  i,  z  małym  wyjąt- 
kiem, widzieli  tylko  słabe  strony,  nic  spostrzegajiio  tego,  co  ł>yto  wicl- 
kiśm,  Nnjwił/kszą  pracą,  wykonania  przez  Corneliusa  w  Berlinie,  było 
ozdobienie  głównej  salt  kościoła  dworskiego. 

Można  śmiało  powiedzieć,  że  idee  chrześciariskio  przez  najwięk- 
szych uiistrzó  w  przeszłości  nie  były  szerzej  i  lepiej  rozuunane^  niije 
rozumiał  Cornelius.  Nigdzie  u  niego  niŁ^nia  ducha  8'5hola8tycy«imi, 
nigdzie  chłodnej,  sztywnej  alogoryi,  głęboka  religijność  tchnie  z  ka 


( 


j 


160 


WIEK  XIX, 


źde^o  jetj;o  utvvoL'u,  Pośród  jjjłównycli  postaci  zwraca  mvii*:e  karton, 
przedstawiający  jeźdźców  apokaliptycznyc  h,  gdzie  Siuierć,  Woj- 
na, Zaraza  i  Głód  przelatują  w  niszczącym  wszystko  pędzie, 

W  1845  roku  Cornelios  przystąpił  do  pracy  nad  wielkicriu  kar- 
tonami, i  juź  tej  pracy  nie  porzucił  aż  do  śmierci  (IO-140  marca  1867 
roku).  Zachwyt  nasz  jednak  nie  uwalnia  od  epostrzeżenia  i  aslycli 
fltron.  Jak  filozofia  nieiuiccka  rozpłynęła  się  w  wyrafinowanej  bez- 
ksztaltności  i  zati-uciła  związek  z  rzeczywistością^  tak  samo  przeideali- 
zow^ana  niemiecka  sztuka,  zerwała  łącznik,  wiążący  ją  z  natura.  Po- 
mimo ciągtego  wzmajj^ania  si^j  duclia  realizmu,  trzymała  gie  ona  pe- 
wnych statych  formułek,  mających  niejakie  znaczenie  Bymboliczne,  są- 
dząc, że  tylko  potcj^ą  i  gięłiią  myśli  oddziaływać  na  innych  można. 
Lekceważenie  natury  zemściło  8i<^  także  na  Oorneliusie:  nie  zdołał  on 
nJ^dy  tak  zapanować  nad  formą,  jak  to  czynili   Rafael  i  Michał  Anioł. 

Ovcrbeck  ukończył  w  tym  czasie  największe  swoje  obrazy. 
W  calćj  je^i^o  technice  zna6  wpływ  przedrafaelowskiej  szkoły,  w  wy- 
konaniu spostrzejj^a  się  jednak  pewniŁ  lekliwośc,  która  przeszkadzała 
mu  zdobyć  samodzielność  w  malowaniu.  W  obrazie  Związek  Bztuki 
z  religia  uderza  pewien  rys  mistyczny  i  alegoryczny.  Wogóle  czui% 
że  relii^ijność  Overbeck'a  Imrdzii^j  wiąże  aic  z  dogmatem,  niż  Corne- 
liusa.  Ten  ostatni  ideę  chrzcściatiską  wcielał  w  pewne  kształty  sym- 
boliczne, które  umiał  przedstawić  jasno»  u  Overbeck*a  prądy  mi- 
styczne zaciemniają  ic^^  jasność,  jaką  każde  dzieło  sztuki  posiadać  po- 
winno. 

Pod  względem  sztuki  najwięcej  warta  jego  Skarga  przed 
Chrystusem  {w  kościele  Panny  Maryi  w  Lubece).  Boleść  osobistn^ — 
malarz  stracił  ukochanego  isyna — była  źródłem  powstania  tego  obrazu, 
gdzie  potęga  twórczćj  \vyobraźni  tryska  z  każdej  linii  1  nadaje  mu  lo 
szlachetność  bólu,  jaka  niewiele  obrazów  religijnych  się  odznacza. 

Steinie  ku  końcowi  trzeciego  dziesięcjidecia  przybył  do  Rzymu* 
gdzie  uległ  wpływom  Overbeck*a,  lecz  wrodzony  zmysł  kolorystyczny 
i  męzka  technika,  jakoteż  podróże  po  Włoszech*  ustrzegły  go  od  jedno- 
stronności. W  Austryi  wówczas  nic  było  miejsca  dla  artystów;  przy- 
padek sprowadził  Steinie  go  do  Frankfurtu  nad  Menem,  gdzie  dostał 
kilka  wielkich  obstaluiików,  mianowicie  malowanie  kaplicy  zamko- 
wej w  Rheineck,  nad  czem  pracował  trzy  lata  (1838 — 1840),  Osiadł 
wreszcie  we  Frankfurcie,  a  Fryderyk  Wilhelm  IV  polecił  mu  wyko- 
nać al  frcsco  na  chórach  w  kościele  koloriskim  dziewięć  cłiórów  anio- 
łów.   We  wszystkich  pracach  swoich  zdradzał  on  wprawdzie  duchowe 
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pokrewieiistwo  z  Overbeck'ienł,  Ffihrich^em  i  Vcit*ein,  lecz  posiada! 
więcej  od  czuciu  życia,  a  przytcm  świeżość  kolorytu,  jakiej  żaden  z  po- 
wyżazycli  malarzy  nie  osiiigiml- 

8ć  h  n  o  r  r  v.  Karola  f  e  i  cl  pracował  nad  otrazaiiii  w  sali  Nibe- 
lungów^  w  Monaclnura.  Z  posl*»pem  pracy  uwidoczniały  si*^*  wady  ma- 
larza: przecliylał  siu  zanadto  ku  realizmowi  i  zacierał  w  raateryi  tra- 
kto  wanty  po  w  I  ok  t^*  romantyczną;  w  pojedynczych  scenacli  zachował  je- 
dnak zdolnoiJć  doskonałejio  grupowania.  Praca  jednak  ta  przerwaną 
została  wskutek  malowania  o !> razów  w  sali  królewskiej,  do  których 
treść  czerpał  z  życia  Fryderyka  Rudobrodego,  Karola  Wielkiego  i  Ru- 
dolfa Habsburga.  Niezupełnie  ody)0 wiedziały  one  oczekiwaniom,  nie 
tyle  muźe  z  winy  Schnorra,  ile  króla  Ludwika,  wywierającego  pewien 
nacisk  na  twórczość  artystyczna  malarzy,  pracujiicych  z  jego  polecenia. 

Monachijskie  malarstwo  religijne  w  dalszym  8svoim  rozwoju  po- 
zyskało wielksi  sile,  którą  był  Henryk  Uess.  Malowanie  kościoła 
Wszystkich  Świętych  potrwało  aż  do  roku  lH3li-go.  Hess  posia- 
dał niepospolita  zdolność  przystosowania  się  do  pewnego  stylu;  zdol- 
ność ta,  jukoteź  umiej  lotność  zachowania  głębokojici  kolorytu  i  miękko- 
ści uczucia  zjednała  mu  rozgłos. 

Przedstawiciel  idealistycznej  szkoły  W  i  1  h  e  1  m  K  a  u  I  b  a  c  Ii  pra- 
cował dalej,  a  karton  jego  Walka  Hunnów  (1834)  ugruutowat  tylku 
dawnsj  sławę.  Treść  do  korapo^ycyi  poczerpoął  z  ]>ewnego  ustępu  Fo- 
cyusza  (według  niektórych  Damascyusza),  który  powiada,  źe  po  bitwie 
przed  bramami  Rzymu  duchy  poległych  prowadziły  dalej  walkę 
w  obłokach.  Myśl  poetycka  uplastycznioną  została  przez  znakomitego 
malarza  świetnie.  Dzieło  to  należy  nietylko  do  najlepszych  utworów 
Kaulbacha,  lecz  do  nuj wybitniejszych  utworów  wyobraźni  twórczej 
w  zakresie  sztuki. 

(jreniusz  malarza  zaznaczył  się  tu  we  wszystkich  kierunkach. 
Przede wszystkiem  okazał  się  w  nim  pochop  do  symbolizowania  dzie- 
jów. Malarz  przedstawił  tu  nie  fakt  jakiś,  lecz  w  poetycki  sposób 
ujętą  ideę,  która  weszła  niejako  w  ])od stawę  rzeczywistości,  a  była  iiij> 
walka  cywilizacyi  z  barharzynstwem*  Zarówno  ugrupowanie  pojedyn- 
czych figur,  jakoteż  motywa,  które  służą  za  sprężynę  akcyi,  są  genial- 
ne. Są  tu  jednak  i  cienie.  W  grupie  kobiet  zlewaj  strony  widać  jyż 
początek  płytkiego  traktowania  form,  co  póżm<^j  nie  jednźj  jego  pracy 
zaszkodziło. 

Od  1838 — 1845  roku  Kaulbacli  zftjęty  był  pracą  nad  Z  bur  że- 
ni era  Jerozolimy.  I  tutaj  występuje  to  samo  symboliczne  pojęcie 
dziejów,  te  same  zalety  i  wady,  chocinż  mniej  potęgi  i  siły* 
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Kaulbaeh  wykończył  także  dzieto,  które  odstania  inna  stronę  jego 
smiiodzicloego  talentu,  —  hyty  to  satyryczne  rysunki  tlty  Keineke 
Lisa;  ni*j;dy  przedti-iu  %  tak:t  Iłyatrfjśpiii  i  crenialnivścij|.  satyra  zwierzęca 
truktawan:|  nic  hyhi,  Potratil  on  zachować  tu  wielkie  wybitne  rysy 
natury  ludzkiej  i  przez  to  wlaiinie  stworzył  dziełu  wie J kie. 

Mniej  szezi^śliwym  od  nicgu  hyl  Genel  li.  Nie  ule^^a  wątpliwo- 
ści, że  oryginalność  w  pisarzu  jest  najwii^^ksza  przeszkoda  do  powo- 
dzenia. Fomioio  żywej  fantuzyi  i  prawdziwego  natehnienia  luic- 
łlzy  oryt:;inalnym  talentcni  a  je^^o  epoka  leży  atawsze  przepaść.  Cieźkie 
warunki  materyalne,  w  jakiidi  (jenelli  praeowaK  nie  pozwulity  mu  etu- 
dyować  natnry  z  żywego  juuibdu.  Fotł^*żne  zdolności  poetyckie  (le- 
nellego  potrzebowały  szerokiego  pola  twórczego  i  dlatego  tik  talent 
jego  ujawniał  su^  najbardziej  w  wielkim  cyklu  obrazów.  Doprowadziło 
go  to  w  koueu  do  tego,  iz  pr/ywykl  do  lurruy  zbyt  linijntj,  szkitrowej, 
gdyż  umożebniala  mu  ona  lyebłe  wcielenie  obrazów  przetworzonych 
przez  wyobraźnie  ze  szkodą  skoriczonośei. 

W  183!2  roku  Genelli  wrócił  do  kraju  i  pracował  u  Hfirtla  w  Lip- 
sku* ozdabiając  mu  sab^jadalnrj.  Tu  się  dopiero  wykazał  brak  tcch- 
nieznego  wykształceniu,  tak,  że  artysta  musiał  zaniechne  roboty. 
W  18J^3  roku  opuścił  Lipska  przeniósł  sir;  do  Monachiuui,  licząc  na 
poparcie  Corncliusa,  ale  trzymanie  sir  zdaleka  Genellego  nic  podobało 
sie  królowi — i  roboty  nie  dostał.  Niezrażony,  tworzył  cykl  za  cyklem; 
Życic  czarownicy  (10  obrazów),  Życie  łobuza  (18  obrazów),  po- 
czeui  nastąpiło — roilzaj  autobiografii—Życie  artysty.  Pomimo  nie- 
poślednich zalet  i  wady  jego  są  nie  do  ukrycia:  niektóre  linie  nie  po- 
siadają dostatecznej  siły,  ebarak  tery  styka  głowy  puzostawia  wiele  do 
życzenia,  kobieec  typy  powtarzają  sit;.  Ale  z  całości  przegląda  zaweze 
potężfiy  duch  artysty,  sita  demoniczna,  natura  dumna. 

Na  dalszy  rozwój  Schwinda  ogromny  w|>ływ  wywarł  Corne- 
lius,  zwracając  jego  uwagę  na  mczkość  i  oryginalność  Durer'a»  Pomi- 
mo ti>  Scliwind  pozostał  zawsze  wesołym  Wledeuczykiera,  niezagłębia- 
jąeym  sie  zbytecznie  w  świat  nanii«*tnośei;  to  wszystko,  co  łagodziło 
uderzenia  serca,  to,  eo  oddychało  westttością  lub  mi^^kkościa,  było  mu 
zawsze  najbliższem.  Pogodna  była  jego  dusza,  każda  też  praca  no- 
siła na  sobie  promień  tej  pogody.  Romantyzm  jego  posiadał  w  so- 
bie coś  poetyckiego,  co  w  utworach  odbijało  się  czemś  poni^tnem. 

Za  rekoniendacyą  Corneliiisa  polecono  mu  ozdobić  bibliotekę 
królowej — i  było  to  początkiem  jego  powodzenia.  Przedtem  już  dał 
się  poznać  malowidłem  fryzu  w  sali  Habsburgów  (1838 — 1840)»   gdsie 


Pomaik  Goethego  i  Scłiillerji  w  Weimarze.    Raseiba  G.  llietaohla. 
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wykazał  tyle  naiwnego  pił^-kna  i  senlecznej  wesołości,  że  inalo  dziel 
dałoby  sii^  z  tiim  poi'ówna<?..  Z  poprzednicli  obrazów  odznacza  się  Po- 
dróż ślubna  i  inne. 

Preller,  po  opuszczeniu  w  1831  roku  Rzymu,  przyjtil  skromna 
posadij  w^  szkole  sztuk  pit^jkiiycli  w  Weimarze.  Powoluuy  przez  d-ra 
Ililrtla  do  ozdobienia  um  salonu  szeregiem  pejzaży,  wykończył  miedzy 


Fryderyk  Prellcr. 


rokiem  1832 — 1834  cykł  z  Odyasci.  Charakteryzowała  f^o  przede- 
wszyatkium  piękna  po^odnośi*,  która  najbardziej  odpowiadała  duchowi 
{Trockiego  utworu;  wprawdzie  przebija  się  w  nim  niekiedy  wpływ  Ko- 
cłia,  mimo  to  czuć  wszędzie  naturo  samodzielną. 

\Vo<^óle  w  malarstwie  nieuiieckiem  pejzaż  był  nader  ubogo  upra- 
wiany; dopiero  K.  F.  Lessing  (1808  —  1880)  potrafił  odtworzyć 
rzeczywistość,  nie  kopiując  jej  jednak.     Pobyt  w  Df^dseldorfie   dodat 
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mu  do  tec^o  niejako  borlźca.  Jednym  z  najlepszy<di  jego  dzieł  jest  obraz 
xat  jtulowatiy  Ruin  y   k  \iisz  i  o  v  u , 

Romantyzm  w  Duaseldortski^j  szkole  pospolito  w  al  się  coraz  bai*- 
driej.  Mówiono  tam  bardzo  wieleo  „tecłiniee^"  o  „stiidyowanin  natury/ 
ale  właściwie  poza  granice  fibidko-aentyinentalnego  kolorytu  i  dro- 
bnostkowego   modelowego    malarstwa  nie   wykraczano.     Romantyzm 


Amazonka.    Rseźba  Augusta  Kiasti. 


był  ti  nich  tylko  płaszczem  mocno  przezroczystym,  przez  który  prze- 

iwiecał    chorobliwy    naturalizm,     pod    wzgb^dem    treści  chwytający 

'tylko  mody.     Temu  światowi   rycerskiemu  brakowało  prawdy, jak 

fielu.  świi^tym,  malowanym  przez  Scbadow'a,  jak  rozmaitym  posta- 

«ioai  atarożytnym. 

Z  pośród  uczniów  tej    szkoły  odznaczył  się  Edward  Bende- 
^•łi  n  (ur.   1811),   który  zjednał  sobie  stawę    Żydami  w  niewoli 


(1832).  Wpływ  szkoły 
zaznaczył  flic  u  niego 
w     konwencyonalncj, 

?  Hllli^SIBa&lItNHHHHII^HHHH  regularnej       budowie 

^  lllIrlMH^^lt^^^l^^^^l^^^^HIH  całości  i  dążeniem  do 

pił^*kności  formy*  ale 
iiezucia  było  tu  matu, 
a  jeszcze  mnićj  wyka- 
zał tego  Bendcraann 
w  Jcremiaflzu  na 
gruzuch  Jerozoli- 
my, tworząc  *łbra«, 
jakkolwiek  o  nastroju 
lirycznym,  ftlo  sucłiy 
szablonowy. 

Alfred     Retlicl 
(1816— 1859)  już  jako 
dziecko  okazywał  ge- 
W     |'|4  'M^"''^^g!Ł^^^^MB5HHB  niiilne    zdolności,    nm 

'  '  które    wiele    liczono. 

Należy  on  do  rzt^Hlu 
tych  malarzy,  którzy 
dotychczas  nie  zoata- 
li  należycie  ocenieni. 
Już  w  pierwszych  jc- 
ffo  obrazach  (Karol 
Martel  pod  Tours^ 
8w.  Bonifacy  ka- 
żący i  inne)  uderza 
niezwykła  siła  uczu* 
ci  a,  s7;czero9ć  i  pro- 
stota kompozycyi, w  la- 
ściwa  ilojrzałemu  wło- 
kowi. Nic  godząc  się 
Tia  kierunek  panujący  w  akademii  Drisfleldorfski^j,  przeniósł  się  do 
Frankfurtu  (18S7)  i  tutaj  dopiero  rozwinął  zadziwiającą  płodność.  Nie 
możemy  o  pracach  je;i;Q,  nader  licznych,  rozpisywać  się;  obrazy  jego 
treści  historycznej,  biblijnej,  jakotćż  wapółczesnśj,  jak  to  widzimy 
z  załączonego  obrazu,  odznaczają  siy  wielką  siłą  I  oryginalnością  ducha. 
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Juko  uczcii  Fi-anciazksi  Tieck*a  (uiii,  18f>])  odznaczył  się  jeszcze 
w  1838  rokti  Aii«^ust  Kiss  (1804 — 18G5)  doBkoiiałem  zmzmaienieui 
liuturaliziiiii  w  sztukach  pliistycznych,  a  jego  Amazonka  zwróciła 
na  eiebie  puwszecliną  uwa^^^*, 

Eietscheł  dat  pierwszri  poważni}  robotę  dopiero  w  1848  roku— 
hyi  to  aiodcl  na  pomnik  Lessin^a  w  Brunświku,  odznaczajncy  sie  bo- 
gactwem myśli,  u  ile  tylko  sztuki  plastyczne  zdolne  ai}.  do  ekspreayi 
pod  tym  względem*  Przypomnieć  jeszcze  trzeba  i  to,  że  on  pierwszy 
porzucił  płaszcz  klasyczny,  a  ubrał  swoicli  boliatcrów  wcdłuj^  odpo- 
wiednit^  mody — jak  to  zresztą  widać  z  pomnika  Cioethen:o  i  Schil- 
lera, }Gg;o  roboty. 

Obok  Rietaehla  zapisjić  należy  także  nazwisko  E  r  nes  t  a  U  ;lli  n  1  a 
(ur;  1811),  którcii;o  naj|)i(jknieJ8ZĆni  dziełem  jest  fryz  Bachusa  w  da- 
wniejszym drezdeńskim  teatrze  dworsldm.  Jakkolwiek  w^ykonany 
w  stylu  idealistycznym  nieco,  artysta  nie  ograniczył  się  tylko  na  od- 
daniu pirknych  form,  ale  całość  ożywił  wlasnem  natchnieniem. 

We  Fratir.yi  sztuki  pic^kne,  trzymajiic  si(^  gruntu  prawdziwego 
realizmu,  wolne  były  od  błędów  popełnianych  w  Nieniczcfli.  Nawet 
przedstawiciele  dawniejszego  romantyznni  nie  zrywali  nigdy  z  iiaturi> 
i  nie  lekceważyli  nigdy  kolorytu; — nadało  to  ich  ksztaltoiu  pewną  siłę. 
Ingres  ukończył  był  właśnie  Męczeństwo  św.  Symforyatia 
(1834)  dla  kościoła  w  Antun*  Jak  w  Ślubie  Lurlwika  znać  W|)ływ 
Rutaela,  tak  tn  Rafaela  zastsipił  Miehat  Aruoł.  Inne  obrazy  religijne 
pi>d  względem  tecliniki  zbliżały  się  do  obu  tych  typów. 

Uczeu  Ingrcs*a — H.  Flandrin  (180*J— 18t>4)  na  polu  religijnego 
malarstwa  rozwinut  wiele  uczucia,  ale  rozwój  jego  przypadł  już  po 
1848  roku.  Daleko  potężniej,  niż  u  uczniów  David*a,  objawił  się  w  jego 
utworach  klasycyzm,  jak  np.  w  Tezcuazu  poznanym  przez  ojca 
(1  K;:i:i),  w  R  o  d  z  i  n  i  e  D  a  n  t  a,  w  E  u  r  y  p  i  d  c  s  i  e  i  innycli,  co  wszystko 
pozwala  zaliczyć  Flandrin'a  do  wyljitnyoJi  przedstawicieli  francuzkJego 
idealnego  stylu,  Zrcszttj  klasycyzm  już  umierał;  Gros  zakończy t 
w  1835  roku  życie  samobójstwem,  Guńrin  (um,  1834)  wpadł  w  tea- 
tralność. 

Delacroix,  po  pnlły^^ic  w  Afryce,  znakomicie  rozwim>ł  awoję 
technikę  malarskii.  Cz<;st4>  hardzo  za  pomocą  kolorytu  zrlołał  on  ol- 
brzymi efekt  wywołać,  poświł^-cajjic  mu  niekiedy  czystość  linii  i  prze- 
strzeń. Niekiedy  w  treści  samej  szukał  środków  oddziaływania  na 
widza,  jak  np,  w  iiogini  wolności,  prowadzącej  lud  do  watki  na 
barykadi%  w  Bitwie  pod  Ta  ii  I  cbo  ur  g  (I037)»  w  Zdobyciu  Kon- 
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etont^nopol a  przez  Krzyżowców  (1841)  i  innych,  ale  temat  trak- 
towany nie  unosit  go,  nie  porywał.  Ztad  teź  czy  to  malował  bohaterów 
dlaroźytnych,  ozy  chrześciańekich,  marynarzy,  kwiaty,  czy  sceny  z  ży- 
cia domowego,  baczył  ]>rzedevvszystki<*m  na  koloryt. 

Więcej  jeszcze  od  Dehicroix  hył  Ludwik  B  o  u  1  a  n  g  e  r  (180(i — 
1867)  malarzem  romantyzmu.  Kochał  się  on  przedewszystkiem  w  sce- 
nacłi  gwałtownych  i  szukał  podniecenia  u  takicli  poetów,  jak  Szekspir, 
By  run,  Hugo.  Namiętnoić  Bouliinger^a  jest  chorobliwa,  sztuczną, 
8xcsiidłową  poniekąd,  diiźy  do  wywołania  efektu  sensacyjnejr". 


m 


r^ 


W^r^fTT 


Horucy  V«met. 


Aleksander  G,   D ecam pa  (18U3— 1860)  posiadł  na  Wschodzie 

tJijemnic^  uroku  światła  i  kolorytu  i  umiał  doskonale  posługiwać  si^ 
niemi*  Światłu  i  kolorytowi  dawał  pierwszeństwo  przed  form^ 
i  treścią,  ale  natomiast  charakterystyce  jego  brakowało  wyrazistości. 
Najdoskonalszym  może  jego  obrazem  sa — Dzieci  tureckie  bawi?i- 
ce  się  z  żółwiem,  który  w  odtworzeniu  nie  daje,  niestety,  pojęcia 
a  najpiękniejszych  zaletach  kolorytu* 

Był  to  kierunek,   którego  wogóle   trzymali  się  młodzi  malarze. 
Urok  barw  był  dla  nich  celem;  forma  i  treść  ustępowały  na  drugi  plan. 
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re  mittly  ofcioinnc  powodzenie.  Pieprzne  nieco  traktowanie  obrazu^ 
zmyelowo-ponetny  świattocieii  i  obfitość  kształtów  cielesnych,  podo- 
buły  siłjj  nader  publiczności,  znawcy  oceniali  wylłorni^  technikę. 

Wobec  tedy  zbyt  jednostronnego  kierunku  malarstwa  rodzajowe- 
go, przeceniającego  koloryt,  rozwój  bistorycznego  malarstwa,  jakkol- 
wiek i  tu  szerzono  przesadę  w  akccsoryach,  stanowił  poniekąd  prze- 
ciwwag*^. Na  historyczny  kierunek  w  malarstwie  wpłynęli  także  bar- 
dziej obrazowy  sposób  pisania  dziejów,  szczególnie  najnowszych,  który 
ułatwiał  poniekud  wybór  treści,  a  nawet  oddziaływał  na  sposób  j^j 
trftktowtinia. 

Jako  realista  pod  wzgli^'dem  poj<^*cia  tematu,  pracował  dalej  Ver- 
net.  I  na  niego  pobyt  na  Wschodzie  wy warł  wpływ  niemały.  Od 
1833  roku  poczi|t  malować  drobne  sceny  z  Algieru,  które  w  licznych 
odbiciach  litograiieznycb  knizyly,  później  zrobił  na  obstatunek  szereg 
obrazów  z  wojny  w  Algierze,  z  których  należy  do  najlepszych  Zdo- 
bycie Ko  n  a  t  a  n  t  y  n  y  i  Zdobycie  obozu  A  b  d  -  e  I  -  K  a  dera  (1845). 
Wadu  Vernct'a  byhi  nieumiejętność  zapanowania  nad  masa;  wszystko 
u  niego,  albo  tłoczyło  si^,  albo  rozbijało  na  grupy  rodzajowe,  zupełnie 
odrębne.  Szczególnie  spostrzega  się  to  na  wielkich  jego  płótnach,  któ- 
rym brakuje  zupełnie  środkowego  punktu  akcyi,  w  który  niby  si^^ 
sku}Ufita  uwaga  widza,  błądznca  ciągle  po  szczegółach.  To  osłabiało 
wrażenie. 

Ogroainy  postęp  zrobił  Paweł  Delaroche,  który  zdołał  jło^r 
czjć  wyborną  technikę  z  podiiioslo^eiu  ducha.  Już  wybitne  poglr 
bienie  treści  spostrzedz  można  było  w  Śmierci  Mazarini'e^^u. 
w  K r o m w e  1  Tu  przy  grobowcu  Karola  I-go,  Morderstwie 
synów  Edwarda  IV- go  i  innych.  Wykazał  on  nietylko  dobre  stu- 
dyum,  nietylko  sumienne  traktowanie  kolorytu,  lecz  pewne  zagłębie- 
nie się  w  ducha  rzeczy,  powagę  i  byafrość  w  traktowaniu  tematu*  Z»^ 
lety  te  po  podróży  włoskiej  jeszcze  bardziej  się  wzmocniły,  szczególnie 
w  obrazach:  Śmierć  księcia  de  Guise  (1835)  i  Żołnierze,  uvr 
gaji^c^y  Karolowi  I -mu. 

Obok  doskonałej  budowy  i  techniki  odznacza  się  Delaroche  wy- 
borną charakterystyką  głównycb  postaci  i  umiejętnym  doborem  trf- 
śoi  historycznej. 

W  1837  roku  rozpoczął  on  szereg  ściennych  malowideł  w  szkole 
sztuk  pięknych,  które  miały  na  celu  uświetnienie  sztuki  i  artystów. 
Byłby  to  jeden  z  najpiękniejszych  utworów  francuzkiego  malarstwUfi 
gdyby  posiadał  więcej  spokoju.     Wielostronność   i   dobry  smak  zaró- 


( 


Szymon  Czechowirr* 

wiia  odznacjjaj a  malarza  w  umiej ęfnyiH  układzie,  jakotrź  w  doskonn- 
i^m  pochwyceniu  indywiduali/Jim  postaci-  Trzy  wielkie  malowidła 
V  Wersalu — Koronacya  Karola  Wielkiego,  Chrze&t  Klodo- 
ireasza  i  Walka  uiiędzy  Frankami  a  Longobardatni,  należ;! 
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już  do  stabflzycłi.     Od  śmie  rei  żony  w  1851  roku  przeszedł  prawie  w 
hicziiie  do  motywów  relit^ijnych. 

Poiniiiio  wielkich  zdolności  Dełaroche  nie  stworzył  w  ściślejszym 
znaczeniu  szkoły,  spojonej  jednością  duclui  i  techniki.  Ideały  poczęły 
powoli  zacierać  si^*  i  zanikać,  a  na  icli  miejsce  wysti^^pował  z  jednej 
strony  płytko  pojł^ty  realizm,  z  drugiej — dążność  do  pięknych  zmysło- 
wych form,  które  drażniły  nerwy  widzów.  Były  to  takie  same  zbocze- 
nia, jakie  spoatrze^^liśmy  w  romansach  Sue*a,  Ba1zac'a  i  innych. 

Pierwsze  kroki  swoje  stawili  w  malarstwie  religijn<?m  Aleksan- 
der Cabancl  (ur.  1823)  i  Paweł  AimiS  Bandry  (ur.  1828).  Jan 
Leon  Góro  mc  maki  wał  obrazy  z  życia  domowe  ijs^o  starożytnych  Gre- 
ków, jak  np.  Grecy  przypatrujący  aic  walce  kogu  tó  w  (1847) 
i  inne.  Stworzył  on  po  części  t^^  szkołę,  niby  neo-grecką,  która  posłu- 
giwała się  tematem  greckim  dla  lechtania  tylko  zmysłowości  widza* 

Na  czele  innego  realiatycznego  kierunku  stanfił  L.  Ernest 
Mcissonier  (nr.  1815),  Pnicę  swoje  rozpoczął  on  od  ilustracyi  i  du- 
piero  w  1836  roku  dał  -pierwszy  olejny  obraz- — Party  a  szachów, 
a  potem  nasti^pił  szereg  miniatur,  któremi  zjednał  sobie  zasłużona  sła- 
wę z  powodu  znakomitej  charakterystyki  osób.  Kzadko  dawał  obrazy 
większe,  a  ile  razy  się  porwał  do  tego,  zawsze  dowiódł,  że  w  tym  kie- 
runku zdolności  nie  posiada. 

W  malarstwie  pejzażowem  obok  Corot*a  stanęli  J,  Duprć 
(ur.  1812)  i  Th»  Rousseau  (1810 — 1867),  który  klasyczny  i>ejzaż  za- 
rzucił zupełnie,  a  przedmiotowi  traktowanemu  umiał  nadać  tchnienie 
i  życie  natury.  To,  co  namalował  w  czwartem  dziesięcioleciu,  zaliczyć 
można  do  rzeczy  najbardziej  udatnyclu  Widoki  swoje  powlekał  on 
Biby  gazt^  przezroczystą,  która  jednak  nie  szkodziła  ani  głównym  kon* 
turom,  ani  kolorytowi  i  dopiero  późniój  popndł  w  manierę,  bardzo 
szkodliwa  dla  francuzkiego  pejzażowego  malarstwa. 

Juliusz  Duprc  nie  odznaczał  się  także  prawdziwym  poczu- 
ciem naturyj  pejzaż  w^ięc  jego  byt  zawsze  sztywny  i  szorstki.  Rzeczą 
godni|.  uwagi  jest  to,  że  idealizm  i  poezya  we  Francji  wkroczyły 
w  dziedzinę  malarstwa  pejzażowego  i  tu  rozwinęły  się  i  rozkwitły 
w  najdelikatniejsze  uczucia,  gdy  tymczasem  w  innych  zakresach  sztuki 
objawił  się  już  realizm,  a  nawet  pospidity  naturalizm. 

W  plastyce  kierunki  ważyły  się  między  klasycyzmem  a  po- 
ćzą^tkami  realizmu,  którego  zwolennikami  byli  Dawid  z  Angers 
i  Pradier. 
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Obok  sztuki  fraticiizkity  rozwin^^a  się  niespodziewanie   belgij- 

^  na  czele  której   etanat  Gustaw  Wappers  (1803^1874);  je^^o 

|[mierć  bohaterska  burmistrza  van  der  Werf  zadała  potężny 

los  klasycyzmowi  szkoły  Davida,     W  dalszym  ciii<i:u  zawiódł  jednak 

aki  wanta,  bądź  dając  za  wiele  miejsca  kolorystycznym  efektom,  bądź 

wybierając  niezbyt  szczęśliwie  tematy. 

Z  jego  szkoły  wyszli  Edward   Bifcfve   (ur.  1808)   i   Ludwik 

lait  (ui\  1810).    Obydwa  st>  założycielami  tt^  szkoły  realistyczne- 
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go  koloryzmUł  kttSra  naatępnie  zupanowiila  wszędzie.  Obydwom  brakhi 
geniuszu,  wyiszym  talentem  byl  tylko  Gallait.  ale  chwila  ich  wyata- 
picnia  była  nader  doj^odiiii  i  zaptiwiiiła  i[ii  ptł wodzenie.  Bi6vfe  aat^^e- 
^ólnie  szedt  śladami  Ynn  Dyeka.  Jego  Kom  prom  U  panu  w  ni- 
derlandzkich i  Abdykacya  Karola  V-go  Gallaifsi  iłbiegty 
^tówriiejsze  miusta  Europy;  Hi(4"ve  nic  lepszego  nad  ten  abra«  nic 
atv\rorzył:  uderzają  w  nim  treść  głęboka,  potężna  charakterystyka^ 
dodkouafc  traktowanie  azczc«^61*aw,  oświetlenie,  ży  wo4ó  farb^wszystko 
to  było  niepospolite. 

Idealistyczny  kiertmok  sztuki,  jake4myjui  to  zauważyli,  szedł  do 
upadku,  gdyż  nie  liczy  t  8i<^'  z  natura,  ho  Ido  wat  tylko  idoi  i  przeceniał 
znaczenie  formy  i  farb.  Ztad  też  statiit  on  w  przeciwieństwie  z  roz- 
wijającym sit^ł  nowym  pradera»  który  się  odznaczał  ceohatni  realnetni^ 
a  nawet  wpadat  niekiedy  w  materyalizm.  Utworzenie  aię  szkoły  bra- 
ksel sklej  byh>  tylko  dsilszym  ciiigiom  rozpoczętej  w  tym  kierunku 
roboty. 

Szkota  belgijska  wydała  znakornltego  poniekąd  malarza — był 
nim  Antoni  Wiertz  (180G — 18r>5).  Gdyby  tiył  obdarzony  raniej 
przekornym  i  upartym  charakterem,  bytby  niezawodnie  wzbogacił 
sztukę  dziełami  znakomitemK  Wszyatkiem,  co  odznacza  geniusz,  był 
oljdarzony.  żywą  wyobraźnią,  potrżnem  uczuciem,  bogactwem  idei,  ale 
nic  uoiiat  panować  nad  sobą.  Tak  sumo,  jak  on,  ziomek  jego  Henryk 
Leys  (1815 — 1869)  dopiero  od  niedawna  stał  siij  sławnym.  Posiadał 
on  dar  niepospoUty  odtwarzania  rozmaitych  rodzajów — Kembrandta, 
Wouwerruana,  Ostudii  i  Innyoli, 

Z  mistrzów  Polaków  agronme  ziislugi  dla  przyszłości  położyli 
Szymon  Ceecliowicz  (um.  w  1774  w  Warszawie)  i  Franoiszek 

Smuglewicz  (ur.  1745).  Pierwszy  z  nich  poświł^jcił  sic  wyłiicznic 
malarstwu  retigijnemu  wedtug  wzorów  wtoekich  I  założył  pierwezs^ 
szkołę  malarstwa.  Drugi  oprócz  nmlarstwa  religijnego  oddawał  dic 
malarstwu  historycznemu,  i  na  tóin  polu  stworzył  wielo  obrazów, 
z  który  cli  wy  b  itu  iej  sze  sij :  P  r  z  y  s  1  e  g  a  n  a  rynku,  Śmierć  Jak  ó  b  a 
Jasińskiego  i  inno.  Jako  profesor  uniwersytetu  Wileńskiego  8»e- 
rzyt  zamiłowanie  do  malarstwa  pośród  młodzieży  i  kształcił  smak  este- 
tyczny. 

Pomimo  wielkiego  talentu  byli  oni  uczniami  szkól  zagranicznych 
i  mato  posiadali  oryginalności.  Rzadko,  zarówno  w  malarstwie  reli- 
gijn<Jm»  jak  i  liistorycznem,  szli  za  włnsnem   natchnieniem,   najczęściej 


i 


-pracowali  na  obstalunek,  a  wii^^c  i  siiink,  i  wyobraźnię,  musieli  naginać 
do  cudzych  źądaiŁ,  co  niezawodnie  jeszcze  bardziej  zniżało  wartość  ar- 

Patyrzną  obrazów. 
Bardzo  zdolnym  portrefjiatą,  dekoratorem  i  malarzeoi  bietoryez- 
nym  był  Marceli  BaeciareUi  (ur.  1731  w  Rzymie,  um.  1818  roku 
hr  Warszawie).     Wtocb  z  urodzenia,   wspierany  przez  Stan,  Augusta 
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Poniatowakiego,  obdarzony  szlttchectwcin,  tftk  eic  z  now%  ojci 
zbratała  że  nawet  przeBzedl  na  pale  malarstwa  liiatoryczoego*  Portre- 
ty j^g**  były  w  flwoim  czasie  wysoko  cenione.  Co  zaś  do  obrazów  W- 
etorycznych  dawniejszych  mistrzów,  wartość  ich  i  znaczenie  ocenił 
bardzo  trafnie  jeden  ze  znawców  w  ten  spoaób:  są  to  jakieś  koronacje, 


Jw^W^H^w 


Jntitiur\*  i^uchodolsku 


bitwy,  obrzędy,  ceremonialne  spotkania,  w  których  nieazczędzono  fc- 
rezyi,  wi^sów  i  golonych  czupryn,  często  nawet  w  tematach  z  Boleeła- 
wowskii^j  epoki.  Są  to  jednak  malowane  o<2:ólniki,  Czuójednem 
weni,  że  obrazy  takie  cz<^Bto  malowano  na  zimno, 

Wogóle  w  okresie,   o  którym  kilka  bIów  mamy  do  zanotowś 
na  malarstwo  zapatrywano  »i^*  nader  pesymistycznie*     Henryk 
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wueki  wprost  utrzymywał,  że  sztuka  polska,  a  nawet  slowiaiiska  — - 
to  niedorzecziioić,  gdyż  sztuka  ma  być  przeciwna  naszemu  uapo- 
sobioniu  i  charakterowi.  Liczyć  na  rozkwit  malarstwa  w  Polsce, 
byłoby  tak  nielogicznie,  jak  źndaó  rozwoju  ekonomii  polityczmrj  n  Wę- 
grów, a  poezyi  epicznej  u  Holendrów.  W  chwili,  kiedy  teoretycznie, 
że  tuk  powiem  o  lobach  malarstwa  polskiego  rozprawiano,  Polaka  już 
posiadała  malarza  pot«,*żuc<|o  i  wszechstronnego  talentu,  był  nim  Ja- 
nuary Suchodolski  (1796^1875),     Jako   malarz,  amator,   odbył 


^3«^ 


Aleksander  Orłowski 


I  etudya  regularne  w  Rzymie.  Z  poczijtku  poświęcił  się  malowaniu  scen 
iirojskowych  i  biwakowych,  później  talent  jego  rozwinął  się  wszech- 
stronnie, rozwój  ten  przypada  jednak  nu  okres  następny. 

I  Pośród  polskich  rysowników  i  malarzy  z  tego  okresu  największe- 

go rozgłosu  dosięgnul  Aleksander  Orłowski  (urod,  w  Warsza- 
wie 1777  um.  1832).  Syn  karczmarza  w  Siedlcach,  przy  pomocy 
Czartoryskicb  kształci!  się  najprzód  w  szkole  Norblina  w  Warszawie, 
gdzie  okazywał  wielkie  zdolności.    W  końcu  zeszłego  stulecia  przesia- 


MUZY  K  A. 


173 


dywal  w  Julłłuunty  i  Nieborowie,  gdzie  mnóstwo  azkiców  zastawił;  Od 
1802  r.  osiadł  w  Petersburgu,  gdzie  aż  do  śmierci  pozostał.  Prace  jego — 
powiada  Radtawiecki — były  nieprzeliczone;  robił  olejno,  choć  niewiele 
i  z  nioiejdz^in  powodzeniem,  atoli  celtiwal  w  robotach  gwaszowych 
i  ukwarebi,  w  rysunkach  piórkiem,  kicda,  olÓAvkicni,  tuszem  cliiiiskim 
i  ftepią.  Z  niesłychnuŁjr  łatwością  i  bujnościa  wyobraźni  robił  sceny 
Uastorjcznc,  bitwy,  figury,  głowy,  portrety  i  przedmioty  rodzajowe; 
wojskowi*  kozacy,  baszkiry,  ludzie  z  gudnu,  rozbójnicy,  rycerze,  ko- 
rne, karykatury,  —  wszystko  to  udawało  mu  się  nader  pi^j^knie^  jest 
petite  życia,  prawdy,  wyrazu  i  dowcipu.  Umifit  on  z  niewypowiedzia- 
nym powodzeniem  oddawaó  w  śmiałych  zarysach  charaktery  twarzy 
i  poataci  rozmaitych  stanów,  pow^olau  i  narodowości;  chwytał  toż  na 
uczynku  ludzkie  ułomności,  wady,  śmieszności.  Sceny  jego  wojskowe 
oznaczaj;}  sic  niepospolitą  werwa;  konie  i  ludzie  [irzedstawiani  s:i  po 
tiii«tL*zciwdku. 

Olejne  obrazy  jego  znajdują  się  prawic  wszystkie  w  Anglii* 
W  galcryi  akademii  sztuk  pięknych  w  Petersburgu  jest  jeden  z  lep- 
imy eli  jeg«)  obrn  zó  w:  P  r  z  c  j  ś  c  i  e  taboru  k  o  z  a  c  k  I  e  g  o  [»  rzez  o  k  o- 
łicf  leśna. 

Pośród  rytowników^  jednym  z  najzdolniejszych  był  Daniel  Mi* 
kołaj  Chodowiecki  (172G— lfc?Ul);  był  jednocześnie  miniaturzysta 
i  malarzem  obrazów  olejnych.  Jako  osiadły  w  Berlinie  uważany  byt 
za  Niemca,  czego  się  jednak  zapierał  i  tylko  za  Polaka  siebie  uważał. 
Sztychy  jego  docliodzą  do  *KX)  numerów,  z  których  znaczna  część  znaj- 
duje się  W  Medyce  w  zbiorach  pp,  Pawlikowakicli.  Z  olejnych  obrazów 
odznacza  sic  vr lelkiem  wykończeniem  Pożegnanie  nieszczęsli- 
wijgo  Calosa  i  miniaturowe  roboty  z  życia  Jezusa  Chrystusa. 
Rycina  załączona  pozwala  nam  wyniknąć  w  głębię  pracowni  artysty. 


W  muzyce  odbiło  się  także  do  pew^nego  stopnia  znamię  wiektu 
Dalszy  rozwój  szkoły  i-om antycznej  w  Niemczech  szedł  równoległe 
z  rozrostem  samopoczucia  narodowego,  które  znalazło  swój  wyraz 
w  poezyi  i  w  malarstwie.  Niespokojny  duch  wieku  i  zamiłowanie 
silnych  efektów  odbiły  się  I  w  muzyce, 

Mendelssohn  w  Lipsku  dopiero  doslęgnął  najwyższego  pun- 
ktu 0wego  rozwoju.  Działalność  jego,  jako  jeneralnego  dyrektora  mu- 
ayki  w  Berlinie,  przypada  na  lata  1841 — 1844.     W  tym  okresie  stwo- 
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ienia  duszy,  często  maja  wiele  moey,  lecz  co  do  jormy  m  nieco  za 
chłodne. 

I  Miękki,  liryczny  otlcie  11  wyciska  także  piętno  na  jego  iitwoi-ach 

reli|:ijiiycli.  Paulus  i  Eliasz  nie  posiadają  potężnej  charaktery- 
styki Ilaendla,  ani  glfi^^bi  Bacha,  a  jednak  aa  szczerze   i  samodzielnie 

I  odczute  1  pojęte.  Wykazał  on  nadzwyczaj  delikatne  poczocie  formy 
i  atylu,  który  oczyścił  z  dodatków  przestarzałych. 


Kobert  SchumaDn. 


Jeszcze  potężniejszy  liryzm  znajdujemy  w  utworach  Roberta 
Schumanna  (1810 —  1856),  Jeo;o  etiudy  eymfoniczne  (Fi  a -mol  I 
i  G-raoll)  odrazu  zwróciły  na  siebie  uwagę  muzykalnego  świnta;  po- 
lesćm  nastąpiła  symfonia  B-diir  (1840)  i  liczne  konipozycye  do  śpiewu. 
Wprawdzie  namiętność  jego  nie  posiadała  tej  świeżości  i  zdrowia,  co 
a  Schuberta,  lubiła  się  pogrążać  często  w  wewnętrznym  marzycielskim 
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świecie,  lecąc  wszystko  wypływało  u  niego  ze  szczerego  uczucia,  gdy 
np*  u  Mcndelasohna  sztuka  zwycit^źala  często  uczucie. 

Cecha  liryczna  uczyniła  z  nicj^o  jednego  z  pierwszych  kompozy- 
torów w  zakresie  nuizykl  instriiiDentałnty;  nie  kr\'p<)wany  słowami, 
swobodniej  ai^^^gal  do  gti^^bi  wlasnćj  duazy. 

Bardzo  wszechstronnym  talentem  obdarzony  był  Franciszek 
Liszt  (1811 — 188r>).  Jako  kuinpr»zytor  łączył  w  sobie  skłonność  do 
zmysłowej  namił^^tności,  połączoną,  z  reHeksyn.  Dopiero  zetknięcie  się 
z  Ryszardem  Wagnerem  pozwoliło  mu  dosięgniić  szczytu  artyzmu. 

Opera  w  tym  okresie  rozwijała  się  w  dwócłi  kleruukacłi:  w  je* 
dnyni  przeważały  cechy  narodowe,  w  drugim  panował  cklcktyzui.  Niem- 
cy usiłowali  pogłębić  juiizykę  dramatyczną  i  nadać  jtj  cechy  bardziej 
charakterystyczne;  Włosi — -Cłieruhini  i  Spontini — tworzyli  pod  wpły- 
wem Grlucka  i  Mozarta,  lecz  S])ontini  coraz  Imrdziej  wpadfit  w  ma- 
nierę, a  w  kojłcu  stał  się  płytkim,  Ruesiai,  liellinł,  Donizetti  poświę- 
cali wszystko  dźwięczności.  We  Francyi  poczęła  się  rozwijać  opera 
k  omiczna* 

Szczytu  swojej  sbiwy  dusięgid  iMi-ycrbcer  w  lio  bercie  Dy  ab  le 
i  Hugonotach  (183G),  jakoteż  w  Proroku.  Iłyl  to  umysł  łatwo 
wrażliwy,  poddający  się  wpływom  innych,  dlatego  też  nie  rozwin:|l  się 
nigdy  zupełnie  saniodzielnie;  od  Włochów  zapożyczył  zmysłowa  pięk- 
nośó  tonUt  próbował  pogłębić  muzykę  nu  wzór  niemieckich  mistrzów, 
u  Francuzów  starał  się  zaczerpnąć  nieco  drnmatyczności,  Wogóle  nie 
t^le  mu  chodziło  o  powagę  i  piękność,  ile  o  oddziaływanie  na  słucha- 
czy bardziej  zmysłowe,  namiętność  też  często  posuwał  w  muzyce  do 
nie  prawdopodobieństwa.  Owo  dążenie  do  wywoływania  silnych  efek- 
tów pncingab*  za  solłą  przeładowywanie  utworów  btyskotliwemi  ozdób- 
kami  i  iaUzywa  powagą. 

Ryszard  Wagner  (ur,  1813)  w  Wolnym  strzelcu  Webera 
i  w  dziełach  Beethovena  znalazł  wskazówki,  które  go  na  drogę  muzy- 
kalnej popchnęły.  Jako  dyrektor  w  Królewcu  napisał  dwa  pierwsze 
akty  liienzi;  dopiero  po  przedstawieniu  tej  opery  w  Dreźnie  w  1842 
roku,  w  rok  późuitij  został  kapelmistrzem  tamtejszej  opery.  Wypadki 
1848  roku  zmusiły  go  kraj  opuścić.  Na  wygnaniu  dopiero  powstały 
dzieła,  które  mu  zjednały  niespożytą  sławę. 

W  Polsce  zwrot  do   romantyzmu,  nad  którym  zastanowiliśmy 

się    poprzednio,    z    literatury    przeszedł    do    całej    dziedziny    aztiiki 
i   pojedyncze  jej   gałęzie   ogarnął.     Z  jednć]   strony   pn    upadku    Nu- 


>leona  I-go»  po  dhigitili  walkach,  po  upojoniach  aławra,  po  marzeiiiucli 
rreszcie,  wytworzyła  aie  w  Europie  dziwoa  atjnosfera  moralna.  Mus- 
fect  w  Contessions  d'un  enfant  de  siacie  j>owiada:  ludzie  dojrzali 
wątpili  o  wazystkiern,  ludzie  młodzi  zaprzeczali  wszystkiemu,  poeci 
opiewali  rozpacz.  Straszna  beznadziej no^ó,  jak  morowa  zaraza,  ]»m- 
częta  grasować  po  świecie.  Pokolenie  wykarmione  wielkiemi  hasłami 
rcwolucyi,  orrarniajucetni  ludzkość  catą,  przekonało  się,  że  uczucia  je- 


Franciszek  LisRt 


p 

^^o  nic  miały  żadnej  podstawy^  bo  ejie^i^aly  aspiracyami  swenii  szczytów 
lec2  nie  podwalin,  korony,  lecz  nie  korzeni.  W  eh  wili  tej  właśnie  roz* 
|HiCzeia  się  j^orączkowa  praca  europejskich  społeczeństw  nad  Boba.  Po- 
[niino  więc  rozdźwicków  moralnych,  romantyzm  miał  ti;  dobra  stronę, 
źe  niyśli  i  uczucia  kierował  w  i^^lab  narodowego  życia,  opierając  ai*}  na 
czynnikach  realnych,  nie  zaś  iluzyjnyclu  U  nas  doba  ta  zaznaczyła 
Aię  zwrotem  do  życia  i  poezyi  ludowej. 

Wiek  XIX.  Tom  11  12 
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W  luiizyce  zwrotu  te^o  ilokomil  FryiL  Oliojuii  (180i) — ^1849)* 
Uczeii  ElsTipi-ii,  znslacliany  i  rozkochany  w  polskiej  melodyi,  tlaźył  do 
^titworzeiiia  eoluc  nowego  świata"  —  i  geniiinzeia  gwoini,  którego  po- 
tędze, oprócz  może  Mozarta,  nikt  nic  wyrównał,   świat  taki   etworzyl. 

W  pierwszej  opoce  twórczości  zaznaczył  si^  pogodsi  umyalu 
i  harmonii,  niezam^iconycli  żadnym  rozdźwiekiem;  takićm  hyło  Rondo 
(Op.  \,  1825),  w  któreni  systemem  pasaźowania  przypomina  nieco 
llumla,  ale  już  w  Faiitazyach  z  polskich  pieśni  i  Kruko- 
wi aku  objawit  nowośćy  śmiałość  i  niezależność  twórcza,  nietylku 
w  formie  pomysłów  melodjjnych,  ale  także  technicznef;:o  ich  opraco- 
wania. Co  odrazu  zjednało  mii  miezelnc  miejsce  pomirdzy  ówczeBnyrai 
komposcytorami. 

Chopin  nie  naiłii^nl  żadnej  opery,  a  jłomimo  tc^o  byl  niezaprze- 
czonym |j;cniU8zem  muzycznym  i  stworzył  nową  szkoła*  iortepianow;|, 
cliarakteryzujjjeą  się  pasażowaniem  łamanych  akordów.  Oprócz  sonatt 
Chopin  ze  Hzezc^ólniej^^zem  upodohaniem  nprawiat  formy  taneczne. 
Mazury,  polonezy,  walce,  krakowiaki,  w  których  umiał  łjjczyć  z  ryt- 
mem pozornie  wesołym,  bezgraniczne  prawie  uczucie  tęsknoty  i  rozpa- 
czy. Prawic  zuwgzc  teini  fiaiiiemi  cechami  odznaczają  ai<^  jc^^^o  polo- 
nezy. Jednym  z  nąjwi*^rkszych  jest  polonez  A- dur  (Op,  10,  Nr  1), 
o  którym  Kraszewski  powiedział,  że  „pomimo  rażności  i  weselu  w  koń- 
cu IzEi  ^o  skoiiczyć  trzeba," 

lialladom  i  Scherzom  nadal  form*^^  skończona,  zaprawiwszy 
je  werwą  i  hunuirem.  Ze  strony  rytmiczniej  w  Scherzach  więcej 
jest  swobody  ducha  i  śmiłiłośei  w  wyrażaniu  uczuć,  niż  w  mazurkach 
i  polonezach,  Odr<;buii,  jemu  pierwszemu  właściwą  cechą  gry  było 
tempo  ruliato,  Chopin  utrzymywał  Ijas  w  spokojnej  i  jednostajnej 
mierze  talctu,  podczas  gdy  prawa  r^ka  swobodnie  z  taktem  \gva6  ai^* 
zdawała,  zhliźajuc  aie  doń  i  oddalając  na  przemian, 

Byhi  t<i  natura  prosta,  szlachetna,  prawa,  niezmiernie  czuta  na 
wszelką  przesadt^*.  Umysł  miał  wesoły,  a  serce  smutne  —  powiedział 
ktoś  z  jego  przyjaciół.     Umarł  w  Paryżu   17   października  1849  roku. 


Mówiąc  o  teatrze  poprzednio,  zwróciliśmy  uwagę  na  dwa  kie- 
runki interpretacyi.  Panujący  do  niedawna  w  Niemczech  w  litera- 
turze kierunek  romantyczny  utorował  sobie  drogę  i  do  teatru.  Przed- 
stawicielem jego  poniekąd  byt  Herman  Hcndricli  (1806 — 1871), 
W  Hannowcrze  (18H7 — 184U)  gra  jego  wywoływała  cntiizyazm,  szcze* 
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gólni^j  pośród  kobiet.  W  Berliiiakim  teatrze  spotykały  go  jeszcze 
większe  sukcesy*  Byt  on  mistrzem  w  drobnych  scenacli,  granych 
z  uczuciem;  uraiat  porwać  wicłzów  zarówno  gwałtownością,  jakotei 
miękko^ciri  swego  glosii  i  akoiiczonościa,  gestów. 

Jako  aktor  charakterystyczny  zasłynął  w  Berlinie  Karol  Sey- 
delmann  (urn.  1845).  Opracowywał  on  swoje  role  z  niestycliana  cier- 
pi iwościa,  fio  najmniejszych  szczegółów  —  zarówno  w  ruchach,  jak 
w  mowie  i  grze  fizyognomii*  Jako  Cromwell  w  Rojalistach  i  Scara- 
t)ll«s  w  Przerwanej  par  ty  i  wista  doskonale  się  charakteryzował 


KjŁ. 


m3€^ 


AninliłŁ  Haisingcr. 

Z  pośród  kobiet  wymienić  należy  Amalią  Haizinger,  ktiir* 
jako  matka  i  wielka  dama  zachwycała  w  późniejszym  wieku  pablic2- 
ność,  a  jako  boluiterka  i  kochanka  za  czasów  młodości,  odznaczała  si^* 
przy  tern  ])Dwnym  wdziękiem  i  doskonałem  akcentowaniem  niektórj*'^ 
natępów. 

Pani  Rettich  należała  do  pierwszorzędnych  sił  idealistyczDcj 
szkoły,  potrafiła  jednak  uchronić  sio  od  szablonu*  Fantazya,  namięt- 
ność uczucia  i  skończenie  piękna  deklamacya»  która  jednak  ku  koaco- 
wi  artystycznogo  zawodu  stała  st^.  zbyt  opisową.,  czyniły  z  niej  zdolni* 
aktorka  do  dramatów  klasycznych. 
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Dążenie  tlo  nadania  grze  wybitnej  skońc  zon  ości  pozyskało  gło- 
dnego przedstawiciela  w  osobie  Gustawa  Emila  Devrient  (1803 — 
1872).  Pod  względem  zewnętrznym  byt  dobrze,  jako  aktor,  uposa- 
żony: szczupły,  zgrabny,  glos  ]ło biadał  piękny,  miękki,  ruchy  przyje- 
mne i  eleganckie;  niiat  wszakże  wielka  wadę— p róż noaćj  ktńra  nieje- 
dnokrotnie grze  jego  szkodziła*  Energiczne,  silne  charaktery,  nie 
udawały  mu  się,  pomimo  tego  pragnął  grać  wszystko,  a  nawet  już 
w  późnym  wieku  gra  jego  stawała  się  niesmaczna  z  powodu  zbyt  wi- 
docznej chęci  pozostania  zawsze  młodym,  co  wreszcie  przybierało  cha- 
rakter kok  ie  tery  i  prawie  kobiecej. 

W  interpretacyi  dramatu  nie  zrobiono  postępu.  Scena  zasypaną* 
była  formalnie  sztukami  Scribe'a.  Nie  godziły  się  one  ani  z  zasadami 
idealistycznej  szkoły,  ani  z  niemieckim  realizmem,  a  mimo  to  istniała 
pewna  ilość  w^idzów,  hołdujnca  franco  z  kiej  lekkości*  Ale  też  i  młoda 
szkoła  dramatyczna  niemiecka  nosiła  w  zarodku  swoim  niemoc  i  brak 
prawdy;  namiętność  bohaterów  nie  wyrażała  się  pewmi  potęgii  duszy, 
ale  podobn:t  I>yła  do  słomianego  ognia.  Wszystkim  tym  utworom  bra- 
kowało głębi  i  rdzenia,  taka  sztuka  nie  mogła  wykształcić  dobrego 
i  głębi<y  rozumiejącego  sw^oje  sztukę  aktora,  lecz  co  najwyżej  jakiegoś 
rutynistę  lub  amatora  scenicznych  efektów.  Oczywiście  wszystko  to 
razem  wzięte  psuto  smak  pub  licz  noiiei,  czyniitc  go  albo  zniewieścialym, 
albo  zbyt  przesadnym. 

PrzytŁ-m  prawdziwa  sztuka  zagrożona  została  jeszcze  jednvVm  nie- 
bczpicczeustwemi  był  to  nadmierny  rozwój  farsy.  Pielęgnowano  j^i 
na  scenach  wielkich  miast  w  teatrach  drugorzędnych  i  trzeciorzędnych 
nader  starannie.  Nie  tre^ć,  nie  sztuka  sama,  nie  charaktery  stanowity 
tu  pierwszą  rzecz^ — lecz  gruby  komizm,  tłusty  dowcip  i  śpiewki.  Na- 
turalnie, że  rodzaj  ten  przeszedł  bardzo  rychło  w  parodyą  charakte- 
rów i  stosunków,  której  używano  bardzo  chętnie,  ze  szkodą  prawdzi- 
f^j  sztuki,  do  bawienia  niezbyt  wybrednej  mieszczańskiej  publiczności* 
We  Francy  i  sztuka  w  zakresie  teatru  cofnęła  sic  także.  Pu* 
bliczność  tak  chętnie  garnęła  się  do  opery,  do  wodewilu  i  panto- 
uiiny,  że  Thefitre  i  ranę  ais  bardzo  na  tern  ucierpiał.  Pewna  zmiana 
nastąpiła  z  chwnlą  wystąpienia  na  scenie  Racheli  Fel  ix  (1820— 1858), 
która  od  1838  roku  tryumfowała  w  rolach  klasycznych. 

Ł  Francuzi  mają  ją  za  skończoną  artystkę  w  rolach  bohaterek  sta- 
źytnych.  Tak  jednak  nie  jest:  nie  mogła  ona  nigdy  przedstawiać 
klasycznych  postaci,  ani  Antygony,  ani  nawet  Itigenii  Goethego,  gdyż 
brakło  jej  zujiełnie  prostoty.    Rodzajem  jej  były  bohaterki  Corneille^a^ 


Łsławski  (1760—1820)  i  Jmi   NeiH>niiicen  Kamiiiski  (1777— 
1855). 

Bugustawdki  poświecił  praco  ciitego  życia  podniesieniu  sztuki 
teatralnuj,  biulziic  powszochno  znmihjwfink,  do  swojskich  tematów 
w  €«.lym  krajiu  wędrując  od  miasta  do  miasta  z  utworzona  przez  sie- 
bie trupa  aktorów.  Po  Eyxie  objul  stale  kierownictwo  teatru  w  War- 
szawie (1783)  ale  nie  na  dhigo,  we  dwa  lata  późnit^j   stal  juz  w  Wilnie 
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ii:i  czele  trupy  wędrowauj.  Byt  reżyserem,  pisarzem  i  aktorem.  Pi- 
sał i  przenibiał  prawie  ze  wszystkich  jeżyków  europejskich,  ma  jednak 
tr  nie|>oi^|H>Utą  zasługę,  że  w  Cudzie  mniemanym  czyli  Krako- 
w  i  a  k  II  r  h  i  Góralach  zwrócit  pierwszy  u  wag*^  na  pierwiastek  ściśle 
ludfłwy  i  ueilowal  w  ten  sposób  stworzyć  nie  tylko  sztukę  ludowri, 
lecz  i  oper^^  narodowi}.  W  ogóle  dramatu  w  Polsce  na  podobieństwo 
pseildo-klagyczTiego,  jak  we  Fnineyi,  klasycznego  (Goctlie)  lub  roman- 


mi 


^ 


X 


Bonawentam  Kudlicc. 


tycznego  (Schiller),  jak  w  Niemczech,  nic  było.  Wyplywah*  to  po  cz^' 
iśoi  skutkiem  braku  specyalizacyi  ról  i  charakterów;  praca  aktora 
musiała  być  wszechstronną,  i  nie  pozwalała  na  kształcenie  talentu  wje- 
ihiym  kierunku,  Bardzidj  ulubionym  rodzajem  była  komedya,  na  tt^na 
też  polu  i  sztuka,  i  gra  aktorów  zdobyły  sit;  na  pewna  oryginalnoitć. 

Jan  Nepomucen  Kamiński  (1777 — 1855)  szedł  zupełnie  taka 
gama  droga,  jak  mistrz  jego  i  wzór  do  naśladowania  W*  Boguslawskii 
z  tą  tylko  różnica,  że  za  pole  działania  wybrał  Galicya,  Podole,  Wołyu 
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i  Ukrainę.  Jako  drnmatitrnr^  ma  wzglądem  Galicyi  to  zasluł;:^^,  źe  obii- 
dzit  tara  2  dhigiego  uśpienia  pewne  zamibwanie  do  literatury  i  teatru, 
Tlómaczyl  Schillera,  Calderona  i  innych  wybitnych  autorów,  jakotóa; 
pisał  oryginalne  komedye,  lecz  największa  shiwę  zjednał  mu  melodra- 
mat p.  t.  Zabobon  czyli  Krakowiacy  i  Górale  (18:31),  który 
miał:  być  nznpelnieniem  Krakowiaków  i  Górali   Bogusławskiego. 


"ńr^x  m 


Ignacy  AYcruwakL 


Do  współpracowników  liogusławakiego,  którzy  z  nim  razem 
przyczynili  dic  do  uśrt'ictnicnia  sceny  polskiej,  zaliczyć  należy  BiUia- 

i  wentnrę  Kudlicasa  (1780 — 184B)  i  Ignacego  Werowskiego 
1773 — 1841).  Pierwszy  z  nich  wygtt^^pował  przeważnie  w  rolach  dra- 
uiatycznych  i  w  tragcdyncli  klasycznych;  drugi,  zyskawszy  stawę 
w  Wilnie,  jako  komik,  zmienilf  następnie  kierunek  i  w  Warszawie  dal 

Lsic    poznać,  jako    niepospolity  dramatyczny   interpretator   Szekspira. 
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Wystąpiwszy  w  roli  O  te  Hu,  potrafił  do  końca  życia  gra,  pełna  ekspre- 
jsyi  utrzymać  sic  na  stopniu  ulubieńca  publiczności. 

Jjiko  aktor  oryginalnym  talentem  komicznym  otlznacznl:  sit; 
Aloizy  Uonza^Mi  Żólko  wjski  (1777— 18^2),  Humor  jen;**  pritojn- 
wial  ai^  nie  tylko  na  scenie  w  inniejotnum  charakteryzowaniu  postnci 
komicznych,  ale  w  ilowcipnch  I  kalainluirach,  w  których  celował  i  je- 
ilnal  8ohie  sympafye  azcrokit\h  kóT.     AVszech stron nościa  w  jjfrzo.  n  je- 


Aluiey  donzngn  Żółkowski. 

dnocześnie  niepoślcdnieini  z(lolno.ścianri  *>łlziuiezał  su*  także  Lud\vik 
D  mu  szewski  (1777 — 1847),  wykształcony  w  szkoło  Boy;us!aw8kiego, 
Jaka  była  gra  owoczesnycli  artystów,  na  czein  polegała  icli  017- 
ginalność,  jak  pojmowali  sztukę  dramatyczną  i  sauw  deklamacyn,  czyli 
metodę  przemawiania  da  słuchaczów,— nie  posiadamy  żadnych  śladów. 
Praca  ich  twórcza,  uważana  przez  ogół  jako  sztuka  bawienia,  intere- 
suje tylko  pokolenie  bezpośrednio  z  niój  korzystające;  z  usunięciem  się 
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irtystów  znika  oąj częściej  ich  praca,  a   raczc'j  i]]e|łDch wytnij  się  staje 
Fdla  hiatov}i,  otlradzajao  sio  niekiedy  w  metodzie  gry  uczniów  wielkich 
mistrzów, 

PriSba  utworzenia  polskiej  opery  nie  przyiiioshi  także  rezulta- 
tów wybitnych.     Operetka— nie  w  znaczeniu  OiTenbachowskićj— czyli 
stuka  z  muzyki^  i  śpiewkami   była  lubianą  przez  publiczność,   w  opc- 


Jl/C/na^^lC 


rze  jednak  ani  J  u  z  e  t"  E I  s  n  c  r,  ani  K  u  r  p  i  n  8  k  i  nie  wy  t  wo  rzy li  aze- 
rokicgo  kola  melomanów, 

Z  poś r u d  t wó r có  vf  o p e r y  w y róż n i ó  j e s z c z c  ^v' y  I łu da  ii  a  c  i  o  j  a 
Kamieńskiego  (1772 — 1821).  Stowak  z  urodzenia,  wykształcony 
w  Niemczech,  w  Wai*szawie  osiadł  dla  chleba  i  tu  rozwinęła  się  jego 
vórczość.     Opery  jego  polskie— były  i  niemieckie — cieszyły  sle  popu- 
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larnośctfi.  Twórczość  jof^o  nic  on^raniczyln.  się  rlo  o pei*y— tworzył  je- 
szcze iiisfizo,  o  rato ry a,  kiintrity.  Karasowski  wyetiko  ceni  śpiewność* 
Iłtynność  i  cecliy  narodowe  jcł^o  muzyki. 

Rijztudzenic  się  tej    j^ałczi   sztuki   przypadło  w  udziale  póiniej- 
«zty  dobie. 


ROZDZIAŁ  XI, 

Postąp  tecnliiczny.    Ewestja  robatnlcsa* 


[spomuieliśmy  juz  o  największy  cli   wynalazkach  poprzednich 

dziesiijjcioleei — ^o  telej^  rafach  i  lokomotywie.  Pierwsze 
1P  zastosowfUłie  elcktro-niaj^uctycznc^o  telegrafu  mialo  uiiejsce 
w  Getyndze  przez  prot',  (łansa  a  i  Webcr'a.  Ułożyli  oni,  opierajcie  aic 
na  ruehncli  i;,^ły  ina*^nctyeznej,  ulfnhet,  utatvviiij:icy  porozumienie, 
Suliillini''  zająt  sn^  także  ulepszeniem  tclet^rufu  i  przedstawif  |^o  zgro- 
nuulzeniu  naturalistów  w  Heidcllier^u.  Nie  odpowiadał  on  jednak  za- 
da Jii  u  szerszego  zastosowania*  W  1836  roku  zapoznał  się  z  nim  An- 
glik Cook,  kazat  sobie  zrobić  inode!  i  nad  ulepszeniem  pocziil  praco- 
WJic  wńpól nie  z  fizykiem  Whcats tone'm.  Już  w  maju  te^oż  rukti 
otrzymali  patent,  a  w  lipcu  na  przestrzeni  trzymilowój  zrobili  pierw- 
sze doświadczenie  zupełnie  zachiwalajsice.  Jiyli  oni  bolmteranii  dnia 
w  chwili  właśnie,  kiedy  Schilling  zakończył  życie.  Rycina  załączona 
daje  pewne  pojęcie  o  tym  pierwszym  igiełkowym  telegratie. 

W  dziedzinie  telegra  tu  uie  poprzestano  na  tern.  Fizyk  monachij- 
ski Karol  August  Steinheil  (1801 — 1870)  pracował  na  tum  polu, 
nslłując  ulepszyć  przesyłanie  znaków,  które  wymagało  przy  istnieją- 
cych aparatach  ołbrzymiij  uwagi.  Rezultatem  tój  pracy  była  budowa 
telegrafu  piszącego.  Nie  tu  miejsce  na  opispvanic  go,  dość  będzie 
wspomnieć,  że  połączył  on  igł^  magnetyczną  z  paskiem  papieru  w  ten 
sposAb,  iż  znaki  odraza  odbijały  B\q  na  papierze,  a  jednoczetóe  dzwo- 
nek wydzwaniał  sygnały. 


TOSTCV  TECHNICZNY- 

Jeszcze  mękflzego  znuczenia  dla  telegrafu  była  mne  odkrycie 
Sceinheila  (1838).  Dotychczas  utrzymywano,  ze  obydwa  końce  prze- 
wodnika musza  być  ze  aobti  powtórnie  połączone.  Steinheil  wykazał, 
ie  jest  to  zupełnie  zbytecznem. 

Anglicy  pracowali  dalej  nad  ulepiazenicm  aparatu  igiełko \vego» 
Najlepszy  byt  VVheat5tone*a,  który  zastosował  do  swego  telegrafu  obok 
prądu  elektrycznego  działanie  wagi,  poruszającćj  kolo,  będące  w  zwiaz- 


l"?W? 


n  s  r 


Telegraf  igieilujwy, 

ixk  ze  wskazówka  zewnętrzną,   poruszającą  sii^  na  tarczy,  posiadające) 
fia  brzegaoh  litery  i  znaki,  zapomocą  których  odcyfrowywały  się  dc- 

Wogóle  jednak  rozmaite  systemy  telegrafów,  których  opisem 
2  braku  miejsca  zajmować  sic  nie  możemy,  nie  zadawalały  teraźniej- 
szych wymagali,  gdyż  przesyłanie  dei>e8z  odbywało  się  zbyt  powolnie. 
Zcąd  też  dążono  ciągle  do  ulepszeń.  Na  tćm  polu  Samuel  Finley 
Morse  (1791 — 1872)>  Amerykanin,  może  być  śmiało  uważany,  jako  wy- 
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nalazcu  clcktro-raaynctyczne^o  tclef^rufii.  Z  początku  alfabet  telegra- 
ficzny skłfulut  &i(^  z  punktów  i  kresek,  jakott^ż  rozraaitydi  ich  kombi- 
nacyj,  lecz  wcześnie  poczęto  pracować  juź  nad  t(5m,  ażeby  uinożclmić 
zastoBowanie  <\o  tclefjrafu  liter  alfabetu  łacińakieiio.  Usiłowania  te 
dopru wadziły  do  tego,  ^ejuż  w  1847  r,  telegraf  systemu  SiemcDs'a, 
zaopatrzony  w  przyrząd  do  drukowania  depesz,  uzyska!  patent,  po- 


^Na'^- 


;^1^> 


./// 


Aparat  tclegraficEny  Morie*a. 


<*zćin    rozmaite    ulepszenia  nadały    telegrafowi    dzisiejsza    skończoną 
fur  me* 

W  kierunku  budowy  kolei  żelaznych  zrobiono  ogromny  postęp* 
LłjkoiuotyWł^i  ataranu  fli^^  uczynili  coraz  bardzićj  odpowiednia  do  komu- 
nikacyi  na  kolei  żelaznej  i  na  tćm  polu  pracowały,  można  powiedzt^^. 
wszystkie  sity  teclniiczne  całego  świata.  Ogrom  nem  ułatwieniem  byl 
wynalazek  Roberta  Stephenson^a,  syna  znakomitego  ojca,  pozwa- 
lający zastosować  do  lokomotywy  także  ruch  wsteczny,    Drugun  środ--^ 
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kiem  nader  szybkiego  rozwoju  komunikacyi  byłii  budowa  kilku  wici- 
kich  kfiniiłów  wodiiy{.di— jak  KfilcdoiiHkicgu  w  Anglii  (1847),  ka- 
mihi  Ludwiku  w  Nicmezecli  {184li)  i  innyclu 

Coraz  bardziej  rozwijający  eu^  przemy 8 1  i  handel  wpływał  wza- 
jemnie na  rozwój  i  ulepszenił^  środków  tranisportowych.  W  zakresie 
źe*^Iu^^i  parowej  pofltCj*p  teehniezny  objawił  sit*  nietylko  Imdowa  dtat- 
ko  w  o  wit^kszej  aile,  lecz  także  wprowadzeniem  do  powazeehnego  iijfey- 
cia  arnby.  Około  1840  roku  zbudowano  w  Anj^lii  pierwszy  parowiec 
śrubowy  Great  Britain  o  tslle  L20D  koni.  W  dziedzinie  wynalaz- 
ków, mających  zwliizek  z  ulepszeniem  komunlkacyi,  zanotować  należy 
próby,  czynione  z  zastosowaniem  do  tej^o  celu  zgęszczonego  powietrza, 
posiadającego,  jak  wiadomo,  pewien  .stopieu  rozciągliwości  Fróby  te, 
robione  w  Anglii,  Francy!  i  Niemczech,  nie  doprowadziły  jcdnuk  (hi- 
ty chczaa  do  poźii  danych  rezultatóvv\ 

Wogóle  w  każdtij  elztedzinie  wielkiego  przemysłu  robionn  liczne 
l>ardzu  wynalazki  i  zastosowania,  majjicc  na  celu  zwiększenie  lub  ulep- 
szenie produkcyi.  Machina  parowa  uczynihi  niezależnym  <]o  pewnego 
stopnia  wielki  przemysł  od  głównych  motorów  przyrody — wody  i  po- 
wietrza, a  użycie  siły  n;cznej  sprowadziła  do  minimum,  W  ten  spodób 
przemysł  mógł  rozwinuć  m^  w  wielu  okolicach  i  krajach  bogatych 
w  dary  natury*  a  ubogich  w^  siły  robocze.  Wogółc  wpływ  i  znaczenie 
dla  ludzkości  aiły  pary  pod  rozmaita  form;i  zaledwie  tutaj  wskazać 
możeuiy;  tak  one  są  olbrzymio  wielkie  i  różnoatronno,  że  tylko  histo- 
rya  rozwoju  tej  gał^*zi  mogłaby  je  dokładnie  wykazać. 

Wspomnimy  tu  tylko  przemysł  żelazny.  Przerabianie  i  ptn-Urfza- 
nie  wielkich  maa  żelaza  dawuemi  środkami  było  zupełnie  niemożcbne. 
Dopiero  wynahizek  młota  parowego  stworzył  nowa  drog^^^  przemy- 
słowi do  tego  stopnia,  że  dziś  niemożebun  jest  bez  niego  wszelka  prawi- 
dh>wa  przeróbka  żelaza,  Z  początku  dopływ  pary  bywał  tu  regulowa- 
ny zapomucą  r^^kl  łudzkicy,  później  funkcyą  te  apcłniał  przyrziid  rae- 
clianiczny.  Jak  wszystkie  wielkie  wynalazki,  młot  parowy  nie  je^t»  te 
tak  powiem,  wynalazkiem  jednorazowym;  pierwszy  pomysł  wyszedł  od 
Watli"a»  potem  ulepszył  go  William  Uoveretl  (1806),  aż  wreszcie 
utrzymał  sie  doskonały  system  J*  Nasniy  th  et  Creuzoi  (1842). 

Sitt*  pary  stosowano   także   do   wydobycia  elektryczności,      Wil- 
helni  Jerzy  Armstrong  (ur.  l>ilUj  z  wypadku  spostrzegł  w  1840 
roku,  że  pata,   wydobywająca  sie  z  cylindra,   wytwarza  elektryczność 
dodatni:?,  zaś  cyłinder  sam — ujemna  i  na  podstawie  tego  spostrzeżenin^ 
zbudował  pierwszą,  elektryczną  maszynę. 
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światło,  spostrzoyntic  czig^stu  i^rzy  iiumiimliicyi  z  elektrycznoścja, 
iiapruwatlxito  na  myśl  zniży tkowanui  nowugo  źruiUa  światła.  Pierw- 
sze doś  w  iade/enic  w  tym  względzie  (1822)  zroliit  Hiiin|>hi'y  Davy 
(1778 — 182*J)*  Na  koiu^u  dwóch  drutów  t>atcryi  galwanicznej  umie- 
szczono dwie  zbliżone!  do  siebie  laseczki  wcM^lowe,  które  później*  prs^y 
rozpoczęciu  działania  priidu,  oddiylano  od  siebie;  Ułiijdzy  dwuiiia  la- 
seczkami WP*;lowcmi  ukazywał  8i(^'  wtedy  tuk  jarzący,  któi"ej;o  situ  xalc- 
żuji  byiaod  Hily  butcryi.  Luk  świetlny  powstawał  ztijd,  że  nieskończenie 
dr(»linc  cznsteczki  wcj^la  z  jednego  do  ilni«2;iego  bieguna  przeskakiwa- 
ły. Im  bardzitj  Ifiseezki  wę- 
glowe zmniejszały  się  przez 
spalenie,  tern  pnul  stawat 
się  słabszy,  aż  wreszcie 
światto  guslo.  Wszystkie 
więo  u  81  to  wdania  techników 
skierowały  sie  ku  temu,  aże- 
by  wynaleźć  przyrząd  rów- 
nomiernie zbliżający  lasecz- 
ki węgla.  Pierwsze  prak- 
tyczne zastosowanie  tegi> 
wynalazku  miało  miejsce 
nkoło  ł840  roku  w  Paryiu. 
W  ogóle,  kwestya  światła 
elektrycznego  nader  żywo 
zainteresowała  uczonych, 
lecz  rozwiązanie  jej  tech- 
niczne mniej  więci^j  zada— 
walfljace  przypadło  w  u--. 
dzin!c  dopiero  najnowszyir 
czjisiłin. 

Inne  bardzo  ważne  zastosowiinie   [u-ridu  galwanicznego   znabizi^ 
miejsce  w  gal  wanoplasty ce,  czyli  utrwalaniu  metali  na  innych  d^.^ 
łach*     W  tym   cehi    Maurycy  Herman  Jacobi   (1801 — ^1874)   vr y^ 
nalazt  aparat  galwaniczny,  który   ustatniemi   czasy  o  tyle  ulep- 
szono, źo  pracuje  daleko  szybciej.     Galwanoplastyka  dala  impuls  Ucjr-. 
nym    bardzo   gałęziom  nieznanego   przedtem   przemysłu,   minnowirie: 
platerowaniu,  laljrykacyi  Instcr  za  pomocij    cbcmicznego  poarebrzsHiir, 
odwrotnej  strony,  utrwaleniu  deseczek  do  sterotypii  i  t.  d. 
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Usltownno  zużytkować  elektiyczność  nietylko  da  oświetlenia,  lecz 
tmkic  jako  motor,  jako  ailfs  Jacobi  ciiiu,  który  powoltiiiy  został  nnj- 
przód  do  uniwersytetu  w  Dorpacie,  a  następnie  zamieszkał  w  Peters- 
bargu,  udało  si**  zbudować  aparat  według  systemu  GrovcVo,  fizyka 
injri«lflkie^o,  wytwarzajticy  Mi^  jednego  konia.  Mactiina  ta  wystar- 
P«3»iia  do  poruszania  łodzi  przeciwko  priidowi  Newy  z  14-iua  ludźmi 
Było  to  tylko  początkiem* 

Z  liczby  wynalazków  i  macliin,    mających   na  cchi   przerobienie 
.i  wyrób  przędzy,   wspomnimy  tylko  o   maszynie  do  szycia,  która 
Itala  się  nietylko  dźwignia   przemysłu  krawieckiego,    lecz  niezbędn:! 
IponiocH    w    kaźdćm   domowem  gogt poda rst wie.     Juz   (dcoło  1830  roku 
Ikrawiec   francuzki  z   St.-EtJenne   Thimonnicr   zbudował  z  drzewa 
I  maszynę   do    szycia.     W    latacb 
następnycli  titworzyto  się  towa- 
rzystwo, które  na  18-tu  ulepszo- 
nych mn szynach  do  szycia  szyb. 
uniformy  dla  żołnierzy  francuz- 
kklu    liobotnicy  zniszczyli  cały 
\var8ztat.    Wynalazca  nic  stracił 
jednak  zapału  i  juz  około  184'> 
roka  wynalazł  kapitalistę,  który 
założył   fabrykę.     Odtruł    wyrn- 
bitno  macliiny  do  szycia  z  żelaza,         -^ 
które  praco%valy   dość  zadawał- 
mfljuco,  poczęty  się  roz  po  wszech - 
aiftć,ale,  jak  zwykle,  inni  zebrali 
«woce  pracy  Thimonnicra,  który 
imv\  w  ubóstwie. 

.Tednoczcśnic  w  Ameryce  i  Anglii  uzyskano  wiele  patentów  na 

I     'ozinniic  systemy  maszyn  do  szycia,   pomiędzy   któreml  odznaczył  się 

^:.9tcm  Eliasza  I:Iove*go  (ur.  1819),    Śród  ciężkich  walk  z  ubóstwem 

ii4a!(ł  mu  się  około  184G  roku  zbudować  pierwszą  maszynę;    l»ył  to  tak 

■  twany  system  czółenkowy. 

W  tym  okresie  zrobiła   także  ogromny   postęp   dagueroty  pia. 

'VyDi\lazek  Daguerrc*a  posiadał  te  niedogodna  stronę,  że  do  utrwalc- 

lia  olii-azu  klisze  powinny   były  być  wystawione  przynajmniej  przez 

uit  na  światło.     W  1840  roku  chemik  Cłaudct  spostrzegł,   że 

lu  do  wchłaniania  światła  powiększa  sif  za  pomocij  bromu. 
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co  przyspiesza  odbicie  obrazu.  Drugi  Francuzki  cbciuik  usunął  iniuf 
wadę^ — tatwu  zniazczalnośó  obrazu—za  pomocą  chlorku  złota. 

Sposób  postępowania,  jaki  się  wytworzył  wówczas  dla  zdejmo- 
wania obrazów,  utrzyuiat  aii;  dotychczas  prawie  w  fotof^rafii.  W  1S48 
roku  zastosowano  po  raz  pierwszy  dla  utrwalenia  negatywu  białka, 
w  1851  roku  polecano  w  tyiu  samym  celu  collodium,  które  wskutek 
łatwego  wysychania  znalazło  wkrótce  szerokie  zastosowanie. 

Ezuómy  teraz  okiem  na  przemiany,  jakie  się  odltywaly  w  głębi 
społeczeństwa,  skutkiem  irytwarzania  si*^  wielkiego  przemysłu  pr«y 
pomocy  macliin,  jakotćż  na  szkodliwy  i  pożyteczny  wpływ  tego. 

Najpotężniuj  uwidoczniło  sic  to  w  Anglii,  gdzie  pomimo  wielkicli 
przeeileii,  zaznaczył  sie  gł«:boki  przedział  miedzy  bogactwem  a  nędzą. 
Zwalczano  wprawdzie  pauperyzm,  lecz  go  nie  zwyciężono;  nędza  po- 
%vflzcchna,  pomimo  reform  w  prawodawstwie,  rosła,  społeczne  położe- 
nie klas  roboczych  było  goił  nem  politowania  i  stano  w  ilu  niejako  pod- 
walinę zubożenia  szerokich  warstw  ludowych.  Ogólny  stan  rzeosy 
.świadczył  najlepiej,  o  ile  nieprawdii  było  twierdzenie  Tlic!»rda,  że  cenii 
]n"acy  stonuje  się  do  potrzeb  robotnika;  na  każdym  kroku  przekony- 
wano się,  że  potrzeby  musiały  się  zniżać  do  najniższej  płacy,  co  okazy- 
wało się  niezmiernie  szkodliwcm  dla  robotników,  zarówno  pod  wzglę- 
dem moralnym  jak  i  materyalnym. 

Francuzki  ekonomista  Leon  Faucher  (E  tu  des  sur  l*Ang!e- 
terre,  1845,  2  tomy)  mówił,  że  położenie  klas  robotniczych  w  Anglii 
jest  mieszanina  pracy  i  nędzy,  energii  i  występku.  Nadużycie  pracy 
daje  te  same  rezultaty,  co  lenistwo- — zwyradnia  ciało  i  ducha. 

W  1839  roku  ceny  podskoczyły  nieco,  w  1840  nastąpił  zastój, 
jj  wl841  i  1842  przyszły  przesilenia  łiandlowe,  które  tysiące  robotników 
pozbawiły  chleba,  w  rikutek  zmniejszontj  roboty  i  zniżonej  płacy*  Po- 
mimo usiłowań  parlamentu  z  lat  18M  i  1847,  zdążających  do  reformy 
zarówno  warsztatów,  jakoteż  prawidłowego  podziału  funduszów,  prze- 
znaczonych na  niesienie  pomocy  ubogim,  w  gruncie  rzeczy  nic  się  nic 
zmieniło.  Roczne  sprawozdania  centrałnej  komisyi  dla  ratowania  ubo^ 
gicli  świadczą,  że  na  biednycli  wydatkowano  w  1847  roku  przeszło  ^/^ 
milionów  funtów  szter.,  a  w  1848  prawie  G'/*  mil.  f.  szt.  Najwi^»kgzy 
zofitęp  ubogich  stanoAviły  wdowy  i  dzieci;  w  jednym  roku  rozdano 
zapomogi  50  tysięcy  wdowom  i  122  tys,  dzieciom.  Cała  ta  olbrzymii 
ilość  nędzarzy  urosła  jeszcze  w  skutek  tego,  że  ustawa  o  ubogich  z  1601 
roku  nadawała  Icażdemu  prawo  do  zapomogi;  najważniejsza  wszakie 
przyczyną  była — niepewność  zarobku  i  nizka  jego  skala. 
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W  ogóle,  raną  na  ortraiiisujiic  życia  anj^ielskie^o  s  poleczę  listwa 
było  zupełne  zaniedbanie  nauki  poezatkowij,  które  też  się  zemściło  nti 
stosunkach  spotecznyeli  klas  robotniczych.  Jeszcze  np.  w  1843  roku 
w  obwodzie  Agliton-Oldhain,  posladnjiicym  105,000  liulności,  nic  było 
imi  jednOj  szkoły  dlu  dzieci  niższych  warstw,  tak,  że  4,5U0  dzieci  rosło 
bez  nauki  wcale.  Nic  przeto  dziwnego,  że  rozwijały  się  śród  takiej 
ludności  pewna  dzikość  I  występek;  najbardziej  wziuntrato  siii  pijań- 
stwo. W  1848  roku  podniesiono  na  ulicach  Londyrm  w  stanie  zupeł- 
nie nietrzeźwym  16,401  osób,  z  którycli  było  7,204  kobiet;  z  tej  liczi  ty 

B/j  czcić  nie  umiała  czytać  i  pisać,  a  l>,0;>8  tylko  czytać. 

*  Stosunki,  które  się  ułożyły  ku  koucowi  tCLfo  okresu,   świadczyły, 

ze  opieka  nad  biednymi  od  1834  roku  zaledwie  zdołała  nędze  złaHrodzió 
nieco,  lecz  nie  była  w  stanic  zniszczyć  źródła  zlcgo,  przeciwnie — 
zwiększała  je  nawet.  Wytwarzała  ona  proletaryat^  powiększając  już 
istniejący,  lecz  nie  potraiita  dopomódz  istotnie  biednym,  niepozbawiu- 
nym  jeszcze  miłości  własnej;  nie  potrafiła  zabezpieczyć  od  nędzy  jua- 
co  witych  i  uczci  wycfi  robotników.  Państwo  od  ISoft  roku  poczęto 
zwracać  uwagę  na  potrzebę  usunięcia  niektórych  nadużyć,  lecz  działo 
^tc  to   w  stopniu    nader   niedostatecznym.     Ustanowiono  jednak  i\\:i 

^dzieci  do  18-tu  lat  czaa  roboty  12  godzin  dziennie,  zabroniono  brać  ilo 
roboty  dzieci  niżej  9-ciu  lat,  zaś  dzieci  od  11 — K3  bit  uiogty  pracować 
tylko  9  godzin  dziennie.  W  1844  roku  pozwolono  8-letnie  dzieci  za- 
trudniać 0^/a — 7  godzin  dziennie,  w  1847  naznaczono  czas  pracy  dla 
dzieci  10  godzin.  O  zdrowie  robotników  troszczono  się  najmniej;  do- 
piero olcoło  1850  roku  powstała  kw^estya  zdrowych  mieszkań  rolmtni- 
ków,  O  i!c  to  l>yto  potrzebne,  do ivodz:ł  najlepiej  liczby:  w  niektórych 
dzielnicach  robotniczych  Londynu  przeciętna  długość  życia  robotni- 
ków wynosiła  17  i  18  bit!  Śmiertelność  w  wyższych  klasach  w  czasio 
cholery  wynosiła  2,3 "/o*  ^^  okręgacli  robotniczych  81,7%, 

Jeszcze  gorsze  stosunki  były  w  Irlandyi.  Tu  nawet  prn^vo 
ubogich  z  1818  roku  okazało  się  niewystarczająccm,  tak,  że  po  1847 
roku  rozciągnięto  go  poza  fabryki.  Od  września  1847  do  września 
1848  roku  rozdzielono  1,338,484  funtów  szterlingów  między  1,602,184 
ubogich — co  wynosiło  ',4  części  ludności,  Przerażaji]cc  te  liczby  mo- 
żna tylko  usprawiedliwić  częściowo  nieurodzajem  kartofli,  który  za- 
wsze widmo  głodti  do  kraju  sprowałlzał.  Wobec  jednak  istniej ucycli 
warunków,  na  które  już  poprzednio  zwróciliśmy  uwagę  czytelników, 
polepszenie  agrarnego,  a  nawet  politycznego  położenia  Irlandyi  było 
nicmożehne.     Protegowana   emigracya   zmniejszyła    w  pr  a  wadzie   ilość 
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ubogich,  lecz  nie  uauncta  ubóstwa.  Ludtiośc  pocz<^4a  sir*  zuiniejfiznć; 
z  ogiilniij  liczby  6 '/a  milionów  \y  1841  roku,  w  dzic8i^*ć  lat  pózniłij  po- 
zostało tylko  4,85(>,464,  czyli  o  20,3%  mniuj.  Einij^racya  wzmagała 
sie;  wychodźcy  do  nowej  ojci^yzny  zabierali  ze  sobi*  nienawiść  ku  An- 
glii; w  ogolę  pauperyzm  powszechny  i  ivyi'adzanie  się  raay, jaka  za  eo- 
b;v  podiigal,  były  najpotężniejszą  przyczyna  cinigracyi. 

Tak  wh^a  Anglia  z  jednej  stmny  broni  ta  uiorahiych  niejako  połl- 
fitą  w  ludzkości,  ivyst«^piijąc  np.  przeciwko  niewolnictwu,  z  drugii^j 
etrony  te  same  podstawy  deptał^a  nogami.  Głód  z  roku  1847  na  1848  wv- 
wohit  nowe  przesilenie — dzierżawcy  ])rze3tali  wypłacać  czynsz,  Wtedj 
rzjid  wystąpił  w  parlamencie  z  źiulanieni,  ax,eby  każdy  właściciel  grun- 
tu lub  jego  wierzyciel  miał  prawo  majątek  zadłużony  do  połowy  wai- 
to:4ci  sprzedać.  Pomimo  oporu  ze  strony  Irlandczyków,  zwracajacycli 
uwagę  na  to,  że  wobec  zniżenia  renty  i  utraty  wartości  ziemi,  taki  śro- 
dek równałby  się  ruinie  drobnt^j  własności  i  dzierżawców;  skutkieui 
wielkiej  ilości  zaofiarowanych  dóbr  cena  ich  niesłychanie  spadła. 

Wflpomnieć  jeszcze  wypada  o  gtowarzyszenificli  wstrzemiężliwo- 
j^ci.  Teodor  Mathew  wystnpił  w  1833  roku  przeciwko  użyciu  go- 
rących napojów.  Pracę  ewoję  rozpoczął  najprzód  w  Irlandyi,  potem 
przeszedł  całą  Anglią,  wreszcie  udał  aie  do  Ameryki  Północnej,  Z  po- 
czątku skutek  bjł  olbrzymi,  lecz  brakło  wytrwania.  Około  1840  roku 
ruch  ten  ogarnął  i  Niemcy,  a  w  1843  zAvołano  w  tym  przedmiocie 
]łierw8zy  kongres  do  Hamburga.  Dotychczas  jednak  rezultaty  tych 
usiłowań  widoczne  są  w  Szwecyi  i  Nc)rwegii. 

Ciężkie  położenie  klas  robotniczych  dało  impuls  do  pracy  wyy,- 
jszym  sferom  angielskiego  społeczeństwa,  ażeby  według  możności  wply- 
nnć  na  złagodzenie  nieszczęścia.  Należy  więc  zauważyć  powstałe 
w  takim  celu  stowarzyszenie  p.  t.  Society  for  improving  the 
Condition  of  I  a  bo  u  ring  classes,  na  czele  którego  stanęli  ksiąiy 
Albert,  arcybiskup  Canterbury,  lord  Ashley  i  inni,  jakott^ż  usiłowa- 
nia niektórych  fabrykantów  około  założenia  i  utrzymania  szkół  rze- 
mieślniczy cb, 

W  tym  czasie  rozwinęły  się  także  inatytucye  wielkiego  pożytku, 
zwane  kasami  oszczędności,  Około  1830  roku  suma  wkładów 
^vyn'Jsita  15  milj.  funtów,  w  1834—25  initj.  było  ulokowanych  w  600 
kasach.  Z  łona  robotników  wyszła  także  inicyatywa  dwóch  instytucyj: 
stowarzyszeń  konsnmcyj  nycli  i  rękodziełu  iczycti  (Tradci- 
uuiłm^). 
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MówjlUuiy  |M»pi'2:ednio,  że  niektóre  fabryki^  większość  można  po- 
Fwied^ieć,  praktykowały  wzgletleiii  robotników  tak  zwany  eystcm  wy- 
miany (Truck-ayateui),  który  polet^at  na  tćiii,  ze  fabrykant  otwierał 
w  gwoini  sklepie  w^iktuatów  kredyt  robotnikom,  a  należność  potrucnl 
X  zarobku.  Byt  to  system,  obowiązujący  prawic  zaw^sze  robotników, 
niestycbanie  uciążliwy  i  rzaJko  uczciwie  stosowany.  W  1843  rokn 
w  Rochdale  dwunastu  ulło^ncb  tkaczy  naradzało  się  nad  tein,  w  jaki 
sposób  taniej  nabywać  produkty  apoźywczc.  Postanowiono  kupować 
I  je  zn  wsjmlne  pieniądze  i  odprzedawać.  W  ten  sposób  24-go  grudnia 
1844  roku  powstał  pierwszy  sklep  spożywczy.  Wkrótce  stowarzysze- 
nie rozszerzyło  a  woj*;  działalność  o  tyle,  że  założono  własny  warasstnt 
w  celu  produkowania  dla  członków  taniego  ubraiiin. 

Dobry  przykład  znalazł  wkrótce  naśladowców;  niektóre  stowa- 
rzyszenia, jak  np*  w  Leeds,  które  już  \y  1852  roku  |jo^iadało  około 
t>,2U0  członków,  luialo  nawet  ndyn  zbożowy  dla  swego  użytku. 

Tradcs-unions  wycliodzily  z  tej  zasady,   że  wspólnenii  siłami 

należy    wytworzyć   potęgi^    pi'5!Cciwko    ka[utałowi.     Rozpoczi^dy    więc 

przedewazystkieni  walki^,  przeciwko  systctnowi  wymiany,  jakoteż  prze- 

Iwko  przeciążaniu  pracff  kobiet  i  dzieci,  oraz   użytkowaniu  z  icli  siły 

w  nicproporcyonalnćj  ilości,   co   w   końcu   spowodow^alo  zmniejazenic 

I  ceny  zarobkowej.  Pożytek  takicb  instytucyj  samoobrony  okazał  8iv 
Tiajłłardzit^  w  okrcgacli  tkackich,  ninićj  widocznym  był  w  jirzcmyślc 
żelaznym,  a  wpływem  swoim  nie  dotknął  prawie  wcale  przemysłu  gór- 
niczego, 
W  Anglii,  z  wyjatkieoi  Irlandyi,  w  pragnieniach  klas  robotni- 
<:zy  cli  rzadko  wy  stępo  wały  po  wody  pol  i  ty  cz  n  c,— we  F  r  a  n  c  y  i  d  ziało 
«ie  odwrotnie.  Mniej  lut>  więcej  zmienione  ideo  komunizmu  znalazły 
tu  rozległy  odgłos.  Kuch  socyalistyczny  do  184U  roku,  jaki  w  aferze 
robotniczej  panował,  nie  posiadał  zabarwienia  politycznego;  w  iniare 
jednak  rozrostu  kiipitaliznm  zwiększała  sic  domieszka  polityczna* 
W  1834  roku  powstały  rozruchy  w  Paryżu  i  Lyonie  (Lugdun),  śrótl 
B  których  robotnicy  przyjęli  udział  %vybitny,  a  w  18311  roku  ruchem  ro- 
łiotniczym  już  kierowali  01anqui  i  Barbes, 

X  aj  bardziej  zapalali  się  robotnicy  do  organizacyi  pracy  i  war- 
jfiztatów  narodowych.  Walczono  w  imię  tych  myśli  nietylko  w  takich 
pianiach  ♦  j  ak  Hu  m  a  n  i  t  a  i  r  c,  R  e  v  u  e  dc  próg  r  v  s  li  lun  qui  *ego,  lecz 
nawet  w  o  r  ga  n  acli  p  i*  o  w  i  n  cy  o  u  a  1  n  y  c  h ,  j  a  k  L  e  t  r  a  v  a  i  1  ( Ly  o  n  ) . 

Ażeby  mieć  wyobrażenie  o  owoczcsnc^ai  położeniu  francuzkiego 
robotnika,   rzućmy  okiem   na  Lyon  przed  rozruchami.     Było  tara  800 
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fabryk  anto  w,  posiadujncycli  własne  maszyny  i  8  do  10  tysięcy  takicli. 
którzy  pracowali  przy  swoich  warsztatadu  Ci  ostatni  posiadali  niekiedy 
po  kilka  warsztatów  i  wydzierżawiali  je  innym.  Warunki  robotnicze 
były  niezmiernie  ncinźliwc,  gdyż  praca  dzienna  trwała  14 — 17  godzin, 
nawet  dzieci  nie  byty  wolne  od  tego.  Przytem  warunki  zdrowotne 
mieszkań  niczem  nie  różniły  sie  od  angielskich.  Krótko  mówiiic,  wi- 
dzimy z  jedniy  strony  robotnika,  dla  którego  pod  względem  materyal- 
nyiii  i  duchowym  nic  nie  zrobiono,  upośledzonego  przez  ciemnotę, 
ogłupionego  przez  maszynę^  z  drugiej  strony  fabrykanta,  mającego  na 
celu  tylko  zysk,  zaj^dego  tylko  sobą,  którego  ideałem  jest  zmniejszenie 
płacy,  I  oto  w  ten  tłum  robotniczy,  napół  zdziczały,  wypadły  niejasne 
idee,  zwiastujące  w^y  z  wolenie,  zemstę  za  ucisk  i  otwarte  wrota  do  uty- 
waniri.  Wyjście  z  tej  pozy cy i  było  łatwe  do  odgadnienia  —  krwawe 
w  alki,  chwilowe  zwycicztwo  proletnryatu,  a  ]>otcui  rządy  zwyciezkiego 
żotdactwa. 

W  inuycli  okolicacli  stosunki  nie  były  w^caŁe  lepsze.  Sprawozdft- 
nie  d-ra  Yillcrmi',  przedłożone  „lustytutowl  francy  i/  powiada,  źe 
w  MiUhuzie(Mul!ihfiiisen)  i  Dornach  mieszka  po  dwie  rodziny  w  matej 
izdebce;  słoma,  rozrzucona  na  kamiennej  podłodze,  stanowiła  jedyne 
łi)że  dla  w^szystkicb;  cz<;sto  brakło  zupełnie  okrycia,  lub  też  składało 
sie  ono  z  licliych  szmat.  Oto  Inlo  całkowite  umeblowanie  tukicli 
mieszkań,  fleszcze  gorsze  były  stosunki  w  Lille,  gdzie  i^obotnicy 
w  nędznych  norach  sypiali  wprost  na  ziemi;  zamiast  drzw^i  i  okien  by- 
ły tylko  jakieś  otwory.  Około  3,000  rodzin  tkaczy  sfłędznio  życic  w  tn- 
kich  wilgotnych  i  brudnych  mieszkaniach. 

Wpływ  naturalnie  takieli  warunków  życia  był  taki  sam,  jak 
i  w  Anglii:  zatarcie  sit*  zmysłu  rodzinnego.  ]jijaustwou  mężczyzn,  pro- 
sty tucy  a  u  kobiet;  obok  tego  dzika  fermentacya  namiętności,  prowa- 
dząca do  socyalnych  lub  polityczny  cli  roi^nicbów,  i-osnąea  nienawiść 
względem  klas  posiadających — oto  były  nnstępstwa  ttj  nędzy.  Oczy- 
wiście, \v  takicni  położeniu  nietylko  ateizm  zapuszczał  głęboko  korze- 
nie, lecz  wyrobiła  się  myśl,  źe  małżeństwo  jest  łańcucheni  dla  wolno- 
ści, źe  państwo  ])owinno  zająć  się  wychowań ieui  młodego  pokolenia. 
Wszystko  to  zrodziło  się  z  nadmiernie  rozwiniętego  przemysłu,  opar- 
tego tylko  na  kapitale,  prawie  i  sile  maszyn,  pozbawionego  zarazem 
wszelkiego  szacunku  dla  człowieka. 

Naszkicowane  powyżej  stosunki  umoźcbnią  nam  zrozumienie  in- 
nego jeszcze  zjawiska.  Bardzo  wiele  matek,  żyjących  w  ślubnych  lub 
nieślubnych  związkach,  które  pracowały  w  fabrykacb,  nic  były  w  stnnio 


KWESTYA  ROBOTNICZA. 


201 


lame  odcliowywać  (kleci,  musiały  wice  oddawać  je  na  wychowanie — 
^oc25y wiście  kobietom,   kturyni   nic  jiic  zależało   na  pielęgnowaniu  iiie- 
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gzezęsnego  ilroMaz<j;ii,  Uziafj  eię  tu  okropności  niesłychane.  \^  ile- 
partamentacli  Eure  i  Loiry  na  100  u  tnie  rato  takich  dzieci  96;^dupiei'o 
państwo  musiało  stawać  w  obronie  dzieci,  wobec  tak  zwanych  po- 
wszechnie— ^fabrykantek  aniołków. 

Ażeby  robotników  zachcecie  do  oszczędjiośei,  wprowadzano  na 
wzor  angielski  kasy  oazczi^^dności,  które  zwyciezko  walczyły  z  tak 
tmicmoralniajacemi  instytucjami,  jak  loterye  państwowe  i  t,  p.  Założo- 
ne w  Al  żacy  i  to  warzyst  wo— S  o  c  i  ć  te  i  n  d  u  a  t  r  i  e  1 1  c  walczyło  również 
wszclkienii  środkami  przeciwko  loteryi.  Zje<^o  łona  wyszła  także 
niyśU  która  w  1847  roku  stała  afg  prawem,  nżeby  dzieci  od  *J — 12  lat 
obowiązkowo  spt^^dzały  w  szkole  przynnjniniej  ^odziJie  dziennie.  Tu 
takie  zrodziła  sic  idea  samopomocy,  W  1832  roku  grupa  robotników 
łącznie  z  fabry kaniami  założyła  w  Gebweiler  kast^*  pomocy  (llrod- 
kaase),  która  kupowała  sama  zboże  i  zajmowała  8i\;  wypiekaniem 
chleba.  W  1840  roku  do  zwi:izku  tego  należało  już  o40  rodzin. 
W  Alzacyi  także  powstał  w  183G  roku  pierwi^zy  plan  budowy  mie- 
szka u  robotniczych.  Tu  również  zaatoaowanłj  poraź  pierwszy  myśl 
dopuszczenia  robotników  do  współudziału  w  zyskach.  l\ierownik  tif- 
mj  Leclair  przeznaczył  dla  rolłotników  -^0%  czystego  dochodu. 
I  Złe  następstwa  panowania  kapitału  i  machin  nmiej  wyłjitnie,   niż 

w  Anglii,  wystripiły  w  Niemczech,  gdzie  zarówno  duch  spekulacyit 
Jako  też  obfitość  kapitału  były  mniejsze.  Robotnik  w  ogóle  nie  był  tu 
zsolidaryzowany,  a  zniesienie  cechów  jeszcze  go  więcej  osłabiło.  Pod- 
nosiły sic  wprawdzie  głosy,  że  stosunek  robotników  do  patronów  je?^t 
pozbawiony  moralności,  ale  wychodziły  one  nic  ze  strony  ludzi  prak- 
tycznych, zdolnych  do  nnprawy  złego,  lecz  roninnlycznyeh  marzyciel i< 
j  Faktycznie  jcilnak  pauperyzm  istniał  tylko  na  Szlązku  pruskim. 

Przemysł  domowy  upadał  coraz  bardzit^,  a  każdy  rok  nieurodzaju  na 
kartotie  przerzucał  ludność  robotniczą  w  objęcia  nędzy.  Tak  sie  działo 
1847  i  1848  roku,  W  kilku  okolicach  kraju  zapanował  głód.  Mnisi 
jednego  z  klasztorów  wrocławskifdj,  którzy  się  udali  w  okolice  zagro- 
żone głodem,  okropnemi  barwami  malowali  obrazy  nędzy  prawie  ir- 
landzkiej: rodziny,  pozbawiono  wszelkiego  pożywienia,  opanowane 
przez  tyfus,   zamykały  się  w  domu,  elicie  umrzeć  razcnu— trzeba  było 

rzwi  wyłamywać,  ażeby  mq  dostać  do  wnętrza  mieszkań.  Widziano  tam 
goi^ijczce  żonę,  o  którą  nikt  się  nie  troszczył,  leżącą  obok  trupa  męża; 

Iziecko  ssące  piersi  umarłej  już  matki.     Dziwić  się  tylko  należy,  że 
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rznicl  ]łoxwoHt  ngdssy  rozwiiiiić  sii^^  do  tc^o  atupnia.  Prywatna  tl«jliru- 
czynność  nic  moglii  winie  ssdzialftć.  Komitet,  który  się  zawiąs^ał  we 
Wrot^lawiu  w  cchi  zaopiekowania  się  pozostałemi  siGrotami,  takźo 
/.rołrit  niewiole.  Tuk  winc  ludność  emagarm  ♦j;lodcni  i  tyfusem  atala 
wobec  klęski  Ijczlu-oniia. 

W  ogóle,  natłtt*patWrt  zubożenia  i  ogła[)icnia  warstwy  robotniczej 
widoczne  byty  wszi^dzie  i  w  NietMCzecli,  nic  w  tukicj  tylko  mierze,  jak 
w  Anglii,  gdyż  brakowato  tn  podobnie  wielkich  o^niJ^k  przemysło- 
wych, jak  w  Anglii  Inb  Francyi;  warunki  robotnicze  i  zdrowotne^  jak- 
kiilwiek  lepsze,  ijozostnwialy  wielo  do  życzenia,  a  z  Saksonii  i  z  nad 
Renu  niejednokrotuie  odzywały  si*^  skargi  i  narzekania*  Cboeiaź  za- 
robek ])rzecił,'eiowo  byt  niższym,  niż  w  Anglii  i  Francyi,  nie  dawało  si^* 
to  odczuwać  zbytecznie,  gdyż  ceny  na  produkta  spożywcze  '»yly  także 
niższe.  Zrcaztjj  i  poloźeirie  przcmystn  niemieckiego,  z  maiemi  wyjąt- 
kami, nic  świetnie  sic  przedstawiało;  niektóre  gałęzie,  wskutek  wspót- 
zawtłdnictwa  angielskiego  i  lYaneuzkiego  nie  mogły  się  rozwintjó  woale, 
lecz  gorączka  iH'zemyslowa  owładnęła  już  była  powoli  organizmem 
niemieckim,  wchodziła  w  krew  jego*  a  wkrótce  miała  nastąpić  cUwila 
czci  „złotego  cielcu," 


KSIĘGA  CZWARTA. 
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\i,<^i^;- lipcowa:  gdzie  tylko  wiadomość  o  niej  nadeszła,    tam  si**  na- 
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tych  miast  budzili  wszyscy*  Dnia  27  lutego  obywatele  Mann- 
heimu postanowili  wnieść  do  izb  prośby  o  przedstawicielstwo  ludowe 
wobec  Rzeszy,  o  wolność  prassy  i  s^dy  puzysiegtycli.  Petycye  takie 
posypały  sif^  w  Karlsi-ube,  Stuttgardzie  i  Monachium.  Sejm  Rzeszy 
juź  9 -go  marca  przyjął  barwt^i  rcwolncyjną,  a  nazajutrz  zaproponował 
rzf^dom  związkowym  przyłożyć  rękę  do  nowty  konstytucyi.  Rozpo- 
częła sie  gorączkowa  praca  na  tern  polu.  Dnia  20  marca  Ludwik  ba- 
warski ^irezygiiowat  na  korzyść  syna  Maksymiliana  II-go,  obiecawszy 
już  na  wiele  dni  przedtem  w  proklamacyi  spełnienie  wazystkich  prze- 
dłożonych mu  ządaii.  Wcześniej  nieco  to  samo  stało  sit^*  w  Wurtem- 
bergii,  6-go  marca  w  Sakaonii,  później  w  Hanno  werze,  w  Hessyi  tylko 
książę  ustąpił  pod  naciskiem  groźby  zdobycia  zamku. 

Na  południu  ruch  rewolucyjny  miał  szybsze  tempo,  działały  tu 
czynniki  obce,  głównie  Francuzi,  którym  zależało  na  tem,  ażeby  riicli 
wzmocnić  i  rozszerzyć*  Rozstrzygnięcia  stanowczych  losów  należało 
oczekiwać  tylko  z  Wiednia  i  Berlina. 

W  stolicy  cesarstwa,  gdzie  wzburzenie  umysłów  panowało  prze- 
ważnie w  sferze  uczącej  się  młodzieży,    robotników  i  rzemieślników, 
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petycyo  ułożone  były  w  funnic  Im  rdzo  łagodnej:  żądano  wolnOiiei  proa- 
gy,  jawności  budżetu  i  t.  p.,  Ice:;  już  13-go  innroa  doazło  do  starcia  mię- 
dzy ludnoścui  a  wojskiem,  do  żn danin  uzbrojenia  obywateli  i  usiini^^cin 
ks,  Metteniioha,  Nic  czeka  t  o  u  na  to,  lecz  8aui  wyjechał;  dnia  14-j:^o 
rozdano  bron  ponuł^nlzy  liid^i  rcwulueya  byta  *rotowii.  Następnego 
dnia  nkazat  sio  Siiaiiifcst,  oideeujiiey  kotji^itytiicyji  z  parlainenteni — 
i  obiecanka  ta  zadowoliła  wszystkich.  Dnia  lS-i£o  wszechwładny  lud 
wyprząjjt  konie  u  powozu  cesarskiego  i  sani  go  widzi  w  tryumfie* 

W  lierlinic  byt  taki  początek  tragikoinedyi,  jak  i  wszi^lzie:  zgro- 
madzenia, luowy,  8zlaciietny  zapat,  a  obok  tego  radykalizm  i  fiUeterya, 
]iodniecane  bardziej  frazcacni,  niż  prawdziwym  cutuzyazniem. 

Dnia  18-go  martwa  król  zawiadomi!  za  |i(łmoca  okólników  o  zwi>- 
laniu  zjcdnoczonycli  tjcjmów  iia  2-go  kwietnia.  Wszelkie  obiecanki 
jednak  na  ]>rzy sztorc  przyjęto  z  pewną  nicufnościij:  stronnictwo  nie- 
zadowolone przygotowywało  8iy  do  rokoszu.  Kiedy  jedni  składali 
przed  króleoi  dovvody  wdzi^*czności  za  obiecanki,  iuui  robili  już  prsty- 
gotowania  dii  budowy  barykad  \iredhig  francuzkieli  wzorów.  Około 
I-ej  godziny  tluni  ruszy!  do  zamku,  gdzie  na  balkonie  stal  Frydci*yk 
Willielm,  pod  uchroini  oddziału  wojska.  Pośród  okrzyków:  „Niech 
żyjcl'^  odezwały  sit^  pojedyncze  głosyr  „Precz  z  żotnierzamir^  <Jz<^"5Ć 
tłumu,  zachęcona  przez  gorąco  głowy  i  młodzież,  rzuciła  się  na  wojsko 
z  okrzykiem  obelżywych  słów,  wojsko  chciało  zmusić  tłuin  *lo  cofnic- 
r-ia  s'n^.  Znienacka,  nic  wiadomo  zktiil,  padły  dsva  strzały.  Powstał 
okrzyk,  jak  w  Paryżu;  „Zdrada!  do  bronił"  Wjedn«3J  chwili  barykady 
powstały,  jak  z|jckI  ziemi,  zabrzmiabi  na  nich  róznojt^zyczna  komenda 
i  roztKłczł^da  si^^  bezcelowa  walka;  król  dal  wojsku  rozknz  do  ataku. 
Rokosz  mógłby  być  pr<^dko  pokonanym,  gdyby  przystąpiono  do  rychłe- 
go wypełnieniu  oltietnie  or«;dzia  królewskiego,  ale  wahający  się  król 
ustąpi  1  tutnj  i  idnc  za  ra«lą  księcia  pruskiego  wydał  rozkaz  cofnięcia 
wojsk.  W  ten  sposób  napół  pokonnua  rewtdiu-ya  zwyciężyła.  Powo- 
łano następnie  miniatcryum  liberalne  {Arnim,  Auerswald,  Schwerin), 
poczem  poszła  kolcjri  amnestya,  ju-oktamacya  do  narodu  i  ów  znako- 
mity pocliód  ]}rzez  ulire  Herlinii,  kiedy  król  i  jego  otoczenie  przecią- 
gali w  trójkolorowych  kokardach.  Dnia  22-go  miała  miejsce  parada 
z  orszakiem  pogrzel>owym  „nK^czenników  wolnorfci:**  na  balkonie  stał 
z  odkrytą  głową  Fryderyk  Wilhelm,  a  ulicą  posuwał  sic  orszak,  towa- 
rzysząc 187  trumnom.  W  tej  chwili  rozpoczęły  się  rządy  ulicznej  de- 
magogii. Cześć  stronnictwa  nie[U'zejcdnanycli  marzyła  o  rzcczypo— 
spolitej  niemieckiej,  lecz  większość  nic   l>ronita  żadnej  idei  —  d:jżyl« 
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tylku  do  wszech  władztwa  ludu  i  miała  na  eclii  fclównie  zadowolenie 
włiisnOj  ambicyi;  popłacały  najwiec<^j  bombastyczne  frazesy  i  potężne 
głosy  ti-ybimów;  iiajpoj^politsze  jcdnoatki  z  szablą  przy  boku  i  w  pió- 
ropuszu f^ntły  rolł,^  bohaterów  18-^^:0  jnarcsi,  a  niedorostki  umysłowe 
jjjlosily  wszccłi władztwo  ludów  i  nowe  prawa  państwowe.  Tłum  przy- 
klaskiwał tym  ł^łosoni,  słabe  mieastczańistwo  i  filisterya  podziwiały  no- 
wa  uindrosć.  Sprawiedliwość  nakazuje  niezapomniŁ-ó  także  o  ideall- 
ł5t;ich,  którzy  w  szoze rości  duszy  wierzyli  ^w  wiosng  narodów;"  inai 
marzyli  o  patiatwie  miłości  i  pokoju-  które  ogarnie  kiedyś  ludzkość; 
takich  jednak  było  niewielu*  dla  wi<^k8zości  ideał  był  niczóiu,  egoizm — 
wazystkiem. 

Sejm  Itzeezy  rozpoczął  wybory  do  zgromadzenia  nat*odowego, 
a  ;n-ii;o  uiurca  odbyło  si*^  w^e  Frankfurcie  nad  Menem  posiedzenie 
przed  parlamentarne.  Stronuictivo  republikańskie,  na  czele  którego 
stuli  Fryderyk  Hccker  (1811—1881)  i  Gustaw  Struve(1805— 
1870),  nie  wystąpi  tu  wprawdzie  ze  skrajne  mi  źu  daniami,  nie  przeszko- 
dziło to  im  jednak  bardzo  wymow^nie  przekształcać  Niemcy  i  świat 
cały.  W  ogóle,  byli  zdecydowani  do  traktowania,  lecz  Herwcgh,  ele- 
gancki świntowiec  i  bohater  wolności,  w  liście  otw^artym  l-fco  kwietnia 
oświadczył;  że  na  czele  oddziału  śpieszy  na  pomoc  republikanom. 
Heckor,  jako  dowódca,  przystroił  sic  w  jakiś  ubiór  bandycki  i  17-go 
kwietnia  rozpoczął  kampani;u  Pod  Kandern  zetknęły  się  oddziały 
ochotnicze  z  wojskiem  besko-darmsztadzkiuni.  (rcnerał  Fryderyk 
V.  Gagern  przekładał  ła*^odneini  atovvy  o  nieożyteczności  walki — 
uwagi  jednak  jego  przyjęto  obelgami.  Rozpoczęła  się  walka,  która 
trwała  godzinę  zaledwie,  lecz  padł  w  niej  v.  Gagern,  W  kilka  dni 
pott*m  poddał  się  Fryburg,  gdzie  bawiono  się  nieco  w  rzeczpospolitą^ 
27-go  Wirteniberczycy  colnęli  oddział  llerwegh'a,  składający  eif 
z  1,000  ludzi,   który  oatateoznie  rozbity  został  przez  generała  Millera. 

Dnia  18-go  maja  odbyło  się  otwarcie  zgromadzenia  narodowego 
we  l'rankfurcie:  przy  dsłwięku  dzwonowi  wystrzałach  armatnich  udali 
8ie  jiosłowie  z  sali  królewskiej  do  kościoła  św,  Pawła.  Lepsza  części 
narodu  pełna  by  łanaj  różo  waszych  nadziei,  że  się  nareszcie  urzeczywistni 
sen  o  jedności  Niemiec.  W  chwilowem  podnieceniu  nie  spostrzegli 
<łni,  o  ile  owo  marzenie  stoi  w  sprzeczności  z  samem  zgromadzeniem. 
Na  p rezyduj ;icego  zaproszono  Henryka  v.  Gagern,  zwolennika  monar* 
ctiii  klin  Sty  tucyjnej,  a  jednocześnie  przywódcę  większości*  Wkrótce 
pokazało  aig,  że  nawet  najświatlejsze  umysły  nie  mogły  sobie  jasna 
[)rzedfltawić,  co  przy  istniejących  stosunkach  powstać  może.     Brakiem 
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jasnej  świadomości  grzeszyły  wszystkie  stronnictwa,     KoBstytucyoTłi- 
ści,  p<>  wiekszdj  częśri  mężowie  nauki,  bydac  pod  wpfywera  nie  tylko 
ingielftkich  i  francuzkich  idej»  lecz  także  filozofii  niemieckiej,   wytwo- 
rzyli sobie  itleat  państwowy,  najmniej  mający  związku  z  istota  niemiec- 
ne^o  dwcha  i  jego  dziejami;  wielu  z  nich  żyto  tylko  wśród  książek,  lecz 


Gustaw  Stnivii 


lie  3MIŚ  wśród  rzeczywistości  I  wyobrażali  sobie,  źe  równie  łatwo  two- 
rzyć aystematy,  jak  działać.     Niektórzy   byli    przekonali   radykalnycli 
tylko    z    rozmaitych    względów  przyłączyli  się  do   umiarkowanych; 
rzeczywistości  konstytiicyonaiizm  uważali,  jako  dążenie   do   rzeozy- 
"|ioepolitdj — z  przeszkodami.  Potem  następowali  szczekacze  demagorrii. 


Wiek  XIX.  Tom  II. 


U 


łmieszkały  w  Styryi  i  tam  cieszący  się  wielkti  popularnością,  w  lo- 
uch  dziejowych  narodu  niemieckiego  maty  brat  udział,  lecz  wybór 
irzyjąl  i  przybył  do  Frankfurtu.  Wkrótce  potem  utworzyło  aic  7,mi- 
jsteryiim  paiistwowe,"  chocinż  nie  było  jeszcze  państwa*  Antoni 
{chmcrling  (ur.  1805),  zakuty  Au^tryak,  objął  sprawy  zewnętrzne, 
izraelita  M,  Hec ksch er  tekę  sprawiedliwości,  generał  v.  Peucker 
(1791 — 1876),  Prusak  od  stóp  do  głowy — ministra  wojny.     Na  czele 
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miniateiyuiu  fitanijt  ksiiiżę  Karol  v.  Leiuin^en  (ui%  1804).  Ażeby 
cata  ta  robota  nie  wisiała  w  powietrzu,  potrzeba  było  przyzwolenia 
kai;iżąt;  matę  i  średnie  paiistwa  z^-oilziły  ai<^  na  to,  Austrya  i  Prusy 
cofoł^ty  si^;  zgromadzę  nit  narodowe  nie  nio^to  ich  zmusić.  Widocz- 
nem  jednak  było,  że  jedność  między  Au3tryq,  a  Prusami  memożebu;i. 
W  oczekiwaniu  wi<^^c  na  coś  stanowczego,  zj^roiaadzenic  wedhi<^  zna- 
nych już  wzorów,  układało  podstawy  pi' a  w  narodu,  wysłuchiwało  aka- 
demickich odczytów,  płytkich  mów,  zamiast  zajtfO  się  najważniejszą 
aprawiL— omówieniem  możebnosci  konstytucyi  państwowej.  Tymcza- 
sem rzudy  miały  czas  do  akupicnia  siły. 

W  cia*^  u  debato  w,  kiedy  już  przeciwieństwo  interesów  wybitnie 
Mil  zaznaczyło,  przyazła  na  atót  sprawa  azlezwicko-liolsztyńska.  Chry- 
atyan  YIU  umarł  20  stycznia,  na  tron  zaś  watiipit  Fryderyk  VII. 
Zgromadzenie  stanów  źudato  współ ntj  dla  obu  księstw  ustawy  i  przy- 
stąpienia Szlez wigu  do  związku  niemieckiego.  Król  pod  n a ciakiem  opi- 
nii publicznej  zadania  te  odrzucił,  ale  dwóch  przywódców  stronnictwa, 
żi^dajacego  wcielenia  Szlezwigu  do  Niemiec,  powołał  do  ministeryum. 
We  dwa  dni  późnit^j  (24-go  marca)  utworzył  się  w  Kieł  rzi^d  prowizo- 
ryczny, przez  mieszczan  i  chłopów  popierany.  Upraszał  on  zgroma- 
dzenie frankfurckie  o  prz}g^cie  ich  do  zwi;>zku  niemieckiego,  a  jedno- 
cześnie przedstawił  królowi  pruskiemu  prośbę  o  poparcie  i  pomoc* 
który  też  wnet  wojnę  rozpoczął.  Jeszcze  do  przybycia  generała 
Wrangla  armia  księstwa  otrzymała  kilkakrotna  porażkę — -23  kwietnia 
Prusacy  zdobyli  Danewirk,  24-go  pobili  Hanowerczyków,  w  imczatku 
maja  Wrangcl  zajął  Jutlandyn*  Na  nieszczęście  brakło  floty\  która- 
by  brzegów  Niemiec  broniła.  Dania  za  pouioca  blokady  brzegów 
szkodziła  handlowi  niemieckiemu.  Tu  nawet  energia  Wrangla  nic 
zrobić  nie  mogła.  Zresztą  i  zagranic?^  objawiło  aię  niezadowolenie. 
Dla  Rosayi  wcale  nie  pożądane  były  silne  Niemcy,  Szwecja  zacliowy- 
wała  się  niespokojnie,  Anglia  śledziła  wypadki  nie  przyjaźnie.  Wobec 
tego  Wrangel  otrzymał  rozkaz  cofnięcia  aię  z  Jutlandyi,  Dnia  !2&-go 
sierpnia  zawarto  zawieszenie  broni  w  Malmo,  a  księstwa  otrzymały 
rząd,  do  któi'Cgo  składu  weszli  w  części  stronnicy  Danii,  a  w  części 
Niemiec;  Włjjska  szlezwickie  oddzielono  od  holsztyn skich. 

Zgromadzenie  narodow^e  naszkicowało  punkta  pokoju  w  Malmu; 
pierwsze  ministeryum  państwowe  podało  się  do  dyniisyi  (5  września), 
nadaremnie  Dahlmann  usiłował  stworzyć  inne;  1^-go  bezsilny  parla- 
ment, pomimo  groźnego  protestu  lewicy,  zezwolił  na  zawieszenie  broni. 
W  narodzie  przebieg  wypadków  na  północy  wywołał  ogromne  nieza- 
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Ho\rolenie;  na  pohuJniu  szczególnie,  4>;dzie  woj^óle  wzŁclęrlem  Prusakóxv 
ihyh  nader  nieprzychylne  uaposoł^ienie,  namiętności  były  do  tego  sto- 
pniu podniecone,  że  tlocliotlzilo  niekiedy  do  starcia  z  wojakiem.  Ile 
iiży  Rainierze,  podnieceni  obelgami  ttumu,  zabroń  cbwycili,  krzy- 
inno  zawsze  o  zdradzie  wszecb władnego  ludu,  a  dzienniki  radykalne 
vr  tym  względzie  nie  zniily  granie.     Po  przyjściu  do  gkntku  zawiesze- 


Francis/ek  Władysław  liiegcr. 


Ilia  broni  w  MaliiiOj  zgromadzenie  ludowe,  zelłrane  pod  Frankrurtem, 
|wm1  wpjywem  mów  rozmaitych  trybunów  lewicy,  było  nader  burzliwe 
<I-j:o  września).  Wkrótce  potem  przyszło  do  starcia  miedzy  thimem 
ulicznym  a  wojskiem;  tego  samego  dnia  dwaj  członkowie  prawicy,  ge- 
Mnl  Aucrówald  i  ks.  Feliks  Lichnowski,  którzy  na  spotkanie  wojsk 
prnjftic.h  wyjechali,  zostali  w  sposób  barbarzyński  przez  ttum  zamor- 
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clowani,  O  godzinie  ll-tój  w  nocy  rozriioliy  przytłumiono^  a  Fi*j 
furt  ogłoszono  na  atopie  wojennej.  Takie  aumc  zatargi  miały  miejsce 
w  Sigmaringen,  Wirtembergii  i  Badenie.  W  Wielkićm  Księstwie  Ba- 
flcńskiem  pojawili  m^  otzhotmcy  poU  wodzą  Stroyego  i  Karola  Blin«ra, 
ogtoeili  klasom  niezamożnyiii  zniesienie  wszelkich  podatków — oddziiit 
jednak,  składający  si«;'  z  2,000  ludzi  znicaiony  zustat  przez  wojska  bu- 
deńskie,  a  Struve  dostał  sir  z  innymi  do  więzienia. 

Dnia  24  września  utworzyło  sh^  znowu  miuiateryum  państwowa, 
rozpoczęły  rfię  rozprawy,  w  gruncie  rzeczy  wszystkim  brakowało  spójni, 
parlament  zaś  nie  posiadał  żadnej  jtowagi.  Idealiści  głęboko  rozmyślali, 
radykaliści  walczyli,  jak  zawsze,  frazesem,,  tymczasem  przeciwieństwo 
ini^^dzy  stronnictwem  austryackićui  a  pr liskiem  zarysowywało  aie  coraz 
wybitniej-  Trzeźwi  poczęli  przychodzić  do  przekonania,  że  nowe 
ukształtowanie  się  niemieckich  stosunków  będzie  tylko  rozwiązaniem 
kwcstyi  przewagi  jednego  z  dw^óch  państw — Prus  lub  Auatryi, 

W  A  astry  i  położenie  rzeczy  wobec  rozdzwojenia  rządu  przy- 
brid:o  taki  charakter,  jakby  sie  całe  paiiatwo  miało  rozpaść  na  kawałku 
Węgry,  gdzie  Kossuth  miał  roi «^'  przewodnia,  żądaty  niezależności. 
Dnia  2r)-go  kwietnia  1847  roku  zapowiedziano  innym  pro wincy om 
cesarstwa  konstytucyą,  którti  sie  miała  przykroić  według  wzorów  bel- 
gijskich, Obiecanka  ta  nie  smakowała  Słowianom,  którzy  pragnęli' 
zupehicj  samodzielności,  jakoteż  chwilowym  panom  położenia  w  Wie* 
dniu — uczącej  się  młodzieży,  gwardyi  narodowej  i  ich  przywódcom, 
ludziom  niedojrzałym  politycznie  a  często  i  umysłowo.  Rozruchy  XJi- 
&/Aj  tak  daleko,  źe  cesarz  17  maja  wraz  z  rodziną  udał  się  do  Innsbrii- 
ku  i  ztamtąd  ogłosił  manifest,  czyniiic  powrót  swój  zależnym  od  po- 
wrotu  prawi dłowycli  stosunków.  Dnia  8 -go  lipca  sformowało  się  nowp 
ministeryum,  jeszcze  bardziej  demokratyczne,  u  22-go  otwarto  „zgro- 
madzenie konstytucyjne  państwa/ 

W  Czechach  otrząśnięto  z  pyłu  korono  św,  Wacława  i  żsulano 
wyłącznej  konstytucyi  dla  Czecha  Morawii  i  Szlązka.  Na  czele  ruchu 
narodowego,  obok  prezesa  rz:|du  tymczasowego  lir,  Leona  Thtin,  stali 
Franciszek  Władysław  Rieger  (un  181B)  i  Franciszek  Pa- 
la oky<  Obaj  żądali  kongresu  Słowian,  co  też  31-go  maja  do  skut- 
ku przyszło.  Między  eołją  porozumiewano  się  wprawdzie  po  niemiecku. 
lecz  do  zgody  między  Słowianami  nic  przyszło.  Rozruchy  w  Pradze 
przybj'ały  groźne  rozmiary;  ł--go  czerwca  padła  odstrzału  żona  ks. 
Windischgriltz^a,  a  syn  został  ciężko  raniony*  Tłum  robotniczy,  nie- 
nawidzący Niemców^  więcej  niż  gdzieindziej  brał  udział  w  rozruchach 
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zaś  w  Peszcie.     Stłiiiiiicme  roziuchów  pnizkich  i  zwyci^^ztwo  we  Wlu- 
fizech  natdim^ty  cesarza  odwago.     Kossuth  użył  wszystkiego,  aicby 

dwór  wietlcuaki  i  Słowian  na  swojr^^  etfono  przeoiiignaó,  wypuścił  mi- 
Himy  papicnju^ycli  pienitc*(lzy  i  zawiązał  stoaunlii  ze  atronnictwcra  nie- 
zridowolunydi  w  Wiedniu.  Sejm  węgierski  wysłał  poselstwo  <lo  cesa- 
rza, ktui-y  od  22'gu  lipca  zdowu  w  Sclumbrunle  zamieszkał,  żądając 
odwołania  wojsk  w<^gicrskicli  z  Włocli,  usuiii^»cia  stroniiictwa  węgier- 
skiego*  nie  przy  cliylnego  Wt^^grom  i  OBobistej  obecności  cesarza  w  Pesz- 
cie. Żsidania  te  zostały  odrzucone,  a  ban,  nienawidzony  przez  We* 
grów  i  od  obowisizktiw  usunli^jty,  do  objęcia  rziidu  znowu  powołany 
został.  Polityka  dwtjru  austryackiego  była  niezaprzcczcnio  dwiiHco- 
wą;  cieszono  się,  że  Jełaczycz  na  własną  rck(^  rozpoczął  wnlke,  lecz 
otwarcie  nie  popierano  go.  Dopiero  kiedy  a rcy książę  Stefan,  którego 
8cjm  wi^gierfiki  postawił  na  czele  armii,  złożył  swój  urziid,  nic  mogi|C 
jako  Habsburg  walczyć  przeciwko  cesarzowi,  do  czego  przyjilć  mu- 
giato,  otwnrciej  działać  poczęto  przeciwko  Węgrom.  Zndauo  ztożcnin 
lvroiii  przez  obie  armie,  a  generała  hr.  Lam  berga  wysłano  z  Pesztu 
jako  naczelnego  wodza  wojsk.  Poznano  go  przy  wjeździe  do  Pesztu 
j  w  I >arbarzy liski  sposób  zamortlowano  (28  września).  Dnia  3-go  paź- 
dzii-rnikit  eesurz  rozwiązał  sejm,  Jclaczycza  naznaczył  namiestnikiem; 
Węgrzy  uznali  manifest  jako  przeciwny  konstytucyi,  a  bana  nie  dopu- 
ścili do  urzi.^du.  W  ten  epoaób  wojna  zostahi  wypowiedziami.  Dało 
się  to  uczuć  zaraz  w  Wiedniu:  (J-go  października  przyszło  do  krwa- 
wycli  zaj^ć,  gdyż  „wydział  bezpieczeństwa^  i  „aula" — młodzież  uni- 
wersytecka, nie  życzyła  sobie,  ażeby  z  W^iednia  wysyłano  część  wojska 
na  pomiio  Jclaczyoowi,  gdyż  demokraci  wiedenecy  uważali  Węgrów,  " 
jako  naiuralnycł)  sprzymierzeńców.  Powstały  zamieszki  w  wojsku —  . 
i  przyszło  do  walki:  żołnierze  przeciwko  żołnierzom,  gwardya  narodo*-J 
wa  przeciwko  gwardyi;  studenci  i  robotnicy  stanowili  większość  cle—  1 
mentu  powstańczego.  Najzażartsza  walka  trwała  na  placu  św.  Sto —  j 
fana,  tak,  że  nawet  w  kościele  krew  płynęła.  Najbardziej  drożono  się 
przeciwko  br.  Latour,  ministrowi  wojny,  który  wydat  rozkaz  do  wy- 
marszu wojska;  tłum  udał  się  na  posiedzenie  ministrów,  wywlókł  Ija- 
tour*a  z  ukrycia  i  zamordował  go,  a  trupa  jego  na  latarni  powiesił.  Po 
odejściu  wojsk  Wiedeń  pozostał  całkowicie  na  łasce  rewolucyi,  której 
jednakże  brakło  zgodnego  przewodnictwa.  Cesarz  już  7-go  paździer- 
nika wyruszył  do  Ołomuńca;  ministeryum  i  rząd  rozpierzchły  się.  Je- 
ilyna  nadzieja  zbawienia  Austryi  l^yta  w  armii. 


Ksi^ż^  WiudischgratT:. 

Ban  Kroacyi,  wysadzony  ze  swojej  pozyeyi  między  Itaabsf  a  Prea- 
burgtejii,  dowiedziawszy  eie  o  rozruchach  6-go  października  w  stolicy, 
ni«asyl  na  Wiedeii;  9-go  był  juz  w  pobliżu  miasta,  gdzie  garnizon  wie- 
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deuski,  ktiiry  stolicę  opiiscit,  z  nhii  si*^  połączy t  VVkrutce  potem  iiad- 
ciągnstl  k;*.  Wiiitliseligi-iltz  z  Morawy, 

W  Wiedniu  nic  było  lądu,  gdyż  scawielu  chciało  być  naraz  wo- 
dzami, w  oczekiwaniu  zaś  inisino  nadziej «j  na  pospolite  ruszenie,  któi'e 
ze  wazech  stron  nadejść  niiato  na  Wc^^rów  i  na  demokratów  niemiec- 
kich; tymczasem  przycliodziiy  gwardye  narodowe  z  Graca,  Berna 
i  t.  d.,  pił^fkne  adresy  do  sejmu  węgierskiego,  depu  tacy  a  lewicy  z  Frank- 
furtu—lecz  o  pomocy  na  scryo  mowy  nie  było.  Dnia  14-go  paździiT- 
uika  objął  obronę  Wiednia  dzielny  generał  J6zef  Bem  (urn,  1856 
roku  w  Turcyi).  Windischgriitz  mógłby  byt  przez  szybkie  uderzenie 
na  Wiedeń,  szczególnie  po  złączeniu  się  z  bunem,  położyć  koniec  ro»- 
ruchoni,  lecz  tracił  czag  na  pertraktacyc,  pozwalał  rokoszowi  rozrastać 
eie  coraz  bardzit^j.  Przyszło  do  szturmu  dopiero  28-go  październikrt, 
Obie  strony  traciły  czas  na  sprzeczki  namiętne,  Juź  miano  się  pod- 
dać, kiedy  30-go  października  rano  rozeszła  się  pogłoska  o  zbliŹRniii 
się  Wij^grów.  Przeciwko  nim  wyetiipil  Jelaczycz  i  do  południa  rozpra- 
wił się  stanowczo.  Wiedeń  trzynuil  się  jeszcze  do  wieczora  następnego 
dnia — aż  poddał  się  wreszcie.  Ze  struny  powstańców  padło  tylka  3,000 
na  placu  walki. 

Teraz  dopiero  Windiscbgr;itz  zabrał  się  do  uspokojenia  Wiednia, 
a  rozgoryczony  stratą  żony  i  zranieniem  syna,  puścił  wodze  źotiłac- 
twu,  które  sprawiedliwość  po  swojemu  zawsze  iv  ymierzalo.  Miedzy 
ofiarami  ti^  sprawiedliwości  padł  także  lii  urn,  poseł  frankfurckiej  le* 
wicy.  Rewolucya  w  Wiedniu  była  zattnu  zwyciężoną,  należało  tylko 
uspokoić  anarchią*  i  stworzyć  rząd.  Na  czele  nowego  minLsteryum 
stanął  ks.  Feliks  3  c  h  w  a  r  z  e  n  b  e  r  g  (1 800—1852),  tekę  spra wiedli- 
w Oiici  o  lij  ął  Aleksander  B  a  c  li ,  e  praw  we  wnę trzny eh  h  r.  F  r  a  ii  c i- 
fizek  Stadion  i  handlu  Karol  Ludwik  Bruck. 

Scliwarzenberg  byt  człowiekiem  bezwzględnym  w  wyborze  środ- 
ków, wyniosły  arystokrata,  ])Osiadają,cy  tylko  ogładę  powlerzchownji, 
dyplomata,  posługujący  się  małemi  środcczkamit  co  mu  nie  pi^ze- 
ezkndzało  używać  opinii  geaialnego  człowieka  — zresztą  umiał  on  tę 
opinią  zapomocą  najemnych  piór  podtrzymać.  Program  tego  rz^du 
w  krótkich  streszczał  się  słowach:  zcentralizować  władzę,  zakończyć 
walkę  na  Węgrzech  i  utrzymać  całość  państwa.  Wykonanie  jetlnak 
tego  programu  wymagało  usunięcia  się  z  tronu  słabego  umysłów** 
i  nieudolnego  cesarza,  Schwarzenbcrg  już  2-go  grudnia  na  radzie 
państwowej,  zebranej  w  Kromieryżu  (Kremsier),  oświadczył  o  wstą- 
pieniu na  tron  Franciszka  Józefa  I~go  (ur.  1831), 
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Głównym  jednak  polem  walki  byt  Berlin,  Dnia  22-fro  maja  ze- 
bnilo  m^  tu  „ss^romadzenic  narodowe."  Wkrótce  pokazało  sie,  że  [ri- 
śród  przedetawideli  ludowych  godła  demokratyczne  więkgzL^  mają  wa- 
gę, niż  to  miało  miejsce  we  Frankfurcie  i  że  poj^lądy  te  dadzą  sie  ła- 
two pogodzić  z  monardii:i.  Z  przywódców  lewicy  tylka  Leon  Wal- 
deck  (1802^1870)  posiadał  rozum  męża  stanu,  a  wykształceniem 
i  charakterem  jirzewyższał  innyclu  Reszta  byli  to  frazesowicae,  którzy 
kokietowali  tylko  uliczny cłi  demagogów. 

Nie  możemy  tu  mówić  ani  o  szybko  zmieniających  się  minięte- 
ryacli,  ani  o  rozruchach  robotniczych,  bo  te  szczegóły  zbyt  wielcliy 
micjdca  zabrały*  Nieporozumienia  między  rządem  a  parlamentem 
wzrastały;  duch  demokratyczny  zyskiwał  coraz  więcej  na  earaopozna- 
niu  i  sile,  lecz  rozruchy  stały  sie  wkrótce  rozrywką  dla  bezrobotnieze- 
go  tłumu.  Pomimo  tego  jednak  pnjd  przeciwny  także  &h*^  wzmncninł 
coraz  bardziej,  do  czego  przyczyniły  sie  bezwzględne  napaście  un 
zasady  monarchiezne.  Demokraci  sądzili,  że  naród  z  nimi  trzyimu 
tymczasem  większość  we  wszystkich  stanach  wierną  była  królowi.  Pti- 
mimo  więc  powodów  do  nieporozumień,  naród  silniej  byl  tu  spojony 
z  królcwskościa,  niż  gdrJeindziej  w  Niemczech.  Stronnictwo  porząd- 
ku,  podniecani3  jirzez  ciągłe  zaczepki  skrajnej  lewicy  i  krzykaczy  de- 
mokratycznych, którzy  wszystkich  niclączucych  się  z  nimi  zaliczali  do 
kategoryi  tchórzów,  niewolników  i  głupców,  postanowiło  ściśle)  się 
sjjoić.  Nowy  dziennik  pruski,  kie ron^any  przez  Hermana  Wa- 
gcncra  (ui\  1815)»  stał  się  środkowym  punktem  rucliu  konserwaty- 
wnego. Pi'zytem  przyjaźnie  dla  rzodu  złożyły  się  okoliczności:  mini- 
8ter}^um  Pfuel*a  podało  się  do  dymisyi,  a  na  czele  nowego  stanął  hr. 
Brandenburg  (ur.  1794),  syn  z  morganatycznego  małżeństwa  Fry- 
deryka Wilhelma  II  i  lirabiny  Donhoff. 

Zgromadzenie  narodowe  czuło  Avażność  tego  kroku  i  wniosło  za- 
raz protest  (2-go  listopada  1848  roku).  Fryderyk  Wilhelm  przyjął  go, 
ukłonił  się  i  skierował  się  do  wyjścia.  Wtedy  powstał  dr  J.  Jacohy 
i  rzekł:  „Nie  przyszliśmy  tu  po  to  tylko,  ażeby  adres  wręczyć,  pra- 
gniemy także  zdać  sprawę  z  położenia  kraju.  Czy  W,  K,  Mość  nic 
chce  nas  wysłuchać?"  Król  zatrzymał  się,  odrzekł  stanowczo:  „Nic!" 
i  ku  drzwiom  eię  slderował.  Jacohy  zrobił  kilka  kroków  nnprzói] 
i  tonem  podrażnionym  nieco  odezwał  się:  „W  tern  właśnie  cale  nil^- 
szczęście  królów,  że  nie  chcą  nigdy  prawdy  słuchać!''  Wszyscy  obecni 
zganili  zachowanie  się  Jacohy 'ego  i  polecili  za  pośrednictwem  posła 
Rodbertusa  oświadczyć  adjutantowi  króla  hr.  Manteufferowl,  te  Ja- 


2S2 


WIEK  XIX. 


Kiedy  się  deputacya  znajdowała  w  Potsdaraie.  próbowano  pod- 
burzyć ludność;  po  południu  jeden  2  członków  zgromadzenia  miał  mo- 
wę do  ludu,  w  której  oświadczył,  że  x  Potsdamu  już  riiazyty  wojska, 
ażcbj  niezadowolenie  wazechwtadnego  ludu  jego  własną  krwiif  zagłu- 
szyć. W  kilka  dni  ]łotóni  nastąpiła  odpowiedź  króla  spokojna,  lecz 
stanowcza,  oświadcznj:H'a,  ?.£  przyglugnje  mu  prawo  złożenia  minięte- 
ryum  z  ludzi,  co  do  których  ma  nadzieję,  że  zaufaniu  kraju  odpowie- 
dzi!,  Dnia  20-go  listopada  zf^rotnadzenie  narodowe  wydało  krótki 
manifest  do  ludu  pruskiego,  oświadczając,  ^e  nadal  obrady  odl*y- 
wać  sir  błHlii'  w  Berlinie,  na  co  się  ministcryum  zgodzić  nie  chciało^ 
wtedy  większość  wydała  znowu  orydzic,  nieuznające  prawomocności 
ministeryum  Brandenburga. 

Tymczasem  WrauL^cl  wstąpił  z  wojskiem  do  Berlina  i  rozbroi! 
micszcscan.  Z*^romadzenie  frankfurckie  nadaremnie  usiłowało  pośre- 
dniczyć, wysyłając  do  Berlina  Franciszka  Bassermanna  (1811 — 
1855).  Przekonał  sit;  on  jednak,  że  położenie  rzeczy  wymagało  wmie- 
szania si^*  rządu  i  w  tym  dncliu  złożył  sprawozdanie.  Lewica  nie  zdo- 
łała jednak  wytworzyć  wii^^kszości  w^cdług  swojt^  myśli.  Dnia  5  grudnia 
1848  roku  zgromadzenie  w  Brandenburgu  zostało  rozwinzanc,  król 
eam  nadał  konstytucyn,  zwołuj acif  izby  na  26-go  lutego  do  Berlina* 
Wówczas  radykaliści,  wzoruji^cy  si^i  na  Francyi,  uważali  ją  za  reak- 
cyjną; dziś  jednak  twierdzić  można,  że  ulepszona  na  drodze  prawo- 
dawczej posłużyła  za  podstawę,  do  bardziej  wolnomyślnej  konstytucyi. 
nie  czyniąc  jednocześnie  z  władzy  królewskiej  cienia,  — jak  sobie  tego 
życzyli  demokraci.  Tak  więc  i  w  Berlinie,  jak  w  Wiedniu,  zwyciężyła 
mona  re lii  a. 

Zgromadzenie  frankfurckie  traciło  czas  na  narady  o  prawach 
zasadniczych  i  dopiero  8-go  października  przedłożyło  komisyi  pro- 
jekt konstytucyi,  któny  główne  osnowy  były  następujące:  zamiast  rze- 
szy występuje  względem  zagranicy  jedno  państwo  niemieckie,  które 
ma  zwierzchnictwo  nad  sitami  zbnijnemi  innych  państw  niemieckich, 
mianuje  posłów,  konsulów,  generałów  i  oficerów  floty,  jak  o  też  posiada 
prawo  ustanawiania  ceł,  bicia  monety,  administracyi  poczt;  żadna  część 
państwa  niemieckiego  nie  mogła  wchodzić  w  inne  związki  2  paustwem 
cndzoziemskiem,  jak  tylko  unii  osobistdj.  O  ile  to  postanowienie 
przekształcenia  sprzeciwiało  się  programowi  cent  rai  izacyi  austryac- 
ki(5j,  łatwo  odgadnąć,  już  w  tem  samem  leżała  niemożebność,  ażeby 
Austrya  stanęła  na  czele  Niemiec,— liczono  jeszcze  na  Prusy.  Schmer- 
ling,  jako  prezydent  ministeryura  rzeszy,    usunął  się,  a  Gagern  zaj^ł 
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J<ig0  stanowisko.  Wedhig  jego  programu  cesarstwo  nustryackie  po- 
winno  była  wytworzyć  ze  zwiazkowłSm  państwem  rodzaj  unii;  lecz  nie 
Btać  się  wcale  jego  cząstkę.  Ale  wobec  istniejących  stosunków  trudno 
bjlo  przypuścić,  ażeby  Austrya  przystała  na  to.  Panom  z  Wiednia 
niewiele  zależało  na  jedności  Niemiec.  Projekt  Gagerna  wypadł  pi* 
myśli  nietylko  potudniowo-niemieckich  państw,  lecz  także  południowo- 


>^. 


Fraa Ciszek  Leon  Walcłcck, 


nieiuieckich  demokrat^jw  i   partykuł  arzy  eto  w,  którzy  jednakowo  nie- 
nawidzili Prusaków, 

Po  trzydniowej  walce  parlamentarnej  stronnictwo  Gagerna 
otrzymało  pełnomocnictwo  do  prowadzenia  rokowań  z  Austryj^  (13-go 
stycznia  1849  roku)>  a  19-go  stycznia  zapadła  uchwała  większością 
tylko  9-ciu  głosów,  że  przyszły  władca  nosić  będzie  tytuł  Cesarza 
Niemiec.     Mniejsi   książęta,   przedcwszystkicni   Leopold   Badeuski^ 
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oświadczyli  się  z  gotowością  c^ęść  swojej  wkdzy  poświ<j*cić  na  korzyić 
pańatwa  związkowego,     W  tym  czasie   narleszła  wiadomość  o  świeio 

nilzieloncj  konstytueyi,  która  czyniła  Austrya  nierozerwalną  mo- 
narchią konstytucyjnri  (7 -go  marca)  bczoie  z  prowiDcyarai  nienicniiec- 
kiemi;  było  to  najlepszym  dowodem,  jak  sobie  lekceważono  w  Wiedniu 
aprawe  niemiecką.  Wówczas  Wclcker,  tlotychcjsusowy  ohronca  stron- 
nictwa cesarskicf^o,  %v niósł  projekt  zaproponowania  godiUHoi  cesarakitj 
Fryderykowi  Wilhelmowi  IV.  Dnia  28-go  marca  przyszło  do  głomł- 
wania.  Na  538  głosów  pad  to  290  na  króla  pruskiego,  a  nazajutrz 
ogłoszoną  została  konstytucya  w  duchu  mocno  demokratycznym.  Trze- 
ba było  tyllco  silnty  rt^ki  i  f^miatcgo  thicha,  ażeby  ją  na  korzyść  jedno- 
ści niemieckiej  przekształcić;  Fryderyk  Wilhelm  IV  nie  posiadał  tćj 
stanowczości,  ażeby,  znalazłszy  m%i  raz  w  posiadaniu  tytułu,  zdoby*5 
jednocześnie  większe  prawa.  Wahał  sic  wiec  ciągle*  rzyninc  zależnem 
przyjęcie  od  zezwolenia  państw.  Dnia  14-go  kwietnia  1849  roku  38 
państw  dało  zezwolenie;  Ba  w  ary  a,  Saksonia,  Wirtcmbcrg  i  Hanno  w  er 
byłyby  się  ugięły,  na  Austryą,  zajętą  kłopotam!  w  Węgrzech,  nie  wart*» 
było  zwracać  uwagi,  —  mimo  to  wszystko  król  28-go  kwietnia  odmó- 
wił stanowczo  przyjęcia  godności  cesarskiej. 

Wywołało  to  nowe  rozterki;  przedewazystkiem  radykaliści  pozy- 
skali nowe  oparcie.  Już  4-go  maja  dopięli  oni  tego,  źe  sejm  frank- 
furcki wezwał  książąt  i  naród  do  wprowadzenia  wżycie  nowej  niemiec- 
kiej konstytucyi.  Zgromadzenie  ludowe  w  Palatynacłe  wypowiedziało 
rządowi  bawarskieniii,  który  na  to  przystać  nie  chciał,  posłuszeństwo; 
4-go  maja  wybuchło  powstanie  w  Saksonii,  i  tylko  przy  pomocy  pni- 
ak i(5j  zostało  przytłumione-  W  ogóle,  rozruchy  stawały  się  coraz  bar- 
łlziej  gwałtowne  a  zgromadzenia  narodowe  żądały  w  pro  wsadzenia  kon- 
stytucyi. Najsilniejszy  ruch  powstańczy  oljjnwił  sic  w  Badeńskiem, 
gdzie  duch  rewolucyjny  ogarnął  nawet  wojsko.  Wielki  książę  mtisini 
uoiekać,  chociaż  byt  jednym  z  pierwszych,  którzy  rewolucyą  uznali. 
Wydział  krajowy  objął  rząd,  na  czele  którego  Wawrzyniec  B  ren  ta- 
no (ur.  1812)  14-go  maja  wykroczył  do  Karlsruhe.  Stronnictwa  skrajne 
pracowały  usilnie  nad  utworzeniem  zupełnie  niezależnego  państwa. 
Dnia  17-go  maja  rewolucyoniści  hadeńacy  zawarli  przymierze  zn- 
czepne  z  Palatynatem;  w  niektórych  miastach  Wirtenibergu  zgniraa- 
dzenia  narodow^e  żudały  przyłączenia  się   do  nowoutworzonej  sytuacyi. 

Kiedy  tak  położenie  rzeczy  stawało  się  coraz  powaźniejszóm. 
lO-go  maja  ministcryum  Gagerna  podało  się  do  dymisyi,  a  parlament 
przybierał  coraz  bardziej  radykalne  zabarwienie.     Niektórzy  członka- 
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usuwali  die   ml  pracy  i  wyjeżdżali,    jŁCgnuni   szyderstwem  lewicy, 

t'  ik  tego  dowodzą  wspótc^esiie  karykatury.  Ale  naczelnik  niejako  pau- 
fcwa  byt  jeszcze  na  stanowisku  i  zdotat  nowe  nainisteryuni  złożyć, 
tóre  dopomagało  poniekąd  do  pogrzebania  catej  sprawy.  Jeden  rząd 
lo  drugim  odwroty  wal  swoich  poatów.  Dnia  21-go  maja  usuniłł  si^* 
ragern  z  resztą  swoich  zwolenników,  pozostała  tylko  lewica.  Na  pro- 
pozycyą  Karijla  Vogt*a  (ur.  1817),    naturaligty,   ohecnie    profesora 

i  uniwersytetu  w  Genewie,  postanowiono  30-go  niaja  przenieść  posie- 
dzenie do  Stuttgartu.  Tam  szczotki  parlamentu  otwarły  posiedzenie 
i  6-go  czerwca  wybrano  regencya  państwową,  składającą  się 
SC  Vogt'a,  Raveaux'a,  Henryka  Siuion'a,  Schuller'a  i  Be- 
eh  er  a. 
Mieszczaństwo  w  Stuttgarcie  nic  nie  chciało  micić  wspólnego 
z  ])  ar  lamentem  i  minister  Romer  w  porozumieniu  z  izbami  zamknął 
lokal;  kiedy  wiec  zgromadzenie  18 -go  czerwca  udało  ale  na  posiedze- 
nie, zastało  lokal  obsadzony  wojskiem.  W  ten  sposób  zakończył  ży- 
cie pierwszy  niemiecki  parlament,  wytwór  cli  wili  dziejowłijt  nie  posia- 
dający warunków  życia,  chwili,  w  której  najwybitniejsi  ludzie  zapo* 
innieti,  że  przekształcenie  istniejących  stosunków,  które  sii^  przez  ty- 

riące   lat    wyrabiały,    nie    może    stać   się  za  pomocą   tylko  pięknych 
aead. 
Jeszcze  przed   rozejściem  się  parlamentu,    rozpoczęta  się  walka 
przeciwko  powstańcom   w    BadeńekiL^m  i  Palatynacie*     Do  tego  oeta- 
^tniego  wkroczył  korpus  pruski  pod  dowództwem  ks.  pruskiego  i  18-go 
^Rezerwca  zmusił  oddziały  rcwolucyoniatów  do  cofnięcia  się  w  Badeó- 
^  skie,  gdzie  dowodził  Mierosławski,    który,   pomimo  dzielnego  oporu, 
utrzymać  sic  nie  mógł.  Prusacy  postępowali  ciągle  naprzód,  a  wkrótce 
poddanie    si<^*    Rastattu   zakończyło    walkę.     Austrya  pragnęła  także 
przyjść   z  pomocą   i    objawiła    chęć   wprowadzenia  na  pozycyą   walki 
wojska,  lecz  ksi:iżę  pru.ski  odmów^ił,  zwracając  uwagę  na  to,  że  Baden- 
^kie  nie  udawało  się  o  pomoc  do  cesarza. 

I  Wy  próbowana  siła  militarna  Prus  przyczyniła  się   poniekąd  do 

zatrzymania  korony  książętom  Saksonii,  Badenii,  Wir  tern  bergu.  Nas- 
eau  i  Hessyi.  Teraz  Fryderyk  Wilhelm  IV  byłby  mógł  kweetyą 
jedności  niemieckiiij  rozwiązać  własną  siłą;  uratowane  księstwa  byłyby 
na  to  zezwoliły,  chociaż  może  nie  wszystkie  dobrowolnie,  opinia  pu- 
bliczna byłaby  niezawodnie  przyszła  królowi  pruskiemu  z  pomo- 
le^  lecz  on  czekał,  aż  wszystkie  państwa  niemieckie  dadzą  na  to 
[swoje  zezwolenie.     Najprzód  więc  (26-go  maja)  przyszedł  do  skutku 
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związek  („Trzeclt  króli** — pruskiego,  lianiiowerakiego  i  saskiego),  któ- 
ry iiiiat  się  zajsić  wypracowaniem   wspólnej   konstytucyi  dla  Niemico^ 
większość  paiiatewck   przyłączyła  sie   tlo  te^co   związku,   z   wyjątkiem 
Bawaryi  i  Wirtembergu,  na  które  Prusy  nie  chciały  nacisku  wywierać^ 
Austrya  nie  cliciała  wyrzco  gic   swego  stanowiska  w  Niemczech. 
Mówiliśmy  już,  że  resztki  sejmu   pimstwa  zwołano  do   Kromie- 
ryża.  I  tu  zgromadzenie  wobec  tego,  co  ste  działo  w  Wiedniu,  rozpra- 
wiało o   wszech  władztwie  ludu   i  do   projektu  konstytucyi  wnieisiono 
artykuły  że  cesarz  posiadać  będzie  tylka  ^veto  zawieszenia"  (sus- 
pensive8  veto).  Ministeryum  pozwalało  mówcom  w^ygadaó  się,  wreszcie 
7-go  marca  184^*  roku  wszedł  do  Kromieryźa  Stadion  na  czele  grena- 
dyerów    i   zamknnt   aalę    posiedzeń.     Tego  samego  dnia  rząd  ^gto#ił 
opracowaną  przez  sichie  kon^tytucyą,    która   usuwała  także  staro-wę- 
gierska   ustawa*,    chociaż    walka   z    \\\'grami   nie    była  jeszcze    roz- 
strzygnięta.    Niezaradność  ks.    Windischgr^tza  ukazała  się  tu  w  xii- 
pełnC^m  świetle:  siedział  oti   tniesiącaini  w  Pcj^zeie,   pisał  jiroklamncyc* 
a  tymczasem  wł*jaka  austryackic  przegrywały  bitwy,  dzięki  strategicz- 
nym talentom  Kiss'a,  Klapki  (nr.  1820)  i  innych,  których  najwi*;k- 
sze  powodzenie  przypadło  na  kwiecień,   kiedy  Węgrzy  zmusili  do  cof- 
nięcia się  pierwszy  korpus,  przysłany  na  pomoc  Anstryi  przez  Cesarza 
Mikołaja.     Zachęcone  powodzeniem  sti-onnictwo  republikańskie  w  sej- 
mie ogłosiło  usunięcie  od  tronu  domu   Ilabsburgo-Lotaryuskiego  i  ob* 
wołabł  prezydentem  rzeczypospolitiźj  (14-go  kwietnia)  Kossuth'a. 

Położenie  izoczy  wyjaśniło  się  o  tyle,  że  rząd  austryacki  iiiaczej 
przedstawiał  sobie  położenie  rzeczy  w  Węgrzech  i  począł  stanowcza 
działać-  Cesarz  Mikołaj  zdecydował  się  udzielić  większej  pomocy.  Dnia 
29'go  kwietnia  (11-go  maja)  1841ł  roku  oświadczył  armii,  że  postano- 
wił zgnieść  powstanie  na  Węgrzech,  które  zagraża  także  spokojowi  po- 
granicznycli  pi'owincyj  cesarstwa.  Dnia  21-go  maja  nastąpił  zjazd  re* 
sarzy  Mikołaja  i  Franciszka  Józefa  w  Warszawie,  nuszkicownnu  plan 
walki,  do  którego  wykończenia  przystąpił  pierwszy  oddział  armii  ros- 
syjskiej  w  I*resburgu.  Ze  strony  Auatryi  naczelnym  wodzem  zamia- 
nowano Juliusza  Haynau(l78t) — 1853)>  zwanego  „hyenii  z  Bi*e8- 
oyi/  a  ze  strony  Rossyi — ks.  Paszkiewicza. 

Węgrzy,  pomimo  zaci<^ tej  walki,  zostali  pobici;  13-go  sierpnia  {lod 
Yibigos  Gorgey  złożył  bron  przed  Rossyanauii.  Tak  więc  Austrya 
otrzymała  Węgry,  można  powiedzieć,  z  łaski  Rossy L 

Dnia  23-go  maja  rzi|d  (Jruski  zwrócił  się  do  reprezentanta  rzeszy 
z   żądaniem  zrzeczenia  się   władzy  centralnej,    lecz   żądaniu  temu  nJe^ 
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»^idoś4^  usprawiedliwiając  się  w  bardzo  grzecznej  formie, 
zachowywano  wzglł^dem  wszyjstkich,  nawet  względem 
kt&tm  po  uspokojeniu  W*^*gier  i  Włoch  znowu  się  poczuła  n& 
[mftS(^*go  września  1849  roku  iistanowaono  tak  zwane  «inte- 
pQ|  którego  dwaj  pruscy  i  austryaccy  komisarze  obejma  tym 
^raWT  ogólno-niemieckie, 

hWHich  walczyły   dwa  stronnictwa:  jedno   pragnęło  polityki 

rozpoczętej  już    „związkiem  trzech  króli/    drugie 

wmio  jej,  jako    spuścizny    rewolucyi;  król,    jak  zwykł 

^iM^Uy  dwoma  prądami.     Dnia  6-go  lutego  1850  roku  za- 

Mf  i^Kwilowo  konstytucyjne  wiry,  gdyż  tego  dnia  Fryderyk 

^^         *^1^V9yBi^gł  w^obec  izb  konstytucyą.     Tymczasem  pokazały 

gyi^iM  ^«^M^i  na  widnokręgu  jedności  niemieckiej.     Na  20-go  marca 

yiir)«Aiiiont  państw  zjednoczonych  do  Erfurtu,  gdy  tymczasem 

^^^ -.jro^tt^  ^  Snkaunia  wy  stu  piły  zo  związku,  natomiast  ta  ostatnia  po* 

^  i  li]fcwary%  i  Wirterabergiem,  zawarłszy  przymierze,  mi 

m^Ug  now^j  konstytucyi,   miat  się  utworzyć  sejm  narodo 

•  800  członków,  wybnmych  z  izb  państw  zjednoczonych 

i§li|EO  przystąpiła  Austrya  z    zastrzeżeniem,   źe  do  związku 

.%y*tkiojej  prowincye*     Wobec  wycofania  się  z   pierwszego 

>«k»oni]  i  Hannoweru,  otwarcie  sejmu  erfurckiego  było  i  nie^ 

M^  i  ibyteczn(^m. 


m 
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^'vvi /.dawało  się,  że   przyszedł  znowu  czas  wskrzeszenia  sej 
,\.     Dnia  26-go  kwietnia  1850  roku  zwołała  ona  wszystkich 
,vW  r4V*iy  do  Frankfurtu;  Prusy  zdobyły  się  na  rodzaj  opozy* 

vi*h   książąt    zaprosiły    do   Berlina, — ^  lecz    nadareinjiie.j 
,,*aviickiej   dyplomacyi  wzmocnił  sicj  partykularyzm  poł 
>*  II  >(l«sy^  reakcya  spotężniała,   pragnienia  rozumnćj  wolno 
ly  się,  stary  porządek  wii^c  począł  wracać.  Na  nieszczeiCs 
ona  spełzła  na  niezem.     Dnia  26  lutego  1849  roku  wypo^ 
kulczykom  zawieszenie  broni.     Ministeryum   państwa  wy 
Jywizye.     Dnia  5*go  kwietnia  wygrano  bitwę  morską  pod' 
,Mm1i%  okupioną  śmiercią  tylko  jednego  człowieka;   zdobytej 
\  l>iVppcl,  Duńczycy  cofnęli  się  do  Friedericia.     Niemcy  cii 
wtem  wmieszały  się  Anglia  i  Francya,  wysyłając  grO! 
Ilia;  *>-go  lipca  szlezwicko-holsztyńska  armia  otrzymała 
1 0-go  zawarto  zawieszenie  broni,   a  w  rok  później   (2-g(i 
I  okój,    mocą   którego   Szlezwik   wrócił  znowu  do  Danii 
Kuidynski    z    2-go   sierpnia  uznał  posiadłości    króla  du^- 
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^aki^go  3Ea  nienaruszalne.     Najgorsze  jednak,  co  mogło  spotkać  Priisa- 
ic<>>v,  miało  [przyjść  dopiero.     Dnia  2-go  września  1850  roku  pod  prę- 
dcy Jentarą  Auatrji  otwarto  dawny  sejm  rzeszy.     Trzeba  go  było  prze- 
eż  €2zemś  zająć*     Kurfiirst  (książę)   heski,  ktorej^o   i  mit;   zapisane  na 
^brudniej szych    kurtach    dziejów,    zapra;^n:il    znowiA   wrócić  do  da- 
wnych absolutnych  rządów — czemu  kraj  cały  aż  do  ministra  Haaaen- 
pflug*^  zaprotestował.     Pan  i  jejjo  sługa  uciekli  a  kurfurst  otlwołal  się 
o  jKunoc  do  sejmu.    Była  pewna  chwila,  kiedy  miano  nadziej (^%  że  Pru- 
gy  stania  po  stronie  Heseńczyków,  jak  doradzał  pruski  minister  spraw 
^e^^nctrznych,  «^enerat  v,  Eadowitz,  Możliwość  ta  dodała  bodźca  przc- 
i^rnikom.     Książęta   Austryi,   Bawaryi   i    Wirtembergu  zjechali  się 
Bregencyi   (Bregenz)   10— 14'go   października   i   naradziwszy    si^ 
z  Cesarzem  Mikołajem,    postanowili    zająć   Hessya   armia    bawarsko- 
^uatryacką.    Fryderyk  Wilhelm  nadaremnie  usiłował  pozyskać  go  dla 
idei  jedności.     Zjechał  się  on  2(i-go  października  z  Franciszkiem  Jó- 
jtefem  w  Warszawie,  gdzie  przybył   także  hr.  Brandenburg,     Cesarz 
Mikołaj    przyjiil   go   zbyt  dumnie,    tak,    że   hrabia    odjechał    głł^^buko 
zraniony  w  swojej  miłości  własnej,  zachorował  i  wkrótce  umarł. 

Dnia  2-go  sierpnia  przedłożył  Radowitz  radzie  ministrów  plan 
twój — wojnę.  Lecz  król  nie  mógł  się  zdecydować,  Kfidowitz.  promo- 
tor prusko-niemieckiej  unii,  podał  się.  do  dymisyi,  a  iiiiejsce  jego  objął 
Otto  V,  Manteuffel, 

Teraz  rozpoczął  sic  odwrót  szybkim  krokiem.     Dnia  8-go  listo- 
pada cofnęły  się  przed  bawarsko-austryacką  armią  wojska  heskie  pod 
Bronzellj  15-go  gabinet  pruski  oświadczył  książętom  fikcyjn(5j  unii 
raz  wiązanie  związku,  2  I-go  w  mowie  tronowej  zapowiedziano  zmiany, 
o  29  listopada  1850  r.  podpisał  Manteuffel  pokój  w  Ołomuńcu,  iiio- 
c^  którego  Prusy  zrzekły  si<^  zawartego  zaczepnego  przymierza  z  Bade- 
nem,  Weklemburgieru,  Au  ha  I  tern  i  Brunswikiem,  miały  oczyścić  Baden 
i  Hessyą,  jakoteź  wyprowadzić  szlezwicko-holsztyńska  armią  za  Eider. 
Byta  tu  porażka  Ijez  wałki,  przegrana  cięższa,  ntż  pod  Jena.     Sprawa 
koiistjtucyi  niemieckiej  podniesioną,  jeszcze  została  na  kongresie  drez- 
deńskim^ lecz  w  marcu  1851  roku  pogrzebano  ją  raz  na  zawsze.     Dnia 
30-go  maja  zasiadały  już  znowu    wszystkie  paiistwa  rzeszy  we  Frank- 
farcie. 

Małostkowa,  ohydna  reakcya,  szczególnie  w  droł)nych  paustew- 
kach,  świeciła  nowe  zwycieztwa  i  znowu  zapanowała  w  Niemczech  ci- 
Atsk,  lecz  tylko  powierzchowna;  w  głębi  niemieckiego  oi'ganizmu  źyla 
miłość  wielkiej  jednej  ojczyzny  i  tęsknota  do  niej. 
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Sejm  rzeszy  mało  81^  jednak  t<^m  zajniowal,  7-go  stjc^snia  1853 
roku  postanowił:  on  pozbyć  się  ubo|Cii5j  floty  niemieckiej,  dopomógł  na- 
tomiast szlachetnemu  ksii^ciu  liesktemu  w  ułożeniu  odpowiedniej  do 
cznflu  konst}  tucyi;  w  ruzwiijzauiu  jednak  szlezwjcku-liolsztyiiekiego 
zatargu  wyi\'czyty  ^o  mocarstwa.  Protokół  tondyuski  8-go  maja  1852 
roku  ucłiwalit  nast\'pstwo  tronu  króla  duńskiego,  uznał  zasady  nicty- 
kitlnośni;  Holsztyn  i  Lauenhurg  miały  |io2ostać  członkami  rzeszy, 
Szlezwik  miał  sam  sie  rzndzie. 

Był  jednak  pomiędzy  posłami  związku  niemieckiego  jeden,  któ- 
ry gruntownie  przejrzał  calu  tij  ]ioźalo\vania  godna  komedy:}.  Od  luiijtt 
1H51  roku  byt  on  radc:i  poselskim  pruskim  we  Frankfurcie  i  już  w  tym 
samym  miesi^ieu  pisał:  ,,Nikt,  najbardziej  wątpiący  człowiek,  nie  raoie 
dłnnyśleó  sic,  ile  w  tutejszi-j  dyplomaeyi  tkwi  ezarłataneryi  i  chęci 
przewodnictwa."  Człowiek  ów  należał  do  najbardziej  gwałtownych 
i  aroganckich  jun krów,  których  nienawidzono,  który  do  swego  prze- 
ciwnika w  izbie  jiowiedziah  „Dumnym  si<^,^  czuję  z  tego,  że  jestem  j  un- 
krem  pruskim  i  zapewniaoi  was,  że  uczynimy  jeszcze  junkierstwo 
goduo  czci  i  szacunku.''     Człowiekiem   tym  byt  Otto  V.  fiidmfirck« 

Zwróćmy  sitj  teraz  do  położenia  we  Francy  i. 

Nowy  rzsjd  wobec  wzburzonej  ludności  miał  przede wszystkiźna 
zadanie  utrzymania  się.  Najprzód  więc  starano  się  ujijć  stronnictwu 
robotników  1  w^  o sobnc^m  o rf;dziu  ogłoszono  „prawo  pracy,"  a  do- 
piero 27-go  lutego  18iis  rnku  uroczyście  ogłoszono  rzeczpospolitą; 
tłum,  który  tymczasem  rozsiadł  się  wygodnie  w  Tuileryach,  usunął  aic, 
zapewniony,  że  żądny cb  nadużyć  docbodzić  nie  b^d:). 

GeJieralowie  i  urz<;dnjcy  w  Paryżu  i  na  prowincyi  zaofiarowali 
swoje  usługi  rzeczy  pospolitej.  Przez  krótka  etiwilc  niektórzy  nosili 
aic  z  myśbi  jłrzcniesienia  rozruchów  za  pomoc*^  wojny  na  zewnątrz,  lecz 
nic  zajmowano  sii>  tt'm  poważnie;  szalony  ten  plan  większość  potępiała 
gor;iCo.  Manifest  Lamartine'a  oglusil,  że  tylko  wmieszanie  się  w  spra- 
wy W  łoch  lub  Szwaj caryi  może  byó  powodem  do  wojny. 

Utworzenie  straży  policyjnej  republikaiiekiij,  jakoteż  gardę  mo* 
bile,  uinożebnito  zatrudnienie  znacznej  części  rzemieślników  i  robo-^ 
tui  ko  w,  lecz  pozostało  jeszcze  wiele  tysięcy,  powotujtjcych  się  n 
„prawo  [łracy/  Wywołało  to  potrzebę  utworzenia  „warsztatów 
niirodowycb,"  czyli  mówiijc  innemi  słowy  dano  zatrudnienie  10U,OlKi^ 
robotników  przy  robofacli  ziemnych,  zupełnie  niepotrzebnych;  była  t. 
więc  poprostu  praca  bez  korzyści.  Wszystko  to  jednak  nie  mogli 
iHpokoić  uias,    ani  też  ich  przywódców,  jak    Blanąui,    Cabet,    Barb*- 
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i  inni.  Zamieszki  tedy  trwaty  aż  do  kwietnia.  Dniu  27-go  tego^  mie- 
si ti  ca   odbyty  Bi«|   wybory  do  zgromadzenia  narodowego  i  zakończyły 

uię  zwycił^ztwem  porztidkii;  gocy aliści  nawet  w  Paryżu  pukonuni  zo- 
stali. Lamurtinc  w  dziesięcin  okręgach  wyborczych  oti-zymal  około 
2  milionów  f^łosów. . 

Teraz  dopiero  nadszedł  cssaa  do  roboty.  Chwilowo  stronnictwo 
umiarkowane  miało  władze*  w  r^j^ku—na  juk  dtago,  nikt  nie  wiedział. 
Lnmartine  przeczuwając*  źc  do  walk  wzajcmnycb  dojść  musi,  odrzucił 
proponowaną  mu  piGzydentar<;\  Tak  więc  utworzył  &n^  kowitet  wy- 
konawczy (10-go  maja),  sklutlnjjjcy  si(;  z  A  ruga,  Marie*  Lamartine'a, 
Gafnier-Pagcs^a  i  Ledru*IlolIin'a,  który  zaraiunował  ministrów;  Cre- 
inieux — sprawiedliwość,  Carnot — oświata  i  Cayaignac — ^wojna. 

Socyaliśei  byli  z  takiego  obrotu  rzeczy  nader  niezadowoleni  i  za- 
jęli w  klubach  stanowisko  groźne;  nie  przypadło  im  do  smaku   stron- 
nictwo  porzjjdku,   ani  tez  zgromadzenie   narodowe,   w  łonie  którego 
mato  mieli  przyjaciół.     Agitacya  w  kołnch  robotniczych  doprowadziła 
do  tego,  że  15 -go  msija  tłum  yjrzeszto  stutysięczny  udat  sic  do  zgroma- 
dzenia narodowego  i   wkrótce  salę  wypełnił;   ponieważ  wytworzenie 
porządku  hyło  w  takit^m  położeniu  niemo żebnc,   trzeba   było   uciec  »ic 
do  siły  zbrój n<?j.     Prezydent  Buchez   i   większość  deputowanych  opu- 
ścili ea^'.     Na  widok  zbliżajtjcego  sii^  wojska  tłum  sic  cofnął  i   opano- 
wał ratusz,  gdzie  utworzono  natycliraiaat  rząd  |>rowizoryczny,  na  czele 
którego  stanęli  Ludwik  Blanc,  Cabet,  Proudhon  i  Blnnqni,     Udało  sie 
jednak    LamaL-tinc  owi  i  LedfU-Uollin^owi,    którzy  sii^*   udali   na  czeW 
gwardyi    narodowej    do    ratusza,    zażegnać    burzę   i  zakończyć    roz- 
terk*;    teatralnym    aktem    pojednania.     Już    na    poczsitku     rcwolueyi 
lipcowej  wypkynyła   na  wierzcb   osobistość,  o  której    zapomniano  da« 
wno  w  kotach  kierujących;  — -  był  to   k s i ;^  ż ę    Ludwik  Napoleon. 
Wybrano  go  na  deputowanego  wczturerb  naraz  okręgach  wyborczyrli. 
Zgromadzenie  narodowe  orzekło  nieprawomołmość  wylłoi-u,  nie  Napo- 
leon sam  zrzekł  Bit^  mandatów,    wyrażajj^c  sic  jednak  w  lifcie,  przepeł- 
nionym ffazeaami  o  cnocie  olływatclskiej,  że  nie  traci  nadziei,  iż  będzie 
mógł  kiedyś  poświęcić  się  catltowicie  dla  szczęścia  swojej  ojczyzny. 

Tymczasem  niezadowolenie  w  warsztatacli  narodowycli  wzrastało 
z  każdym  dniom.  Liczba  robotników  zwiększała  się,  rozchody  rosły, 
pożytek  równał  się  prawie  zeru.  Za  własne  pieniądze  kształcono  so- 
bie armią*  która  w  stanowczej  eliwili  na  wszystko  się  ważyć  mogła. 
Rząd  musiał  przeto  mieć  na  uwadze  potrzebo  zamknięcia  warsztatów. 
iDnin  20-go  czerwca  minister  robót  pufdicznych  żądiit  znowu  trzet 
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lioriów  kredytów — co  mogło  wystarczyć  zaledwie  iia  dwa  ty^otlnie,  zwa- 
żjwdzj,  że  liozbłi  robotników  wzrosła  do  120  tysięcy,  ii!e  zgromadze- 
nie narodowe  ostro  eię  wzf;:lędem  zadania  postawiło.  Dnia  2'2-go 
czerwca  wieczorem  nastąpił  wybiidi.  Rzud  oddał  Cavaignac'owI  do- 
i\^adztwo  nad  zutuirą  paryzka,  u  ten  pozwolił  robotnikoni  swobodnie  hu- 
flowaó  barykady  i  uźywaf  wojska  w  sposób  zupełnie  bezcelowy.    Dnia 


Ludwik  Nupolcoa  Bonaparte,  prezydent  rzeczy  pospolitej  francuskiej. 


8S-go  rozpoczęły  się  walki  uliczne,  trwały  przez  dzicii  następny;  kiedy 
Egroraadzenie  narodowe  zupełną  władzę  wojskowa,  oddało  w  ręce  ge- 
leroła;  działo  się  to  pod  rządami  republikaiiskieuii^  pod  panowaniem 
^Ino^ci  i  dowodzi  chyba  najlepity,  że  bez  środków  «;wattowiiycli  nie 
Ena  było  nic  pocz:jć»  Niebezpieczeństwo  było  wielkie,  gdyż  prole- 
taryat  walczył  zuchwale,  odrzucając  wszelkie  pośrednictwo.  Dnia 
55-go  Monsignor  Affre,  arcybiskup  Paryża^  z  orszaku  duchowieństwa 
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udał  81^  na  wielkie  barykady^  zamykaj i^ice  wejście  tlo  przedmieścia  Św. 
Antoniego.  Przywódcy  spotkali  ^o  ze  czcią  i  rozpoczęły  się  pertrak- 
tacye.  W  czaeie  rozmowy  zaszedł  nieszczęśliwy  wypadek:  źle  zrozu- 
miany sygnał  dat  hasło  do  rozpocz<^cia  walki  i  żołnierz  wystrzałem  ra- 
nił arcybiskupa.  Kobotnicy  ciężko  rannego  wnieśli  za  bnrykady  i  pie- 
lęgnowali troskliwie, — ^nic  to  jednak  nie  pomogło,  arcybiskup  we  dw* 
dni  później  oddał  Bogn  dneha. 

Rozgoryczenie  między  walczącymi  nigdy  jeszcze  nie  dosięgło  tak 
wysokiego  stopnia;  dzikość  proletaryatu  do  szaleństwa  doprowadzała 
wojaku  liniowe  i  gwardy^  narodową,  walczono  wiec  ze  sobii  niety] 
z  obowiązku,  ale  i  z  nienawiści  także.  Dopiero  ]ło  południu  26- 
czerwca  przygłuszono  rokosz,  nnjk  rwa  wszy  ze  wszystkich;  liczby  ofiar 
nie  znano  napewno,  liczą  jednak  do  5,000  trupów.  Kiedy  28-go  tegoi 
inie8i;ica  Cavaignac  miał  złożyć  swoji^  władzę,  przedłużono  mu  ja. 
Utworzone  przez  niego  ministeryura  jęło  eię  dla  uspokojenia  kraju 
środków  tak  gwałtownych*  na  jakie  nie  odważyła  się  była  nawet  upa- 
dła władza  królewska:  gwałty  i  niepoizijdki  mogły  tylko  za  pomocą 
dyktatury  w^ojskowój  być  zgłuszone.  Zapał  dla  rewolucyi  ostygł 
niedługo,  ale  nowy  rzą-d  mało  mial  prz)gaciół,  jak  to  się  pokazało  na 
Avy borach  lipcowych.  Tymczasem  Ludwik  Napoleon  zajął  swoje  miej- 
sce (2(>-go  września)  w  zgroaiadzeniu  narodów  cm,  a  chociaż  przywódcy 
stronnictw  politycznych  lekceważyli  go,  mylili  się  tak  samo,  jak  co  do 
siły  1  popularności  „idej  napoleońskich/  które  coraz  bardziej  popu- 
lar nenii  stawały  się  wśród  narodu* 

Najbardziej  i  naj powszechniej  zajmowała  wszystkich  sprawa  wy- 
burn  prejtydcnta.  Po  długich  rozprawach  postanowiono,  ażeby  naród 
«am  wybrał  przewodnika.  Dnia  12-go  listopada  ogłoszono  uroczyście 
na  placu  Zgody  nowa  konstytucyą.  Wolność,  równość  i  braterstwa 
miały  być  juj  fundamentem;  lud  uznano  za  wszechwładny;  zgromadze- 
nie miało  iniót  moc  ]łrawodawczti,  prawo  w^yboru  ma  każdy  męźmy- 
zna,  licziicy  21  lat  wieku,  a  w^ybranym  może  być  w  25-tym  roku;  pre- 
zydent rzeczy  pospolitej  miał  być  obieralny  na  lat  cztery  przez  głoso- 
wdanie  powszechne. 

Kandydatów  na  prezydenta  było  dwóch  tylko:  Cavaignac  i  Na- 
poleon; ten  ostatni  otrzymał  znaczna  w^iększość,  5%  milionów  głosów. 
Dnia  20-go  grudnia  1848  roku  wykonał  Ludwik  Bonaparte  solemi^ 
przysięgę  „w  obliczu  Boga  i  narodu  francuzkiego'*  pozostać  wierojia 
niepodzieln<y  rzeczy  pospolitej  i  wypełnić  wszelkie  obowiązki,  przes 
konstytucya  mu  nakazane. 
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Położenie  ])rczytlenta  \vzg\i^dem  zgromadzenia  narodowego  byki 
ilogodiie,  gdyż  większość  narodu  Btala  jm  stronie  Napoleona.  Na  pu- 
lo %re  lutego  1849  roku  naznaczono  nowe  wybory.  W  polityce  zagra- 
nicznej zapowiadało  się,  na  ciazę,  tylko  we  Włoszech  okoliczności  skła- 
dały sie  niepomyślnie,  groiijc  zatargictn.  Lewica  republikańska  była 
sa  wojną  w  celu  wyzwolenia  Włoch  z  jłod  obcego  jarzma;  Tliiers 
zwracał  uwagc;  na  to,  ze  wskutek  zwyciężenia  Sardy  ji  i  i  utracono  juź 
clugodna  pon^\  Prezydent,  w  celu  zjednanta  sobie  stronnictwa  klcrykal- 

kie  niezadowo- 
lenie we  Fran- 
(^yi,  proponowa- 
no postawić  pre- 
zydenta w  stanic 
oskarżenia^  za- 
niechano jednak 
tego.  Po  no- 
wych wyborach 
do  zgroniadze- 
nta  narodowego, 
którego  więk- 
szość składała 
^i^  z  orleaniatów 
i  legityrnistów, 
Ledru  -  Rollin 
znowu  wrócił  do 
jiogróżek  w*zglę- 
deni  prezydenta* 
grozie  powsta- 
niem w  obronie 
konstytucyi,któ- 


nego   we   Frań- 

cy*i,  nosił  się  cia- 

r\e  z  zamiarem 

irzywrócenia 

papieża  do  Bzy- 

lu.       Wreszcie 

Uzby     uchwaliły 

Lredyt  na  ^yyy- 

\i  i*awę  rzymska , " 

Dnia  26  kwietnia 

11849  roku  gene- 
rał O  u  d  i  n  o  t 
wyładował  w  Ci- 
prita-yecłiia,  zo- 
stał jednak  po 
b 


ity  przez  repu-    ^^-^^^^^^ 


b  lik  a  no  w  rzym- 
skich, pod  do- 
Iwództwooi  Ga- 
ribaldrego.  Nie- 
powodzenie to 
fwv  wołało  wiel- 
t 


ii 


Adolf  Thiera. 


^j  artykuł  5  wyraźnie  zastrzegał,  że  prezydent  nie  ma  ^irawa  podnosić 
roni  dla  zwalczenia  wolności  innego  narodu.  Istotnie  przyszło  do  rewo- 
łucyi  w  Paryżu  i  do  krwawych  starć  ulicznych  w  Lyonie,  które  wkrótce 
uśmierzono;  w  gruncie  rzeczy  przyniosły  one  tę  tylko  korzyść,  że  dały 
możność  rządowi  do  zaostrzenia  praw  o  zgromadzaniu  sie.  Po  upadku 
Rzymu  i  powrocie  papieża  przyszhj  do  nowych  gwałtownych  napaści 
dziennikarstwa,  a  w  końcu  do  obostrzenia  przepisów  |ira8owycb.  Wy- 
["Wolało  to  niezadowolenie  stronnictwa  radykalnego^  ciągle  agitujacega, 
n  ostatecznie  ogólna  opinia  była  tego  zdania,   że  rzeczpospolita  we 
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Francji  stoi  na  gruncie  nnder  chwiejnym,  Napoleon  dzierżył  włatUę 
w  r^kii, — on  jeden  przeto  mógł  zadowolić  ludzi  amldtiiych  i  cfeciwych. 
W  wojsku  szerzył  aię  ooraz  bardziej  cezaryzm,  a  niższe  warstwy  ludo- 
we lekceważyły  rzeczpospolitą .  Wobec  takich  warunków,  w  każdjrui 
zatargu  miedzy  prezy  den  tera  a  zgr  ora  ad  ze  ni  era  narodowem,  Napoleon 
okazywał:  się  zawsze  i  silniejszym,  i  przenikliwszym.  W  pocz.^tka  pai- 
dziernika  1849  roku  przyszło  znowu  do  a  tarcia,  a  przy  omawianiu 
spraw  włoskich  zgromadzenie  zaj*^do  stiinowisko  wobec  Napoleona  na- 
der chłodne.  Napoleon  odpowiedział  t<Sm,  że  oświadczył  zgromadze- 
niu, iż  mianował  nowe  ministeryunr,  dobro  rzeczy  pospolitej  wymagało 
jedności  rządu,  a  to  było  wtedy  tylko  raożebne,  jeżeli  prezydent  i  mi- 
nisteryum  kierowani  są  jednako wij  myślą;  zgromadzeniu  przeto  nic 
innego  nie  pozostaje,  jak  uznać  wolę  narodu,  która  dala  swój  wyrof 
wyborem  prezydenta*  Imię  Napoleona  stało  aic  samo  ]»rzez  sie  pro- 
gramem, który  byt  równoznaczny  z  porządkiem,  religia,  dobrobytem 
narodowym  i  godnością  Francyi.  Zachowanie  si*^*  jego,  ściśle  bioi^ąc. 
nie  było  zgodne  z  konstytucyą,  ale  czuł  się  dość  silnym,  ażeby  do 
wyznaczonego  celu  zd^jżać  powoli.  Z  pewna  bystrością  wzroku,  która 
wic^ksza  część  jego  modrości  stanowiła,  umiał  wyzyskać  wnet  dla  siebie 
każda  okoliczność,  tak  np.  między  innemi,  większą  część  więźniów 
Czerwonych  ułaskawił,  pomimo  życzenia  zgromadzenia,  a  przez  to  po- 
zyskał wielu  radykalistów.  Przedstawiciele  narodu  w  każdej  podo- 
bnej okoliczności  okazywali  bojażliwość  i  niezdecydowanie,  a  rząd  po- 
tralit  ją  wyzyskać. 

Przedłożony  w  styczniu  1850  roku  zgromadzeniu  projekt,  zabez- 
pieczajucy  duchowieństwu  nietylko  posiadanie  najwyższych  urzędów 
szkolnych,  lecz  zwolnienie  nauczycieli  duchownych  od  wszelkich  egza- 
minów^ zjednał  rządowi  stronnictwo  klerykalne.  Charakteryzuje  po- 
niekąd stronnictwo  liberalne  ta  okoliczność,  że  Tliiers  w  jego  imieniu 
przemówił  za  projektem.  Na  religią  patrzyli  oni  lekceważąco,  ale  kościół 
uważali  jako  instytucyą,  zdolną  na  wodzy  trzymać  masy.  Ostatnich  błę- 
dów, które  miały  pogrzebać  większość,  dopuściło  sic  ono  w  marcu.  Przy 
wyborach  paryzkich  wyszło  z  urny  trzech  mężów,  należących  do  skraj- 
ntfj  lewicy — między  nimi  był  Eugeniusz  Sue.  Byli  to  w  rzeczy  samćj 
najnieszkodliwsi  ludzie,  lecz  większość  lękała  się  już  widma  rozruchów 
aocyalistycznych,  ale  rząd  skorzystał  z  tt^j  trwożUwości  dla  przeprown- 
dzenia  niektórycli  ustaw  obosiecznych;  zgromadzenia  wyborcze,  kióre 
groziły  rozruchami  publicznemi,  mogły  być  zawieszane,  a  artykuły 
dziennikarskie,  traktujące  kwestye  polityczne,  filozołiczne  lub  religij- 
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ci  w  ko  rzeczy  poapolit*^,  PoczęlTy  odzywać  się  głosy  za  rewizyri  koii- 
atytucyi,  a  Ludwika  Nnpolcon;i  witnno  na  rewiach  okrzykiem:  „Niecli 
żyje  cesarz  I  **  BoTiaparty.4ci  dążyli  wezelkiemi  sposobami  do  (n-zećliylc* 
nia  opinii  nastron*^  rewizyi  konatytucyi;  szturm  adresów  zmuszał  nieja- 
ko ciało  prawodawcze  do  zastrinowienia  się  nad  ta  kwesty^,  lecz  do  tego, 
ażeby  można  było  prawomocnie  do  rewizyi  przystąpić,  brakło  potrze- 
bne) większoici — ^j^  głosów.  Napoleon  oddawna  już  sit^^  nosił  z  myilą 
przewrotu  państwowego,  wiedząc,  że  wi(^*kezość  nari>dii  dosyć  już  miała 
panowania  parlamentaryzmu,  Wicdziat  także,  jak  była  nspoaobiona 
większość  ludności  wzglt^dcm  zgromadzenia  z  powodu  prawa  31-go 
maja.  Wyi§t:}pił  więc  jako  obrońca  powszccbnego  glosowania  I  żądał 
zarówno  od  miniateryum,  jako  też  od  zgromadzenia  cofnięcia  ograni- 
czeri.  Było  to  jednak  niemoźebnem,  gdyż  wielu  z  członków  należabi 
biplź  do  tych*  którzy  projekt  wnieśli,  bądź  do  tych,  którzy  go  bronili. 
Ministeryum  więc  zostab  rozwiązane  i  utworzono  nowe,  w  którym 
tekę  wojny  przyjiił  Leroy  de  St.  A  rnand,  znany  awanturnik,  który 
też  U8un!|l  natychmiast  z  koszar  dekret,  na  mocy  którego  zgromadze- 
niu przysługuje  prawo  zwierzchnictwa  nad  wojskiem  i  obostrzył  kar- 
no.-^ć  i  posłuszeństwo. 

Dnia  4-go  listopada  1851  iM>ku  rozpoczęły  się  znowu  obrady 
w  ciele  prawodawczem;  prezydent  wniósł  jako  konieczność  /.niesienie 
]irawa  31-go  maja.  Większość  odrzuciła —  uczyniło  to  Napoleona  je- 
dzczc  popularniejszym.  Z  obawy  przed  zamachem  stanu,  o  czł^mju^ 
po  kawiarniach  i  po  ulicach  mówiono,  zgromadzenie  usiłowało  utrzy-* 
mać  wpływ  swój  i  władzę  nad  wojskiem,  było  już  jednak  zapóźno. 
Plan  Napoleona  dokonania  zamachu  etanu  dojrzał  zupełnie.  Wta- 
jemniczonych było  niewielu:  St.  Arnnud,  Mo  my  (1811 — 1865),  czło- 
wiek pełen  odwagi  i  poświęcenia,  ale  lichej  moralności,  pułkownik 
Flenry  i  Wiktor  Fialin,  późniejszy  kg.  Persigny,  przyjaciel  Na- 
poleona od  roku  1831  (um,  1872).  Dnia  I-go  grudnia  1851  roku  pre- 
zydent dal  świetny  bal  w  Elizeum,  a  nazajutrz  już  się  dokonał  zamacii 
stanu,  o  czem  doniosły  narodowi  rozlepione  na  ulicach  Paryża  prokbi- 
inacye.  Zgromadzenie  narodowe,  usiłujące  odebrać  prezydentowi  wła- 
dzę, dan:j  mu  przez  naród  i  nadużyta,  zostało  rozwiązane,  powszechne 
głosowanie  przywrócone,  stan  oblężenia  Paryża  i  okolicznych  departa- 
mentów zniesiony.  Naród  miał  za  pomoc;*  wyborów  oznajmić  swoje 
wol»^— do  niego  też,  jako  do  jedynego  sędziego,  którego  uznaje,  odwo- 
łiił  się  prezydent,  — jeżeli  naród  mu  ufa,  powinien  dostarczyć  środ- 
ków,  umożebniaJHcych   wytworzenie   prawidłowego   stanu.     Do  tego 


WIEK  XTX. 


^zbawiciel  narodu**  zamieszka):  w  Tuileryacli.  Straszniejszym  było 
to — <50  może  niesumienny  sprawca  rzezi  grudniowych  przeczuwał — ii 
zręcznie  popełniona  zbrodnia  zemścić  się  musiała  na  moralnym  po- 
rządku i^  wiata* 

Nowakonetytucya  uczyniła  prezydenta  prawie  niezawisłym  wład- 
cą i  pogrzebała  resztki  politycznej  uczciwości,  jaka  się  jeszcze  po  licz- 
nych walkach  uratowała;  jedyna  różnica  mi<^dzy  panowaniem  krńla 
mieszczaiiskieu^o  a  nową  rzeczpuapolita  na  tum  polegała,  że  zepsucie 
i  chciwość  ubrane  tu  zostały  w  formy  prawne.  Wybory,  podtrzymy- 
wane wszelkicmi  sposobami  przez  władzę  narodową,  wypadały  zawsat^ 
według  woli;  oficerowie  gwardyi  i  merowie  mianowani  byli  przez  rząd, 
dzienniki  nie  mogły  wychodzić  bez  specyalnego  na  to  pozwolenia. 
Wobec  takiego  położenia  od  rzeczypoepolitej  do  cesarstwa  był  tylk«t 
krok  jeden.  Istotnie,  rok  tylko  u  płynu  ł  od  zamachu  stanu,  a  Napo- 
leon— z  dodatkiem  „trzeci"^ni:  się  ogłosił  cesarzem  (2  grudnia  1852 
roku),  na  mocy  plebiscytu,  który  dał  mu  przeszło  7  i  pół  milionów  gło- 
sów. Tak  wi^*c  pozorna  rzeczpospolita  i  pozorna  wolność  zakończyły 
się  źle  ukrytym  absolutyzmem.  Żądni  władzy  radykaliści,  jakot^ż 
idealiści  ^uenili  się  ze  złości  i  obsypywali  Napoleona  najróinorodniej- 
Bzemi  obelgami,  z  wjjątkiem  niewielu,  cliociaż  sami  niedojrzali  byli  do 
prawdziwej  wolności,  gdyż  wyraz  rzeczpospolita  wyżćj  cenili,  niż  de- 
brobyt  państwa  i  sami  niezdolni  byli  samolubnych  swoicli  usiłowali 
wyrzec  sie  dla  kraju.  Mało  był  wart  pod  względem  moralnym 
zwycięzca,  ale  tyleż  byli  warci  i  zwyciężeni.  Tylko  prawdziwy  brak 
cnoty  obywatelskiej  i  miłości  ojczyzny  mógł  takie  położenie  wywołać. 
Zepsuta  rzeczpospolita  obaliła  znienawidzone  królestwo,  aż  wreszcie 
zastiipioną  została  przez  cesarstwo, 

Z  większŁ^m  współczuciem  można  przypatrywać  się  rozwojowi 
wypadków  we  Włoszech,  gdzie  naród  istotnie  był  w  ucisku.  Kiedj 
nadeszła  pierwsza  wiadomość  do  Medyolanu  o  wypadkach  wiedeii- 
skich  13-go  marca  1848  roku— rano  18-go  tegoż  miesiąca  nastąpił  wy- 
buch. Wielkorządca  Łombardyi,  hr.  Józef  Rade tzky  (ur,  1766), 
pomimo  późnego  wieku,  bystry  i  stanowczy,  widział  oddawna  przygo- 
towania i  czekał  na  wypadki, — ale  tu  do  broni  stawał  naród,  pragnący 
pozbyć  się  cudzoziemskiego  panowania — za  jakąbądź  cenę.  Feldmar- 
szałek cofnął  się  do  Werony,  W  tym  trakcie  zrzuciła  jarzmo  austryac* 
kie  Wenecya  i  ustanowiła  rząd  prowizoryczny.  Wzburzenie  przele- 
ciało przez  całe  Włochy,  jfik  błyskawica,  od  Modeny  do  Rzymu*  Dnia 
iJl-go  marca  przyszła  tu   wiadomeść,  że  w  Wiedniu  ogłoszono  rzecz- 
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pogpolita^     Dnm  30-^6  tegoż   tuiesirica  papież  wydał  proklariuicya  do 

Wioch,  natchniona  takim  duchem,  jak  gdyby  atal  zupełnie  po  stronie 

rfllk  narodo%vych,     W  Rzymie  i  w  innych  miastach  noszono  kokardy 

na|usem:    On  o  ratę    ąuesti    nomi    solenni:    Di  o,    Pio    nono 

KItalia  („Czcijcie  te  wielkie  imiona:    Boga,  Piuaa  IX  i  Włoch")* 

fowet  w  Neapoln  zatliła  się   iakra  i   krti!   Ferdynand  uczul  sie   zjnii- 

lonytn  utworzyć  wolnomyślne   luinisteryum  ze  stronnictwa  jedności 

iiistwuwuj. 


Józef  (laribaldu 


Jak  w  Niemczech,  tak  i  we  Włoszech  rozwiązanie  kwesty  i  leżało 
na  jwlnocy — w  Piemoncie.  Król  Albert  w  walce  o  jedność  Włoch 
mugiał  wystąpić  do  walki  z  Anstryn.  Dnia  2l>-go  marca  wkroczyły 
[lierwaze  w^ojska  piemonckie  do  Medyolanu.  a  wkrótce  potem  król  na 
cxele  wi^kszćj  arjaii.  Z  początku  powodzenie  podniosło  powszechne 
wuUieje,  ale  już  6-go  maja  Fiemontczycy  zmuazeni  zostali  do  odwrotu 
pod  Santa- Lucia.  Na  nieszczęście,  nawet  w  chwili  niebezpieczeństwa 
nie  zagłuchly  walki  miedzy  stronnictwem  konstytucyjnein  a  republi- 
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kiinskieni — zwoleiinikiimi  Maz«ini'ego,  tak,  źc  dumne  hasto  Italia 
t'ar*i  da  flc  (^Włochy  same  siebie  odrodzą"),  stało  się  czczym  wyra- 

zcia  tylko*  Traktowano  ze  Szwajcaryą  w  celu  zawiązania  przymier^n 
odpunit\£i^fł,  Ifcz  rnda  zvvi:izkowii  Ijylu  dość  przezorna  i  otliiiuwiła. 
Traktowanti  nawet  z  Austryji,  Icez  LezskiiteczDie,  Rozczarowanie 
spotkało  ich  tnkźc  w  Rzymie,  Okazało  sit*,  że  pajiieź  odwaźniejszy  był 
w  proklaiiiMcyi,  niź  w  rzeczywistości,  a  na  propozycyu  wypowiedzenia 
Aujłtryi  wojny,  wydat  alokuc.ya  (29-ji;o  kwietnia  1848  roku),  w  której 
1 1 iinuiczyl  to,  jako  rzecz  niemożliwą,  Godzit  się  co  najwyżej  na  role 
pojednawcza,  pragnąc  nnpisaC  do  cesarza  Austryi  list  w  tym  przed- 
miocie, 

W  Nea}K>ln  przyszło  tymczasem  do  contr- rewo  lucy  i  i  król  udwo- 
h}\  z  dro^i  pomoc  wysłaną  Karolowi  Albertowi;  tylko  Pepe,  którego  po* 
znaliśmy  w  lSi'0  roku,  nic  wypełnił:  rozkazu  i  z  uddzisdcm  1,500  ludzi 
ruszył  dalćj.     Dnia  24-go  maja  odwołano  także  ńoti^. 

W  ciąj.ai  mnja  wojna  mzv%'incła  ete  na  północy;  »iO-r^o  t*  nu  i*c- 
echiera  poddała  slt^  Wtoeliom*  Karol  Albert  nie  był  jednak  wybitnym 
atrategikiem,  Radctzky  i  należący  do  jego  sztabu  baron  Hess  przewyi* 
azali  go  znueznie  spokojem  i  jaano^ciit  w  operacyi.  Radetzky  wiedział, 
że  od  niego  los  Aui^tryi  zależy,  działał  jłry.cto  z  wielką  ostrożnością; 
odsunął  korpus  włoski  i  pod  Vicenzą  zmusił  go  do  kapitulacyi,  sam 
zaś  cofnął  t^ie  do  Yicenzy  i  zajiił  prawic  niezdoł>ytą  pozycyą.  Picmont- 
czyczy  psuli  coniz  bardziej  jedność  akcyi  sporami  połityczneiui  i  do- 
piero w  p(»łowic  lipca  rozpoczął  się  energiczniejszy  ruch  armii.  Pod 
(Ju«tozzLi  (25-go  lipca)  l*iemontczycy,  pomimo  bohaterakiej  obrony, 
zostali  jKjbicI  i  musieli  ait^  coruJić  ku  Mcdyolanowi.  Wałka  do  osila- 
feczności,  jak  tego  żądali  niektórzy  krzykacze  z  obozu  repuljlikauskie- 
go,  t>yłaby  szalenetwem,  Karol  Ałł>ert  przeto  Tł-go  lipca  zmuszony  byl 
podpisać  kapitulacyą  Mcdyołanu;  nazajutrz  wkroczyły  znowu  woj* 
ska  aurttryaekie  i  Radctzky  rozpoczsil  sprawowanie  najwyższej  wła- 
dzy łagodnie,  lecz  energicznie.  Dnia  9-go  sierpnia  nastąpiło  sześcio- 
tygodniowe  zawieszenie  broui.  Tylko  Józef  Gar)  bal  d  i  (ur.  1807) 
na  czele  swego  oddziału  ochotników  prowadził  dalej  walk^  z  Austry;^, 
aż  dopóki  nie  został  zmuszony  cofnąć  się  w  granice  Szwajcaryi, 

Na  ]ioludriiu  natomiast  król  Ferdynand  odniósł  zwycieztwo.    Ni 
daremnie  Sycylijczycy   Ijronili  się   łiobatersko,   wojska  neapolitansk 
gospodarowały   gorzt^j  jeszcze,    niż    w  kraju   nieprzyjacielskim  i  z 
ostrzały  nienavviśc,   panującii  oddawna  między  dwiema  połowami  k 
lestwa.     Sycylijczycy  nie  wyrzekli  się  jednak  walki    i    po  upłynie 
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;4i ucieszenia  broni  (;i9'go  umrea  IMW  roku)  rozpoczęto  akcya  wojsko- 
':i,  lerz  tak  niepomyślnie,  że  prezydent  rzndu  tymczasowego  Rii  jrgie- 
*o  Settino  złożył  swój  urząd.  Ci»  którzy  sic  obawiali  zemsty  Boiir- 
lonów,  wyemigrowali  w  ubcc  kraje»  lub  do  Sardynii,  W  końcu  maja 
^gpa  poddała  81^.  Szlachetny  lic  Bomba— jak  nazywano  Ferdy- 
landa^  od  czasu  zbombardowania  Messyny  —  czuł  się  znowu  bez- 
wecznym. 

Kader  niepewne  panowały  stosunki  w  Kzymie,  gdzie  papież  wa- 
hał się  jeezc«e*     Pragnął    on    dobra   niezaprzeczenie,   lecz   znajdował 


^%^^-^^-- 
^1t 


^j 


Wyjascd  GaTibaldiogo  z  liZjTnu, 


wicie  przeszkód  pośród  tycb,  którzy  nad  masami  ludności  panowali, 
Monlerstwo  szlachetnego  hr*  Rossi  (15-go  listopada  1848  roku)  wywo- 
infonowa  rewolucyą  i  sprowadziło  panowanie  stronnictwa  radykalne^ 
^'ó  -Circoło  popolo/'  Pius  IX  widział  się  zmuszonym  do  ucieczki 
z  Rzymu,  >ikrul  w  nocy  wyjecliat  do  Neapolu. 

Austrya  czuła  potrzebę  umocnienia  swego  stanowiska  na  półno- 

fejr  i  pomimo  rozruchów  październikowych  w  Wiedniu,  jakoteż  węgier- 

Ikich  nic  wycofała  swego  wojska.     Schwarzenbcrg  1  Radetzky  byli  te- 

JEdania,  że  nowe  starcie  jest  nieuniknione.     Wobec  wrogiego  uspo- 

^bienia  ludności  w  Lombardy  i,   wzmogła  aie  i  zaostrzyła  władza  mi- 
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litariiA,  co  znowu  z  dni<;icj  strony  podiioi^ilo  nionnwiść  przeciwko  cu- 
ilzoziciiK^om.  Piemont  zliroit  sic  nanowo  z  gorączkowym  pośpiechem* 
Najgorzej  zachowali  gii;  jiuizzlniśtri,  którzy,  pomimo  iiiehezpiec'zeii8iwa 
wiflzace«^o  nad  ojczyzn^i,  nictylko  że  występowali  przeciwko  Karolo%vi 
Alhertowi,  lecz  i  w  wojaku  Biali  niezgodę.  Przez  pewien  czas  ruch  rc- 
puhlikauski  wszł^dzio  brat  górę;  w  llzymie,  pa  ucieczce  papieża,  utwo- 
rzyło si(^^  .samodzielne  państwo;  to  sarno  atato  sńj  w  Toskanii,  po  opu- 
szczeniu przez  wielkiego  ksi^jcia  Leopolda  Florencyi.  Krzykacze  ze 
Btronnictwa  radykalnfsgo  l^i-ali  górę  i  wielkiemi  frazesami  zasypy  wam  i 
Karola  Alberta  i  konstytucyonaliatów^ — ^krótko  mówiąc,  panował  istny 
chaos,  który  prawdziwym  przyjaciołom  ojczyzny  o*Hjieral  odwagiM  na- 
dzieję. Karol  Albert  nie  chciat  w  tym  wirze  trwać  dalcJ  —  wolał 
upadek,  niż  takie  rozdwojenie.  Dnia  12-go  marca  1841)  roku  u  płynu  ł 
termin  zawieszenia  broni,  2 I-go  rozpoczęty  się  kroki  wojenne^  a  23 -go 
przy^^zło  do  stanowczej  bitwy  pod  No  vara;  Piemontczycy  i  Auatryacy 
cudów  odwagi  dokonywali,  nmaicH  jednak  ustąpić.  Następnej  nocy 
król  wyalal  parlamentarzy  do  obozu  nieprzyjacielskiego,  których  przy- 
jęto tam  z  dumą,  żiidajiLC  jako  zakładnika  następcę  tronu,  w  dowód 
pi-awych  zamiarów  Karola  Alliorta. 

Karol  AHłcrt,  dowiedziawszy  się  o  tćm,  zdecydował  się  rychło; 
tejże  nocy  jeszcze,  przywołał  do  pałacu  Bellini  w  Novara  swego 
syna,  księcia  Sabaudyi,  klęezsiceinu  |Hdożyt  ręce  na  głowie  i  uznał 
go  wołicc  ministra  Cadorna  i  innych  generałów  królem  Piemontu* 
jako  Wiktora  Emanuela  H.  W  kilka  goilzin  potem  odjechał  do 
Hiszpanii. 

Następnego  rana  jiodpisano  łagodne  warunki  zawieszenia  broni. 
Dnia  r>-go  sierpnia  IM\^  roku  zawarto  pokój  w  Medyołanie.  Upadek 
Piemontu  był  hasłem  do  powrotu  reakcyi.  W  Rzymie  cudzoziemcy 
musieli  spór  rozstrzygną t^  Papieżowi  j)rzybyly  z  poumcą  Hiszpania^ 
Neapol,  Austrya  i  Francya,  a  sekratarz  stanu*  kardynał  Antonelli^ 
zażądał  natychniiastowcgc*  powrotu  papieża.  Rzeczpospolita  rzymska  ^ 
sposobiła  się  do  obrony.  W  początkach  kwietnia  (laribaldi  przypro--^ 
wadził  oddział  ochotników,  którycii  poważne  zacliowanie  się  poprawiłc. 
karność  w  innych  oddziałach  ochotniczych.  Do  końca  czerwca  Rzyr^^ 
Bię  trzymał,  a  I-go  lipca  oświadczył  Garibaldi,  że  dalszy  opór  jest  ni^ 
moźebny  i  oddział  swój  wyprowadził  z  miasta  przez  Foruui  romanu?* 
i  bramę  św.  Jana; — ^w  rok  pottiin  tą  samą  drogą  wjechał  papież  i  ro 
poczęły  się  znowu  rządy  duchowieństwa,  W  ciągu  1850  roku  ^ 
wszyatkich  państwach  włoskicli  zapanowała  reakcya  i  tylko  w  Piemt^ 
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me  żylrt  świadomość,  że  uailnie  należj  pracować- — -dla  przysj^toścL  Im 
jednakże  hardzii-j  książęta  włoscy  opierali  sJt^  na  podstawach  absolu- 
tyzmu, tóm  głębsza  była  w  narodzie  nienawiść,  a  wszyscy  prawdziwi 
przyjaciele  Wlocli  zgodzili  sic  na  to,  że  jedyna  nadzieja  tylko  w  Pie- 
moncie. 

Państwa  półwyspu  pirenejakiego  nie  miały  w  tym  czasie  żadnego 
dziejowego  znaczenia.     W  Hiszpanii  ciągnęły  si^  dal«y  liche  rz^dy 


521 


-wr^i,. 


J^ 


iKubeUu,  ki'ółowa  liiszpanska. 


Izabelli,  zajętej  bardzo  różnemi  miłostkami.  Tak  się  tutaj  ostrzelano 
juź  z  rewoiucyami,  że  ruch  europejski  1848  roku  w  tej  ojczyźnie  rewo- 
lacyj  nie  wywołał  żadnego  wrażenia,  a  usiłowania  generała  Narvaez'a 
wkrótce  przytłumione  zostaty.  Ostatecznie  i  tu  od  1851  roku  zapano- 
wała reakcya.  O  Portugalii  także  nie  do  powiedzenia  niema.  Dnia 
15-go  listopada  1853  roku  zmarła  królowa  Mary  a  da  Gloria,  a  po 
niej  na  tron  wstąpił  pod  regencyji  ojca  Dom  Pedro  IV. 
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ROZDZIAŁ  IL 

Do  pooz|tku  wojny  włoskiej  (1852—1859. 


a  północy,  a  mianowicie  >v  Rossy i,  rewolucjrti  nie  wywarła  źii- 
S,-  dnega  wpływu.  Wszyatlio  tu  azlo jak  najlepiej  pod  najszczęśliw- 
szym pilnowaniem  Cesarza  Mikotąisi  I-go  i  to  właśnie  umożli- 
wiało mu  apokojnii  obserw^aeyą  wypailkuw  na  Wschodzie,  a  szczególnie 
w  państwach  naddunjyskich*  W  Mołdawii  zażądali  „nuiable'*  od 
lioapodara  Stourdzy  nietylłco  nowej  konstytucyi,  lecz  także  stosowa- 
nia Bio  do  starej.  Książ**,  zależny  od  Rossy i,  odpowiedział  na  spokoj- 
ne przedstawienie  szeregiem  *^^waltów,  skutkiem  czego  cześć  z  tycli* 
którzy  adres  podpisali,  zwróeiła  śie  do  Porty,  ale  ruoli  ten  przy  pomo- 
cy komisarza  poręczajucych  mocarstw,  Stourdzy  i  stronnictwa  boja- 
rów pL'zy  głuszono,  W  Wołoszczyźnie  hospodar  Bib  es  co  skłon- 
ny byt  do  dania  konstytucyi,  lecz  zaszedłszy  w  tej  mierze  zadaleko^ 
wolał  kraj  opuścić,  akultiiem  czego  utworzył  sie  rząd  tymczaaowjt 
który  w  czei-wcu  1848  roku  kołatał  przez  Porte  o  utwierdzenie,  ^dzie 
lieszyd-baszu,  zwolennik  reform,  znowu  w  radzie  państwa  zaaiadi. 
Wystano  tedy  komisarza  do  Bukai-esztu  w  celu  utworzenia  rztidu^  do 
którego  weszło  trzech  duwuiejszych  członków.  Rossysi,  jako  państwo 
poręczające,  w  celu  zabezpieczenia  pokoju,  wprowadziła  do  Mołda- 
wii 4(KU0O  żołnierzy,  któremi  swobodnie  mogła  rozporządzać  w  razie 
potrzeby.  Potrzeba  taka  nadarzyła  sic  Avkrótce  na  W^grzeclu  gdzie 
Cesarz  Mikołaj  odegrał  rołe  paeyłiłcficyjną.  Umożcbniato  mu  to  wtrą- 
cenie sic  w  sprawy  niemieckie,  skutkiem  czego  dopomógł  pośrednio 
powstrzymać  prusko-nieinieckie  reformy,  rozbroić  Szlezwik-Holsztyn 
i  ustanowić  znowu  sejm  rzeszy. 

Dnia  I-go  maja  184*J  roku  uregulowano  stosunki  w  ksicstwneli 
naddunajakich,  skutkiem  czego  Cesarz  Rossy  i  otrzymał  równe  prawo, 
jak  i  Porta.  Naznaczono  przede  w  szystkit^ni  nowych  lios  poda  rów — dla 
Wołoszczyzny  ks,  Stirbey%  brata  Bibesco,  a  dla  Mołdawii  Grze<^o- 
rza  Grliikt^.  W  Egipcie,  od  imierct  Ibrahima-baazy,  a  za  rządów 
Abazy-baszy,  lepićj  trocb^^  atały  rzeczy,  temliardzi^j  że  Anglia,  jak* 
łcolwiek  w  widokacli  osobisty  cli,  podtrzymywała  Porti^.  Pewne  oko* 
liczności  jednak  pozwoliły  Rossyi  wtrącić  się  w  sprawy  tureckie — uiia- 
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emcie  spory  \vynjkle  miedzy  różiieiin  wyznaniami,  reprezentowanemi 
Jerozolimie.  Cesarzowi  przysługi wah>  ]>rawu  stanąć  w  ohroiric 
awoich  pielgrzymów,  z  czego  wywiązały  ai«^  preteiisye  do  obrony 
wszystkich  chrzcścian  w  paiistwie  tureckieio. 

W  Grecy  i  także  wzmógł  su^  wpływ  Rossyi.     Hellenowie  ćwi- 
czyli sie  w  zatargacłt  politycznych,   wichrzyli  pośród  (Treków  zamie- 
szkałych w  Turcyi,  zmieniali  ministeryiini  jedno  po  dniłxit'*nu  mało  sie 
troszcz^jc  o   handel  i  przemysł,   a  najmniej  o  zapłacenie  długu,   zaeiii- 
gnietego  na  wyzwolenie  się.     Najwięcej   na  tern  cierpieli  Anglioy,^ — 
wazelkie   zaś   uwagi   ])ozo8tawaly  bez  skutku.     Na  żądanie  więe  Pnl- 
merstona  stanęła  Bota  angielska  przed  Pirejem,  a  wicc-admirał  żądał 
M wierna  sprawy  w  ciągu  24  godzin.   Dnia  20-go  stycznia  1850  roku 
ożył  siły,  osaczył   port  i  zabrał  liandlowe  i  wojskowe  okręty.     Nada- 
remnie  dyplomaci   greccy   zwracali  sic   o   pomoc   do   państw  europej- 
skif*h,  Anglicy  stali  mocno,  broniijc  praw  swoich  jioddanyclu    Wogóle 
we   wszystkicli   paiistwach   zacJiodnio-europejskich    nagromadziło   &h 
tyle  interesów  sprzecznych,  że  starcie  si*;  było  nieuniknionóm;  przede- 
wszyatkiem  wydawało  sic  grożnćni  położenie  Rossyi  względem  Turcyi. 
Zanim  do  przedstawienia  tej  walki  przejdziemy,  musimy  jeszcze 
rzucić  okiem  na  Austryą,   która  w  znacznej    mierze   ratunek  swój   za- 
wdzięczała  bagnetom   russkim.     Konstytucya,   nadana   w  man-u  184*J 
roku,  pozostała  na  papierze,  natomiast  wzmogło  sie  stronnictwo  klery- 
kalne,   żądające  nietylko  swobodnego  rozrzjtdzania  tak  zwanym    „lun- 
duszem  religijnym,'*   lecz   także   prawa  ogłaszania   odezw   papiezkich 
I         hez  poprzedniego  „placet"  cesarza.     Franciszek  Józef,  młodzieniaszek 
^k     w  owym  czasie,  wychowany  bogobojnie,  zamało  miał  jeszcze  doświad- 
^»    czenia,  ażeby  mógł  w  ci^żkicli  okolicznościach   poradzić  sobie-     Dwa 
główne  prądy  stały  przeciwko  sobie:  jedni  uważali  absolutną  jedność 

i  państwową  jako  zbawienie  państwa,  inni  źndali  autonomii  prowincyu- 
nalnej  poza  obrębem  konstytticyi  federacyjnej,  l^icrwsza  zasada  nie 
mogła  być  trwałą,  sprzeciwiały  się  jej  zarówno  polityka,  jak  i  wzma- 
gający gię  prąd  narodowościowy,  w  drugiej  tkwiła  konieczność  decen- 
tralizacyi.  Trzeba  przyznać,  że  po  1848  roku  nigdzie  idea  państwowa 
nie  okazała  się  tak  żywotna,  — ^  zadługo  siano  niezgodę,  ażeby  miłosc 
jcbierać.  Najpotężniejszą  jednak  była  reakcya  na  Węgrzech,  gdzie 
generał  Haynnu  sprawował  krwawe  rządy  przy  pomocy  sadów 
w  Peszcie  i  Aradzie.  Strzelano,  wieszano  i  ćwiczono  rózgami,  a  ty- 
diące  młodzieży,  która  przyjęta  udział  w  walce  1848  i  1849  roku,  od- 
dawano do  wojaka,  do  najcięższych  posług.    W  lipcu  1850  roku  odwo- 
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lano  HajDttusi.,  któremu  towarzyszyły  zaetuźonc  przekleństwa.  Teraz 
dopiero  pod  ni  oa  ty  aic  nii  W<;grzeeli  głosy  przeciwko  konstytucyi  mat*- 
cowej,  która  z  Wi\L?ier  czynitn  prowincyfi.  Zarówno  tedy  w  W^' 
grzct*bt  jfik  vv^  Czechach  i  w  innych  krrłjach  objawił  b'u}  protest  prze- 
ciwko ccntraliatycznym  ideom.  Wedhig  życzenia  jednak  dwuru  i  rzą- 
du, we  cztery  tygodnie  po  zamaeliu  stanu  w  Paryitu  (31-u;o  irrii«lnia 
1851  roku)  konstytueya  zoarnla  zniesiona.  Zdawało  si^  tedy,  że  znowu 
wszystko  wróciło  do  doliryeh  dawnych  czasów,  a  powiew  konserwaty- 
zmu zniszczył  wkrótce  kietki  rew^olucyi.     Tak  jednak  nic  hyto. 

Owo  scrde{'!znc  porozumiooie  eic  państw  zerwała  Rossya.  Cesa- 
rza Mikolnja,  zwróconego  inyśhi  ku  Turcy  ii  zajmowała  niyśh  „Co  się 
stanie,  jeżeli  chory  człowiek  nagle  umrze?"  Próba  zjednania  so- 
bie An«jflii  nie  udała  się.  P(»rta  jednak  8ama  nastręczyła  rychło  spo- 
sobność wtrjicenia  ei*\  Kiedy  wlmlykn  Danilo*  ks*  Czarnoj^óry,  po- 
wziął zamiar  zyskania  niezawisłości,  Turcya  wyabiła  na  poskromienie 
g(ł  wojsko  i  byłaby  niezawodnie  za  pomocą  bagnetów  rozwiązała  kwe- 
sty:t  spornji.  Ale  Lu  wystupiia  Austrya,  której  chodziło  o  niebudzenie 
południowych  Słowian;  zebrała  tedy  wojska  na  granicy  dahnatyń- 
skiej  i  ]U*3cez  nadzwyczajnego  posła  dała  znać  do  Konstantynopola,  źe 
natychmiast  w  granice  Turcyi  wkroczy,  jeżeli  Porta  nie  przywn-óci 
dawnego  stanu  w  ciągu  dni  piv'ciu,  I  Porta  uczyniła  zadość  ia daniu 
Austryi,  wycofując  wojska. 

Olcazana  słabość  względem  Auatryi  zaclł^cila  Rossy ą,  która  wy- 
słała do  Konstantynopola  ks.  Menszykowa  (1789 — 1809)  z  polece- 
niem załatwienia  sporów  w  Jeroztdimie.  Wystijpicnic  jego  mogło  byi^ 
t(^nuburdzićj  stanowcze,  że  w  Bcssarabii  wojska  prawie  nie  liyło.  Dnia 
17-gił  1  l'ł-go  kwietnia  Mcn.-^zykow  postawił  warunki,  żądając  mi\*dzy 
inncmi  prawa  załatwiania  sporów  i  sprawowania  nadzoru  nad  greko- 
katolikami Turcyi,  czyli  jiewnego  zwierzchnictwa  nad  10  niilj.  |iodda- 
nycłi  Porty.  Turcya  udała  sic  natyrłimiaat  do  przedstawicieli  Fran- 
oyi  i  Anglii:  Francya  zaś  wyshila  flotu  ku  greckim  wybrzeżom,  ażeby 
była  gotową  na  wszelki  >vypiidek,  a  Anglia  zadowoliła  się  perswa- 
zyami.  Kiedy  jednak  żądania  Rossy i,  jako  sprzeczne  z  najwyższą 
whidzą  Turcyi,  odrzucone  zostały.  Cesarz  Mikołaj  26-go  czerwca  1853 
riłku  wydał  manifest,  wypowiadający  wojn**.  Nadaremnie  Francya, 
Anglia^  Prusy  i  Austrya  w  nocie  wieden^kiły  usiłowały  obie  strony 
pogodzić,  Turcya  była  zdecydowaną  nic  zrobić  żadnych  ustępstw* 

Tak  więc  wojna  była  wypowiedzianą*  Dnia  2-go  lipca  40-iy- 
eięczna   armia   russka   przeszła   Prut    i    bez   przeszkody    wykroczyła 
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\vk8ię6twA  nadiUinajskie;  Turcja  za  pośrednictwem  aminie  a  do  rów  an- 
gielskiego i  franciizkiego  prosiła  o  zbliżenie  tioty  ku  Dardanelom, — - 
istotnie  część  jł5j  przypłynęła  do  Bosforu  i  zarzuciła  kotwicę. 

Opinia  we  Francy  i  i  Ann^Ui   hyla   stanowczo  za  wojną;    Auatrya 

Prusy  nie  cliciały  sie   w  olłce   sprawy   wtrącać,    zaś   Cesarz  Mikołaj 

łokazywał  się  nader    niechętnym    wojnie.     Nie   możemy,    bo    to    nie 


rvs 


vW 


Cesnr/  Mikolsy  1. 


lat  naazem  zadaniem,   iść  za  nicią  po  lityczny  cli  wypadków^   dość,  że 
zatargu  między  Rossyą  a  Tureyą    wywiązała  się    wojna  europejska. 
Dnia  10-go  lutego  1854  roku  ambasadorowie  Francy  i  i  Anglii  zawia- 
domili Tureyą,  że  rządy  icłi  poleciły  mobil izacyą  armii. 

Austrya  i  Pru.sy  wspólnie  z  państwami  zachodnio-europejskiemi 
podpisały  protokół  wiedeński  Vł-go  kwietnia  1854  roku  orzekajijcy 
lienaruszalność  posiadłości   tureckich  i  żądający  zwierzchnictwa  auł- 
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tfina   \yyzy  reguło wsitii u  sporów^   wyziiunitłwych.     Złączy ło   to  je&zc 
bardziej  Turcyą  x  paiistwaini  zachoilnio-eurupejskiemi,  i 

Początkowy  przebieg  wojuy  przekonał,  że  „chory  człowiek"  umie* 
rać  nie  chce.  Stanowisko  Auetryi  i  Prus  zmuszało  niejako  Rossyą  d» 
cofnięcia  wojak  z  księstw  nadłlunajskicli.  Właściwa  walka  zognisko- 
wała sio  pod  Se  was  topu  I  cni,  iin  którą  też  zwrócona  została  uwa- 
ga całej  Europy,  Dnia  U-go  październiku  1854  roku  rozpoczęło  się 
ostrzeliwanie  z  matyiu  ekntkiern;  2.j-go  |>ażdziernika  przyszło  do  bitwy 
pod  B  a  ł  a  k  law  a,  a  5-go  listopad  ii  pod  I  u  k  c  r  m  a  n  e  lu,  które  jednak 
nie  przyniosły  stanowczego  rezultatu.  Szkaradna  pora  jesienna,  pó- 
źniejsze chłody,  wy  wtulały  rłioroFłc  w  arjuii  zwistzkowycli  i  skutkiem 
tego  zatrzymanie  robót.  Dnia  'iG-go  stycznia  18'>rł  roku  przyst-ipił  do 
związku  Wiktor  lOnianuel,  obiecując  przysłanie  l'>-tygiącznego  kor- 
puau,  który  mógł  być  j^cwną  pomocą. 

Od  stycznia  armia  rusnka  niejetlnokrotnie  potutą  została,  co  bar- 
dzo martwiło  Cesarza.  Dnia  2-go  marca  iJSfjó  roku  zmarł  Ceaarz  Mi- 
kołaj,  zostawiwszy  synowi  Aleltsandro  wi  II  panowanie  i  dokończe- 
nie wojny.  Z  początkiem  wiosny  rozpoczęła  su}  znowu  zażarta  walk* 
z  obu  stron;  armie,  zarówno  russka,  jak  i  sprzymierzonych,  przerze- 
dzały flie.  Dnia  8-go  września  1855  roku  przyszło  do  szturmu  dwócił 
pozycyj,  Malachowa  i  Redanu,  które  20,000  żołnierzy  przypłaciło  ij- 
oiem.  Francuzi  zdobył  i  kurhan  ^lułacłiowski  i  rozstrzygnęli  losy  Se- 
wastopola,-— wkrótce  potem  poddała  sie  forteca. 

W  ciągu  tig  wałki  trwały  ciągle  pertraktucye  dyplomatyczne.  Jni 
*J2-go  lipca  1854  roku  Anglia  i  Francy  a  zgodziły  sic  aa  cztery  nasię- 
pujące  pozycye  pokoju;  zwierzclmictw^o  Rossji  w  księstwach  naddti- 
najsldeli  miała  zastąpić  gwarancja  mocarstw  europejskicli;  wolna  i^ 
glugu  na  ujściu  Dunaju  miała  F>yć  ustanowioną:  władza  Rossy  i  na  mi'- 
rzu  Czarne  m  ograniczona  i  prawa  z  wierze!  inicze  sułtana  nad  chr^f* 
ścianami  w  Turcy  i  za  warowane.  Państwa  niemieckie  na  ten  progrRiw 
zgodziły  sie,  lecz  Cesarz  Miłcolaj  pro  pozycye  odrzucił  i  dopiero  w  li- 
stopadzie 1854  roku  oświadczył,  *źe  punkta  powyższe,  jako  wytyc»iw 
dla  porozumienia  sii^,  przyjmie.  Wówczas  jeszcze  nie  tracił  on  na- 
dziei^ że  uda  mu  eie  Austryą  i  Prusy  pozyskać.  Nie  udało  się  to  j<^• 
dnak,  przeciwnie,  pokazało  si»%  że  Francy  a  nawet  Szwecyą  usiłowaU 
na  swojł^  stronę  ]U'zecjągnąć. 

Poddanie  się  Sewastopola  i  wyczerpanie  wszystkich  stron  wo* 
juji^cych  uczyniły  możliwem  zawarcie  pokoju.    Przyszła  więc  wreascio 
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tlo  konferencyi  w  Paryżu,  na  której  sekretarzem  hyl  uilody  dyptoniata 

i^  i  n  c e  n  t  y  B  e  n  e  4  e  1 1 1,  mąjticy  później  inny  rozdęłoś  zyskać. 
Dnia  27-go  kwietnifi  1856  roku  nustjjpito  podpisanie  pok<^j*i 
pary  zk  i  ego.  (jłówniejaze  punkta  byty  nastł^pujace:  przyjęcie  Tnr- 
Lcyi  do  rz^du  państw  europejskich  i  gwarancya  jej  nietykalności  przez 
'mocarstwa  traktujące;  państwa  te  nitiy.\f  dopilnować  reformy  prawnej 
w  Turcyi,  mocą  kttirej  sułtan  obowiązuje  sie  ulepszyć  położenie  awnicli 
poddanych  bez  względu  na  wyznanie  rcliicijne:  uiorzc  Czarne  i|ia  Iłyc 
otwarte  dla  wszystkich   okr<^tcjw   handlowych   mocarstw  europejekieli. 


^ft*/;-' 


\,      .:.di&1 


wyki 


Francuzij  zatykający  nztnndar  aa  zdol>yt\iii  kurkaoie  Małachowo. 


wykluczając  jednak  okreta  wojenne;  Rossya  zrzeka  sic  opieki  nad  Mol- 
dawi;^fc  i  Wotoszczyzuą,  a  natomiast  rnzciągąją  nad  niemi  gwarancyą 
wszystkie   mocarstwa  kontraktujące.     Jako  zaokniglenie  pokoju  jia- 

Iryzkiego  by  ta  umowa  uu"ł^dzy  Francyą,  Angli:*  i  Austryu,  poręcząj;i- 
^ych  całość  Tnrcyi,  a  każde  usiłowanie  do  naruszenia  tej  całości  uwa- 
lane być  miało,  jako  casus  belli.  W  ten  sposóli  został  spór  wyrównany, 
który  na  czas  jakiś  uratował  Turcyą  od  śmierci,  alo  natomiast  zrobiony 
>8tal  nowy  bożek — Napoleon  II L  Jak  w  ostatniej  walce  armii  fran- 
skiej  przypadła  lwia  cześć,  tak  też  jej  naczelnikowi  należało  sie 
pierwszo  rzędne  stanowisko  w  koncercie  europejskim.     Zawarł  on  nie 
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tylko  przymierze  z  Anglią,  lecx  zdobył   dl/i  Francyi   pierwszorzędne 
stanowisko,  którego  by  ta  pozbawionii  odda  w  na. 

Zwycięstwa  na  polu  bitwy  i  przy  zielonym  stole  dyplomatów  po- 
chlebiały próżności  narodowej.  We  Francy  i  łatwo  przyzwyczajono 
się  do  nowego  porządku  rzeczy,  gdyż  rzeczpospolita  znudziła  jui 
wszystkich,  państwa  enropejskie  zadowolone  były,  że  „rewolucya'*  na- 
reszcie zdławiona  została  i  nic  ociiigały  się  z  uznaniem  nowe^^o  cesar- 
stwa, witnjac  je  tak  samo,  jak  niedawno  witały  „króla  mieszczańskie- 
go/ Jednego  tylko  Napoleon  osiLigniić  nie  zdolal-^spokrewnienia  się 
ze  staryini  paimjricynii  rodami.  Ożenił  si<>  więc  z  HiszpankO'  donn^ 
Eugenia  de  Montijo,  łitóra,  acz  ]>iukna,  nie  osobliwa  cieszyła  ?ię 
slawji.  Dnia  30-go  stycznia  1853  roku  odbył  si(^^  ślub.  Mało  wykształ- 
cona, jak  większość  ówczesnych  Hiszpanek,  nabożna,  jak  one,  pnEjja- 
ciótka  zbytku  stała  się  wkrótce  ulubicnic:i  duchowieństwa  i  królowę 
mody. 

Na  dworze  kręciło  sio  wiele  figur  awanturniczych.  Samolubstwo 
i  chęć  używania  stanowiły  główne  cechy  tych  ludzi,  o  charakterach  nie 
zawsze  czystych,  którzy  się  do  usług  zwycięzcy  nastręczali.  Tron  Na- 
poleona,  liędiic  zbudowany  środkami  intryganckicmi,  opierał  się  m 
równie  lichych  ludziach.  Senatorowie  otrzymywali  po  30  tysięcy  płacj. 
deputowani  ptatni  byli  po  2,500  franków  miesięcznie — za  taką  cenę  mo- 
żna było  nujnć  przychylnych  sobie  ludzi  tylu,  że  obok  nich  ludrie 
rzetelnych  przekonań  nie  mogli  nawet  przyjść  do  głosu.  Besye  nie 
przedstawiały  żadnego  innego  interesu,  jak  tylko  ten,  że  cesarz  otwiei*al 
je  swoja  przcrnow:i,  na  która  zwrócona  była  uwaga  całej  Europy* 
a  szczególnie  giełdy.  Wojna  wschodnia  utwierdzibi  niejako  wszystkich 
w  nicz wy ciężalności  i  doskonałości  armii  francuzkiej,  a  grzeczności 
i  nndskakiwania  cesarzowi  od  wojny  krymskiej  i  przepych  wielkiej 
wystawy  (18r>r>)  niezmiernie  ])ochlehiaty  Francuzom.  Kiedy  „dziecko 
Francyi"  ujrzało  świat  Boży  (16-go  marca  1856  roku),  iia  krótk<i 
przed  pod|iisaniem  pokoju  i  ambasadorowie  wszystkich  państw  lecieli 
na  wyścigi  złożyć  ccisai-zowi  powinszowanie,  —  mógł  już  być  j^ewnym 
swojcy  przyszłości. 

Był  on  jednak  dość  mądrym,  ażeby  dowiedzieć  się  z  przeszłości 
o  ile  grunt,  na  którym  stoi,  jest  niepewnym.  Jak  parlamentaryzm  do- 
prowadził poproś  tu  do  zabawki,  tak  też  umiał  dążyć  do  usunięcia 
wszystkich  środków^  któreby  niezadowolonym  bron  w  ręce  dać  mo- 
gły— przedewszystkic^m  więc  prawa  zgromadzania  się  i  wolności  prasy. 
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we  Francy  i  wywalał  to  aiuno  n:iHtr]i8two,  co  zbytek  wolności^ — nicmn- 
ralnoścr  prasy,  literatury  i  życia  pub  licznego* 

Nujswobotlnieiazein   wzj^leduie   byto  duchowieństwo,   które  clio- 
4*iaż  hojnie  opłacane  przez  państwo,  ezlo  powolne  ghłsowi   z  Rzymu. 
Prjisa  ultramontanska,   a  na  jej   czele  rcdnjrowany  przez  Ludwika 
Ve  u  i  1 1  o  Cii  —  U  n  i  V e  r  8   cieszy t   sii^"   wyrozuinialościsi,   z^roinadzeiiia 
duchowne  tolerowami*  a  szkolą  była  prawie  zu])etnie  pod  kierunkiem 
ducliowieaatwa.     Jakkolwiek  niezawodnie  uczyniono  wiele  dla  bandlti 
i  przLMoyslu   [>rzcz    utwurzenie    prawitllowych    komunikacyjt  jak    ko* 
leje,  kanaty,  ^ościiice,  podniosło  sie  rtdnietwo,  zaleciły  si^^  o(;ramne 
przestrzenie  nieużytków  — wszystko  to  jednak   nie  powstrzymało  roz- 
kładu moralnego  «jjoleezeństwa,    nie  zamknęło  ust   niezadowolonym 
1  nic  oślepiło  szczerych  przyjaciół  ojczyzny.     Wybory  24-pjo  czerwca 
18.07  roku  dowiodły,  że  opozycya  budzić  s}i^  zaczyna.     Poniinio  systc- 
nui    kandyilatur    rzudowyLdi,    wybrano  siedmiu  przeciwników  rzadu« 
n  mit^»dzy  nimi  adwokata  Kiniln  OlHvior  (ur.  1825).     Po  ukonsty- 
tuowaniu &\*\  nowe  zgromadzenie  oilroczono  do   18-go  stycznia  1858 
roku*     Pofiicdzenioni    znpclaii"    niespodziewanie  miała  .się   nastręczyć 
treść  do  obrad.     Kiedy  ecsarz    14-go   stycznia  wraz  z  żona  jechał  nu 
operę,  wylłuelniąt  zamach  O r« In i'e go,  z  którego  Napoleon   wyazedl 
prawie  cało,  ale  li>U  ludzi  zostało  zuhitycli  lub  ciężko  rannych.  Orsini, 
ianaty^izny  zwolennik  Mazztniego,   cliclał   si^^*   na  cesarzu  pomścić  za 
rozbicie  jedności  włoskiej — co  najleiiitSj  dowodzi,  jak  inalo  stronnictwo 
republikańskie  Wiocli  znało  stosunki  własne  w  kraju*     Proces  narobił 
wiele  hałasu,  szczególnie  mowa  obrońcy — Juliusza  Favrc  (ur.  ISOtf 
roku  w  Lyonie).     Francya  musiała  za  krok  ten  odpokutować:   rozcią- 
gnięto nad   ni')   stan  id:di;żenin,    a   zgromadzeniu   przedłożono   projekt 
„ynawa  ochronnego/'    które  polegać  miahi   na  tern,  że  dość  było  zwy- 
kłego podejrzenia,  poszeptu  jakiegoś  ze  strony  nieprzyjaciela,  ażeby 
orskarżnnego  stawić  przed  sądem.     Projekt  został  przyjęty  217  głoaaini 
przeciwko  24;    wUrótee   potem    rozpoezela  siy   praca  policyi  i  tysiąec 
uczciwych  ludzi   za   kilka   lueoględnyeh  słów  musiało   podróżować  do 
Afryki  Inh  Cayenne  y.     Oczywi.4cic  wywołało  to  nowe  niezadowolenie 
i  nowe  krytyki  istniejac^ych  stosunków. 

Najmniej  ucierpiała  od  burzy  rewolacyi  1848  roku  Anglio;  cse** 
go  zadano  na  stałym  lądzie,  to  ołldawna  już  tutaj  istniało  i,  pomiiti>_ 
%vadliwości  tego  lub  owego,  polityezne  urządzenia  byty  tego  rodzaj^^ 
ie  uniemożliwiały  gwałtowny  wytmcli  radykalizmu.  Nawet  ruch  rea*^ 
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(^yjuy  na  początku  piiitct^o  dziesięciolecia  odbił  sJo  nader  slabćra  cchum 
w  Anglii.  Sumowolnok%  z  jaka  Palmereton  nznnl  zamach  stanu  we 
Fnincyi,  rozilwoila  j^abinet  i  atfonnictwo  wbigów.  W  ten  sposób  to- 
ry^i  przyszli  znowu  do  wtadzy:  *rtowa  ich,  hr.  Der  by,  utworzył  nowe 
ininisteryuin,  w  ktoreni  zasiadł  także  Benjamin  Disracli,  od  le] 
chwili,  skutkiem  swojej  stanowczości  i  przebiec^lości,  zajuiujący  w  par- 
ianiencie  wybitne  stanowisko;  nowy  gabinet  jednak  nic  mógł  si^  utrzy- 
mać; napastowany  przez  stronnictwa  liberalno-konserwaty  wne,  prses 
wli  i  g  ó  w ,  j  a k  ot ćż  przez  r  ad  y  k  at  u  w  obozu  ni  anch  e  s  te  r  sk  ieg o ,  j  uż  w  gru* 
dniu  tegoż  roku  ustąpił  ateru  niinistcryum  koalicyjnemu,  złożonemu 
przez  hr.  A  berdeen,  które  zachowało  kiet-owiiictwo  do  lutego  185fi 
roku,  dopóki  nie  utworzyło  &h^  nowe  niiniBtcryuui  z  lordem  Palmer- 
8ton'em  na  czele.  Stronnictwo  liberalne  było  jednak  niezadowolone 
z  powodu,  że  nu  we  ininisteryuui  zamało  si^  okazało  postępowepi 
1  wplątało  się  w  wojno  w  Cłiinaeh  z  przyczyny  obrazy  flagi  angieUkiej 
i  w  Persy  i.  W  marcu  1857  roku  Ryszard  Cobden  zaproponował  yotuai 
nieufności  dla  gabinetu  z  powodu  bombardowania  Kantonu,  Ale 
Palmerston  wiedział  dobrze,  że  o  ile  rzecz  dotyczę  handlu,  zawsze  bę- 
dzie miał  za  sobsi  naród — i  rozwiązał  parlament.  Nic  omylił  sie.  Więk- 
szość nowego  zgroiaadzcnia  umoźebniła  nui  dokończenie  zatargów 
z  Perayą  z  korzy śeiłj.  dla  Anglii:  pokój  zawarty  został  za  pośrednic- 
twem Naiłolcona  w  marcu  1857  roku.  Wkrótce  potem  wybuchło  po- 
wstanie w  Indy  ach,  które  przez  pewien  czas  bardzo  niepokoiło  rząd 
angielski.  Władza  tam  była  rozdwojona:  z  jednej  strony  było  towa- 
rzystwtj  handlowe,  które  właściwie  przygotowało  oddawna  grunt  dla 
rządu  angielskiego,  z  drugiej  nadzór  państwowy.  Że  taki  stan  rzeczy 
nie  zawsze  godzi  &i<^  pod  ])ewnym  wzgli^^dem  z  pojęciem  godności  wła- 
dzy państwowej,  doświadczono  tego  jeszcze  w  przeszłem  stuleciu.  Pitt 
starszy  nakreślił  był  jeszcze  w  1784  roku  plan  reform,  ale  wszystka 
zostało  po  staremu.  Powstania  tuziemców  trwały  ustawicznie  aż  do 
1850  roku  i  jakkolvviek  w  tym  ł^zasie  wiele  zrobiono  dla  handlu  t  prze- 
mysłu, nie  zdobino  jednak  wyrównać  wielu  niesprawiedliwości.  Gwał- 
towne odsuwanie  od  władzy  wielu  książąt  mieisco  wy  eh,  niezmierne 
nadużycia  urzt^tlników,  niezwykhigwaHovvnośc,z  jaką  ściągano  podatki, 
lekceważenie  i  sunłwość^  jaką  miano  nie  tylko  dla  rozmai  ty  cli  przesą- 
dów, lecz  i  dla  wierzeu  religijnych, — wszystko  to  oddawna  podsycało 
nienawiść.  Szczególnie  pośród  wyznawców  mahometanizmti  epiaki 
wazrdzic  zapuściły  głęboko  korzenie^^ — a  zdążały  one  do  pozbycia  się 
panowania  Anglików.     Już  w  czasie  zatargów  z  Persyą  powstałj  dwu 
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]mlki    spahisów,  uforniowane   z   tiiziemcuw,   lecz   wkrótce   przywo- 
łann  je  do  porządku.  Lada  przyczyna  wytwarzała  iekrę,  która  unosiła 
,  «ię  w  powietrzu  nad  prochera, 

S palio  wie  byli  zobowiązani  przysił^gą  do  alnżby  tylko  we- 
wnątrz kraju:  niedotrzymanie  te;co  zobowiązania  podniosło  niezadowo- 
lenie. Po  wprowndzenTU  jednak  nowego  systemu  broni,  w  której  patro- 


.<.^^^ 


ny  były  natłuszczone,  rozeszła  si^*  pogłoska,  źe  smarowano  je  tlu- 
^izczein  wieprzowym  lub  wołowym,  ażeby  wyśmiać  religijne  wierzenia 
Indusów  I  maliometanów*  Wybuchło  wi<^*c  |ło wstanie,  które  10-go  maja 
1857  roku  przeszło  na  ma^sy^  Rosło  ono  i  szerzyło  eic  coraz  bardzi<^j, 
a  kanibalskie  czyny  tuziemców  rozbudziły  także  dzikie  inatynkta 
i  w  zwycięzcach.  Na  czele  pierwszych  zyskał  sobie  smutnn  nieśmier- 
telność Ne  na  Sahib  (ul\  1625).    Dowodził  on  powstaniem  w  Cawu- 
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porę,  mieście  nad  Gangesem.  Naczelnik  tamtejszy  wraz  z  załogą,  zc 
wszystkimi  Europejczykami*  mężczj-znnnii*  kobietami,  dziećmi  oszaii- 
cował  ^ic  w  ofłoztc.  Anglicy  walczyli  z  prawdziwćiu  bohaterstwem, 
aż  nareszcie  zmuszeni  zostali  do  pertraktacyi  z  przebiegło-chytrym 
Indyaninem.  W  zaprzysiężonem  przymierzu  kryła  eie  zdrada:  kiedy 
Antclicy  płynęli  łodziami  Gangesem,  pt)częto  do  nicli  strzelać  z  brzegu. 
Większość  padta  pod  kulami,  reszt^^*  zabrano  na  ląd,  znęcano  się  nad 
nimi  w  najokropniejszy  sposób  i  zostawiono  w  niewoli,  Kiedy  pdźnićj 
Ne  na  Sahib  został  pobity,  kazał  dzieci  i  kobiety  w  najdzikszy  sposób 
wymordować.  Wobec  tego  zrozumiałem  jeat,  czemu  Anglicy  uwięzio- 
nego Indusa  przywiązać  kazali  do  armaty  i  rozstrzelać. 

Dopiero  ku  końcowi  1858  rokn  powstanie  przygłuszono.  Na- 
8t<;.pstweni  tego  było,  że  sprawom  indyjskim  poświęcono  wicoój  uwagi 
w  parlamencie,  ale  nie  Pal  me  rs  ton  doprowadził  to  wszystko  do 
końca.  Działały  tu  już  wpływy  fiancuzkie.  Naciskony  przez  Fran- 
cy:|,  kiedy  się  po  Londynie  rozbiegła  pogłoska  o  zamachu  Orsini^ego* 
Palmerston  wniósł  do  parlamentu  bil  o  zaostrzeniu  przepisów  pra- 
wnych przeciwko  politycznym  mordercom.  Nie  omieszkał  jednak  na 
ostra  nieco  depe6z<^  rządu  francuzkiego  w  stosowny  sposób  odpowie- 
dzieć. Wywołało  to  upadek  gabinetu  i  utworzenie  się  nowego  pud 
kierunkiem  Derby,  do  którego  wszedł  także  Dis  rac  I  i  (w  końca  lutego 
1858  roku).  Pod  nowym  rzłideni  przeszedł  nareszcie  bil  indyjski  na 
podstaw !i eh  projektu  Palmcrstona,  Przywileje  wschód nio-indyjskiei 
kampanii  zostały  zniesione,  a  Indye  przeszły  poil  bezpośredni  zarząd 
państwa;  mianowany  został  osobny  minister  dla  spraw  indyjskich 
n  dotychczasowy  generalny  wielkorządca  otrzymał  tytuł  wice-króla. 
Zmiana  ta  na  lepsze  wyszła  Indyom»  jakoteź  Anglii.  Wojna  chińska 
zakończyła  się  pokojem  w  Tientsin  (26-go  czerwca  1858  roku),  kfórr 
zapewnił  tolerancya  religii  chrzcściaiiskiej  i  wiele  portów  otwórz  vi  dla 
handlu. 

Teraz  zwróćmy  się  zno  w  u  do  państw  r  o  m  a  ń  s  k  i  c  h.  We  W I  o- 
szech  reakcya  święciła  zupełne  zwycięztwo,  W  części  posiadanej 
przez  Anatryaków,  najlepsze  ich  usiłowania  nic  zdołały  sprowadzić 
pojednania.  Cesarz  naznaczył  był  na  urz^jd  wielkorządcy  awy księcia 
Maksymiliana,  rzadki  typ  idealisty  w  rodzinie  cesarskiej,  który  potra- 
fił być  księciem  i  człowiekiem  w  jednej  osobie.  A  jednak  nadzieje 
Włołdiów  nie  kierowały  sie  ku  Wiedniowi,  tło  miłości  zaś  nie  można 
zmusić  nikogo. 
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W jednem  tylko  padatwie  czuć  było  silny,  świeży  powiew  du- 
cha—w Sardynii,  gdzie  po  bitwie  pod  Noyara  Maksym  d'Aze- 
^rlio  stanut  na  czele  ministcryutn.  Usilfowania  tego  człowieka,  niihi- 
j^oego  kraj  i  wiernego  królowi,  pod  trzy  my  waty  izby,  jadzie  większość 
^kierowała  aię  roztropnościtj.  Pośród  nich  odznaczył  się  Cavour, 
który  I  I-go  października   1850  roku    wszedł   do    składu   ministeryum 


Lord  Palmerstou. 


jako  minister  rolnictwa.  Ożywiony  myśls^  o  jedności  ojczyzny,  czło- 
wiek pełen  siły,  głęboko  relif^ijny,  ale  nieprzyjaciel  przewagi  ducho- 
M  wienstwa,  idealnie  usposobiony  a  jednak  chłodny  i  rozważny,  rozuuiiat 
^Ł^lodkonale  swoje  zfidanie  i  obowiązki.  Spokojny  wobec  napaści  lewi- 
Hcy,  która  uniiata  zaprzeczać,  lecz  nie  działać,  jakotdż  wobec  ultranion- 
■     tanów,  szedł  swoja   drogą,   a  już  4-go  listopada  1&52  roku   stanął  na 
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ezele  r^ądu.  Z  niewzraszonj}  wytrwałością,  stworzył  on  dla  kraju  rna- 
togo  i  niezbyt  bogatego  nowe  źródła  bogactwa,  ulepszył  komunikacye, 
zniósł  334  klasztory — pozostało  jeszcze  267  z  70,000  mnichów— i  przy- 
prowadził do  skutku  angieleko-sardyńskie  przymierze,  które  wciii- 
gnelo  niejako  Piemont  w  koło  interesów  europejskicb.  Ze  czcią  spo- 
irliidali  przyj uciele  ojczyzny  ze  wszystkich  kątów  Włoch  na  człowieka, 
który  w  ciężkich  warunkach,  napastowany  przez  Austryą,  duchowień- 
stwo i  mazzinistów,  ani  na  chwile  nie  stracił  spokoju.  Myśl,  że  Pie- 
mont może  stać  sie  środkowym  punktem  nowych  Włoch  i  źe  tylko  jm- 
wuźna  praca  może  doprowadzić  do  celu,  zyskiwała  coraz  więcej  zwo» 
lenników  i  w  ten  sposób  w  sierpniu  1857  roku  powstał  związek  na- 
rodowy wołoski,  wspierany  i  podtrzymywany  zarówno  przez  Wikto- 
ra Emanuela,  jak  i  przez  Cavour*a.  Próbował  on  także  zjednać  kaią- 
żat  włoskich  dla  polityki  niirodowt5j,  co  jednakże  mało  miało  powodse- 
nia.  Wszystkie  te  usiłowania,  prowadzone  jawnie,  kierowały  się  po- 
średnio przeciwko  Austryi,  kŁórc*j  usunięcie  z  Włoch  musiało  by<i 
pierwszym  krokiem  do  jedności.  Sam  Piemont  nie  mógł  podjąć  się 
walki,  a  tylko  Francya  jedna  tno«^ła  mu  być  sprzymierzeńcem,  Z  pc- 
wnemi  ofiarami  tylko — za  odst^jrpienie  Sabaudyi— stało  sie  możebnc  to, 
co  od  zamachu  Orsiniego  Austrya  uważała  za  niemożliwe.  W  1858 
roku  zjechał  sił^  Cavour  z  Napoleonem  w  Plombiferes,  wkrótce  po- 
tom zawarto  przymierze,  a  I-go  stycznia  1859  roku  przy  przyjęciu  no- 
wo roczne  m  rzekł  Napoleon  do  ambasadora  austryackiego:  „Żałuję,  ie 
nasze  stosunki  obecnie  już  nie  sa  tak  dobre,  jak  poprzednio,"  Słowa 
te  zwiastowały  zmianę  ]>olityki, 

O  Hiszpanii  i  Portugalii  mało  da  się  po  wiedzieć,  Hiszpa- 
nia była  w  stanie  ciijgłych  wybuchów;  rozmaici  ludzie  zdobywali  wła- 
dzę ^^^^  odbierano  jij  od  nich.  W  Portugalii  działo  się  to  aamo.  Oby- 
dwa kraje  grzeszyły  brakiem  myśli  o  jutrze,  co  uniemożebniało  pod- 
niesienie ekonomiczne  i  umysłowe  kraju.  Nader  pomyślnie  rozwijała 
się  napół  romańska  Belgia,  Wewnętrzne  dzieje  skupiały  się  w  ręku 
dwóch  stronnictw  —  klerykalnego  i  liberalnego,  jednakowo  silnych. 
Dnia  27-go  października  1857  roku  na  czele  rządu  stanęło  ministeryiim 
liberalne.  Stosunki  z  zagranica  byty  przyjazne.  Obawa  pochłonię- 
cia przez  Francya  przechyliła  ją  w  stronę  Anglii  i  Rossyi.  Napoleon 
wierzył,  że  stanowisko  jego  domu  wtedy  dopiero  będzie  trwale*  jeżeli 
Belgia  i  kraje  nadreńskie  wejdą  w  skład  Francyi,— ale  życzenie  to  po- 
jsostało  marzeniem. 
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Widzieliśmy,  jak  rucli  wsteczny  w  Niemczech  od  1849  roku 
wzmagał  sie  na  Bile.  A  jednak  wypadki  1848  roku  nie  przeszły  bez 
skutku.  Przekonały  one,  że  mimo  różnic  plennennyeh  i  religijnych, 
w  narodzie  niemieckim  żyje  uczucie  jedności,  a  republikanizni,  jakoti^ź 
krańcowa  demokracya  zbyt  płytko  w  jego  organizmie  zakorzenione. 
Pomimo  więc  wielkiego  upadku  ducha,  w  sercu  obywateli  nie  brakło 
nadziei;  jednocześnie  doświadczenia  przekonały,  że  może  zdobyć  można 
wolność  we  Francy  i  drogijr  gwałtów  i  rozruchów,  w  Niemczech^ — -ni- 
gdy, że  wina  niepowodzenia  łeży  zarówno  po  stronie  książąt,  jakoteż 
narodu. 

Najprzód  gónj  była  Austrya,  której  zdawało  sii^,  że  zdoła  uzyskać 
przodownictwo  w  Niemczech.  Mogłoby  aic  to  wtedy  dopiero  stać, 
gdyby  się  Prusy  usunęły  zupełnie.  Pierwsze  oaitowanie  zdjjżało  do 
związku  celnego;  nie  udał  sif  on  wprawdzie,  dowiódł  jednak,  że  pan- 
gtwa  środkowe,  z  powodu  nie  przyjaźni  dla  Prus,  chętnie  pod  wzglę- 
dem ekonomicznym  stanęłyby  po  stronie  cesarstwa,  jak  atały  pod 
względem  politycznym.  Przy  pomocy  sejmu  rzeszy,  a  częściowo  i  bez 
niego,  „restauracya"  zdołała  usunąć  naleciałości  z  1848  roku  w  wielu 
państwach,  o  ile  to  było  przynajmni^^  możebnźm.  Najgwattowniej 
działała  reakcya  w  Hessyi,  gdzie  minieter  Hassę nptlug  i  radca  Vii- 
mar,  Iiiatoryk  literatury*  ze  wzruazającEi  zgoda  wywierali  ucisk  na 
własne  apołeczeńetwo.  Pomimo  jednakże  ciśnienia  reakcyi,  przepisów 
prasowych,  za  pomocą  których  (w  lipcu  1854  roku)  usiłowano  ruch 
umysłowy  zdławić,  nie  zdołali  oni  ani  zmniejszyć  i  uspokoić  pulsu  na- 
rodowego, ani  prasę  zmusić  do  milczenia. 

W  Prusach  dokonała  eię  tymczasem  przejście  (0-go  lutego 
16M  roku)  z  państwa  absolutnego  do  konstytucyjnego.  Do  normal- 
nego życia  nie  mogły  jednak  wrócić,  jak  długo  skrajni  reakcyoniści 
byli  przy  władzy.  Na  czele  ich  stał  zapomniany  już  Stali  1,  którego 
umysł  sofiatyczny  starał  się  nadać  podstawy  filozoficzne  swoim  żąda- 
niom,  usilnie  broniąc  wazyatkiego,  co  groziłoby  stanom  uprzywilejo- 
wanym. Stronnictwo  jego  aż  do  1857  roku  panowało  nad  królem 
1  krajem,  pomimo  konstytncyi,  wytykajjjc  kierunek  wewnętrzny  i  ze- 
wnęti*zny  polityce. 

W  polityce  pierwsze  miejsce  zajmowała  kwesty  a  szlezwig-hol- 
isztynska.  Po  zwycięztwach  Danii,  panujące  tam  stronnictwo  usilnie 
zdążało  do  togo,  ażeby  Niemców  b.idż  zupełnie  usunąć,  bjidź  narzucić 
jui  duński  język  w  kościele  i  ezkole.     O  przyrzeczeniu  księstwu  odrę- 
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hnego  przedstai¥icielfltwa  zapouiniano,  musieli  poprzestawać  na  wspól- 
nym sejmie,  ^^dzic  znowu  stali  wobec  wii^kszości  duńskiej,  Dopiei*o 
w  październiku  1857  i-uku  na  żądanie  Prus  i  Austryi  rzesza  postano- 
wiła rozpatrzeć  tę  sprawę  bliżój,  zwróciła  aię  do  rządu  duńskiego,  na 
co  otrzymała  nader  wymijające  objaśnienia.  Dnia  12-n:o  sierpnia  za- 
grożono jej  wojną  w  razie,  jeżeli  nie  zeelice  udzielić  jasnych  i  stanow- 
czych wyjaśnień  w  ciągu  trzech  tygodni.  Opinia  publiczna  w  całych 
Niemczech  żądabr  wojny;  upatrywsino  w  tein  lekceważenie,  ażeby  dro- 
bne państewko  o  I-o  milj,  ludności  tak  pomiatało  40 -milionowym  na- 
rodem i  słusznie  ponieką-d  gniewano  się  na  Prusy,  ze  one  t-^j  całej 
sprawy  nie  wezmą  we  własne  ręce,  t<^m bardziej »  że  upatrywano  w  tern 
pewną  łijcznośó  mi<^»dzy  interesem  pruskim  a  niemieckim. 

O  stanowisku  Prus  w  kwcatyi  wschodniej  wspominaliśmy  już. 
Stronnictwo  „junkrów"  chętnie  byłoby  stanęło  po  stronie  Rossyi,  tem- 
bardzitjj,  że  Cesarz  Mikołaj  był  dla  Prus  pewnego  rodzaju  bożkiem. 
Lecz  przyjęcie  udziatu  w  wojnie  było  niemożliwe.  Jakiś  czas  przeto 
stano  po  stronie  Austryi,  podtrzymywano  żądanie  ewakuacji  księstw 
niiddimujfikich  i  potem  cofnięto  sit^  znowu  od  Austryi,  ażeby  z  Ri>ssya 
nie  zrywać  zupełnie.  W  pertraktacyach  o  pokój  Prusy  przeto  były 
z  początku  pomini<^te  zupełnie,  dopiero  weszły  później,  lecz  zawsze 
musiały  fitrurować  przy  boku  Austryi. 

W  sprawach  wewnętrznych  usiłowano  niemiłe  punkta  z  konsty- 
tucyi  usunąć,  np.  §  42,  który  orzekał  zniesienie  wszelkich  przTwilejów. 
wypływających  z  praw  feudalnych.  Do  1855  roku  większość  izb  była 
liberalną  i  powitała  takie  usiłowanie  nader  przychylnie,  lecz  przy  no- 
wych wyborach  do  izby  poselskiej  stronnictwo  panujące  zdołało  wpro- 
wadzić ni  raniej  ni  więcej,  tylko  215  urzędników  czynnych,  a  między 
nimi  72  „landratów,"— ztijd  też  nazwano  jij-  żartobliwie  „izbą  landra- 
tów.^  Wtedy  to  powstał  projekt  większości,  pragnący  usunięcia  lub 
przekształcenia  wielu  artykułów  konstytucyi,  ażeby  ostatecznie  „ze- 
rwać z  rewolucją.^  Wrócono  do  niektórycli  zastarzałych  ])rzywilejów, 
jak  sprawowania  miejscowtij  policyi  przez  właściciela  ziemskiego,  biu- 
rokratycznego porządku  w  sprawach  miejskich  i  innych,  lecz  w  ogóle 
przy  pomocy  maszyny  iłarlainentarnej  nie  można  było  o  tyle  szybko 
pracować,  ażeby  za  jednem  pociągnięciem  pióra  pousuwać  niemiłe  ar- 
tykuły. Jak  każde  jednostronne  panowanie  stronnictwa,  tak  i  to  oka- 
zało szkodliwy  wpływ  na  administracyą  i  prawodawstwo^  Sławny 
był  proces  Waldeck  a,  wytoczony  w  1849  roku  o  zdradę  stanu«  z  któ- 
rego on  wyszedł  jednak  cało;  gorszy  był,   bo   nacechowany  samo  wota* 
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Ladendorfa,  doskonale  wyzyskany  przez  stronnictwo  panujące. 
Właściwe  zabarwienie  otrzymało  stronnictwo  od  kościoła  protestanc- 
kiego. Od  czerwca  18r>U  roku  utworzyła  się  „najwyższa  rada  ko- 
ścielnu/  rodzaj  inslytucyi,  podtrzyjuywanej  przez  (ifiuatwo,  która  m\n- 
ta  za  zadanie  re<i;ulować  życie  wewnętrzne  wedtu^^  wzorów  moralno- 
ści chrześciaiiskiej  i  prześladować  wszystko,  co  sli^  od  tego  ucliylalo. 
Powstawała  wiec  naturalnie  przeciwko  ślubom  cywilnym,  regulują- 
cjm  prawne  stosunki  małżonków  i  nie  wykluczaj  a  cym  rozwodu  i  dn- 
żyła  do  podporzijdkowania  sobie  nauki  i  szkoły. 

Chociaż  wi^c  wobec  takiego  położenia  rzeczy  ludzie  prawi,  wol- 
nouiyślni  a  jednocześnie  przywiązani  do  króla— nie  lirakło  takicli  na- 
wet pośród  Junkrów" — czuli  ste  zwl:izanymi,  w  o;^óle  nie  było  to  po- 
łożenie bez  wyjścia,  jakby  sir^^  zdawało.  Z  wierzcliu,  u  g6vy  władała 
reakcya,  ale  rdzeń  społeczeństwa  pozostał  nienaruszony. 

Tymczasem  Fryderyk  Wilbehu  IV  zacborowal  na  nieuleczalne 
scapalenie  mózgu  i  okazała  sie  niezbł^dną  potrzeba  zastępstwa.  Zastą- 
pił go  tedy  na  mocy  orędzia  królewskiego  z  duia  7-go  października 
1858  roku  Wilbelm  ki^iąź^^  pruski.  Fryderyk  Wilłielm  urodził 
«ic  52-go  marca  ITtł?  roku,  jako  syn  następcy  tronu  tegoż  imienia  i  je- 
go żony  Ludwiki.  Poważny  duch  i  mieszczańska  prostota  panowały 
w  tym  domu,  szczegi'>lnie  oddziaływała  na  dziecko  dobra  matka.  Wy- 
chowaniem jego  kiertiwali  wyborni  mł^^żowie  współcześni,  kładąc  więk- 
szy nacisk  na  obowiązki  względem  ojczyzny,  a  lekceważąc,  jak  to  było 
naówczas  w  modzie,  obowiązki  luilzkie.  Na  tym  też  punkcie  później- 
szy król  i  cesarz  nieraz  ucliybił  swojej  sławie,  lekceważąc  w  imię  obo- 
wiązku państwowego  prawo  i  sprawiedliwość  tych,  których  łos  z  jego 
iosem  sprzęgnąl. 

Biorąc  udział,  jako  młodzieniec,  w  wałkach  1813  i  1814  roku  dał 
Jat  wtenczas  dnwody  odwagi.  Z  szczególniejszem  upodobaniem  po- 
święcił się  naukom  wojskowyra,  posiadając  w  tym  zakresie  pewne 
ssdolności.  W  1821*  roku  ożenił  się  z  księżną  Augustą  Sasko-Wejmar- 
aką.  z  którego  to  małżeństwa  urodził  się  18-go  października  1831  roku 
«jn  Wilhelm  Mikołaj  Karoł.  Już  wciągu  panowania  brata  za- 
^^t^/powal  go  często  i  miał  sposobność  zajmznania  się  z  biegiem  spraw 
^politycznych,  Kiedy  ł8-go  marca  1848  roku  wybuchła  rewolucya, 
książę  pruski  był  stanovyczo  za  konstytucyą,  lecz  także  za  zwałczaniem 
«A«iuagogij  ulicznej.  Zjedual  sobie  przez  to  nienawiść  demokratów  i  mu- 
lal  22-go  inai*ca  opuścić  l^erlin.     Pobyt  jego  w  Londwiie  nic  pozostał 
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bez  wpływu  na  księcia,  gJy^^  zbliżył  go  z  mężem  krulowty  Wiktoryi^ 
jakoteż  z  wybitoyaii  mężami  stanu  Anglii,  jak  Bugsel,  Paloierston^ 
Peel.  Już  wówczas  okazał  się  przychylnym  dla  myśli  zjednoozenlft 
Niemiec.  W  latach  1850 — 185],  kiedy  Prusy  wlokły  si**  za  ugoue 
polityki  austryackiej,  politykę  pruska  potępiał;  jeszcze  bardziej  oka 
si^^  nieprzychylnym  panującej  reakcyi,  był  też  zato  w  tych  kolach  nie- 
lubiany,  chociaż  ceniony  powszechnie  za  prawy  charakter. 

Z  eh  willi  przysięgi  na  konstytucyą,  wykonaną  przez  regenta  2i> 
października  1858  roku,  zakończyła  się  kościelna  i  fcndalna  reakcjn. 
Ministrowie  dawniejsi  usunęli  się,  a  na  ich  miejscu  uformował  sie  no- 
wy gabinet*  na  czele  którego  stanął  ksiażi^  Antoni  von  Holienzol- 
I  e  r  n  -  S i g m  a r i n g en.  Wszyscy  oni  byli  m^źanii  poważnymi,  sza- 
nującymi konstytucyą  i  umiarkowanie  liberalni,  brakowało  im  tyl- 
ko, jak  się  później  pokazało,  nieco  więcej  energii.  Przy  wyborach 
do  izby  poselakit^j  wli^kszość  diłtychczasowa  pobitą  została  i  wszyscy 
czuli  odrazu  zwrot  ku  lepszemu.  Stronnictwo  reakcyjne  nie  dato  je- 
dnak za  wygranii-- — miało  nadziej ^^  jeszcze  na  jakiś  zatarg* 

Pokój  paryzki  przeprowadził  na  czas  pewien  do  porządku  kwe- 
styą  wschodnią,  Mołdawią  i  Wołoszczyznę  uczynił  niezależnemi  i  rz:id 
narodowy  zapewnlL  Pewne  stronnictwo  nie  zadowoliło  się  tem  jednak 
i  rozpoczęto  usiłowania  do  pohiezenia  obn  ł^sicstw,  W  lipcu  pojawiła 
się  w  Paryżu  broszurka,  inspirowana^  przez  cesarza  p.  t.  Napoleon 
i  kwesty  a  rumuńska,  gdzie  zasada  narodowości  uznana  została^ 
juko  jedyna  potęga  tworząca  państwo  nowożytne,  I^ruktyczne  następ- 
stwo tego  było  takie,  że  najprzód  Rossy  a  i  Francya,  następnie  i  inne 
trzy  wielkie  mocarstwa  w  związku  z  Sardynią  zmusiły  Porte,  przc^ff 
zerwanie  z  nią  stosunków  dyplomatycznych,  do  uznania  za  niebyłe  po- 
przednich wyliorów  w  Mołdawii  i  Wolo:?zczyźnie,  przeciwnych  zje- 
dnoczeniu* W  ten  sposób  wzmogło  sie  stronnictwo  zjednoczenia,  cho- 
ciaż faktycznie  zjednoczenie  nie  nastąpiło  jeszcze.  Wewnętrzne  sto- 
sunki 1^0 rty  miały  się  także  według  wzorów  europejskich  ukształtować. 
Dnia  2  U -go  stycznia  1856  roku  wydany  został  wlełki  akt  reioriny  p.  t, 
Hati-Iiumayun  (rozkaz  cesarski),  ale  to  wszystko  pozostało  na  pa- 
pierze tylko*  Niektóre  reformy  dokonały  się  przy  pomocy  kultury 
europejskiej,  lecz  zasadnicze  przekształcenie  było  niemożebne, 

W  Rossy  i  wojna  krymska,  jakkolwiek  zakończona  porażką, 
nie  przeszła  bez  pożytku.  Cesarz  Aleksander  II  zamiast  marnować 
siłę  na  politykę  zewnętrznn,  całą  8 woje  pracę  zwrócił  do  poprawienia 
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'wewnętrznych  sto8iink6u%    Rossyn,  posindnjucn  wówezas  66  milionów 
ludności,  potężna  jako  państwo,  musiała  się  wzmocnić  wewnątrz. 
I  W  ogóle  zmniejszył  o  wiele  podatki,  uczynit  prasę  swobodniejsza 

1  zaj^ł  ai<^  rozwiązaniem  kwesty i  zniesienia  panszezyzny.  Wśród  57 
milionów,  zaludniających  Rossya  europejska,  23  i  pot  milionów  były 
w  poddaństwie.     Cesarz  rozumiał,  xe  taka  kwesty  a  nie  da  się  jedynie 


'tbtii- 
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Cesarz  Aleksander  !!• 


zn  pomocą  ukazu  rozwiązać.  Polecił  pi-zeto  na  pocziitku  1857  roku 
zwołać  zgromadzenie,  mujijce  wziąć  tę  sprawę  pod  obrady.  Muaianti 
do  współudziału  zaprosić  szlachtę,  która  ostatecznie  njijwiucej  tu  była 
zainteresowana.  Chodziło  o  to,  ażeby  włościanin  posiadał  ziemię  po- 
trzebna mu  do  wyżywienia  i  do  spełniania  jego  obowifjzków  pauatwo- 
>vych,   a   należność  za   tę  ziemię   spłacał 'ratami.     Wzięto.- także  pod 
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iiwiif^e  utworzenie  gmin  i  satoorządu  puinnego.  W  połowie  1858  roku 
szlachta  33  gubcrnii  zgoiWitu  su^  na  takie  załatwienie  kwesty).  W  ten 
sposób  dokonywała  gic  spokojnie  olbrzymia  rewolocya  państwowa, 
mająca  do  f^riintu  zmienić  stosunki  ekonojiiiczne. 

Takiej  jednolitoaci  narodu wt^,  jakrj  w  znacznej  mierze  odzna- 
czała się  Rossy  a*  brakowało  właśnie  Auatryi.  Tu,  pośród  rozmai- 
tycli  plemion,  —  Niemców%  Włochów,  Słowian,  Węgrów  —  idei 
n  a  r  o  d  o  w  o  ś  c  i  o  w  a  roz  wi:i zala  się  ])omyślnie.  Cały  bieg  dziejów 
Anstryi  od  rewoluc})  zależał  od  postł^^pn  tt^  idei. 

Reakcja  panowała  tu  jeszcze  silniej,  nii  w  Prusacli  —  wraealy 
czasy  Metternichowskie.  Bezduszna  biurokratyczna  maszyna  muaiala 
^nowjL  eentralistycznij.  Anstryn"  w  rucliu  utrzymać;  wszystko,  hez 
względu  na  charakter  usu-odów  i  plemion,  odbywało  się  według  jedne- 
go 8zal)lonu.  Przytem  prasa  jęczała  w  żelaznych  kleszczach,  a  ko- 
ściół, na  mocy  konkordatu  T8-go  sierpnia  18.55  rokn,  odzyskał  wpływ 
i  wolność,  jakich  już  nigdzie  nie  posiadał.  W  dziedzinie  refonu  eko- 
nomicznych dokonano  tylko  jedne  po ważną^z niesiono  przymusową 
paiiszczyzuę.  Czera  to  było,  dość  będzie  powiedzieć,  że  w  niektó- 
rych miejscach  włościanin  powinien  był  bezpłatnie  trzy  lub  cztery  dni 
robić  na  właściciela.  Pomimo  jednak  podniesienia  sin  rolnictwa  i  haił- 
łlhi,  rosły  długi,  bo  Austrya  chciała  grać  rolę  wielkiego  państwa,  a  lo 
wymaga  wielkiej  armii  i  wydatków. 

Położenie  jt^j  względem  Niemiec  zdawało  się  poważne,  ale  zda- 
wało się  tylko;  względem  Prus,  pomimo  dobrych  chęci,  panowało  głę- 
bokie niezaułatiie,  O  jasut-j,  wyraźnej  polityce,  zarówno  w  kwefitji 
niemieckiej,  jak  i  wewnętrzni^j,  mowy  być  nic  mogło;  mężowie  ataflu 
nie  potrafili  pozyskać  zaufania  mocarstw  europejskicłi,  dlatego  t^^ 
kiedy  I-go  stycznia  1850  roku  Napoleon  przy  noworocznem  przyjęcia 
rzucił  jej  znane  groźne  słowa — Austrya  znalazła  się  zupełnie  odoso- 
bnioną. 


ROZDZIAŁ  III 

03  wojay  włoskiej  do  odnowienia  sprawy  ssleswioko-holsztyńskie]. 


[iadareninie  Rossy  a  i  Anglia  usiłowały  zapobiedz  wybucliowi 
^  wojny;  źądiiTiie  Austry i  ltł-j?o  kwietnia  1859  rolcii,  ażeby  Pie- 
mont w  ci:i;fii  trzeeli  dni  zdecyflowat  sie  urmiji  swoje  doprowa- 
dzić do  stopy  pokojowej »  rozstrzygną^ ło  waliajace  ait'  położenie.  Dni<^ 
2:1  kwietnia  foppoczty  nrmii  francnzkiej  wkroczyły  w  granice  Sardy- 
nii^ — 1  wojna  została  wypowiedzianą.     Na  czele  armii  austryackiuj  sta- 

ti  ul iibieniec  ulubieńca  eei^urza,  b  r.  G  r  fi  n  n*a — F  r  a n  c  i 8 z  e  k  G  i  u- 
y^  człowiek  małych  zdolności,  których  dowiódł  już  na  początku  ciii- 
[?mi  zwłokaMii  i  wyczekiwaniami.  IN>d  Mon  te  bel  I  o  przyszło  lO-jZi* 
^njn  do  pierwszego  spotkaniaH,  które  zakończyło  si(^ł  cofnit^*cieni  się 
Łtistryaków,  pott^ni  nast:i]>ilo  atarcie  się  pod  PaleBtro,  gdzie  Wik- 
tor Emanuel  dal  dow^ody  sw^ojej  odwagi.  W  obu  tych  starciach 
żołnierze austryaccy  złożyli  tyle  dow^odów  waleczności,  ile  ieh  wodzowie 
nieudolności.  Zorganizowanie  szpiegów  u  Austryaków  było  tak  niedbałe. 
żeGiulay  nie  miał  pojęcia  o  ruchach  Francuzów.  Dnia  4-go  czerwca 
przyszło  do  bitwy  pod  Ma  gen  tą,  która  mogłaby  była  zakończyć  sił^ 
2wycicztwem  .Vuatryaków%  a  zakończyła  się  przegraną,  zręcznie  na- 
zwaną „koniecznem  cofnit^^ciem  eic  koncentracyjnym/  Juź  8-go  tegoż 
miesiąca  Napoleon  i  Wiktor  Emanuel  weezli  do  Medyolanu,  gdzie  ra- 

t  miejska  poprzednio  już  ogłosiła  zjednoczenie  Lombardyi  i  Sardynii. 
Tymczasem  w  Niemczecli  uderzono  na  alarm,  któremu  wtóro- 
wała oba%va  z  różnych  stron,  gdyż  w  ogóle  nie  dowierzano  Napoi eu- 
jM>wi.  Rossya  i  Anglia  rozeataly  noty  uspokajające.  Prusy  zacho- 
^nrwiiły  sie  dotychczas  spokojnie  i  dopiero  kiedy  wojna  zbliżała  sn^  ku 
częściom  Aiiatryi,  przytykającym  do  rzeszy,  wydano  rozkaz  zmobilizo- 
wania sześciu  korpusów;  zażądano  jednocześnie  utworzenia  korpusu 
obserwacyjnego  nad  Renem  pod  zwicrzelinictwem  Baw^aryi, 

Nie  będziemy  śledzić  ruchów  at-mii*  Dnia  24-go  czerwca,  w  dzieii 
sssalenie  upalny,  przyszło  do  bitwy  pod  Solferino,  która  zakończyła 
knmpanią;  niesłychana  burza  z  ulewa  rozłączyła  po  pohulniu  walczą - 
fcht  —  zwycięztwo  jednak   nad   Austryakarai  zostało  odnieslonem. 
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Przeszło  30  tysięcy  rannych  i  zabitycli  liczono  z  obu  stron,  a  i'zec2  je- 
szcze nie  l>yta  stanowcza  rozstrzygmętsu  Napoleon  bystrym  wzroldem 
objs|rl^  sytuacya:  odniesiono  dwa  zw^yci^*ztwa,  Lombardya  odzyskano. 
Dalsza  wojna  i  zapal  ludności  nie  zatrzymałyby  sie  z  pewnościii  przed 
Państwem  Kościelnem,  a  wtenczas  zawikłania  z  papieżem  nieuniknio- 
ne, opozycya  ultramontanów  we  Franeyi  niezawodna.  Zreszt-i  wie- 
ilziul  on,  że  wojna  włosku,  która  nic  mogła  ]>rzy nieść  źadnycłi  zdoby- 
czy terytoryalnych,  nie  była  popularna — taltą  wojnif  mogła  być  ty Ikn 
walka  o  granice  Eenu,  Wobec  tego  zdecydował  aic  na  pokój;  ll-jjo 
lipca  on  i  cesarz  Franciszek  Józef  zjechali  sie  w  YiUafrane^.  C^san 
aufltryacki  wiedział,  że  gdyby  Prusacy  wzięli  udział  w  wojnie  i  odnie- 
śli zwycieztwo,  kwcatya  niemiecka  byłaby  rozwiązaną  na  niekorzy.*c 
Aiistryi, — wolał  wi<^c  zadowól  nić  sie  stratą  Lombardy  i.  Dnia  10-go 
listopada  1859  roku  przyszło  wi^c  do  zawarcia  pokoju  w  Zurychu. 
Lonibardya  ustąpiona  została  Napoleonowi,  który  oddał  ja  Wiktorowi 
Emanuelowi.  Książęta  Parmy,  Modeny  i  Toskany  powrócili,  Wene<;y« 
została  przy  Austryi^  przystsipiła  jednak  do  federacyi  włoskiej,  na  czele 
której  stanąć  miał  papież.  Wiadomość  o  treści  pokoju  w  pierwiz6J 
chwili  działała  pognebiająco;  hr.  Cavour,  marzący  o  zupełnej  jedności, 
podał  sie  do  dymisyi,  ni©  wyrzekłszy  się  jednak  iny^śli,  której  poświęcił 
cale  Kycie. 

W  ogóle  chwila  ta  dowiodła,  że  we  Włoszech  nie  zbrakło  je* 
szcze  prawdziwych  przyjaciół  narodu*  Walka  stronnictw  ustaln  na 
północy  i  południu;  a  wszyscy  patryoci  jednemu  celowi  poświęcili  cale 
życie.  Naj|jrzód  mieszkańcy  Parmy,  Modeny  i  Toskany  oświadczyli, 
że  nie  zrzekają  się  zjednoczenia  z  Sardynią,  a  książąt  swoich  nie  przyj- 
mą. Lada  chwila  można  było  spodziewać  się  wkroczenia  wojak  fran* 
cuzkicb  lub  sardyńskich.  Prusy  powiedziały,  że  nic  nie  oiają  przeciw- 
ko zjednoczonej  Italii,  Rossya  nie  wypowiedziała  jeszcze  swego  veUH— 
wobec  takich  okoliczności  duch  wstąpił  w  stronnictwo  zjednoczeni". 
Najwięcej  obaw  budziło  Państwo  Kościelne,  gdzie  okrzyk  Italia 
e  Yittorio  Emanuele!  niemile  wpadał  w  ucho  dyplomatów  p*- 
piezkich*  W  Romanii  (Rouiagna)  rozwinięto  chorągiew  narodową* 
w  Perugii  przyszło  do  krwawych  starć,  gdzie  ^żołnierze  zamkowi^  od- 
nieśli zwycięztwo  (14-go  czerwca  1859  roku).  Po  podpisaniu  przyiwe- 
rza  w  YiUafranca,  Napoleon  usiłował  nakłonić  papieża  do  zaprowa- 
dzenia, przynajmniej  w  Romanii,  rządów  cywilnych.  Pius  nie  roóffi 
tego  uczynić*     Posłowie  czterech  prowincyj  (legacyj)  (Forli,  Rawenufu 
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olonia  i  Fen-ara)  oświadczyli,  że  nie  życzą  sobio  panowaniu  wfadzy 
achownój,  lecz  przyłączają  się  do  Sardynii. 

L  Kościół  katolicki  nakazał  wiernym  modlitwy  za  calośó  „spuscijcny 
Btra,"  Izabella  chętnie  byłaby  wysłała  armia  na  pomoc,  ażeby  uwol- 
iienie  ad  gi'zechów  wyjednać. 

tSardyńaey  mirzowie  etanu,  a  na  ich  czele  markiz  Alf  one  di  La- 
r rac r a  (nr*  1804),  zachowywali  się  pozornie  spokojnie,   ażeby  do- 
ieść,  że  chociaż  posłuszni  m    „woli  narodu/'   ulegają    tylko  przynui- 


Wiktor  Emanuel, 


E>wi.  Ciężkie  było  położenie  Napoleona,  który  mueiat  wybrać  między 
apieźem  a  Wlochaiui.  Przechylić  się  stanowczo  na  stronę  papieża 
jlo  niemożebne  i  znaczyłoby  tyle,  co  prowadzić  nową  wojnę.  Pora- 
zif  więc  papieżowi  owym  czterem  legacyom  odmówić,  gdyż  w  tćj  wła- 

r  chwili  opór  z  ich  strony  był  niemożliwy. 
Dnia  16-go  stycznia  Cavour  stanął  znowu  na  czele  rządu  w  Sar- 
nil,  utworzywszy  ministeryum,  do  składu  którego  weszli  ludzie  roz- 
ptych  prowincyj:   w  ten  sposób  nosiło   ono  charakter  ogólno- włoski. 
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Potem  oświadczyt  (26-go  stycznia),  że  powrót  zdetronizowanych  k«ią 
żąt  jest  nieiiiażliwy.  Ponieważ  apockiewany  kongres  nie  ^cbieral  się, 
Cavour  przyjsił  na  swoje  odpowiedzialność  ogłoszenie  sardyuskićj  kon* 
stytucyi  w  Toskanii  i  le^^acyach.  Przystrjpiemc  Sahaudyi  i  Nhzy  wy* 
wolało  ogromne  wrażenie;  parlament  sardyiiski  poświadczył  konieoc- 
nośc  tego  kroku  znaczna)  wiij;k820ści:i  (2H-go  maja  1800  roku). 

W  tym  trakcie    Ferdynand  II  Neapol itaiiski    utuarl   (22-go  inąja 
1859  roku),  a  po  nim  nastąpił  Franciszek  II,     I  ta  odbiły  się   wy|mdki 
północne,   wywołując   rozrucliy  w  Sycylii   w  kwietniu    18(iU  roku,     Ztó 
strony  rozsądnych  prz};jaeiót  króla,  jak  np,  gabinetu  angielskiego,  do- 
radzano związek  z  Piemontem,  jako  jedyny  środek   ratunkon-y,  leci 
nadareriinie.     Tu  wmii^'szal  si^^  w  tóprawi^  Garibaldi,   który   11-go  maja 
18G0  roku    wybidowal  z    1,00U   ochotników  w  Sycylii,    a    14-go   maju, 
objiil  dyktaturę  w  „imieniu  Wiktora  Emanuela  króla  włoskiego."     Po 
kilku  tygodniach  Sycylia  była   w  jego   r^ku.     Cała  ICuropa  patrzyła 
z  zachwytem  na  człowieka,   na  te  li  ni  on  ego  szlachetną  niyśla  i  niezmor- 
dowanie dijżącego  do  celu.     Wszelkie  usiłowania  oporu  były  do  nic®**- 
go, — zgniły  tron  Bourhonów  walił  sit^.     Dnia  7-go  września  Garibaldi 
wchodził  do  Neapolu,   a  król  Franciszek  w);jeżdżał  właśnie  do  (jactv. 
Tymczasem  ploinieti   opanował   nawet  Państwo  Kościelne,     Sardynia 
wysłała  dwa  korpusy  na  granice  posiadłości  paplezkich,  chociait  Napo- 
leon groził  zerwanieui  stosunków  dyplomatycznych;  lawiny  już  niepv- 
dol>na    było    zatrzymać.     Pod    Ca^telfidar do    przyszło    do   sUircin 
z  wojskiem  papiezkiem,  które  zostało  pobite.  Od  chwili  potsjuczenia  wojsk 
sardy  oskich  z  Garibaldim    wypadki   ssyhko   zdsiżaly  do  rozwiazanift- 
Twierdze  Capua  i  Giirta  stanowiły  ostatnia  oporę;   pierwsza  z  nicłi 
poddała  się  2-go  listopada,  Gai^ta  trzymała  sit^  dłużej,  bcd;|C  brontOH^ 
przez  flot^  francuzką  od  strony  morza.     Nic  pomogła  nie  nawet  osoW* 
sta  odwaga  królowej,    siostry   cesarzowej   austryacki<y;    16-go    ]ut^t» 
18G1  roku  musiała  się  ]joddać,    a   król   Franciszek  z  żona  pod  opiebł 
bandery  francuz  kie  j  udał  się  do  Rzymu. 

W  ten  sposób  po  w  stało  „  k  i'  ó  I  e  s  t  w  o  włoskie/  posiadAJ|Cr 
dwa  drażliwe  punkty— Rzym  i  Weuecyti.  Usunnć  je  teraz>  byłoby  8»i* 
lenstwem,  byłoby  to  wszystko  jedno,  co  odnowić  walkę  z  Aostrp 
i  Francy  u,  pochylajiica  się  znowu  ku  uznaniu  świeckiej  wtadsy  pa- 
pieża. Cliodziło  o  to,  ażeby  to,  co  sic  zdobyto,  utrwalić,  Garibaldi 
w  połowie  listopada  1860  roku  udał  się  naCaprerę,  gdzie  posiadał  nie- 
%vielk:).  posiadłość  i  odpoczywał  po  trudach.  Państwa  europejskie  mu- 
siały uznać  to,  co  się  stało;  ciekawcm  jest,  że  wśród  Niemców  rosłv  co- 
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raz  bardziej  ayrapatye  dla  zjednoczonych  Wioch,  Jui  6-go  lutego 
18(51  lokii  na  propozycja  v*  Yincke,  przywódcy  stronnictwa  liberal- 
nego, uchwalono,  w  odpowied;ci  na  mowę  tronową,  dodać,  że  „dopoma- 
*^^anie  zjednoczeniu  Włoch  uwnźa  eit^  za  pożyteczne  zarówno  w  intere- 
aie  Pnis,  jakott^ż  Niemiec/  W  polowie  1862  roku  królestwo  wloflkie 
uznjily  wszystkie  pstuatwa  z  wyjątkiem  A  ust  ryj,  Hiszpanii  i  Rzymu. 

Energicznie  rozwijało  sitj  życie  w  nowem  państwie,  lecz  główną 
myślą,  nźywiajaca  cały  naród,  była:  zupełna  jedność,  odzyskanie  We- 
iiecyi  i  l?xymu,  jako  stolicy  zjednoczonych  Włocb,  Życzenie  to  wvpo- 
wiadali  otwan*ic  Cavour  (urn*  (i-go  czerwca  18(51  roku)  i  następca  jego 
BicazoH,  potem  Batazzi.  Poniewnż  jednak  rozsądek  wymaga  cier- 
]łliwości,  zt:id  tt*ź  okazała  ai«^  potrzeba  powstrzymania  gwałtem  zapc- 
<lów  Garibaldi'e;^o,  pragnącegu  walki. 

Hiszpania  wegetowała  w  tym  czasie.  W  Portugalii  przy- 
jłzedl  do  władzy  Dom  Luis,  krewny  Wiktora  Emanuela  (1  I-go  listo- 
pada 18H1  roku),  pod  którego  panowaniem  pod  każdym  względem  nr- 
Idono  wielkie  postł^py. 

Wróćmy  do  Francy  i.  Wojna  włoska  umocniła  niezawodnie 
położenie  Napoleona  we  Francyi.  Inne  jednak  państwa  patrzyły  z  nie- 
4lowlerzanieni  na  przytoczenie  Sabaudyi  1  Nizzy*  W  Szwajcaryi  i  Bel- 
gii obawiano  się  aneksyi;  nawet  Anglia  i  Niemcy  były  zaniepokajone. 
Napoleon  uinial  to  niezaufanie  zażegnać.  Dnia  16-go  czerwca  1861 
roku  zjec^lmŁ  &k  on  z  ksi^*ciem  regentem  pruskim  i  innemi  ksiażętaari 
Niemiec  w  Bnden-Baden  i  zapewnił  tam  wszystkich  o  swojej  miłości 
pokoju.  Potrafił  rówjiież  uspokoić  Anglią,  przystiipiwszy  z  nią  do 
przymierza  handlowego,  zawartego  w  duchu  stronnictwa  manchester- 
skiego.  Tymczasem  bieg  wypadków  w  sprawie  włosko- rzymskiej, 
która  i  francuz  kie  duchowieństwo  postawiła  na  stopie  wojownici^j* 
przekonał  cesarza,  że  nie  będzie  mógł  dalej  iść  ze  stronnictwem  kle* 
rykahu-m.  Najlepszą  drogą  byłoby  obrać  kierunek  wolnomyślnieJ8zy 
wew^nątrz.  Od  roku  wiać  18t>0  rozpoczęło  się  chwianie  jego  w  stro- 
nę liberalizmu,  skutkiem  czego  parlament  i  prasa  otrzymały  więcej 
swobody.  Przyczyniło  się  to  do  wzmocnienia  opozycyi,  która  po  wj* 
borach  31 -go  maja  1863  roku  liczyła  już  34  posłów,  a  między  nimi 
Thier8*a,  Przekształcono  ministerynm,  w  k tortem  zajął  miejsce  Ea- 
geniusz  Rouher  (ur.  1814),  człowiek  zdolny,  pracowity^  ale  Uclicgo 
cliaraktern.  Mowa  tronowa  przy  otwarciu  izb  5-go  listopada  zajch 
się  głównie  polityką  zewnętrzną:  walka  w  Kochincliinie,  ekspedycji 
meksykańską  i  sprnwami  polski em i. 
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Teraz  rozpatrzmy  bieg  wypadków  na  Wschodzie. 

W  Turcy  i  niezadowolenie  stronnictwa  konserwatywnego  wy- 
wołało zamach,  mający  na  celu  zamordowanie  suttnna,  Jęcz  spisek 
w  czas  wykryty  zostah  Tymczasem  w  czerwcu  1861  roku  padyszach 
umarł,  a  rządy  ohj ą \  b r at  jego  Abdul-Azis.  P rzed  śmie rcia  jeszcze 
6ułtana  wmi<^flzanie  się  Europy  stało  mę  niezbedn^nh  Zarówno  re- 
tbnny,  jfik  rozruchy  powstałe  w  Azyi  Mniejszej,  obudziły  fanatyzm. 


Eugeniusz  Hotiher. 


W  poczi|tku|18<>U  roku  przyszło  do  rzezi  w  Libanonie,  pot^m  w  Da- 
maszku, gdzie  30  tysięcy  chrześcian  padło.  Napoleon  znajdował  się 
właśnie  w  Baden-Baden,  kiedy  się  o  t(5m  dowiedział.  Na  konferencyi 
z  mocarstwami  postanowiono  wysłać  12,000  wojska  do  Syryi,  ażeby 
spokój  przywrócić;  zdohino  zaledwie  wysłać  francuzki  korpus,    gdyż 

IBtiltan  po8tanovrił  sam  zrobić  porządek,  ażeby  zapobiedz  wmieszaniu 
iic  obcych  mocarstw. 


Wiek  XIX.  Tom  U. 
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W  ksi^fltiiiracli  n  Ji  d  d  u  d  a j  a  k  i  c  h  wzrastał  ruch  w  kierunku  zje- 
dnoczenia się  1  już  w  listopadzie  1859  roku  rozpoczęły  się  zt^i-omadze- 
nia  narodowe  w  Mołdawii  i  Woloszczyżnie,  na  których  źi}dano  kon- 
stytueyi  liberalnej  i  zjednoczenia  w  jedno  państwo  Bumuhskie;  księ- 
ciem wy  b  rano  Aleksandra  C  u  z  ę.  Po  rta  potninao  woli  zgodziła  się 
na  to.  Poczęła  wiec  w  napoldzikini  kraju  pracować  machina  parlt- 
nientarna.  Wszystko  odbywało  się  według  Avzorów  zachodnich,  cho- 
ciaż piękne  artykuły  konstytueyi  ścieśniały  wołę  bojarów,  Kiedy  wiec 
w  Bukareszcie  rozporziidzano  si^  tak,  jakgdyby  Porta  ine  istniała,  ona 
jednak,  nie  chcuc  praw  się  swoich  pozbyć,  zwołała  do  Konstantyno* 
pola  konfci-encyą,  która  orzekła  nieprawomocność  akcyi  Cuzy  (9-go 
maja  1864  roku). 

Serbia  poczynała  się  fakże  bu rzyó.  Michał  OhrenowiCJ 
zwołał  w  sierpniu  18t>l  roku  ZLjji-omadzenie  narodowe,  którego  posta- 
nowienia nie  liczyły  się  wcale  z  zależno^scią.  W  Bel^rad^ie,  gdzie  je- 
szcze była  załoga  turecka,  przyszło  do  krwawych  zatargów  (w  czerw- 
cu 1862  roku),  w  końcu  do  zbombardowania  miasta.  I  tu  konferencja 
wmił/sznla  air,  lecz  skutkiem  jej  akeyi  Turcya  wycofała  załogę  z  Bel- 
gradu. 

W  Grecy  i  mówiono  głośno  o  potrzebie  wcielenia  wysp  joiiskłcli* 
będących  w  posiadaniu  Anglii.  Przyszło  wreszcie  do  wybuchu;  22-go 
kwietnia  1862  roku  ogłoszono  detronizacya  króla  Ottona,  który  bez 
żalu  opuścił  kraj  ciężki  dla  rzijdów.  Przez  cały  rok  trwała  praca  szu- 
kania króla  dla  Grecyi,  aż  wreszcie  państwa,  które  stworzyły  Grecya^ 
Anglia,  Francya  i  Rossya,  wybrały  księcia  Wilhelma  Duńskiego,  po- 
twierdzonego przez  zgromadzenie.  Dnia  31-go  października  1863  ro- 
ku przybył  on  do  Aten.  Anglia  zrzekła  się  wysp  jońskich,  nie  posia- 
dajucych  dla  niej  wartości, 

W  Rossy  i,  w  czasie  kiedy  prezesem  ministrów  byl  książę  Ale- 
ksander Gorczakow,  dokonano  kilka  reform  zasadniczych  i  pu- 
waźnycli.  Cesarz  Aleksander  II  zniósł  poddaństwo,  wprowadził  auto- 
nomi;i  gminna,  reformy  sadowe,  rozszerzył  naukę,  a  we  wszystkich 
guberniach,  z  wyjątkiem  Litwy,  Rusi  i  Królestwa  Polskiego  zorgiini- 
zowano  rady  powiatowe,  mające  czuwać  nad  adrainistracyj^  powiaiOt 
a  niekiedy  kierować  nia. 

Dla  Austryi  po  wojnie  włoskiej  przyszły  smutne  czady.  Zda- 
wało się,  że  zgnilizna  panujf|cego  systemu  odrazu  się  ujawniła:  j>ewicn 
generał  został  aresztowany  za  przemytnictwo,  kierownicy  infitytucrj 
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lji»edytowych  i  ionych  finansowych  często  za  oszustwo  dostawali  się 
,lo  kozy,  ministrowie  wdawali  się  w  szach rajstwa  na  giełdzie.  Do  1861 
^.gku  panowało  tu  powszechne  ubóstwo  umysłowe  j  moralne.  Tym- 
czasem Węgrowie  wywalczyli  sohie  dawną  konstytocyą,  a  hr.  Goto- 
cbowfiki,  zastępca  Bacha,  innym  prowincyom  nadal  tsik  zwane  „statnty 
krayowe,"  hardzo  w  porównaniu  z  konstytucyą  węgierska  ograniczone. 


Książę  Aleksander  Gorczakow. 


krotce  spostrzeżono  jednak,  źc  droga  połowicsinn  nie  dadzą  się  osiij- 
gii;^ć  poważne  rezultaty.  Nominacya  Schmerlinga  (13-go  grudnia 
18(M)  roku)  była  pierwssęym  krokiem  ku  lepszemu,  potetn  (26  lutego 
1861  roku)  nastąpiła  nowa  konstytucja  z  dwiema  izbanii,  następnie 
Uitanowienic  sejmów  prowincyonalnych*  które  z  pośród  siebie  miały 
wybierać  członków  do  izby  poselskiej. 
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Zsiledme  zarysowała  się  nowa  budowa,   mająca  pojednać  ze  iobrw 
federalizm  I  centralizm,  podniosły  się  głosy  niezadowolenia  ze  wszyat- 

kicli  stron:  z  Tyrolu,  gdzie  panowało  ducliowieiistwo,  z  prowincyj  wło- 
skich, z  Czecha  z  Galicyi.  Tyrolczycy  żądali  przedstawicielstwa  czte- 
rech etfinów:  duchowieństwa,  szlachty,  mieszczan  i  włościan,  Czesi  pra- 
gnęli, ażeby  cesarz  ukoronosvał  si*^*  korona  św,  Wuclawa,  Polacy  zadali 
autonomii;  z  Dahnacyi  i  Wenecyi  nie  przysłano  nikogo  do  rady  pau 
Btwa.  Węgrowie  musieli  być  także  reprezentowani,  ale  porozumienie 
z  nimi  szło  opornie,  co  wywoływało  ciijgłe  zatargi^  o  których  tu  mówiC 
nie  będziemy, 

Z  najwit^kflzem  zaufaniem  przyjęli  konstytiicyą.  Niemcy. 
Kiedy  na  polach  Lombardyi  walczyły  wojska   Francyi,   Sardynii 
i  Austryi,  obawiano  się    nie    bez  słuszności,  że   pożar  wojny  może  się 
przenieść  nad  Renj  żołdacy   dziennikarscy   Austryi  najusilniej  agito- 
wali na  południu,  dmąc  w  surmy  wojenne  i   pragnąc  przedstawić  całą 
rzecz  tak,  jak  gdyby  Austrya  broniła   we  Włoszech  interesów  Nieraiet^ 
i  należało   przyjść  jej   z   pomocą.     Głosy  te  rychło  przebrzmiały,  ale 
dalszy  rozwój  wypadków  włoskich  nie  pozostał  bez  wpływu  na  opinii 
Niemiec.  Każdy  spostrzegł  łatwo,  że  podobne  warunki  istniały  w  Niem- 
czech i  że  Pruay  jedynie  mogij  przyjj|ć  na  siebie  rolę  Sardynii.  Obudzi- 
ło się  pragnienie  ow<y  jedności,  chociaż  wyobrażano  jij  sobie  rozmaicie 
rozumiano  dobrze,  jak  jest  watte  rozczłonkowane  państwo  niemieckie, 
a  Niemcy  zagranica  odczuwali  najlepiej,  że  żadna  siła   polityczna  nie 
stoi  w  ich  obronie.     Już    w  1848    roku   najspokojniejsi    wiedzieli,  łt 
z  Austrysi  na  czele  państwo  związkowe  jest  niemożebne,  a  śród  stron- 
nictwa zwanego  „gotajskiem"  budziło  się  przeświadczenie,  że  Niemci- 
tylko  z  Prusami  na  czele  istnieć  mogą.    Z  tego  stronnictwa  wytworzył 
się  na  pr opozy cy a  Rudolfa  B e n n i g s e n'a  (ur.  1 824)  „związek  na- 
rodowy niemiecki"  (1859),  który  propagował  ideę  hegemonii  Pro* 
nad  śrcłlnierai  i  matemi  państwami  Niemiec.     Idea   ta  znalazła  rychło 
oparcie  na  północy   i   naturalnie  opozycy*^  Austryi,    której  miniiter 
spraw  zewnętrznych  wystał  do  Drezna  notę  bardzo  temu  nieprzychyl- 
na* Nota  nie  zatrzy my wnła  Jednak  biegu  zdarzeń  dziejowych.  Wypa- 
dek przyczynił  się  do  wzmocnienia  tego  ruchu:  10-go  listopada  1859 
roku  przypadła  stuletnia  rocznica  urodzin  Schillera,   która  przy- 
pomniała Niemcom,  co  ten  poeta,  jeden  z  najszlachetniejszych,  zrobit 
dla  Niemiec. 

Zanim  jednak    przyjdziemy    do  dalszego    rozwoju  zjednoczenia 
Niemiec,  rzućmy  okiem  na  inne  państwa.     Ba  wary  a  pod  wpłjwftin 
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^fóla  Makeymiliana,  c^ta wieka  obdarzonego  niezawadnic  najlepszym 

Jucbem  i  aercetn,  przełamała  Vefikcyj^,  chociaż  etroanictwo  klerykalne 

_Q2DBUło  jeszcze   dośó  silnłim.     Większość  ludności  stała  po  stronie 

idei   wielko-niemisckiej;   partykularyzm    był  nader  silnie  rozwinięty 

i  brał  górę  w  prasie,  w  izbach,  w  mowach  tronowych  nawet,  im  bar- 

^iej  idea  jedności  z  Prusami jna  czele  szerzyła  się  na  północy. 


"^ 


3^ 


Mnksjmiliuci  11^  król  bawarski* 


Z  w  i  H  z  e  k  nar  o  d  u  w  y  jeszcze  mniej  znajdował  poparcia  w  W  i  r- 
tembergu.  Ludność  tutejsza  była  równie  dnniu;|r  ze  swojej  samo- 
dzielności, jak  bawarska.  Wzglądem  Prus  panowało  tu  niezadowole- 
Łiiie»  a  natomiast  przychylne  usposobienie  dla  Austryaków.  Polityko- 
Imnniaprzy  kufelku  była  bardzo  w  modzie  i  nie  napotykała  nigdzie  na 
^przeszkody  z  powodu  swojdj  nieszkodliwości;  tonem  panujfjcym  jednak 
[bjlti  nienawiść  do  Prusaków.  Walka  przeciwko  konkordatowi  zakoń- 
Iwln  eie  zgodą  naii  starego  króla. 
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W  Biiileńskićin  kweatya  kościelna  stiiiujla  tu kże  na  porządku 
dziennym.  \Vi<^k8zość  izhy  odrzuci  ta  zawarte  z  Rzymem  porozumjc- 
nic,  a  nowe  liiiniateryuni  \vst;ipiło  na  drogę  |iiawodawcz»  w  cela  ure- 
gulowania spraw  duehownycli.  Kwestya  niemiecka  wzięła  też  w  Bn- 
deaskióm  inny  obrót,  gdyż  kainźę»  będąc  człowiekiem  liberalnym,  nie 
zapominał,  że  jeat  Niemcem. 

W  Hcsayi  trwała  ustawiczna  walka  między  księciem  a  ludno- 
ści!^. Liche  to  ksiażtjtko,  podtrzymywane  przez  sejm  rzeszy,  deptało 
prawo  nof!;ami,  chocinż.  rozjiitrzenic  stawało  si«^^  coraz  silniejsze.  Pi»- 
trzeba  było  dojiiero  pogróżki  Prus,  ażeby  go  zmusić  do  ustanowienia 
na  nowo  odwołanej  konstytucyi  1831  roku.  Ale  i  to  nie  powstrzymało 
jego  dziwnycli  wybryków.  Wtedy  minister  pruski  Bismarck-Schun- 
liausen  posłał  mu  tak  ostrij.  notę,  że  malutki  tyran  uspokoił  się  cokol*- 
wiek.  Lecz  właśnie  ta  jego  samowola  dała  w  Hessyi  idei  niemiecki^ 
impuls. 

Opornie,  ale  z  większą   godnościu   zacłiował   się  król   Jerzy  V 
w  Han  nowe  rze.     Jakkolwiek   byt  on  ślepym,  widział  jednak  siliir 
niebezpieczeństwo,  grożące  ze  strony  Prus  państwom  środkowych  Nie- 
miec i  duma  rodowa  nie  pozwalała  mu  pogodzić  się  z  tą  myśl%,  że  We  I - 
fowic  będą  musieli  ugiąć  się  przed  Hohenzollernami.     Religijne,  a  r»- 
czój    kościelne    wypadki    wywalały   tu   opozycyą   i  okazały  dużeniow 
zgromadzenia  narodowego  po.srcdnie  usługi.  W  kołach  jednak  szlachty 
i  stronnictwa  dworskiego  o  ^jedności  Niemiec"  nie  cliciano  nic  ałyaztic. 
Minister  v.  Borries  powiedział  wyraźnie  w  izbie,  że  środkowe  państwa 
^niemieckie  muszj)  sic  związać  ze  sobą,   albo   nawet  z  zagranica*  aśeby 
się  bronić  centralizaoyjnej  potędze  Prus.  Słowa  te  wywołały  oburzenie 
u  patryotów,  a  Jerzy  V  obdarzył  ministra  tytułem  hrabiowskim*   Dnia 
10-go  grudnia  1862  roku   przyszło   do   władzy   ministeryum  lihernln*'. 
w  k tóróm  z n any  później   Ludwik  W  i  n  d  t  h  o  r  s  t  (u r.  1 8 1 2)  o liji^t  teli^ 
sprawiedliwości, 

W  Saksonii  wzrosło  także  stronnictwo  liberalne,  a  mimst«r 
V.  Be  ust,  który  niejednokrotnie  już  dał  się  poznsłć,  jako  nie  przyj  ft<^i^J 
Prus,  doskonale  rozumiejąc  nastrój  chwili,  otwarcie  działać  poeiaf 
przeciw  budzącemu  aię  prądowi.  Wszędzie  w  ogóle,  w  małych  i  śre- 
dnich państwach  niemieckich  wzrastało  zainteresowanie  się  sprawuj 
jedności. 

Postęp  tego  ruchu  w  kierunku  zjednoczenia  wycłiodził  od  Prus. 
Zmiana  rządu  położyła  koniec  reakcyi.  Regent  nie  był  wprawdzie  het- 
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clednytn  czcicielem  parlamentaryzmu,  ale  byl  niezawodnie  naturi^ 
męzkii,  niezdolna  do  prowadzenia  polityki  zakulisowej,  Wiijkszość 
liberałów  była  tego  zdania,  że  ze  zmiansł  podstaw  doktrynerskiej  wol- 
iiotnyślnośei  wszystko  już  si^^  zrobi  samo  rychło;  brak^iwnlo  im  powa- 
żnego spokoju  mężów  stanu, — wkrótce  tćź  wytworzyło  eię  niezadLłVvole- 
nie  względem  rządu.  Jeżeli  tedy  Prusy  miały  zażądać  jerlnodci  Nie- 
miec, musiały  przedewszystkiem  same  być  silne*  gdyż  nie  ulega  wąt- 
pliwości, że  i  sąsiad  zachodni  wipct^jby  się  obawiał  zjednoczonych 
Niemiec,  niż  Prus  i  Austrya  e  w  oj  ej  przewodniej  roli  nie  zrzekłaby 
się  bez  walki.  Ażeby  silę  pozyskać,  niezbędną  była  reforma  woj- 
skowości. 

L  Dnia  12-go  stycznia  1860  roku   w  czasie  otwarcia  sejmu  krajowe- 

■go  regent  zwrócił  na  ten  punkt  uwagę,  a  10-go  lutego  przedłożono 
izbie  poselskił^j  projekt*  Był  on  w  głównych  podstawach  myślą  re- 
gentflf  a  że  dobry — dowiodły  tego  późniejsze  próby.  Już  teraz  poczęła 
się  wytwarzać  opozycya  przeciwko  projektowi  w  izbie  poselskiej 
i  w  radzie.  Środki  na  prze^łrowadzenie  planu  miały  być  uzyskane 
utkiem  reformy  podatku  gruntowego — i  tu  właśnie  się  opór  AvyŁwo- 
'zył.  Na  razie  rozdwojenie  nie  było  widocznem,  gdyż  rząd  zadowolił 
się  te  mi  środkami,  jakie  budżet  wyznaczał  na  przyprowadzenie  armii 
do  stanu  gotowości.  Dnia  2-go  stycznia  1801-go  roku  umarł  Wil- 
helm IL  Dnia  7-gu  następca  zwracał  uwagę  w  manifeście  na  stan 
Prus  i  zadania  państwowe,  którym  tylko  silne  l^rusy  podołać  będ;^ 
■nogły. 

I  Tymczasem  powoli  poczęło   na  scenę   występować  znowu  stron- 

nictwo demokratyczne,  nieco  przekształcone.  Większość  jego  długi 
czas  upatrywała  ideał  w  rzeczy  pospolitej.  Ilonie  waż  w  1848  roku  pra- 
co wano»  że  tak  powiem,  według  obcych  wzorów,  wprowadzono  więo 
także  „podstawy  liberalne,"  jak  np.  odłączenie  kościi>la  od  państwa, 
które  jeszcze  nigdzie  wypróbowane  nie  zostały.  Ponieważ  prądy  wol- 
no my  ślne  w  Niemczech,  od  rewo  lucy  i  francuzkiej  począwszy,  większość 
politycznych  pogbulów  czerpały  z  tamtej  strony  Hen  u,  które  jednak 
urzeczywistnić  się  nie  mogły,  dvvuj!ikie  wyplywaty  ztnd  następstwa: 
■latary  gorące  coraz  bardziiij  tonęły  w  ostatecznościacli,  inni,  zupełnie 
^r  sferze  abstrakcyjnej  polityki  wychowani,  budowali  państwo,  które 
dziejów  plcjiijcnia  niemieckiego  i  jego  rządów  w  racbubę  nie  brało. 
Krańcowi  więc  demokraci,  którzy  w  wszech  władztwo  ludu  wierzyli, 
przyswoili  stihie  wszystkie  hasta  republikańskie  i  zbratanie  się  ludów, 
m  natomiast  miłość  własnego  kraju  uważali  za  cnotę — dziecinną.   Mieli 
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oni  pociąg  ku   Francji,   ztamt^d  oczekiwali  wolności.     Jeden  z  nicli 
pieał  w  1848  raku: 

„Naród  niemiecki  nie  lęka  się  narodu  francuzkiego,  ponieważ  wi- 
dzi w  nim  poręczenie  wtasn^j  przyszłej  wolności  pewniejsze,  nii 
w  kruchych  obiecankach  swoich  ksiijżąt/ 

W  czerwcu  1848  roku  berlińscy  demokraci  wyprawili  ambasado- 
rowi franciizkiemu  serenada  i  cieazyli  ai^,  kiedy  ten  powiedział:  „Fran- 
cy a  i  Niemcy  nie  hyly  nigdy  wrogami ,  lecz  tylko  ich  paniijucy!''  Nie- 
mieccy zaś  demokraci  i  republikanie  w  Paryżu  wręczali  p.  Cremieux, 
który  zoatal  członkiem  rzt^du  tymczasowego,  adrea,  przepełniony 
wprawdzie  czcią  dla  Francyi,  ale  pozbawiony  uczuć  niemieckioli. 

Wymawiano  wielkie  ałowo:  ^ rzeczpospolita  niemieckal" — i  żar- 
towano z  tych  wolnomy sinych,  którzy  wierzyli  w  króle wakość.  Takie 
poglądy  musiały  oddziaływać  i  oddziaływały,  wywołując  niedowierza- 
nie względem  rządu;  szerzono  wiarę,  źe  wszystko,  co  z  góry  pochodzi, 
jest  darem  Danaów.  Nie  chciano  rozumnego  postępowania,  chciano 
w  walce  zdobyć  nieokiełznanu  wolność  bez  względu  na  dzieje,  charak- 
ter narodu  i  niezaprzeczone  monarchiczne  sympatye  większości. 

Liberalni  doktrynerzy  grzeszyli  także  podobnym  niedowierza- 
niem. Zdawało  się,  że  parlamentaryzm  jest  wszechwładnym,  zdolnym 
do  rozwiązania  każdej  kwesty  i;  byli  przekonani,  źe  za  pomocą  sadów 
przysięgłych,  Bamofzi|du  gmin,  niezależności  sądów,  małżeństw  cywil- 
nych i  t,  p*  zdobi  się  utworzyć  zjednoczone  Niemcy •  W  chwili  więc,  kie- 
dy zagrożone  były  już  nie  tyle  Prusy,  lecz  Niemcy  całe,  w  przededniu 
wojny  z  Dania,  kiedy  zachowanie  się  Auatryi  było  ze  wszech  miai' 
wrogie — nie  okazywano  najmniejszej  chęci  przekształcenia  armii ,»  któ* 
ra  jedna  byłaby  zdolną  z  niebezpieczeńatwem  się  mierzyć.  W  tym 
kierunku  rozwinęły  się  także  skrajne  doktrynerskie  pogludy:  formo* 
wanic  landwery,  fizyczne  kształcenie  młodzieży,  dwuletnia  służba  woj- 
skowa i  t,  p.,  które  miały  wystarczyć;  żaden  jednak  z  tych  parlamen- 
tarnych szermierzy  nigdy  na  seryo  nie  zajmował  się  sprawami  wojsko- 
wcmi,  a  wielu  z  nich  wiadomości  wojskowe  zdobywali   na  barykadach* 

Wiele  doktryneryzmu  i  niewiary  znalazło  się  także  w  progranaie 
tych  %volnomyślnych»  którzy  0-go  czerwca  1861  roku  przystąpili  do 
tak  zwanego  „niemieckiego  postępowego  stronnictwa."  W  kwesty  i 
niemieckiej  żądali  oni  zcentralizowania  władzy  w  ręku  Prus  i  po- 
wszechnego przedstawicielstwa  narodowego,  następnie  szły  żądania 
wyrobione  przez  wielką  rewolucya,    ale  natomiast  nie  zatrzymywano 


J 


sltt  i  własności  ziemskii^j,  przewagi*  kapitału  i  inne,  ale  nie  dano  źadn4j 
^nTBkazAwki,  jak  zle  ma  byó  usunięte. 

Dnia  14-go  stycznia  1862  roku  otwarta  sejm,  na  którym  więk- 
szość była  postępowif,  Nietaktovirność  ich  doprowadziła  do  pierwszego 
po w"**źiiego  nieporozumienia;  sejm  rozwiązano,  ale  jednocześnie  obu- 
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dzify  sit*  obawy.  Ze  ati-oiinictwo  Gazety  Krzyżowej  znowu  na  czele 
stanie,  a  nowe  wybm-y  wzniocfiKi  tylko  wJi^kazość  atronnictwn  post«^p«- 
wego.  Dalszo  wypadki  tatwn  były  do  prze  widzenia:  niezadowolenie  ra- 
ało,  aż  wreszcie  we  wrześniu  1J5(>2  roku  ko5.'?ta  na  reorganizncya  armii 
i  łd  rzucono. 

Miały  się  teraz  sprawdzić  słowa:  jak  sit'  węzeł  j^ordyjaki  zwiąże, 
to  sie  znajdzie  zawsze  i  Aleksander.  W  dniu  odrzucania  projektu  res- 
krypt cesarski  powołał  Bismarcka  v.  S  c  li  o  n  !i  n  u  8  e  n  na  czoło  tni- 
niateryum. 

W  idzie  Hi  my  go  we  Frankfurcie.  Cięty  sposób  mówienia  nie  spra- 
wiał przyjemnego  wrażenia  ua  eejniie  rzeszy.  W  kwietniu  1859  roku, 
jako  ambasador  wysłany  został  do  Petersburga.  pJuż  we  Frankfurcie 
postawił  on  zasadę  wykluczenia  Austryi  z  Niemiec,  a  z  Pctersbur|»» 
w  junju  tegoż  roku  w  Uście  do  ministra  v.  Seblcinitz  naszkico- 
wał niejako  pro*!;ram  akcyi  w  przyszłości.  Bismarck  byt  Prusakieai, 
lecz  i  Niemcem  równocześnie  i  wierzył,  ze  Niemcy  nie  wcześniej  luoga 
być  potężne,  aż  do  potęgi  d(vjdu  Prusy,  a  złe  stosunki  istniej iice  tuuata 
być  leczone,  jak  rana,  „żelazem  i  ogjueni."  Nad  Newi^  rycbto  spogtrsse* 
icli,  że  nowy  ambasador  inaczij  jest  uspo9<ibiony,  niż  dotychczasowi 
jego  poprzednicy.  Znnjomość  z  ks.  Gorczakowym  jeszcze  we  Frank* 
furcie  zawiiizana,  łaskawość  zaś  Cesarza  Aleksfuidra  czyniły  jego  sta- 
nowisko poważnt^m;  zmuszał  on  do  szacunku  urystokracyą  russku,  któ- 
ra zwykle  na  Niemców  patrzyła  z  ;xóry  i  okazywał  się  dumnym  z  tegu, 
że  jest  Prusakiem  i  Niemcem*  Jemu  na  razie  nie  chodziło  nawet  o  14>, 
jakie  były  Niemcy,  byleby  były;  ganił  też  śmiało  „system  solitlarności 
konserwatywnych  interesów  wszystkich  krnjów"  ostro  i  zaliczał  takie 
marzenia  do  rzędu  „dtmkiszoteryi,'*  któraby  Prusy  od  ich  własnych 
spraw  odrywała.  W  maju  1802  roku  lijsiimrck  pojechał,  jako  am- 
basador do  Paryża,  ale  już  we  wrześniu  król  powołał  go,  jak  wiemy, 
na  inne  stanowisko. 

Dnia  30-go  września  1862  roku  poraź  pierwszy  zjawił  ai^  w  ko- 
misy i  budżetowej  izby  poselskiej  człowiek,  w  którym  wolno  myśl  ni  wi- 
dzieli dość  pospolitego  junkra,  trzy  maj  r^cego  się  klamki  patacowćj. 
Wtenczas  to  wyrzekł  pamiętne  słowa:  ,|Nie  liberalizm  pruski  potrz<^ 
bny  jest  Niemcom,  lecz  potęga  pruska.  Nie  mowy  i  uehwały,  powzięte 
większościij.  głosów  roz\vi:iż:t  wielkie  pytanie  nowej  epoki,  lecz  żelato 
i  krew.'* 

Że  plan  dalszł^j  akcyi  w  z.'i sadzie  byt  ułożony,  jest  rzecz.ą  pewn^i, 
lecz  nie  występowano  z  nim   wobec  opozycyi,     Bismarck  wiele  licsyt 
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na  reorganizacyą  anini  i  zdecytlownny  h\'X  plan  ón*^  z  wi^kazościsi  ymr- 
lanientariK}  hib  bez  niej  przeprowadzić.  Przyszło  do  «,^vviittownych 
starć  między  atronnictwiuni,  w  prnsie,  w  zt:;romndzeTiiacli.  Godnem 
U%vag5  hyto  jedriu  zjn  wisko^pawstanie  atroiini^twa  socy  n  Ii  stycz- 
nego.    Powstało  ono   z  ty idi  samych  |*rridcMv  i  myśli,   z   których   wy- 


Maksymilian)  ccSAfK  tnek^ykimski. 

tworzyło  810  i  stronnictwo  poftti^^pijwe,  a  jłrzynnj mniej  znaczna  jego 
część.  Ponieważ  Jednak  aktadało  się  ono  przeważnie  z  klasy  posiada- 
jrvcej,  nowy  więc  socyalizm  niemiecki  zwrócił  bU^  przeciwko  nim;  kon- 
serwatyści zaś,  jako  przeciwnicy  stronnictwa  postc^-powegu,  działając 
atgodnic  z  propjramem,  musieli  sii^  do  kierunku  socyalistycznego  zb!i- 
ifeyd.    Na  czele  jego  stanął  człowiek  z  rodziny  żydowskiej  Ferdynand 
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Laaaalle  (1825 — ^1564),  człowiek  wielkiego  talentu,  wielkiej  wiedzy, 
a  równocześnie  wielkiej  dumy  i  próżności.  Agitacja  jego  miała  powo- 
dzenie; stowarzyszenia  robotnicze  zwiększały  się  w  całych  Niemczech 
i  ubóistwialy  czki  wieka,  znojacej^o  ich  słabe  strony  i  umiejącego  je  wy- 
zyc5kaG.  Wydal  się  im  jakimś  Meayaszem.  Tak  więc  poczęły  się  sze- 
rzyć pośród  robotników  niemieckich  te  zasady  rozkładowe,  które  nie- 
tylko  dla  monarchii,  lecz  i  dla  systemu  parlamentarnego  oksizały  się 
wrogicmi,  a  umacniane  niejako  przez  rosnący  kapitalizm,  |>olegały  na 
nienawidzeniu  wszystkich  inatytucyj,  które  się  droga  historyczną,  roz- 
winęły, jak:  państwo,  kościół,  małżeństwo  i  własność.  Mniej  opierający 
się  na  usprawiedliwiondju  żądaniu  czwartego  stanu,  niź  na  namii^tności 
nieokiełznanych  tłumów,  po  śmierci  Laasala,  który  padł  w  pojedyn- 
ku o  awanturę  miłosną,  ruch  socyalistyczny  z  całą  liezwssględnościt 
dalej  był  rozwijany  przez  następców  Lassalla* 

W  tym  trakcie  kwestya  niemiecka  weszła  w  nową  fazę  rozwoju. 
Pomimo  nadzwyczajnych  korzyści,  odniesionych  przez  Prusy  w  spra- 
wie celne),  i  konwencyi  militarnej  z  małe  mi  pańat  warni  niemieckiemi 
na  północy,  rosło  niedowierzanie  w  państwach  środkowych  i  usiłowa- 
nie reform  związkowych  w  duchu  wrogim  dla  Prus.  Wszystkie  te 
usiłowania  jednak  natrafiły  na  uporczywą  odporność.  W  październiku 
1861  roku  Bcuat  znowu  wystąpił  z  próbą  wiełkidj  polityki  i  podniósł 
projekt  reformy  rzeszy.  Prusy,  jakkolwiek  zajęte  sprawami  wewnętr^- 
nemi,  orzekły  jednak,  ie  naród  niemiecki  przyjąć  może  takt>  tylko  re- 
prezentacyą^  która  drogą  wyborów  wy  szła  by  z  jego  łona.  Pokazało 
się  przyt^m,  że  człowiek,  który  oheenie  na  czele  interesów  paiietwo- 
wych  stał  w  Prusacli,  wcale  nie  był  skłonny  do  uchylenia  się  przed 
Austryą.  Franciszek  Józef  i  kfól  Wilhelm  zjechali  się  w  Ga^teinie 
(2-go  sierpnia  18G3  roku),  gdzie  Wilhelm  zaproszony  został  do  Frank- 
furtu na  16-go  sierpnia  na  kongres  książąt  nieJiiieckich.  Kongres  od- 
był się  ku  wielkiej  uciesze  poludniowo-nicmicckich  demokratów 
i  wszystkich  nieprzyjaciół  Prus*  Brakło  tylko  najważniejszej  rze- 
czy—król Wilhelm  odmówił  przyjęcia  udziału  w  kongresie;  tak  więc 
upadł  projekt  przyjt^'ty  we  Frankfurcie  na  tajenmiczem  posiedzeniu 
książąt  przedyskutowany  i  coraz  wyrażnity  zarysowywała  się  myśl,  że 
kwestya  niemiecka  jest  tylko  kwesty ą  państwową  między  Prusami 
a  Austryą*  Nawet  wśród  opozycyi,  niektórzy  widzieli  wyraźnie,  i« 
zachowanie  się  prezesa  ministrów  w  kwesty  i  omawianego  projektu, 
który  ostatecznie  oddałby  Niemcy  na  pastwę  Austryi,  było  słuszne. 
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Kwestya  szlezwicko- holsztyńska  w  krótkim  cznsie  niiata 
byS   irozwiijzan^  stnnowczo. 

Dania  nie   zaprzestała   wcale    walki    przeciwko    pozbawionym 
»€lności  Niemcom;    ustąpiwszy   na  punkcie  Holsztynu,   tein  pewniej 
lo  nad«iej<^  zatrzymania   Szlezwign,     Tymczasem  Szlezwig  bronił 
^^rszclkiemi  siłami  przeciwko  dunczeniu  go;   Prusy  zwracały  uwagę 
r^YT^ii  na  to,  że  (5-go  grudnia  1861  roku)  się  ona  zobowiązała  nie  włij- 


/' 


AbrnhjLm  Lincola. 

esm^  tej  prowincył  do  organizmu  państwowego.  Wszystkie  jednak  per- 
AW^azye  nie  odntosty  skutku,  a  rada  państwa  postanowiła  13-ga  listo- 
P«mŁi  1^63  roku  nadać  Szle«wigo%vi  jednakowa  z  królestwem  konsty- 
t^aejr^.  Tymczasem  15-go  listopada  zmarł  Fryderyk  VII,  jako  ostatni 
potomek  swego  rodu,  a  panować  miał  po  nim,  stosownie  do  protokółu 
londyńskiego,  Krystyn  v.  GlOksburg.  Tego  samego  dnia  jednak 
<»ś%vi»dczyl  ks.   Fryderyk  v.  Augustenburg,  te  rządy  nnd  Szle- 


1 


WIEK  XIX. 


zwjgicm  i  Holsztynem  on  sprawować  będzie.  Nadeszła  chwila  do  czy- 
nu sposobnui  z  niemiecko-daiiakiej  wojny  miała  wyniknąć  niemiecka, 
a  pofc(ini  walka  między  Nieincaiui  a  Francya. 

Rzućiiiy  jeszc^zc  okiem  na  Angliij,  i  państwa  leźace  poza 
obrębem  Europy. 

W  An^li!  w  czei-wcii  1859  roku  Derby  nsunEit  si(^,  a  Palmer- 
ston  objrjl  dalsze  kierownictwo  nowego  gabinetu  wliigów.  Ustawiczne 
niezaufanic  wzglr^dent  Francji  przyc^ynito  się  do  wzmocnienia  potęp 
militarnej  An^li,  ekutkiem  utworzenia  korpusów  ochotniczych  i  zaak- 
centowania swojej  polityki  zewnętrznej.  Wogóle  jednak  Anglia  grała 
rolę  po^redniczijca.  Dnia  14-go  grudnia  1861  roku  umarł  książę  Al- 
h  e  r  t  ^  opłakany  przez  kr  ól  o  w:  j  i  ż  a  ło  w  an  y  p  r  z  e  z  t  y  c  h ,  k  tó  r  z  y  h  lii^j 
niego  stali;  nawet  naród  odczul  tv  strati^  i   żywy  udział  w  niej  przyjął* 

W  tym  czasie  na  widownię  poUtyeizną  wystijpily  państwa,  które 
dotychczas  w  ey  wilizacyjnyui  porbodzie  ludzkości  nie  hraly  prawie  ża- 
dnego udziału,  mianowicie  Jajro  nia  i  Cbiny,  Dla  dziejóvv  ludzko- 
ści zupełnie  były  oboji^tnemi  ustawiczne  spoiny  i  walki  rzeczy  pospoli- 
tych południowej  Ameryki  i  tylko  na  jednym  z  tycb  i»aii8tw,  na  Me- 
ksyku, skupiła  się  uwaga  publiczna.  Głównie  były  to  k  w  es  ty  e  pie- 
niężne, które  zmusiły  niejako  AngH;i,  Hiszpania  i  Francya  do  W8|>ól- 
nego  wmięazania  sie  w  chaotyczne  stosunki  kraju,  którym  kierownl 
wówczas  prezydent  Juarez.  Wkrótce  odsunęli  się  inni  związkuwi, 
a  Francya  jedna  popierała  awanturnika,  ażeby  w  Meksyku  „nowy  po- 
rządek'* utrwalić;  inne  paiietwa,  po  uregulowaniu  zaciągniętych  dłu- 
gów, wycofały  wojska.  Napoleon  marzył  jednak  o  tern,  ażeby  mocn^ 
nogą  stanąć  na  gruncie  Ameryki  i  myślał,  że  mu  się  plan  uda*  Na  pa- 
nującego majacój  filę  utworzyć  monarcbii  upatrzył  sobie  arcyksięcit 
Maksymiliana  austryackiego,  który,  zapalony  mysia  o  rozszerzenia 
stavvy  Hababurgów  za  Oceanem,  zagrzany  do  tego  przez  żonę,  córkę 
króla  belgijskiego,  przyj:|ł  propozycyą  Napoleona  z  zapałem.  Ustano- 
wiwszy pozorny  purziidek  w  Meksyku,  generał  Forey  zwołał  zgroma- 
dzenie notablów,  które  obrało  Maksymiliana  cesarzem.  Dnia  12-go 
czerwca  1864  roku  przybył  on  do  Meksyku,  ożywiony  najlepszemi  chc' 
ciami.  Stronnictwo  republikańsko -narodowe  zdecydowane  było  W 
uznać  go,  zajęło  jednak  stanowisko  wyczekujące. 

Nowy  porządek   rzeczy  uznały  wszystkie  państwa,   z  wyjątkiem 
S  t  a  n  ó  w  Zj  e  d  n  o  c  z  o  n  y  c  b. 

Tu,  w  ciugu  bieżącego  stulecia,  wytworzył  się  pewien  antagonizm 
między  pólnornemi  a  polTudniowemi  stanami;   na  południu  przeważały 
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wpływy  poniekąd  arystokratyczne,  wielka  własność  ziemska,  nn  pół- 
nocy— demokratyczne,  przedstawiciele  handlu  i  przemysłu.  Zasadni- 
czym piiiikteni  nieporozumienia  była  kwesty  a  niewolnictwa. 
Większość  wychodźców  skierowała  się  do  stanów  północnych,  skut- 
kiem czego  zwiększył  się  tam  przyrost  sił  robocssych,  ale  jednocze- 
śnie Murzyni  zostali  cofnięci  na  potodnie.  Niewolnictwo  wi«^»c  clin- 
rakteryzowato   iitmiokąd   stauy   południowe,    indzie   liczba   Murzynów 
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JefiFersan  Davia. 


zwiększała  się,  a  różnica  między  „baronem"  a  niewolnikami  silniej  się 
\  stankcentowata.     Dalsze  różnice  zaznaczyły   się  na  polu  ekonomioz* 

nĆEn.  Północ  djiźyła  do  rozwoju  przemysłu  i  do  ochrony  ^^o  od  cu- 
cbsoziemskiego  współzawodnictwa,  a  więc  o(>iei"ała  się  na  cłacb  ochron- 
I  nyoh;  południe  było  przeważnie  rolniczem,  musiało  wyroby  przemy- 
słowe sprowadzać,  zapatrywało  się  więc  nieprzychylnie  na  cła  ochron- 
ne, które  zwiększały  tylko  koszta  produkcyi,  broniło  zaś  natomiast  wol- 
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nego  liandlu.  Wytworzyły  sic  z  tego  untagoiilzmu  <lwa  prądy,  które 
flię  utrzymały  dotychczaB:  demokratyczny  bronit  samorządu  staniw, 
a  republikaiieki — zupełnej  jedności  unii. 

Nie  brak  było  i  na  północy  atronnictwa  broniącego  niewól nictw*; 
obawiano  się  z  tego  powotlii  wojny  domowej,  która  mogłaby  doprown- 
dzić  do  rozpad niccia  się  unii.  Najliczniejsi  wogóle  byli  zwoleniiicy 
niewolnictwa,  bądź  mający  w  tern  cele  egoistyczne,  bądź  sprzedający 
przekonania  za  pieniudze.  Powołało  to  wreszcie  do  walki  przeciwko 
nadużyciom  najazlaclietniejazych  Indzi.  Rozpoczęto  agi  tacy  łj,  przeciw- 
ko  niewolnictwu.  Da  1856  roku  chwiało  się  zwycięztwo,  od  tdj  chwili 
jednak  rucli  wzmógł  się  znacznie,  a  w  1860  roku  Abraha'm  Lin- 
coln (ur.  1809),  kandydat  stronnictwa  republikańskiego,  człowiek 
prawy  i  kraj  mitiyacy,  odniósł  zwycięztwo. 

Było  to  hasłem  dhi  stanów  południowych  do  oderwania  się;  sUlo 
się  to  7-go  listopada  1860  roku,  18-go  lutego  1861  roku  zluczyłyaic 
one  w  konfederacya  i  wybrały  na  prezydenta  Jeffersona  Davi8V 
Dala  23-go  maja  1861  roku  rozpoczęła  się  wojna,  która  zajmować  się 
nie  będziemy.  Lincoln  i  większość  z  nim  wspólnie  bronili  jedności 
unii  i  usaniow^olnienia  niewolników,  Godnćm  uwagi  jest,  ze  Lincoln 
powtórnie  został  obrany  prezydentem,  na  dowód,  że  więks-^.ość  podzieli 
jego  politykę.  Zdecydowano  prowadzić  walkę  daldj.  W  kwestyi 
uwolnienia  Murzynów  zrobiono  krok  najważniejszy  —  I-go  fltycniiii 
1863  roku  stuoy  południowe  dały  im  wolność. 


ROZDZIAŁ  IV. 

Prądy  panujące  od  foku  1848  —  1864. 


ii. 


pł^ 


/zieje  ludzkości  składaj g.  sii^,  z  czynów,  wypływających  z  dobi 

woli  i  z  konieczności;    historya  nie  jest   mechanizmem  tylko, 

^y      który  wykonywa  martwe,  nieświadome  ruchy,  gdyż  ożywia  \% 

duch,   chociaż    nie  zawsze  I  nie  wszędzie  dostrzegalny.     Spoglądająe 

jednak  w  przyszłość  można  łatwo  widzieć,  że  to,  co  było  myślą,  pra- 
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ftfiienieiu,  tęsknota,  uojako  ideał  ozy wifiło  ludzi,  dąży  do  pr^eobraże- 
ia  Bi^  w  kształty,  w  formy  i  ujawnia  się  pod  postacią  czynu.  Widzieć 
^oźna^  jak  idee*  zte  hib  piękne,  tłoczą  się  w  wyobraźni  narodów  i  da- 
^  do  wcielenia;  jak  one  wy^stepują  w  paust\«e,  w  kościele,  w  nauce, 
gztuce  i  wytykają  drog<^*  moralnym  poglądom  i  czynom*  W  tern  wszyst- 
kiem  widzimy  działanie  konieczności  historycznej,  o  ile  ona 
^zy  ^^'  naturze  ducha  ludzkiego. 

Widzimy  także  świadome  rozumienie  celów  i  zadau — nie  w  ma- 
^U  wprawdzie,  lecz  w  jednostkach.  Mady  rzadko  zapala  wielka 
|ea,  zdolna  wyrwać  je  z  natłoku  drobnych  celów,  poziomych  żądań. 
baczniejsze  jedno8tkij  wytykające  niekiedy  pochód  cywilizacyi,  obda- 
jne  niezwykłą  siłą  woli, jsiisnyni  wzrokiem  i  wytrwałością  żelazną,  od- 
idują  prawdziwą  drogę  dziejową  i  kierują  na  nią  panstwa  i  narody, 
iieśtety  jednak,  nietylko  oni,  lecz  i  ci  także,  którzy  zte  strony  natury 
[ludzkiej  umieją  dojrzeć,  sity  brutalne  potraUn  poruszyć,  ażeby  ta 
wszystko  dla  własnych  celów  zużytkować*  Jak  od  idealistów  wypły- 
wa ztŁwsze  prąd  zdrowych  myśli,  tak  tamci  szerzą  trucizni^i,  którsi  spo- 
leczeustwo  do  szpiku  kusei  zarażają,  Gdzie  takie  skrzywione  moralnie, 
giiumluhne  charaktery  zdohyą  władzi.*  ująć,  wszędzie  dokoła  nich  kieł- 
ki dobregu  na  długo  obumieraj :i. 

Okres  od  1848 — 1864  roku  należy,  co  do  wypadków,  do  najbu- 
hrwazjch;  ale  wt^zystko,  co  okres  ten  przyniósł,  początkami  należy  do 
'epoki  poprzedniej,  tak,  że  właściwie  uiówiuc,  wy}>adki  te  były  tylko 
najstępatwem.  W  dziedzinie  politycznej  zjikonczyło  %n^  to,  co  rozpo- 
Kij^tai  rewołueya  francuzka;  absolutyzm  został  pra\ł^je  zupełnie  usu- 
licty,  a  wszystkie  wykształcone  narody  pi'zyj<,'ły  system,  dajucy  im 
iri^cej  udziału  w  urzeczywistnieniu  własnych  żiidaii  i  potrzeb.  Dwa 
liertmkl,  któreśmy  już  poprzednio  zaznaczyli  w  rozwoju  dziejów, 
Wstmucniły  si^^  teraz:  twórczy,  czerpiący  siły  swoje  z  idei  narodowej, 
rozkładowy,  mający  źródło  swe  w  nowożytnym  kosmopolityzmie, 
llŁtóry  humanitarne  idee  rewolucyi  francuzkiej  podeptał,  a  na  czele  po- 
jitawil  potęgę  beznarodowościowego  kapitału.  W  1848  roku  nigdzie 
moie  oba  kierunki  nie  płynęły  tak  razem,  jak  w  Kieiuczecłi,  aż  na- 
re*2cie  pierwszy  zwyciężył-  Ka  północy  i  południu,  w  rasie  germań- 
skiej ł  romauskiej,  u  Słowian  i  Greków  odżyła  idea  narodowa  i  żądała 
przeobrażenia  jedności  duchowej  wjtidnosc  paiistwową.  Była  to  pe- 
wnego rodzaju  reakcya  przeciwko  systemowi  rządzenia,  zainauguro- 
łVflfleum  przez  kongres  wiedeaski,  który  Irymarczyl  narodami,  jak 
I  przedmiotami  nieży  wotnemi. 
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W  tym  okresie  zrodził  się  także   pesymizm  i  jako   powszechna 
choroba  wieku  wszystkie  nurody  Europy  ogarnął,  szczególniej  młode 
siły,  które  wzięły  udział  w  życiu  politycznem  1848  roku,   porwane  xo 
stały  przez  prąd  ogólny  i  tembardziej  oddawano  aie  rozpaczy,  iui  ciężs^io 
było   rozczarowanie,     Idealistojn,    uiarzncym   o   rzeczypospolitej    iiio* 
iiiieckiej  lub  przjnajuinky   o   zbrataniu  i^ie  wszystkicb   narodów  eurw- 
pejakich,  nie  podobał  sn^  powolny,  zgodny  z  naturą  rozwój  wypadkó^n 
to  samo  inożnaby  powiedzieć  o   wolnomyslnycdi  doktryneracli.   któm 
w  parlariiOTitaryzuiie,   przyk  rojony  ni    wedłui^  angielskich  wzorów,  wi- 
dzieli zbawienie.     Jcezcze  mniej    by  ii   zadowoleni   nieprzejednani  de- 
mokraci.    Wszyscy   oni   mniej  wiccój   byli   wrogo   usposobieni  wobec 
bieżących  wypadków,   a  przeczenie  wszystkiemu,  co  się  z  ich  duchem 
nie  godziło,  uważali  za  rodziij  siły  charakteru.     Ponieważ  jednak  libe- 
ralizm w  średnich  warstwach  s|Kłleczcnstwa  niemieckiego  stal  sie  *io 
pewnego  stopnia  moda  i  szerzył  sie  coraz  bardziej,   nie  zawsze  właści- 
we środki,  podjł^te  przez  rząd,    w  eclu  usunił^-cia  go,   powiększały  j*^ 
szcze  niezailowcdenie.     Niedowierzanie   rządowi   stało  si^  do  pewne- 
stopnia  miarą  ,jdojr żałości  polityczn^śj,'*  a  skala  niewiary — miarą  wol- 
nomyślności. 

Z  pesymizmu  politycznego  wypłynęły  te  socyalistyczne  poglądy, 
które  znalazły  przedstawicieli  w  Niemczech  w  Marksie  i  Łassallu,  wr 
Francyi  w  anarchistiieb,  jak  Proudhon,  w  Rossyi  Bakunin  i  inni. 
Jako  na  ciekawe  zjawisko,  warto  zwrócić  uwagę  na  położenie  żydó**" 
w  Niemczecli.  Marks  i  Lasaalle  byli  także  żydami.  Większa  ozcj^c 
wykształconych  i  uczciwych  żydów,  którzy  mieli  najlepsze  chęci  etac 
się  Niemcami,  głęboko  była  niezadowolona  ze  swego  stanowiska — pól- 
oby wateli;  nic  też  dziwnego,  że  przylgnęli  do  tych  myśli,  które  im  wy* 
Zwolenie  obiecywały. 

Kiedy  dnie  marcowe  i  następne  po  nich  wypadki  prjnmioslt 
wreszcie  żydom  równouprawnienie,  prawo  obywatelstwa  otrzymnll 
nietylko  najlepsi,  lecz  i  ci,  którzy  żadnych  eympatyj  ani  dla  narodu, 
ani  dla  paiistwa  niemieckiego  nie  chowali,  przeciwnie  opanowani  byli 
jedynie  duchem  utylitaryzmu  i  z  łatwością  pochylali  sic  w  te  lub  owif 
stronę — gdzie  korzyść  dla  siebie  widzieli.  W  zgromadzeniach  wie^ 
demokratycznych  całych  Niemiec,  w  prasie,  wszędzie  cisnęły  sit;  te 
niewyraźne  czynniki  i  zabierały  głos,  jako  przedstawicielstwo  skrajnej 
demagogii.  We  wrześniu  więc  i  w  październiku  1848  roku  przyszło  dt> 
^hec"  żydowskich  w  Presburgu,  w  Pradze,  nawet  w^  Wiedniu — ^tylko 
na  drodze  dziennikarskiej.     W  prasie,    w  pisemkach   ulotnych   rocpo- 
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c2(^t?Ł  ttię  walka  za  lub  przeciw  równouprawnieniu,  a  z  obu  stron  uży- 
wano dawnych  apoaobów  napaści  i  dawnt^j  obrony;  głębsze  traktowa- 
nie sprawy  z  powodu  ogólnego  podrażnienia  byto  uieinożebncm.  Głosy 
tych  żydów,  którzy  wystąpili  do  walfei  ze  epokojn:i  godności.7,  prze- 
szły niesłyszane,  a  głos  krzykaczy,  korzystaj  11  cy eh  z  nowych  praw, 
uważano  za  wyraz  opinii  całego  żydowstwa.  Między  dwoma  obozami 
by  I  rodzaj  stronnictwa  pośredniego.  Na  szczegół  niejszu  uwagę  zasłu- 
guje pewien  pisarz,  chrześcianin,  obecnie  znany  krytyk  w  Wiedniu, 
który  za  jedyny  środek  rozmazania  kwestyi  żydowskiej  uważał — mie- 
szane małżeństwa. 

W  styczniu  1849  roku  powstała  w  Berlinie  wojna  dziennikarska. 
Dziennik  Voasa  (18  stycznia)  zamici^cił  artykuł,  pof  I  pisany  gwiazd- 
ka, wypowiadający  obawę,  że  żydzi  skutkiem  swego  polityrznego  nie- 
zadowolenia nioga  być  szkodliwi  Prusom.  Na  to  jedni  na[»jidli,  inni 
przytakiwali;  przeciwników  żydów  nie  brakło  w  żadnym  obozie — od 
stronnictwa  Gazety  Krzyżowej  do  skrajnej  lewicy.  Powoli  umil- 
kły walki,  ale  pojedyncze  napaści  trwały  przez  cale  dziesięciolecie  od 
1850 — IHłłl  roku;  pochodziły  one  i  od  konserwatystów  i  od  ortodoksów. 
K  Nanowo  zapaliła  si*^  walka  z  żydami  w  Prusach  w  18(51  roku,  kiedv 
Hetronnictwu  zarówno  postępowe,  jak  i  konserwatywne  ż:idab:*  od  nich 
H  przyjęcia  ehrześcianizmu.  Dowodzi  to,  że  kwestya  sporna,  od  kouca 
V  zeszłego  stulecia  począwszy,  kiedy  się  ruch  emancypacyjny  rozpoczął 
'  nigdy  z  widowni  nie  znikała  i  przy  lada  sposobności  stawała  si^  wi- 
doezntl. 

Pesymizm  objawiał  sie   także  pod  względem   wiary  w  niemiecką 

Iaiłę  narodowa,  w  potł^^gc  idei  niemieckiej,     W  społeczeństwie  tak  zwa- 
Tićm    wyksztatconem    oddawna  istniała  znaczna  grupa   ludzi,    którzy 
ideę  narodowości  uważali  za  przebrzmiahi.     Mysi  t*;   w  parlamencie 
frankfurckim  wypowiedział   Arnold  Rugę;  konatytucyonaliści  opo- 
nowali, ale  przy  klasnę  I  a  lewica.     Ta  sama  myśl  powtarzała  sie  tysiąc- 
krotnie w  dziennikarstwie   i   książkach,  pod  inną  tylko  formą.     Ślepi 
na  wszelkie  nauki  przeszłości,   na  teraźniejszy  bieg  dziejów,  przedsta- 
wiciele tej  idei,   opanowani  hasłami   wielkiej  rewolucyi,   nieprzyjaźnie 
^K  byli  usposobieni  dla  ruchu  narodowego,  który   w  gruncie  rzeczy  sta- 
^B  nowił   i   stanowi    głównji    flił*^   popędową  naszych  czasów.     Idealiści, 
H  a  może  tylko  zwykli  frazeaowicze  myśleli,  że  pewne  cechy,  w  ciągu  ty- 
B  fiiaco wiekowej  kultury  zdobyte,  dadzą  się  za  pomoc*ą  pięknych  stówek 
uBiM\ą6  i  że  tylko  słupy  graniczne   przeszkadzają    ludzkości  do  zlania 
«ic  w  jedne  całość.     To  dążenie  do  internacyonaliziuu   znalazło  popar- 
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cie  w  dwuch  Biłach:  prolefcaryaoie  i  kapitale.  Obie  mają  wspólne  cechy: 
że  sif^  ich  uczucie  patryotyzuiti  nie  trzyma.  Czwarty  atan,  tak  długo 
pozbawiony  własności,  musiiił  prowadzić  walkę  o  ohleb  powszedni 
i  nie  posiadał  praw  żadnych*  nie  mógł  czuć  miłości  ani  dla  takiego,  ani 
dla  innego  państwa.  Z  małym  wyjątkiem  brakło  mu  wyksztatcema 
i  dojrzałości  sądu,  dlatego  też  obiecanki  lepszego  życia  tak  łatwo 
u  niego  znajdowały  posłuch.  Stosunki  proletaryuazów  ze  aobi^  rwick- 
azaly  si^  coraz  bai'dziej  i  coraz  były  łatwiejsze.  Wobec  coraz  więcej 
wzmagającego  się  znaczenia  prasy,  hasła  wyzwolenia,  które-  dzięki 
iSaint-Simonowi,  z  tamtej  strony  lienu  powstały,  szerzyły  aic  w  Niem- 
czech coraz  bardziej  n nędzy  robotnikami,  a  demagodzy  uliczni  sze- 
rzeniu się  temu  dopomagali.  W  ten  sposób  wytworzyła  si^  pewot 
idealna  wspólność  interesów  proletaryatuj  brakło  tylko  wodza,  który- 
by w  ich  imieniu  zabrał  głos.  Nie  czekano  na  niego  długo;  różne  wy- 
padki zgromadziły  w  Londynie  kółko  ludzi,  którzy  zapragnęli  urze- 
czywistnić platoniczny  socyalizui  Saint-Simona  i  jego  zwolennikóirt 
z  Niemców  byli  tam  Marka  i  Kngels,  Już  w  1848  roku  wyszła 
pierwsza  odezwa,  nawołująca  do  „Stowarzyszenia  niiędzynaro- 
d  o  w  e  g  1 1  robotnik  ó  w  ^  i  zap  roszenie  do  kongresu,  który  zresztą  t\o 
skutku  nie  przy^^zedł.  Tymczasem  agitacya  trwała  dalej  i  szerzyła  się 
na  wszystkie  państwa,  Najdawniejszy  program  występował  stanoATCto 
przeciwko  religii  i  narodowości  i  zamieścił  przygrywkę  do  „wolnój  mi- 
łości. "^  W  1864  roku  przyszło  do  zawiiizania  towarzystwa  na  meetin* 
gu  w  Londynie. 

pTedno  z  ostrzy  skierowane  zostało,  jak  u  lassallczyków,  przeciw- 
ko kapitałowi,  który  wskazaliśmy  jako  druga  cecłię  internacyonalizmu. 
Kuchojne  złoto  nie  zna  ojczyzny;  do  niego  tćż  w  zupełności  da  się  za- 
stosować przysłowie:  ubi  bene,  ibi  patria,  jakoteż  do  tych,  kló* 
rzy  w  spekulacyacli  różnego  rodzaju  upatrują  źródło  docliodu.  Tak 
więc  obie  te  potęgi  walczyły  z  ideą  państwa  narodowościowego,  cho- 
ciaż kapitał  prowadził  tę  walkę,  że  tak  powiem,  bez  programu. 

Cały  bieg  wypadków  dziejowych  pozwala  stwierdzić  prawdę,  ł« 
postęp  objawił  się  w  dziedzinie  polityki,  jakoteż  nauk  przyrodniczych 
i  tych  gałęziach  wiedzy,  które  miały  na  celu  zastosowanie  sil  przyro- 
dy. Ducli  ludzkości  wzbogacony  został  wiadomością  cni,  nauką,  ale  mo- 
ralny poziom  uczuć  powolnie  lecz  ustawicznie  się  obniżał.  Wszystkie 
te  piękne  zdobycze  nie  były  w  stanie  uczynić  rodziny  pani^  swoich 
czynów;  zbytek  dopomagał  tylko  do  upadku.  W  literaturze  wszyat* 
kich    przodujących    narodów    zapanowała  pewna  nmralna  sennosjć— 
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najbardzii^j  we  Frrmcyi;  i-ozluznione  uczucia,  zamiłowanie  do  nerwo- 
Avych  wetrzj^śnieo,  chorobliwa  zoiysłowość,  a  czysto  otwarta  samowola 
znalazły  w  poezyi  swój  wyraz,  a  nawet  spostrzegać  aic  dawały  w  sztii- 
kacli  plastycznych.  Używanie  i  pieniądz  zepsuty  społeczeństwa,  zni- 
ctzczyły  charaktery,  a  hamulca  religijnei^o  hrakto  najbardziej  tym,  któ- 
rzy „tworzyli  hiatoryą."  Natury  lepsze,  szlachetoiejszc,  wszędzie  mu- 
siały walczyć  w  obronie  praw  etycznycli.  W  wielu  krajach  pojawiły 
dic  już  były  oznaki  morahiego  nihilizmu,  a  ;i:ryząca  ironia  i  dowcip  mu- 
siały  stawać  w  obronie  zagrożonych  podstaw  społeczeństwa.  I  ten  rys 
nic  zaznaczył  się  nigdzie  tak  wybitnie,  jak  we  Francyi,  zk{j.d  wielką 
fala  płynął  zły  prsjd,  oj^farniający  całe  Niemcy  —  w  życiu  domowem 
w  literaturze,  w  teatrze  i  przedostawał  si(^^  do  innycli  spolcczeiistw^ 
Nikt  jednak,  kto  zna  Francyą,  nie  powie,  że  panowała  tam  zgnilizna 
od  góry  do  dołu.  To  gamo  stosuje  si*^  i  do  innych  państw.  Zarówno 
w  Niemczech,  jak  i  w  Anglii  żyło  tysiące  rodzin  pracowicie  i  uczciwie, 
wolnych  od  powszechnie  panującej  wolności  obyczajów\  Zepsute  były 
najbardziej  te  koła,  które  niejako  urz\?dowa  Fj'ancyą  reiirezentowaly, 
które  wywoływały  rewolucye  i  dostarczały,  że  tak  powiem,  codzien- 
nego pokarmu  duchowego.  U  góry  więc  i  wpoiiród  proletaryatu  było 
^Ł  ognisko  niemoralnoici,  zkad  się  rozchodziły  brudne  promienie,  których 
^"  działania  nie  mogły  sparaliżować  najlepsze  i  dodatnie  wpływy  kultury 
francuzkiej.  Ze  Francya  pod  względem  etycznym  była  choru,  swiad* 
czy  najlepiej  rcwolucya  1848  roku  i  późniejszy  jej  przebieg  aż  do  koń- 
ca. Ze  w  czasach  gorączki  ludność  dopuszcza  się  zawsze  wybryków — 
^  jest  to  poniekąd  rzeczą  naturalna.  Miało  ti>  samo  miejsce  i  w  Niem- 
K  crech  w  1848  roku,  W  Berlinie  kobieta  Lucy  a  Lenz  niosła  chorą- 
giew rewoluiiyjmi,  a  w  klubie  kobiecym  wygłaszała  mowy  namiętne 
w  Halli  pani  Tausch,  wręczając  chorągiew,  mówiła  o  wolności  i  i-ówno- 
H^ś^i;  Ludwika  Dittmar  (jako  pisarka  znana  pod  pseudonimem  Ludwik 
Otto)  na  bankiecie  w  Lipsku  rymami  zapalała  słuchaczy  do  utworze- 
'       nia  rzeczy  pospolitej. 

B  Ale   to   wszystko  jest  niczem  w  porównaniu  z  tem,   co  się  dziłilo 

H  we  Francyi.  Jeden  z  Iduletynów  rzeczy jłoapolitej  troszczy  się  losem 
^K  kobiet  publicznych,  nazywając  je  ^ces  saintes  Hlles,  qui  par  un  devoue- 
H  ment  enthousioAte  ae  1ivrent  a  un  metier,  que  nous  nous  abstenons  de 
~  nommer/ 

P„Ce8  saintes  filles"  miały  wkrótce  odegrać  historyczną  rolę 
w  skandalicznym  procesie  „wyższych  kół,"  Dkigo  jeszcze  przedtem, 
zanirn  prezydent  rzeczy  pospolitej  cesarską  koronę  na  głowę  swoje  wio- 
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żył,  ]>oc7.ęły  wystł^-pować  na  scenę  sprzedąjne  pii^^knosci.  które  w  C2Asi« 
panowania  króla  mieazczańskiego  w  życiu  pubHczn<5m  nie  brały  udzia- 
łu; za  Cesarstwa  stanowify  już  one  potęgę,  wpływająca  nażycie,  modę, 
sztukę  i  litei-aturi*;  one  to  zni^ażaly  taka  instytucy^i,  jak  małżeristwo, 
coraz  bardziej,  szczególnit^j  od  chwili,  kiedy  różnym  awanturnicom 
otAvarte  zostały  drzwi  do  pałaców  prezydenta.  Wyoliraźnia  kol  wyź- 
:3zych  była  zupełnie  spaczona,  dla  zaspokojenia  j<^j  poeci  pisali  dra- 
maty na  temat  wiarolonistwa  niatsŁeiiakiego  i  romansu,  dla  ni^j  malarze 
malowali  nagie  kobiety,  którym  na  czole  było  wypisane  rzemiosło  lub 
sceny  z  orgij;  dla  niej  przedstawiano  sztuki,  którycli  największa  przy- 
nętą l>ylo  obnażanie  ciała,  a  zriiysłow^j  muzyki  dla  tego  kankana  ce- 
sarstwa dostnrezal  żyd  niemiecki.  Zarazki  tej  literatury  i  sztuki  pr»e- 
nikały  do  rodziny,  rozrywały  małżeństwa,  przerabiały  kobiety  na 
dziewki  uliczne.  One  zanieczyszczały  państwa  i  zapalały  t*^  dzika  żsi- 
dzę  zmysłowego  używania,  przeciwko  któremu  nadaremnie  ludzie 
prawi  walczyli.  Tak  więc  Paryż  za  Napoleona  był  przez  pewien  czas 
lupanareni  Europy,  gdzie  w^zystku  piękne  i  szlaclietne  z  błotem  zmie- 
j?zuno.  Napoleon  głosił  tylko  wielkie  liasła  w  prasie  zepsutej  w  znacz- 
nej mierze,  która  szerzyła  szowinizm  narodowy;  zbytek  wzmagał  się 
powszechnie,  a  wśród  rozgromu  rozluźaionycb  namiętności  rozlegały 
się  krzyki  rozpaczy  uciśnionych,  Europa  podziwiała  jednak  zewnętrz- 
ny blask  cesarstwa  i  szła  w  jego  ślady.  Żaden  jednak  naród  nie  cscy- 
nił  tego  w  większej  mierze,  jak  Niemcy.  Potomkowie  tego  pokoleniii, 
które  wy  karm  i  to  Schillera,  Kanta,  Goethego,  Fichtego,  Herdę  ra,  sy- 
nowie bohaterów  z  walki  o  mepodlcglość,  schylali  głowę  ]>rzed  hasła- 
mi, narzuconymi  im  przez  urzedown  Francy;},  Nie  mówię  o  tych,  któ- 
rzy przed  zdobywcą  tronu  cesarskiego  za  pieniij.dze  lub  za  order  schy- 
lali głowę,  lecz  o  ludziach  wykształconych  niemieckiego  społeczeu- 
8twa»  Oni  wychwalali  tylko  przeszczepion:*  do  Niemiec  literaturę 
1  sztukę,  zatracili  wstyd  i  zapomnieli  rumienić  się;  ]łrasa  niemiecka 
iniala  tylko  słowa  uwielbienia  dla  miernych  i  pustych  utworów  litera* 
tury  francuzkiej.  Jednem  słowem,  obcy  wpływ  opanował  wszystkie 
dziedziny  twórczości  i  życia  i  przyczynił  się  do  skoszlawieuia  wszel- 
kich delikatniejszych  uczuć  moralnych.  Najwyższego  jednak  punktu 
naśladownictwa  zagranicy  naród  niemiecki  dosięgnał  pÓżniej, 

Śród  takiej  atmosfery  musiał  też  i  m  ateryalizm,  który  cał» 
Europę  prame  opanował,  bujne  puścić  kłosy.  Nadzwyczajny  postęp 
nauk  przyrodniczych,  jakoteż  oatahienie  uczuć  religijnych  wyrównały 
mu  drogę;    im   inniój   masa  napót wykształconych   ludzi  troszczyła  się 
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o  myśl  poważną,  o  dzieła  filozoficzne,  tt5m  pochopniej szą  była  w  ewoj^ij 
pótuczoności  uznać  i  głosić  prawdy  pozorne.  Do  tego  tematu  wrócimy 
niezadtugo.  najniebezpieczniejszą  rzeczą  było  to,  że  oni  materyali- 
zmówi,  wypływającemu  z  nauk  przyrodniczych,  uaiłowali  nadać  pod- 
stawy etyczne. 

Joź  w  tym  czasie  jednak  rozpoczęło  się  powoli  przeciM  działanie. 
Pokazało  się,  że  duch,  przeczący  sam  sobie,  szukaj i^c  drogi  do  zaspoko- 
jenia }>rzyrodzon4J  potrzeby  wiary,  na  błi^dne  wchodzi  tory.  Jak 
w  epoce  upadku  Rzymu  z  zepsucia  obyczajów,  z  braku  religii  urosła 
Jaka^  nadnaturalna  i  nadziuysłowa  potrzeba, — tak  się  też  działo  i  teraz. 
Już  przed  1^4^  rokiem  poczęła  najprzód  w^  Ameryce  rozwijać  się  dok- 
tryna, twierdzj^ca,  że  duchy  w  pewnych  okolicznościach  mogą  się  uka- 
zywać, czyli  być  do3t<^*piiyun  dia  zmysłów.  W  ten  sposób  powstało 
stukanie  duchów  i  kręcenie  sir  stolików,  rzecz  napoły  poważna,  na- 
poty  służąca  do  rozrywki  i  szerzyć  sic  poczęła  przez  rodzinę  Fox'ów 
najprzód  w  Anglii,  następnie  we  Francyi  i  Niemczecli  (1853). 

W  Paryżu  szczególne  wrażenie  wywołał  Home,  człowiek  nader 
zręczny,  któremu  utlato  się  nawet  na  dworze,  nietylko  wśród  zwykłej 
publiczności  pozyskać  adeptów.  Nadaremnie  ludzie  nauki,  jak  Fara- 
day i  inni  występowali  ]jrzeciwko  temu,— chciano  widzieć  duchy  i  wń- 
dzianoje.  Zainteresowanie  ogólne  szerzyło  się  coraz  bardziej.  Ja- 
snowidzenie nietylko  zyskiwało  zwolenników,  lecz  nawet,  jako  spiry- 
tyzm, przybierało  odcień  wiary  religijnej.  Ludzie,  pozbawieni  głębo- 
kiej religijności,  u  jednak  żr^dni  wiary  w  jaktjś  potęgę,  wyciągali  ręce 
do  zludzeii  i  stara,  clioć  za  now^  uznana  nauka,  szerzyła  aię  w  Niem- 
czech. Austryi  i  Rossyi,  Niejeat  to  zwykłym  wypadkiem,  że  takie 
staśle pienie  niejako  duchu  szło  w  parze  z  materyalizmem*  Nasze  ner- 
wowe pokolenie  znajdowało  w  tły  wiarze  jakaś  cześć  dla  nieśmiertel- 
ności, jakiciś  przeświadczenie  o  osobisteui  życiu  duszy.  Łatwo  więc 
zrozumiix,  że  z  tego  powodu  wiązały  się  ze  spirytyzmem  idee  religij- 
ne, że  zwolennicy  jego  użyć  pragnęli  tej  mieszaniny  chrześciariskich 
i  Deoplatoitskich  idej,  ażeliy  z  tego  otworzyć  system  jednolity,  a  ilość 
wierzsicych"^  w  tym  okresie  dosięgała  dwóch  milionów.  Charaktery- 
styczne ra  dla  naszej  epoki  matę ryalis tycznej  jest  to,  że  ludzie  nic  zdol- 
ni ea  zrozuniit"ć  ducha,  jako  ducha,  i  wierzą  weń  dopiero  wtedy,  kiedy 
stoły  się  poruszają  i  tabliczki  zapisują  się  niewiadomo  czyjem  pi- 
smem.    Później  wrócimy  jeszcze  na  chwib^j  do  tt.j  materyi. 

Na  uwagę  zasługuje   ta    termentsicya  duchowa,  jaka  się  objawiła 
w  Rossy  i:  były  to  początki  nihilizmu,  który  powstał  z  nieposzano- 
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wanici  władzy  paiistwowej  i  wytworzył  najprzód  iłjiozycyą  połityc^ 
z  HerceneiiK  Bakuninem  i  innymi  na  czele.  Z  czasem  kieru7i| 
ten,  zasilony  nauką  Sehnppenliauera,  Feuerbacha,  Bftchnera  i  innj 
przeniesiony  przez  młodzież  uczęszczaj iieą  do  uniwersytetów  niemie 
kiciu  wytworzył  prrid,  przeczący  wszystkiemu,  |i«Mvnego  rodzaju  opa* 
zyoyn  duchową  przeciwko  powadze  i  sile.  Dla  zapobieżenia  Bzerzet 
się  temu  Bu  eh  ner  i  Feuerłjach — jako  nieu  znaj  ncy  Bo<^a  i  zaliczd 
do  katet^oryi  pisarzy  szkodliwych^ — -usunięci  zostali  z  przed  oczu  mj 
rlzieiy  sztucznym  8po8ot>em.  Schoppenhauer  twierdził  jeszcsce  rij 
zumialej,  źc  cały  świat  uic  nie  wart,  że  życie  jest  złem,  że  chijć  do  i^ 
cia  trzeba  w  sobie  zniszczyć.  W  tik  im  samyjn  duchu  przeczącym  była 
tlzieło  Maksa  Stirner  a— D  er  E  5  n  z  i  g:  e  u  n  d  s  e  i  n  E  i  ^  e  n  t  h  u  tu. 
które  podbijało  właśnie  bębenka  panującym  prądom,  i^łosząc  takie 
sła:  wszystkiemu  zaprzeczać,  żyć  jak  można,  nic  niema  czystego, 
chowe^o,  wszystko  jest  tylko  ruchem  materyi.  Nowemu  temu  kier 
kowi  nadał  imię  Iwan  Turgieniew  w  słynnym  swoim  romansie  p»  t. 
Ojcowie  i  synowie,  wyprowadziwszy  w  nim  na  scenę  dwóch  wą 
piących  ndodziencó  w,  jako  n  i  lii  I  i  8 1  ó  w, 

Ttozproszeni  zwolennicy  tej  ewaon^eiii  ł>ezwzt::lcdnego  przeczenlfr 
znaleźli  wkrótce  wodza  w  osobie  Mikołaja  Czerny  szewskie^'" 
(nr.  1830),  czlowiekn  zdolnego,  lecz  fanatycznego.  On  to  utwor«vl 
stowarzyszenie  Młodej  Rossy  i  i  liył  w  stosunkach  z  dawniejszymi 
opozycyonistand.  Nihilizmowi,  jako  doktrynie  dotychczas  teoretyci- 
nijj»  nadał  praktyczny  kierunek,  który  zapro  waci  ził  Czernyszewskica'^' 
najprzód  do  więzienia  (7-go  lipca  1862  roku),  a  potem  na  Sybir, 

Pisarz  ten  wywierał  największy  wpływ  na  młodzież  w  miesięcz- 
niku wydawanym  przez  Nek  rasowa  p.  t,  So  wre  mi  en  ni  k.  Pisywał 
on  tam  artykuły  O  związku  między  sztuką  a  życiem,  o  tó- 
łach  Lessingn,  Caraignac^a,  ekonomii  politycznej,  kapitale,  pra^y, 
o  przyczynach  upadku  Rzymu,  wszędzie  majjjc  na  względzie  9vfQ)^ 
epokę  i  własne  ideo.  Właściwa  treść  artykułów  mieściła  się  ;iaw?ic 
miedzy  liniami. 

W  ten  sposób  prąd  niliilistyczny  wzmocnił  sic  i  działał  rnzklfl<^*>' 
w  o  na  społeczeństwo,  religią  i  moralność. 

W  jednym  tylko  kraju  w  Europie  pesymizm  zanikać  ]>ocP» 
natler  szybko— we  Włoszech.  W  czem  spoczywał  .środek  leczniczy- 
nie  potrzeba  chyba  wskazywać:  im  l>ardziij  Avidocznie  w  czyn  się  wn*** 
łała  idea  narodowa,  tem  rycldł^j  znikało  to  zwątpienie,  które  szlachetny 
Leopardi  życiem  przypłacił,     W  idei  narodowej  przeto,   można  powi«" 
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lijci^ć,  spoczywał  ratunek  dla  chorego  społeczeństwa*^  nie  długo  miały 

feprawdzfć  na  sobie  Niemcy. 
Wpiyw  francuski  nu  społeczeństwa  europejskie  dosięgnąl  naj- 
iv^yźfizejro  szczytu  w  rlzied Kinie  mody.  Mczki  krój  nie  przyniósł  nif* 
]i€>^vefro — trochę  chyha  z  czasu  rewolucyi.  n  ite  to  wywnioskować  mo- 
^Xft^  2^  współczesny  cli  karykatur.  Rys  demokratyczny  ujawnilf  sn* 
j^  jednostajności  kroju  i  w  etosowaniu  coraz  Ijardzi^j  barw  ciemniej- 
n^^rch.  W  kobiecym  zuś  stroju  weszła  znowu  w  raode  przesada,  która 
|i€jjednokrotme  już  w  C]!)gu  stulecia  wracała, — poczęto  nosić  kryno- 
|xie.  Była  ona  niejako  syoibolem  czasów  Cesarstwa — ^  podszytego 
latrcm.  Z  zewntitrz  wielka,  wewnątrz — ^pusta.  Wyszedłszy  z  Paryża 
fC»^dzerzyła  się  ona  niesłychanie  szybko  po  całym  ^cywilizowanym" 
^^^eeie.  Zbytek,  podtrzymywany  przez  Eun;enią  wzmógł  się,  szcze- 
j^olnie  w  toaletach  kobiet  i  nosił  przytem  charakter  epoki.  Rzadko 
licdy  kobieta  wyglądała  tak  nienaturalnie,  jak  w  ezasie  panowania 
póy  drujciego  Cesarstwa. 


ROZDZIAŁ  V, 

Literatura. 


:m  bardziej  zbliżamy  się  do  rzeczy-' istości,  tem  wickszn  jest  licz- 
|'ba  poetów  i  pisarzy*  żyjąca  w  pamięci  teraźniejszego  pokolenia. 
iMimo  to  jednak  ograniczyć  eię  musimy  do  takich  tylku  zjawisk, 
wkt44rych  główniejsze  prądy  umysłowe  odbijnć  się  mogą;  ocenianie 
działalności  jednostek  nie  może  być  zadaniem  historyka  cywilizacyi, 
lecz  flaciejów  literatury, 

Ip     ^'ypadki  polityczne  1848  roku  nie  pozostały  bez  wpływu  na  lite- 
flrę^    Niemiec.     W  liryce  politycznej  odbity  się  marzenia  wolności. 
i*  eiligrath  {uju.  1876)  wydawał  w  Londynie,   Dusseldorfie,  Ko- 
nwoje republikaiiskie  pieśni:  zapał  jego   był  szczery  i   pocliodzil 
jl>in  duszy,  z  odczucia  nędzy  i  niedoli  ludzkiej.    Możnaby  powie- 
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d^ił^ć,  że  tu  gwultówność  uczucia  i^acieiimiatji  mu  wzrok  dh  imtrzeby 
polityczne^ — nio  mniiy  przeto^  jako  człowiek  szc/.erego  serca,  ziisiu^^uj^- 
iia  sriiounek.  Niektóre  z  jego  poezyj  stały  na  gruncie  czysto  ludzkie* 
i^o  ut^ziu^ia. 

W  przeciwłeastwie  do  tych  poetów  o  wybitnie  demokratycznycli 
prądiicli,  nie  brakło  w  Niemczech  poetów  silnego  uczucia,  lecz  o  wtro- 
ku  iiiezaniąconym.  Do  takicli  naleźnł  Emanuel  Ge  i  hel.  Nic  mni^j 
uczciwy  od  Freiligratha  wierzył  on  w  przyszłość  Niemiec  i  wierzyć 
nie  przestawał  wtenczas  nawet,  kiedy  inni  uważali  CB,l'ą  spmwę  za 
przepadlji.  Liryce  Geibla  zarzucali,  ze  jeat  za  inickkii,  za  niewieścia — 
nie  zawsze  było  t<j  słuszneaK  wprawdzie  nie  jedna  jego  piosnka  wyszl* 
zbyt  t^ładko,  lecz  była  ^^^^'boko  odczutą,  wolna  od  ironii  i  swawoli* 

Piewcj|.  konserwatywnego  obozu  pruskiego  hyt  Fr.  Schcren- 
berg,  którego  utwory  Waterloo,  Ligny  i  inne,  ukazały  się  mi^g- 
dzy  184*1  a  1852  rokiem. 

lleakcyu  romantycziui  znalazła  odgłos  w  pieśniacli  Oskiirn  voii 
Redwitz(ur.  182:|},  którego  p«»ematy  A  maranth  (184U)»  Bajki  le- 
śne i  inn€  były  bardzo  w  modzie,  szczególnie  w  wyższi^  warstwie 
społeczeństwa.  Ten  rodzaj  romantyki  i  symbolizowania  przyrody 
znalazł  licznych  naśladowców,  Wickszość  na  pótromantycznych  poe- 
tów mało  zaflługujr  nawet  na  uwagi;.  Do  rz^^nlu  tycłi  zaliozyćby  nale- 
żało Ottona  lioquotto  (ur.  1824),  Juliusza  Rodenberg  (ur; 
18*U)  i  innyf^b.  Najwybitniejszym  z  pośród  nicli  byl  Franciezek  Din-' 
gcletedt(um.  1881J,  Była  to  natura  arystokratyczna,  z  tego  tit  po- 
wodu stal  sic  przedmiotem  napaści  demokratów  naJTiieslusznic^j,  gdji 
arystokratyczne  jego  skłoiinoMi  ptyncly  z  przekonania.  Kierował  on 
scensi  w  Monachium  i  Wcjmarze  i  jako  znawca  nie  jedn^^^  praktycsQ% 
zasługę  oddał  teatrom.  Jako  drama  to  pisarz  nie  posiadał  ani  wielkiej 
sity,  ani  zdolności. 

Drogi    młodo -Niemców    coraz   bardziej  rozchodziły  bu^*      Lniibo 
przystował  si^   do   panującycłi   okoliczności   i   w  1850  roku  8tani|t  na 
czele  dworskiego  teatru  w  Wiedniu,  jako  artystyczny  kierownik  Bceny* 
gdzie  położył  nawet  pewne   zasługi.     W  1857  roku   sztuka  jego  p.  t. 
Es  sex  zrobi  łn  wielkie  wrażenie.     Z  powieści  napisanych   przez  niegr<' 
najlepsz!)  była  Wojna  niemiecka.    W  ogóle  Laube  byl  cztowiekieml 
rozważnym,  umiał  się  liczyć  z  okolicznościami,  ale  nawet  jec^o   bur* 
młodości  odbywały  się  wił^^cój  w  głowie,  niż  w  sercu.    Zt:>d  t^i  ws^yst 
kie  prawie  jego  utwory  pozbawione  b%  wprawdzie  idoalizma,   ale  i 
i  realistyczne  mi  w  ścisłym  znaczeniu  nie  sa*   Poza  tern  jednak  dosad 
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cŁarakt^jrystyka,  świgźcjść  w  traktowaniu  tematu,  zręczna  budowa  eoen 
zdradza  w  nim  szkole  traneuzka. 

Gutzkow  na   iułczutku  tego  okresu  poświęcił  się  powieści  epo- 
lJe<^D(5j,  która  w  ogóle  od  1848  roku  zyskała    wiele  na  znaczeniu  kul- 
tu rai  nein*    Wszystko  to»  co  stworz^mo  najlepszei^o  w  dziedzinie  liryki, 
j»pikj*  dramatu  nosih)  r.ocUo  he/J  barwności;   wszyscy  zw  rai -al  i  si^^?  znu- 


m 


Eeni  ud  teudeneyi  do  poezyi,  która  albo  byta  zupełnie  bladą,  albo  też 
pcwnii  świadomością  zwracała  się  ku  myśli,  ażeby  człowiekowi  ludz- 
kie prawa  wrócić.     Wspomnimy  tylko  niektórych. 

Dwie  wielkie  powieści  (iutzkowii  ufiaiły  tytuł:  Rycerz  duchu 
rS50— 1852)  i  Czarownik  z  Kzymii  (18rj8— 1861).  W  obu  atosu- 
lek  bohaterów  du  opinij  ]>anuj!icych  zajłewnił  im  ]>o wodzenie.     Z  tego 


900 


WIEK  XIX. 


povi^odii  m  one  poniekąd  dr>kiimentaiui  obyczajów  współczesnymi 
Stempla  młodo- niemiecki  ego  nie  brakuje  tu  także;  tendencya  jest  za- 
wsze wielka  i  szlachetna,  ale  pomimo  to  posiadają  one  wiele  powiktao^ 
nieprawdo])udobien8twa  i  chwiejnoaci;  czuć.  że  w  sanic^  ep(>ce  jest  coś 
niepochwjtnego,  że  intode  pokolenie  dijżylo  wprawdzie  do  no^rjcU 
tonu  życia,  lecz  nie  miało  przed  gobą  jasno  wytkniętego  celu.  Pod 
wzjijlędem  dncba  i  bogactwa  idrj  obie  j)owieści  stały  wysoko,  cbocia^ 
jako  całość  artystyczna  aii  słal>e.  Co  się  zas  tycze  tendencyjnych  dra- 
matów (xutzkow'a — sceniczna  wartość  ich  jest  mierna, 

Auerbach  w  powieści  Nowe  życie  (1852)  hołdował  także 
tendencyi,  ale  ze  skulkiem  niezbyt  pomyślnym.  Już  tu  okazała  się 
wyraźnie  niejasność  pnjdów  i  daźeii.  Auerliindi  nie  był  żadnym  pesymi- 
sta, wierzył  w  duclm  niemiecki ego^  w  przyszłość  niemiecka;  cel  wadziat 
przed  i9obą*  lecz  nie  miał  jasnego  poji^cia  u  dropiach,  któremi  dążyć  do 
tago  celu  należało,  ztsłd  toż  z  rad  jego  kraj  Icorzystać  nie  mui;ł.  Zwró- 
cił się  więc  znowu  do  opowiadań  wiejskicli.  Wywoływały  one  zawsze 
wrażenie  niepoślednie  z  tCL^o  powodu,  że  czytolniry  znużeni  już  byli 
nowebj  salonową  i  modncmi  romansidłami  trancuzkiemi;  z  przyjemno- 
ścią wiec  rzucono  się  do  powieści  wiejskich,  do  toj  ])rostoty,  jaką 
w  nich  znajdowano,  tt^mbardzity,  że  ta  prostota  tak  wiele  zawsze  na- 
suwała reflekayj  i  myśli.  iSciśle  realisty  cznycli  i  prawdziwy  cli  szki* 
ców  z  życia  wiejskiego  nie  l>ylo  w  owe  czasy  i  nie  inoj^io  być,  gdyż  nie 
miałyby  one  powodzenia:  wszech  po  t^,*ż  na  moda  wymałrala  pewnejro.  że 
tak  poi¥iem,  wydelikacenia,  t^j  modzie  w]ę<^  ł>ył  posłuszny  i  Auerljach. 
Jciro  ludzie  nie  su  rzeczywistymi  ebłopami*  którzy  nłyślą,  czuja,  dzia- 
łają, po  chłopsku,  ler-z  hidżuii,  pełnymi  przesady,  pozbawionymi  natu- 
ralności i  swobody. 

Pod  tym  wzt^b^'dem  o  wiele  prawdziwszym  byl  inny  powieściopi- 
sarz,  który  zjednał  sobie  wielka  popnl arność — G  o  t  f  r  y  d  K e  11  e  r  (ur. 
19  lipca  1819).  Zarówno  jeiro  pełna  <:iepła  poezya,  jak  i  opow^iadaniA 
wiejskie  nie  przekraczały  l>ardzo  inałeji^o  koia  czytelników.  Dopiero 
w  końcu  szóstego  dziesięciolecia,  a  na  początku  siódmego  przekonano 
fiie,  jak  wiele  naturalnej  prostoty  tkwiło  w  jejiu  talencie,  który  [>otrafil 
bez  żadnej  tendencyi,  bez  żadnych  salonowych  upiekszen  przedstawiać 
życie  miejskie  z  całym  realizmem,  z  całym  artyzmem,  a  jednak  bcs 
ięburowatego  naturalizmu. 

Rodzaj  opowiadań  wiejskich  za  pośrednictwem  Auerbacha,  Kel- 
lera, Ranka  i  innych  pozyskał  szerokie  koło  czytelników,  u  naśladow- 
ców ich  stracił  jednak  wiele  na  swojej  prawdziwości.     Już  to  samo 


I 


nri 


ijadni^  godnem  było  uwa^j,  że  po  jednostronneiii  pKnowaniu  tujweli- 
fuyki  salonowej,  przyszedt  czas  na  bobaterów^ — chłopów.     Ten  sam  rys 

spostrzegać  sk'  daje  i  w  poezyi.  Wprawdzie  i  lu  zwykte  towarzyskie 
;  uczucia  J  myśli  przeniesiono  w  ster  ^  chJopskii,  nie  brak  jednak  by  Ki 
stów,  którzy  potrałili  wziąć  fonue  ze  świata  wiejskiego  i  wslucbac 

iic  w  dusze  cb  to  paką — j  ak  S  t  e  I  z  b  a  tn  in  e  r.  Franciszek  w  K  o  I » e  1 1 


Frj'dcr>k  llcuttr. 


Iiir,  1803)  i  inni,  Niepospulitu  stawę  zjetlnal  sobie  Fryderyk  Reuter 

HISIO — 1874),  który  rozpoczął  od  poezyi.  a  sko uczył  szere^^ieni  roinan- 

^    inaj^ych  wielkie  i  szerokie  powodzenie.     Z  pośród  prawdziwie 

ndawych  liryków  zanotować  należy  Klaus'  Groth'a  (ur.  1811>),  ezło- 

neku  o  talencie  wybitnym,  który  przesadzał  jednak  czasem  w  używa- 

^^  j%;zyka  ludowego. 
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Liczbii  powiesciopisarzy  jest  niejirzelic35ona.  Trcsć  riarodowA 
coraz  bjirdziej  była  puż!|danri ,  Wi  1 1  i  b  a  Id  A  1  e  x  i  s  (Hfł  ring,  1789 — 
1871),  piiiuiiuo  wad  estetycznycli  zujmuje  pierwszorzędne  stanowisko. 
Niektóre  z  jego  powieści  wprost  kaztatciły  duchu  narodowego.  To  sa- 
mo można  powiedzieć  o  Henryka  K  o  n  i  ^u  (17r>C) — 1869),  Ottonie 
Mullerze  (iu%  IS18)  i  innydi.  We  wszystkich  jiraeaeh  tyoli  pisarzy 
samopoczucie  niemieckie  walczyło  przeciwko  j>olitycznyni  i  kosmopo- 
litycznym  pratli>Hi   czasu,   i*hociaź   nie  zawsze  byh>  to  celem   autaró\%% 

Bardzo  wybitna  cechi-  cyAYilizacyjmi  posiadały  powieści  Józefa 
Wiktora  Scheffela  (ur,  182ł)) — szczególnie  romans  Ekkehard 
(1857),  Już  przedtem  dat  sie  on  poznać  z  innych  powieści,  odznacza- 
ji^cych  sie  pewna  prawdziwością  i  świeżością.  W  ogóle  powieści  jego, 
jakot(fź  zbiorek  pieśni  humorystycznych  p,  t,  (luułleanius  (1867)  wy- 
warł ogromny  wpływ  na  twórczość  nowożytną  niemiecką,  na  romans, 
jakoteż  na  epikę  i  liryk*^, — kierunek  ten  jednak  przez  naśladowców  zo- 
stał spospolitowany  i  zepsuty  podkładem  sentymentalnym. 

Historya,  jako  nauka,  oddziaływała  coraz  bardziej  na  powieśC 
historyczną.  Ku  końcowi  tego  okrei^u  (1864)  wielu  uczonych  poczł^»lo 
pisać  powieści,  oparte  na  długich  i  suoiiennych  studyach — miedzy  in- 
nemi  Ebera  i  Frenzel. 

Jerzy  Ebers  (ur,  1837)  napisał  Córk^  króla  Egiptu,  opa- 
trzon:i  mnóstwem  uczonych  cytat.  Nji  dzieło  to  nie  zwrócono  z  po- 
czątku uwagi,  późniejsze  jednak  jego  powieści  zyskały  taki  rozgłos,  ic 
Ebers  stał  się  pisarzem  modnym  i  wywarł  t»gromny  wpływ  na  twór- 
czość innych.  Kierunek  obrany  przez  E bersa  był  o  tyle  błędnym,  ze 
nowożytne  uczucia  starał  sic  on  wlać  w  stare  formy  i  formuły,  a  naśla- 
dowcy jego  poczęli  wprost  fabrykować  najrozmaitsze  nii^ssanini? 
z  wyobniKui  i  dziejów,  które   poprostu   budziły   niesmak   artystyczny. 

Karol  Frenzel  (ur.  1827)  dał  si<>  poznać  jako  wolnouiyśJny 
nowelista  i  stanowisko  to  utrzymać  zdołał  dotychezas.  Niektóre  z  jego 
powieści  (P a  b  s  t  G  a n g an  e  11  i)  i  inne  były  raczej  robotij,  uczonego, 
niź  pracą  twórczą;  dopiero  później  twórczość  w  nin*  przewiłiać  poczęła. 

Juliusz  Rodenberg  pisał  także  powieści  współczesne,  jak  np. 
Śpiewaczka  uliczna  w  Londynie  {18tł2)*  większość  zaś  jego 
utworów  przypada  na  okres  następny,  W  tym  czasie  jednak  zyskał 
już  był  sobie  stanowisko  poważne^  jako  malarz  kraju  i  ludzi.  Niektóro 
z  jego  dzieł,  jak  np.  Wyspa  świętych  (1860),  Jesieii  (1857)  I  lune 
należą  do  najlepszych,  jakie  w  tej  dziedzinie  posiadamy:  są  to  prace 
znawcy  i  poety;  proza  jego  jest  często  wzorow(ij  czystości. 


ifA  T  V  n  A. 


Więcej  jeszcze,  niż  powieść  historyczna,  oddziaływały  na  czytel- 
ników współczesne  powieści  społeczne  i  towarzyskie.  W  nich  najlepiej 
uttbijajjj   eie    pnidy    i    dnżnosści   epoki.     Jednym   z  pierwszorzędnych 
przedstawicieli   tego   kierunku   bylt    Miix.    Waldau    (1822  —  1855) 
Powieści  Według  natury  (1850)  i  Ze   ś  wiata  junk  ró  w,  jakkol 


''^r^  r^yj^ 


^C^^ 


^ek  niejasne  pod  wzghMleni  formy,  należą  do  najlepazych.  Jak  Gutz- 
tow,  tak  też  i  on,  szukał,  tylko  nił  innej  drodze,  nowego  ideału  życia> 
obu  spostrzega  aię  dążenia  humanitarne,  usiłowania  pojednaniu 
rsceczności;  na  tym  punkcie  Gutzkow  jest  bogatszym  w  idee,  lecz 
lu-i  noetycznym  od  Waldau^a.     Na  tem  polu  próbowało  sił  swoich 
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wielu  pisarzy,  największe  jednak  oznanie  zjednali  sobie  Gustaw 
Freytag  i  Spiellia|ijen, 

Co  do  Freytaga  przewy^tazat  oo  niezawodnie  wszystkich  wapdl- 
czesnych  fonm.  Rok  1848  wy  wart  na  niego  ogromny  wpływ,  nie 
w  tym  jednak  stopniu,  juk  na  większość  pisarzy  młodszego  pokolenia. 
Z  pośród  potopu  mtodzieoczycli  frazesów  wyszedł  Freytag  cało,  Jido- 
łat  uratować  samo  wiedze  narodowif  i  zerwał  ze  szkolneiui  marzeniami, 
z  arystokraty  o  z  nem  i  nałogami  Od  tej  cłiwili  coraz  wyraźniej  byl 
umiarkowanie  wolnoinyślByni  pisarzem,  W  1855  roku  ukazała  się 
słynna  jego  powieść  Winien  i  Ma,  charakteryzująca  si^  pełnym  na- 
dziei i  świeżości  duchem,  uczci wem  zrozumieniem  obowią^zków,  prze- 
świadczeniem, że  praca  jest  najlepsza  droga,  ażeby  wyjść  z  rozłamu 
moralnego;  niewyraźny  i  latszywy  idealizm  nie  może  zbawić  nikogo. 
Autor  nie  idzie  tak  daleko,  jak  to  czynie  jednostronni  czciciele  Freyta- 
ga, którzy  dzieło  jego  jako  nieporównanie  pi^^kne  przedstawiają;  mi- 
mo to  wszystko  jednak  posiada  ono  niezaprzeczone  znaczenie  cywiliza- 
cyjne. Przede vvszystkiem  pamit^tać  należy,  że  powieść  ta,  znalazłszy 
sie  w  szerokich  kołach  czytelników  niemieckich,  obudziła  zamiłowanie 
do  rzecz}  swojskich;  nie  można  jednak  pominąć,  nie  zaznaczywszy  ttij 
jednostronności,  z  jaką  autor  malował  ^zlacht*^*  iiiemieckj|.  Na  szcze- 
gólniejszą iiwagt^*  zasługują  jego  Obrazy  przeszłości  niemiec- 
kiej (1859 — 18ł>6),  w  których  żywo  i  silnie  uderza  puls  maloznaoych 
czasów.  Powodzenie  to  było  podnietą  do  napisania  najlepszego 
utworu  Freytaga  p.  t.  Przodkowie. 

Wytucznie  w  zakresie  powieści  spoteczn<5j  rozwinął  si^^*  talent 
F  !•  y  d  c  r  y  k  a  S  p  i  e  I  b  a  g  e  n  a  ( u  r.  l&2\}).  N  o  w  dej  ego  przeszły  z  po- 
czatku  niepostrzeżenie,  dopiero  J6go  Natury  problematyczne 
(1860)  i  Przez  ciemność  do  światła  (1861)  ogromne  wywołały 
wojaże  nie. 

Spielbagcn  był,  pomimo  pozornych  sprzeczności,  natuni  na- 
wskróś  ndodo-niemiecką;  demokrata  umysłem,  arystokrata  przyzwy-* 
czajeniami — jcdnem  słowem  natura  iście  {łroblematyczna  z  okresu  pią- 
tego dziesii^^ciolecia  naszego  wieku.  Poddawał  się  on  wpływom  zbyt- 
ku klas  wykwintnych,  z  ich  błyskotliwością  i  umiejętnością  życia,  lecz 
burzyły  się  przeciwko  niJu  jego  liberalne  poglądy-  Nienawidził  m'y- 
stok  racy  i,  chociaż  sam  czul  sie  z  nia  duchowo  spokrewnionym.  Jefll 
to  rys  zupełnie  mtodo-niemiecki;  mlodo-niemiecka  cecłiu  w  nim  byl 
także  pewien  rozłam  duchowy,  leżący  na  dnie  ulubionycli  jego  postaci 
powieściowy  cli.     Polityczne  przekonania  jego  bohaterów  świadczą,  że 
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równości-  Powiedzieć  to  można  szczególnie  o  HohcoBteinach  (1863), 
gdzie  nie  tylko  ideut  demokratyczny,  lecz  także  znienawidzeni  arysto- 
kraci wyszli  krzywo.  Pomimo  tego  jednak  powodzenie  jego  powieści 
i est  zrozumiałe:  z  jednej  strony  tendencya  odpowiada  panującym  po- 
j^ladom  liberalnym,  z  drugiej  strony  wi«^zity  żywy  dowcip,  dsiźenie  do 
formy  artystyczncij,  piękny  styl  i  w  miar^  silnie  wyst^puJ5|ca  zmysło- 
wość, Spielhagen  w  głi^bi  swego  ducha  by  i  znpchiic  nowożytną,  ner- 
wową naturą,  i  w  skutek  tego  trafiał  niejako  w  smak  szerszego  koła 
czytelników.  Jako  mało  wid  i'o  obyczajów  współczesnych,  powieści 
Spielhagena  zawsze  będą  miały  pewna  wartość  hist<iryczną,  rhociaź 
w  t?kutek  dziwnego  latum,  ciążącego  na  tego  rodzaju  powieściach,  za- 
pomniane już  są  oddawna. 

Obok  powieści  tendencyjmy,  usiłującej  przedstawić  obraz  czasu 
w  rozmai  tem  oświetleniu,  jak  u  wiełu  pisarzy  np.  Wal  dnu  a,  Spielha- 
gena, Steuba,  Hackl^ndera  i  wieli* innych,  rozwinął  się  także  rocłzaj 
kunsztownej  nowelistyki,  głównie  pod  wpływem  Francuzów  (Sand, 
Balzac  i  inni)»  dążącej  do  psychologicznej  analizy  duszy  ludzkićj. 
Liczba  nowelistów,  równocześnie  z  zamiłowaniem  do  czytania  i  sze- 
rzeniem się  piam  odpowiednich,  rosła  z  dniem  każdym,  ale  niewieln 
tylko  na  wspomnienie  zasługuje.  Teodor  8torm  (ur,  1817),  znany 
jaktł  liryk  w  rodzaju  wolnomy sinym,  w  1854  roku  dał  się  poznać 
z  techniki  nowel  i  opowiadań.  Zwractił  on  główną  uwagę  na  wewnętrsE- 
ny  3tan  duszy,  najmij  romantykę,  jeżeli  tak  powiedzieć  można^  i  rysu 
tego  nie  zatracił  w  ciągu  całej  swojej  działalności  literackiej.  Storm 
lubował  się  w  zmierzchu,  w  półcieniu,  w  ciszy;  nie  porywał  on  czytel- 
nika namiętnością,  ak^  umiał  pociągnąć  go  poetyczną  a  często  humory- 
styczną stroną  opowiadań ia»  Później  zamiłowanie  do  drobnostkowego 
malowidła  wywarło  zly  wpływ  na  niego,  sprowadziwszy  na  drogę 
maniery. 

Największy  rozgłos  pomiędzy  współubiegającymi  się  pozysknl 
Paweł  Hey8e(ur.  1830),  W  pierwszych  jego  próbach  widać  było 
krzyżowanie  się  najrozmaitszych  wpływów  - —  Szekspira,  Goethego, 
Tiecka.  Samodzielniej  zuznaczył  się  w  nim  talent  w  nowelach  wyda- 
nych w  1854  roku,  gdzie  była  także  La  Rabbiata.  Już  tu  w^y bitnio 
wystąpiła  w  nim  zdolność  wnikania  w  głębię  duszy  kobiecej  i  umie- 
jętnego skupiania  akcyi.  W  późniejszych  utworach  jego  cechy  te  wy- 
stępowały jeszcze  wybitniej;  szczególnie  podniecający  wpływ  na  twór- 
czość Heysego  miały  charaktery  sprzeczne,  nierówne,  najbardziej  zaś 
charaktery  niewieście,  u  których  strona  duchowa  bardzo  często  posiadida 
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iji  odcień  zmysłowy*  We  wszystkicli  prawie  dziełach  jego  forma 
pniBirzowek^l^,  prowadzenie  akcyi  ciierp^iczne,  język  poprawności 
iv^vczajiidj.  Właściwości  te  wielką  posiadały  wartość,  szczególnie 
resie  panujących  doś6  raętnych  pojęć  estetycznych,  cechy  te  jednak 
^dziJy  się  nieco  w  późniejszych  utworaeli  Ileyscfco:  gztuka 
Ene^nosó,  a   piękność  formy  doprowadziła  tjo  do  pewne-  suchości. 


/'H'^. 


^łs 


Fryderyk  Spielhagen. 


itach  okazał  się   słabszym,  dopiero  CoUkm-^^  (1860)  zjednał 
Imrność.  Wi\»ksze  jego  powieści  przypadły  już  na  siódme  dzie- 
jecie: posiadały  one,  jak  zobaczymy,  znaczenie  nader  doniosłe. 

innym  zupełnie  rodzsłju  były  nowele  M.  II.  Riehla  (ur.  1823), 
ieicgały  treścią  awojsi  dziedziny  naukowej,  Riełil  należał  do  stron- 
ni konserwatywnego — nie  bronił  jednak  zacofania  ani   w  zakresie 
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pailstwa,  ani  kościoła.  Niektóre  z  jep:o  społeczno-politycznych  d^iet^ 
jakHiatorya  przyrotlzona  narodu  (1851--18fi5)  i  inne  znalazły 
szeroki  rozgłoa.  Dal  się  on  także  poznać,  jako  historyk  mucyki. 
U  Riehla  pociąjT^a  przedewszyetkiem  prawda  i  uczciwośó,  prze|cląda- 
jąca  z  gł^bi  jen;o  duszy,  Moźnaby  mu  wprawdzie  z  pewna  słusznością 
zrobió  zarzut  jednostronności,  niepodobna  jednak  zaprzeczyć,  że  ssa- 
wsze  z  prawdziwie  męzki|  odwaga  bronił  tego,  co  było  jego  przekci- 
oanicm. 

Byłby  tu  istny  cłiaoa,  ficdybyśmy  cbcieli  wszystkie  tendencye 
przedstawić  w  odbiciu  literatury  powieściowej],  gdyż  wszystkie  prądy, 
wszystkie  wybitniejsze  kierunki  myśli  i  pracy  spofecznej,  narodowej, 
państwo  w  ój,  wszystkie  marzenia  i  praf^nienia  narodów  znalazły  swoje 
ujście  w  powieści.  Takie  same  zjawisko  spostrzega  się  także  w  dzie- 
dzinie dramatu;  i  tu  także  krzyżojii  a\i^  wszystkie  style  i  tendencye. 
Jedno  tylko  zjawisko  coraz  bardziej  wzmaga  się  w  sile:  autorowie 
maji|  więcłij  na  względzie  oddziaływanie  za  ponu>ca  efektu,  niż  za  po- 
mocf|r  sztuki;  cliaraktery  zewni^trzne  su  przedstawione  realistycznie, — 
wewnętrzne  zaś  są  płytkie;  wielkie  tendencye,  wielkie  pr,*j<ly  zacierają^ 
gię,  a  występują  na  arenę  drobne  i  małostkowe,  mające  tylko  chwilowe 
znaczenie. 

Kiedy  vve  Francyi  rozwinęły  się  przesadne  żądania  co  do  formy, 
w  Niemczech  rozkwitnął  partykularyzm  estetyczny.  Niektórzy  z  mier- 
nych pisarzy  zwrócili  się  na  drogę  traged)  i  pisanych  jambami,  chociai 
żaden  z  nich  nic  zdutat  pójść  śladem  Sclii llera.  Wspomnieć  tylko  nu- 
leży  o  Rudolfie  Gottschalu,  który  po  pierwszych  próbach,  peł- 
nych gwałtowności  uczucia,  zdobył  z  czasem  większą  jasność  i  usiłował 
rozwinąć  technikę  w  dramacie  ludowym  (Ferdynand  S c  h  i  1 1,  1850, 
Katarzyna  Howard  i  inne),  W  komedyach  swoich  dążył  do  wzbo- 
gacenia sceny  krajowej,  ale  w  technice  i  w  traktowaniu  tematu  naśla- 
dował" Scribe'a, 

Hebbel  (um.  1863)  próbował  dramatu  historycznego;  Gyges 
i  jego  pierścień  (185(>)  i  Nibelungi  (1862)  zaliczają  się  do  naj- 
lepszych jego  dramatów,  Dały  mu  wprawdzie  bogowie  potężną  siłę, 
ale  odmówiły  miary  i  umiejętnego  panowania  nad  sobą.  I  u  niegOi 
jak  u  wielu  współczesnych  mu  poetów,  ułomności  etyczne  odbił/  się 
na  działalności  twórczej;  brakło  mu  całości  w  poezyi  i  w  życiu.  Ztąd 
też  pochodzi,  że  obok  scen  rzeczy  wiacie  gwałtownych  są  sceny  pełne 
menaturalności,  obok  stylu  szorstkiego,  ale  pięknego — ustępy  boni  ba- 
styczne. 
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Taką  samij  sita  i  pesymizmem  byl  obdarzony  Otton  Ludwig 
(1811 — 1865),  ktdry  jednak  wytrwale  dążylf  do  realiatycznego  przedsta- 
wienia treici.  Szczególnie  dramat  jego  p.  t.  Machabeasze  (1855) 
odznacza  się  pewnym  artyzmem  w  traktowaniu  tematu.  W  opowiada- 
niach swoich,  jak  np.  Miedzy  niebem  a  ziemią  (1857)  odzn&czai 
flic  nienaturalnym  malowaniem  duszy  ludzkiej. 


:l^. 


Pnwel  Heysc. 

Taka  sama  gwałtowność   temperamentu   cechowała  Leopolda 

Kleina  (1804—1870),  Emila  Brarhyogla  (1824—1878),  któremu 
Narcyz  (1856)  zjednał  stawi^;.  Sztuka  jego,  pehia  neo-romantyczuych 
efektów  w  stylu  francuzkim,  w  krótkim  bardzo  czasie  obiegła  wszyst- 
kie sceny  Niemiec,  wywołując  wszędzie  zachwyt. 

Druga  grupa   poetów   naśladowała   Goethego,   czerpiąc  treśó  do 
natchnień  i  utworów  w  starożytności.     Największe  powodzenie  u  kry- 
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tyków  itiiała  Edwarda  Teiupeltey^a  Kliteninestra  (18r)7).  W  tym 
samym  czaaie  tikaziily  81^  Heyse'go  Sabin  ki  i  trylogia  Mark  eł  na — 
Aleksandra.  Cia^lu  pojaw^ial  si^  w  noweto  opracowaniu  jakiś  iony 
temat  starożytny,  ale  żathin  me  był  traktowany  z  należyta  siłti  i  sce- 
nicznośeiij,  Ntijwi<^ksze  powodzenie  na  degkaoli  teatralnyoh  miał 
Szermierz  /  Rawenny  (18r)4)  llalnia,  lecz  tylko  w  akntek  tenden- 
cyjności ewojtj  w  kierunku  nii-niieckości, 

W  ogolę  tego  rodzaju  tendencyjność  coraz  częściej  występuje 
w  poezyi.  Zwracaliśmy  już  uwagę  na  to^  jak  często  w  poprzedniui 
okresie  w  ballarlach  i  pioankacOi  przed?łta wiano  Fryderyka  Rudobro- 
dego. Temat  ten  powtarza  się  i  teraz.  Otton  Weber,  Gustaw 
Meyer  n,  Juliusz  Sturm  i  cata  grupa  zapomniany  cli  jui  dzisiaj 
poetów,  ciągle  powracali  do  tego  tcimitu;  jedni  dramatyzujj|  jego  zycie^ 
inni  przerabiają  legcndt^*  na  proz*^,  drudzy  znowu  poświęcają  mu  od- 
czyty, jak  słynny  germanista  Massman  (1850),  a  wszyscy  moji^  na  my- 
śli jednolite  paii8tvvo  niemieckie*  Stanj-niemiecka  saga  it  Nibehingacb 
odrodziła  si^  niejako  na  novvo.  Jest  to  rzeczą  godną  uwagi,  że  ud 
chwili  obudzenia  sle  narodowego  durJia,  prawie  do  1830  roku  siedmiu 
pisarzy  poświł^icitu  temu  tematowi  swoje  pióro;  po  rewohicyi  lipcowej^ 
kiedy  prądy  kosmopolityczne  wzięty  gore,  idea  narodowa  w  literatu* 
rze  zatraciła  się.  zupełnie  i  dopiero  około  18G0  roku  wpływ  icb  się 
zwiększył.  Na  czele  poetów,  którzy  opracowywali  temat  Nibelangów, 
etat  Ryszard  Wagner,  poti^n  ukazała  się  Br  unh  ii  da  (1859)  Crei- 
bla,  wreszcie  trylogia  (I8t>2)  Hebijla,  Jeżeli  zwrócimy  jeszcze 
uwagę  na  ideę  narodowa  w  powieści,  to  trzeba  przyznać,  że  ducłi  na- 
rodowy, pomium  wszelkich  wybryków  książąt  i  narodu — często,  pomi- 
mo panującego  kosmopolityzmu,  wzmógł  sir  bardzo. 

Komedya  niemiecka,  z  wyjątkiem  nielicznych  utworów  Gutzku- 
wa,  Laube*go,  Freytaga  I  Gottscliala,  nie  warta  nawet  krytycznego 
wspomnienia.  Komicznym  talentem  odznaczał  sic  jedynie  Baucru- 
feld.  Trzymał  się  on  walk  codziennych  zdaleka,  rządku  brał  za  te- 
mat sprzeczności  życia  towarzyskiego,  ale  traktował  je  w  sposób  nie- 
kiedy eię  ty,  j  ak  n  p.  w  komedy  i  Po  m  i  e  s  z  c  z  a  u  s  k  u  i  romantycz- 
nie. Odznacza  się  on  doskonała  konwersacya  i  dobrym  rysunkiem 
charakterów;  dowcipowi  swemu,  mającemu  źródło  zawsze  prawie 
w  charakterach,  umiał  on  nadać  wiele  Rnezyi;  nie  brakło  mu  także 
wdzięku,  humoru  i  uczucia.  Brak  w  nim  natomiast  głębi  myśli  wy- 
pływał zarówno  z  temperamentu,  jak  i  ze  stosunków  wiedeńskich,  wśród 
których  się  obracał,  uniemożliwiających  ostrą  i  energiczną  krytykę. 
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Obok  aiego  możnaby  poatawit^  HackUnde  ra,    który  z  małym 
IdaMTcipein   i  zręcznością   naśladował   Scribe'a,     W  tym  samym  czasie 
pewien   roz*|:łoa   na  scenach  niemieckich  pozyskał  Roderyk   Bene- 
rJt3C.      W  Ogóle,  komcdya  niemiecka   miała  cecliy  lili^terskie  i  przera- 
biała tylko  te  typy^  która  stworzyli  Kotzebiie  i  IfHand.     Główna  przy- 
czyna ten;o  był  brak  fowarzyskie*jjo  życia,    brak  wybItneo;u  indywidua- 
li^nou  narodowego.    W  jaki  sposób  można  byłoby  żądać  od  pisarzy  ko- 
medyi  i  dramatu  typów  zrozumiałych   w  całych   Niemczech,   kiedy  je- 
daoiJ*^  duchowa  Niemiec  była  fikcya,   kiedy  północ  i  południe  nie  rozu- 
miały sic  wzajemnie.     Co  sii^  podobało  w  Wiedniu,   nie  podobała  sic 
w   Berlinie;  smak  u  publiczności  w  Stutgardzie  innym  był,   niż  w  Mo- 
aachium;  dwa  szczepy  niemieckie — ^północny   i  południowy — różniły 
się  pod  względem  religii   i   poglądów    politycznych,   tak  samo  różniły 
^gi^  poglądy  kstażąt,   kierujących  accufi*     Tak  wi<»c   komedya  musiała 
asamykać  w  ważkich  granicach  towarzyskiego  życia. 

Charakterystyczna  oznaka  panującego  smaku  było  powodzcnii* 
Karoliny  Bircii-Pfeiffer  (1800—1867),  która  w  tyra  czasie  do- 
i^głn  najwyższego  punktu  rozwoju  na  scenie  berlińskiej.  Potrafiła 
ona.  tak  dobrze  smak  ogółu  odgadn:j.ć,  jak  żaden  z  j^j  kolegów  na  sec- 
ie. W  trzydziestym  roku  uprawiała  ona  romantyzm,  a  w  pięćdziesia- 
pisywała  komedye  „z  intrygą,/  lub  dramata  sielskie — przerabiając 
tre^<i  innych  z  wielką  zrł^cznością.  W  pracach  jej  były  zawsze  wdzięcz- 
ne role,  przytem  odznaczały  sie  one  przyzwoitością  i  moralnością;  ni- 
kogo nie  mogły  one  zepsuć,  — -  psuły  tylko  snmk  do  rzeczy  głębszych 
i  silniejszych. 

Wspomnieć  należy  jeszcze  o  je^lnym  rodzaju,  który  z  wielkiem 
powodzeniem  przyczyniał  sic^  do  psucia  delikatnego  smaku  publiczno- 
4oi— o  farsie.  Były  one  albo  głupie  pod  wzgli^^dem  treści,  albo  zanadto 
«^«robodne  w  dowcipie.  W  tym  rodzaju  przodowały  najpierw  potu- 
iltiiowe  Niemcy,  szczególnie  komizm  austryacki,   gdzie  królował  Nes- 

>rc*y  (urn,  1861);  w  Berłinie  dzierżył  berło  Dawid  Kalisch  (1820 — 
872),   którego  farsy  odznaczają  sic  dosadną  charakterystyką  postaci 
grubym   komizmem.     Powoli  wszelkie  usiłowanie   do  naturalności 
^v  traktowaniu  ludzi  i  stosunków  zacierać  się  poczę^^'  aprobowano  wy- 
^■t^otnć  działanie  komizmu  za  pomocą  pieprznych  słówek;   komizm,  bez 
|^>^Xgl^du  na  jego  charakter,  stał  się  jedynym  celem,  dodawano  do  niego 
^pi^wki  i  muzykę,  nie  licząc  się  z  potrzebą. 

Ale  szkodliwiej  od  tego  wszystkiego  działały  wpływy  cudzoziom- 
Cak  sauio,  jak  romans  sensacyjny  i  dramat  bulwarowy,  przyszedij 
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z  za  Renu,  a  z  niemi  jako  bohaterowie,  zbóje,  nocne  włóczęgi,  złodzieje. 
Szczególnie  sceny  prowincjonalne  rozkochane* były  w  takich  drama- 
tach, jak:  Marya  Anna,  kobieta  z  ludu,  Złodziej  z  Londy- 
nu, Pajazzo  i  jego  rodzina  i  t.  p.,  gdzie  się  mi^*azat  neo-roman- 
tyzm  francuzki  z  eensacyjnościa  angielskie,  gdzie  było  pełno  przesa- 
dnych efektów  z  nieprawdziwą  czułoatkowości^,  nienawiściij  przeciwko 
klasom  posiadającym  i  t  p.  Dla  khisy  bogatsz*^  i  wyszuka uszej  wy- 
myślano cudowne  bajki  (feerie),  o  głupiej  myśli,  ale  pieknł^j  dekoracyi 
i  koaty urnach,  gdyż  myślano,  juk  i  u  naa,  niestety,  że  publiczność  mo- 
żna oszukaó  byle  jaka  treściu,  ujętą  w  piękne  dekoracye  i  kostyumy. 
Do  tego  samego  rodzaju  zaliczyć  należy  operetki  Offenbacha — Orfe- 
usz w  piekle,  Piękna  Helena,  Zycie  paryzkie.  Wszystkie  te 
jednak  satyryczne  docinki,  znaj  dojące  się  w  tekście  franciizkim,  mato 
były  zrozumiałe  dla  słuchacza  niemieckiego,  a  tembardziej  innego, 
iwiecił  tylko  nago  eynijcm,  pouiżMJijcy  z  bezczelna  swawola  kobietę. 
Tylko  na  bardzo  niewielu  scenach  kankanujiica  muza  nie  miała  dostę- 
pu, ale  za  to  w  wielkich  miastach  zbudowano  dla  niej  osobne  przy- 
bytki i  pielęgnowano  ją,  pomimo  głosów  poważnej  krytyki  i  pu^ 
bliczności. 

Nie  dość  tego;  w  tym  samym  czasie  przesiedliła  się  na  niemiecką 
scenę  salonową  komedya  francuzka,  wpływ  jej,  który  można  śmiało  nu- 
KWać  plagą  demokracyi,  zaznaczył  eic  dopiero  późnity. 

Zakres  liryki  zwężył  się  znacznie.  Większość  wybitniejszych 
liryków  poprzedniej  epoki  znikła  już  z  pola;  Heine  po  długich  cier- 
pieniach umarł  w  185łi  roku,  za  nim  poszedł  w  1857  Eichendorf, 
potdm  Arndt  w  1860,  Uh  land  w  18G2,  Euckert  i  inni.  Naśla- 
dowców znaleźli  oni  w^ielu,  Heine— zawielu  nawet,  lecz  prześcignąć 
ich  nie  zdołał  żaden.  Największe  powodzenie  zjednał  sobie  Fryde- 
ryk Bodenstedt  (ur.  1819),  którego  Pieśni  mirzy  Szaffy'egu 
(1851),  jakkolwiek  możnaby  je  nazwać  dziećmi  duchowemi  Goethego 
i  Rnckerta,  odznaczały  się  jednak  powagą  myśli  i  delikatna  ironia;  nie 
ttó  pot^^m  poeta  lepszego  nie  napisał. 

W  1853  roku  ukazały  się,  niespostrzeźone  z  początku,  poezje 
Hermana  Lingg  (ur.  1820)j  cechowała  je  posępna  siła  męzka  i  pro- 
stota uczucia.  Dopiero  w  1866  roku  pozyskał  rozgłos.  Na  następny 
okres  przypadają  także  najlepsze  prace  Roberta  Hamerlinga 
(ur.  1836). 

Obok  wspomnianych  już  poetów  na  wzmiankę  zaelugują  Ju- 
liusz Grossc  (ur.  1828),  Tyrolczyk   Adolf  Pichler  i  inni;  z  po- 


LITERATURA, 


313 


sró^i  nich  odznaczył  się  tylko  pierwszy,  którego  Dziewczę  z  Ca- 
prei  icjednało  autorowi  stawę.  Ludzie  poważnego  talentu  długo  mu- 
sieli walczyć,  zanim  zdobyli  rozgłos  w  najmniejszym  kółku;  przeszkoda 
Jc>  t^go  ^y^y  pnaee  się  do  sławy  miernoty  i  ciężkie  warunki  życia  po- 
J jt^"c;zneujo,  państwowego,  ekonomicznego,  które  w  walce  uciążliw<y 
gmx4;y  wały  najlepsze  siły.  Czas  marzeń  przeszedł;  ludzie  poczynali  wie- 
r^cjfó,  ze  nie  dość  jest  zajmować  się  rozwiązywaniem  tylko  zagadek  du- 
(* li 21.9  zajmować  się  tylko  pracami  eatetycznemi.  Czynność  praktyczna 
at^L^^ała  się  nieuniknioną  i  wymagała  najlepszych  sił  narodowy  cli,  skut- 
Ic:  i  o  en  tego  musiało  oczywiście  cierpicić  pielęgnowanie  ideałów,   często 

Io*l<5rwanych. 
I  We  Franryi  kształtowanie  się  literatury  bieżącej  ściślej  spoiło 

Li^   2  faktyczneiui  interesami  8pi>łeczen9twa.    Ccdia  skupiania  się,  cen- 
ił i-n,lizacyi  widoczną  była  we  wszystkich  dziedzinach;  Paryż  pod  wzglę- 
l^etii  duchowym  byt  rzeczywiście  Francyą,   ściiignąl  ku  sobie  wszystkie 
^^^ryhitniejsze  siły  i  za  pomocą  ich  oddziaływał  na  kraj  cały. 
I  tu  także  przedstawiciele  dawnych  kierunków  i  prądów  schodzić 
poozcH  z  pola;   Chateauhriand  umarł  w  połowic  1848  roku,  za  nim 
poszedł   Balzac  w   1850,   Be  rang  er  w   1857,  w   tym  samym   roku 
l^lusset  i  Sue,  Scribe  w  1861,    Vigny  w  1863*     Na  miejsce  da- 
^^^"iiego  i  nowego  romantyzmu  wystąpił  stanowczo  realizm,  z  odcieniem 
iiAtiiraHstyczntim*     W  pojęciu  charakterów   było  za  wiele  fantastycz- 
fioś€j  nie  tylko  u  Balzac"a  i  Sand  n,   ale   także  u  Sue,  nie  tylko   w  po- 
>jrie3ci,  lecz  także  w  dramacie,   począwszy  od  W.  Hugo,  aż  do  tych  fa- 
brykatów, któremi  się  zachwycała   publiczność  bulwarowa.     Balzac 
"wr  tym  względzie  poszedł  może  najdalej,  jak  świadczy  o  tern  jego  po- 
wiesć«  wkrótce  przed  śmiercią  napisana,  Pamela  Girard.     To  samo 
fnoina  powiedzi<5ć  o  pani  Sand.    Co  raz  bardzit^  wzmagało  się  di^żenie 
i  xamiłowanie  do  analizy  treści   i   charakterów;  najlepiej   rzuca  się  to 
w  aczy,   porównywając  Danie  1 1  a  (1857)  Jean  de  la  Roche  (1860) 
i  MademoiseUe  de  la  Quintenic  (1864).   Rysy  prawdziwie  ludz- 
kie, świeże,  naturalne  cierpienia  znikły;   postacie  bohaterów  wytwarza 
JUŻ  nie  wyobraźnia,  lecz  rozum,  wzbogacony  i  wyaubtelniony.     Przy- 
tóm  górę  brać  poczyna  tendencya,  która  stała  się  poniekud  grabarzem 
pra^rdy, 

Laiiiartine  stracił  temi  czasy,  jako  poeta,  wszelkie  znaczenie, 
gdyt  pisał  dlatego  tylko,  ażeby  mice— najwięcej  pieniędzy;  stary  Du- 
|QIM«  według  znanego  sobie  dobrze  szablonu,  pracował  dal^j^ — zupełnie 
jak  ciiaszyna;  Musset  umilkł  prawie,   marnując  resztki  swoich  sit  na 
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zmysłowe  wybryki,  Scnbe  napiaal  wesoła  komedyii  Ręce  czaro- 
dziejskie i  draijiiit  Wieży,  którym  dat  niejako  początek  drama- 
towi rozwodowe  tu  u. 

Nie  hyU>  7Avo\yv'^it  i^ruutu,  aa  którymby  rozwinąć  się  mogła  i  za- 
kwitnąć młoda  latorośl  literatury,  W  1652  roku  mieszkał  w  Paryiu 
młody  Szwiijcar  Stefan  E^<;i8  (ur.  1830,  uui,  w  1867  roku  w  Berli- 
nie z  nędzy),  obdarzony  wielkim  tulenteai,  lecz  brakło  tau  energiczno- 
ści, był  poprostu  spóźnionym  baj  ronistu.  Napisał  on  wiersz  li'^cl  at 
de  rire  d'un  Bulić  me,  który,  jak  nie^^dyś  Biirbier,  skierował  prze- 
ciw Paryźanom.  W  zjadliwy  sfiosób  odmalował  holot(^  moralna  naj- 
niższych i  iiajwyź8Z)ch  warstw  spoleezeu^twa,  nadająca  ton. 

Prym  wśród  tcfj  gawiedzi  trzymał  Aleksander  Dumas  (ur. 
1824),  który  w  185 :i  roku  wystjipił  z  Dama  kaineliową,  w  1855 
z  koniedyj^  Półświatek  i  w  teo  sposób  dał  początek  dramatowi, 
w  którym  bohaterami  były  hetery.  Obok  niego  zajęli  miejsce  Emil 
Auf^ier  {ur.  1820)  (Le  maria^jre  d*OI  ympe,  Les  lionnes  pau- 
vres  i  innej,  Teodor  Ba  rrie  re  (ur.  1825)  i  inni. 

Dla  nas  dwa  tylko  iaktu  maja  wybitne  znaczenie:  że  takie  dzieła 
i  tyfliijce  pokrewnych  im  panowały  w  cią*xu  dwóch  stuleci  na  scenie 
i  że  były  one  zwierciadłem  fiewnej  czyści  społeczeństwa. 

Wkrótce  nadiydzio  zapewne  ohwila — zbliżanie  się  jej  już  jest  wi- 
doczne— -kiedy  wielka  dziś  podziwiana  „sztuka"  takich  dramatów  bę- 
dzie należycie  osadzoną^  a  raczej  suruwo  potępioną.  Pod  vvzględem 
obyczajowym  znaczenie  ich  będzie  zawsze  wielkie,  gdyż  przyczyniły 
sie  one  do  zatrucia  moralności  obyczajowej;  wytworzyły  one  t^  wielką 
błotnista  fale  życia,  w  której  uton<^dy  tysiące. 

W  tego  rodzaju  dramatach  można  i^postrzedz  nawet  pewien  ro- 
dzaj rozwoju  lekkouiyślności.  Najprzód  wystąpiła  kokoika  sentymen- 
talna, wkrótce  jednak  zostawiono  sentymentalizm  na  stronie,  a  zwró- 
cono sic  do  malowania  eleganckich,  sprzedaj nycłi  piękności  w  ich  sto- 
sunku najrozmaitszym  do  towarzystwa.  Bozkład  postępował  jednak 
dalej:  na  bohaterki  wybierano  kobiety,  które  sprzedażą  ciała  zdoby- 
wały sobie  środki  na  suknie,  ozdoby  i  przyjemności.  W  końcu  od^o- 
ni^to  tajemnice  życia  wyższych  sfer  i  poczęto  wywlekać  na  scenę  nie- 
wiartj  matżetiską.  Dziewki  publiczne  i  wiarołomne  żony  stały  się 
uprzywilejowanemi  bohaterkami,  tworząc  pewne  typy.  Wobec  tego 
staje  do  rozwiązania  pytanie:  czy  dramatopisarze  nie  mieli  czasem  za* 
miar  u,  stawiać  przed  oczy  widzów  całe  przegniłe  społeczeństwo,  zmu- 
sić je  niejako  do  poprawy?     Przeciwko  temu  mówią  fakty.    Co  ma  od- 
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choty  lub  chwilowcDi  pcijednanicm  małżonków,  za  które  wcale  ręczyć 
nie  można  byłoj  słowem,  zadawalano  si^  efektami  sceniczne  mi.  Godną 
uwagi  jest  rzeczą,  że  taki  dramat  wiarołomatwa  utrzymał  się  zbyt  dłu- 
go na  scenie;  autorów,  idsicych  utartym  śladem  nie  brakło  nigdy,  jak 
gdyby  chodziło  im  o  spopularyzowanie  samego  tematu,  o  uprawnienie 
go  niejako.  Rozmazywano  więc  dal^j  błoto  w  źycin  i  na  scenie:  dnie- 
nie małżeństwa  do  wzajemnego  oszukiwania  się,  przyjaciele  domu, 
swawolne  wdowy,  pieprzne  kokoty — -oto  była  treść  komedyi  w  Paryżu* 

Jedynym  pisarzem,  który  w  sztukach  swoich,  dla  teatru  przezna* 
czonych,  nie  gonił  za  pozornymi  efektami,  lecz  za  dobra  myślą  i  szcze- 
r^m  uczuciem  byl  Wiktor  Surd  ou  (ur,  1831),  który  w  1864  roku 
odniósł  zwycieztwo  w  komedynch  Nos  intimes  i  Les  ganaches. 
Ale  wobec  panującego  prądu  i  on  nie  okazał  dość  silnego  oporu,  tak^ 
że  już  ku  końcowi  swojej  działalności  zatracił  jasność  zmysłu  mo- 
ralnego. 

Tak  więc,  kiedy  wiele  pii.^knych  i  szlachetną  myślą  ożywianych 
utworów  literatury  francuzki^j  przeszły  bez  ecłia  we  Włoszech,  Niem- 
czech, Anglii,  Hiszpanii,  dramat  i  komcdya,  gdzie  występowały  wia- 
rołomne żony  i  wierciochy  uliczne,  wszędzie  przyjęte  były  oklaskami. 

Łatwo  znaleźć  na  to  odpowiedź:  żywy  dyalog,  wyrafinowane 
efekty,  postacie  nazbyt  realistyczne,  GH^ty  dowcip  oddziaływały  na  pu- 
bliczność; główna  przyczyna  powodzenia  spoczywa  w  moralnej  nicości 
epoki.  Zmysł  piękna  ki^^Jyś  się  zapodział,  wyobraźnia  klas  zamożniej* 
szych,  posiadających,  objętą  została,  niby  pożarem,  chęcią  używania 
podniecającego,  łcclitającego.  Tylko  wśród  takiego  chorobliwego  na- 
stroju mogła  zakwitnąć  niezdrowa  literatura,  produkuj:ica  truciznę. 
Wprav\^dzie  mówiono  ciągle  o  „wzorowo  pięknej  budowie,"  o  „śmiało- 
ści, z  jaką  napadano  na  wady  społeczne,"  o  „dowcipnym  dyalogu,"^-* 
ale  żadne  strzępki  estetyczne  nie  były  w  stanic  pokryć  wewnętrznej 
zgnilizny,  Mt»żozyźni  i  kobiety  wdychały  z  pewni^m  zadowoleniem 
i  radością  powietrze  tej  atoiosfery,  przepetnioniy  paczulą,  unosząca  się 
nad  każdą  drugorzędną  sceną;  natury  słabe  ulegały  wpływowi  tych 
ponęt,  któremi  otaczano  występek.  Nadaremnie  odzywały  się  głosy 
ostrzegające,  nawet  z  łona  Francy  i. 

Brakiem  popularności  cieszyli  się  ci  tylko  dramatopisarze,  którzy 
z  własnego  popędu  na  ogólnie  panujący  kierunek  nie  godzili  się,  jak 
Franciszek  Ronsard  (1814—1867).  Jego  Honor  i  Pieniądze 
(1853)  wywołały  bardzo  umiarkowany  rozgłos,  cliociaż  cesarz  sam  od- 
znaczył autora,  ja kottó  te  sztuki  Oktawiusza  Feuillet*a  (ur.  1818), 
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które  krytykowały  półświatek;   nie  brak  ini  było  śmiałości  i  siły,  ale 
ni€  odpowiadały  głównemu  pradawi  opinii. 

Opozycya  przeciwko  cesarstwu  znalazła  także  i  w  literaturze 
Bwój  odgłos,  Ryszard  de  Laprade(ur.  1812)  wydal  PoemeB  ci- 
vif|ues,  które  miały  powodzenie,  a  doskonale  odczute  I  pitjkne  pod 
względem  formy  Symphonies  (1855)  przebrzmiały  bez  ecłia.  Wśród 


Wiktor  Sardou. 


szeregu  poetów  tej  doby  w^spomnieć  wypada  Laboulaye'a  (ur.  1812), 
który  napisał  satyrę  Paris  en  Aiiierique  (1803). 

W  o|jóle  jednak  jakaj^  ciężka  atmosfera  ciążyła  nad  literatura  tego 
okresu;  wesoły  usmiecb,  który  zdaw^ał  się  być  cecbą  galijskiego  ducha, 
zagini^ł  wraz  z  Beranger  em,  a  z  nim  zatarta  się  naiwność  i  natural- 
ność,— tylko  od  Szwajcaryi  francuzkiej  dolatywały  niekiedy  czyste 
tony,   które  ginęły  nieuznaue*     Wśród  nieprzerywanego   kankana  ce- 
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8ar??twa,  niby  odgłosy  piorunu,  rozle*raly  się  pieśni  robotnicze  Piotra 
Diiponfa  (1821^ — 1870),  W.  Ilutro  przysyła!  zdaleka  błyskawice  saty- 
ryczne, Napoleon  le  petit,  Les  chat  i  men  ta  i  los  prolctaryu- 
sznw  odmalował  w  romansie  p.  t  Nędzarze  (1862), 

Pisarze  wybitniejszego  talentu  zarażeni  byli  obtędera  wyobraźni, 
jak  tego  dowiódł  Gustaw  Flaubert  (1831^ — 1881),  jeden  z  pierw- 
szyidi  przedstawreieli  bez wzn^b^^dne^j^o  realizmu,  który  w  Madame  Bo- 
ya ry  (1857)  malował  występek  z  dokładnością,  anatoma,  analizującego 
patolopjiczne  zborzenia;  nawet  romane  jci^o  Sa  lam  mb  6  (1862)  dowo- 
dzi, że  wyobraźnia  autora  przekroczyła  t^ranice  poezyi.  Flaubert  należał 
do  szkoły  nowo-romitutyków;  rozwinął  «m  do  najwyższecfo  sto])nia  rea- 
lizm prozaiczny  i  najbardziej  stanowczo  może  przechylit  si^  na  stronę 
pesymizmu.  Do  jego  kierunku  przyls^^czył  się  uboi^i  duchem  natura- 
lizm, owa  komuna  literatury,  na  czele  której  stanal  póssniłij  Emil 
Zola  (u r.  1 840),  wy<laj \\ c  fi \va  tomiki  C  o n  t e a  ii  N i  n o n. 

Francya  chorą  była  nie  na  cesarstwo,  lecz  chorobę  ducha.  Chwie- 
jcie się  ustawicznie  od  wielkiej  rewolucyi  między  anarchią  a  demo- 
niczną chęcią  cezaryzfuu,  między  udaną  nabożnośeią  a  niewiarą,  uwiel- 
bianiem hib  pcigardą  siebie,  nie  moghi  skupić  się  ducliowo.     Przesta- 
rzała ta  choroba  wewnętrzna  nie  mogła  ukryć  się  przed  Europą* 

W  Anglii  poezya  traciła  coraz  Iłardziej  swoje  wszechświatowe 
znaczenie  i  tylko  powieść,  w  osobie  najlepszego  j<5j  przedatawiciela, 
Dickens'a,  zdołała  na  tera  stanowisku  się  utrzymać.  Na  ten  okres 
przypadają  najpiękniejsze  i  najlepsze  jego  powieści:  Dawid  Copper- 
field  (1840),  Ciężkie  czasy  (1852)  i  Mała  Doris  (1855).  Sztuki 
pięku<yj  budowy  pisarz  ten  nie  posiadał  wprawdzie  i  nie  nauczył  się, 
ale  jako  człowiek  posiadał  złote  serce,  odczuwał  tysiąc  razy  goręcej, 
niż  społeczni  roinnnsopisarze  we  Francyi,  Sue  i  inni,  złą  dolę  ubogich 
i  nędzarzy,  lecz  nie  rozsiewał  nienawiści,  nie  burzył  namiętności, 
ale  usiłował  je  uspokoić.  Humor  jego  nie  był  tylko  jakąś  zasadą  este- 
tyczną, lecz  ujawnieniem  się  jego  istoty  całej;  był  on  uosobieniem 
współczucia^  nadziei  i  miłości  dla  ludzi,  przyświecających  kaźd<^j  jego 
pracy.  Chociaż  brzydota  występuje  u  niego  często,  czuć  jednak  za- 
wsze, że  maluje  ju  nie  dla  niej  samej.  Wszędzie,  w  satyrze  nawet,  spo- 
strzegamy unoszący  się  duch  prawdziwie  ludzki:  t<^m  łatwiej  z  tego 
punktu  ocenić  można  człowieka,  wiedząc,  co  robił  dla  podniesienia 
ogólnej  oświaty  i  nauki  dzieci*  Jest  to  rzadkie  zjawisko  zgodności 
człowieka  z  jego  czynami  i  pracą* 
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Twórczość  Biil\vf>rn  obniżyła  sii^  (iiin,  1873),  chociaż  Tiaj1ej)sze 
utwory  przy  pad  aj  ą  na  jiuczutek  tego  okrceiu  Po  czł^ści  działalność  po- 
lUyczna  powstrzymała  rozwój  literacki. 

Romans  satyryczny  znalazł  w  Thackeray'u  przedatawJciela. 
Swego  Van|it'ce  Fui  r  (jarn^ark  próżności)  nic  dosi^trnąt  wprawdzie 
^i^fly,   pod  wzfclcdcni  jednak  oliyczajowyni  i  późniejsze  jefco  romanse. 


•-,i^ 


'f 


// 


Beecher-Stowe. 

jak  Pendennis  (1849)  i  Lovel  the  widower  (18G0).  posiadają 
wielką  wagę.  Chociaż  tu  już  nieraz  społeczeństwa  ani^ielskiego,  zjego 
złemi  stronami  nie  jest  wcale  wesoły,  w  romansach  Lady  Rosi  na 
Bul  we  r  (ur.  1807)  przedstawia  się  ono  wstretnem.  Szczególnie  na- 
padała ona  w  Za  scena  (1854)  tcwattownie  na  hipokryzją,  religijną, 
samolubetwo  i  wewnętrzna  próżnię  angielskiego  społeczeństwa. 
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Pospolity  romans  senaacjjny  rozwinij^ł  się  na  gruncie  angielakim 
nader  bujnie  pod  wpływem  trancuzkiego  powieściopisarstwa.  Ojcem 
tego  rodziju  litenitiiry  byl  William  W  ii  kie  Collins  (u  r.  1824), 
który  od  1854  roku  poczitwszy  naf>iaał  cały  szereg  romansów  krymi- 
nalnych* Opowiadane  bardzo  zrt^cznie,  z  umiejętnością  trzy  mani  a 
ciągle  na  wodity  ciekawości  czytelnika,  romanse  jego  w  oiagu  20-tu  lat 
znajdo  waty  czytelników  w  kolach  mato  wykształconych  i  mało  wymn- 
gaj!|cych  całej  Europy.  Do  tego  samego  typu  pisarzy  należała  Marj^ 
B  rad  Jon,  zachwycajcie  nerwowycli  półgłówków  całego  świata. 

Pierwszo  miejsce  waród  poważnych  powieściopiaarzy  zajmuje 
Mary  Anna  E wana  (ur.  1820),  która  pod  pseudonimem  Jerzega 
Eliot  wysttipiła  w  1854  roku  na  widowni<|  powieiciupisaraka  i  zy- 
skała wkrótce  ogronuiy  rozgłos  powieściami:  Adam  Be  de  (1859), 
Bilas  Mar  ner  (1861),  Romola(18G3)  i  innemi,  łona  skierowała 
przeważnie  wzrok  swój  na  zadania  społeczne,  lecz  nie  tylko  na  bież;|ce, 
zwracajifc  uwagę  na  treśó  poctyek;j  i  prnwdziwoiJĆ  charakterów.  Ro- 
mans rodzinny  uprawiały  przeważnie  kobiety,  ale  zacina  w  tym  kierua- 
ku  wybitnych  zdolności  nic  okazała. 

Historyczno- cywilizacyjne  znaczenie  posiadaj ;ł  niektóre  dzieła^ 
oparte  na  ruchu  sptłłecznym  i  religijnym;  romans  Fabiola  (1855) 
kardynała  Mikołaj  a  Wiseniana  (ur.  1802)  można  uważać  za  obronę, 
idei  katolickiej  w  Anglii*  Wi<^»ksze  znaczenie  miaty  powieści  Karola 
Kingsl  ey  (18iy — 1875),  który  z  nieprzejednanego  radykalisty  prze- 
kształcił się  na  przyjaciela  ludzkości*  d:|żitcego  wytrwale  do  podniesie- 
nia robotnika  angielskiego.  W  tym  kierunku  byty  powieści  Alton 
Locke(18óU),  Jeast  a  prób  lem  (1851)  i  inne.  Pietystycznym  cha- 
rakterem nacechowane  były  dzieła  dwóch  powieściopisarek  amej-ykaii- 
akich  Elżbiety  W  et he rei  I  i  Harriet  Beecher-Sto  we  (ur. 
1812),  znakomitej  autorki  Chaty  wuj  a  Toma  (1852).  Pod  wzglę- 
dem artystycznym  rzecz  nie  mazadndj  wartości,  ale  dlakweetyi  eman- 
cypacyi  niewolników  miała  znaczenie  nader  donioałc;  zwolenników 
wyzwolenia  Murzynów  zwiększyła  ona  o  tysiijce  i  oddziałała  na  opit 
całego  wykształconego  świata.  Jak  wielkie  było  powodzenie  kai^żli 
dość  powiedzieć,  że  w  ciągu  trzech  miesięcy  rozeszło  się  60  tyaieoy 
egzemplarzy. 

Pośród  liryków  augielskicłi  Alfred  Tennyeon  zawsze  jeszcze 
uważany  był  za  największego,  a  ró%vnocześnie  za  jednego  z  niewielu, 
w  którego  utworach  zaznriczylo  się  wybitnie  chiźenie  do  ideatu.  Ry- 
mowano wprawdzie  wiele,  ale  nader  mato  z  tych  utworów  prześcignęło 
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granice  mierności;  wszystkie  wybitniejsze  siły  naśladowały  poniekąd 
Tennysona. 

Poeta  został  w  1854  roku  uwienczony  przez  królowę  Wiktory%, 
ale  to  nie  przeszkodziło  mu  do  zachowania  i  nada!  swoj^^j  samodziel- 
ności i  mczkości.  Z  wybitniejszych  ntwoi-ów  na  ten  okres  przypada- 
ji|cyeh  zaznaczyć  wypada  In  m  e  m  o  r  i  a  m  (1851),  Idylla  of  the 
King  (1858)  i  Enoch  Arden  (1864),  a  prócz  tego  mnoztwo  drobnych 
poezyj.  Był  to  poeta  nawskróś  liryczny,  liryzm  Leżał  w  naturze  jego 
char  aktem,  objektywnym  być  nie  umiał;  trudno  zresztą  spierać  sit* 
o  kierunek  taki  lub  owaki  z  pisarzem,  który  dał  tyle  pięknych  rzeczy. 
Wyposażył  on  swoje  poglądy  na  wszechświat  i  naturę  w  głębokie 
i  rzewne  uczucie,  a  zwykłym  nawet  obrazom  umiał  nadać  powłokę 
idealna.  Najbardziej  przegląda  duch  idealizmu  z  niektórych  piosnek 
z  cyklu  In  oiemoriam  i  z  elegii,  pełnej  humanizmu,  Locksley 
HalL 

»  Pokrewny  mu  duchem  był  Karol  Mackay  (ur.  1814),  jeden 

z  najlepszych   poetów  ballad  w  Anglii,    którego  liryka    miała   dużo 
ciepła  i  prawdy. 
H  Ilość  sztuk,  napisanych  dla  teatru  w  cisłgu  tego  okresu,  by  ta  na- 

"  der  wielką,  ale  istotnego  pożytku  dla  sceny  było  z  tego  mało:  liczba 
dramatów  niewykonalnych  na  scenie  wzrastała  w  tym  okresie  tak  sa- 
mo, jak  w  Niemczech;  dla  sceny  tworzyli  zwykli  fabrykanci,  jak  wszę- 
dzie, a  względem  poważnych  UBiłowau  publiczność  zachowywała  się 
obojętnie. 

Pośród  narodów  południowo-romauskich  Europy  nie  było  w  tym 
okresie  ani  jednego  poety,  któryby  wcielił  w  swoje  utwory  główne 
pnjdy  lub  idee  wieku,  albo  tt^ż  nowy  kierunek  wytknął.  W  Hiszpa- 
nii i  Portugalii  zupełne  rozluźnienie  stosunków  szkodliwie  wpły- 
nęło na  literaturę.  W  Hiszpanii  Zorilla  zdobył  pierwszorzędne  sta- 
nowisk^j,  jako  liryki  dramatopisarz*  Nastrój  jego  odpowiadał  zarówno 
panuj ąotij  reakcyi  katolickiej,  jak  i  panującemu  na  dworze  absoluty- 
zmowi. We  wszystkich  kierunkach  praca  jego  zaznaczyła  się  wstecz- 
nie: w  dramatach  wrócił  do  intrygi  Calderona,  wychwalał  bezgranicznie 
wierność  rządowi,  a  w  zrozumieniu  istoty  dramatu  hołdował  ślepemu 
fatalizmowi.  Pomimo  wszystkiego  odznaczał  się  talentem  potężnym, 
jak  dowodzi  jego  Don  Juan  Tenorio,  w  którym  porywająca  siła 
każe  często  zapomnieć  o  różnicy  przekonań*  Liryczno-epiczny  poemat 
jego  Granada  (1853)  bogaty  w  piękności  poetyckie,  ale  mało  praw- 
^Ł  dziwy. 

i:     : 
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Euiopejsk:!  eła\v<c*  pozyskała  sobie  Cecylia  von  Faber,  zuana 
pod  pseudonimem  Fernan  Caballero  (ur.  1797),  Pod  wielu  wzglę- 
dajui  byt  to  niewierfri  Zorilla:  namiętnie  i  bez  zastrzeżeń  broniła  wła- 
dzy królewakity,  była  naj  gwałtowniej  sza  katoliczką  i  nie  przyjaciółka 
nowożytnego  ducha  we  wszystkich  dziedzinach.  W  traktowaniu  te- 
matów była  zawsze  realistką,  jak  tego  dowodzę-  najlepiej  postacie  nie- 
wieście w  j<5j  powieściach. 

We  Włoszech  ciągle  niepokoje  polityczne  odzwierciedliły  się 
w  dziedzinie  liter ackił^,  Tendencya  wystipila  wszędzie— nawet  w  poe- 
zyi  lirycznej*  Wprawdzie  w  dziedzinie  tej  panował  także  i^omantyczny 
ból  „wszechświatowy,"  w  pojęciu  ironicznem  Heinego,  a  Byron 
i  Giovanni  Niccolini  (1788 — 1855)  jeszcze  wpływ  wywierali.  Nie- 
zależnie od  tego  prądu  trzymał  b'h^  Giovanni  Prati  (ur.  1815),  jeden 
z  najsympatyczniejszych  liryków  włoskich.  W  dramacie  panował  duch 
i  forma  francuzkie,  a  młodsza  generacya,  wśród  której  odznaczał  się 
Fiotr  Cos  aa  {1834— 1881)  wystiipiła  później,  naśladując  Alfierego. 
W  początku  swiy  karyery  był  także  Jozue  Carducci  (ur.  1836). 
Wielką  sihi  odporną  włoską  była  literatura  ludowa  tak  rozwinięta, 
jak  może  nigdzie;  nie  zawsze  stała  ona  na  wysokości  artystycznej, 
ale  ciętą  satyrą  i  komizmem  broniła  narodowości  od  wpływu  cudzo- 
ziemczyzny. 

W  Kossyi  rozpoczął  fiwoję  działalność  literacką  Turgieniew, 
którego  Szkice  myśliwego  i  Gniazdo  szlacheckie  wywołały 
wielkie  wrażenie.  W  ogóle  szkice  jego  z  życia  ludu  wiejskiego  odzna- 
czały się  głęboką  prawdii,  realizmem  i  miłością;  widać  było,  że  życie 
to  autor  studyował  niejako  amator,  literat,  szukający  wrażeii  i  nowo- 
ści, lecz  jako  człowiek,  miłujący  własne  społeczeństwo.  Sięgając  do 
głębi  tego  społeczeństwa,  badając  nurtujące  je  prądy  i  kierunki,  wi* 
dnokfąg  jego  obserwacyi  rozszerzył  el*^^  i  pogłębił.  Kiedy  po  śmierci 
Cesarza  Mikołaja  kiełkować  poczęły  tak  zwane  ,,nowe  idee,"  wtedy  to 
autor  powziiił  myśl  napisania  powieści  p.  t.  Oj  co  wie  i  dzieci,  w  któ- 
rej przeciwstawił  dwa  pokolenia:  młode  i  stare,  tak  zwanych  zacofa^ 
nych  i  nihilistów.  Z  wielką  siłą  zaatakował  tych  ostatnich,  ich  zasady 
ma  ter  yalifl  tyczne  i  ducha  przeczenia. 

Rozwój  literatury  beletrystycznej  zrobił  ogromne  postępy  nie- 
tylko  co  do  szerokości,  objł^tej  myślą,  ale  i  co  do  głębokości.  Ażeby 
umożebnió  czytelnikowi  obj«fcie  całości  tego  rucłiu  nie  będziemy  go 
dzielić  na  dwa  okresy,  lecz  wybitniejsze  cechy  i  znamiona  pracy 
umysłowej  podamy  teraz. 


w  ogóle  Jiiuzna  pon'iedziiSć,  że  tworzifca  eię  w  tym  okresie  szkohi 
naturalistyczna  pisarzy  russkich,  do  któr<5j  należeli  Dostojewski,  Gri- 
gorowicz,  Piaiem^ki,  Gonczarow  i  inni,  odznaczała  ale  pesymizmein. 
Wybitne  pomiędzy  nimi  atanowiako  zajął  Fiodor  Dostojewski  (m\ 
1822),  który  w  powieści  Biedni  ludzie  (1846)  przedstawił  pożało- 
wania godny  los  niźazycli  urzędników.     Zamieszkanie  zbyt  daleko  od 
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kraju  do  a  tarczyco  mu  innego  niaterjiihi  do  obserwacji  i  ztad  powataly 
powieści  Wina  i  kara{18(>l)  i  inne.  Oprócz  apoatrzeżeii  prawdzi- 
wych i  f^lchokich  pobrzękuje  tu  nuta  romantycznego  pesymizmu,  bo- 
hater tej  powieści,  Raakolnikow,  były  student,  natura  zainkni<;ta  w  so- 
bie, zacitjta,  poróżniona  ze  spoteczenstwoni,  jeat  typem,  który  się  stał 
później  modnym.  Romantyzm  Doatojewskiego  ]jrzeJatawia  iiihilistóir 
z  pewnuiu  zabarwieniem  dzikiego  boliaterstwa;  z  tego  powodu  autor 
lulmje  sie  w  aytuacyaeh  nadzwyczajnych,  ażeby  to  bohaterstwo  przed- 


j 


Fiodor  Dostojewski- 


atawić  w  świetle  właściwtim.     W  ogóle  powieści  jego  aprawiaja  wm-  j 
zenie  pognt*biajtjce, 

Doatojeweki,  po  powrocie  z  Syberyi,  pooz;iW8zy  ud  powieści  i 
Wina  i  kara,  bł^d^jc^j  jakby  na  przełomie  dwóch  okreaow,  zblilal  I 
%\%  do  poghidów  hr,  Tołstoja,  Obaj  pisarze,  rozczarowani  co  dul 
postępu  europejskiego  i  małej  nioralndj  wartości  własnego  «iK>łc-( 
czenatwa,  wpadli  w  rozpacz,  z  której  wyprowadzić  ich  uauata  mi- 
łość narodu   i  zlanie  ei*^  z  nim.     Obaj  gardzili  wszelktćni  wmiceza- 
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niem  eię  w  iycie  społeczne.  Rodzaj  takiej  nirwany  i  aboj^tności, 
ryrazil  eic  w  obu  bardzo  pokrewnymi  poglt|danii.  Hr.  Tołstoj  głosił 
teoryą  nieaprzeciwiania  się  złemu  siłą,  a  Doatojewski  —  teoryą  moral- 
DCgo  oczyszczania  się  za  pomoci}  cierpień  i  podniesicma  się. 

Dostojewski  propagował  pewnego  rodzaju  missya  Bossyi,  jako 
państwa  wybraneujo  przez  Boga,  a  miaeya  tą  ma  być  urzeczywistnie- 
nie na  ziemi  prawdziwego  chrześcianissniUj^  czyli  prawosławia.  Pod 
względem  tvrórczości  Dostojewakiemu  brakuje  artyzmu,  sztuki;  krea- 
cje jego  nie  posiadają  skoiiczonoici,  obrobienia;  charaktery  u  niego 
zgrzeszą  niechlujstwem,  pośpiechem. 


Iwan  Gonorarow. 


Inne  zabarwienie  posiadał  nihilizm  u  Pisiemsklego  w  powie- 
[icl  jego  Wzburzone  morze  (1863).  Tu  bohater,  Bakłanow,  jest 
przedstawicielem  materyalizmu  obyczajowego:  brak  mu  charakteru, 
niezdolny  do  żadnśj  uczci wt5j  pracy  i  żądny  używania  w  najwyższym 
stopniu.  Kłamstwem  i  frazesem  zdobywa  on  sobie  środki  do  wygo- 
Inego  życia.  Tak  samo*  jak  główny  bohater,  inne  postacie,  nawet  ko- 
Wecc,  6toj«>  na  najniższym  stopniu  moralności;  są  to  nihiliści  pod  wzglę- 
letn  etycznym. 

Pisarze  tego  okresu,  najwybitniejsi  nawet,  nie  grzeszą  wielką 
>zmaitością  typów,  przeciwnie,   w  bohaterach  i  bohaterkach  działają 
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te  same  idee,  inaczej  tylko  oświetlone.     W  ogóle  ołiorobliwolć  umj^ 
i    dcrca  jest   syiuptomatem    widocznym    w    dziełach    wielu    riiask^ 
n atu  rai  ia to  w,  pojmujących   naturiili/ju   wcule   nie  w  znaczeniu  i^,  ^  , 
eiejflZLJ  azkoly  friuicusikicj.     Kierunek   ten   w  na8tt*pnym   okresie  r-^cj^ 
winfifc  się  jeszcze  bardziej.     Reprezentantem  niejako  nowćj  azkoly  ^^    > 
się  Mikofcnj  Czer  nys  ze  wąk  i,    pisarz    pli»dny,    cięty,    luhujiicy 
w  paradoksiLcli,   na  którego   pismach  ksztateito  &ii^  całe  młode  poko) 
nie,  które  dziejowe  i  apolecssne  swoje  istnienie  zaznaczyło  nnmięttifc^.i,^ 
a   czi^tito    szlachetnein   skierowaniem  sit  swoich  do  pracy  nad  lilc}^  ^^m, 
później  zaś  nieco  —  licz^mniczuyni  pesymizmem. 

Jednym  z  tych,  którzy  wczciinie  na  arenę  tak  zwanej  „pracy"  ^^ — j*^ 
dti^pilii  był  Mikołaj  Pomiałowski,  wychowaniec  seminaryumil  n- 
chownefTo;  rozpoczuł  od  krytyki  w  azkicacli  swoich  tej  sfery,  z  któr  '^j 
wyszedł.  Nieokiełznana  niczeni  natura  jego  zepchnęła  go  z  drogi  ^^nn 
manowee^ — poczfjt  pió,   hulać  i  marnować  a  woje  siły   w  uaj  rozmnitj;      -ly 

sposób,   co  też  go  doprowjidziło  do  pomieszania  zmyatów   i   do  .smiei 'rf 

w  29-ym  rokti  życia. 

Iwan   Gonczarow  (nr.  1812  r.)  wyszedł  z  tego  samego  kólla^=ti» 
do  kt(>rego  należał  Bielińaki.     Pogbd  jego    na  świat  i  społeczerist^-^To  " 
pozbawiony  byt  tego  sceptycyzmu   i  filozoficznych    retleksyj,    które   -^nai  J 
odznaczał  się  Turgeniew.     Był  iin   poetii   i  artysta  malującym  1cic^3jb£I 
bez  sympatyi  i  anty  paty  i,   z  charakteru  najbardziej  może  podobny        clo 
autora   Pani    Bo v ary.     Znakomitym   w  swoim  rodzaju  byt  roms^^^rw 


jego  Obtomow  (1858),  w  którym  głównym  bohaterem   był   ^barjps-^Ti* 
wiejski,   próżniak    i   saniolułi,  człowiek  leniwy  umysłowo,   pozba^^iP^  io-J 
ny  inicyatywy  ^  typ  Y^spólczcsny  mu.     Ideał  obywatela   spokojn^^^ol 
i  umiarkowanego  autor  streszcza   w  jedut^  ze  swoich  postaci  poł^^i^. 
ściowych.     Otóż  bohater  w  Zwykłej  historyi  Adujew,  wyrobit    ^Jm 
na  człowieka  trzeź.wego.     „Pocz;jl  —  powiada    autor  —  pracować      i^a 
służbie,   pisał  do  dzienników,   ale  nie  wiersze,  a  \ivzQiyyvszy  uniesiera  ia 
młodo.4ci,  zdobył  pozytywne  szczęście,  jak  większość,  zajął  na  »UizU  3c 
poważnie  stanowisko  i  ożenił  sir  posainie." 

lir.  Lew  To  U  t  oj  (ur.  1^28  r.)  do|dero  Spowiedzią  po3iy«k^^al 
rozgłos,  gdzie  już  zna6  wyraźnie  ślady  tego  rozczarowania,  jakie  ^^^^ 

charakteryzowab>.  Zwątpiwszy  o  dobrej  wierze  pisarzy — powiada  on — 

poezaiem  pilnie  przypatrywać  sit^  kapłanom  literatury  i  przckoniJcr^  ^^ 
się,  że  są  to  hulzic  niemoralni  i  po  większej  cz^^ści  lichego  charakteriL^^'' 
ale   zadowoleni   z  siebie  i  pewni   siebie,  jakimi  mogą  być  tylko  alli* 
święci  aU>o  tacy,    którzy  niewiedzą  co  to  jest  świętość,     Stan  ciąglt^ 
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niepewności  i  niewiary  doprowadził  go  wreszcie  do  rozpaczy  moralnej, 
a  pott'ni  do  zupełnej  niemocy  i  obojętności.  W  ostatnie  swoje  utwo- 
ry wprowadził  pierwiastek  filozoficznej  ne^^acyi  —  niesprzeciwianie 
się  złemu,  a  ponieważ  du  kategoryi  złeiro  zaliczał  także  nanki  —  więc 
i  naukę  ganił,  jako  czynnik  przeszlcadzajiicy  do  zlania  się  z  narodem. 
Idąc  dalej  drogą  przeczenia,  patrząc  jednak  zawsze  z  tego  samego 
punktu  widzenia,  ganił  inatytucyą  małżeństwa,  uchwalił  wrolnii  miłość. 

Skoro  raz  idea  żywotności  i  siły  narodowej  uznana  została,  jako 
jedna  z  wielkicli  sprężyn  życia  współczesnego,  całe  gromady  młody  cli 
pisarzy  rzuciły  aii;  na  pole  ludoznawstwa.  Zapamiętać  też  unleży 
takie  nazwiska,  jak  Uspienskij,  w  pierwszej  fazie  Ślepców,  Mar- 
ko Wowczok  i  in.,  którzy  nietylko  tę  stronę  chwytali,  która  zawie- 
rała materyał  łiel et ry styczny  bezpośredni,  ale  weszli,  że  tak  powiem, 
w  łono  ludu,  żyli  śród  niego,  spisywali  niezniszczone  przez  czaa 
bajki,  podania,  piedni,  ale  utwory  ich  nosiły  charakter  zbyt  senty- 
mentalnego traktowania  ludu,  uwzględniano  l)ar<Vzitj  charaktery,  niż 
typy,  psychologią,  niż  atun  duchowy  i  materyał ny  normalny.  Byli  to 
ludzie  nie  wyszli  ze  efcry  ludowej,  a  więc  życie  codzienne,  zwykłe 
uczucia  i  myśli  były  przez  nich  tylko  intuicyjnie  odgadywane. 

Nowsze,  współczesne  nam  pokolenie  wniosło  inny  pierwiastek, 
bardziej  pozytywny  do  beletrystyki  z  życia  ludu.  Zabrali  się  do 
tłJj  pracy  nie  paniezyki,  wychowam  w  mieście,  lecz  ludzie  poTvażni, 
zbliżeni  do  sfery  Uulowt^j  !nb  wyszli  z  nidj,  którzy  naukę  zdobywali 
kosztem  nędzy;  utwory  ich  gi-zeszyły  l>rakiem  wykończeniu  i  artyzmu, 
ale  posiadały  prawdę;  nie  było  w  nich  ani  idealizowania  narodu,  ani 
znęcania  się  nad  jego  głupot^i,  ani  też  ckliwego  sentymentalizmu.  Do 
tej  grupy  należeli  Uspienskij  w  późniejszej  dobie,  Ztato  wratskij 
i    inni. 

Podniesienie  ducha  narodov\fego,  spowodowane  reformami  Ce- 
sarza Aleksandra  II  wywołało  nowy  prud  w  literaturze  i-ossyjskiej: 
wniogło  do  ni^j  więcej  tendencyi,  nadało  charakter  publicystyczny. 
Przedstawicielem  tego  kleiunkn  liył  Michał  Sałtykow  (ur.  182r>  \\) 
Karyerę  jego  literacka  przerwała  podróż  do  Wiatki,  z  której  po  kilku 
latach  powrócił  skończonym  człowiekiem  i  pisarzem.  Był  on  jednym 
z  najdzielniejszych  krytyków  parazytyzmu*  próżniactwa  i  tego  mo- 
ralnego rozkładu,  juki  się  wytworzył  na  gruncie  paóazczyznifinych 
stosunków*  Jego  Satyry  w  jjrozie,  Opowiadania  poszechoii- 
skie,  Skazki  i  in,  należą  do  utw-^orów  pisanych  z  wielką  śmiałościsi 
i  prawdoniównościa.    On  nietylko  spostrzegł  pierwszy  gorączkową  po- 
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goń  do  Taszkientu  po  złote  runo,  ale  wiedział  najlepiej  co  warci  ^  ci 
ludzie,  jttducy  tia  daleki  wschód  do  sadzenia  pionek  cywilizncyi  curo- 
pejskity,  Bt:|d  pńżnity  ^taszkońcaini"  nazwano  całą  grupie  awanturników, 
zaBlaniajiicycli  oaobisŁe  cele —  puldicznemi. 

Oatatni  okree  w  rozwoju  litoratury  ^yyeunitlf  naprzód  zupełnie  in* 
nc  typy,  innydi  ludzi.  Pisarze  tej  szkoły  di^żyli  do  odtworzenia  pi<^kntt 
w  powieści;  brak  im  te^i^o  niechlujstwa  artystycznepjo,  jakim  odznacza* 
la  aic  większość  poprzednich  beletrystów,  a  natomiast  spostrzega  eii* 
dążenie  do  technicznego  wykończenia.  Bohaterowie  tć}  nowej  szkoły 
należą  do  dwóch  typów:  albo  mi  to  pessymiści,  Hamleci  nowożytni, 
zdenerwowani  i  często  chorzy  psychicznie,  albo  materyaliści,  którzy 
zrezygnowali  ze  wszystkiego.  Do  pisarzy  tźj  grupy  zaliczyć  nnleiy 
Andrzeja  Nowodworskiego  (ur.  lSi)>\  r.),  który  się  kształcit 
w  Niemirowie  i  Kijowie*  a  z  n^^dzy  zakończył  życie,  Korolenkc^^J 
Jasińskiego,    Garszyna,    Kazimierza    Barancewicza,  * 

Jako  twórc*^^  dramatu  można  uważać  dopiero  Aleksandr  «^ 
Ostrowskiego  (ur.  1823  r.),  gdyż  Gribojedowa  Bieda  z  rozume^  T 
jest  raczt5j  satyrą,  niż  komedyti.  Sztuki  jego,  nie  odznaczają  się,  j^^J 
Gogola,  charakterem  anegdotycznym,  nie  ma  on  na  celu  wy4mia^^J 
tylko  swoich  bohaterów;  Ostrowski  głębiej  sięga  do  życia,  analiz^^^ 
motywy  akcyi,  śmiesznoi^ć  lub  podłość  jego  bohaterów  budzr^  s^^^^^Ł, 
Ostrow^ski  duprowiulzit  realizm  na  scenie  do  skonczoności;  treść  u  t^/^, 
go  odznacza  się  nadzwyczajnjj  prostota,  życie  maluje  on  trzeźwo,  J^^ 
upiększenia  i  wykrzywiania. 

Poezya  przechodziła  te  fazy  rozwoju,  co  i  bel letrys tyka.     Z\i'/y>( 
do  życia  ludowego  najsilniej  zaznaczył  się  u  Mikołaja  Nekrasoi^^ 
(ur.  1821  r.  na  Podolu),    którego   talent    rozwinął   się    na  przełozn/e 
dwóch  okresów*     Większość  utw^orów   Nek rasowa  odznacza  m\*  jjo- 
sępnym,   smutnym  tonem,    a  jednocześnie  muza  jego  ogarnia  szeroki 
krąg  myśli  i  uczuć.     Uderza  on  po  kolei  we  wszystkie  struny,  które 
odzywały  się  w  najnowszym  okresie  u  różnych  poetów.     W  liryce jegcj 
przeraaga  cliarakter  refleksyjny,  satyryczny;    niema  prawic  wypadku 
społecznego,  któryby  się  nie  odbil  echenj   w  jego  poezyi.     Stosunek 
jego  do  ludu  pełen  humanizmu  i  gorącego  współczucia. 

Szkoła  russkich  parnasiatów,  du  któi-ej  zaliczyć  by  można  Maj- 
ko wa^  Mej  a,  Tiutczewa  i  in.,  hołdujących  teoryi  sztuka  dU  fiztu- 
ki,  nie  wydała  ani  jednego  wielkiego  poety,  ale  natomiast  nie  brakło 
takich  poetów  nJij nowszej  dobie,  Symeon  Nadson,  Symeon  Fru{jj^ 
Mikołaj    Miński    stanowią    wybitna    trójcę    poetów- pessymiitów, 
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w  których  do  pewnego  stotmia  odbił  się  o*^ólny  nastrój  społeczeń- 
stwa. Posępne  obrazy,  jakieini  przepełnione  są  icli  iit\vory»  zmieniają 
się  z  pragnieniem  prawdy,  światła,  inarzemein  o  jakimś  dniu  szczęścia, 
który  przyjść  kiedyś  musi.  Postępu  jednak  poezya  nie  zrobiła  żadne- 
go: było  w  tdj  nucie,  ^^łośnej  wprawdzie,  coś  kosmopolitycznego,  fał- 
szywego, za  wiele,  jak  na  poezya,  abatrakcy^jności.  Wszyscy  oni 
grzeszyli  współ nii  wada  —  brakiem  zdrowia  psychicznego,  choro ł>si 
nerwów,  zupełnym  rozstrojeni  duchowym;  dla  sztuki  tej  nic  nie  zro- 
bili trwałego:  byli  to  pubłicyści  i  pot  roszę  Iłlozoibwie,  piszący  rymami. 
Wiele  tani  szlachetności,  uniesienia,  marzeń,  smutku,  goryczy,  ałe 
mało  artyzmu  i  piękna.  Kosmopolityczna  rozpacz  dochodzi  u  nich 
do  granic  ostatecznych.  Miuskij  w  poezyi  p,  t.  Zasuclia  przedsta- 
wia ptuszynę  mała,  krążącą  nad  zniszczonym  przez  burze  gniazdem. 
„Gdyby  matka- — mówi  poeta — w  swym  smutku  mogła  zrozumi<§6, 
że  burza  ta  kraj  cały  uratowała  od  głodu!"— I  odpowiada:  —  „Ach, 
czćm  dla   mnie    kraj    rodzinny,   kiedy  zniszczone   zostało   na    zawsze 

-nioje  gniazdo!'^ 

I  Sztuka  w  ogóle  nie  zrobiła  wielkiego  postępu,    chociaż  umiała 

przyswoić  sobie  nader  łatwo  wszystkie  pr^dy  i  kierunki  Avapólczeane 
europejskie,  Z  licznej  rzeszy  malarzy  jeden  może  Wer  es  ze  zagiń 
głł^bokością  pomysłu,  realnością  tła  i  grozą  nagiej  prawdy  potrafił 
w  obrazach  swoich  prześcignąć  innych.  Szczególnie  w  cyklu,  od- 
twarzajiicym  idee  wojny,  umiał  on  myśl  wszechświatową  oprzeć  na 
gruncie  narodowym. 

(I  W  Polsce  okres  niniejszy  naożnaby  nazwać  chwilą  największe- 

go rozkwitu  literatury.  Na  ten  okres  przypadły,  jeżeli  nie  najlepsze 
prace  z  dziedziny  filozofii,  hiatoryi,  sztuki,  z  wyjątkiem  tylko  malar- 
stwa, to  w  każdym  razie  szeroko  rozbudzona  ciekawość  i  chęć  wiedzy 
dodawała  bodźca  do  podążania  za  innenii  narodami,  a  niekiedy  miłość 
własna  usiłowała  je  iinwet  przcścigm^ć,  Studya  na  uniwersytetach  nie- 
mieckich, gdzie  wykładali  tacy  koryfeusze,  jak  Kant,  Schelling,  He- 
gel  lub  ich  zwolennicy,  nie  mogły  pozostać  bez  wpływu  na  społeczen- 
itwo  nasze,  którego  młodzież  czerpała  światło  na  zacliodzie.  Niszczący 
wszystko  krytycyzm  filozofii  niemieckiej,  szczególnie  Hegla,  nie  przy- 
padał do  smaku  idealnym  nieco  umysłom,  marzono  wiec  o  stworzeniu 
filozofii  s  1  o  w  i  a  u  s  k  i  ej ,  usitujiic  oprzeć  j  ą  na  no  wy  eh  podsta  waclu 
Tym  nowym  pierwiastkiem,  na  którym  stanąć  miała  filozofia  naro- 
dowa, była  obrona  osobo vvości  Boga  i  nieśmiertelności  życia,  pojmowa- 
nej według  zasad  religii  chrześciauskićj. 
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Sfimodzielne  stanowisko  zdobyli  sobie:  Bronisław  Trentowskł, 
Karol  Libelt,  AuĘ^ust  Ciesstkowski,  Józef  Krcmcr  i  Józef  Sapiiiski, 
ob^k  krórych  n^riipowali  się  inni. 

Bronistriw  Tren  to  w  b  ki  (ur,  1807 — ISr**!)  rozpoczai  stiuljii 
nad  filozofii]  dnpioro  \u)  1831  roku,    licdric  już  c/.łowiekiem  dojrzałym 


'^^ 


m 


§^ 


Bronisław  rrcntowakt 


Uważa  on,  że  przfid  nim  pniwilzlwty  ii  lożo  Bi  nie  było,  ponieważ 
wszystkie  systematy  były  albo  realne,  albo  idealne,  ponieważ  filo- 
zofia widziała  tylko  albo  oderwany  świat  myśli,  albo  bezduszną  luate- 
ryn,  prawda  zaś  nic  mieszka  w  jednos tron n ościach.  Zachował  on 
wszędzie  podział  filozofii  trychotomiczny  (troisty),  dzieląc  ja  na  isto- 
tną, formalną  i  iatotno-formalna  i  uzasadnił:  podział  powyższy  w  dzic* 
le    po    niemiecku    pisant?ni    p.    t,    Grundlage    der    universallen 


I  pro6t».  BAg,  wecllyi^  inniemunia  Trentowskiego,  jest  osobą  żywą 
liadomą;  momctitiinn  Boga  są;  iiinterya,  duch  i  jaźń.  Poznać  Boga 
|n«  przez  źj  rie  z  Nim,  przez  stopienia  własnej  jaźni  %  Jego. 

Karol  Libelt  (ur.  1807)  już  w  rozj>rawie  De  pantheismo  in 
losophie  (1830)  starał  sie  oczyścić  Hegla,  a  nawet  Spinozę  z  za- 
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rzutu  materyalnego  pojmowania  wszechbóztwa,  t.  j.  mDiemaniay  że  < 
tern  Boga  jest  całość  natury,  a  duBZ^  jego — siły  i  prawa  natury.  W  Fi* 

lozofii  i  krytyce  napadł  na  „samo władztwo  rozumu^  i  określit 
cechy  filozofii  sFowianskiiCj.  Pierwiastek  jej  musi  utrzymać  jedność 
świata  widomego  ze  światem  niewidomym;  musi  odrzucić  saniowlad*- 
two  rozumu  i  na  równi  z  nim  położyć  bezpośrednie  pochwycenie  pra- 
s\rdy,  macą  bezpośredniego  związku  z  dueliem  wiekuistym;  musi  ducho- 
wym pojawom  swoim  dać  wyabrażalność;  istotą  ducha  musi  być  żywot, 
czyn,  rzeczywistość;  wszelki  dualizm ^  jako  taki,  zniesiony;  złe  ustępuje 
przed  dobrem,  cicmno^ić  przed  światłem;  wszelkie  dobro  materyalne 
pochodzi  od  Boga  nie  od  ludzi;  braterstwo  wszystkich  członków  naro- 
du polega  na  jedności  myśli  bozkiej,  którą  narÓd  reprezentuje^  władza 
jest  to  myśl  boża  uosobiona,  by  mogła  sie  urzeczywistnić;  religia  Chry- 
stusa jest  religią  stowiaiiaku. 

W  Systemie  umnictwa,  czyli  filozofii  umysłowej  (dal- 
szy ciąg  Filozofii  i  krytyki)  Libelt  wzi:il  za  pierwiastek  słowo 
wyobrażam,  micszczuce  się  w  jestem  i  twierdził,  że  ono  powinno 
naa  doprowadzić  do  odkrycia  trzech  prawd  umniczych — umem  nazy 
wał  wyobraźnię  w  znaczeniu  potęgi  ducha — -i  podmiotu,  czyli  be*- 
Avzgledncj  potęgi  umnej,  źródła  stworzenia,  Boga;  przedmiotowo- 
ści,  będącej  podmiotu  wyobrażającego  odbiciem^  wazystkich  myśli  jego 
wyrazem,  znakiem,  symbolem;  wreszcie  przedmiot  o  w  o ś  c i  wyobrażo- 
nej i  wyobrażającej  razem,  czyli  człowieka.  Krupiński  gromi  Libelta  za 
to,  że  rozum  odpycha,  a  um,  tego  łgarza  i  poetę  bierze  za  źródło  flw^j 
filozofii  i  gani  jego  stanowisko  filozoficzne*  oi>arte  na  wyobraźni. 

U  m  n  i  c  t  w  o  piękne,  czyli  Estetyka  j est  roz  wiązaniem  pod- 
staw jego  filozofii.  Sztuka»  według  Libelta,  jest  myślą  boską,  prze* 
lewającą  się  w  słowo,  w  ton,  w  farby,  w  kamicii,  czyli  przerabiającą 
materyal  martwy  w  formę  sobie  odpowiednią.  Piękno  zaś  ma  być  har- 
monią znaku,  znaczenia,  jednością  formy  i  treści  w  materyale  ze- 
wnętrznym. W  drugiej  części  Estetyki,  maj'4C<^j  za  przedmiot  pic* 
kno  natury,  zachował  podział,  przyjęty  dla  sztuk  pięknych;  w  na- 
turze więc  upatrywał  istnienie:  architektury,  snycerstwa,  malarstwa, 
muzyki,  poezyi,  wymowy,  znalazł  tam  nawet  „piękno  społeczne/ 
Zwrórit  więc  uwagę  w  ten  sposób  na  plastyczną  potęgę  przyrody,  któ- 
ra jest  żywym  łącznikiem  treści  i  formy,  uiyśli  i  bytu,  ducha  i  materyi. 

August  Cieszkowski  (ur.  1814)  nie  przyjmuje  ani  trycłioto- 
raicznego,  ani  tetrachotomicznego  podziału,  lecz  proponuje  własny,  na 
dwie  epoki:  jedna  do  Chrystusa,   druga  po  Chrystusie.     Przed  Chry- 
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i0tm  panował  per  jud  „ze  wnętrzności''   i   bezpoŚFedni^j  objektywno- 
^i;  duch  subjektywny  znajdowjit  ai^  na  pierwszym  szczeblu,  t.  j.  zmy- 
^|Q^vośei.     Chrystus  wniósł  do  świata  element  „we wnętrzności,"    re- 
jksyi,  flubjektywności.    Zmysłowość  podniósł  do  wewn»j?trznego  prze- 
riadczeni*!*   a  prawo  do   moralfiości.     Zasadnicze  te  myśli  roz winili 


August  Cieszkowski. 


dziele   swojóm  p.   t.   Ojcze  nasz.     Modlitwa  paiiska  jest  rarzt-j 
'  traktatem  egzegetyeznyui,  niż  dziełem  filozoticznem;  teorya  wi^c  Ciesz- 
kowskiego co  do  przyszłego  wieku  szcz«^ścia  pod  hegemonia  Ducha  św, 
nie  wytrzymała  krytyki  ani  ze  stanowiska  katolickiego,  ani  nawet  or- 
todoksyi  protestanckiej. 
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W  dssiele  O  drobne h  diu^ha  (1870)  autor  zestawia  myśl  ludzką 
z«  słowem*  uczucie  z  tonem,  ztąd  wyprowadza  naukę  i  sztukę;  następnia 

miwi  o  o^oliieni  8|joteczeiistwie  niiuk  i  sztuk,  o  ich  wyzwoleniu  i  równo- 
upTiiwnieniu,  w  kuiicu  wskazuje*  jnk  uiainy  pojmować  wolę  i  wyzwo- 
lenie trik  w  dziedzinie  nauki,  jak  i  twórczości.  Autor  utrzymywał,  że 
ludzkość  dffiy  do  przywrócenia  braterstwa  nauk  i  sztuk,  ie  w  skutek 
wyzwolenia  ich  nas^pi  „społeczność  duch a*^  (communitas  spiritus). 


JuEcf  Kreifier, 


Józef  Kreiuer  (ur.  1806)  występował  z  pocz;jtku  jako  be^ 
względny  zwolennik  Hegla,  twierdził  t^ź,  że  wszechświat  jest  nicz<ł^^^ 
innem,  tylko  „myślą  rozwinięta  w  coraz  wyższe  ogniwa."  Powołati-^^j 
filozofii  miało  polegać  na  tćm,  ażeby  „myśh}  czysta  zwracała  się  li^ 
]>rzedmiotów  wszelkieh,  do  trejici  zk:ulini}rd  wniesionej."  Później  alR. 
nowisko  odmienne  od  Hegla  coraz  wyraźniej  się  zarysowało*  Kajwn- 
żniejszym  punktem,   w  którym  się  od  Hegla  różnił,  była  inyśl,  że  U)« 
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nauczycielką,  człowieka,  roz  iwie  rający-  przed  nlni  paostwo  duchowe, 
„W  sztuce  myśl,  duch  ludzki  przybierają  odpowiednią  zniysłowsi  forine 
i  przez  to  urzeczymstniaja  w  widziahiycli  i  słyszalnych  tworach  je- 
dnię treści  i  formy,  jednię  najgłębszych  dążności  ducba  i  zewnętrz- 
ne*!i;o,  martwego  z  pozoru  bytu,"* 

W  dziedzi  nie  ekonomii  s  p  o  1  e  o  z  n  t*  j  zaj  aśni  al  pisarz  sk  ramu}' 
i  nienznany,  ale  wielkiego  duclia  i  myśli,  który  mógłby  zaszczyt  przy- 
nieść każdemu  narodowi;  pisarzem  tym  był  Józef  Supiiiski  (ur. 
1804).  W  dwóoh  wydanycłi  przez  niego  dziełach  Myśl  ogólna  fi- 
z  y  o  1  o  g  i  i  w  8  z  e  eh  ś  w  i  a  t  a  i  8  z  k  o  ł  a  polska  g  o  s  |m>  d  a  r  s  t  w  a  s  po- 
łecznego  legła  w  osnowie  idea  odrębności  świata  ludzkiego,  będą- 
cego wyłącznie  dziełem  wiedzy  i  pracy  ludzkiej,  a  mimo  to  opiera  «ic 
on  na  prawdach  przyrodzonych,  bez  których  nic  istnieć  nie  może. 
W  Myśli  ogólnej  fi  z  y  o  1  o  g  i  i  utrzymuje,  że  prawa  świata  fizycz- 
nego są  prawami  wszechistnicnia,  a  zatem  i  spideczność  lodzk.a,  jako 
część  onego,  tym  aamym  prawom  w  rozwoju  |łodIegaó  musi.  Autor 
przyjmuje,  jako  prawo  powszechne,  czyli  prfiwo  nieustającego  ruchu, 
ścieranie  się  sił  rzutu,  to  jest  sit  jednostek  z  powszechną  siłą  rozkładu, 
to  jeat  z  aitj|  przyciągania  (atrakcyi),  schwyconą  w  cliwili  rozkładu  je- 
dnostek, jako  takich,  i  wytwarzania  z  nich  ciała  zbiorowego,  zatem  ze 
siłą  społeczną.  Zrywając  z  teoryą  układu,  Supiński  jest  pierw^ś^ym 
z  pisarzy  ekonomistów,  który  paiistwo  i  życie  społeczne  stawia,  jako 
konieczny  i  bezpośredni  wynik  natury  ludzkiej. 

Szkoła  polska  gospodarstwa  społecznego  je^t  jedmim 
z  najznakomitszych  dzieł  piśmiennictw^a  naszego,  w  k torem  autor  za* 
łożył  fundamenta  ekonomii  politycznej  narodowej,  gdyż  wszystkie  wy- 
wody naukowe  oparte  są  na  tle  narodowem,  wszystkie  obrazy  ilustru- 
joce  jego  twierdzenia  aą  w^zięte  z  życia  narodowego.  Kardynalną 
zasadą  systematu  Su  pińskiego  jest  zupełny  rozdział  między  światem 
przyrody,  a  śvriatem  ludzkim.  Przy  zetknięciu  się  tych  dwóch  świa- 
tów tworzy  jłraca  kierowana  wiedzą  wartość  społeczną;  tak  więc 
wartość  jest  użytecznością,  wypracowaną  pod  kierunkiem  wiedzy. 
Równie  oryginalną  myślą  nacechowane  są  jego  poglądy  na  kredyt, 
robotę,  pracę,  zatrudnienie,  jakoteż  na  zarobek  i  płacę. 

Nauki  historyczne  zrobiły  w  tym  okresie  ogromny  postęp 
i  zjednały  szerokie  koło  czytelników,  zatrudniły  najlepsze  siły 
umysłowe  społeczeństwa.  Nie  było  dziedziny  pokrewnej  bistoryi, 
któraby   nie   miała  przedstawiciela.     Poczęto  traktować  histo ryą  nie 


ittOi 


ydawnictwo  materyatów  źródłowych  i  monograiij,  jak  również  kry- 
5ne  traktowanie  przedmiotów,   umoźebniło  szerszy  i  dokładniejszy 
ląd  b^dź  na  epoki  dziejowe,  bąd^  na  całość.     Ścieranie  si^  rozmai- 
li poglądów,  opinij  i  kierunków  na  polityczne  i  wewnętrzne  dzieje 
fiki  przyczynilfo  się  tylko  do  wyjaśnienia  tych  dziejów,  bądź  8pro- 
frania  mylnycłi  po^btdów, 

Wiek  XIX.  Tom  U. 
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August  Bielowski  zajtjł  wybitne  stanowiBko  głównie  jako 
wydawca  iróileł  dziejowych  (ur.  1806  —  1876).  Zaczął  od  hiatoryi 
(Pierwotne  d^iieje  Polaki,  1842),  przeszedł  potć^m  do  poezyi,  lecz 
wkrótce  wrócił  do  dziejów  i  już  na  tein  polu  do  końca  życia  pracował. 
W  pracach  swoich  historycznych  zbytnio  dawał  przewagę  wyobraznŁ, 
a  postawionej  hipotezy  nie  zawsze  bronilf  azczęśUwie,  We  Wstępie 
krytycznym  do  dziejów  Polaki  (1850)  i  w  Rzucie  oka  na 
najdawnieJBzti  liistoryi^  Polski  (1853)  Biel  o  weki  naznacza  pier- 
wotne siedziby  plemieniu  nad  Adryatykiem,  nazywajjjo  je  Linchitami. 
przesiedla  następnie  do  Dacyi,  ztamtijd  po  uporczywych  walkach 
z  Rzymianami  przerzuca  ich  na  północ  Dunaju*  a  następnie  nad  Widę. 
Wstęp  krytyczny  obejmował  krytykę  źródeł  dziejowych  pierwo- 
tnej Polaki,  dopiero  potem  miały  naatiipic  dzieje  plemienia  do  chwili 
przesiedlenia  się  jego  nad  Wisłę  i  nad  Bałtyk.  Zbyt  dowolnie  jednak 
Ziemowita  przerabia  na  Decebala,  króla  Daków,  a  dynasty ą  Piastów 
wywodzi  z  djmastyi  Świętopełka  Morawakiego.  Wiekopomnym  jednak 
dziełem  jego  pozostaną  pomniki  dziejowe  na  wzór  Pertza  ułożone  p.  t. 
Monumenta  Poloniae  historicn,  których  wydal  trzy  tomy  (ost*- 
tui  opracował  przed  śmiercią). 

Karol  Szaj  nocha  (nr.  1818 — 1868)  przeszedł  ciężką  szkołę  ży- 
cia zanim  zdobył  sobie  powszechny  podziw  i  uznanie.  Obdarzony  du- 
chem poetyckim,  jak  starszy  od  niego  przyjaciel  August  Bielowski. 
przeniósł  do  dzieł  swoich  historycznych  artyzm  w  obrobieniu  przed- 
miotu, światło  i  barwy  poezyi;  jego  hiatorya  jest  plastycznóm  malowi- 
dłeui  dziejów  i  dlatego  może  miała  tylu  czytelników  i  rozgłos.  Talent 
poetycki  nie  przeszkadzał  jednak  Szajnosze  do  krytycznego  i  prawdid- 
wego  odtwarzania  dziejów.  Obrazowośó  jego  nie  płynęła  z  wyobraźni 
wyłącznie,  lecz  była  następstwem  głębokich  studyów,  które  dostarcsały 
materyalu  do  obrazów.  Takim  się  okazał  w  Dwócli  latach  dzie- 
jów naszych  (1865  —  1869),  w  historyi  Mściciela  i  wreszcie 
w  Szkicach  historycznych* 

Dzieła  jego  tchn^  niesłychanym  urokiem  i  powabem,  które  wicią 
uwagę  czytelnika;  winien  to  był  rzadkim  przymiotom  swojej  wyobra- 
ini  i  rozumu,  jakiemi  się  ani  przed  nim,  ani  po  nim  żaden  historyk  nie 
odznacz^.  Podziwiać  w  nim  również  należy  nie  tylko  zdolności  pisar- 
skie, lecz  prawość  duszy,  szlachetność  i  siłę  cliarakteru  —  przymioty 
człowieka  rzadko  idące  w  parze  z  talentem  pisarza. 

Henryk  Szmitt  (ur.  1817)  utrzymywał,  że  rozstrój  polityczny 
i  społeczny  Polski  przypisać  należy  przede wszyatki«śm  królom,  którzy 


Waleryan  Wróblewski  (nr*  w  powiecie  lipowieckim  1809), 
ananj  pod  pseudonimem  Koronowicza.  W  Słowie  dziejów  pol- 
skich (3  tomy,  1858 — 1859)  dowodził,  ze  dzieje  nasze  złożyły  się 
£  walki  fcminn^j  z  dwiema  przeciwnemi  j^j  zasadami — monarchiczną 
i  możno  władczą;  wszystkie  nieszczęścia  przy  pisuje  królom  i  ducho- 
wieństwu.    Według  niego  liberum  veto  było  niezbędm^m,  bo   król 
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W  Polsce  literatura  nadobna  doszła  w  tym  okresie  wielkiego 
rozwoju,  przerabiając  na  użytek  i  potrzebuj  własnego  spoteczeóatwa 
idee  i  pracę  Zachodu.  Już  w  epoce  przejściowej,  od  Brodzińskiego 
począwszy,  demokratyzować  si^  poczehł;  rys  ten  z  czasem  nie  tylko 
potężniał,  lecz  liLczyl  się  coraz  wybitni(5j  z  idea  postępu  a  poleczę  listwa. 
Wprawdzie,  jako  cecha  ogólna,  pozostała  jeszoze  w  oatł5j  literaturze 
nadobnej  pewna  ckliwośó  romantyczna,  pewne  sielankowe  ocenianie 
niektórych  stosunków  między  szlachta  i  ludcm^  ale  widocznem  bylo^ 
ze  literatura  przestaje  być  zabawki^  klasy  wykształconej,  lecz  akupiad 
poczyna  vv  sobie  interesy  i  żt^dania  społeczne;  estetyczne  potrzeby 
czytelników  atoja  na  drugim  planie,  gdyż  czytelnik  czuje  się  wic- 
cój  obywatelem,  niż  amatorem  estetycznych  wzruszeń.  Rys  ten 
uwydatni  sii.^  jeszcze  bardziej,  kiedy  nam  wypadnie  pukrótce  za^sta- 
no  wić  sit^  nad  wybitniejszymi  umysłami,  pracuj  e^  cym  i  na  polu  li- 
teratury nadobnej.  W  ogóle  jednak  praca  umysłowa,  zarówno  w  dzie- 
dzinie nauki  jak  literatury  i  sztuki^  przestaje  być  uprawiana  przez 
amatorów  i  po  amatorsku,  lecz  wchodzi  na  szeroki  gościniec  pracy  pu- 
blicznej, ludzie  oddani  tej  pracy  uważać  ja  poczynają,  jako  cel  jedyny 
swego  życia,  a  dobro  publiczne,  jako  drogę  wytyczną,  ztąd  też  zyskują 
większa  niezależność  w  sądach  i  poglsidacli,  licząc  już  nie  na  „mecena- 
sów,'' lecz  na  wydawcę  i  szerokie  koło  czytelników, 

W  dziedzinie  poezyi  trwa  dalej  doba  rozkwitu,  zataczając  szersze 
ko^o  zadań,  celów,  a  nawet  uczuć. 

Wincenty  Pol  (ur*  1807)  rozpoczął  zawód  pieśniarski  od  prze- 
ślicznych Pieśni  Janusza,  które  mu  zyskały  popularność.  Obydwa 
te  utwory  poetyckie,  zaliczające  się  do  pierwszej  doby  twórczości, 
mają  wiele  wspólnych  cech:  charakterystykę  doskonałą  miejsc  i  lu- 
dzi, nastrój  liryczny,  szczerość  uczucia^  plastykę  obrazów,  W  drugim 
okresie  Pol  zmienił  zupełnie  tetnpo.  Wstępem  do  tego  były  Przy- 
gody IMć  Fana  Benedykta  Winnickiego  (1839),  które  two- 
rzyły niejako  przygrywkę  do  rodzaju  gawędy,  uprawianego  później. 
Wszystko  też,  co  pott^ra  dal  w  poezyi,  do  typu  gawędy  szla- 
checkiej da  się  zaliczyć,  jak  Zgoda  senatorska  (1854),  Wit 
Stwosz  (1853—1858),  Mohort  (1855),  Stryjenka.  Zamaszyaioió 
jego  gawęd,  wyłącznie  szlacliecki  charakter,  nie  zawsze  trafnie  zro- 
zumiany, łatwość  niezmierna  wierszowania  czyniły  je  popularnemi, 
ale  autor  wpadt  w  manierę,  w  apoteozę  fantazyi  szlacheckiej  i  zawi- 
snął przy  klamce.  Grzeszył  też  monotonnością  opowiadania  i  ubó- 
ztwem  treści,  łatanym  łatwością  tworzenia. 
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Młodszym  po  piórze  bjł  Ludwik  Kondratowicz — WliuU- 
gl  ^w  Syrokomla  (iir.1823).  I  u  niego  gawęda  stała  się  ulubionym  ty- 
^%n  poezyi,  lecz  Syrokomla  byt  człowiekiem  prostszych,  ale  głębszych 
n^^uć,  większej  siły  moralnej,  wiekszt^j  niezależności  przekonań  i  sądir. 


Ludwik  Eondmtowioz  (Władysław  SyrokomlA). 


id^oy  za  wskazówka  tylko  natchnienia.     W  f^awędach  swoich  Syroko- 

aajchętnićj   i  najlepiej    przedstawiał  albo  drobns^  szlachtę,  albo 

ców  Litwy,  wlewając  w  utwory  swoje   wiele  ciepła  i  serdecsf- 

Higio  liryzmn.   Był  to  człowiek  talentu  wielkiego,  ale  większego  serca. 

'poematach    obszernych  nie  okazał  wielkich  zdolności  artystycsnega 
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Współrzędnie  z  poezyą  rozwinęła  się  także  proza,  a  właściwie 
pO  wieściopisaratwo,  które  ku  koiieowi  okresu  zajęło  poważne  sta- 
iiir^ -^fisko}  jako  czynnik  oddziaływania  na  spoleczeńatwo. 

Klementyna  z  Tańskich  Hoffmano  wa  (ur,  1798)  była  je- 
^ji^i^  z  pierwszych,  która  się  poświęciła  literaturze  powieściowej  i  to 
(]£^piero  w  drugiej  połowie  życia,  W  powieściach  Listy  Elżbiety 
.^eczyckiej  i  Dziennik  Franciszki  KraaińakiłSj   dała  z  u  pet- 


^^' 


Klementyna  z  Tańskich  Hoffiiirtnowa. 


me  samodzielne  próby  walterscotowakiego  romansu,  mieszając  w  opo- 
.wiadftnin  historya  z  tradycya  i  wiijżąc  je,  nie  zawsze  zręcznie,  wyobra- 
liai^  artystycznie.  Przetorowala  jednak  dro^cę  do  powieści  i  obrazów 
I kiato rocznych  dla  innych.  Prostotsi  opowiadania,  naturalność,  koloryt 
lirładcjwy  czyniij  powie^^ci  jej  łudząco  podobncmi  do  pamiętników  rze- 
wietych.  W  Janie  Kochanowskim  w  Czarnoleaiu  dała 
jeden  z  najpiękniejszych  obrazów  obyczajowych.  Niepospolite  zasługi 
potażyh  ona  jeszcze  na  polu  pedagogii,   pisząc  dla  młodzieży. 


WIEK 


j 


Michał  Czajkowski  (1808— 1880)  był  zjawiskiem  mepo0[x 
lit^m,  nie  ze  wzgl<^du  na  Ulent^  lecz  koloryt  i  charakter  malowidła,  ji 
kotćź  nowi^  formo*  Oblitośó  słów,  sadzenie  eic  na  styl  wyszukany,  zi 
massystość  pełna  fanfaronady  i  romantyczne,  w  stylu  ukraiiiskinip  trah 
towanie  przedmiotu,  zjednały  mu  popularność*  Nie  było  w  jego  powii 


>{ichiit  CKtijkowski. 

ściachani  prawdy,  ani  miary,  ani  artyzmu.  Ulubionym  temateu:ijego  p<H 
wieści  była  kozaczyzna,  niezrozumiana  jednak  ani  psychologicznie,  ani 
historycznie;  kozacy  wszystkich  epok  si^  jednakowo  pojęci  i  przadit^ 
wiani.  Idea  przedstawienia  świata  kozackiego,  z  jetro  mitośelą  ^ 
rzeczy pospolitiij,  pozbawiona  logiki.     Polityczne  swoje  przekonaaii 


\i%  Stanica  h  u !  a  j  p  o  1 8  k  a  próbo  wat  walterscotowskiej  metody 
liaia  romansu*  którą  iiwnźat  zn  skoiiczenie  doskonatu.  Gl^ęboki 
iwoti  literatury  i  sztuki  szerzył  to  zamiłowanie  wśród  licznej  rzeszy 
|ąj»cćj  szlachty. 

Henryk  Kzewuski  (1791 — ^18*i6)  łlnpiero  w  40- tym  roku  życia 
^t   pierwflSEe  swoje   dzieło— Parni i;tn  ik  i    IMPana   Seweryna 
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Soplicy  (Rzym,  2  tomy,  1838).  Byl  to  umysł  bystry,  spostrzegawcsy, 
al©  paradoksalny;  zadań  i  celów  teraźniejszości  nie  rozumiał,  w  po  ma- 
ściach też  jc^o  tylko  przeszłość  nabierała  plastycznego  obrazu.  Pa- 
miętnika ta  i  Hoplicy  stworzył  no vry  rodzaj  powieści  szlacheckiej, 
w  której  usiłował  rebahi litować  niedawną  przeszloj^ć  i  wywołał  kult 
nie  tylko  dla  życia  szlticlieckiego,  pełnego  zamaszystości,  lecz  i  dla  ro- 
dzaju iiowie^^ci.  Karyort^  ^woj^  literacką  zakouczyl  stronniczt^m  dzie- 
łem Pamiętniki  Bartłomiej  a  Michałowskiego  (8  tomów.  War- 
szawa i  Peter8hurg)»  w  którem  opluł  wszystkich  zwolenników  reform 
stanisławowskich.  Nienawiść  do  żyjącego  pokolenia,  zjadliwy  dowcip, 
zuchwała  przekornoś6  charakteryzowały  go,  jako  człowieka;  jako  pi- 
sarz zajął  stanowisko  wysokie. 

Właściwy  jednak  rozwój  powieści,  który  ogarnął  szerokie  kola 
życia  społecznego,  r  ozpoczij  1  się  od  Józefa  Korzeniowski  ega 
i  Józefa  Ignacego  Kraszewskiego. 

Józef  Korzeniowski  (ur,  1797}  od  dramatu  przeszedł  do 
wieści  i  w  licznych  utworach  tego  rodzaju — Spekulant,  Kolloka* 
cya,  Krewni,  Garbaty  i  wiele  innych — dał  się  poznać,  jako  pisars 
obdarzony  spokojnym  teraperainentem,  uważający  ognisko  rodzinne 
i  wszystkie  cnoty  ze  źródła  tego  płynące  nieomal  za  jedyny  ideał  spo- 
łeczny i  narodowy.  Kopalnią  niejako  dla  jego  twórczości  był  świat 
zamożnych  i  wykształconych  obywateli  zieuiskich.  Wszystkie  jego 
prace  odznaczają  się  drobiazgową  obserwacyą,  dokładnością  rysunku, 
spokój  nem  przedstawianiem  i  lubowaniem  si^  w  charakterach  i  typach 
przeciętnych,  zwyczajnych,  —  ztąd  też  powieści  jego  wspólnie  z  Kra* 
Bzewskim  przyczyniły  się  do  rozbudzenia  czytelnictwa  krajowego.  Ooi 
to  wytworzyli  poniekąd  ten  typ  powieści,  który  się  długo  utrzymał. 

Najpłodniejszym  jednak  i  najbardziej  czytanym  ze  wszystkich 
polskich  pisarzy  byl  J  ózef  Ignacy  Kraszewski  (1812 — 1887).  Nie 
było  zakresu  pracy  w  dziedzinie  literatury,  gdzieby  on  nie  przyłożył 
flwoj<5j  cegiełki.  Krytyk,  estetyk,  historyk,  etnograf,  podróżnik,  dra- 
matopisarz,  archeolog,  poeta,  ]mwieściopisarz— wszędzie  okazał  się  nie* 
pospolitym.  Umysł  wszechstronny,  ciekawy,  bystry,  interesował  się 
nie  tylko  sprawami  literackiemi,  lecz  i  publicznemi,  czerpiąc  treść  da 
swoich  utworów  z  życia  społecznego,  jego  zadar^  celów,  ideałów. 
Próbował  tH  niejednokrotnie  powieści  tendencyjnej,  w  którdj  usi- 
łował rozwiązać  niejeden  problemat  społeczny.  W  ostatnich  do- 
piero czasach,  w  skutek  niemożności  obserwowania  osobiście,  nie 
zawsze    trafnym    byt  sędzią,    opieraj sjc    opinie    swoje   na   opowiada- 
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pióro,  które  nie  zawsze  azlo  w  parze  z  szeroką  myślą.  Nie  wyliczamy 
tu  utworów  Kruszę wflkiot^o,  gdyż  same  tytuły  idi  lioz%  b'u*  na  tyaiącc, 
8i'ad  którycli  setki  prnwłlziwie  pięknych  rzeczy.  Technika  elowa,  h- 
twość  opowiadania  bez  silenia  śic;  na  naśladownictwo  nowożytnych 
prjjdów  i  kierunków,  hogactwo  wyobraźni,  łatwość  obaerwacyi,  logia- 
ność  przedstawiania  i  snucia  zdarzeń  i  faktów  uezynily  ^o  pisariem 
tak  popularnym,  jakiego  jeszcze  w  spoteczoństwie  polókitiui  nie  byŁ 
Uiniat  on  zawsze  iść  z  biegiem  czasu,  ani  się  cofał,  ani  go  wyprze 
dzielił  tńz  zawaze  złudzenia*  rozpacz  i  konaternaoyą  publiczna,  a  dro* 
gowskazy  jej^o  nosiły  w  sobie  wady  własnój  natury — bierność.  Takie 
tez  piętno  jest  widoczn^im  na  wszystkich  jego  utworach  literacko -arty- 
stycznych: brak  energii,  woli,  siły,  a  natomiast  idealizowanie  nieoo 
sentymentalne  cierpienia  i  zbytni  wylew  liryzmu. 

Czy  to  upodobanie  osobiste,  czy  poeij^g  artystyczny,  czy  wreszcie  I 
brak  podniosłego  ideału  kobiety  był  przyczyna,  do^ó,  źe  Kraszewaki 
z  wielkićrn  upodobaniem  kreślił  typy  kobiet  pospolitych,  złych,  za\o* 
tnie,  marnotrawnych,  wyjiosażajfic  je  wytworna  plastyka,  przez  o^| 
zoacznie  zmniejszył  etyczna  wartość  swoich  powieści. 

Józef  Ignacy  Kraszewski,   łijcznie  z  Zygmuntem   Kaczkowskir 
Teodorem  Toinaiizem  Jeżem   i  Janem  Zacharyasiewiczeiii  tworzył 
czwórkę,  która  przyczyniła  sig  do  rozkwitu  literatury  nadobnćj,  zachf 
cita  do  czytania  szerszy  ogół  i  potrafiła  niejedna   myśl  piękną  apopu 
laryzować  tą  drogą,  łatwo  dostępną  i  wdzic^^czną. 

Jan  Zaoharyasiewicz  (ur.  1825)  jeat  pisarzem  na  wskrós  tec 
dencyjnym  i  tcndencyi  swojej  nie  chowa  nigdy.  Szkota,  jaką  przeszed 
i  warunki,  w  których  pracował,  wyrobiły  w  nim  potrzefcc  tendeDCjj 
w  powieści,  jako  szaty,  pod  którą  najłatwity  można  p rzesz warcoY 
pewne  idee.  Okazał  się  on  zwolennikiem  łączenia  tendeneyi  z  budof 
o  ile  można  najbardziej  artystyczną  powieści  i  sam  byl  zawale  wyt 
wnym  szermierzem  celów  i  zada  u  współczesnego  mu  spoleczeńatf 
W  powieści  Na  kresach  (186U)  podnosił  potrzebie  obrony  kreso ii 
strony  Niemiec,  w  Zakrytych  kartach  (1874)  malował  potożeii 
Galicyi  w  obce  położenia  pańativa  austryackiego.  Przesadne  niekied 
dowcipkowanie,  muóztwo  galicyanizmów,  zbyt  drobiazgowa  n  nie  ; 
wsze  trafna  analiza  różnych  stanów  psychicznych  duszy  bohaterói 
nie  przeszkodziła  mu  jednak  zdobyć  szerokiego  kola  czytelników,  i| 
dających  od  powieści  nie  tylko  rozrywki,  lecz  prawdy,  światła,  ciep 
i  miłości. 


L  I  T  E  K  A  T  u  K  A. 


asi 


Zygmunt  Kaczkowski  (ur.  1826),  Zjednał  sobie  stawę  po- 
wieściami hietorycznemi,  głównie  Ostatni  z  Nieczujów  i  Bracia 
ślubni,  jakot^i  innemi  miii<^j  udatnemi.  We  wszystkich  jednak 
umiał  połijczyć  artyzm  z  talentem  opowiadacza,  potrafił  zgromadzić 
mnóztwo  szczegółów,   drobnostkowych  napozór,   a  jednak  charaktc- 


fycfenych.  Piękny  język  z  odcieniem  archaizmu  nie  mało  przy- 
814^  do  tego,  Kaczkowski  pierwszy  przedstawił  życie  obycza- 
jowe historyczne  przedmiotowo  i  możliwie  wiernie  i  wszechstronnie, 
nie  poetyzując  wad,  jak  to  czynił  Henryk  Rzewuski.  Pojł^'cie  ducha 
}ki    i    prawda    byty    w  nim    tak    wielkie,    że    Michał    Grabowski 
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pierwsze  powieści  Kaczkowskief^o  brat  za  utwory  jakiegoś  nieznanego 
Paska,  przepisane  tylko  przez  Kaczkowskiego. 

Również  niepospolitym  ar  ty  .sta   był   w   powieści    współczesnej — 
Wnnez<^*ta,  gdzie  okazał  się  mistrzem  w  znajomości  serca  ludzkiego 
prowadzeniu  intrygi  oraz  raalowniczości  obrazów.     Do  powieści  z«- 
niedbandj,  powrócił. dopiero  w  najnowszych  czasach. 

Zupełnie  samodzielne  i  udr<;;bne  stanowisko  zajął  Zygmunt  Mil- 
ko ws  ki,  znany  pod  pseudonimem  Teodora  Tomasza  Jeźa(ur. 
1822).  Kiedy  inni  poetyzowali  dzieje  Ukrainy  lub  lubowali  się  w  ma- 
lowaniu społeczeiistwa  szlacheckiego,  dając  w  niłśm  miejsce  i  chłopom* 
bądź  przerobionym  na  szlachciców,  bądź  ze  strony  stosunku  sentymen- 
talnego przedstawionym,  T.  T»  Jeż  dawał  obrazy  życia  rzeczywistej 
w  Wasylu  Hołubię  (1858)  i  Handzi  Zaho  rnickiuj  (1860),  ma- 
lowane z  kolorytem  właściwym,  artyzmtun  i  prawdą.  His  tory  a 
o  p  r  a  -  p  r  a  d  z  i  a  d  k  u  i  p  r  a  *  p  r  a  w  n  u  k  u ,  dr  u  ko  w;ina  w  ^  Gazecie 
Warszawskiej/^  (18tł4),  jedna  z  najpiękniejszych  jego  powieści,  oprócz 
tendencyi  obywatelskiej  zawierała  rodzaj  programatu  społecznego, 
a  poniekąd  wytyczną  dla  pracy  wewnętrznej.  W  powieściach  współ- 
czesnych okazał  się  ostrym  krytylcicm  wad  i  nałogów  szlacheckich. 
W  historycznych,  szczególnie  na  tle  południowej  Słowiańszczyzny 
kreślonych,  podnosił  zawsze  jak;jś  tezi^  dziejową  i  draniatyzując  ją»  usi* 
łował  wyszokać  punkta  styczne  z  życiem,  zadaniami  i  celami  niektórych 
apołeczeiietw  europejskicli.  Do  tego  cyklu  należą  Usktiki,  Narze- 
czona Haram  baszy  i  późniejsze  powieści,  o  których  jeszcze 
wspomnieć  nam  wypadnie*  Oryginalność  stylu,  realizm,  dyalog  za- 
wsze prawie  nieposzlakowany,  szczerość  sądu,  wszechstronność,  z  juka 
malował  różne  objawy  życia  społecznego,  jednały  mu  liczne  koła  czy- 
telników. We  wstępie  do  lwowskiego  wydania  dzieł  swoich  sam  o  so- 
bie pisał:  „Nie  pochlebiałem  nikomu,  nie  dworaczyłem,  nie  stawałem 
w  przedpokojach  niczyich;  staje  więc  przed  publicznością  śmiało  i  ze 
Bpokojnem  sumieniem  wyczekiwać  będę  na  jej  wyrok,'' 

U  T.  T.  Jeża  w  malowidle  'bohaterów  uderza  wszędzie  C6cha 
etyczna,  nader  rzadka  w  ogóle  u  pisarzy— wola  i  energia;  ztąd  t4ż  wy^ 
nika,  że  bohaterom  innych  współczujemy,  jego  bohaterowie  zmuszają 
nas  do  czci  i  podziwu. 

Poza  tymi  pierwszorzędnymi  pisarzami  stoi  jeszcze  cała  grupa 

autorów   wysoce  utalentowanych,   a  niekiedy  oryginalnych.     Do  nich 
zaliczyć  należy  Ignacego  Chodźkę  (ur.  1794),  który  w  Obrazach 
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litewekich  ciał  poznaczycie  domowe  Litwy;  Antoniego  Pietkie- 
wicza, piflzą-cego  pod  pseudonimeoi  Adaraa  Pługu  (ur,  1824),  który 
w  powiesciacłi  Diicli  i  krew.  Oficjalista,  Bak  a  tarze  i  innych, 
inalowat  świat  szlachecki  kresowego  spoleczciistwa  i  miat  odwagę  cię- 
tem  piórem  chłostać  jego  wady;  Augusta  W  ilkoń  skiegn  (ur.  1805) 
znanego  autora  Ramot  i  Eamotek;  Józefa  Dzierzko wskiego 
autora   „Króla  dziadów '\ 

U  po  t  n  ocn  o -niemieckich  germańskich  szczepów  litera- 
tura była  nadei*  płodna,  lecz  posiadała  jeszcze  odcieii  niezdrowej  ro- 
mantyki. W  Danii  wszechświatową  sławą  cieszył  się  Andersen 
w  Norwegii  duch  samodzielności  coraz  hardziej  wybijać  się  począł 
i  dat  takie  talenty,  jak  Bjornatjerne  Bjornaon  (ur,  1832)  i  Hen- 
ryk Ibsen  (ur.  1828),  słynny  za  naszych  dopiero  czasów  dramatopi- 
sarz,  Szwecya  i  Niderlandy  produkowały  także  dużo,  lecz  li- 
tura  ich  przeważnie  zasilaną  była  utworami  naśladowanymi  z  fran- 
cuzkiego. 

W  Węgrzech  ogromnego   rozgłosu   dosięgn ą\  Maurycy  J  o- 
f  kay  (ur.  1825),   piaarz,   umiejący  zaciekawiać  czytelnikó%v,   obdarzony 
bujna  wyobrainisi,  lecz  rzadko  liczijcy  się  z  prawda  artystyczna  i  rze- 
czywistością. 


ROZDZIAŁ  VI. 

Uatetyalizm  i  FeBjmtem.    Stosunki  religijne. 


Jęliśmy  sposobność  zauważyć  w  cisfgu  wieku,  jak  rozmaite 
systematy  filozoficzne,  powstałe  z  pracy  ducha  myślicieli,  po- 
woli z  pracowni  uczonego,  z  katedry  szkoln<y,  przenikały  do 
śycia — już  niejako  systematy — ^i  oddziaływały  na  ogólny  prąd  przeko- 
nań i  apinii.  Tu  i  tam  pochwycono  tylko  pojedyncze  myśli,  wyłożono 
je  i  przerobiono  według  potrzeby,  zetknięto   niejako  z   poglądami  na 
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życie  polityczne,  religijne,  społeczne.  Wielkjj  donioslośó  miało  to, 
wiele  z  tych  myśli,  rzuconych  pojedynczo,  luźnie,  za  pośredniotwem 
dziennikarstwa  i  prasy,  przenikało  do  szerszych  kół  pod  forma  popu- 
larniejsza. Szerokie  kota  ludzi  napótwykształconyeh  mało  troszczyły 
się  wówczas,  jak  i  dziś,  o  studya  filozoficzne,  lecz  pochłaniały  wiele 
bardzo  zdobyczy  naukowych,  szczególnie,  jeżeli  się  w  nich  zawiera! 
pierwiastek  przeczący.  W  okresie  między  dwiema  rewolucyami  naj- 
chętniej chwytano  się  wszystkiego,  co  słusznie  czy  niesłusznie  było  za- 
machem na  powagę.  Przeczenie  bardziej  odpowiadało  ogólnemu  na- 
strojowi ducha,  niż  godzenie  się  z  istniejącym  porządkieni, 

Ważneni  było  to*  ze  już  po  1848  roku  dokonał  sii,'  w  Niemczech 
zupełnie  rozdział  między  filozofiąr  a  „ścistemi"  naukami  przyrodni- 
czemip  Cze^ć  szkoły  heglowskiej  nie  troszczyła  się  wcale  o  zdobycze 
w  dziedzinie  nauk  przyrodniczych;  „Filozofia  natury"  Hegla  zatraciła 
wszelkie  poczucie  natury,  a  młodzi  jej  badacze,  zachwyceni  wnioskami 
badań  doświadczalnych,  oddani  im  zupełnie,  odwracali  się  coraz  bar- 
dziej od  filozofii;  wielu  okazywało  dla  nit5j  wyraźne  lekceważenie,  cho- 
ciaż nigdy  się  nif^  poważnie  nie  zajmowali.  Błędy  i  jednostronność 
jednostek  kładziono  często  na  karb  nauki;  każda  wiedzę,  która  nie  da- 
wała się  sprawdzić  za  pomocą,  zmysłów,  uważano  jako  robotę  mózgu 
tylko,  a  przeczenie  wszelkiej  duchowości,  zainaugurowane  już  przez 
Feuerbacha  i  przez  lewicę  hegelianską,  przybierało  coraz  ostrzejsze 
formy.  Śród  młodego  pokolenia  wyznawców  nauk  przyrodniczych, 
począł  zapuszczać  korzenie  materyalizm,  którego  zarodki  unosiły  się 
dawniej  w  powietrzu  niejako,  a  w  szóstem  dziesięcioleciu  posiew  wy- 
dał już  bujne  kłosy. 

Wjśród  większości  przedstawicieli  wykształconego  stanu  średnie- 
go rys  przeczenia  objawił  się  w  dziedzinie  religijn^y,  politycznej,  a  na- 
wet filozoficznej,  a  prąd  ten  utrzymywał  się  po  prostu  skutkiem  nie- 
zdolności do  myślenia.  Ściśle  naukowe  pisma  filozofii  nie  znalazły 
w  tych  kołach  istotnego  poparcia^  już  byłoby  dobrze,  gdyby  je  mogU 
czytać  i  rozumitó.  Najwcześniej  zdobyły  sobie  miej  sec  w  szerszych 
kołach  czytelników  dzieła  mtodo-heglistów  i  Feuerbacha.  Co  się  tyczy 
profesorów  filozofii,  dzieła  ich  poza  krąg  ludzi  fachowych  nie  przecho* 
dziły  i  zdawaćby  się  mogło  nawet,  że  między  nimi  a  narodem  wszelkie 
łączniki  zostały  zerwane.  Natomiast  zwrócono  powszechna  uwagę  na 
nauki  przyrodnicze,  najlepszy  może  dowód  o  ile  wzrastał  i  potężniał 
duch  realizmu.  Potrzeba  oświecenia  się  wyrastała  z  roku  na  rok, 
a  z  nia  wytworzyła  się  cała  obszerna  popularna  literatura  przyrodni- 
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;^,       Działo  si(^>  to  me  tylko  w  Niemczecli,  lecz  i  w  sąsiednich  z  nimi 

kijach,  najbardziej  może  w  Słowiaaezczy^nie,  żtidntfj  światła,  którego 

^omu  brakowało,  chociaż   ruch   ten  rozwinął  si^   w  kilkanaście  lat 

Zwracano  uwanjc  na  bankructwa  szkoły  heglowskitj  i  wniosko- 
^^jio  zt%d  o  bezcelowości  gpeknlacyi;  powoływano  aic  na  to,  że  znako- 


Karol  Vogt. 


mitt  filozof  uważał  za  nieinożebne  istnienie  tak  zwanych  aatcroid,  n-dy 
ermozasem  w  tym  samym  roku  odkryto  ich  kilka;  przypominano  śmie- 

ne  twierdzenia  lub  wnioski  innych,  ażeby  każde  zdanie,  nie  dające 
doirieść  namacalnie,  przedstawić  jako  frazes.  Większość  ludzi  wy- 

EiaJconych,  tak  aamo  wówczas,  jak  i  teraz,  nie  skorą  była  do  myśle- 
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T»ia,  skfonaj^  więc  okazała  się  przyjąć  bez  zastrzeżeń  i  sprawdzań  ka- 
e  zaprzeozenie,  wierzyli  więc  chętnie,  źe  stara  filozolia  materyali- 
^  y  zna,  którą  im  przedstawiano,  jako  no Wi^  mądrość,  jedynie  ma  racyii 
iatnienia»  t^mbardziój,  że  się  doskonale  dawała  zastosować  do  różnych 
niesyrfapa  tyczny  cli  powag.  Jedno  tylko  zapamiętać  należy,  źc  ludzie, 
którzy  bronili  ^filozofii  doświadczalnej,"  pod  względem  obywatelskim 
byli  ludźmi  prawy n\i,  chociaż  w  polityce  i  reli«fii  stali  przeważnie  na 
stanowisku  radykał nćm;  nie  posiadali  oni  z  pewnością  żadnego  pojęcia 
o  tern,  jakie  zarodki  trucizny  rzucają  w  otwarte  bruzdy  życia. 

Przed  18i8  rokiem  nkazulo  się  dzieło  przyrodniczej  treści,  no- 
BZJ^ce  charakter  popularny,  w  którtim  matę  ryali  a  tyczne  zasady  przed- 
stawione zostały,  żo  tak  powiem,  nago.  Były  to  Listy  o  fizyologii 
(1846)  Karola  Vogt'a.  W  jędrni  m  miejscu  pisze  on  wyraźnie:  „du- 
sza nie  miei^ci  się  w  zalążku,  lecz  jest  wytworem  rozwoju  mózgowego, 
zupełnie  tak  samo,  jak,  dajmy  na  to,  czynność  muskutów  jest  następ- 
stwem rozwoju  nmskularnego,  jak  wydzieliny  są.  wytworem  gruczo- 
łów.    Jak    tylko    substancye,    mózg  tworzące,   znowu  tę  sama  formę 

przybion^ wytwarza  się  to^,  co  nazywają  duszą/  Jeszcze  wbar- 

dziej  ostrych  słowach  głoaił,  że  mylili  znajdują  się  w  takim  samym  sto- 
sunku względem  mózgu,  »jak  uryna  względem  nerek/ 

Od  1852  roku  ilość  dzieł  materyalistycznycli  wzrastać  pocsęta. 
Najbliższym  powodem  do  te^o  byty  Listy  o  fizyologii  anatoma, 
zoologa  i  Hzyologa  Rudolfa  Wagnera  (1803 — ^1864),  drukowane 
w  dodatku  augsburskiej  „Allg^meine  Zeitung,"  Autor  w  sposób  nie 
dość  ścisły  dowodzi  istnienia  ^substancyi  duszy,"  którą  poro wnywn 
do  eteru  świetlnego  (Lichtaether).  Na  podobieństwo  jego  iKJsiada  ona 
zdolność  zmiany  miejsca,  jakoteż  przenoazeiiia  się  do  innych  istot,  ma- 
J!|cych  się  przyoblec  w  życie.  Pojęcie  to  wypowiedziane  tak  niej  a  sn  t> 
i  mętnie,  że  dusza  przedstawiała  się,  jako  coś  pośredniego  między  czy- 
stym duchem  a  ciałem,  więc  oczywiście  dowiedzenie  istnienia  jt^  pod 
taka  forma  było  niepodobieństwem.  Powołało  to  do  walki  najprzód 
Jako  ba  Moieschotta  (un  1822  w  Holandyi)  z  jego  pracą,  p.  t.  Krą* 
żenię  życia  (1852)  i  następnie  K,  Vogta  z  jego  Obrazami  z  życia 
zwierząt.  Pierwszy  dał  się  już  poznać  z  dzieła  Fizyologia  prze- 
miany materyi  (1851),  jako  zwolennik  materyalizmu,  wyłożył  je- 
dnak systematycznie  te  idee  i  założył  podwalinę  filozofii  materyi,  jako 
sity,  która  wkrótce  miała  się  zaznaczyć  silniejsza  świadomością.* 

Molescbott  nader  bezwzględnie  głosił  zależność  pierwiastku  du- 
chowego od  materyalnego.     „Z  powietrza  i  prochu  urodził  się  czło- 
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wiek"— głosił  on* — j^ Działalność  roślin  powołała  go  do  życia,  Tak  więc 
człowiek  jest  składową  częścitf  rodziców  i  je^o  karraicielki,  wytworem 
miejsea  i  czasu,  dźwięku  i  światła,  pokarmu  i  odzieży/  W  jaki  sposób 
z  tycli  rozmaitych  składników  utworzyła  się  całość^zagadka  ta  roz- 
wiązana nie  została  w  przyszłości.  Na  zgromad^&eniu  przyrodników 
w  Getyndze  przyszło  do  walki  przekonaa  nader  namrętniSj,  tak,  że 
mało  co  brakło,  ażeby  cała  sprawa  zakończyła  się  dysputą  religijna. 
Spór  trwał  dal<y,  prowadzony  w  pismach  i  broszurach.  Byłoby  się  to 
wszystko  ograniczyło  do  małen^o  koła,  f^dyby  się  w  1855  roku  nie  uka- 
zała książka  Lud  M'ik  a  Bfichnera  (ur.  1824)  p.  t.  Siła  i  ni  a  tery  a 
(1855),  która  się  stała  cz(5mi  na  podobieiistwo  biblii  dla  ludzi  półwy- 
kształconych. 

Dzieło  to  miało  pretensyą  do  wykładu  filozofii  praktyczułij; 
w  przedmowie  autor  potępił  wszelkie  specyalne  słownictwo,  gdyż 
wszelkie  rozprawy,  któreby  przez  wezystkicb  ludzi  wykształconych 
nie  były  zrozumiane,  funta  kłaków  nie  warte.  Był  to  łatwy  sposób  po- 
tępienia wszystkiego*  Zapoznajmy  się  więc  bliżej  z  matery  al  izmem, 
który  uważał  siebie  za  prawdę  niezbiti^,  tśm  bardziej,  że  w  Niemczech 
i  w  krajach  ościennych  wywarł  on  niezawodnie  ogromny  wpływ  na  ży- 
cie duchowe  społeczeństw. 

Zasadnicze  pojęcia  jego  są  następujące:  siła  i  maierya  są  nieroz- 
dzielnie  złączone  ze  sobą.  Siła  jest  tylko  jedną  z  właściwości  materyi 
i  bez  ni^j  zrozumiana  być  nie  może.  Siły  są  niezniszczalne;  pewne 
formy  materyi — jak  tlen,  wodór,  fosfor  i  inne— są  odmianami  prama- 
teryi,  istniejącemi  od  wieków.  Ruch  materyi  pochodzi  z  siły  czynnźj 
w  nich  zawartej,  a  wszystkie  zjawiska,  dostępne  naszym  ziaysłom,  aą 
naturalnemi  rezultatami  rozmaitych  kombinacyj  siły  i  materyi,  Mate- 
rya  w  ten  sposób  jest  podstawą  wrzech rzeczy. 

Pierwszym  warunkiem  każdego  wykładu  filozoficznego  jest  wy- 
łożenie i  dowiedzenie  prawdziwości  zasadniczych  pojęć.  Buchner  po- 
wiedziah  niema  siły  bez  materyi  i  nit^ma  materyi  bez  siły;  oddzieloud 
od  siebie  te  dwji  pojęcia  stają  się  abstrakcyą.  A  jednak  dwie  te 
abstrakcye  imiją  dać  podstawę  dla  wszystkiego  istniejącego;  z  dwóch 
nieokreślonych  pojęć  nie  mogła  przecież  powstać  doktryna  zrozumiała. 

Szukajmy  dal^j — ^czy  tiz  istnienie  materyi  w  samśj  rzeczy  nie 
ulega  wątpliwości?  Gdzie  ona  jest?  Nie  w  tworach  przyrody,  gdyż 
one  są  produktami  p  rama  teryi.  Nie  widzimy  jdj  w  żadnym  z  tych 
przedmiotów,  które  znamy,  a  więc  jest  to  jakaś  materya  nieznana, 
której  istnienia  nie  możemy  sprawdzić  za  pomocą   zmysłów,  nie  może- 
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my  dowieśó  za  pomoctt  żadnego  doświadczenia.  Tak  więc  materya 
niczem  inndm  nie  jest,  jak  przypuszczeniem,  domysłem,  z  której 
TTiaterTalizm  nie  może  mieó  żadnego  pożytku,  gdyż  uważa  się  za  filo- 
zofia doświadczalna,  a  materya  nie  daje  się  podciągnąć  pod  żadne  do- 
świadczenia. Materyalizm  przeto  żoda  dla  siebie  tego,  czego  nie  chciał 
przyznać  Innym — ^wiary,  czyli  staje  s]\*  dogmatycznym. 

Otoź  ta  pramaterya,  której  istnienia  dowieść  nie  można,  ma  sie 
składać  z  atomó  w»  Maja  to  być  nie  dzielnce  się  aktadowe  części  ma- 
teryi.  Czy  podobna  zrozumieć  to  drogj^  doświadczenia?  Rozdrobiw- 
Bzy  kawałeczek  siarki  na  proszek,  widzimy,  że  każdy  pyłek  złożony 
jest  z  tych  sainych  części,  chociażby  był  tak  małym,  że  się  dalej  mecha- 
nicznie dzielić  nie  da.  Krótko  mówijic,  doświadczalnie  istnienie  ato- 
mów dowieść  się  nie  da.  Również  nie  możemy  sobie  atomu  wyobrazić* 
gdyż  samo  pojęcie  zawiera  w  sobie  nierozstrzygnione  sprzeczności. 
Atom  jest  niepodzielnym.  Każda  wielkość  jest  podzielnu,  a  więc  atom 
jest  jakiemś  ciałem  nieposiadajaeeni  rozmiarów, — w  jakiż  sposób  może 
on  tworzyć  ciała,  posiadajsice  wymiary?  Wszystkie  ciała  zajmuje  pe- 
wną, przestrzeń,  co  zajmuje  miejsce  musi  być  podzielnem;  atomv  d:i 
niepodzielne,  a  więc  i  przestrzeni  nie  zajmują  żndnej.  W  jakiż  więc 
sposób  po  wstaj  rj  z  nich  ciała  wymiarowe  i  zajmujące  miejsce?  Ciała 
BU  podzielne,  atomy— nie,  a  więc  atomy  nie  są  ciałami.  W  jakiż  sposób 
inne  ciała  powstać  z  nich  mogą? 

Krótko  mówiąc,  jak  materya  w  ogóle,  tak  i  atom,  jest  hypotezą 
tylko,  artykułem  wiary — ^niczem  więc<5j. 

Materyalizm  utrzymuje,  że  materya  jest  wieczną,  Wiecznem 
jest  to,  co  się  nie  da  określić  w  cznsie,  co  nic  podlega  żadnym  przemia- 
nom. Wszystkie  jednak  ciała,  które  możemy  pojąć  zmysłami,  ulegają 
przemianom,  a  więc  mają  istnienie  czasowe.  Nie  da  się  więc  do  nich 
w  żaden  sposób  zastosować  pojęcie  wieczności.  W  ogóle  materyalizm 
musi  pojęcie  to  wykreślić,  gdyż  prawdziwości  jego  dowieść  się  nie  da. 

Tak  więc  zasadnicze  poglądy  materyalizmu  z  jednej  strony 
szwankują-  na  braku  ścisłości  w  rozwoju  pojęć,  z  di'iijjiej  pozwalają 
wnosić,  że  ta  „filozofia  doświadczalna/*  odrzucająca  wszystko  niedo- 
wiedzione,  co  tylko  jej  nie  przydatne,  sama  opiera  się  na  argumentach^ 
które  się  sprawdzić  nie  dają.  Krótko  mówiąc,  nic  putrzebnje  to  żadne- 
go dowodu,  że  jeżeli  podstawy  jakiegoś  gmachu  spoczywają  w  powie- 
trzu, to  na  nich  żaden  dom  z  kamienia  zbudowany  być  nie  może. 
Pójdźmy  jeszcze  dalćj,  ażeby  całej  powierzchowności  poglądów,  bro- 
nionych przez  Buchnera  i  jego  zwolenników,  dowieść. 


MATERYALIZM  1  PESYMIZM. 


369 


ł 
t 


I 


Bach  net*  sam  nieras^  cofał  się  przecl  sprzecznościami. 

^Stosunek  ciała  do  duszy  w  ogile  jest  dość  staty, — zawsze  jednak 
bezpośrednie  porównanie  między  temi  dwoma  stanami  nigdy  mie6 
miejsca  nie  może/  Waźnćm  jest,  że  słowa  powyższe  podają  wwijtpli- 
wość  cały  aystemat  materyaliztnii,  Najprzód  miała  siła  i  materya  sta- 
nowić jednoiS  6  nierozerwalną,  następnie  nie  można  porównywać  duszy 
i  ciała.  Jeżeli  przeto  dusza  z  ciałem,  a  właściwie  z  rozumem,  poró- 
wnać się  nie  da,  musi  więc  przeto  być  czemś  odrębnCm^  ale  wtedy  zno- 
wu musi  być  nie  materyalnn,  jeżeli  zaś  jeat  taką — cóż  ona  robi  w  sy- 
stemacie?  Jakże  tu  pogodzić  z  tem  wszystkiem  twierdzenie,  że  anatom, 
krający  warstwę  po  warstwie  mózg,  kraje  także  na  cząstki  duszę?  Cu 
robić  z  twierdzeniem,  że  mózg  jest  jedyną  sprężyną  myślenia,  a  czyn- 
ność duchowa  jest  jedynie  funkcyą  subatancyi  mózgowt^j?  Jeżeli  tak 
jest  w  istocie,  wtedy  dusza  jest  materyalną*  ale  wtenczas  tluszę  i  ciało 
nie  tylko  można  porównywać  ze  aobą,  lecz  uważać  naw^t  za  coś  wspól- 
negOp  Pomimo  tego  wszystkiego  Buchner  stawał  w  obronie  myśli,  Vogt 
porównywał  ja  do  uryny,  utrzymując,  że  wydzieliny  nerek,  wątroby 
odbywają  się  nieświadomie,  niezależnie  od  wyższego  nerwowego  na- 
stroju, produkują  materyą  dającą  się  ująć,  czynność  zaś  mózgowa  bez 
jasnej  świadomości  nie  możcbna,  wydziela  przy  tern  nie  materyą,  lecz 
silę.  Powstaje  więc  siła  bez  matcryi, — co  znowu  zaprzecza  zasadni- 
czym podstawom  systematu.  Siła  jest  własnością  materyi*  jest  niena- 
ruszalną, niezniszczalną,  a  więc  musi  być  równocześnie  luateryalną, 
tymczasem  w  danćm  miejscu  tego  samego  pisarza  czytamy:  „Mózg,  wy- 
dzielając myśli,  nie  zużytkowuje  żadnej  materyi,"  Kiedy  ni<5ma 
w  cz^mś  żadnej  materyi — -cóż  więc  jest? 

Moglibyśmy  powiedzieć,  że  ciało  wytwarza  ducha,  mózg — -myśl 
i  samo  poznanie,  gdyby  materyalizm  zdołał  nam  to  dowieść.  Jedyny 
sposób  byłby  godny  frej  filozofii  doświadczalnej  dowieść  powstania  my- 
śli w  mózgu  za  pomocą  doświadczenia,  Ale  na  nieszczęście  mózg  nie 
poddaje  się  tego  rodzaju  doświadczeniom;  on  pracuje  jedynie  w  zam- 
kniętej czaszce.  Zresztą,  gdyby  nawet  dowicdzioneni  było,  że  działal- 
ność mózgu  i  czynność  duszy  zależne  są  od  siebie,  gdyby  dowiedzionem 
było  nawet,  że  niektóre  części  mózgu  spełniają  pewne  funkcye,  jeszcze 
to  nie  dowodziłoby  wcale,  w  jaki  sposób  powstają  funkcye  duchowe. 
Powstawanie  ich  pozostanie  tajemnicą. 

Wiemy,  że  nerwy  wywołują  ]iewne  ruchy,  ale  w  jaki  sposób  po- 
wstaje z  tych  ruchów  uczucie?  Fale  głosowe  dochodz:i  do  ucha,  prze* 
noflzą  się  ztąd  na  rozmaite  organy,  ale  czy  te  ruchy  faliste  posiadają 
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(l/,wi(^k,  który  my  \y  duszy  odczuwainj?  Nie.  Tak  wl(^c  musiałby  ma-^ 
teryalizm  dowieść,  w  jaki  sposób,  w  pewnych  czt^ściach  mózgu,  czyi 
ność  wylsicznie  mechaniczna  przekształca sie  w  ducliową.  Wiemy  tyle" 
tylko,  że  odruchy  wywołują  wrażenia,  wnioskować  z  tego,  że  wrażenia 
powstają  z  odruchów,  by  toby  nielogicznością.  Istnieje  jeszcze  jedna 
zagadka,  któruj  materyalizm  rozwiązać  nie  może*  Ponieważ  czto wieli 
według  ich  mniemania,  jest  wytworem  przemiany  luateryi  i  zale&n} 
zawsze  od  pesynej  sumy  zewnętrznych  i  wewnętrznych,  ale  zawsze  ma- 
teryiilnych,  okoliczności,  wolna  wola  zatem  istnieje  nie  może.  „WoU 
człowieka^-powiadu  Moleschott—jest  niezbędne  następstwo  rozmai- 1 
tych  czynników  —  rodzice,  powietrze,  pokarm,  odzież  i  inne,  —  któi 
wiążą  się  ze  sobą  w  prawo  uatury^  jak  planeta  z  drogą,  którą  prze 
biega,  roślina  z  gruntem,  na  którym  rośnie."  Bflchner  nie  jest  tak  ra-^ 
dykalny  i  przemyca  pod  tym  wzgh^dem  pojęcia,  które  niewiele  współ* 
nego  mają  z  materyalizincm.  Czyny  człowieka  zależą  od  „indywidua- 
lizmu duchowego/'  W  jaki  sposób  łączy  się  on  z  przemianą  materyi — 
pozostaje  to  nierozwiązaluem.  Pomimo  tego  Buchner  uważa  także  indy- 
widualizm „za  produkt  pewnych  wrodzonych  cielesnych  i  duchowych 
właściwości  w  związku  z  wychowaniem,  nauką,  położeniem,  zamożno- 
ścią i  t.  p." 

O  jakichś  stimowczych  wnioskach  może  być  tylko  mowa  w  gra- 
nicach nader  ograniczonych,  „gdyż  przyrodzony  mechanizm  człowieka 
do  pewnego  stopnia  panuje  nad  nim.''  A  zatem  istnieje  jakaś  granica, 
gdzie  działanie  konieczności  mechanicznój  natui*y  ustaje.  Tak  wiec 
nióma  sity  bez  materyi,  materya  jest  podległą  prawom  przyrody,  jest 
w^ieczną  i  nieskończoną — ^tak  twierdzą  materyaliści, — lecz  w  takim  razie 
ona  nie  powinnaby  posiadać  granic  ani  w  czasie,  ani  w  przestrzeni 
i  konieczność  powinnaby  panować  nad  nią  nie  „do  pewnego  stopnia,^ 
lecz  wszędzie  i  zawsze. 

Materyalizm  wiąc  pod  formą  nauki  o  sile  i  materyi  jest  najpłyt- 
szym  1  najpowierzohowniejszym  systematem  — jeżeli  tu  o  sye temacie 
może  być  mowa;  jest  to  obłęd  rozumu,  który  się  uwidocznia  przy  ka- 
żdym ściślejsze m  badaniu  i  w  zakresie  filozofii  nader  szybko  swoje  ży- 
cie zakończył.  W  dziedzinie  nauk  przyrodniczych  utrzymał  się  około 
lat  dwudziestu.  Tu  o  tyle  był  on  niezbędny,  że  wskazywał  do  pewnego 
stopnia  metodę  badania  i  żądał  trzeźwego  traktowania  rzeczy;  stawał 
się  jednak  szkodliwym  od  chwili,  kiedy  począł  wszystko  ważyć  ze 
swego  punktu  widzenia,  a  całą  doskonałość  człowieka  usiłował  spro- 
wadzić do  akcyi  mechanicznej.     Pracy  tej   dokonały   popularne  dzieła 
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sil  nera,  Vogta  i  wielu  innych;  zaaady  inateryalizmu  tu  i  ówdzie  roz- 
erzone  zostały  po  wszystkich  dziełach  treści  przyrodniczej,  przezna- 
.onych  dla  szerszych  kół,  chociaż  autorowie  bronili  się  niekiedy  od 
iax'2utu  mat oryal izmu,  jak  Rudolf  Yircho  w  (nr,  1821). 

Kiedy   iskra   wpada   do   wody  —  za^^asa,    kiedy  ]iadnie  na  suche 
ióry — wznieca  ptoniieii.     To  samo  możnaby  powie tlzit^ć  o  pochodzie 
[m  vśli|  idei*     Prąd  matery  a  lis  tyczny  ogarnął  szerokie  kota  narodu  nie- 
icckiego,  a  zasilał  siu  głównie  dopływami  z  za  Renu. 

Przeczenie  duchowości  było  w  dziedzinie  religijnej   także  bardzo 
popularne.     Ziarno  wiec  niateryalizmu  j-zuconc  zostało  w  dobra  glebę. 
Ti^kk*  dzieła  i  im  podobne  zalewały  ryoki  literackie  w  licznych  wyda- 
iu2:iclu  wcUkały  się   do  średnich  warstw  społeczeństwa  i  pochłaniane 
^^ły  przez  młodzież.     Niedojrzałość  umysłowa  czytelników  uniemoże- 
mmiała    wykazanie    panuj ucy eh   w  nich  sprzeczności,    powierzchowni^ 
c»».ukowaśei;  zarozumiałość  oślepiała  ich,  wyśmiewanie  filozofii  abstrak- 
cyjnej podobało  sie,  gdyż  wpadało  w  ulubiony  ton  przeczenia.     Jeszcze 
iMebezpieozniój  oddziały wało  wszystko  napółwypowiedziane,  gdyżunie- 
EŁioźebniało  wyciąganie  wniosków  niedouczonym  głowom;  poj^jcie  Boga 
I     ducha   zaliczało   si^   do   niemożebności,    których   „ścisła**  nauka  nie 
naje;  każdy  czyn  jest  koniecznością  przyrodzona,  a  więc  niema  złego 
cJobrego;  moralna  odpowiedzialność  jest  pojęciem  niemożebnem,  gdyż 
€5  istnieje  żadna  wolna  wola.     Nie  wymagano  koniecznie,  ażeby  czy- 
I  nik  sam  z  pewnych  przesłanek  wnioski  te  wyciągał,   krytykował  je 
ai^nalizował — udzielały  się  one,  jak  zai-aza;  im  silniej  kościół  stał  przy 
^'voich  zasadach,    tt^m    bardzic^j    mnożyła  się  liczba  tych,   na  których 
rzekonania  pól  filozofów  szkodliwy  wpływ  wywierały*  Tak  więc  [lowoli 
a-teryalizm  ttjoretyczny  przekształcał  się  w  obyczajowy  i  pod- 
zymywany    był  przez  prądy  pokrewne,  które  w  handlu,  ekonomii 
iŁyeiu  prywamem  wytwarzały  pewne  zasady  postępowania;  działał  on 
łv  wyobraźnię,   wpływał  na  smak  w  sztuce  i  poezyi,   a  przez  to  czynił 
klasę  wykształconą"  jeszcze  bardziej  usposobioną  do  przyjęcia  wszel- 
Itiej  trucizny;  zachwiał  on  wiarę  w  idealizm  i  żywił  cześó  pewną,  przcce- 
niajią,  jak  i  dawniej,  dla  dóbr  materyalnych*  Nie  są  one  do  pogardzenia, 
jako  środek  do  celów  wyższych,  do  moralnego  i  duchowego  udoskona* 
lenia  człowieka,  dla  niesienia  pomocy  innym,  tam  jednak,  gdzie  dobro- 
byt uważany  jest,  jako  cel  sam  dla  siebie— można  postawić  krzyżyk  nad 
ftpoleczeiistweni.    Jeżeli  człowiek  nie  był  njczłJm  innem,  tylko  „powie- 
trzem i  popiołem"— jak  twierdzili  materyaliści,    lub  sumą  właściwości 
rodziców  i  otoczenia,  jeżeli  duch  był  tylko  rodzajem  fosforycznego 
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wypotu  mozgo,  —  wtenczas  ideał  musiał  być  szaleństwem,  a  głupcem 
lub  oszustem  każdy,  kto  występowa!  do  walki  w  imię  duchowości  czło- 
wieka. Jeżeli  człowiek  mógł  mieć  tylko  nadzieję  na  tę  chwilkę  czasu, 
która  życie  jego  obejmuje,  jeżeli  nie  miał  przed  aohi}  żadnego  celu  do 
dążenia,  wtenczas  pozostawało  mu  tylko  użycie,  wtenczas  alfabszy  byl 
dla  silniejszego  tylko  rzeczti,  narzędziem,  slużncem  mu  do  celu.  Na 
miejsce  więc  zapomnianego  „imperatywu  kategoryi^znego,"  napół  za- 
pomnianego myśliciela,  wysti^piła  zasada  rozpaaanego  samoluba  twa: 
„działaj  tak,  ażebyś  rzeczy  i  ludzi  za  pomocą  przebiegłości  uczynił  na- 
rzędziem twego  używania,"  Wskutek  rozwoju  nowożytnego  przemy* 
siu  i  panowania  kapitału,  pienii|,dz  stał  się  pewnego  rodzaju  wszechpo- 
tężnem  bóztwem;  w  t^m  wyższym  stopniu  zdobywał  on  miejsce  w  spo- 
łeczeństwie, im  więcej  czcicieli  miał  złoty  cielec,  im  głębiźj  upadało 
wszystko,  co  nosiło  piętno  czystości,  szlachetności  i  świętości. 

Dążenie  do  zdobyczy  czysto  duchowych  skupia  jednostki,  do  po- 
święcenia się  dla  innych  zmusza,  a  tylko  polowanie  na  pieniądz  i  uży- 
wanie rozszczepia  budowę  społeczną  i  szerzy  powszechne  sobkowstwo; 
zabija  ono  klin  między  klasy  poBiadajacą  a  pozbawioną  własności,  bu- 
dzi niezdrowe  pragnienia  i  w  niższych  warstwach  społecznych,  zdoby- 
waj jjcy  eh  z  trudnością  ubogie  i^rodki  do  życia,  sieje  nienawiść.  Wi- 
dząc, źe  klasy  wykształcone  i  posiadnjące  dążą  tylko  do  pieniędzy, 
i  im  dążenie  do  takiego  celu  wydaje  się  uzasadnionem  i  słuszne m;  za- 
nika więc  zamiłowanie  do  uczciwej  pracy,  zanika  zadowolenie,  zaciera 
się  ]>rawdziwa  religijność,  a  nawet  dążenie  do  wiedzy  zatruwa  się,  gdyi 
zaczyna  ona  być  dopiero  wtedy  cenioną,  gdy  pozwala  jakieś  matę- 
ryalne  rezultaty  osiągnąć.  Niewidocznie,  ale  tern  szkodliwiej  działają 
zasady  moralnego  materyalizmu  na  wszystkie  warstwy  społeczne* — 
obdzierają  one  setki  tysięcy  ludzi  ze  spokoju  życia,  uczciwych  obo- 
wiązków, które  w  ciężkie  dnie  życia  są  nieraz  jego  gwiazdą  przewo- 
dnia. W  miarę  przeceniania  wartości  pieniędzy  wzmaga  się  takż<«  cbęc 
zmysłowego  używania,  ponieważ  jednak  staje  się  to  niedostępuem  dla 
znacznej  większości  ludzi,  niezadowolenie  więc  z  istniejących  warun- 
ków wzrasta  coraz  bardziej  i  tu  właśnie,  jako  siła  po  pędowa  ducho- 
wego życia  społeczeństwa,  występuje — pesymizm* 

Zanim  do  niego  dojdziemy,  zastanowimy  się  jeszcze  chwilkę  nad 
temi  poglądami,  które  materyalizm  etyczny  na  własny  pożytek  wy- 
zyskuje. 

Zobaczymy  póżnićj,  w  jaki  sposób  przyrodnik  angielski  Dar- 
win, na   podstawie  długoletnich  i  poważnych  atudyów  doszedł  dn  iid- 
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c-O^^  w  naturze  „walki  o  byt"  i  j,pravva  pr^zy  stosowa  nia  sic 
pewnych  stosunków,**  Na  tych  podstawach  jnateryalizin  usi- 
f&ł  oprzeć  swoje  moralność*  Jeżeli  walka  o  byt  jest  prawem  na* 
r^  jeżeli,  jak  utrzymywali  lirtcbner,  Mo)eschott,  Yo^rt  i  inni,  ialnieje 


ms^: 


Maurycy  Lazama, 


tylkn  ińftterya,  wtenczas  twierdzenie  to  ma.  racyi^,  gdyż  wtenczas  zwy- 
(ji{ftłVO  pozostaje  przy  tym,  kto  okaże  najsilniejsza  wolę,  najwięcej 
przebiegłości  i  sitę  bezwzględna  zastosować  potrałi.  W  ten  sposób 
ifilka  o  byt»  jako  zasada^  była  wypowiedzeniem  walki  wszystkich 
eciwko   wszystkim,  gdyż  w  handlu  i  w  przemyśle,   w  nauce  szko- 
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ły    Maiicliesterdkit5j,    w    nieskrępowanej   wolności   współzawodaictwa, 
w  „wolnem  starciu  sic  sil"  znalazła  ona  najszerszy  wyraz, 

O  pesymizmie  w  ii]  formie,  w  jakiej  f^o  stworzył  Scboppenhauer, 
mówiliśmy  już.  Zwróciliśmy  już  nwage  na  to,  źe  prsid  pesymistyczny 
bierze  swój  początek  z  wszechświatowego  holu  (Weltschmerz),  potem 
wskazaliśmy,  że  źródło  tego  nastroju,  pełnego  wewnij^trznego  rozłamu 
i  wątpliwości,  powstało  i  rozwiązało  sic  pod  wpływem  państwowych, 
religi) nycłi  I  społecznych  stosunków.  Odurzenie,  jakie  nastąpiło  po 
1848  roku,  przerwało  je  tylko,  ale  nie  zmieniło,  lecz  za  to  pr^d  w  la- 
tach następnych  wzmocuił  się  znacznie.  Wielu  przedstawicieli  zwal- 
czonej idei  rewolucyjnej  opanowało  ogólne  pognębienie,  chęć  zaprze* 
czenia  wszystkiemu,  <:o  do  ramek  idei  Hberalnźj  przypasować  się  nic 
dało;  lecz  i  pośród  zwolenników  reakcyi  prąd  pesymistyczny  grunt 
znalazł.  Uwidocznił  się  on  pośród  skrajnej  lewicy  heglowskiej,  opa- 
nował nawet  filozofów  i  biologów;  wszyscy  stracili  zupełnie  zaufanie 
do  starego  ])orządku  rzeczy  w  państwie,  społeczeństwie  i  religii,  z  dru- 
giej strony  wydawało  się,  źe  wszystkie  nowe  siły  pracują  tylko  Dad 
niszczeniem  wszystkiego,  —  więc  i  one  zaufania  obudzić  nie  mogły. 
Czas  tedy  naj  właściwszy  na  filozofią  Schoppenhauera  nadszedł,  gdyi 
materyalizm  drogę  swego  obiegu  już  ukończył.  W  1854  roku  ukazało 
się  pierwsze  dzieło,  które  filozofią  Schoppenhauera  usiłowało  spopuU- 
ryzować  w  szerokich  kołach  —  były  to  Listy  o  filozofii  Schop- 
penhauera (Lipsk)  przez  Juliusza  F r au e n  s tH d t a  (1813 — 1879?^ 
do  niego  przyłączyli  się  inni  i  zwrócili  uwagę  na  „mędrca  z  Frank* 
furtu."  Powtórzyło  się  znane  zjawisko:  nie  starano  się  wcale  o  po- 
równanie jego  systematu  z  poprzednikami,  o  zbadanie  go,  wyjęto  tylko 
z  niego  ustępy  wybitniejsze^  odpowiadające  prądowi  pesymistycznemu 
i  materyalistyoznemu.  Wprawdzie  pesymizm  Schoppenhauera  i  ma- 
teryalizm, co  do  pojęcia  zasadniczych  podstaw  moralności,  stały  często 
na  biegunach  przeciwnych,  gdyż  pesymizm  uważał  współczucie,  jako 
prawo  moralne,  pod  wielu  jednakże  względami  zbliżały  się  do  siebie. 
Z  jednej  strony  musiał  materyalizm  prowadzić  do  pesymizmu,  z  dru- 
giej „wola,"  pojęta  według  Schoppenhauera,  zaprzeczenie  istnieniu 
ducha,  łatwo  się  wiązało  z  czysto  materyalistycznemi  poglądami.  Bez- 
względni idealiści,  którzy  zawiele  żądali  od  życia  i  w  pragnieniach 
swoich  zawiedzeni  zostali,  tak  samo  mogli  chwycić  się  pesymizmu,  jidt 
rycerze  materyalizmu,  którym  się  nie  udało  zamierzonych  celów  do- 
piąć* Scboppenhauer  zyskał  szerokie  koło  czytelników  pośród  mło- 
dzieży 1  żaden  z  filozofów  w  gronie    młodzieży  w  siódmt^m  dziesięcio* 
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lecia  naszego  wieku  nie  raialf  tylu  zwolenników,  co  on.  S;:czególnie 
po  jego  araierci  wyJane  Parerga  i  Parali  po  mena  (1862)  znn- 
Ifizły  ruMler  liczne  koła  czytelników  i  w  rozmaity€h  kierunkach,  oau- 
bllwie  o  ile  poglądy  jego  stoaowaty  aię  do  oceniania  wewnętrznej  war- 
tości kobiety,  wywierały  wpływ  azkodliwy,  który  jednak  porównać  fiię 
nic  da  z  ta  szkodliwością,  jaka  wywierał  on,  głosząc,^  źe  życie  i  jego 
cele  należy  lekceważyć.  Wszystko,  według  niego,  przewrotności  życia 
ten  tytko  cel  miały,   ażeby  obudzić  w  nas  przeświadczenie,   ^że  nic  nie 


■vi 


mh 
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zaaługuje  na  nasze  zabiegi,  starania  i  kłopoty,  źe  wszystkie  dobra  m 
niczóm,  świat  na  wszystkie  strony  jest  bankrutem,  a  życie — interesem , 
który  nie  pokrywa  kosztów."  Wprawdzie  systemat  Schoppenhaucra 
sięgał  korzeniarai  swemi  w  głł^^biny  idealizmu,  nie  tylko  o  tyle,  o  ile 
jego  cała  nauka  l)yła  idealistyczną  w  znaczeniu  filozofii  Kanta;  miał  on 
i  wady  „idealne,''  w  zwykłem  tego  słowa  znaczeniu,  przede wszystkićm 
zaś  podtrzymywał  materyalizm,  lekceważcie  na  równi  ze  zmysłów:^  du- 
chowa stroną  życia. 
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Materyalizm  i  pesymizm  w  takidj  formie,  w  jakiej  się  rozwinclj^ 
stanowiły  jedyny  eystemat  filozoficzny,  który  do  kół  wykształconych 
i  napólwyksztalfconych  przeniknął  i  w  okrceie  bieżącym,  jakotóż  w  po- 
przedzaj ijcyin  go,  byt  rysem  historycznym  w  umysłowym  rozwoju  spo- 
łeczeiietw  europejskich. 

Nie  mata  Ijyta  liczba  osób,  oddajacycli  aię  studyom  filozoficznym^ 
nie  brakło  tiz  i  takich,  którzy  wrogo  przeciwko  panującym  prądom 
występowali,  lecz  usiłowania  ich  nie  przyniosły  współczesnym  żadnego 
pożytku.  Nie  l>cdzicmy  przeto  bawić  się  w  wyliczanie  tylko  ich  na- 
zwisk i  tytutów  dzieł. 

Psychologia,  uprawiana  namiętnie  przez  zwolenników  zaaad  ma- 
tę ryali  stycznych,  uczonych  przyrodników  i  filozofów-dyletantów^  trak- 
towana była  poważnie  przez  Teodora  Waitz  (1821 — ^1864)  w  jego 
Podrcczjiiku  psychologii,  jako  nauki  przyrodniczej  (1849), 
jakott5ź  przez  Maurycego  Lazarusa  (ur*  1824X  którego  dzieło  p*  t 
Zycie  duszy  w  monografiach  (1856 — -1 858)  zysk ato  sobie  niepa- 
spolitą  sławę,  i  przyczyniło  si^^  do  sprowadzenia  tej  nauki  na  drogę 
właściwycli  doświadczalnycli  badań.  W  zakresie  estetyki  zanotować 
należy  dwa  dzieła  wybitnego  znaczenia  —  Estetykę  Vi8cher'a,  la- 
kończooij  czwartym  tomem  w  1857  roku  i  Estetyki^  Maurycego 
Carrier'a*  Pierwszy  w  wykładzie  nauki  o  pięknie  opierał  się  na  He- 
glu,  prowadził  jednak  budowę  całii  samodzielnie,  nie  zawsze  jednak 
w  8|>osób  dostatecznie  uzasadniony  i  pomimo  wielkości  niektórych  idej, 
posiadających  pierwszorzędne  znaczenie  dla  sztuki,  nie  zajęła  ona  po- 
ważnego miejsca  w  literaturze.  Wprost  odmienny  pod  względem  za* 
aad  byt  systemat  Carrier  a,  gdyż  wychodził  on  nie  z  punktu  teorjj  ab- 
strakcyjny cli,  lecz  rzeczywistością  której  użył  za  podstawę  do  rozwi- 
nięcia pojęć  zasadniczych,  a  poglądom  religijnym  miejsce  właściwe 
wyznaczył.  Nader  płodna  była  czynność  w  zakresie  his  tory  i  filozofii* 
H»  Ritter  ukouczył  w  1853  roku  wielkie  swoje  dzieło  w  12*tu  tomacli; 
w  tym  samym  czasie  przypadły  pierwsze  tomy  dzieła  Kuno  Fische- 
ra, traktującego  ten  sam  przedmiot.  Inni  ograniczyli  się  do  przed- 
stawienia krótszych  epok^jak  Brandis,  ZeUer,  Jan  Huber  i  inni. 
Na  początku  majiicego  nastąpić  okresu,  ukazało  się  poważne  dzieło 
Alberta  Langego  p,  t.  His  tory  a  matę  ryalizmu. 

We  Francy  i  pożyty  w  izm  Com  tea,  w  skutek  usiłowania  Bli- 
gniers^a,  Robinet'a  i  Littró'go,  zyskał  obszerne  koto  zwolenni- 
ków, ^ród  który  cli  jednak  w  większej  lub  mniejszej  mierze  odzywały 
się  wpływy  idej  heglowskich,  jak  np.  u  Piotra  Leroux  i  Yache- 
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roi^a.  Mni^j  więccy  materyaliatyczne  poglądy  wypowiedział  Hipolit 
Adolf  Taine  (ui\  1828),  który  większe  ma  znaczenie,  jako  historyk 
literatuty,  tiiż  jako  filozof;  Edmund  About  (ur.  1828),  kpiarz  w  tru- 
ście wolterowikim  i  inni.  W  ogóle  poważnych,  twórczych  talentów 
tilozoficzńych  we  Francy  i  w  tym  okresie  nie  było. 


A'/ 


/I,  w     p/i^  ^it:€^^y^-i^ 


W  Anglii  Mili  zyakiwał  coraz  więkgze  uznanie  z  powodu  po- 
ważnego traktowania  różnych  kwestyj  z  politycznego  i  ekonomicznego 
życia  i  przyczyni!  się  do  pojednania  filozofii  z  naukami  przyrodniczemi. 
Pod  tym  względem  najwi^kBz;|.  zasługę  ma  Darwin;  myśl  jego  o  sto- 
pniowym rozwoju  istot  organicznych^  o  przekształcaniu  się  niższych 
form  na  wyższe   miała  stanowczy  wpływ   na   Herberta  Spencera' 
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(ui%  1820),  którego  dzicl(>  —  Zasady  psychologii  (1855)  i  Wy- 
ksztatcenie  duchowe,  moralne  i  fizyczne  (18fil)  iisihiją  przed- 
stawić całj  rozwój  życia  duchowego,  jako  rodzaj  procesu  naturalnej. 
Pomimo  wielu  prawd,  wypowiedzianych  na  podstawie  własnego  do- 
świadczenia, w  pismach  jego  w  ogóle  panuje  trzeźwość  duchu,  wypły- 
wająca z  głębioy  jego  przekonań  etycznych.  Bystre  i  logiczne  prze- 
prowadzenie tych  przekonań  musi  doprowadzić  w  końcu  do  „iiiaterya- 
lizmu  moralnego"  i  prawu  silniejszego  wyznaczyć  miejsce  w  etyce. 

Chociaż  w  Anglii  sobko wstwo  klas  posiadających  było  wielkie, 
nie  zbywało  im  jednak  na  roztropnonci,^ — hojnie  więc  podtrzymywano 
rozmaite  humanitarne  usiłowania.  Ala  ani  takie  postępowanie,  ani 
surowa,  zwykle  powierzchowna  nabożność,  nie  były  w  stanie  zakryć 
tego,  że  śród  angielskiego  społeczeństwa  także  nurtuje  di^źnosć  mate- 
ryalistyczna.  We  Francyi  występowała  ona  bez  maski,  jawnie,  szcze- 
gół nie  śród  p  role  tary  atu  robotniczego. 

Przy  takich  stosunkach  zrozumieć  łatwo,  że  anty  religijny  ruch 
wszędzie  słabiej  lub  mocniej  zaznaczył  się.  Ateistyczne  poglądy  wi- 
dzimy grasujące  najbardzitij  śród  przedstawicieli  skrajnych  polityci- 
nyoh  stronnictw.  W  Niemczech  stronnictwo  demokiatyczne  i  w  znacz- 
nej mierze  liberalni  okazywali  aię  wrogo  usposobionymi  nietylko 
względem  religii,  lecz  zaprzeczano  nawet  z  cynizmem  sam^j  potrzeby 
religii.  To  tylko  było  logiczne m,  że  także  zwolennicy  materyalizmii, 
a  szczególnie  jego  przodownicy  w  zakresie  nauk  przyrodniczych, 
Vogt,  Moleschott,  Badiner,  Yirohow  i  inni,  należeli  do  skraja 
ni}  lewicy,  a  wielu  wolnomyślność  religijna  łączyło  z  wolnomyślnością 
polityczną.  Ruch  1848  roku  nosil  na  sobie  piętno  ateizmu,  a  wiela 
zwolenników  idej  rewolucyjnych  popisywało  się  z  tem  lekkomyślnie. 
To  ustawiczne  zaprzeczanie  na  jedne  nutę,  wywoływało  nareszcie  Jte 
strony  ludzi  religijnych  pewna  o  pozy  cy  a.  Wprawdzie  mato  na  lem 
zyskał  duch  prawdziwego  chrześcianizmu,  ale  wzmocniły  się  do  pe- 
wnego stopnia  uczucia  religijne. 

Była  chwila,  kiedy  w  1848  roku  kościół  katolicki  okazał  się  wy- 
rozuniiatym  dla  rewolucyi.  Reakcya  zmusiła  znowu  rządy  do  udania 
się  pod  opiekę  kościoła,  lecz  kupiono  to  pewnemi  ofiarami.  Przyszło  do 
konkordatów,  o  których  mówiliśmy  już,  nadających  kościołowi  pewna 
siłę  w  niektórych  państwach,  wytwarzających  nierówność  obywatelską, 
według  mniemania  niektórych, 

W  świecie  protestanckim  działo  się  trochę  inaczój,  Ortodoksya 
data  się  poprostu  użyć,  jako  narzędzie  i    podtrzymywała  stronnietwit 


370 


AYIEK  XIX. 


gów  kaściuta  katolickiego,  jeden  z   najwybitniejszych   obrońców   pa- 
piestwa, a  jednocześnie  fanatyczny  przeciwnik  protestantyzmu.   Wojna 

włoska  wywołała  w  nim  nieoczekiwaną  zmianę  do  tego  stopnia,  że 
w  1861  roku  w  odczycie  pnl>licznym  próbował  analizować,  jakie  na- 
6tt*pstwa  inoglaby  wywołać  ackularyzacya  państwa  kościelnego.  Pr«e- 
ślndowunle  zmusiło  go  wprawdzie  do  odwołania  wygłoszonych  niyśli« 
ale  dużnoać  do  prawdy,  rozbudzona  w  nim  rozpoczętemi  badaniami, 
nie  mogta  się  uspokoić.  W  1863  roku  wystąpił  przeciwko  tak  zwa- 
nej D  o  n  a  c y  i  Konstantyna  i  w  te q  śposół*  uk u If  b ro u ,  nader  niebea- 
pieezn'4  w  reku  namiętnych  nieprzyjaciół  ^świeckiej  władzy  papieża; 
w  ten  sposób  miedzy  nim  a  papieztwem  utworzyła  się  przepaść,  przez 
którą  niepodobna  było  przerzucić  mostu,  gdyż  DOllinger  nie  chciał 
zrzec  %\\^  śwoicłi  przekonań,  a  wszelkie  usiłowania  zjednania  go  speł- 
zły na  niczem. 

Już  poprzednio  widzieliśmy,  ze  rozbudzony  w  Niemczech  duch 
krytycyzmu  nie  ominął  nawet  dziedziny  religii,  a  Niemiec  Strauss 
usiłował  przedstawić  życie  Cbrystusa  inaczt^j  nieco,  niż  sie  ono  przed- 
stawić mogło  według  Nowego  Testamentu »  We  Fraucyi  na  tę  sa- 
ni^ drnge  W8t4ipil  Ernest  Tlenan  (ur.  1823),  najprzód  teolog,  a  po- 
tem ji^zykoznawca.  Możnaby  go  śmiało  uczcić  przydomkiem — płytki. 
Treść,  która  ze  wzgli^ułu  na  swoje  ważność  powinnaby  była  być 
z  godności;^  i  powagą  naukową  traktow}in;i»  w  dziełach  jego  trakto- 
waną była  z  powierzchowna  elegancyą.  Najwi^ciy  do  jego  po- 
pularności przyczynił  sic  rząd  Napoleona  III-go,  który  Renana 
z  College  de  France  uaun:ił,  jak  również  i  duchowieństwo,  które 
krytyką  publiczn;t  usiłowało  zdyskredytować  książka,  i  bez  tego  nie- 
mującą  żadnej  wartości  i  niemogącą  zachwiać  wiary  u  ludzi  prawdzi- 
wie nabożnych.  Wspomnieć  jeszcze  należy  o  ojcu  Hyacyncie,  a  wła- 
ściwie Loyson,  karmelicie,  który  był  najulubieńszym  kaznodzieją 
ludzi,  zapalającycli  sie  do  wszelkich  nowuśei;  marzył  on  o  reformie  re* 
ligii,  co  sic  na  marzeniu  skończyło. 

Wolnomyślny  kierunek  religijny,  któryśmy  spostrzegli  w  poprze- 
dnim okresie  przeszedł  bez  wpływu.  Ronge  stanął  zupełnie  po  stror 
nie  demokratów,  którego  prasa  podniosła  z  tego  powodu  pod  niebiosa; 
połączenie  si«j  i*eligii  z  polityką  szkodziło  post^^^powi  niemieckiego  kato- 
licyzmu. Złączenie  %\^  nawet  z  niektóremi  protestanckiomi  ^wolnemi 
gminami"  (1850)  nie  daŁo  tym  usiłowaniom  żadnego  punktu  oparcia. 

Wolne  gminy  —  pierwsza  z  nich  założoną  została  w  184lł  r. 
w  Królewcu — nie  zdolne  byty  utrzymać  na  właściwty  wyżynie  uczucia 
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religijnego;  większość  z  nich  stała  zupełnie  w  polityce  na  t»runcie  de- 
mokratycznym, trawiła  czas  na  spijanie  piwa  i  lużnt^m  gadanin,  mato 
się  troszczjic  o  podniesienie  uczucia  religijnego.  Płytki  patryotyzm 
hrał  tutaj  Lrórę,  wytwarzając  niekiedy  prj^d  szkodliwy  chrijeściani- 
zmowi.  Wprawdzie  uwi  „przyjaciele  światła"  utrzymali  się  dotych- 
czas^ lecz  nie  posiadaj  j_l  żadnego  głębszego  znaczenia. 

Tak  samo,  jak  śród  wyznań  clirześciauskich,  wytworzyły  się  ró- 
wnież pośród  mozaiznin  wolne  gminy,  w  znaczntij  mierze  z  tych  samych 
powodów,  ale  i  ich  znaczenie  było  nader  ograniczone,  gdyż  brakło  im, 
jak  i  przyjaciołom  światła,  religijnego  namaszczenia  i  głębi,  W  Pary- 
żu wychodził  czas  jakiś  dziennik  Le  reveil  dMsraelj  wydaw^any 
przez  Jana  Czynskiego,  katolika  z  urodzenia,  który  głosił  potrzeby 
reformy  w  duchu  trzeźwego  rozumu.  Tu  jednak,  jak  i  w  Niemczech, 
usiłowania  te  spełzły  na  niczem.  Eniancypacya  1848  r.  oddziaływała 
na  życie  religijne  judaizmu  nie  zawsze  pożytecznie;  w  ogóle  okazały  się 
czynnenii  i  tu  te  same  szkodliwe  wpływy,  które  w  każddj  dziedzinie 
sit*  zaznaczyły  —  matę  ry  al  izm  i  pessymizm.  Dla  obu  grunt  tiyl  przy- 
gotowiony,  gdyż  pośród  klasy  bogatszej  żydów  było  do  pewnego  sto- 
pnia modą  popisywanie  su*  fałszywą  oświatiu  Usiłowanie  nawrócenia 
żydów  na  judaizm,  bardzo  goruco  popierane  w  Anglii,  spełzło  na  ni- 
czem. 

Większa  doniosłość  miały  rozmaite  „misye"  chrześciatiskie  po- 
śród pogan.  Wiele  można  by  było  im  zarzucić,  szczególnie  brak  je- 
dnolitego planu  działania,  w  każdym  razie  walczyły  one  w  imic  lepsze- 
go umoralnienia.  Tak  zwane  „niisye  wewnętrzne/  szczególnie 
w  Niemczech  protestanckich,  oprócz  działalności  awieckiój,  mającej  na 
celu  tworzenie  domu  w  przytułkowych  dla  chorych  i  ubogich,  dla  opu- 
szczonych dzieci,  nie  zaniedbywały  także  działalności  religijnej. 
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ROZDZIAŁ  VII. 
Nauki. 


es  niuiejazy  byt  dla  nauk  przyrodniczych  najwyźazym 
ktem  rozwoju,  gdyż  w  tym  okresie  właśnie  powstała  ,»teoryir' 
wyboru"  Durwina  i  „analiza  widma  słonecznego/  Widzieli- 
śiny  poczrjtki  tworzenia  się  pierwszej  teoryi.  Kozmaite  atopnie  powsta- 
wania teoryi  rozwoju  u  Darwina,  jakot^ż  i  u  tych,  którzy  ją  przyjęli. 
wykazać  się  nie  dadzjj.  Kilka  więc  poniższych  uwag  dotyczę  tylko 
najt^łówniej szych  punktów,  które  zostały  wyłożone  przez  aaiiiego 
Darwina  w  jego  dziele:  O  powstawaniu  gatunków  i  doborze 
naturalnym  (Londyn  1859). 

Wszystkie  organizmy  żyj i^ce,  stworzone,  według  twierdzenia  Dar- 
wina, sita  twórcza  boaka,  powstały  z  bardzo  nielicznych  torm;  stałych 
gatunków,  jednakich  od  początku,  jak  to  utrzymywał  Cuvjer,  nićma. 
Główną  przyczyni!  tworzenia  się  odmian  jest  naturalny  dobór  w  wal^ 
cc  o  byt,  o  życie  (etruggle  for  life).  Siła  rozrodcza  organizmów 
nie  znajduje  się  w  żadnym  stosunku  z  możnością  doprowadzenia  do 
rozwoju  wszystkich  zarodków,  czyli  innemi  słowy:  pożywienie  nie  wy- 
starcza dla  wszystkich.  W  skutek  tego  niektóre  zarodki  giną,  mar- 
nieją, inne  zdołają  sobie  warunki  życia  wywalczyć*  Zwycięzka  mogą 
wyjść  tylko  te  organizmy,  które  są  obdarzone  wyjijtkowo  dogodnenil 
właściwościami.  Nie  mogf^  one  wprawdzie  wyzwolić  się  z  pod  wpły- 
wu pożywienia,  mieszkania,  klimatu  i  t.  p.,  posiadaj i^  jednak  w  różnej 
mierze  zdolności  przeobrażania  się,  przygotowując  się  do  warnnkuw 
istniejących.  Przemiany  te  nie  sa  jednak  zawsze  takie  same;  niekiedy 
nie  odpowiadaji|  one  organizmowi  i  zacierają  się,  lub  t^ż  stają  się  do 
dalszego  życia  tak  dogodnemi,  że  dają  pewnym  osobnikom  przewagę 
nad  inny  nu;  umoźebnia  im  to  łatwiejsze  z  wy  cięztwo  w  walce  o  byt» 
daje  możność  nie  tylko  utrzymania  się  przy  życiu,  lecz  i  wychowanin 
potomstwa.  Naturalnie,  osobnik  taki  posiada  właściwości  jemu  tylko 
przynależne,  co  wytwarza  odmianę,  z  której,  skutkiem  powtarzających 
się  procesów,  powstają  nowe  rodzaje.  Ważną  rolę  w  t^m  wszystkiem 
odgrywa    niezaprzeczona   siła  dziedziczności.     Właściwości    zdobyte 
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pierwotnych  tonu  powataly,  z  pośród  których  najlepsze  osobniki, 
w  iUugiiri  przecijjgu  czasu,  przekształcaj  sic  aic  na  formy  coraz  bardziej 
łloskonałe,  wytworzyły  nareszcie  obecne  bojractwo  organizmów. 

Tę  zasad niczji  i  prze wotl nią  myśl  poparł  Darwin  nieakoiiczona 
ninogościii  dowodów,  zdobytych  doświadczeniem  i  ohserwacy^.  Było 
to  zjawisko  bardzo  niezwykłe,  ze  w  chwili  właśnie,  kiedy  nauki  przy* 
rodnicze  rozdrabniały  się  na  małe  gałęzie  badane  skrupulatnie, 
wielki  uczony  usiłował  oprzc*ć  całość  treści  tycli  nauk  na  zasadach 
titozoticznych  i  rozszczepionym  usiłowaniom  wspólny  cel  wskazab 
Darwin  dzieło  a  woje  opracowywał  dzieaijłtki  lat,  jak  tego  ważność 
traktowancG^o  przedmiotu  wymagała,  długo  sprawdzał  doświadczenia 
i  robił  własne,  ściągające  się  zawsze  do  jednego  celu.  W  bardzti 
jasnym  wykładzie  rozwinął  on  swoje  teoryą  i  wychodząc  z  punktu 
pojedynczych  obserwacyj,  formułował  określenie  praw  ogólnych 
z  wielką  powściągliwości;*  i  ostrożnością,  gdyż  aara,  jako  jeden  z  naj- 
gumienniejszycli  badaczy^  jat^y  istnieli,  wiedział  dobrze  o  niebezpieczen- 
Btwie  ajKidyktycznych  twicrdzeii,  zdajuc  sobie  jasno  sprawę  z  tego,  że 
wiele  kwestyj  będzie  można  rozwiązać  stanowczo,  dopóki  hy  pole  za 
doboru  liędzie  mogła  być  uznanii,  jako  prawo. 

Ze  poglątly  Darwina  wywohdy  wiele  usprawiedliwionych  i  nieu- 
sprawiedliwionych zarzutów,  wypłynęło  to  nie  z  tego,  że  one  usuwały 
stale  stare  przesądy  i  naukowe  powagi,  lecz  źe  w  następatwacli  nieprzer- 
wanego rozwoju  wszystkich  organizmów  dopatrywano  zamacliu  na  sta- 
nowisko czbjwieka  i  religii  w  ogóle.  Walka  rozpoczęła  się  wkrótce 
z  powodu  pism  Iw-nesta  Haeckela  (ur.  18M),  który  w  wykładach 
swoich  i  pismach  posunął  „darwinizm"  daleko  poza  granice  nakreślo- 
ne mu  przez  samego  I>arwina.  W  Anglii  Alfred  Russcl  Wal  lace 
(ur.  1823)  własnemi  studyami  doszedł  do  tych  samych  wyników,  a  To- 
masz Henryk  Huxley  (ur.  1828)  pracami  naukowemi  wielkiej 
ważności  przyczynił  się  do  zwycięztwa  teoryj  dar winis tycznych.  Pró- 
bie wyznaczenia  człowiekowi  stanowiska  w  teoryi  rozwoju  istot  orga- 
nicznych i  o  powstaniu  pierwszych  organizmów,  poświęcimy  nieco 
miejsca  w  końcu  tćj  księgi. 

Wspomnimy  tu  o  jednym  zarzucie,  podniesionym  przez  filozofia, 
nie  tyle  w  celu  zbijania  teoryi,  ile  w  celuj^j  zaokrąglenia.  Jeżeli  dziś 
jeszcze  obok  form  najwyżej  wykształconych  znajdują  się  najniższe, 
które  wcześniej  już  w  walce  o  byt  zwyciężyły  i  jeszcze  zwyciężają,  jak 
sobie  wytłumaczyć,  że  jedne  w  tycli  samych  warunkach  pozostały  na 
niższym  stopniu,  przekształcając  się  w  walce  o  byt  a  inne  nie?     Przy- 
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stosowanie  Bią  clo  zinieniającydi  sit;  fltoaunków,  przekształcanie  sie 
tbriii  nie  zawsze  aie  da  objaśnić;  zewnętrzne  okoliczności  nie  mog*^ 
wp^yniłó  na  wewn«^trzna  potrzebę  zmiany  formy— jeżeli  taka  istnieje — 
u  wiec  ninsi  chyba  ta  potrzeba  w  każdym  osobniku  być  różnorodnu. 
Noege U,  znakomity  botanik,  chociaż  zwolennik  teoryi  descendencyj- 
nej  (Deacendenz-Theorie)  zwrócił  uwagę  na  to,  ze  przy  jednakowych 
warunkach  tworzą  sie  często  rozmaite  odmiany,  a  jednakie  przy  rozmai- 
tycli  warunkach.  W  takbu  razie  bytuby  niemozebnem,  ażeby  jedynie 
warunki  ł^ry  woły  wały  przemianę;  musi  chyba  w  każdty  istocie  spoczy- 
wać rozmaita  aiła  przekształcania  sie,  która  zmusza  jedne  do  prze- 
kształcania się,  inne — ^nie.  Darwin  sam  uznał  później  wev\^nętrzne 
prawa  rozwoju,  co  dowodziło,  źe  był  człowiekiem  dążącym  do  prawdy; 
inaczej  postępowali  sobie  pospolici  materyaliści,  którzy  teoryi  uczone- 
go angielskiei^o  nadużywali  dla  swoich  celów.  Wyraz  „rozwój*^  zda- 
wał się  być  jakby  umyślnie  do  tego  stworzonym,  ażeby  nióp:!  wszelkie 
TkTątpIiwości  rozwiń zaćl  Działać  miały  nie  jakieś  sity  twórcze,  lecz 
okoliczności  zewnętrzne;  przystosowanie  się  objaśnia  istnienie  całego 
szeregu  istot  pośrednich,  a  nudzie  brakuje  ogniwa  łączącego,  jak  mię- 
dzy człowiekiem  a  małpą,  wiemy,  że  albo  takie  ogniwo  wynajdzie  się 
jeszcze,  all}o  zaginęło.  Niema  żadnej  zagadki,  wszystka  jest  mecha- 
nizmem. Taka  ma  I  u  krytyczna  stanowczość  darwinizmu  zjednała  mu 
wielu  przeciwników  i  odwróciła  od  mecVo  wielu  ludzi  poważnych,  filo- 
zofów i  przyrodników.  Z  taka  powaga,  jak  gdyby  odkryto  plan  budowy 
wszechświata,  zamknięty  dotychczas  przed  oczyma  ducha  ludzkiego, 
wykładano  jako  prawdy  niezbite  to,  co  było  tylko  dla  pewnej  grupy 
zjawisk  prawdopodol>ieii8twem.  Nic  myślano  wcale  o  tcm,  że  takie 
wysłowienia,  jak  walka  o  byt,  przystosowanie  się,  dziedziczność 
mogły  być  wprawdzie  prawami^  lecz  prawa  wcale  jeszcze  nie  wy* 
świetlajri. 

Jeżeli  pewne  zjawiska  w  tych  samych  okolicznościach,  w  t^m 
samt^in  następstwie  powtarzają  się,  to  spostrzeżenia  takie  można  uwa- 
żać, jako  prawo;  ale  wskutek  tego  ani  zjawiska  same,  ani  ich  nastęi*- 
stwa  nie  są  jeszcze,  co  dy  swej  istoty,  wj-jaśnione.  frdyby  nawet  teorya 
Dar  wini  z  mu  była  prawdziwą,  gdyby  można  było  istniejący  wazcch- 
świat  aż  do  człowieka  odtworzyć  z  eteru,  zagadka  siły  twórczej  wcale 
przez  to  nie  zostałaby  rozwiązaną;  nie  zostałaby  wcale  wykrytą  taje- 
mnica, że  pośród  niezliczonych  cząstek  świato-twórczej  materyi,  nie- 
które z  nich  tylko  noszą  w  sobie  zarodki  życia;  równie  nieznaną  była- 
by tajemnica^  w  jaki  sposób  w  niektórych  organizmach  rozwija  się  myśl 
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1  uczucie,  w  muych  zasunie,  chociaż  złożone  si^  z  tój  fiamej  nieświado- 
inej  niateryi,  z  którój  utworzył  się  wszechświat. 

Dopóki  przyatfjpimy  do  skreślenia  zarysu  innego  wypadku  — 
analizy  widma,  —  mają,ceo;o  wszechświatowe  znaczenie,  powiemy  kilka 
słów  o  dalszym  rozwoju  niektórych  gałęzi  wiedzy. 

Dociekania   matafizyczne,  jakie  się  spostrzegać  dają  w  chemii, 

w  poglądach  na  teory^  atomistyczna,  jakoteż  sprzeczności,  leźi>ec  w  |>o- 
jęciii  atomów,  przyczyniły  się  do  tego,  że  cału  spraw<^  czas  jakiś  pozo- 
stawiono w  spokoju*  K.  Fr.  (ierhardt  (1816  — 1856)  znakomity 
chemik  tVancuzki,  wykształcony  w  Niemczech,  jeden  ze  wepóltwór- 
ców  teoryi  typów,  w  połowie  naszego  wieku  wątpił,  czy  się  układanie 
atomów  w  molekułach  da  uzasadnić,  potakiwał  jednak  temu  na  pod- 
stawie własnych  i  innych  poszukiwań.  Teorya  atomistyczna  nie  usu- 
nęła się  wcale  z  porzndku  dziennego  w  nauce,  tylko  kierunek  badań 
zwrócił  się  w  inn;|.  stronę  —  ku  łsiczeniu  sic  atomów. 

Kozwaźając  warunki,  w  jakich  pierwiastki  ł^cza  się  ze  aoba,  przy- 
chodzi się  pomimowoli  do  poznania  pewnych  praw;  tak  więc  niektóre 
pierwiastki  tylko  takie  związki  ze  sobu  tworzą,  które  w  swoich  mole- 
kułach zawsze  jeden  atom  tych  piersviaatków  zawierają.  Sól  kuchenna 
składa  się  z  jednego  atomu  sodu  i  jednego  atomu  cłiloru*  Inn©  pier- 
wiastki inaczej  się  ustosnnkowują:  w  wodzie  jeden  atom  tlenu  łączy 
się  z  dwoma  atomami  wodoru;  jeden  atom  azotu  łj|czy  się  z  trzema  ato- 
mami wodoru,  węgiel  łączy  się  z  wodorem  w  stosunku  1:4.  Z  tego 
wynika,  że  atomy  pierwiastków,  co  do  zdolności  łączenia  się  z  innemi 
rozmaicie  są  uposażone.  Zdolność  tę  zowią  siłą  (Valenz,  Yermó- 
gen).  Fr.  Aug.  Kek  ule  (ur.  1829),  uczeń  Lebiga,  łączył  z  t<^m  teo- 
rya wiązania  atomów,  zapomocą  czego  usiłował  dowieść,  jakie  atomy, 
złączone  molekuły  bezpośrednio  wiążą,  jakie  zn  pośrednictwem  innych 
atomów  spajają  się  ze  sobą.  Chociaż  teorya  siły  i  wiązania  atomów  wy- 
wołała liczne  spory  naukowe,  umoźebniła  jednak  bliższe  zbadanie  kwe* 
styi  grupowania  się  atomów  w  molekułach.  Ze  poszukiwania  na  tern 
polu  nie  były  bezcelowem  błąkaniem  się,  mogąr  tego  dowieść  rezultaty. 
Ażeby  związki  złożone  zbadać,  staramy  się  takowe  na  proste  rozłożyć^ 
i  odwrotnie — z  prosty  cli,  których  budowę  znamy,  wnioskujemy  o  zło- 
żonych (synteza).  W  ten  sposób  stało  sic  możebnem,  ciała,  które  do- 
tychczas występowały  tylko  w  świecie  roślinnym  lub  zwierzęcym 
otrzymywać  sztucznie  w  laboratoryum;  taką^  drogą  otrzymano  najprzód 
alizerynę,  potem  indigo. 


'  Pomijamy  naatepnie  te  pi-acy,  za  yłomoca  których  zdołano  ozna- 
Ife  w  przybliżeniu  wagę  atoimi  i  wszystko,  co  dla  budowy  teoryi  ato- 
tycanuj  zrobiono.  W  każdym  razie  chemia  i  fizyka  zyskały  na 
\  bardzo;  gdyby  nawet  hipoteza  ta  okazała  się  z  czasem  zupełnie 
tecznj},  wpływ  jej  doniosły  zaprzeczyć  się  nie  da,  gdyż  ona  ducho- 
i**ynalazczemu  wskazała  nowe  drogi  i  omoźebnila  zrozumienie  wie- 
Kjawisk,  które  za  pomocą,  innych  przypuszczeń  nie  mot;:łyby  być 
Rśnionemi.    Teorya  ta  zarówno,  jak  i  darwinizm  przyczyniła  się  do 
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tego,  że  mjśl  filozoficzna  w  badaniu  natury  zajęhi  swoje  miejsce,  przez 
co  i  sama  dążność  do  wiedzy  zyekata  na  pogh^hieniu* 

Wszyscy  znakomitymi  chemiey  i  fizycy,  o  których  już  mówiliiray, 
o  ile  jeszcze  w  tym  okresie  żyli,  robili  niezliczona  ilość  doświadczeń 
i  spostrzeżeń  w  różnych  oralt^^ziach  i,  jakkolwiek  pośród  młodo:a  poko- 
lenia panowało  pewne  lekceważenie  dla  filozofii,  krok  naprzód  byl  wi- 
doczny. Przekonywano  aię  coraz  liardzi^j,  że  badanie  zjawisk  i  ich 
istoty  nie  może  być  prowadzone  odrębnie;  powinowactwo  sił,  głoszone 
przez  prawo  Mayera,  zyskiwało  coraz  większe  poparcie;  zjawiska  iden- 
tyczne w  rozmaitych  dziedzinach  nastręczały  su^  same  do  porównań 
i  badan.  Zdobycze  na  polu  fizykalnych  badan  oświetliły  nagle  dzie- 
dzina chemii  i  fizyologii.  Wspomnieliśmy  już,  że  du  Bois-Bey  mond 
poświecił  się  w  r*  1841  badaniom  zjawisk  elektryczności  w  ciele  zwierzę- 
ceni.  Od  r.  1848— 18(>0  wydał  on  reluUaty  swojej  działalności  p.  L 
Poszukiwania  elektryczności  zwierzęci^j,  które  były  nader 
ważne  w  ogóle  dla  tizyologii  i  patologii.  Wykazał  on,  że  każdy  muskul 
jest  pewnego  rodzaju  clektro-motorem  i  odkrył  prawa  prądów  musku- 
larnych; dowiódł  istnienia  priidów  nerwowych,  czynnych  według  tych 
samych  praw  i  że  oba  tylko  w  żywym  organizmie  działają;  w  czasie 
ścisigania,  siła  elektryczna  muskułów  zmniejsza  się;  naturalne  albo 
sztuczne  cięcie  w  kierunku  długości  muskułów  zachowuje  się  dodatnin 
względem  cięcia  poprzecznego,  a  środkowe  czcści  tego  ostatniego  sa  uje* 
inne.  Dowodzi  on  także,  że  działalność  nerwów  wiąże  się  z  pewnego 
rodzaju  elektro-chemicznyni  ruchem  materyi;  nie  należy  jednak  ner- 
wów uważać  za  jakieś  druty  telegraficzne,  gdyż  przeniesienie  wzruszę* 
nia  do  nerwu  jest  czynnościs|  stosunkowo  powolną.  Hel  mhol  tz  ozna- 
czył pierwszy  szybkość,  z  jaka  dochodzi  do  nerwu  wzruszenie:  wyni>ai 
ona  u  ludzi  61  metrów  na  sekundę, '^- jest  zatem  o  10  niiljonów  razy 
powolniejsza  od  światła. 

Helmholtz  ugruntował  swoje  sławę  traktatem  O  zachowa- 
niu silfy.  Praca  Mayera  była  mu  zupełnie  nieznana,  a  wnioski  jego, 
opierające  się  nietylko  na  zjawiskach  ciepła,  lecz  i  na  innych  fizykal- 
nycli  s]>ostrzeżeniach»  godziły  się  zupełnie  z  wniofłkami  po  przed  niemi, 
na  które  nikt  uwagi  nie  zwrócił*  Helmholtz  ]łołożył  również  wielkie 
zasługi  pii^matui  sweini  z  dziedziny  optyki  —  mianowicie  o  oku  i  wzro- 
ku, a  dzieło  jego— Nauka  o  tonach,  dało  podstawy  do  fizyologiczne- 
go  traktowania  akustyki. 

Teorya  powstawania  komórek  Schwann  a  i  Schleidena  cliwiac 
się    poczęła.     Coraz    mniej    zwracano    uwagę   nn    błonę,  wielu  fizyo- 
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niczem  innt^m,  jak  protoplazmti,  jako  taka  może  się  poruszać,  adijiriać 
i  otlradzać,  U  wyższych  organizmów  roślinnych  i  zwierzęcych  dopie- 
ro w  skutek  skupiania  nabiera  nowych  właściwości,  skutkiem  czego 
po W9 tato  przekonanie,  że  btona  jest  niezbi^dnic  dla  komói^ki  po- 
trzebnie. 

Teorya  Schultza  przyjętą  zostata  rychło  przez  botaników,  zoo- 
lof^ów  I  fizyologów,  nawet  przez  Haeckla;  nie  bez  wpływu  na  jej  po- 
pularność był  także  tlarwinizni,  któremu  wspólność  protoplazmy  tlla 
zwierziyt  i  roślin,  jako  punkt  wychodni  rozwoju,  była  bardzo  na  r^*kę. 
Skorzystano  wiec  z  te*^o  rychto.  Jakkolwiek  teorya  komórki  nie  za- 
wsze była  zadawalniajaco  wyłożonii,  pokazało  się  tutaj,  jak  w  wielu  in- 
nych wypadkach,  że  nawet  błędna  droga  nie  zawsze  dla  prawdy  stra- 
cona bywa. 

Obok  teoryi  Darwina  żaden  wynalazek  nie  wywołał  tyle  podzi- 
wienia,  co  analiza  widma.  Wspomnieliśmy  już  o  ttSra,  ze  tak  zwa- 
ne glinie  Frauenhotera'^  w  najwyższym  stopniu  budziły  cieką wość^ 
a  Herschel  był  przeświadczony,  że  rozmaitość  widma  służyć  może  do 
odkrycia  śladów  pewnych  ciał.  Cehi  tego  dopitdi  fłwaj  badacze  nie- 
mieccy: Gust,  Rob.  Kirchhuff  (ur.  18:^1)  i  Robert  Wilh.  Bun- 
8en(ur.  1811). 

ICirehhoff  i  Bunsen  wspólnie  przeświadczyli  się,  że  zabai-wiauie 
światła,  pochodzitcego  z  gorzenia  jakiejś  palnej  substancyi,  zależne  jest 
od  cliarakteru  tćj  substancyi.  Do  tego  spostrzeżenia  Kirohhoff  dołą- 
czył inne.  Dawno  już  było  wiadomem,  że  ciało  |iewne  nie  może 
zmienić  swojej  temperatury,  jeżeli  w  jego  otoczeniu  temperatui-a  pozo- 
staje bez  zmiany.  Z  tego  wywnioskował  on,  że  pahjce  si^  ciało  w  tych 
samych  stosunkach  tyle  tylko  światła  pewnej  barwy  wy  promieniu  wuje, 
o  ile  samo  jej  zabsorbowało. 

Wiadomem  było,  że  pozornie  bezbarwny  promie  u  słoneczny,  je- 
żeli si^  go  w  pewien  sposób  przez  pryzmat  przepuszcza,  rozkłada  sią 
na  szereg  barw  —  czerwona,  pomarańczową,  żółtą,  zieloną,  błękitna, 
fioletowa.  Szereg  ten  barw  nazywa  sit^  widmem  słoneczneia. 
Jeżeli  widmo  to  badamy  za  pomoctj.  osobnego  aparatu,  spektroskopu^ 
widzimy  szereg  linii  ciemnych.  Przyrząd  jest  jednak  w  ten  sposób 
zbudowany,  że  można  jednocześnie  badać  widma  innych  świateł  lub 
ciał  palących  się.  Jeżeli  np.  do  matowego  płomienia  tak  zwaneiro 
rożka  gazowego  Bunsena  dodamy  soli  kuchennej,  płomień  stanie  się 
mocno  źólty,  a  widmo  przedstawia  sl^  wtedy  w  lupie  aparatu,  jako  je- 
dna lub  dwie  w^zlde  żółte  linie;  jeżeli  do  płomienia  dodamy  strontium. 
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^Sdmo   będzie   wskazywać  błękitne  i  pomaraiiczowe  linie.     Tak  wiec 

^rzy  spaleniu  rozmaitych  ciał,   będziemy  otrzymywać  rozmaite  widma, 

l^le  State;  z  tego  wynika,  że  za  pośrednictwem  aparatu  spektralnego 

^oźnn  odkryć  w  płomieniu  obecność  rozmaitych  ciał.     Im  wyższy  atu- 

pten  ciepła  płynnego  lub  t^ź  stałego  ciała,  tem  wyraźniejsze  będzie 

-«ri<lmo. 
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Giist,  Bobert  Kirchhoff. 


Wniosek,  jaki  się  z  analizy  płomienia  słonecznego  da  wyprowa- 
[dzić,  jest  prosty:  sionce  je^st  do  białości  rozpalonem  ciałem.  Czemże 
]^  jednak  ciemne  linie?  Kiedy  przed  spektroskopem,  przez  który 
przechodzi  płomiefi  słoneczny  lub  innego  rozpalonego  ciała,  postawi- 
I  mj  takie  ciało  rozpalone  do  białości,  dostrzeżemy  widmo  zupełne* 
1  Jeieli  zaś  między  ni<5m  a  szkłem  aparatu  umieścimy  płomieii  soli  ku- 
Iciiennćj^  nie  posiadający  tak  wysokiej  temperatury,  wtedy  wychodzące 
niego  promienie  przejść  b^da  musiały  przez  płomieUp  a  wówczas 
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w  widmie  tloj  rsymj  ciemną  liniu.  na  tćiiifiamem  miejscu^  gdzie  povrinnii 
była  być  żółta  linia  sodu,  gtlyby  hjt  tylko  ptomieii  sodu.  Tak  samo 
pokazują  si^  dwie  ciemne  linie,  jadzie  powinny  bytyby  pokazać  sie  po- 
marańczowe i  bb^kitne,  gdybyśmy  palili  tylko  atrontiuin.  Takie  zabar^ 
wianie,  przerywane  ciemnemi  Uniami  nazywa  się  widmem  chłona- 
ceiu  (Abaorption8*Specti'uin).  Ptamien  np.  soli  kucbennej  przepu- 
szcza wszystkie  promienie,  pochodzące  z  ciała  rozpalonego  do  białości, 
z  wyjątkiem  własnego.  Jeżeli  wnioski  z  badania  tej^o  zjawiska  odnie- 
siemy do  slonca  i  światła  słonecznego,  to  sii*  pokaże,  że  jądro  słoneczne 
jest  ciałem  do  białości  rozpalonym,  otoczonem  powłoką  pary,  posiada- 
jącLi  niższą  temper  atu  rt^  od  niego.  Promienie  wi^c,  pochodzące  od  nie- 
go muszą  przechodzić  przez  powłoki',  która  pochłania  wszystkie  linie 
ciał,  znajdujących  sic  w  formie  pary,  skutkiem  czego  muszą  w  widmie 
słoneczaem  wystąpić  linie  ciemne,  KirchholF'  znalazł  do  2,U0U  takioli 
linij,  co  odpowiada  ilości  ciał  znanych  na  ziemi.  Można  tedy  smiat^ 
przyjść  do  wniosku,  źe  wodor,  żelazo,  sód,  wapń,  nikiel  i  in,  zn.ajdujii 
sic  takie  na  słońcu  i  znajduj:i.  sit^  w  formie  gazowi^  w  powłoce  utacza- 
jrjcej  stonce,  ^ 

Wspólnie  z  Bunseneui,  Ivirchhoff  zużytkował  analiza  widmową, 
jako  luetodi^  w  poszukiwaniach  chemicznych,  która  ei^  wkrótce  ukaza- 
ła nader  słuszna,  gdyż  zupomocą  niuj  do  r.  18G3  odkryto  cztery  nowe 
ciała.  Dia  innych  gałęzi  nauk  przyrodniczych  odkrycie  to  hylo  ważne, 
szczególnie  dla  astronomii.  Co  dotychczas  wydawało  siy  nie  może- 
bnem  do  poznania^  stało  się  poznawał  nem.  Teraz  dopiero  można  było 
pomyśleć  o  rozwiązaniu  pytania,  dotycz:icego  budowy  fizykalnej  ciał 
niebieskJcIu  Wiele  zjawisk  dotychczas  niewyjaśnionych,  można  było 
praw  dopodobnie  wyjaśnić.  Przekonano  się,  że  przy  zupelnem  zaćmie- 
niu slonca  występujące  językowate  płomyki  (Protuberenzen)  są  poto- 
kami palącego  sic  wodoru.  Zmieniły  się  również  poglądy  na  powłokę 
(fotosferę,  cliromoster^);  składa  ei^  ona  według  mniemania  Nor- 
man na  Lockyer*a  (ur.  1830)  astronoma  angielskiego,  z  płonącego 
wodoru.  Hypoteza  o  plamach  na  stoiicu  stała  si^  także  praw^dopodo- 
Imiejszu:  Ki rclihoff  uważał  je  za  obłoki,  pływające  w  rozpalonej  atmo- 
sferze słonecznej.  Sprzeczności,  jakie  w  tej  hipotezie  znajdowano,  do- 
prowadziły Joh.  Zolhicr^a  (18o4— 1882)  do  nowi^  hypotezy:  według 
niego  plamy  słoneczne  miały  być  |>owierzchniami  słońca,  które  sic 
jaz  ochłodziły.  Później  jeszcze^  włoski  astronom  Angelo  Secchi 
(1818 — 1878)  usiłował  przekonać,  że  plamy  są  poprostu  parą.  Tak 
gamo,  jak  słonce,  inne  ciała  wszechświatu  badane  były  za  pomocą  spek- 


w  najotlleglejsze  zabytki  siły  twórcztfj,  była  nader  zachecajuca 
mdaii.  Nauka  wezetlzie  pozyskała  trwalsze  podwaliny  i  zwróciła 
to  fiftj rozmai tszy eh  badati;  skutkiem  tego  powstaje  zupełnie  nowa 
ińnsL  wiedzy-— a  s  t  r  u  n  o  nu  a  c  b  e  ni  i c  z  n  a.  W  jak  rozmaity  spo- 
t^todowan^   bytu,  ud   r.   1862   pocz:pvszy,  analiza  spektralna,   nie 
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możemy  się  nad  tłim  zaatanawiać;  dość  bł^tlKie  przypomnieć  tylko,  ż« 
w  medycynie  Btoaawano  jii  do  badania  krwi,  trucizn  i  t,  p. 

Studya  odnośne  do  odcyfrowania  pradziejów  ziemi  robiły  także 
poa^py.  Na  pofzijtku  okresu,  pomimo  licznych  wykopalisk,  panowa- 
ła jeszcze  wielka  nieufność.  Akademia  francuzka  zachowywała  się 
w  wysokim  stopniu  niedowierzajf^co  wobec  Bo  uch  er  a  i  tylko  Diektó* 
rzy  z  ajeolo<rów  an  osielsk  ich  udali  się  w  doUnc  Somy  dla  zbadania 
gruntu  i  wykopalisk,  szczególnie  wielu  siekierek  kamiennych,  i  przy- 
szli do  przeświadczenia,  ze 
nie  jest  to  żadna  zabawkft 
natury,  lecz  dzieło  rak  ludz- 
kich* Lyell  z  własna 
popędu  począł  robić  posa 
kiwania  koło  Ab  be  vi  He 
i  Aniiens  —  i  z  Saula  stał 
się  Pawłem.  Na  posiedzę* 
ĘJl  niu   przyrodników    angiel* 

skich    w    Abeerden    tixnał 
flił^   za   zwolennika    istnie- 
nia człowieka  pierwotnego. 
Przykład  jego  oddziaływa] 
na  Francy ą  i  tlopiero  kwe- 
sty a   stanęła    na    porządku 
dziennym.     Zwrócona     ni 
przedmiot  uwaga  wywoli^., 
ła  powszechne  zainterea^^, 
wanie    się   wyko  pal  iskatk^f 
w     rozmaitych     miejsea^jt^ 
i  krajach  natrafiono  na  szczątki  człowieka.     Ciekawym  byt  spór  ugzo- 
ny  z  powody    wykopanych    w   Neanderthal   czaszek,  według  któryoi 
profesor   Schaafhausen  zrobik  rycinę.     Boucher  znalazł  w  okolioy 
Moulin-Quignon  w  pokładzie  dilluwialnym  obok  siekierki  kamień- 
nuj  szczękę  człowieka.     Wykopaliska,  któremi  zajmowano  się  comi 
bardziej,   coraz  się  mnożyły    J    w  Europie,   i  w  Ameryce.     I  chociai 
kweatya  istnienia  człowieka  w  epoce  teroyarncj  dziś  jeszcze  rozwii^zAn^ 
nie  jest,  istnienie  jednak  jego  w  wysokim  stopniu  jest  rzecz:^  prawdo- 
podobnie; w  każdym    razie   jednak    pewnym  jest,  że  wiek  istaiema 
człowieka  daleko  przekracza  te  granioe,  jakie  mu  niegdyś  wiara  reli- 
gijna zakreśliła. 


\v^' 


Odtworcomi  gtowa  o£tawieka  t  wykopulisk 
w  Neanderthal. 
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Zdobycze  naukowe  z  tej  dziedziny  były  zebrane  przez  Huxley'a, 
Lyella  („Wiek  rodzaju  hidzkie^jo")  jeszcze  w  1804,  i  chociaż  wiele  my- 
śli tam  wypowiedzianych  uległo  zasadniczty  zmianie,  pozostała  jednak 
niewzruszenie  idea,  że  ludzkość  ma  juz  za  sobą  długie  dzieje,  które 
dotychczas  nie  były  jeszcze  zbadane,  lecz  przez  darwinizm  nabrały 
charakteru  bardzo  prawdopodobno]  hipotezy. 

Na  ten  okres  przypada  także  odkrycie  b  udo  w  a  ii  n  a  w  o  d  n  y  c  h. 
W  ziinie  r,  1853  na  1854  woda  w  Zurychskićm  jeziorze  spadta   nad- 
zwyczajnie; mieszkańcy  nailbrzeżni  skorzystali  z  tego,  ażeby  zyskać 
nieco  ziemi.     Przy  umocnieniu  jednak   brzegów  natrafiono  na  pale, 
a  w  szlamie  wodnym  znaleziono  rogi  jelenie  i  różne  naczynia.     ^Uej- 
0COWOŚĆ  potożonsi  była  między  Dollikon  a  Obermcilen.     Nauczyciel 
z  Obcrmeilen  zgroraadzil:  te  wykopaliska  i  odestał  do  Zurychu,  gdzie 
Teod.  Keller  odrnzu  poiwi^^cił  tej  sprawie  wielka  łiaczność.    Zami- 
wanie  do  poBzukiwaii   szerzyło  się  wszędzie  na  górna  Bawaryą  i  je- 
ziora austryackie*    W  ten  sposób  wiedza  zdobyła  now^i  gałąź,  którri  do 
j^ewnego  stopnia  można  było  nazwać  dziewicza.     Wykopaliska  w  tak 
zwanych   kulturalnych  pokładach   budowli  nawodnych  były  wszędzie 
ej  więcej  bardzo  bogate  i  umożebnialy  naszkicowanie  stopnia  cywi- 
izacyi,    na  jakim   się    mieszkańcy  znajdowali.     Wszystko,  czego  wy- 
lagało  życie   w   najprościej  szych    warunkach,   byłu  już  znane.     Oręż 
i  narzędzia  wyłącznie  wyrabiano  z  kamienia,   brrizowe  naczynia  w  na- 
iler  małej  ilości,  narzędzia  zaś  rybackie  i  naczynia  gliniane  znajdowały 
ir  w  naj  rozmaitszej  toriine,  wszystko  ręczntj  roiłoty,  ozdobione  Hczne- 
ryeunkaini;  nie  Uraklo  także  resztek  sieci  i  tkanin. 

Pokład  kulturalny  okazał  się  bardzo  zasobny  w  rozmaite  pro- 
dukty świata  roślinnego:  znajdowano  różne  gatunki  zbóż  i  jarzyn,  naj- 
więcej owoców — jabłek  i  gruszek  w  stanie  suszonym.  Wedhig  tych 
poszukiwań  nie  ulega  prawie  wiftpliwości,  że  wcielę  bardzo  roślin  ja- 
dalnych i  pożytecznych  ze  strefy  śródziemnego  morza  znano  tutaj, 
edzoze  bogatszemi  były  pozostałości  świata  zwierzęcego:  znajdowano 
kości  żubra  i  innych  zwierząt,  które  już  oddawna  w  strefie  europej- 
ki^j  wyginęły,  Wogóle  naliczono  66  rodzajów  zwierz{|t  kręgowych* 
Ponieważ  w  niektórych  budowlach  nawodnych  znajdowano  tylko 
rcż  i  narzt^^dzia  z  kamienia,  niekiedy  z  brązu  także,  w  innych  zaś  tyl- 
aręż  i  narzędzia  z  brą-zu  a  z  rzadka  żelazne,  w  innych  znowu  wyłu- 
ttie  z  żelaza,  epoki  więc  owe  „przedhistoryczne"  podzielono  na  ka- 
enną,  brązowa  i  żelazna.  Przypuszczenie  co  do  dawności  budowan 
a  Wodnych  są  nader  chwiejne;  w  ogóle  jakiś  stały  czas  trwania  nie 
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inoźe  być  jednak  dla  wszystkich  oznaczany.  Najstarsze  w  Szwajcaryi 
i  innych  krajach  itlpejakich  dadzą  aic  odnieść  może  na  kilka  wieków 
przed  erą,  naszą*  Mni(^j  jeszcze  pewności  mamy  co  do  ludzi  zamie* 
szkujących  te  budowle;  w  niektórych  miejscowościach  zdaje  sie,  że  to 
byli  Celtowie — pe w nost^i  jednak  nieoia  żadnig. 

Obok  budowań  nawodnych  zwrócity  także  uwagę  archeolo- 
gów tak  zwane  mieszkania  piecz  aro  we,  odnalezione  w  Meklem- 
burgii, Szlezwiku,  Finlandyi,  jakotc^ż  cmentarz  w  Hallstatt  (Salzkam- 
mergut),  gdzie  w  okresie  mi^^dzy  rokiem  1847  a  1864  odkryto  993  gro- 
bowce  i  zebrano  sześć  tysięcy  przedmiotów.  Wszystkie  te  odkry- 
cia pozwoliły  zapuścić  wzrok  w  te  czasy,  dla  zbadania  których  brakto 
zupełnie  źródet,  i  dostarczyły  materyatu  do  pracy,  na  długo  jeszcze  nie 
wyczerpanej,  koto  rozwoju  ważnej  gal^-zi  wiedzy  ludzkiej  —  Antro- 
pologii. We  Francyi  i  Niemczech  powstały  towarzystwa  antropolo- 
giczne (1859  w  Paryżu,  1863  w  Londynie),  potom  organizowały  się 
w  innycli  krajach,  a  wszędzie  tę  galąz  wiedzy  traktowano  nader  po-J 
ważnie.  W  Azyi  nawet  otwarto  archiwa  ziemne;  Francuzom  i  Angli- 
kom przypadła  w  udziale  zasługa  uratowania  starej  Niniwy,  a  z  po- 
wodu wykopalisk  tam  odszukanych,  w  historyi  sztuki  odnaleziono  no- 
we ogniwo  łączne. 

Do  naj  czyn  niej  szych  zwolenników  przedhistorycznych  i  antropo- 
logicznych poszukiwań  w  Niemczech  należał  znakomity  założyciel  Pa- 
tologii cellularnej  {1858),  wspomniany  już  nawiasowo  Vi  rc  ho  w, 
który  byatry  umysł  swój  wypróbował  na  niejednej  poważnej  gałęzi 
wiedzy. 

Rozpatrujifc  działalność,  jaka  w  rozmaitych  gałęziach  wiedzy 
przyrodoznawuzej  w  tym  okresie  w  Niemczech  rozwinięta  została  i  re- 
zultaty zdobyte,  łatwo  zrozumieć,  że  zapał  powszechny  ogarnął  na- 
wet najchłodniejsze  natury.  Wszystko,  co  dotychczas  odkryto,  nie 
może  iść  z  niczem  w  porównanie  pod  względem  znaczenia  i  świetności. 
Na  tern  też  usiłował  oprzćć  się  teoretyczny  i  obyczajowy  matei-yalizmj 
było  to  właśnie  to,  co  zajiewniło  zwyeięztwo  metodzie  „indukcyi", 
która,  wychodztjc  z  doświadczenia,  dożyła  do  tworzenia  zasad. 

Głośno  ze  wszystkich  stron  dało  się  słyszeć  żądanie,  że  każda 
gałi^ź  wiedzy  musi  być,  jako  nauka  przyrodnicza  traktowaną,  mufli 
oprzóć  się  na  tych  samych  prawach,  które  czynne  aii  w  naturze.  Dai— j 
wini^m  i  materyalizm  nie  pozostały  bez  wpływu  i  wystąpiły  po 
pierwszy  w  Anglii  w  Historyi  cywilizaoyi.  Henryk  Buckie 
(1822 — 1862)  w  dziele  swoj^m— Hiatorya  cywilizacyi  w  Anglii 
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(2  t,  t*  1857 — 1861,  nie  skończone)  stworzył  niejako  wzór  metody, 
Zbudownne  na  podstawie  niesłyclmnie  bogatego  materjału,  z  wielką 
żywością  pisane,  dzieło  to  było  przez  czas  pewien  zanadto  podziwiane 
i  zanadto  napastow^ane.  Nie  ukn;a  wątpliwości,  że  jest  to  praca  zna- 
komita i  przez  długi  cza.-?  jeazcze  wartości  awoj<y  nie  straci;  usiłowanie 
samo  przedstawienia  dziejów  umysłowych  narodu,  o  ile  one  w  rozmai- 
tych dziedzinach  objawiają  sie,  jako  niczb*Hlnej  konieczności,  jako  roz- 
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woju  przyrodzonego,  odtworzenie  caloici  z  atomów^  —  było  przedsic- 
wził^ciem  nader  śmiał«5nu  Pomimo  jednak  należntij  czci  i  podziwn  dla 
r  przedwcześnie  zgasłego  autora,  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  metoda  jego 
sadach  i  pojł^ciu  dziejów  jest  jednostronni}.  Nawet  ogólny  punkt 
wyjścia  Buckle'a  nie  jest  zupełnie  usprawiedliwiony.  Rozwojem  na- 
zywa on  tylko  post^^p  intelektualny,  wobec  którego  siła  etyczna  jest 
niczćni.     iV  jednak  dzieje  nas  uczą,  źe  siła  ta  często  bardzo  w  rozwoje 
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badania  była  potężną^  że  itleafy  moralne  8ą  zawsze  wielkie.  W  tój 
dziedzinie  widać  także  poatęp,  który  bardzo  stanowcza  na  ogólne  sta- 

Bunki  oddziaływać  muei.  Postt^p  moralny  może  być  od  nmyatowego 
odłączony,  nie  może  być  jednak  odtaczony  od  jednostki  i  narodu.  Dla 
tego  też  właśnie  punkt  wychodni  Bnckleajeat  jednostronny  i  pod  pe- 
wnym wzglądem  raa tery alis tyczny. 

Buckie  i  Darwin  wpłynęli  na  Will.  Hart  pole  Lecky^go  (ur. 
1838),  którego  najnowsze  dzieła  Wpływ  racyonalizmu  w  Euro- 
pie (1865)  1  Hi  8  tory  a  oświaty  od  Augusta  do  Karola  W, 
(1869)  ukazały  si*^*  niedawno  dopiero.  Z  tego  samego  punktu  wycho- 
dząc, pisał  John  Will.  Drap  er  (ur.  1811),  który  w  Dziejach 
umysłowego  rozwoju  Europy  (1864)  wszędzie  kładł  zbyt  wielk:^ 
wagę  na  stronę  umysłową  tylko  i  skutkiem  tego  obraz  wyszedł  nieco 
krzywo. 

Wprost  przeciwnie  prawie  patrzył  na  dzieje  umysłowego  rozwoju 
niemiec  v.  M,  C  a  r  r  i  e  r  e  w  pracy  s  woj<ij  Sztuka  w  z  w  i  a  z  k  u  z  r  o  z- 
w  o  j  e  m  u  m  y  8 1  o  w  y  m  i  i  d  e  a  ł  y  ludzkości,  kto  rej  pierwszy  tom  uka- 
zał się  w  1862  (5  t.  1878).  Autor  powziął  zamiar,  jak  i  Buckie,  napi- 
sania powszechnych  dziejów  rozwoju  umysłowego  z  punktu  tilozoficz- 
nego.  Na  rozwój  umysłowy  patrzył  on  nie  tylko,  jako  na  wynik  ko- 
nieczności, lecz  także  i  wolności;  najmni(5j  dostrzegał  w  dziejach  ludz- 
kości działanie  mechanizmu.  Skutkiem  takiego  zapatrywania,  jednost- 
ka genialna  znalazła  swoje  właściwe  miejsce;  ze  współdziałania  sił, 
działających  w  umyśle,  powstaje  porządek  życia.  Z  tego  punktu  pa- 
trząc, moralność  i  religia  zyskały  większe  znaczenie. 

Językoznawstwo  zrobiło  w  tym  okresie  olbrzymie  postępy. 
Młodsza  generacya  pisarzy  mogła  już  śmiało  kroczyć,  opierając  się  na 
pracach  swoicłi  poprzedników.  Anglicy »  Francuzi,  Włosi,  najbardziej 
zaś  Niemcy,  zajmowali  się  badaniem  budowy  języka,  jego  pokrewień- 
8t%va  i  dziejów.  August  Schleicher  (ur.  1821^ — ^1868),  w  osobnem 
dziele  zastanawiał  się  nad  ważnością  dla  językoznawstwa  teoryi  de* 
scendencyjnej,  a  w  innem  usiłował  dowieść^  o  ile  ważną  jest  znajomość . 
historyi  przyrodzontaj  człowieka  dla  językoznawstwa  (1863). 

Stosownie  da  ogólnego  nastroju  okresu,  poszukującego  praiuate- 
ryi  i  praorganizmu,  usiłowano  także  wynaleźć  wspólny  wszystkim  pra-i 
język,  bezsensowność  czego  dowiódł  dowcipny  i  bystry  umysł  badacza 
Aug,  Fr*  Pott*a  (ur.  1802),  Na  równi  ze  Schleichereui  może  stanąć 
Teodor  Benfey  (ur.  1809),  H,  Steinthal  i  Max  MoUer  (un 
1823).     Ostatni  pracował  w  O^tordzic  i  położył  ogromne  zasługi  za* 
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Wniosków,  dotyczacyoli  najdawniejszych  dziejów  ludzkości,  nie  di 
81^  zamkniić  w  kilku  ftlowaclu  Pomimo  za^  tak  obezernych  zdoby- 
czy, stoimy  zaledwie  u  początku;  napisanie  jednak  wyczerpujących 
dziejów  przedhistorycznej  ludzkości  nie  jest  wcale  rzeczą  niemożebna. 

W  głównych  państwach  europejskich  rosła  i  potężniała  literatura 
historyczna  w  najobszerniejszym  słowa  tego  znaczeniu.  Zamiłowanie 
do  badania  przeszłości  szerzyło  si<j  coraz  burdzitij;  liczba  drukowanych 
źródeł,  napisów,  dziel  pomocniczych,  rosła  z  dniem  każdym,  a  podział 
jrracy  był  do  pewnego  stopnia  linia  kierowniczą  dla  badaczy. 

W  Niemczech  żyli  jeszcze  Leo,  Dalilmann,  Schlosaer,  Rankę. 
Z  uczniów  Rankego  zdobyli  niepospolity  rozgłos  Wilh.  v,  Giese- 
bracht  (nr,  1814),  którego  główne  dzieło  Historya  Cesarstwa 
niemieckiego,  od  r.  1855  wychodzić  poczęło,  jakoteż  Gervinus. 
Jako  historyk  był  on  człowiekiem  glehoko  moralnym  i  silnych  przeko- 
nali, bogaty  wiedzą  i  rozumem,  ale  jednostronny  i  uparty  w  swoich  po- 
gli|dach,  lak,  że  ogólne  wrażenie  z  dzieł  jego  otrzymane,  zadowalają- 
cym nie  jest.  Tara,  gdzie  on  podziela  jakieś  przekonania,  traci  potrze- 
bny spokój  i  ohjektywizm,  niezbł^^dny  historykom.  To  samo  można  po- 
wiedziźó  o  jego  poglądach  estetycznych. 

Tak  samo,  jak  Gerwinusa,  rozpoczęcia  si^^  w  poprzednim  okresie 
działalność  naukowa  Ludwika  Haussera  (ur.  1818,  um.  1867).  Za- 
równo, jak  Herdei%  nalezai  on  do  zwolenników  zjednoczenia  Niemiec. 
Najważniejszem  dziełem  jego  hyła  Historya  Niemiec  od  śmierci 
Fryderyka  W.  do  założenia  związku  niemieckiego. 

Henryk  Karol  v.  Sybel  (u  r,  1817),  który  już  poprzednio  zje- 
dnał by ł  sobie  sław^^  Historya  w  o j  e  n  krzyżowych,  w  tym  ok re- 
sie,  wydał  trzy  pierwsze  tomy  znakomitego  swego  dzieła  —  Hi  a  tory  i 
rewo  lucy  i  francuzkiój,  w  których  wystąpił  przeciwko  prądom 
panującym  i  na  podstawie  studyów  archiwalnych  dowiódł  wpływu  ni 
rewolucyą  prądów  socyalistycznych.  Mommsen  wydawał  od  r.  1854 
swoje  pomnikowe  dzieło— Historya  rzymską,  obok  wielu  innych 
poważnych  rozpraw,  Maxym.  Duncker  (ur.  1811)  drukował  swoję 
Historya  starożytna  (1852—1857),  H.  v.  T reitschke  (ur,  1834) 
i  Wilh.  Oncken  (ur.  1838),  rozpoczynali  swoj^^  działalność.  Z  po- 
śród historyków  auatryackich  wyróżniał  się  Alfred  v.  Arneth  (ur. 
1819),  którego  dzieła  mają  wielkie  znaczenie  dla  dziejów  Cesarstwa^J 
Nie  będziemy  więcej  wyliczać  nazwisk*  W  ogóle  na  polu  dziejopisarstwa* 
pracowało  mnóztwo  ludzi,  bądź  wydając  źródła,  bądź  opracowując  mo- 
nografie. 
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W  Niemczech  nie  było  jednak  wasiętazego  pisarza  nad  Schl  oese- 
a.   Drugie  wydanie  jego  Historyi  18-go  wieku  i  Historyi  po- 

wBzechnćj  (1844—1856),  stało  się  niejako  własnością  narodową 
i  ogromny  wpływ  wywarto  na  epoteczenstwo. 

Pośród  francuzkich  dziejopisarzy  zasługuje  Piotr  Lanfrey 
(ur.  1827),  którego  Hiatorya  Kapoleon  I,  skierowana  przeciwko 
kultowi  cesarza,  dopiero  w  r*  1^67  ukazała  siij  w  druku. 

Dzieje  literatury  u  ważniejszych  narodów^  rozrosty  się  do  nadzwy- 
czajnej obazerności.  Nauczono  sie  patrzyć  dalój  i  twórczość  poetycka 
rozpatrywano  w  ściślejszym  zwiitzku  z  liistorytj  oświaty.  Wydania 
starszych  autorów,  dzieła  specyaloe  mnożyć  się  poczęty;  Niemcy  przy- 
jęły ogromny  udział  w  literaturze  wszechświatowej.  Pomimo  płytkie- 
go kosmopolityzmu,  ciągle  widocznego  w  o«^ólnym  nastroju  epoleczen- 
stwa»  literatura  nadobna  nie  tylko  w  Niemczech,  lecz  i  w  innych  kra- 
jach wzięła  w  ręce  sztandar  idei  narodowej. 

W  dziedzinie  gospodarstwa  społecznego  w  Niemczech, 
obudziła  się  i  rozwinęła  nadzwyczajnie  żywa  działalność;  jakkolwiek 
mgliste  systemy  socyalistyczne,  importowane  po  większe]  części  zFran- 
cyi,  nie  pozostawały  bez  wpływu  na  różne  warstwy  społeczeństwa,  ża- 
den z  nich  nie  zdołał  poważnych  uczonych  niemieckich  sprowadzić 
z  drogi  gruntownych  studyów.  Usiłowano  za  ]iomocfi  metody  historycz- 
nej zajrzeć  do  głębi  istoty  różnych  zadań  naszej  epoki,  od  których  roz- 
wiązania zależy  przyszłość  społeczeństwa.  Trzymając  się  zdaleka  od 
fantastycznych  marzeń,  nie  liczących  się  z  rzeczywistością,  a  drżących 
do  zmiany  podstaw  społecznych,  usitowano  założyć  podwaliny  bezna- 
miętnego sądu.  Te  same  prądy,  które  materyałizm  etyczny  do  życia 
wprowadziły,  oddziaływały  także   na  rozwój  nauki  gospodarstwa  spo- 

Iłecznego,  przygotowały  zwycięztwo  szkole  mancliesterskićj;  rozmaite 
idee  darwinizniu  działały  zachęcająco  na  zasadę  lais 8 er  aller,  lais- 
ser  faire,  a  „walka  o  byt"  nawet  w  ekonomii  społecznej  zdobyła  so- 
bie miejsce.  W  ten  sposób  kształtowała  się  fałszywa  myśl  o  ^natural- 
nej harmonii  interesów,"  o  wysuwaniu  samolubstwii  na  stopień  jedynej 
i  powszechn^y  dźwigni  postępu.  Nie  zwracano  uwagi  na  to,  że  zasada 
ta  w  obecnym  stanie  społeczeństwa,  wobec  panującego  kapitału  i  ma- 
chiny>  „walce  o  byt"*  nada  najpospolitsze  formy,  że  w  walce  t^j  silny 
będzie  jeszcze  silniejszym,  a  słaby  jeszcze  słabszym,  że  rozłam  między 
klasą  posiadającą,  a  wyzutą  z  [josiadania^  będzie  się  coraz  powiększać, 
a  nienawiść  tych,  którzy  nic  nie  mają,  będzie  coraz  głębszą.  Wyznaw- 
cy tych  dogmatów  przeoczyli,  chociaż  politycznie  wszyscy  prawie  stali 
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po  lewicy,  że  bogactwo,  niepomiernie  wzrastające,  mnoży  proletaryat, 
że  pod  względem  moralnym  i  ekonomicznym  coraz  ciężcy  gniecie,  ze 
zusadfi  laisser  aller  z  państwa  robi  cień,  pozbawiony  formy  wybit- 
nej i  flil^y,  a  może  miwct  niewolnika  kapitału. 

Ci  jednak,  którzy  zły  wpływ  kapitału  epoatrzegli,  nie  cofali  «ic 
przed  nim  bądź  w  imię  doktryny,  bądź  flamolubstwa.  Jeżeli  tylko  in- 
teresy jednostki  są  iiwzfclędnione,  można  flic  spodziewać  śmiałin  ie 
z  tego  wypłynie  niezawodne  niebez piecze iiatwo  —  *^^J^'  interesy  jednćj 
z  tych  jednostek  będą  wywierać  naciak  na  inne,  dopóki  nareszcie  nie 
z^^iuolA  ich.  Egoizm  mógłby  wtedy  tylko  pewne  współ noj^ci  dąźeii  wy- 
wołać, gdyby  każda  z  jednostek  niogla  mieć  naj  uczciwsze  żądania,  w  tern 
położeniu  jednak,  w  jakidm  teraźniejsza  ludność  aię  znajduje,  panuje 
do  tego  stopnia  brak  sprt^^źyn  i  pobudek  moralnych,  że  garaolubstwo 
może  tylko  w  sposób  niemoralny  objawiać  aic  i  musi  prowadzić  do  wal- 
ki wszystkich  przeciwko  wszystkim.  Indywidualizm,  jako  zasada  eko- 
nomiczna, może  tylko  rozkladajaeo  wpływać  na  spoleczciistwo  i  w  ło- 
nie zwickszajsicego  się  coraz  bardziej  prolctaryatu,  wytwarza  te  siły 
brutalne,  które  zdolno  sjj,  przy  nadarzonuj  sposobności,  zniszczyć  bu 
dowę  państwową. 

Niemieccy  zwolennicy  maneheaterskiej  szkoły,  około  r.  1848  jesz  ^^ 
nie  wiedzieli,  jakie  naatł^^pstwa  pociągnie  za  sobą  system,  lekko  wiu  ^ 
lyli  moralne  zobowiiizatiia  jednostki  i  po  wickszdj  części  stali  po  stnr:^, 
nie  ka])itału.  Dążenia  niektórych  jednostek,  o  których  wspomniir 
jeszcze,  były  nawet  wrogo  przet.Mwko  indywidualizmowi  u»poflobiorxe, 
idyź  marzyły  one  o  zjednoczeniu  mas.  Ale  ostatecznie  szkoła  nieuiiec^^ 
wolnego  handlu  wierzyła  jeszcze  w  dogmat  egoizmu,  o  ile  on  w  iria* 
ksymie  I  a  i  s  se  r  f  a  I  r  e  mi^  zawierał. 

Najlepiej  rozwinął  zasadi^  manchesterską  anglik  John  Pr  ince- 
Smith  (ur.  180^,  um.  1874).     Według  niego  gospodarstwo  narodo^re 
składa   sie    tylko    z   szeregu    pojedynczych    gospodarstw,    złączonych 
wspólnemi  punktami — rynkiem.     Każde  jest  samodzielne  i  za  siebie 
odpowiedzialne,  a  zatem  interes  własny  jednostki  tworzy  niejako  pod- 
stawę sytitcmu.     Jedynemi  granicami  jego  jest  prawny  porządek  patŁ- 
stwowy;  jak  długo   on    pozostaje  nienaruszony,   wolne   i  nieokreślocŁe 
współzawodnictwo  jest  jedyną  dźwignią  ruchu  wymiennego,  aceb»Ti 
jednostki  jest  umieć  wyciągnąć  największą  część  zysku  dla  siebie.  Wo V 
ny  udział  sit  ekonomicznych  powinien  zjnuazać  niejako  wytwórców  ^Ifl 
robienia  ulepszeń  technicznych,  ażeby  można  było  produkować  naj«-a- 
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^j;  swobodne  współzawodnictwo  najlepii^  oznacza  cenę,  zdoła  przy- 
ciiŁ-^n;jć  najinteli«^entniejsze  sity  do  pracy  i  umozebni  w  ten  spusób  za- 
dośćnczjnienie  potrzebom  spoteczeustwa  w  sposób  najlepszy  i  najtań- 
szy. Ponieważ  wedtug  Sinith'a,  wolne  wspólnbieganic  sii^  powołuje 
do  pi-acy  najlepsze  i  najzdolniejsze  aily^  nmożebnia  wi*^c  prawidłowe 
szerzenie  ali^  zdobyczy  ekonomicznych.  Państwo  nigdy  nie  powinno 
się  wtr:|ciió  w  stosunki  ekonomiczne;  byłoby  to  przeciwne  naturze 
i  niesprawiedliwe,  przeszkadzałoby  tworzeniu  się  cen,  "Jidyż  tylko  woU 

I  Be  współzawodnictwo  może  je  słusznie  wywołać.  Sprawiedliwość  pan- 

[fltwowa  może  tytko  z  absolutn:i.  wolnością  handlu  iśó  w  parze. 

Jedno  jeszcze  dodać  trzeba:  idea  wolnei^o  współzawodnictwa  nie 

^tylko  w  tcoryi  jest  stusznii;  może  ona  także  w  praktyce  pożyteczny 
wpływ^  wywołać,  o  ile  rzeczywiście  najlepsze  sity,  podniecane  miłością 
własną  i  ambicytj,  udział  w  t<^'tn  wezmą.  Ponieważ  jedniik  wołne  współ- 
zawodnictwo powołuje  także  do  pracy  najnieuczciwszycli  ludzi,  którzy 
usiłować  będą  kosztem  najwi^^kazego  zysku  oszukiwać  konsumentów; 
ponieważ  miara  wołności  współzawodnictwa  w  rzeczywistości  nie  jest 
dla  wszystkich  jednaką  i  zależy  od  wielkości  kapitału, — ^jest  przeto  rze- 
czą naturalną,  źe  współzawodnictwo  doprowadzi  do  walki,  a  ostatecz- 
nie do  upadku  słabszych.  To,  co  sie  mówi  o  jednostkacli,  to  i  o  poje- 
dynczych gatcziacłi  wytwórczości  powiedzieć  można,  to  samo  o  rol- 
nictwie, —  wreszcie  to  samo  o  narodach.  Na  targu  silniejszy  ekono- 
micznie będzie  uciskał  słabszego;  państwo  musiałoby  spokojnie  pa- 
trzóćj  jalt  pewne  gałczie  proiiukcyi,  w  skutek  cudzoziemskiego  współza- 
wodnictwa, upadać  muszą,  a  sąsiad  jego  silniejszy  ekonomicznie,  o  rui- 
nę przy[H*awia  przemysł  i  rolnictwo.  Jeżeli  zas  silniejsz}'  zgarnia  na 
rynku  cały  lub  większą  część  zysku,  rzecz  jasna,  że  z  jednej  strony  ka- 
pitał wzmagać  się  będzie,  z  drugiej  zmniejszać  się.  Jeżeli  jednak  ka- 
pitał, skutkiem  niemoralnego  wyzyskiwania  słabszycli,  rośnie,  a  pati- 
stwo  musi  taki  porz:idek  ochraniać,  wtedy  wszystkie  zdobycze  cywili- 

'zacyjnc,  jak  własność,   prawo,  i  U  d.,  które  wyzwalały  niejako  narody 

I  z  pod  władzy  pięści,  stają  się  ponieksid  pomocnemi  do  ugruntowania 
nierówności  posiadania  i  usankcyonowania  wyrafinowanego  gwałtu; 
k rótko  mówiąc,  wtedy  porządek  prawny  staj e  się  bezprawie  m 
uprawnionera. 

Takie  musiały  być  następstwa  bezwzględnej   wolności  handlu. 
System,  pomyślany   abstrakcyjnie,   bez  względu   nn  położenie,  dzieje, 

[ Biły  narodów,  system  kosmopolityczny  rozwinął  się  z  czasem  w  ulubio- 

Lną  doktrynę  kapitalistów. 
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List  oddnwnn  nastcjiśtwo  to  przewidział.  Z  wickszsj  bystrosioią, 
niż  doktrynerzy  wolnego  handlu,  widział  on,  że  system  ten,  jak  i  ochro- 
ny  eelnej,  poeiiida  tylko  wzij^li^tlne  scimczenie,  ale  żaden  z  nich  nie  za- 1 
wierni  bezwzglł^łJnej  pniwdy  dla  wszystkich  czasów  i  narodu  w,     Li«tJ 
rozpoczął  w  ekonomii  politycznej  metodę  hifltoryczn:i,  ale  praur- 
dzi  wrt   z n i?liig a  nn\ cźy  si v   R  o  s  c  h  e  r  o  w  i  i   H  i  1  d  e  b  r  n  n  d  o  w  i .     Otóż  1 
nowa  szkoła  liistoryczna  rozwinvdn  się   nu  wproat  przeciwnych  za 
dach  koimopolityzinu. 

Różnica  głównie  natiJm  polega,  że  szkoła  historyczna  patrzyła  na 
człowieka  nic  jak«i  na  latotr  oderwanu>  wszij*dzie  jednaką,  lecx  w  zwii^ic- 
ku  li^daca  z  kliniatcin,  dziejami,  duchcju  narodowym,  państwem^  reli- 
gisj,  obyczajami.     Zaś  same  stosunki  agrarne  i  klimat  wytwarzają  róż- 
nice w  ekonomicznem  położeniu  kraju,  siht  produkcyjna  natury  nie  jei^t 
także  wszędzie  jednakt}.     Różnica  riis»  zdolności  umysłowych  i  firyci- 
nych,  zwyczajów  i  t,  p.,  wy wieraji^  ogromny  wpływ  na  rezultaty  pracy 
ekonomitjznej,  a  clo  te^^o  przyczynia  się  nic  mało  postęp  lub  zacofanie 
polityczne  i  narodowe,  zwiększająca  się,   lub  zmniejszająca  się  moral- 
ność. Chociaż  oświata  wyrównywa  niektóre  właściwości  narodów*  wy- 
równanie jednak  różnic  rasowych  jest  nicJiiożebne.     Jak  każdy  objft^v 
pracy  duchowej,   tak  tc^ż  i  jjjospodarstwo  narodowe   stoi    w  nierozhfcz- 
nym  związku  z  cliaraktercm  narodu  i  jego  dziejami.     Wyraz  g^naród*, 
nie  oznacza  tylko   pewnej  sumy  żyjących  jednostek,   lecz   i  pokolenisi 
przeszłe,  które  impuls  do  pracy  dały. 

Nie  potrzebujemy  zastanawiać  siu  nałl  różnicami  szkól;  hiatorycz- 
nej  i  wolne^^o  hamllu.  Wspomnieć  jednak  należy,  że  systemowi  wol- 
nego handlu  przybył  nowy  przeciwnik — socyałizm,  w  tej  formie,  wja- 
kiej  on  rozwijać  się  począł  w  Niemczecli  i  Francyi,  przybrawszy  e cza- 
sem odcieu  polityczny.  Nie  tylko  poprzednicy — ^idealiści  i  marzyciele, 
lecz  i  nauka  przyłożyła  8vvoję  cegiełkę  do  budowy  gmacliu  —  w  przy- 
szłości. 

W  tym  kierunku  działał  Eodbertus.  W  Listach  swoirli 
(18.V1)  wystąpił  nietylko,  jako  przeciwnik  wolnego  współzawodnictwa, 
ale  całego  porządku  ekonooiicznego,  w  którym  głównie  upatrywał  i\t 
położenie  klas  pracujących*  Nie  żądał  on  wcate  gwałtownego  pm- 
wrota  i  zniesienia  własności  prywatnej,  tylko  zmiany  w  wynagradzit- 
niu.  Pragnął,  ażeby  państwo  było  jeneralnym  zarządcą  aztuczme 
w^ytworzonego  kapitału  obiegowego,  kierowało  produkcyą  narodów;^, 
stanowiło  ceny  na  produktn,    ażeby  o  ile  można  utrzymać  w  równo} 


h 


mierze  wysokość  wynagrodzenia  pracy  robotniczej,  W  ten  sposób  mia- 
ło 6ic  dokonać  przejście  do  lepszego  porządku, 

Bodbertua  bardzo  krótki  czas  tylko  zajmował  się  polityką  prak- 
czną,  zajawszy  w  gabinecie  Anerswalda  stanowisko  ministra  wyznań. 
Jakkolwiek  byt  zwolennikiem  stronnictwa  demokratycznego,  nie  przy- 
jął żadnego  mandatn.  Las  sale  dopiero,  beducy  pod  wpływem  jego, 
uBiłowat  połączyć  politykę  z  socyalizmem.  Pomimo  niezaprzeczona^ 
wiedzy,  można  śmiało  powiedzieć,  że  był  to  człowiek  „ślepy,"  majsjcy 
jednak  w  swoich  ręka  wszystkie  hasła  demokratyczne,  często  sofista, 
osuwaj i|cy  się  do  bezczelności.  W  gruncie  rzeczy  Lassa! c  był  przed- 
wicielem  liberalizmu  mieszczańskiego,  W  ogóle  jednak  trudno  by- 
b  określić,  gdzie  w  nim  zaczynał  się  komedyant,  a  koiiczyt  się  uczciwy 
człowiek. 

Głównym  celem  Lassal'a  było  przekształcenie  państwa,  a  raczej 
państwo  gamo  musiało  tego  dokonać.  Miejsca  przed9icbioi*ców  kapl- 
listów  powinny  były  zająć  stowarzyszenia  spożywcze  robotnicze; 
ństwo  powinno  było  dostarczyć  im  środków.  Powoli  wszystkie  ga- 
łęzie powinny  były  przekształcić  się  w  ten  sposób,  a  pot^*m  stanieć 
ściślejszym  związku.  Do  tego  potrzeba  mu  było,  ażeby  władzę  pra- 
odawcza  odjąć  klagom  posiadający  m*  a  zastąpić  ją  „głosowaniem  po- 
wszecłintSm.''  W  wielu  razach  poglądy  Lassala,  co  do  Niemiec,  były 
Irafne.  Nad  dalszym  ruchem  socyalietycznyra  i  jego  charakterem  za- 
nawiać  się  nie  będziemy. 


ROZDZIAŁ  VIII 
Sztuki  pifkBe.    (Sstuki  plastfczi^^,  mmsyka,  Teatr). 


J^ak  w  każdej  dziedzinie  pracy  twórczej  człowieka,  tak  samo 
1]  w  sztukach  pięknych  spostrzega  się  wzmocnienie  prądów  rea- 
Jlietycznych,  Liczba  przedstawicieli  klasyczne^ro  i  romantycz- 
lego  kierunku  coraz  sie  zmniejsza,  a  jednocześnie  badanie  rzeczy wi- 
fek  zjawisk   i  technika,  robią  ogromne  postępy,  chociaż  z  drugiej 
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strony  spostrzerca  m^  obniżenie  polotu  twórczego;  osobliwie  widzieć 
to  sie  duje  w  dzicJzinic  religijnego  i  historycznego  maUiratwa,  a  Ui 
głównie  z  powodu  panowania  prądów  nmteryalifi tycznych. 

W  ogóle  jednak,  tak  aamo  w  malarstwie,  jak  i  w  literaturze,  siU 
twórcza  przystoHuwiije  sii^  niejako  do  życia  narodu;   z  prądów  pan 
cych  korzysta  zarówno  malarstwo  rodzajowe,  jak  i  pejzaż* 

Drogi  rozwoju  najhitwity  dadzji  eii^  zbadać  w  NiemcziC 
Jeszcze  taili  źyli  i  działali  mężowie,  którzy  marzyli  o  ideale  w  aztiice« 
młodsza  jednak  gcneracya  nmlarzy  odwracała  sii^  od  nich  |H)wo]i;  wiel- 
kie chwilowe  powodzenia  niektórych  z  nich,  nie  zdołały  zmienić  opinii 
ogółu,  który  coraz  bardziej  okazywał  się  obojętnym  dla  wielkich  mi- 
strzów fttardj  szkoły* 

Corneliua  czuł  su^  w  Hei"linie  tak  samo  odosobnionym  i  nieza- 
dowolonym, jakim  był  w  Monachium;  wickdza  cz<*ść  swego  życia,  ku 
koiicowi,  spłodził  we  Włoszech  i  dopiero  od  roku  1861  zamieazk&l 
w  Berlinie.  Zamknięty  sam  w  sobie,  stawał  się  coraz  bardziej  obcym 
teraźniejszości  i  zaniedbywał  formę;  oczywiście  poniżało  go  to  woI)ec 
pokolenia  współczesnego,  przyzwyczajonego  do  poszanowania  łormy» 
Niesłusznie  jednak  mówiono,  że  brak  trafnego  poglądu  na  naturę,  byt 
błędem  Corneliusa,  który  zrazit  do  niego  publiczność.  Jest  to  tylko 
ponieksfd  slusznem,  gdyż  rzeczywista  przyczyna  osamotnienia  jego  by- 
ła w  jego  zaletach  i  w  wielkości  jego  świata  myśli,  w  głębi  i  powadze 
jego  religijnego  nastroju,  który  już  mato  przez  kogo  był  rozumiany, 

OverbeGk  mało  w  tym  czasie  stworzył  malowideł^  a  to,  co  dil, 
nie  odznaczało  się  nicz^^m  wybitnem;  natomiast  rysunki  jego  z  Ewon- 
gelii,  Passye  i  Siedm  sakramentów,  znane  były  szerokiemu  kołu  2  re* 
produkcyi, 

Schnorr  także  w  okresie  od  1848 — 1854  poświęcił  się  ilustro- 
waniu Biblii.  Wartość  rysunków  byia  bardzo  nierówną;  były  one  nieoo 
sztywne^  chociaż  nie  brak  im  ciepła  wewnętrznego. 

Veit  osiągnął  najwyższy  stopień  rozwoju  w  ściennych  malowi- 
dłach, dokonanych  w  katedrze  mogunckiej;  w  olejnych  obrazach  tnc 
już  było  upadek  talentu.  Steinie  zatrzymał  jeszcze  cechującą  go 
świeżoió,  ale  romantyzm  jego  był  już  realizmem  przesycony,  jak  to  wio- 
dąc na  freskach  w  Kolonii, 

Chociaż  więc,  szczególnie  na  południu  Niemiec,  nic  brakło  pnr. 
monumentalnych,  co  wśród  młodszego  pokolenia  rozwinęło  dużo  t»let» 
tów  średniej  miary,  nie  potrafili  oni  jednak  stworzyć  nowego  tlylu 
fresków,     W   ogóle    w   dziełach    religijnych    nowożytnycli    malarzj, 
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z  małym  bardzo  wyjątkiem,  znać  było  wpływ  no  wy  cli  pri^dów  w  sztu- 
ce. Zapał  do  treści  religijnej  w  ogóle  oatyj2;at,  rzadko  kto  d^źyt  do 
110 w^j  formy,  najczęściej  zadawalano  «ię  naśladowaniem. 

Nawet  ten  kierunek  romantyczny,  który  razem  ze  Sch  wind'om 
ioaięgnął  najwyższego  punktu  rozwoju,  nie  stworzył  żadnej  szkoły, 
Schwind,  od  chwili  w^y  sta  pienia^  pi^^cyj^ty  obój  tętnie,  dopiero  ścień  nem 
aalowidtem  w  Wartl>ur<<;u,  puzedstawiajacćm  siedem  czynów  miłosier- 
dzia 1  cyklem  Siedmiu  królów  (1858)  uwag<^  na  siebie  zwróci ł.  Ma- 
lowane one  były  w  stylu  romantycznym,  ze  wszystkiemi  cudami  wyo- 
Ihraźni,  ale  świeżo,  naturalnie  i  z  pewna  nniwną  wiara,  która  była  sita 
■przy ciągającą.  Oko  zatrzymuje  się  na  forniacli  szlachetnych,  a  całość 
logrzaną  jest  ciepłem  uczucia.  Juko  nauczyciel,  chociaż  miał  licznych 
luczniów,  nie  zrobił  wiele;  tego,  co  jego  w^yróżniato  od  innych,  nie  mógł 
[w  uczniów  przelać,  a  naśladowanie  formy  przeszło  w  manieri^*. 

Kierunek  idealistyczny,  z  pewnym  pochyleniem  ku  formom  kla- 
lirycznyiD*  miał  jeszcze  dotychczas  przedstawiciela  swego  w  Kaul  ba- 
je hu.  Rozpocz:)!  on  pracę  swoje  r.  1840,  około  ozdoby  muzeum  ber- 
||]it«kiega  Wieżą  Babel;  łlo  tego  samego  cyklu  weszły:  Bitwa  Hun- 
[jiów  1  Zburzenie  Jerozolimy. 

Że  miały  one  swoje  złe  strony  —  nie  ulega  wątpliwości;  można 
I  a^rzucić  kompozycyi  zljytnią  zawiłość,  w  niektórych  grupach  gra 
pięknych  linii  zbyt  jest  widoczną,  a  całemu  cyklowi  brakuje  pierwiast- 
ku narodowego;  mimo  jednak  liczne  i  często  uzasadnione  zarzuty, 
Kaulbaeh  miał  po  swojej  stronie  wił^kszość — publiczność  \vykształco- 
0^.  Prawda,  że  retleksya  była  cechą  znamienną  malarza,  lecz  umilił 
OD  zawsze  tendencye  swoje  usyrabolizować  odpowiednio  i  nadać  im  po- 
zory  prawdy.  Cokolwiekbyśmy  jednak  mu  zarzucili,  trzeba  przyznać, 
i€  większość  tego,  co  stworzył,  odznacza  aie  sita  myśli  i  ducha,  i  do- 
ifoiki  najlepiąy,  iż  człowiek,  który  to  malować  potrafił,  nie  miał  natury 
|>o»politej.  Niezależnie  od  pracy  nad  freskami,  Kaulbaeh  ilustrował 
Sbakcspeare'a,  Goethe*go,  Scliillera,  a  ilustracye  te  były  przez  wspót- 
catesnycli  wysoko  cenione. 

Jakkolwiek  Kaulbaeh  posługiwał  się  jeszcze  formami  idealizują- 
cymi sztukę,  był  jednak  naturą  nawskróś  nowożytną;  nie  brakło  mu  ni- 
fly  uczucia,  lecz  rozum  brał  u  niego  zawsze  przewagę;  był  on   raczej 
NsUcielem,   niż   twórcą,   wyobraźnia  jego  częściej    zwracała   się  do 
iii,  niż  do  głębi.    Posiadał  on  także  pewien  rys  sceptyczny,  który  się 
^u  niego  skłonnością  do  satyry;  często  bardao  także  zmysłowość 
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brahi    u  niefco  górę,    przyczyniała   si^    do    popularności   imietiia,    ale 
zmniejszała  niekiedy  wartość  prac. 

G  en  ell  i  mieszkał  w  Monachium  osamotniony  i  dla  v.  Sc  liack*a 
wykonywałcałyszerejc  kompozycyj  olejnych — Hcrkuled,  Porwani 
Europy  lin.  Wprawdzie  malarz  nie  opanował  niji;dy  dosi 
kolorytu,  jednakże  micjści  sic  w  jejro  dzidach  niezawodnie  \\  i 
kna,  co  umożeł>nia  zaliczenie  ich  do  najoryginalniejszych  utworów 
aztuki  niemieckiej. 

Pod    wielu    wz;^^dami   sjłokrewniony  z  nim   byl   Karol  Rai 
(ur,  1812,  um,  1865)t  który  dopiero  około  r,  1848  doszedł  do  rozglonti,, 

przed t(^m  oddawał  sic  malarstwu  portretowemu.  Walia ł  się  on  dl 
1%  czad  w  wyborze  drogi,  chociaż  zawsze  okazywał  skłonność  do 
laratwa  pomnikowego.  Pierwsze  jego  w  tym  kierunku  prace — Bon 
asz,  Arion,  Orestea  i  Furye  nie  wywołały  wrażenia.  Dopiero  cztery 
freski  w  pajacu  barona  Sina,  z  tematem  poczerpniętym  z  podań  grec- 
kieh,  treski  z  pałacu  Todcsco,  jakoteż  cykl  Argonautów  zwrócity  na 
niego  uwag^.  Pewna  silą  i  wielkość  leżały  w  charakterze  jego  talea- 
tu  i  nieraz  wybuchały  z  gwaltownoiciij.  Świadome  datenie  do  wyi 
ływania  wraźen  za  pomocif  barw,  wyróżniało  go  z  grupy  innych  mmli 
rzy  pomnikowych;  nie  straci!  on  nigdy  poszanowania  dla  techniki 
larakii^j,  jak  np.  Corneliua,  co  go  od  wielu  bł<^'dów  ustrzegło. 

Jako  oatatniego  przedstawiciela  idealnego  stylu,  uwalać 
Anzelma  E^euerbacha  (ur,  1829).     Ksztatcitsię  w  szkole  W 
seldorfie,  lecz  porzucił  ją  rychb,  znieclu^cnny  ]janujacym  tam  tklt 
romantycznym  kierunkiem,  i  przeniósł  ai(^  do  Monachium,  gdzie  Ge:. — 
1  Rahl  oddziaływali  na  młode  talenty*     Ale  i  tu   liurzliwy  jogo  duch 
nie  znalazł  tego,  czego  szukał,  wyjechał  więc  do  Paryża,  gdzie  >%■ 
ce  samodzielnie  pracować  zaczat.     Pierwsza   dojrzał:^  jego   praco  y^j^ 
Dante  j^ród  kobiet  w  Rawennie  (1857).  Tu  j«ż  okazał  mistrzow- 
ską prostotę  w  traktowaniu  formy  i  duchowe  pogłębienie  charakteróir» 
cechy,  które  póżnit^j   uwydatniałby  się   we  wszystkich  jego   więk---^'*- 
utworach.   Późniejsze  jega  obrazy,  jak  Petrarka  spostrzegaj 
Laurę^  Francesca  z  Rimini  i  in.,  odznaczały  się  coraz  wit; kazdin 
zrozumieniem  formy,  coraz  spokojniejszćm  traktowaniem  fali 
coraz  gtgbszcm  zrozumieniem  ekspozycyi  obrazu.    Publiczno- 
nie  umiała  się  poznać  na  tźm. 

WidzieHtimy.  juk  wszystkie  oryginalno  talenty,  które  pod  jakau* 
kolwiek  łjądź  względem  dotykały  przeszłości,  zarówno  pod  wzg^»deiii 
idei,  jak  i  formy,  wtedy  dopiero   liczyć  mogły  na  powodzenie,  jeielt 
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potniBły  zwinzać  idet^  przewodni?^  z  jakąś  myślą  współczesnjj,  jak  ta 
np.  uczynił  Kaiilbach.  Gdy  zaś  nie  odpowiadało  to  ich  naturze,  mu- 
siały pożegnać  &w  z  popularnościn  i  zadowolić  si*^  uznaniem  w  ^ciiłeui 
kółku  wielbicieli,  W  dziedzinie  pejzażowego  malarstwa,  idealne  po- 
jęcie pejzażu  już  nikogo  nie  zachwycało,  Rottman  uraarł  w  1S5U, 
Schirmei'  1864;  wił^kszość  talentów,  na  które  oni  wpływali,  pochyliU 
eic  w  stronę  konwencyonalnego  traktowania;  niektórzy  wykouezeni** 
pejzażu  doprowadzili  do  nieprawdy,  lub  tdż  oddawali  się  studyom 
drobnych  jakichś  rysów  natury,  nie  uinieli  jednak  pochwycić  i  odtkć 
jej  ducha.  Dopiero  Prel  i  er,  na  wystawie  inunachijskiej  w  1858  zwró- 
cił uwagę  na  aiebie  obrazami  z  Odyasei;  doskonałe  zrozumienie  histo- 
rycznego  ducha  i  gumicnne  studyum  natury  cechowały  je  najbardziej* 

Mnii^  wii;;cej  to  Banio  zapewniło  rozgłos  Retherowi;  szczególnie 
zwracały  na  aiebie  uwagę  obrazy  z  sali  cesarskiej  w  Akwisgranie. 
W  ogóle  w  nnjlepszych  utworacłi  Rethela  spoczywa  jakaś  siła  demo- 
niczna, tern  silniej  działająca,  że  posługująca  ai^^  najprostsze  mi  srod^ 
kami.  Z  innych  tlziet  wymienić  należy  cykl  z  Taiica  śmierci,  do 
którego  treści  dostarczyła  rewolucya.  Już  z  t<5j  próbki,  jakąśmy  przj* 
toczyli,  wnosić  można  o  sile  nirtlarza. 

Kealizm  niemiecki,  jak  to  juź  powiedzieliśmy  poprzednio,  najeiU 
niej  BH^  objawił  u  Le88ing'a,  zarówno  w  jego  pejzażu,  jak  iw  obra- 
zach historycznych.  Świadome  dążenie  do  ju*awdziwego  przedstawia- 
nia rzeczy  jeszcze  si(^  w  nim  l)ardziej  zaznaczyło  w  tym  okresie  i  u>n- 
doczniło  się  w  cyklu  obrazów  z  życia  Ijutra — Spalenie  bulli,  Tejiy 
Lu  tra,  Luter  i  Eck. 

Do  tego  samego  celu,  z  mniejszym  jednak  skutkiem,  dążył  Hil- 
dę brand  t;  w  cyklu  jednak  szekspirowskim  nie  zdołał  przemódz  wro- 
dzonej słabości  swego  charakteru* 

Jako  wybitny  rys  w  dijżeniach  współczesnych  malarzy,  należy 
zanotować  zamiłowanie  do  oi) razów  rodzajowych.  W  Mtmanhimji, 
DiJBSeldortic,  Berlinie  i  in.  ogniskach  sztuki,  rodzaj  ten  dążył  widocz- 
nie do  większej  samodzielności  i  tćm  silniej  zaznuczał  sii^*  w  sztuce,  im 
bardziej  upadało  malarstwo  pomnikowe.  Romantyzm  salonowy  ini- 
kał  coraz  bardziuj,  a  natomiast  gór^*  brać  pocz^^dy  obrady  z  życia  ludft* 
wego.  R^»ka  w  r<^*k^  z  tem  szedł  posti^p  w  dziedzinie  realistycznej 
techniki  Tualarskiej,  który  wkrótce  górę  brać  począł  nad  inneriii  prą- 
dami, aż  wreszcie,  wspierany  wpływem  francuzkiego  i  l)elgijflkiego 
malarstwa,  zapanował  ostatecznie* 


śm 


raz  barclzi(5j  jednak  sposti^zegalo  się  usiłowania  do  dnnia  prze- 
Ji  w  obrazie  barwom.  Prądowi  temu  sprzyjali  Em,  Leutase 
i6 — 1868),  a  szczególnie  JuK  Schrader  (ur  1815)  botdował  zasa- 

kolorys tycznym  od  powrotu  z  Belgii,  chociaż  znać  było  na  nira 
fce  wpływ  von  Dycka  i  Rubensa.  W  Fryderyku  Wielkim  po 
'^'^16    pod    Col linem    (1849),    Śmierci    Leonarda   da  Yioci 

1),  Karolu  I  żegnającym  się  z  dziećmi  znać  już  ogromny 
fc^p  w  rozwoju  kolorytu, 
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W  tym  sumym  kierunku  priicowali  Bleibtreu  (ur.  1828),  ktu- 
reg(*  obmsski  batalistyczne  byty  bardzo  popularne,  Otta  Knillt^ 
(ur.  1832),  Guetaw  Richter  (ui*  1823),  Henneberg,  Heydeii  i  in. 

FmutHizki  wpływ  w  innej  tylko  formie  zaznaczył  się  a  dwóch 
malarzy,  których  zwykle  zalicstaja  do  szkoły  Drisseldorfskiej — ^Knau* 
sn  i  Yaiuieni  (obaj  ur,  1829), 

Knuud  miei-izkał  długi  czag  w  Paryżu,  t^dzie  aic  kształcił,  nie  za- 
tracił jednak  własnego  poczucia  barw.  Dopiero  w  r.  1858  dał  irielkie 
malowidła.  Złoto  wesele.  Chrzest  i  in*,  które  ugruntowały  jego 
aławł^v  W  ogóle  dijzyl  on  do  uszlachetnienia  prawdy  w  naturze  i  odzna- 
czat  sit^!  wykwintnym  humorem  w  rysunku  charakterów^  Do  tjołi 
dwóch  włuściwości  z  czasem  przyłączyło  się  jeszcze  głębsze  pojęcit 
uczuć  powMżnych. 

Rysy  duchowej  tizyognomii  Vautiei'a  zbliżają  go  do  Knausa, — 
i  on  odznaczał   sii^    humorem  I  wybitną  charakterystyleą,   leex  wi^;cq 
idealizował  swoje  postacie,  cliooiaź  typy  niewieście  jego  odsEnacasaly  mą  I 
świeżości;!  i  dubrociiL  n[ł»  w  Lekeyi  tańców.  Siostrach  i  io. 

W  zakresie  malarstwa  pejzażowego  odznaczył  aię  Andrzej 
Achenlłuch  (ur,  1815)  który  stwurzyt  nowy  kierunek  w  poj^^ciu  ko* 
Icjrytu  i  Tiatary.  Ueikiwiit  on  odtworzyć  naturę  w  całości  jij  tdiarak- 
terystycznych  zjawisk — i,  trzeba  przyznać,  udało  mu  się  to  najzupd* 
niej.  Niektórzy  jednak  uczniowie  szkoły  Schirmera  i  Bi^f- 
mann II  hołilowali  poetycznemu  pojęciu  pejzażu;  u  W.  Krau.^ci?ii 
(1803— '18t)4)  rozwimjJl  się  nawet  naturalizm, 

W  MuniŁidiium  realizm  franeuzki  jeszcze  za  czasów  pAnyHaat« 
szkoły  idealistycznej  bruździć  poczifł,  lecz  prawdziwym  załoiycielGjii 
monachijskiego  realizmu  był  dopiero  Karol  Teodor  Piloty  (ar^ 
1826).  Jego  Odwiedziny  u  m  a  m  k  i  (1853)  miały  ogromny  rozgłos. 
W  charakterystyce,  w  traktowaniu  szczegółów  i  w  kolorycie  widid 
było  dążenie  do  tego  samego  celu,  który  w  Belgii  zainaugurował 
Wappers, 

Wyjutkowfj  naturii,  zupełnie  nowożytna,  a  jednak  rozkochiini 
w  klusycyzuiie,  realistii  u  równocześnie  idealistą  Ijył  Arnold  Boe* 
cklin  (ur.  1827)*  Jakkolwiek  uczeń  szkoły  Dflsseldorfsldćj,  w  panu* 
ji^cej  tam  atmosferze  duchowej  nie  smakował.  Udał  się  następnie  da 
Iiruxeli,  gdzie  przez  pół  roku  studyował  mistrzów  staraj  niderlandz- 
kiej szkoły.  Z  szczególniejszym  zamiłowaniem  malował  on  pejzate, 
nu  tle  których  umieszczał  starożytne  mityczne  postacie — jak  w  Polo- 
waniu   Dyany,    Ko  dżinie    Faunów  i  iu.     Często  jednak   bardzu, 


Seni  pntcfl  trupem  Wallenateina,    Obraz  K.  Pilotjego. 


ezczególnic  stoi  wysoko  w  obrazAch,  ujawniających  demoniczno- fan taa- 
tycruy  rys  jego  cliarnkteru. 

Zarnil^uwanie  do  jaskra we*^o  kolorytu  zapanowało  nawet  w  Mo- 
nnchiuui.  Realizm,  propaj^owany  przez  Pi  loty  ego,  coraz  bardziej  uai- 
łowili  usan^jć  na  drugi  plan  treść  duchowa  tematu,  a  natomiast  da  wat 
irrewag^  doskonale  opracowanym  szczegółom. 
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Nawet  w  pejzażu  koloL*ystyczne   dążenia  górę  wzięły*     Bardzo 
utalentowanym   przeditawiciclem  tego  przejściowego  okresu  był  Kd 
ward  ScKleich  (1817—1874),   który   rozwinął  8i\\  jak  BOcklin  zii 
pełnie  samodzielnie*     Umiat  on   podsEuchnć  głos   niitury,  pochwycić 
prawdziwy  czar  barw*  juk  Corot  we  Franeyi,  utrzytnujsjc  wazi^dzie  je- 
dność kolorytu;  w  ostatnich   tylko  jogo  pracach  ton  brunatny  ZMiadto 
występować  poczijł.     Olłok  niego  postawić  można  Juljusza  Lang© 
(1817—1878),  Ailolfa  Lier*a  {n\\  1827).     W  kierunku  realistycznym 
wykształcił  się  i  zajifl  zupełnie  odrybne  atnnowisko  Adolf  Men^e 
(ur.  181;>). 

Praec  fiwoję  artystyczna   rozpoczjit  od   litografii;  jeszcze  w  1833 
roku  praedstawił  w  sześciu  obrazach  Życie  artysty  z  uderzajac:t  na 
turalno4ci^.,   która  wów<'za8  rozumianą  nie  była  jeszcze  nałożycie;  po 
tern  powziął  uiy.4l    przedstawienia  w  obrazach  historyi  Prus  aż  do  bi- 
twy pod  Lipskiem  i  to  w  chwili,  kiedy  tylko  średniowieczne  temftty 
popłacały.     Ihietrowat  r/jwniei^  bistoiyą  Fryderyka  Wielkiego,  Kuglfs 
ra,  i  tutaj  rozwiiii^ł  zmysł  prawdziwie  artystyczny*  który  mu  umożliwił 
od^adnit^cie  niejako  ducha  epoki.  W  z  wilczku  z  t^i  pracii,  jakoteż  z  iłOO-u 
ilustraoyami  do  dzieł   Fryderyka   Wielkiego  (1843 — 1849)   stoi  takie 
rozwój   drzeworytnictwu,     W   następnych    latach    dat   obrazy   olejnr 
o  tematach,  poezerpni^tych  z  tych  samych  czasów — Koncert  na  (]^ 
cie,  Fryderyk  w  podróży,    Hołd  w  Wrocławiu.     Jako  mai art 
odznaczał  się  taką  siłą  i  charaktery s ty kij,  jaką  tylko  pieinvazorzcilm' 
talenty  posiadać  mogły.     Przedstawiał  on  także  czasy  Wilhelma  zaró- 
wno ze  strony  poważndj,  jak  i  satyrycznej.     Wogóle  dzieła  McdzU 
można  uważać  za  najwyższy  szczyt  tego,  co  nowożytna  sztuka  nicmioc- 
ka  stworzyła.    Wcześniej  niż  każdy  inny  malarz,  odgadnął  on  i  zrozu- 
miał tajemne  prądy  naszego  wieku  i  przeniósł  realizm  do  tej  nawet 
dziedziny,  gdzie  przedtt^m  nikt  go  zastosować  nie  miał  odwagi.  W  ro- 
ku  1851  wystąpił    z   obrazem    Chrystus,    jako    dziecko    \\rz'.\cj 
w  synagodze;  obraz  wypadł  jednak  sucho  i  nie  posiadał  tego  polotu 
ducha,  który  jest  niczbt^^dnie  potrzebny  dla  malarstwa  religijneg<j, 

Nawet  dziedzin^^  plastyki  objął  realizm,  chociaż  artyś<ri  poatup- 
wali  się  jeszcze  formami  kłasycznemi.  Ranch  przez  pół  wieka  pra- 
wie oddziaływał  na  publiczność;  nie  tylko  geniusz  jego,  leoE  nawet  pn- 
wodzenie  jego  przyczyniło  się  do  utworzenia  szkoły,  której  zadanitMa 
niejako  było  dalsze  kształcenie  realizmu.  Najzdolniejszym  uczniem 
Raucha  był  Fryd.  Drakę,  który  umiał  poti|czyó  realizm  nowolnny 
z  posagową,  godnością. 


im 
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Bic  do  Wiednia,  jadzie  się  ua  niej  wykształcili   Kundmann  (ur.  1838) 
i  Iv  u  ni  g. 

Jednym  z  ostatnich  uczniów  Raucha  byl  założyciel  najnowszej 
realistycznej  szkoły  rzeźbiarstwa  w  Berlinie  Reinhold  Be^aa  (ur, 
1831),  W  czasie  pol>ytu  we  Włoszech  ogromny  wpływ  na  miody 
umysł  wywarł  Michał  Aniot,  a  także  Bucklin,  z  którym  się  w  Rzymie 
fl potykał,  co  wywołało  w  nim  zapatrywanie  sii^'  na  plastykę,  do  pewne- 
go stopnia,  z  punktn  malarskiego,  a  cecha  ta  zaznaczyła  sic  już  w  pier- 
wszych samodzielnych  utworach,  jak  Amor  i  Psyche,  Paa  pocie- 
ezajjjcy  Psyche*  Venu8  i  Amor  raniony  (18B4)* 

W  pierwszych  pracach  przewaJ^^at  wpływ  Michała  Anioła,  jak  to 
wiJaó  w  pomniku  Sciiillera.  Ni^^dy  jednuk  Begas,  nawet  w  później - 
Bzych  pracach,  nie  pozbył  się  pewnej  saiorstko^ci  formy,  okazał  jednak 
siłę  żywotni},  tetniacji  cechami  potężne |i:o  ducha. 

Nawet  w  szkole  monach ijt§kicj  ujawnił  si^  realizm.  Trądy cy o 
Schwantlialera  były  już  niezdatne  do  dalszego  rozwoju.  Zdrowdzemi 
okazały  ait^  zasady  ,1.  Hal  biga  (ur,  1814),  z  którego  szkoły  wyazedl 
Kasper  Zumbusch  (ur.  1831).  Dopiero  Mi<*Ji.  Wuguiftller 
(ur.  1839)  zdobył  podstawy  dla  realizum,  tworząc,  już  od  początku 
swego  zawodu,  drobne  olirazki,  pełne  życia. 

Oryginalniejszym  jeszcze  w  tej  gałęzi  okazał  sir  malarz  auatryac- 
ki  Hans  (t  us.ser  (1817 — 1868),  kształcony  w  Monachium,  obdarzony 
talentem  nic|łospolityiu,  chociaż  zbywało  mu  na  energii  i  wytrwałości. 

W  Architekturze  wi^c<^j  jeszcze,  niż  w  malarstwie  i  plastyce. 

uwidoczniało  sn^  szukanie  drogi,  odpowiedniejszej  nowożytnym  pr;ł- 
dom  życin.  Klasyczny  kierunek  i  szkoła  Scliinkła,  dalej  prowadzo- 
na przez  Stracka,  Hitziga,  BOttchera,  Persiusa  i  in.,  stała  się  płytk-i; 
pokrewny  kierunek  w  Monacliiuin  prawie  tem  samem  grzeszyła  Wic- 
cój  Ali  żyw^otnych  okazywał  8 tyl  romantyczny,  popierany  przez  Gart- 
n  c  r  M  ,  a  stosowany  przez  V  o  i  t  a  (um.  1 8G4)  w  No  w<y  Pinnkoteoe  i  w  pa- 
łacu /j\  siękła  w  Monacłrititn.  Niendaty  się  zupelnre  prólły  8tvvorzeni?i 
nowego  stylu,  wetlług  wzorów  którego  8ran*;ły  budowle  na  ulicy  Ma- 
xyiniliana  w  Monachium.  W  rozmaitych  miejscach  pról>owano  taki 
różnych  odmian  stylu  romauskifsgo;  dokończenie  katedry  koloóski 
rozbudziło  zainiłowauie  do  gotyku;  w  Hanowerze,  przy  budowie  ko 
cioła  Zbawiciela  próbowano  wczesnego  gotyku.  Fr.  Schmidt,  jed^w^  ^ 
z  arcliitektów  katedry  kolouskif^j,  przeniósł  gotyk  do  Wiednia,  gd^,.,^  .''I 
pozyskał  sobie  sławę  rcstauracyi|.  kościoła  św,  Stefana. 
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W  ogóle  ka  koacowi  okresu  w  Wiednia,  i-ucli  w  dziedzinie  arclii- 
tektonicznej  tak  aic  wzmógł,  jak  nigdy  przedtem,  który  zatrudnił  ta- 
kie siły,  jak  II  anse  o,  Hagcnauer  i  inni. 

We  Fyancyi  liczba  przedstawicieli  aztuki  idealnej  była  niewiel- 
kj|.  Ingres  (uin.  1868)  zncliował  sify  do  ostatka^  chociaż  uie  potrafił 
imgłęlłió  8wego  talentu*  JeduL^ni  z  ostatnich  jego  dziel  byl  obnu 
Chrystus  w  bożnicy  (1862),  dość  chłodno  malowany.  Przewyi- 
ezył  go  pod  tym  względem  uczeń  Flandrin  (um.  1864),  który  umiał 
malowidłtj  ścienne  zastosować  do  ducha  architektury  (chóry  w  kościele 
Saint-Germain-des-Prca,  biblijne  obrazy  w  katedrze,  fryz  w  kulciele 
Św.  Wincentego  k  Paulo).  Stworzył  on  typy  porywające,  pełne  uczu- 
cia i  |)i<;knt5j  formy,  przypominające  klasyczne. 

Inni  przedstawiciele  podniosłego  malarstwa  religijnego,  umło 
mieli  wspólności.  Z  jednej  strony  oddziaływał  na  nich  klasycyzm,  któ- 
rego formy  zewnętrzne  nie  godziły  się  wcale  z  uczuciem  chrześciau- 
skieiu;  drudzy  przytłoczyli  si(j.*  do  szkoły  staro-wloakiój.  Najbardzity 
odpuwiadał  uczuciu  religijnemu  kierunek  Ary  Scheff era  (um.  1858) 
i  Calianela  (ur*  1823).  Obrazy  tego  ostatniego,  Sw*Jan,  Męczen- 
nicy, Mary  a  Magdalena,  świadczij  jednak  o  pewni^  skłonnoloi  du 
teatralnej  ekspozycyi.  Jego  Magdalena  wygląda  raczej  na  kokiet- 
kę niź  na  grzeszniCł^s  a  Ewa  w  obrazie  Adam  i  Ewa  pod  drzewem 
wiadomości  posiada  zbyt  wybitne  cechy  oielesnój  zmysłowości. 

Zamitłłwaniem  do  scen  gwałtownych  i  dzikich  efektów,  odzsft- 
czali  si<^  B  o  u  1  a  n  g  e  r,  S  i  g  a  1  o  n,  a  naj bardziej  G  e  r  6  m  e,  w  obrasaeli 
Śmierć  Cezara  (1859),  Gladyator  i  in.,  chociaż  oddawał  aic  tak- 
że z  zamihjwaniem  tematom  zmysłowym,  ujawniając  zanadto  moiaknii 
ciała,  jak  np.  w  obrazach  Solcrates  u  Alcybiadesa  i  Aspssyt 
(186U),  Fryne  przed  saldem  (1861),  Kleopatra  u  Cezara  i  h. 

Obok  G6róme'a  należy  umieścić  Baudry*ego,  którego  koloryt 
pełen  liarnionii,  barwy — ponęty,  chociaż  trzeba  przyznać,  że  zalety  t4! 
łłyly  na  służbie  zmysłowości. 

CouLurc  pozyskał  sławę  obrazem  Upadek  Bzy  mu;  <>dzoii* 
czał  Bii^  on  szczególnie  doskonałym  rysunkiem  i  świetnośois^  bMIH 
w  wielkich  jednak  kreacyach  nic  dopisywała  mu  siła. 

Delacroix  (um*  186»3)  zachował  do  końca  świetnie  flwoję  techni- 
kę, wyszukany  nieco  spoaób  używania  efektów  świetlnych,  ale  cz^to 
lichy  rysunek.  Pomnikowe  jego  prace,  zdoluace  sah^  tronowii,  aaU; 
Apolla  w  Louwrze,  sa  oślepiajtice,  ale  nieraz  za  chłodne. 
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W  of^óle  jednostronne  drżenia  do  koloryznau,  które  u  Ddlacroix, 
Decanipe'™  i  iii.,  wypływało  ze  etudjum  natury,  było  więc  w  nasadzie 
realisty cznein,  doszła  w  końcu  do  fałszywego  ideaUzowanla  te^o  kie- 
runku, koloryzm  zatracił  «woje  reałistyczae  przeznnczenie,  a  stawał 
si^  potnein  kokieteryi  dt^źeniein  do  zwrócónia  na  siebie  uwagi  widza, 
do  wywołania  wrażenia  na  niej^o,  był  jednakże  w  sprzeczności  z  natu- 
ra 5  obniżał  powa^i^^  wcwn<*trznej  treści  i  olmrakterystyki, 

Ale  1  przeciwny  kierunek,  d:ŁŻifcy  do  najszczegótowszego  odda- 
nia drobnostek,  był  błędnym.  Wnętrza,  suknie,  oręż,  naczynia,  wszyst- 
ko to  odtwarzano  z  oślepiająca  skończoności%,  osłabiaj i^c  przez  to  nie* 
jako  wpływ  ducliowiźj  treści.  Osobistości  samodzielne,  oryginalne, 
rzadko  się  trałiajfj.  Obok  Mcissonier*a,  który  jako  miniaturzysta, 
zachował  swoje  sławi^*,  postawić  należy  Eugeniusza  Fromentin 
(1820 — 1876),  lubii^ce^o  czerpać  treiSć  do  swoich  obrazów  ze  Wscho- 
du— jak  Polowanie  na  gazelle.  Polowanie  z  sokołami  i  in. 
Wprawdzie  i  on  hibuje  się  w  malowaniu  zewnętrznych  drobnostek^ 
lecz  doskonale  także  cliaraktcryzuje  człowieka  i  naturę. 

Nad  ctilą  gencracyą  malarzy  górował  jednak  Detaroohe  (u ni. 
1856).  Oprócz  dawniejszych  dzieł  dni  on  Maryif  Antoninę  pa  wy- 
roku, Girondystów  i  in.,  w  którycli  zaznaczył  się  raczźj  postęp  sil 
jego,  niż  upadek.  Charakterystyka  jego  pogłębiała  się  coraz  bardziej, 
szczegół niłij  w  obrazach  o  motywach  religijnych,  siły  jego  i  głębi  żaden 
ze  współczesnych  nie  przekroczył. 

Ver  net  umarł  także  kn  końcowi  okresu  (186^).  Ostatnie  jego 
obrazy — Zdobycie  Rzymu  przez  Francuzów  i  Uitwa  nad  Al- 
u\^  grzesził  brakiem  kompozycyi  i  właściwego  kolorytu. 

Większy  rozwój  życia  towarzyskiego  zmusił  niejako  niektórych 
artystów  do  czerpania  treści  do  swoicli  obrazów  w  salonie;  z  tego  po- 
wodu rozwijać  się  poczrił  rodzaj  salonowego  malarstwa.  Głównymi 
przedstawicielami  jego  byli  dwaj  bo Igijczycy  Florenty  Willems 
(ur,  1823)  i  Alfred  Stewens  (un  1828).  Obi*azy  pierwszego  z  nich 
posiadaji^^  więcej  sity,  chociaż  w  ogóle  płytkie,  konwencyonalne  życie 
t-  z,  , dobrego"  towarzystwa,  dostarcza  bardzo  mało  materyału  <Iij 
głębszych  wzruszeń. 

Jak  w  Niemczech  publiczność  zapalała  się  do  opowiadań  wiej- 
skich, tak  we  Fi-ancyi  do  obrazów  z  życia  chłopów.  Mnóstwo  mala- 
rzy poświęcało  się  temu  kierunkowi,  wybitniejsze  miejece  zajęli  Ju- 
liusz Breton  (u r.  1827)  i  Gustaw  Brion  (ur.  1824).  Obaj  od- 
znaczali się  realisty cznem  drżeniem  do  prawdy. 
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W  malarstwie  pojznżowim  jut  si*;  zaznaczyty  oiebezpicczciistwa, 
kryjące  się  w  określeniu  payaage  intitiid,  a  przesada  w  technice 
i  kolorycie  doszła  nareszcie  do  nieprawdy.  Nu  szczęście  jednak  rea- 
listyczny duch  narodu  wydawat  coraz  nowe  talenty*  które  potrafiły 
badit  uniknsió  te^^o  błędu,  lub  tćź  zachować  samodzielność*  Do  tych 
ogtłitnich  należy  Rosa  Bonheur  (ur.  1822),  która  dala  Jarmark 
na  konie,  Koso  wice  w  Auvergne'ii  i  in.;  doakonałe  studyum 
natury,  staranny  rysunek  i  dobra  technika,  stanowią  wybitne  cecliy 
jćj  zdrowej  twórczości.  Do9 konałem  zrozumieniem  natury  i  gtt;b- 
«zem  pojęciem  form  odznaczał  się  Szwajcar,  Aleksander  Calame 
(11^10—1864). 

Można  było  spostrzedz  u  niektórych  malarzy  osłabienie  realizmu, 
może  w  skutek  idealizowania  kolorytu,  może  w  skutek  oddziaływania 
jeszcze  kladycy;«mu,  niuże  wreszcie  skutkiem  wpływu  romantyzinti,  — 
dość,  że  tak  było.  Pod  wpływem  tych  różnych  prądów  wytworzył  się 
talent  Gustawa  Co  u  rbet*a  (ur,  181tł),  Uznaje  on  jedynie  naturę^ 
ale  we  wszystkiem,  co  tworzy,  witlzi  dobry  temat  dla  artysty.  Obra-- 
zy jego,  jak  np.  Pogrzeb  w  Orleanie  (1850),  Kąpiące  si^  ku^ 
biety  (1853),  głosić  zdają  się  kuk  ^brzydoty**;— w  obec  utartego  zmy^ 
slowego  kierunku  panującej  mody,  obrazy  jego,  przedstawiające  cląj 
pewnego  stopnia  ^ocyalno-dcmokratyczne  kontrasty,  ł>yły  ponickn^f 
wypowiedzeniem  wojny  duchowi  czasu. 

W  końcu  wspomnieć  jeszcze  należy  o  ilustratorze  dziel  wielkicii 
poetów,  Gustawie  Dore  (tir.  18;iL'),  który  umiał  łączyć  fantoatycz* 
ność  z  naturalizmem,  w  końcu  jednak  wpatU  w  luanierę. 

W  plastyce  francuzkiój  realizm  także  zwyciężył,  chooioż  i  kh- 
fycznc  wpływy  nic  zatraciły  sii^  wcale,  przeciwnie  łączyły  się  niejako 
z  realistycznemi  dążeniami.  Połączenie  idealizmu  z  zadziwiajt^i  nie- 
kiedy prawdą  natury  spostrzegamy  u  jednego  z  najwybitniejszych  ta- 
lentów— P  a  w  la  Du  l»o  i  s  -  P  i  g  a  1 1  e  (ur.  1829),  na  którym  znać  jed- 
nak wpływ    Donatella  i  Michała  Anioła, 

Niepodolma  w  krótkim  zarysie,  obejmującym  trdściwy  pogląd  dk 
całość  wypadków  i  pracy  duchowdj  naszego  wieku,  mówić  o  wa^yit- 
kicli  kierunkach  w  rozmaitych  dziedzinacłi  sztuki,  o  wszystkich  lu- 
dziach, którzy  w  tej  lul>  owej  dziedzinie  pracowali.  Zauważyć  tylfco 
nsdeży,  źe  zarówno  w  grupach,  jak  i  w  figurach  pojedynczych  w  pla- 
styce p(Hnniko\v<y  jakoteż  rodzajowej  —  wszędzie  znać  przewaj^*  rea- 
lizmu.    Dwa   wybitniejsze  tylka   zanotować  należy  nazwisku  —  A!K 
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Carrier  de  Belleuze  (ur.  18Ż4)  i  Jana  Bap.  Carpeaux  (ui*.  1827, 
urn.  1875). 

Architektura  we  Francyi  woześnicy  od  niemieckimi  wesscla  na  dro- 
g^  odrodzenia;  szczególnie  *^atyk  znalazł  w  Eug>  Yiolet  le  Dui 
(1814^ — 1878),  bogatego  w  łnedzę  i  ducha  przedstawiciela,  który  jako 
pisarz  i  jako  architekt  zaliczany  być  może  do  najlepszych  znawców  \^' 
tyku.  Odrodzenie  reprezentował  Józef  Ludwik  Duc,  który  bu* 
dowal  Paiao  sprawiedliwości  w  Paryżu,  a  szczególnie  Jan  Karol 
Gar  nie  r  (ur.  1825),  według  planów  którego  powstał  gmach  Opery 
paryzkiej.  Budowa  opery  zajmuje  jedno  z  pierwszych  miejsc  w  hi- 
ttoryi  rozwoju  sztuki  we  Francyi,  nietylko  pod  wzglądem  architekto- 
nicznym, lecz  także  plastyki  i  malarstwa. 

W  Belgii  technika  robiła  ogromne  postc]»y;  na  nieascsficie 
jednak  postł^ipowi  temu  nie  odpowiadało  pogłębianie  sztuki.  Orfabie* 
nie  wyobraźni  t\vórczt.j,  jakie  przez  ciąg  całego  wieku  spostrzegać  §i«j 
daje,  uwidoczniło  eii^  zarówno  tutaj,  jak  w  Niemczech  i  Francyi  we 
wszystkich  dzidach,  niajucych  na  celu  odtwarzanie  natury. 

Bogatszym  od  innych  w  wyobraźnię  był  Wier t z  (uui.  1865), 
który  w  tym  okresie  doszedł  najwyższej  sławy*  u  którego  jednak  fan- 
tazya  grzeszyła  czysto  zboczeniem  nienormalnym* 

Nie  tyle  może  genialnym,  ale  jaśniejszym  i  dojrzalszym  byt  Leya 
(ur.  1869).  Z  początku  był  pod  wpływem  francuzkioh  romantyków, 
powoli  jednak  uwolnił  się  od  tego.  Sumieiinc  studya  staromderlandz' 
ki^j  azkoły  zwróciły  go  na  drogę  traktowania  przedmiotu  w  sposób 
nieco  nuśladujjjcy  starych  mistrzów.  Dłuższy  pobyt  w  Niemose 
ugruntował  w  nim  przekonanie,  że  traktowanie  tematu  musi  odpowil 
daó  t<y  epoce,  ku  której  on  należy.  W  skutek  takich  pogl^ów  e«te- 
tycznych,  Leys  stworzył  metodę,  nie  budzi|Cą  wcale  naśladowaa  daw- 
nych mistrzów.  Jako  obdarzony  umiejętnoiici^  i  zdolnością  chwyta* 
nia  rysów  charakterystycznych,  nie  wpadł  nigdy  w  manierę.  Naj- 
większym jego  tlziełem  były  sześć  fresków  w  ratuszu  antwerpenskii 

Równolegle   z  tym    kierunkiem   istniał    inny,    mający    takie 
względzie  przeszłość,  ale  usuwaj licy  realizm,   zarówno  z  techniki,  ja 
i  formy.     Na  czele  tego  kierunku  stali  G,  G  uff  en   (ur.    1823)  i  Jal 
Swert  (ur,  1827),   którzy  razem   pracowali  nad  freskami  treści  reli 
gijnt5j  i  ti  wiato wej. 

Zdecydowany  realizm  miał  przewodnika  w  bardzo  zdolnym 
i  przedwcześnie  zmarłym  Karolu  de  Groux  (1825 — 1870).  Pod 
względem  kolorytu    porównaćby  go    można    do  Courbeta;   nie  był  on 
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jednakże  apostołom  brzydoty^  nie  chwyta  tylko  zewnęirscniij  strony 
przerlmiotu,  lecz  umie  także  i  chwilę  wzniazonia  przetłstawić,  i^k  np. 
Pijak  przy  trupie  ewojiśj  żony. 

Włochy,  niejjCdyś  ojczyzna  sztuki,  kraj  zajmuj^jcy  przewodnie 
stanowisko,  teraz  ograniczyły  się  w  malarstwie  do  naśladownictwa 
Francyi;  nawet  w  plastyce  strncify  samodzielność  Wysoko  rozwinię- 
ta technika  rzezljienia  w  marmurze,  sprowadziła  artystów  do  za- 
bawki, równocześnie  naśladownictwo  Canowy  sprowadziło  na  tematy 
z  dziecięcego  świata  czerpane,    iiędzie  urok  i  naiwność    nęciły  ku  sobie. 

W  Anglii  malarstwo  w  wyższóni  znaczeniu  zaniedbano  prawie, 
lubowano  *i(^  natomiast  w  obrazkach  rodzajowych,  pejzażu  i  zwie- 
rzętach. W  ogóle  wiele  tkwiło  w  tiim  sentymentalizmu,  a  rzadko 
prawda.  Wyhitniejszymi  w  tym  kierunku  byli  Castman  Johnson 
i  Landseer  (1802 — ^1873).  W  plastyce  Anglia  zajmowała  podrzęd- 
ne stanowisko.  Wyższe  miejsce  zajęła  arohitektura,  która  z  ttpodo* 
baniem  uprawiała  typ  gotyku  miejscowego, 

Juź  w  poprzednim  okresie  zwróciliśmy  uwagę  na  malarstwo  hi- 
storyczne w  Polsce.  Znaó  było  na  nióm  charakter  obstalunku,  brn- 
kto  natchnienia,  pojycia  całości,  prawdy  i  zrozumienia  historyczności, 
Postrzyżyny  np.  Mieczy  sława,  można  Ijyło  poznać  —  po  nożycach, 
Jadwigę  i  Jagiełłę — z  podpisu  malarza.  W  tym  duchu  malown} 
jeszcze  Wincenty  Sraokowski  (ur,  1797),  uczeu  akademii  peters- 
burgskiej.  Jego  Urszulka  Kochanowskiego,  Jadwiga  i  Ja- 
giełło malowane  sucho,  szablonowo,  chociaż  w  Urszulce  poatac 
Kochanowskiego  należy  do  najlepiej  uihniyrh.  Wszystkie  nieoaial 
obrazy  historyczne  grzeszyły  ł>rakicm  odczucia  i  odtworzenia  opoki. 
Słusznie  tedy  utrzymywał  współczesny  krytyk,  że  obraz  historyczny 
ma  być  nie  wiecha  nad  karta  historyi,  ale  osobnym  dramatem;  ma  od- 
gadywać i  wskrzeszać  postacie  i  uczucia  zapadłe  w  przeszłość.  Podo- 
łać temu  zadaniu  może  tylko  poeta  natchniony  i  taki  też  tylko  poti'fili 
stworzyć  obraz,  przemawiający  do  uczucia  powszechnego.  Wielu  zdji* 
wało  się — i  dotychczas  niektórzy  z  własnemi  silami  liczyć  się  nie  umie- 
ją — ŹG  do  historycznego  obrazu  wystarczy  temat  historyczny,  — malo- 
wali więc  w  świetnych  szatach  dwory  królewskie,  królów,  sceny  z  ly* 
cia  domowego,  a  jedyną  zaletii  takich  malowideł  była  —  wielkość  płó* 
cień;  zresztą  brakło  im  prawdy,  naturalności,  ekspresyi,  a  nawet  czy^ti) 
stosownego  kolorytu. 

Malarzem  przejściowego  okresu  w  zakresie  malarstwa  histor|Ci- 
nego,  przetworzonego  dopiero  przez  geniusz  Matejki,  był  Jannor/ 
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(ucliodola  k  i,  którego  rozwój  nu  ten  okues  przypada*  Uczeii  Ver- 
!iet'a,  zachował  aawaze  zaiiiitowanie  di>  koni,  bitew,  sceo  żolnierflkich, 
czego  cząstkę  w  kaźdyra  obrazie  dostrzedz  można.  Jego  Kordec- 
ki odzDacza  Bię  kolorytem  za  jaskrawym  nieco,  światłem  za  czerwo- 
nt*m,  lecz  w  postaci  samego  Kordeckiego  doskonale  oddana  rabaaznoić, 
połączona  ze  spokojem.     Lepsza  jeet  Śmierć  Czarnieckiego.   Tu 
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Gmadi  Dowej  opery  w  Faryżu,  zbudowany  przet  KaroU  Garaier. 


malarz  potrafił  uprzytomnić  scenę   łiistorycznie   i  odtworzyć  j-^  pełna 
ruchu  i  szczegółów  poetyckich. 

Ogromnćm  uznaniem  współczesnych  cieszył  eic    Aleksander 

ILeaser  (ur.  IM 4):  studya  odbywał  pod  kierunkiem  Coroelioaa 
[Schnorra.  Popularnością  cieszyły  się  jego  Znalezienie  zwłok 
iTandy,  Bolesław  Krzywousty,  Obrona  Trembowli  i  inne. 
Ilalował  wprawdzie  obrazy  liiatoryczne,  bo  mistrze  jego  malowali, 
sięgał  po  tematy  wielkie,  bo  takie  były  w  modzie,  ale  niedostatecznie 
rozumiał  duclia  dziejów,  ani  ich  przedstawić  nie  potrafił.   Traktowanie 
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lustoryi  u  niego  zawaze  uroczyste,  pretensjonalne,  zmatncro w ane. 
Iłil  malować  pi«;kne  ci^itu,  harmonijne  ruchy,  jak  w  Znaleziontu 
zwłok  Wandy,  ale  dal  typy  jakieś  obce,  nie  elowianakie  i  grzeszył 
teatralnein  u^crupuwanietn  fii^ni\  W  o^óle  byt  on  zwolennikieiu  styln 
klasycznen;o  z  odcieniem  idealizmu  niemieckiego.  Obrona  Trembo- 
wli nie  posiada  zupełnie  charakteru  polskiego^  a  oddycha  natomiaat 
konweneyonalnością.  W  układzie  scen  panuje  bardzo  ez^sto  przesad- 
na melodramatyczność.  O  rysunku  jego  jeden  z  wybitnych  wapótczea* 
nych  krytyków  ymwiada,  że  jest  płaskim,  monotonnym  i  bez  charakte- 
ru, W  postaciach  jego  historycznych  aa  historyczne  nazwiska,  ale  niema 
biatouyi. 

Wspomnieć  jeszcze  należy  kilkoma  flłowy  o  Józefie  Simmle 
rze  (ur.  1823— lł^*>8),  którego  wraz  z  Sm^hmlolakim  zaliczyć  można  do 
praojców  malarstwa  historycznego.  Próbował  on  najprzód  portretu, 
ale  najlepsze  jego  prace  ssi  historyczne,  do  takich  niezawodnie  należy 
Śmierć  Barbary  Radzi wilłówniij,  obraz  malowany  z  wielk:^ 
prawdij,  odznaczajijcą  się  dobrym  rysunkiem  i  kolorytem.  Akcesoryn 
nie  świecij  tu  takiem  bogactwem  i  taka  plastyką,  jak  u  Matejki*  alr 
malarz  potrafił  oddać  nastrój  chwili,  pełen  powagi  i  smutku,  i  tw»* 
rzom  dać  wyraz  prawdziwycli  uczuć,  przez  co  obraz  zyskat  na  wyra- 
zistości. 

Malarstwo  religijne  miało  wprawdzie  licznych  przedstawi* 
cieli,  byli  to  jednak  nie  ludzie  potężnego,  religijnego  ducha,  lecz  naiiln- 
dowcy  spóźnieni  Włoch,  Francy  i,  Niemiec, — wszystkiego  potroaze.  Prjd 
realistyczny,  a  raczej  sposób  widzenia  natury  i  ludzi,  poczynał  biitó 
górę,  zljrakto  więc  czystych  i  pobożnych,  którzyby,  jak  Ficaole,  ni 
klęczkach  błagali  o  natchnienie.  ŹSlowem,  wysychało  żródlo  natchnie- 
nia, chociaż  religii^  otaczano  jeszcze  czcii|;  sztuka  poczęła  sobie  zdoby 
wać  szersze  pole  do  pracy,  realniejsze,  bardzi«y  odpowiadające  tę 
codziennego  życia,  można  powiedzieć — unarodowiała  się. 

W  związku  z  ivm  jest  i"uzwój    malarstwa  pejzażowego  i  rd 
d  z  a  j  o  w  e  g  o. 

Na  tem  polu  odznaczył  się  Michał  Kulesza.  Zwrócił  si^  oir 
do  swojskiego  nieba,  słońca,  natury,  i  umiał  je  malować  ciepło.  Moic 
przyczyniła  sie  do  tego  ta  okoliczność^  że  się  przeważnie  w  knjo 
kształcił,  że  żadna  powaga  zagraniczna  nie  pociągnęła  go  na  drogt 
naśladownictwa.  Widok  cerkwi  na  Koloży  w  Gradnie,  tw(>- 
rzy  całość  bardzo  wdzięczn:^  pod  względem  kolorytu.  Na  tle  par- 
nego dnia  letniego  i  dalekich  zadymionych  wzgórz,  nad  przepaicifltyni 
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raceji^iem  Niemna,  na  w^rrói^sEn  ^toi  cerkiewka:  przy  tłu  miony  nieen  ko- 
yt  ogólny,  dobrze  pochwycony  ton  nieba  i  wody*  daleka  jierspekty- 
a  obraza,  nadają  mu  cech^^^'  snu^^tna  n  nympatycznn.     Taklemiź  cecha- 


lor 


Juliusz  Kossak. 

odznaczały    sic     rysunki    gwaszowe    Pińsk  otl  strony   wody, 
■  roki* 

Lange  Antoni  (uni.  1844)  zgasły  zawcześnie,  dopiero  po  śmier- 
ci źostat  ocenionym.  Celował  głównie  w  malowaniu  widoków  gór- 
Bkich.     Umiał  on  doskonale  pocłiwycić  tajemnicę  oddechu  naszej  na- 
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hiry — &7.czQ*^6\me  górski<y,  odtwarzał  wybornie  chłodny  jej  koloryt 
i  zimne  oświetlenie.  Mgły  przy  ciemnych  skałuch,  bhidóm  niehie, 
czarnych  lasach  i  sinych  górach  majł|  coś  ponurego  w  sobie.  Brak 
świetności  kolorytu  natury  naszćj  czyni  obrazy  jego  podobnemi  ńo 
wloakich,  o  szarym  świcie  lub  w  oświetleniu  księżyca. 

Bownie  wybitnym  pejzaźjBtą  był  Głowacki  Jan  (1802 — 1847), 
który  tak  samo  Jak  Lanj^c,  celował  w  obrazach  górskich,  szczególnie  Tatr 
i  okolic  Krakowa.  Jego  Widok  Morekiego  oka,  Pysznej,  Gie- 
wontu, Ojcowskiej  doliny  i  in.,  należą  do  doskonale  zrozumia- 
iiyeli  i  oddanych  starannie.  Widoki  Tatrów  Głowackiego  dajq  obrazy 
cliludn^y  alpejskii^j  natury,  a  słoneczne  widoki  ziemi  krakowskiej  tę- 
tnili prawdij  i  życiem. 

Już  w  tych  dwóch  malarzach  zaznaczył  ai*j  wybitnie  zwrot  do 
realnego  pojmowania  natury,  który  nie  ustawał  w  ciagłćm,  wszech- 
stronnym doskonaleniu  się. 

Na  polu  rt>dzaj owego  malarstwa,    zasłużonym    rozgłosem  cieszył 
się  Juliusz  Kossak  (ur.  1824),  znakomity  akwarelista,  kierownik 
artystyczny  przez  czas  pewien  Tygodnika  i  lustr.,  słusznie  zasłużył 
na  rozgłos,  jakim  się  dziś  cieszy.  Nie  porywał  się  na  wielkie  temuty,  na 
pomnikowe  malarstwo,   nie  si^^^gał   wyżyn  szczudlowych,    lecz  zwi^icił 
sii;  do  malowania  świata  i  ludzi   zwyczajnych;   szczególnie  okazał  gic 
mistrzem    w    charakterystyce    koni.     Przejęty    nawskróś    realizmem, 
umiał  doskonale  uchwycić  główny  ton  cłhrazu,  malował  życie  powsze- 
dnie z  fantazyą,  z  brawurri  niekiedy,  z  prawdą  zawsze.   Krakowa kji 
furmanka  przed  domkiem  szlacheckim,  na  tle  lip,  świerków  i  topoli. 
malowana    z    wylłorm^    znajomością    temperamentu    koni.     Powrót 
c h  ł o p a  p i j  a n e g o  z  j  a r m a r ku,   k tó ry    grubszym    ko ńcem    bata^ 
ok  łada  leni  we  szkapy,  Popaswraał«Sm  miasteczk  u — są  to  rzec*) 
niewielkie,   akwarele    lub    rysunki,    a  jednak   tchnąca   swojszczyzna 
i  po ezy a. 

W  tym  czasie  kształcił  się,  a  ku  końcowi  okresu  rozwinął  i  doj- 
rzał jeden  z  najoryginalniejszych  i  najaauiodzielniejszycli,  pra^^ic 
genialny  artysta,  Artur  Grottger  (ur.  1837,  um.  1867),  Ma- 
larzem był  miernym,  ale  roboty  jego  kredkowe  nie  mają  rów- 
nych. Obdarzony  wyobraźnią  potężną,  lecz  wysoce  artystycm^, 
siłą  twórczą  wielką,  uczuciem  gł^bokiśm  i  szlachetnym,  w  ci|gu 
krótkiego  czasu  dał  kilka  cyklów  obrazów  wstrząsaj i|c<y  siły,  kti- 
re  w  reprodukcyach  obiegły  świat  cały.  Żaden  z  jego  poprzeiłni- 
ków   nie  okazał   tyle  głębokiej  myśli,    tyle  poezyi    i  uczucia    w  obra- 
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śród  nnj wybitniejszych  rytowników,  któi^zy  europejaką  sławę 
sędobyli,  w8pomni(^*ć  należy  o  Antonim  Oleazczyńskini,  kt6regf> 
priice  Bohdan  Climielnicki,  Jan  Ki  1  irieki.  Ko  pernik,  Niem- 
c\\  błngajsK^y  o  pornoc  Jana  Sobicakiego  i  wiele  innych,  sa 
znnne  z  repradukcyj, 

W  sztukach  plastycznych  nie  było  wybitnych  techników.  Bu- 
downictwo w  znaczeniu  sztuki  upadło, — nie  było  komu  wznosić  gma- 
chów pu  1)  1  i  (Yi  ny  eh . 


W  dziedzin  ie  ni  u  z  y  k  I^  w  po  staci  Ryszarda  Wagnera  duch 
nowożytny  dosięji^nąt  najwyższego  szczytu.  Po  nmjowćj  rewolucyi 
drezdeńskiej  w  1849  r.,  kompozytor  schronił  się  do  Paryża,  gdzie  pra- 
cował, jako  umzyki  pisarz,  szerzffC  własne  poghuly  na  sztukę,  W  roku 
1850  zdotat  wystawić  w  Wiyimarze  swego  Liibcngrina,  wkrótce  po- 
tem dat  Tan  nh  fi  u  ser  a  i  szybko  hardjso  zjednał  sobie  popularność. 
Jakkolwiek  niewielu  rozumiało  oryginalność  Wagnera,  odgadywano 
jednak,  że  jest  to  natura  samodzielna,  id:ica  .świndomie  do  celu.  Nie- 
tylko  tekst,  lecz  muzyka,  zarówno  w  poj^'Ciu  formy  śpiewu,  jakoieź 
w  rikonipaniamcncie  różniła  ai«^^  zasadniczo  od  przyj^^tćj  rutyny. 

ivompoz}cye  jego  następowały  rychło  jedna  po  drugiej;  w  1854 
powstał  R  h  c  i  n  g  o  Id  i  W  a  1  k  ti  r  y  o,  w  1 8i>9  Tristan  i  I  2  o  I  d  a, 
w  1862  Śpiewacy  z  Norymbergi,  Pomimo  jednak  tego,  że  utwo- 
ry jego  zyskiwały  na  głełd  i  znaczeniu,  ezczi^śeie  nie  ih>]iisywalo  mu 
lak  dalece,  że  zamierzał  o  przesiedleniu  si<^  znpetneni  za  graniei;.  T« 
przyszedł  mu  z  pomocą  młody  król  Bawarski  Ludwik  II,  mecenas,  ja- 
kiego rzadko  los  ludziom  zneła,  i  od  tej  pory  rozpoczyna  aię  okres  eła- 
wy  i  popularności  Wagnera. 

Pragnienia  Wagnera  były  wielkie;  życzył  on  sobie  stworzyć  na^ 
rodowy  dramat  muzykalny,  w  którym    połączyć  m^   miały  wszystki 
dziedziny  sztuki,  dla  wy  wołania  wrażenia;  słowem,  pragnął  zjednocz 
poezyą  z  muzyka.  Wynmgało  to  przede wszystkiem  poetycznego  tekst. 
naatł^pnie  usuni^^eia  niekiedy  forniistniejj|cych,  jak  np.aryj,  chórów  i 
Zastąpić  je  miała  muzykalna  deklamacya  przez   „nieskończoną  rae 
dy!^**»  zaś  „leitmotywa^   cliarakteryzować   miały    wewnętrzny  zwia- 
kompozycyi. 

Jedmj.   cze.4ciij.    swojej   istoty    Wagner   należy   Jo    roniantyj^j^yi,, 
z  drugiej  strony    wpływ  heroicznej    opery  francuzkiej,   a   szczeg^S/^/^ 


ek 
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Meyerbeera,  zaprzeczyć  B\ą  me  da.  Na  pierwszy  rzut  oka,  tekst  Tann- 
lAusera,  Lohengrina,  Tristana,  Trylogii  Nibelungów,  wydaje  sie  zu- 
^pęłnie  rorimntycznyra,  szczególnie  co  do  stosunków  dwóch  fdci;  druga 
niejako  cześć  ducha  Wagnerowskiego  jest  na  wskroś  r  e  a  I  i  9 1  y  c  z  nii. 
Dzieckiem  tego  realizmu  jest  cała  technika   Wagnera   z  leitmotywem 

^1 
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Hektor  Berliost. 


1  nieprzerwaną  raelodya,  jakoteż  sposób  użycia  orkiestry;  z  niego  wy- 
pływa charakterystyczna  większość  mitycznych  postaci  i  l>ojęcia  jego 
o  miłości. 

\  Pewne    duchowe    powinowactwo    istniało    mit^dzy    Wagnerem* 

'  n  Hektorem  BerHozem  {1803 — 1869).     I  on  dążył  do  tego,  ażeby 

nadać  muzyce  wiccćj  wyrazistości.    Rozgłośna  sławą  cieszyły  się  jega 
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symfonie — Herold,  Botneo  i  Julia,  kantata  Śmieró  Napoleo- 
na, Trylogia  Dziecinetwo  Jezusa  i  in.  Nie  byt  takie  wolny  od 
gonienia  za  orynrinalnością  i  nieco  hałaśliwa  orkiestracy^. 

Takie  same  stanowisko,  jak  Berlioz,  zajął  póiniej  Liszt,  wykar- 
miony  duchem  Wagnerowskim.  W  symfonicznych  utworach  jego. 
takich,    jak    Prometeusz,    Mazepa,    Hamlet,    Ideały,    Dante, 


Antoni  RtibiDBt^in. 


Faust  i  in.,  pomimo  całego  talentu,  climpawych  pod  względem  est^^. 
tycznym,  przewija  się  jednak  realistyczny  prj|d  czasu. 

Zarówno  Mendelsohn,  jak  i  Schumann,  mieli  licznych  uczniC^w; 
pierwszy — Brucha,  Hillera,  Reineckego  i  in.,  drugi  ^ — Urahmaa,  J  ^jn- 
chima  i  in. 

Niezupełnie  odpowiedział  pokładanym  w  nim  nadziejom  Ati  to* 
ni  Rubinstein  (ur,  1823),      W  nim  także,  który  pod  legat  wpły  wom 
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spodem  idące  prądy  naszcf^o  stuleciu.  W  roku  1855  założył  teatr 
Bouffes  pjirisieunes,  dla  którego  pisywał  wszystkie  operetki, 
o  Hcłiej.  ale  niekiefly  dowcipnej  treści.  W  utworach  tych  rozwiuuł 
Offenbach  swój  talent;  inuzyka  alużyhi  mu  do  wyruźaniji  zmysłowych 
uczuć. 

Tego,  o  czóm  przez  dłufri  czas  marzono  tylko  w  Polsce,  —  stwo- 
rzenia opery  narodowej,  d(łkonał  dopiero  S  t  a  n  i  *  1  a  w  Moniuszko 
(1819 — 1872).  Jeżeli  o  Chopinie  można  po  wiedzieć,  że  posiadał  wiele 
cech  narodowych,  to  Moniuszko  był  tym  muzykiem,  w  którego  dźwię- 
kach skupiły  się  wszystkie,  w  csilej  swej  różnorodności,  cechy  i  pier- 
wiastki charakteru  narodowemu. 

W  operach  Moniuszki, — ^y^owiada  współczesny  mu  znawca  muzy- 
ki— znać   przede wszystki^m    pierworodność  motywu.     Jego  pierwszy 
pop<^d  jest  uczuciowy,  wieszczy.     Ststd  też  poatiidii  on  przymiot,  że  si^ 
odrazu  wciska  do  duszy,  jako  przekony  wajnca  prawda,  jako  naturalny 
A  doskonale  odtjadniony  charakter  osób    i  sceny.     Opera  jego  stanowi 
wydarnsi  oryginalność,    wtaściwji  geniuszowi    naroitowemu,    że  w  niej 
nie  znaleźć  podobieństwa  do  włoskich  kwadratur,  gruntownie  wykon- 
czonych>    przedstawiąjiicyeh    niby  galeryii   muzycznych    kompozycyj. 
Wieczna  świeżość,  niespożyta  i  niesprzykrzuna  pii^kność  osłania  jego 
utwory,  a  motywa  nie  do  samej  odnoszą  się   wyobraźni,  nie  zuAywajf 
si^*  przez  pamii^ć,  nie  starzejij  się  przez  tysiącznych  ust  reprodukcyr. 
Opi*ra  jego  jest  przede wszystkiem    poematem  scenicznym,    na  który 
gh-iwnie,  przeważnie  i  jedynie  skliulaj;i  się  żywioły  liryczny  i  charakte- 
rystyczny. 

Halka  jest  nawskróś  utworem  lirycznym,  odznaczającym  sff' 
młodzieiiczi^  siła  uczucia  i  świeżości.  Jakkolwiek  faktura  jej  grzmv 
nie  ustosunkowaną,  proporcyą  miedzy  głosami  sceniczneuii,  a  j,d(mini 
orkiestry,  całość  jednak  kolorytu  i  tonów  czyni  jii.  poniekąd  pokrevrn:i 
całemu  szczepowi  słowiańskiemu,  który  odnajdzie  w  niej  rodzinne 
dźwięki.     Halka,  jako   dzieto  sztuki,    nie  wiele    ma  sobie    równych. 

Hrabina^  pisana  w  stylu  lżejszym,  pod  wzgU^dem  estetycznym 
wykończona  więcej,  Wszystkie  kreacye  muzyczne  sjj  tu  catofltkuiul, 
niby  poenmcikami,  ujętemi  każdy  w  inną,  a  jednak  pii^k  nie  i  delika- 
tnie wyrobioni|.  t'orm(^^  Orkiestra,  głoay,  chóry,  akcya  i  całe  seenanma 
łticz^  się  tu   w  nienaruszony,    prześliczny  nastrój. 

Najbardziej  ze  wszystkich  utworów  narodowym  jest  Stragany 
Dwór.     Dosięgnał  tu  MoniusEko  szczytu  obrazowego  poetyzowami. 
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nad  zielone  pola,  jak  Bmdzitiski,  i  dzwonit  akowfonkiem;  z  czaaeui  do- 
piero rozszerzył  ruchy  swej^o  głosu  i  uczucia.  W  dru^rim,  przemawia 
pełna  szlachetności  wyobraźnia,  podno3zaca  na  wyżyny  myśl  ludzką — 
jak  w  Sonetach  Krymskich. 


W  teatrze  nowożytny  realizm  jeszcze  wybitniej  wzi!|,l  górę,  nii 

w  sztukach  plastycznych.  Idealistyczny  kierunek  wej marskiej  szkoły 
zatracił  dawnej^o  ducha  i  wyrodzit  się  w  pospolity  szablon,  Charakte* 
rystyczna  szkoła  rnial'a  wybitnego  przedstawiciela  w  Henryku 
M  a  rxie  (1797^1871),  który,  w  wieku  już  dobrze  dojrzałym,  w  teatrze 
dworskim  w  Wiedniu  dopiero  dosi^gnat  najwyżózego  stopnia  rozwoju 
8wego  talentu.  Charakterem  jego  talentu  byt  prawdziwy  realizm, 
ożywiający  wszystkie  jego  rolej  nie  pospolite  naśladowanie*  lecz  natu- 
ralność artystyczna  była  jego  celem.  Nigdy  nic  nadużywał  on  swego 
talentu,  ażeby  nim  błyszczeć,  lecz  starał  się  o  ile  można  najlepiej,  od- 
tworzyć pewną  postać,  chociażby  nawet  trzeciorzędna^.  Znając  siebie, 
TiJe  gonit  ani  za  namiijjtnym  tragizmem,  ani  szarżował  komiczne 
puatacie,  trzymał  si(^  najczł^ściej  środka,  lecz  tutaj  właśnie  musiał  roz- 
winąć wielką  wszechstronność,  ciepło  wewnętrzne  i  clia rak tcrya tyczny 
komizm. 

Do  rz^^lu  aktorów  romantycznej  szkoły  należałoby  zaliczyć  Ma- 
ry ą  Seebach  (ur.  1835),  która  od  ról  subretek  przeszła  do  tragicz- 
nycli  i  umiała  zachwycać  wyborową  publiczność.  Małgorzata  (z  Fau- 
sta), Klara,  Julia,  Mary  a  Beaumarchais,  należały  do  jój  ról  ulubionych. 

Wykończanie  ról  ze  wszelkiemi  możliwemi  drobiazgami*  przy- 
brało w  tym  okresie  wielkie  rozmiary;  znakomitości  poczęty  podróżo- 
wać po  Europie  z  rolami  popisowemi,  co  miało  ttaY^^-et  swoję  z  la  stronę, 
gdyż  przyzwyczajało  aktorów  do  próżności,  błyszczenia  i  rozwijało 
w  nieb  gorączkę  złota. 

Jednym  z  tych,  którzy  wyrazistą  charaktery  z  acyą  i  zdolnościami 
łdmk  I>evrient'a  fltan<^di,  jest  Bogumił  Dawison  (1818 —  1872)* 
Izraelita  z  urodzenia,  występował  z  początku  na  polskiej  scenie,  po- 
tem przełamawszy  trudności  językowe,  występował  na  nieuaeckiej 
a  w  1849  zaangażowany  został  do  teatrów  dworskich.  Rozwiązał  jed- 
nak kontrakt  w  1854  i  wstąpił  na  scenę  drezdeńską,  gdzie  do  1864  r. 
pozostał. 


była  mu  tu  uader  pomocna;  kto  ^ro  raz  w  je|^o  ulubionycli  rolach  wi- 
dział,   na  zawsze  muBial   zapamiętać  jego   postać.    Goniąc  za  efelctn- 
mi  gry,    głosu  i  miraiki,  często  przesadzał  i  wpadał  w  karykaturę. 
k  Leopold  Dessauer  (Ludwik   Desaoir   1810 — 1874)    posiadał 

TTiele  rysów  pokrewnych  Dawisonowi.    Od  r,  1847  av  rolach  chai-akte- 


Tiini  Frieb'BU»Tn»u«r  w  roli  NadleśuicKyny  w  „Myśliwych**- 

Trzecim  z  rz<^*du  aktorem  w  rolach  charakterystycznych  byl 
Teodor  D  5  ring  (ur.  1803  w  Warszawie,  um,  1879  w  Berlinie).  Od 
r,  1845,  aż  do  i^mierci  prawic  pracował  na  scenie  berliiiskićj,  Bylon 
jednym  z  najzdolniejszych   aktorów  sceny  niemieckiej  w  ciągu  bieia- 


^cega  etulecia.     W  rolach  tragicznych,  jakutc^ż  komicznych,  okazał  on 
Eadzimajuca  wszechstronność.     I  jego  talent  polegał  głównie  na  róża- 
nie x*acz^j,  niż  na  uczuciu.     Jak  Dawiaon    i    Dessoir   wobec  wielkich 
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kreacyj,  stawał  on  zupełnie  niezależnie  i  tworzył  je  niejako  po  rai 
drag],  co  nie  zawsze  na  icłi  korzyść  wypadało, 

W  tym  okresie  rozwinął  sił^*  także  Fry<leryk  Haaae  (ur.  18^7) 
w  rolach  salonowych,  eleganckich  bohaterów,  W  komicznych  rolach 
występowała  Minona  Frieb-Blumauer  (ur.  1810),  W  roi acłi  na- 
iwnych zasłynęła  F  r  y  d  e  r  y  k  a  G  o s  9  m  a n  n  (obecnie  h rabina  Pro- 
kesch-Ostcn,  nr.  1838),  obdarzona  z  natury  nieświadoina  naiwnii-inli 
i  w  1'olach  takich  niezrównana. 

Śród  sceny  niemieckiej  pierw8zorz(*dne  stanowisko  zajmował  te- 
atr dworski  w  Wiedniu.  Posiadał  on  doskonale  sity,  które  pracując 
razem,  potrafiły  uetrzedz  si<,'  od  przesady  zarówno  w  idealizniic*  jak 
i  w  realizmie*  Tu  wykształciła  się  publicznośó,  która  umiała  oeenic 
według  wartości  grę  artysty,  posiadała  stnak  wykształcony  i  nic  dalii 
się  unieść  byle  j akii  przcsadri, 

W  ii}  atmosferze  wykształoita  ai^^  ostatecznie  jedna  z  najj^eniaU 
niejszych  akton::k  tragicznycłi  naszych  czasów.  Ku  roi  i  na  VValter 
(ur.  1834).  Nie  posiada  ona  wcale  bystre^^o  umysłu,  lecz  nbdarzonti 
jest  pierwotna  namii^tności^  uczucia,  które  wstrzjtsa  kaźd;jr  dusz%  i  po- 
zwala  nawet  zapomnieć  o  wadach  gry*  W  Medei,  Safonic.  Lady  Mac* 
bcth,  Lady  Mil  ford  i  in,*  uczucie  w  pojedynczych  scenach  wybuoha 
w  nity  z  wulkaniczną,  gwattownościii.  1^  osiada  ona  przy  tern  ksztattną, 
lecz  niezbyt  szczupb)  postać,  przyj  cumą  powierzchowność  i  wyraz  twa- 
rzy, jakotóż  wyraziste  oczy,  zdolne  oddać  każda  namiętność  duszy. 

Operetka  i  krotochwila  wykształciły  odn*bns^  metod*;  gry^ — p,iro- 
dyą.  Komizm  [jrzesadzony  coraz  częścitij  przybierał  charakter  farsy, 
a  to,  co  nazywano  „charakterem**,  łjyło  w  znacznej  mierze  karykatuni, 
pozbawioną  lo^iiki  i  miary.  Takie  szarżowanie  komizmu  doprowadzi* 
ło  do  tego,  że  nawet  zdolni  auto  rowie  nie  tyle  sztukę,  ile  popularnoiic 
mając  na  uwadze,  szli  fałszywą  drogą.  Do  rz<;du  takich  aktorek  zali- 
czyć można  popularną  w  Wiedniu  józef^^  Gal  I  ni cy  er. 

O  innych  scenach  niewiele  da  się  powiełlzicć.  We  Francy  i 
w  tragicznych  rolach  występowała  jeszcze  Racl^el  w  ThóMrc  frnn- 
caifl,  z  przesadą  w  dykcyi  i  giestach.  Ideał  gry  klasycznej  we  Fran- 
cyi  i  Niemczecli  bardzo  się  różnił;  panował  tam  pewien  rys  koturno- 
wy, który  raził  brakiem  nicnaturalności,  chociaż  całość  wprawiiln 
w  podziwienic,  O  wiele  żywotniejszym  jest  artyzm  sceniczny  fmn- 
cuzki  w  komedyi.  Doskonale  poczucie  teraźniejszością  wielka  niobli- 
wość  wyobraźni  i  łatwe  odgadywanie  charakterów  daje  przewagę  *k- 
torom  francuzklm  nad  niemieckiemi. 


Akto  rowie  eh  u  rak  tery  styczni  francuzcy  w  nowożytnych  posta- 
ph  m  nawskró.^  reiiliatauii,  ale  z  ziicliowanieiu  [lewnej  ńnezyi  i  sma* 
,  —  czego  znowu  niemcoui  czt^sto  brakowało.  Najwyhitniejeze  sta- 
wiska ini^łdzy  nimi  zaj^U;  Juliusz  Edmund  Got  (ur.  \^2'ó} 
[ou  etan  ty   CtHjuelin  (ui\  184ljt 
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Na  wl^oakićj  scenie  rozwinęło  eic  kilku  wybitnych  samodziełnycl 
talentów.  Eui-opejekf}  elawn  cies/.yła  się  Adelaida  Riatori  (ur.j 
1821),  Jźj  kreacye  tragiczne  odznaczaty  sic  nietylko  pot<jżni|  nmni^t- 
nościa,  lecz  takźc  duchem;  umiała  ona  za  poiiiocii  drobnych  a  praw- 
dziwych rysów  fitopniowaó  oi^gle  wrażenie  widzów,  a  w  scenach 
namiętnych  porywała  gra  swojrj.  Obok  ni<^j  stanijć  może  poniekąd, 
Ernest  Rossi  fur.  1830)  i  Tomasz  Salvini  (ur.  1829). 

Anglia  w  tyju  okresie  nie  wydala  znakomitych  aktorów. 

Zauważyć  należy,  że  w  tym  czasie  tancerki  cieszyć  się  pocz^^tyj 
wielkiein  uznaniem.  Wszelkie  hołdy,  składane  (Irisi,  Maryi  Tagliont, 
Klaster  i  in.,  niczein  były  w  obec  hołdów,  składanych  we  Francjri; 
Nieinczech  i  Rossy  i,  hiszpance.  Pepicie  de  Oliwa  (1830—1868), 
która  pięknem  i  ksztattnt^in  ciatem  i  zmyslowościu  taiuMt  tak  zachwy- 
cała publicznoHĆ,  jak  nie  udało  sic  uozynić  tei^o  najpotężniejszemu  ta- 
lentowi z  zakresu  sztuki  dramatycznej- 
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ROZDZIAŁ  IX. 

Technika.    Wystawy  wszechświatowe.    Stosunki  robotulcse. 


/ele,  jakie  sobie  w  tym  okresie  znkre^lila  technika,   pewna  eiebi? 

w  skutek  otrzynianycli  powodzeii,  stawały  sit^*  coraz  zuchwnUie. 

W  f^l^bi  ziemi  i  nad  ziemią  wznosił  duch  ludzki  dzieła^  ktir»* 
śmiatością*  swoją  daleko  przekroczyły  owe  siedem  cudów  starego  Avrii»- 
ta;  prowadził  on  walkł^^  przeciwko  skałom,  które  stały  na  drodic  h 
Rpełnieniu  jego  woli,  przeciwko  ialom  morza  i  pokonywał  każdą  pm'- 
8zkodc,  jak^  mu  natura  wznosiła  na  drodze.  Nauka  i  i^ycie  złsiciyKnic 
w  jeden  związek,  ażeby  ułatwić  ludzkości  zilolłycie  panowania  nałl  ca- 
łym światem,  do  zwycięztwa  ducha  nntl  opornością  materyi*     Clt^niik, 
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robiący  doświadczenia  w  swojćni  laboratoryum  nad  wyrobieniem  czy- 
stc^  stali,  fizyk,  dążący  do  tego,  ażeby  siły  natury —  magnetyzm,  elek- 
tryczność, ciepło,  zużytkować  dla  celów  mechanicznycli,  mechanik, 
poszukujący  środków  do  rozwiązania  zagadki,  ażeby  za  pomocą,  naj- 
mniejszej siły,  osiągnąć  największy  rezultat, — wszyscy  oni  i  wielu  in- 
nych należą  do  tej  armii  ludzi  współczesnych,  którzy  swoje  posterun- 
ki założyli  we  wszystkich  kierunkach  ziemi  i  cały  świat  ujarzmili. 

Byłoby  to  wielką  niesprawiedliwością,  gdybyśmy  chcieli  zap»>- 
znawać  idealizm,  który,  jako  siła  żywotna,  czynnym  jest  w  tej  pracy 
i  pośrednio  także  na  życie  oddziaływa.  Stosunki  narodowe  tak  mocno 
spoczywają  na  podstawie  związku  techniki  i  nauki,  że  nie  możemy  so- 
bie wyobrazić  bez  nich  przyszłości  ludzkości.  Niema  prawie  w  dzie- 
dzinie duchowej  i  materyalnój  czynności,  któraby  z  usług  techniki  nie 
korzystała;  stosunki  polityczne  i  ekonomiczne,  nauka  i  sztuka,  handel, 
rolnictwo  i  przemysł — wsajystkie  te  gałc^zie,  w  większej  lub  mniejszej 
mierze,  zależą  od  postę]m  techniki. 

W  dziedzinie  budownictwa  kolei  żelaznych  zrobiono  ogromne 
postępy,  gdzie  już  wówczas  technika  angielsko-amerykaiiska  nie  za- 
trzymała się  przed  żadną  przeszkodą.  Tunel  pod  Tamizą,  zbudowanj 
przez  francuza,  Isamberta  BruneTa  (um.  1849),  a  już  w  1843  roku 
oddany  do  użytku  publicznego,  jest  początkiem  przedsięwzięć,  w  po- 
dzi wionie  wprawiających  ludzkość  całą;  ])otem  wspomnieć  należy 
o  kolei  na  Semmering  i  przebicie  góry  Ccnis.  W  1860  roku  roz- 
poczęto przebijanie  jej,  a  w  dziesięć  lat  potem  olbrzymie  przedsiębior- 
stwo ukończono.  Inżynier  Sam  mil  er  złistosował  tutaj  nowy  s])osób 
prowadzenia  roboty,  używając  ściśniętego  powietrza  jako  sity  czynnej. 
Powietrze,  ściśnięte  w  ogromnych  żelaznych  skrzyniach,  uwolnione 
rozprężało  się  z  siłą  250  metrów  na  sekundę.  W  ten  sposói)  zgęszczo- 
ne  powietrze,  zamknięte  w  dziesięciu  skrzyniach,  działało  na  świdry, 
które  w  ciągu  jednej  minuty  dawały  200  uderzeii. 

Do  najbardziej  interesujących  komunikacyj  należy  kolej  podziem- 
na w  Londynie,  funkcyonująca  od  r.  18Hi^. 

Budowa  mostów  zrobiła  także  ogroume  postępy.  W  Niemczech, 
pomiędzy  mostami  z  kamienia  należy  zaliczyć  most  w  Goltzschtbl 
odznaczający  się  śmiałością  pomysłu  i  konstrukcyi.  Lecz  kamieii  na- 
leży do  materyałów,  który  tylko  w  pewnych  granicach  zuiytkowić 
się  daje,  po  przekroczeniu  tych  granic  staje  się  kosztownym  inie 
zawsze  bezpiecznym.  To  zumsiło  zwrócić  się  do  żelaza,  skut- 
kiem czego    powstał  nowy  system   wiszących  łańcuchowych  mostów, 
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irtle^rajacy  nn  tein,  że  i\n  shipac*)!  (tilju-iich),  uiiiocowatiych  w  zwmu  z«- 
neszaty  eie  huunuhy  z  kuteirti  żelaza,  kt(')re  pi>«l  trzy  my  wały  luogt,  Do- 

świii(lc3;enie  jednak  przekonało,    że  takie  mosty    pod  kolej  żelaznu  nie 

^«ą  dohrc;  potrzeha  wu-c^  było  zwrócić  sie  znowu  do  kamiennycli,  które 

inowu  nie  zawsze  zaato8o\vnć  j^^^*  dały.     Stephenson  wpadł  na  po- 

iiygl:  mostów  rurowych,  gkładajiłcych  flię  z  wielkiój  rury,   opartej 

na  dwóch  przeciwnych  hrze<,^'u•h.     Pierwszy  most   te^jo  systemu   zbu- 


^^- 


Fei*<lytiaad  Le.sseps. 


'^ 


Jowany  zoatat  miedzy  Males,  a  wyspa  Anglesea  w  Aut^^lil  (ukończony 
1850  r.K  Na  tafelkł  żehiza  2 Vi  cent.  grubości,  które  składaJ^y  sk^  na 
Itworzenie  rury  mostowej,  wyszło  100, (XM.)  centnarów  żelaza.  Ponie- 
iraż  przy  takiej  budowie  szło  l>ardzo  wiele  żelaza,  zaczęto  na  ściana 
Eiiostu  używać  sztachet.  Most  te^i^o  systemu  znajduje  się  na  V\' isile  pod 
rcacewem  (Dirschan),  i  posiada  838  metrów  długości.  Jednym 
z  najznakomitszych  jest  moat  Yicturia,  przez  rzekę  św.  Wawrzciica^ 
posiadający  długości  3,30C)  met,,  a  spoczywający  na  24  słupach. 


isa 
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z  jjoiród  techników,  wsławionych  lmdt>w:i  mostów,  pierw- 
sze miejsce  zdjinuje  Jan  AutfUdt  Rubling  (18UB — 186^);  acljudowa^t 
on  imjwii^^kazti  mosty:  nad  Nia^aru,  Oliio-Bai-Cincinnati,  Kentucky  i  in* 

Z  kauataw*  nąjwił^kszym  był,  zbudowany  w  tym  okresie  Bues- 
ki.  Mysi  połączenia  dwócli  mórz,  oddziełonych  od  siebie  15-tu  luilatiit 
Indu  znaną  już  była  atai-ożytności.  Na  14  wieków  przed  Cbrystu- 
eem  miano  rosipoczuć  budowł^\  Z  upadkiem  Egiptu  upadł  i  plan  ka- 
nału; na  początku  naszego  atulecla  przypomniano  go  sobie,  lecz  dopie* 
ro  w  1846  r.  utworzyło  się  stowarzyszenie,  które  zbadało  projekt  bli- 
żej, lecz  do  wykonania  nie  przystjipiono,  gdyż  zrodziły  si*;  obawy  c«i 
do  zyskowności  takiego  przedstł^biorstwa,  a  także  na  przeszkodzie  aia- 
ły  względy  mi  rodowe  i  polityczne  współzawodnictwo  miedzy  Amgliu 
i  Francyji.  Dopiero  francuz  de  Bellefouds  o  możebności  przed«ic- 
wzi^^eia  juzekonal  i  zlficzył  się  z  Ferd.  Les8ep8'om  (nr.  1805),  Przy* 
atąpiono  wreszcie  do  łuidowy  w  1859  r.,  a  w  10  lat  później  ukończono 
go.  Koszta  budowy  wynioslfy  437y3inilj.fr.  i  byty  przyczyna,  ia 
Egipt  stał  Bi(^  przedmiotem  apekulucyi  innych  piiiisiw.  Kanał  ów  łą- 
czy Europa  z  Azyą  wschodni n  i  Australii^  w  czaaie  u  wiele  krótszym, 
niź  potrzeba  na  opłynił^^eie  Cap'n  i  Przylądka  Dobrej  Nadziei.  Ponie- 
waż jednak  to,  co  zyskuje  ó'h^  na  czasie,  traci  si^^  na  kosztach  przewo- 
zu, które  t^  droga  są  znacznie  wiiędcsze,  zależy  to  wi^c  *id  gatunku  tt»- 
waru — ^czy  może  on,  lub  nie,  znosić  dłuższy  przewóz. 

Ogromne  znaczenie  miały  doświadczenia  z  wprowadzeniem  pod* 
morskiej  konuinikacyi  tcIcgraticznŁJ.  Najtrudniejsza  rzecssa  było  za- 
łożenie Uny  i  zupełne  jej  izolowanie.  Próby  z  kauczukiem  nie  po- 
wiodły się,  dopiero  zasto^iowanie  gutapcrchy  umożliwiło  rozwijj- 
Zanie  zadania.  Pierwsza  wielka  lina  zulożima  została  między  Calni* 
i  Dover,  potem  połączono  Angliii  z  Irlandya  (1852),  Anglią  z  Belgii 
(185S),  natomiast  nieud.-iło  sii*  jjołączyć  Speziij,  Korsykę  i  Sardy- 
nią z  Algierem, 

Amerykanin  Gis  bo  me  powziijł  myśl  ludaczenia  starego  i  no- 
wego świata  i  znalazł  w  Cyrsie  Weat  Field  (ur.  1819)  przedai^'* 
hiorczego  ka|jitalist(j.%  który  już  w  1854  r.  zakrzijtuitł  sii^*  około  zawij- 
zanta  stowarzyszenia  w  tym  calu.  Lina  składała  się  z  siedmiu  mie- 
dzianych drutów,  skręconych  razem;  zu winietę  one  były  w  cztery  kon* 
eentryczne  powłoki  gutaperkowe,  które  znowu  owinięto  w  powtokt; 
konopną,  a  to  wszy^^^tko  ujęto  w  siatkę  drucianą*  Prawie  l*/iniilj. 
funtów  ster.  zatracono  na  to  prr.edaiębiorstwo,  które  nie  zawsze  za^l«* 
walajiieo    runkcyonowało*     wymagało    kłopotliwych     i    koaztownycii 
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reijaracyj,  mimo  to  wszystko  zdołano  trwała  koiminikucya  między 
Eun>|łą  a  Ameryk ff  stale  urzi|dzió. 

I  Ulepszanie  komiinikacyi  telegraficznej  na  stałym  lądzie  wzmaga- 

ło  się  z  każdym  rokiem.  Jakie  to  były  ulepszenia  —  mówić  o  tera  nie 
niużem}  *  bo  wkroczyć  mueielibyśmy  w  dzitidzint^  zbyt  specyalnu  i  sze- 
rokiemu ogółowi  czytelników  mało  dostępnsi;  dość  będzie  wspomnieć, 
te  w  1860,  stacye  tele^^raiiczne  europejskie  wyekepedyowały  około 
9  milj.  depesz,  w  1805  ilość  depesz  wzrosła  do  21  milj.  Dotychczas 
jednak  telegrafy  były  na  usługach  państwa,  z  chwilą  kiedy  działalność 

I  ich  przeszła  na  ustu^ri  kolei,  a  nawet  prywatnych  towarzystw,   rozpo- 
escyna  sił^^  rzeczywisty  pożytek. 
W  dziedzinie   budownictwa  okri^tów  zrobiono  także  olbrzymie 
fiostępy.     Zwiększony  ruch  wyma*i;uł  poniekjid  usunięcia  technicznych 
niedogodnoi^oi,  a  z  drugiej  iitrony  wprowadzenia  wszelkich  inożebnych 
ulepszeii.     Jakie  rezultaty  osią-gnięto,   dość  jest  wspomnieć  o  zbndo* 
waniu    takich   olbrzymów,  jak    Great  Caetern    czyli  Lewiatan. 
_^  Okręt  uiial  dkui^ośct  207  m.  i  25 '/^  m.  szerokości;  cztery  machiny  paro- 
^we   pracowały    z  sita    1,000  koni    i  poruszały    kola   o  średnicy    17  m. 
Oprócz  tego  okręt  posiadał  śrubę  60  tonn  wagi,   miał  7  masztów  i  mógł 
^  pomieścić  4,000  pasażerów, 

H  Potrzeba  ogromnych  zapasów  węgla,  niezbędnego  dla  poruszania 

H  coraz  zwiększającej  się  ilości  statków  parowych,  a  jednocześnie  zao- 
^■ncsędzenia  miejsca^  nakazywało  niejako  poszukiwać  innego  środka 
^P^plttowego.  Zwrócono  uwagę  na  naftę.  Próby  niektóre  dały  dobre 
■rezultaty,  ale  dotychczas  jeszcze  nie  zdołano  rozwiązać  tej  kweatyi 
stanowczo  i  korzystnie. 

Ogromny  ruch  i  posti^p  objawił  się  temi  czasy  w  budowie  ok  rę- 
Kjl  ów  w  oj  e  n  n  y  c  h.  Wynalazek  przez  jenerała,  Henryka  P  a  i  x  li  a  n  s, 
nieznanego  dotychczas  gatunku  bomb,  zwrócił  uwagę  techników  na  po- 
trzebę  lepszego  zabezpieczenia  boków  okrętu — i  stad  powstahi  myśl  ota- 
B  czania  okrętów  pancerzami  stalowemi^czyli  budowa  pancerników, 
Napoleon  III    był  pierwszym,    który  w  1858  r.    kazał    zbudować 
_^  taki  pancernik  śrubowy,  długości  78 '/j^  m.,  a  szerokości  9'/^  iu.,  obcią- 
gnięty płytami  pancernenii  Vó  cent,  grubości.     W  Anglii  z  uśmiechem 
ironicznym  witano  te  innowacye,  wkrótce  jednak,  ażeby   nie  zostać 
w  tyle,  poczęto  przerabiać  flotę  wojskowa.     System  ten   wkrótce   wy- 
pról)owany  został  w  wojnie  amerykańskiej.    Kapitan  Cricsson,  zbu- 
dował okręt  basztowy  Monitor,  składający  się  z  trzech  części,  z  któ- 
ry cli  jedna  znajdo wftl;i  się   zupełnie   w  wodzie  pogrążona  i  opatrzoną 
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była  odpowiednim  pancerzem,  a  nad  nią  wznosiła  się  haszta  2*/*  ni. 
wysokości,  a  674  m,  grubości;  miała  ona  dwa  działa  silnego  kalibru 
i  za  pomocą  machiny  parowej  była  łatwo  poruszalną.  Południowe 
stany  Ameryki  północnej  posiadały  okręt  zaopatrzony  w  taran — Mer- 
rimac,  który  był  jednym  z  najsilniejszych  okrętów  floty,  a  jednak 
w  walce  z  Monitorem  uległ. 

Od  t^j  chwili  poczęto  już  z  gorączkowym  pośpiechem  pracować 
nad  tem,  ażeby  wszystkie  machiny  mordercze  w  wojnie  z  ludźmi  uży- 
wane, ulepszać  o  ile  można  najł)ardziej,  t.  j.  tak  je  przysposobić,  ażeby 
iiajwięccij  nieprzyjaciół  najpewniejszym  sposobem  zniszczyć  mogły. 
Imiona  A rmstrong*a  w  Newcastle  i  Kruppa  w  Essen,  pozyskały 
pod  tym  względem  olbrzymią  sławę.  Wszystkie  wynalazki  w  tej 
dziedzinie  służyły  do  przykrycia  paradoksalnej  myśli  —  utrzymania 
pokoju. 

Wspomnieć  jeszcze  należy  o  jednym  z  najbardziej   niszczących 
środków — torpedach.     Konstrukcya  ich  spoczywa  także   na  starej 
myśli,  zużytkowanej  dopiero  w  ostatnich  czasach.     Są  to  poprostu  mi- 
ny, zakładane  w  morzu  i  dające  się  zapalić  za  pomocą  odpowiedniego 
przystosowania;    wystarczy   nieraz   dotknięcie   takii^  torpedy   piersią 
okrętu,  ażeby  ją  o  eksplozyą  przyprawić.     Obrona  brzegów  lub  portu 
za  pomocą  torpedów,  ])rzedstawiała  jednak  tę  niedogodność,  że  nietylko 
okręty  nieprzyjaciół,   lecz  i  własne  narażone  l)yły  na  niebezpieczcn- 
stwo.     Próbowano  więc  zapalać  tor]>edy  za  ])oniocą    iskry  elektrycz- 
n<5j.     W  ten  sposób   i)roniony   był  w  r.  186()  port  tryesteński.    Jed- 
nym z  najlepszych  systemów  była  budowa  torpedów  w  kształcie  ryby; 
posiadały  one  ściany  żelazne,  wynosiły  długości  5  m.,  a  szerokości  '/s  m. 
1  naładowane  były  wewnątrz  nabojem  dynamitowym  40 — 50  funt. 

Jakkolwiek  machina  ])arowa  zajęła  w  produkcyi  siły  pierwszo- 
rzędne stanowisko,  nie  mogła  jednak  zadowolić  małych  warsztatów, 
potrzebujących  mało  miejsca  i  taniej  siły.  Takiego  motoru  dostarczyły 
machiny  o  ogrzaniem  powietrzu  i  elektryczne,  których  budowa  oparta 
została  na  tej  zasadzie,  że  pewna  ilość  powietrza,  ogrzana  do  100°  Cel. 
wskutek  rozprężał ności  powiększa  objętość  o  %  i  wywiera  ciśnienie 
na  ściany  boczne.  Doprowadzenie  takiego  powietrza  do  tłoku,  regulo- 
wanie dopływu  i  ciepła,  daje  siłę  poruszaj ;i ca. 

Na  rozszerzalności  gazów  j)olega  także  zbudowana  przez  francuza 
Le  no  i  r'a  machina  gazowa.  Mieszanina  jednej  części  tlenu  z  ośmiu 
częściami  co  do  wagi  wodoru,  daje  gaz  eksplodujący,  przy  zbliżeniu 
go  do  płomienia.     Chodziło  więc   o  zużytkowanie   siły  eksplodującej. 
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*ierNvsza  takii  maszynt^  sębiitlowano  w  r,  18t>0  i  iiiy  wnć  zaczrt.o  z  wiel- 
kiem  powudzenicuj,  ulejiazujijc  j:i  jednoc^ześnie  pod  wzgl^^deni  technlcz- 
I       nym* 

I  Ro2\vój  wszechatronny  budów nict wit  uiachin,  jakotL^ź  zastosowa- 

nie ich  w  wielkim  przemyśle,  w  górnictwie,  rolnictwie,  niileźy  do  hi- 
etoryi  techniki.  Zwrócili  tylko  iiwatrę  należy,  że  wszędzie,  gdzie  tyl- 
^■ko  zastosowano  nuicliin**  do  przemy^hi,  wywrdaUi  tu  najpierw  w  rniej- 
^Hecach  najbardziej  zaludnionych,  nadmiar  sit  rłdM>tniczych^  pozbawio- 
^Bnych  zajęcia,  co  znowu  nie  pozostało  bez  wpływu,  jak  wiemy,  na  ogól- 
^^  ne  położenie  kweatyi  robotniczej. 

^_  W  dziedzinie  zastosowania  elektrycznością  jednym   z  wi«^'kflzycli 

^Bwynalazków  był  telefon,  przyrzjid  łlo  przenoszenia  głosu   na  wielką 

odle«^łość,  i  inne  odkrycia,  przechodzące  pinny^łeni  nojzuchwałaze  ma- 

rrzenin  luilzkości.     Zastano witny    sił^;    nad    nieini    pokrótce    w  kńii*ilzo 

Jednym  z  wybitniejszych  bodźców  do  wytworzenia  życia  i  ruchu 
iiędzynarodowct»:o*  były  niezawodnie  wy8t«awy  światowe.  Na  nia- 
\ą  skal^'  wystawy  już  znane  były  w  przeszłym  wieku,  lecz  dojdcro 
w  najnowszych  czasach  dosięgły  one  olbrzymich  rozmiarów  i  znncze- 
iia.  Pierwsza  z  wystaw,  mających  cłiaraktei*  ini<;dzynarodowy,  odby- 
ła się  w  Londynie,  w  i*.  1851:  mysi  do  niej  wyszła  od  ks.  Alberta, 
aęża  królowej  Wiktoryi,  Zajęła  ona  700.000  stóp  [j.  Pałac  ze  szkła, 
"zbudowany  przez  inżynierów  Foxa  i  Hendersona,  posiadał  długości 
^^t>3  m.,  głębokości  na  skrzydłach  po  124  ni.,  a  w  przecięciu  131)  in,  Z  wy- 
^■ątkiem  drzewa  na  dolna  część  gmachu,  żelazo  i  szkło  służyło  za  mate- 
^Hyat  budowlany. 

^"  Druga  wystawa  była  w  1855  w  Paryżu   i  stosowała  się   poniekącl 

da   pierwszej.     Obejmowała  ona   w  ogóle   123,390  m.  Ql   powierzchni, 
a  25,UOO  wystawców  przysłało  swoje  wyroby* 

Zastanawiając  sic   nad  znaczeniem   i    pożytkiem  wystaw   4wiato- 

rycli  w  ogóle,  trzeba  przyznać,  że  niezawodnie  były  one  pożyteczne-  Za 

Bh    pośrednictwem   szerzyły   się    wiadomości    o   przemyśle   różnych 

instw;  współzawodnicy  różnycli  krajó%r  zapoznawali  się   z  surowymi 

sryałami,    wyrabiali  sobie  nowe  drogi  odbytu.     Mieli  oni  możnoj^ć 

irównania  wyrobów  swoich   z  innymi,   kształcić  smak,   ucxyć  się  no- 

rych  metod  pracy^  lub  błędów  popełnianych  uniknąć.     Nowe  wyna- 

izki  były  dla  wszystkich  dostępne,  ulegały  krytyce,  |K>chwalom,  na- 

inom, — jednćm  słowem,  na  tćj  wszechśt^iatowe}  arenie  wspólnbiega- 

"mein  można  było  wiele  zdobyć,  wiele  się  nauczyć.     Wszystkie  dzicdzi- 
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Tl)'  sztuki  i  nauki  hyly  ilustępue  dla  wszystkich.  Idee,  myśli,  pouiy^ 
sly,  kt6r«  dotychczas  ukryte  niejsiko  byiy,  stnly  się  dosu^pnetni  cale] 
ludzkośł^i.  Takie  wielkie  wupótufłieganie  ai^  narodów  na  wcizyfltkich 
pulitch  wiedzy,  teehniki,  fl^tuki,  przemysłu,  przypominały  dawae  igrzy- 
skji  olimpijskie,  rozumiane  tylku  w  duclai  nuwożytnym.  i  t*J  wlainie 
;crozito  w  przyszłości  całej  powadze  wystrtw\  Niebezpieczeństwo  a  pruw- 
ilziło  Hir:  wielkie  i  małe,  nawet  prowineyonalne  wystawy*  stały  aic  nie 
polom  [łopieu  pracy,  lecz  pojńsu  i  próżności  państw,  narodów,  u  na 
małą  akal^,  zwykłych  śmiertelników. 

W  atosunkarli  Itlas  rolłotniczycli  pi'oi*.es  i-ozkładowy  p»»Hti;jMMval 
o  wiele  8zy bcity,  niż  wytwarzanie  81*^^  nowycłi  urządzeti  spoleca- 
nych.  Jakkolwiek  powstało  mnóztwo  nowych  gat^^zi  przemy  sio  wych^ 
złe  pohtżenie  materyalne  i  moralne  nie  polepszało  się  wcale.  Antago- 
nizm miiMlzy  kapitałem  i  praca  zw^ił^^kszal  81^%  w  miar^  jak  liczba  wol- 
nych rzemieślników  coraz  była  mniejszi^.  W  Prusieoh  ustawy  rze- 
mieślnicze bylj  wprawdzie  o[*racowane  na  zasadacli  wolnomyślnvcIi, 
ale  już  w  1841)  i\  wyprowadzono  pewne  ograniczenia. 

W  Anglii,  w  r.  185U,  przy  pomocy  tak  zwanego  Factory-art 
wytworzono  lepsza  uatawe  fabryczna,  nad  której  wykonaniem  czuwać 
iniał  i>aobny  in«^pektoryat.  Dla  dzieci  od  18  lat  i  kobiet,  czas  prac; 
naznaczono  od  ^i-ej  rano  do  <>-t.*j  wieczorem,  wtijcznie  z  czasem  prze- 
znaczonym na  posiłek;  dzieci  od  8 — 12  lat  miały  tylko  6*/j  godzim 
dziennie  pracować,  We  Francy  i  było  mniej  wi<*cej  tak  samo,  zabra- 
niano tylko  nocnej  roboty  dzieciom.  Dla  osób  dorosłych,  w  Nicia- 
czecłi,  Anglii  i  we  Francyi,  prawie  wszł^^dzie  przyjęto  dzień  pracj  on 
14  godzin.  Wyczerpywało  tu  robotników  fizycznie,  a  nawet  uniemoż- 
liwiało wszelkie  nmralnc  i  dm^liowe  udoskonalenie  8i\\  W  Anglii  r<ł- 
biono  dla  tej  klasy  wiele,  ale  głównie  w  gałijzi  pracy,  majęct^j 
zwi^^zek  ze  aztukf*;  ztikladrino  wpi-nwdzie  szkoły,  ale  mato  z  nicli  ko- 
rzystano— dzieci  zmęczone  pracu  nie  miały  ani  ehrci,  ani  tiinv>*!u  wol- 
nego do  nauki* 

Obok  Trade- Un ioiis  dopomagały  d**  k.iztalc<miu  si<;  Wor- 
king-inen's  Gol  leg  es  i  Mei^lianic^  Ina  ti  tntions,  upurtu  na 
wzajemnej  pomocy. 

Pauperyzm  zmniejszył  się  wprawdzie,  ale  zawsze  liczby  były 
przerażaj II ee.  Z  konieczności  przeto  zajęto  8i<*  organizacyą  emigrJic)!* 
W  r.  1850  wysłano  blizko  2,(MX)  osób  zupełnie  zdrowych  i  zdolnycIjJu 
Ameryki  i  Australii,  Niezależnie  od  tego,  próbowano  zakładać  koln" 
nie  rolnicze  dla  opuszczonych  dzieci.     Mimo  to  wszystko,   liczbii  ubo- 
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^1011,  sćyjącycli  z  zapomotri,  była  olbrzymią:  w  184'J  rukii  Ijylo  ich  oko- 
ło miliona,  n  we  trzy  Itita  później  już  o  200  tyaieoy  iiinićj  tylko  w  An- 
glii i  Walii, 

Stosunki  [rlaiidyi  były  wpro^r  rozpaczliwe*  W  kraju  panowała 
nędza,  roboty  mało  —  akutkiein  cze|j;o  ludność  zmniejszać  sie  poczęła, 
tembartlzi<5J,  że  się  w  dodatku  emigracya  wzmogła,— w  satiiym  r.  1852 

ryemijjfrowato  około  2(K)  tysięcy  ludzi,  a  dkutkii-m  stosunków  agrar- 
aych  wywła8zczaj:icych  dzierżawców,  liczba  emigrantów   wzmogła  sie 

laeznie.     Właściciele  ziemi,  majiie  na  względzie  jedynie  zysk  z  ziemi, 
calu  surowości;]  licytowali  ubogie  majiitki  dzierżawców,  niszczyli  za- 

lieszkałe  przez  nich  domy,  nie  troszcząc  sii^*  o  ludzi,  którzy  si^^.^  pod 
jotem  niebem  znajd;u  Mnuztwo  opuszczało  kraj  z  przekleństwem  na 
ustadi,  z  nienawi^ciii  w  sercu,  przekazuj  sic  z  ojca  na  syna  tylko  wzgar- 
da; i  zemst^^  dla  gncbicieli.  I  pozostali  nie  lepsze  uczucia  żywili  dla 
landlordów.  Unie mo rai niajiieu  polityku  Anglii  zrujnowała  i  do  stanu 
zdziczenia  doprowadziła  pieknit  niegdyś  Zielona  wysp*^. 

Nietylko  to  wszystko  niszczyło  ludność  Anglii  i  Irlandyi.     Brak 

aieszkan  robotniczych  wygodnych  i  tanich,  unieiuożebniał  odpoczynek 
po  pracy  i  wyrzucał  ludzi  wprost  na  uljc<^,  lub  do  szynków.     Podatek 

r obciążał  niższe  klątwy  nail  miarę*  Jedynie  podatki  pośrednie  na  piwo, 
bpirytus  i  tytou,  wyni)siły  »^ — 4  funt,  st,,  czyli  6U — ^80  marek  od  osoby. 
Mimo  to  wszystko,  a  może  dla  tego,  alkoholizm  szerzył  się  w  niższych 
klasach,  a  równolegle  z  nrm  szedł  upadek  rodziny,  choroby  m^»żczyzn 
i  kobiet,  skrofuły  dzieci.  Z  tych  jedynie,  którzy  utrzymywani  byli 
z  miłosierdzia,  w  domach  rzifdowycli,  umarło  w  r.  1850—14,34*5, 
w  1851—14,958  z  pijaństwa.  Stosunki  takie  po  za  obri^bem  warunków 
robotniczych,  przypisać  należy  także  brakowi  życia  rodzinnego  i  etycz- 
I      no-religijnych  uczuć. 

^H  Lepsze    nieco,    lecz  smutne    zawsze  były    stosunki  robotnicze  we 

^K^rancyi.  Cbarakterystycznii  cechij  robotników  francuzkicli  przez 
^|Ułu^i  czas  był  brak  zmysłu  organizacyjnego;  ani  stowarzyszenia  ro- 
botnicze^ ani  konsumcyjne  nie  przyjmowały  si^  tutaj  rychło;  najwięcej 
k liczono  na  pomoc  państwa.  W  tym  wzglt^dzie  wiele  bardzo  robił  Na- 
poleo  n  II L  Wed  ług  wy  kazó  w  li  u  r  e  a  u  x  d  e  b  i  e  n  f  a  i  s  a  n  c  e,  ut  rży- 
my wano  przeszło  milion  robotników,  kosztem  17 '/j  mil.  franków:  w  tej 
liczbie  było  101,158  dzieci,  z  których  72,472  podrzutków.  Ażeby  los 
^^tego  biedactwa  polepszyć,  zawiązały  się  Societ^s  dc  charite  nia- 
^■ernelle,  a  w  1858  Orphelinat  du  Prince  Imperial.  W  ogóle 
^jednak  duch  niemoralności  ogarniał  do  najwyższego  stopnia  sfery  ro- 
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botnicze;  wolna  miłość  pod  loniią  niele^alne^ro  małżeństwa,  panowała 
powszechnie  w  klasie  rohotniczćj.  Wrodzona  żywość  temperamentu 
i  umysłu  z  jedtlej  strony  popychała  ich  na  dro^ę  występku  lub  nie- 
rząd nejjo  życia,  z  druł);iej  utworzyła  przyst^»p  do  idei  St.  Simon *a,  Four- 
rier'a,  Cabet'a,  Proudhon'a,  Blanc*a,  Ulanąuis,  Barbes'a  i  in.,  przy  po- 
mocy których  wyroł)iono  sobie  coś  na  podobieństwo  programu,  cho- 
ciaż brakło  im  jedności  w  działaniu.  W  r.  1862  przyszło  do  porozu- 
mienia się  między  robotnikami  francuzkimi  i  an<]cielskimi,  lecz  za- 
sadnicze opinie  dzieliły  ich.  W  1804  pomimo  to  przyszło  do  zawiąza- 
nia Międzynarodo wejrt>  zwią-zku  robotniczego,  opracowano 
statuta,  wybrano  reprezentacyij..  Marx  i  Engels  na  wypracowanie 
programu  wpłypęli  stanowczo. 

W  czasie  trwania  Cesarstwa  zmniejszyły  się  we  Franoyi  rozru- 
chy socyalistyczne  i  konumistyczne,  głównie  dzięki  zajęciem  się  spra- 
wą robotników  rządu.  Pomimo  tego  trwały  tajemne  knowania,  podsy- 
cane skrajnemi  żądaniami  lub  marzeniami,  czego  dowodem  może  być 
późniejszy  wybuch  komuny. 

Najwięcej  w  sprawie  robotniczej  zrobiono  w  Alzacyi,   gdzie  wła- 
ściciele   fabryk    chętnie    z  pomocą    śpieszyli.     Zwrócono   tam   uwagę 
przede wszystkićm    na  mieszkania,    a  Jan  Dolltuss  położył  na  teuv 
polu   ogromne   zasługi.     Na    pierwszej    wystawie    londyńskiej,    jakiś 
Zuber  przedstawił  projekt  domku  robotniczego  o  czterech  mieszka,*- 
niach.     Socićte  industrielle  z  Milhuzy,  podniosło  myśl  DoUfusB^^ 
i  zebrało  kapitał  na  wybudowanie  100  domków.     Długie  doświadcza- 
nie przekonało,  że  najmniej  odpowiednie  do  celu   są  koszary  robotr^j. 
cze;  ws])ólność  pożycia   przy  niedogodnych  warunkach  hygieniczny^*/, 
i  innych,  ułatwiała  niemoralne  życie;  zwrócono  się  więc  wszędzie,  gd^/e 
tylko  uczciwo  stosunki   panowały,   <lo  budowania  domków  pojedy;]. 
czy eh. 

Najmniej  zrobiono  dla  robotników  [)łci  żeńskiej.  Chodziło  głów- 
nie o  zabezpieczenie  losu  biednym  robotnicom.  Dopiero  w  r.  186<) 
zawiązało  się  Stowarzyszenie  dla  pomocy  ubogim  ]»ołoźni- 
com.  Oddawanie  dzieci  do  mamek  nie  dało  dobrych  rezultatów,  jjdyż 
maniki  nie  wywiązywały  się  uczciwie  z  zadania.  Za  inicyatywa  pan 
alzackich,  założone  zostały  tak  zwane  żłobki  dla  dzieci  od  dwóch 
miesięcy  do  trzecdi  lat,  dokąd  miały  oddawać  dzieci  matki,  znuiszone 
do  pracy  w  ciągu  dnia.  Jest  to  jednak  środek  zapobiegawczy  raczej, 
Tiiż  leczący  ranę  społeczną,  gdyż  żadne  zakłady  wychowawcze  dla 
dzieci  nie  zastąpią  oka  i  czujności  matki;  jak  długo  zaś  kobiety  praci>- 
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wać  będą  zmuszone  po  za  domem,  tak  dhi^o  życie  i  przyszłość  młode- 
jco  pokolenia  ludności  robotniczej  narażane  l)ęd:,i  na  niebezpieczeń- 
stwo. 

Z  rozwojem  przemyśleń  i  wielkich  fabryk  w  Niemczech,  położe- 
nie robotnika  dotąd  znośne,  poczylo  si*^  wyrównywać  do  te^i^o  poziomu, 
na  jakim  już  stanęło  w  Anglii  i  Francyi.  Wprawdzie  zwrócono  tutaj 
oddawna  uwag^'  na  kontrolę  pracy  dzieci,  nocną  robot«\  zabroniono  wy- 
miany pracy  na  materyaly  spożywcze,  ale  brakowało  organów  inspek- 
cyjnych, kontrolujących. 

Wielu  fabrykantów  lożylo  nic  małe  ofiary  materyalne,  ażeby  tyl- 
ko położenie  klasy  robotniczej  polepszyć.  Na  szczególną  uwagę  za- 
sługuje Alfred  Krupp  (ur.  18ł2)  w  Essen,  przy  którego  zakładach 
znajduje  się  200  niieszkan  dla  urzędników  i  3,000  dla  robotników. 
Z  równą  troskliwością  starano  się  zająć  losem  robotników  w  Saksonii, 
w  prowincyach  nadrenskich,  w  W^urtembergu.  Wszystko  to  jednak 
nie  przeszkadzało,  że  robotnik  byl  slugji  maszyny.  Czas  pracy  prze- 
kraczał daleko  granice,  określone  warunkami  zdrowotnemi,  nadu- 
żywano siły  robotników  pracą  nocną  i  w  święta,  a  wyzyskiwano  icli 
karami,  nakładane  mi  dowolnie. 

Poza  pozorną  obroną,  jakii  ])aiistwo  dawało  robotnikom,  i  usiło- 
waniem pojedynczych  fabrykantów  do  polepszenia  icli  losu,  lepszy  lub 
gorszy  los  ich  i  przyszłość,  zależne  były  rzeczywiście  od  przypadku. 
W  kierunku  możebnego  zabezpieczenia  tej  przyszłości  zakładane  były 
bądź  różne  stowarzyszenia,  l^ądź  też  kasy  wkładowo-pożyczkowe,  któ- 
rych propagatorem  byl  Scliulze-Delitsch.  Drugim  człowiekiem, 
który  na  t^m  samem  polu  pracował,  przenosząc  na  grunt  niemiecki 
system  stowarzyszeń  kooperacyjnych  angielskich,  był  Wiktor  Hu- 
bę r.  Jak  szybko  takie  Banki  narodowe  szerzyć  się  poczęły,  do- 
wodzą najlepiej  liczby.  W  ciągu  10  lat  powstało  80  tjikich  instytucyj, 
o  18,700  wkładnikach  i  12*/2  *"ił-  niarek  wkładów. 

Położenie  robotnika  fabrycznego  w  ogóle  nie  tyle  zależnem  jest 
od  niego  samego,  ile  od  warunków  jego  pracy,  działających  po  za 
obrębem  zdolności  osobistych  i  zalet  moralnych.  Współzawodnictwo 
niespodziewane,  wyrób  nowego  fabrykatu  ulepszonego,  peryodyczne 
przepełnienie  rynków  produkcyjnych  stawi  go  w  położeniu  często  bez 
wyjścia;  otóż,  w  takich  razach,  kiedy  robotnik  dłuższy  czas  pozostać 
musi  bez  zatrudnienia,  lub  często  o  polowie  zarobku  pracować,  kasy 
pożyczkowe  oddawać  mogą  ogromne  usługi. 


KSIĘGA  PIĄTA. 


ROZDZtAL  I. 

Wybitniejfize  momenty  naclm  politycznego. 


f życia  publicznego  w  Europie  po  r.  1863  uderzuło  szybciej, 

^*iiii  w  roku  gorąe/.ki  1848,  Krótko  si^  nad  wypadkami  tego  okre- 

"ę   du  zastanowimy,    gdyż  wszystkie  one    były  tylko    następstwem, 

^^eztiltatem  tych  zdarzę ii.  jakie  w  poprzednich  okresach   8ic  rozwijały. 

^P         Pod  naciakiem  opinii  publicznej,  Kryatyan  rXj  król  dimski,  yjod- 

pisat  akt  konstytucyjny,  wcielając  Szluzwi*^  do  panatwa,   opierając  flic 

na  protokóle  londyńskim.     Wedłuir  prawa  jednak,    panem  Szlezwiku 

i  Holsztynu    był    Fryderyk    v,  Augustenburir,    który  też  Ki  listopada 

Krydal  proklamacya  o  wstii pieniu  swojem  na  tron. 
W  Niemczech  zapomniano  na  chwile  o  nienawiściach  atronni- 
zych,  a  żiidano,  ażeby  sejm  związkowy  i  państwo  postanowiły  odtbcie- 
lenie  ksicztw  i  uznanie  prawowitych  ksiażat,  W  Prusiech  przewódca 
itronnictwa  postępowcfco,  Virchow,  ź^idał  rozwiązania  tej  sprawy 
większością  jjjłosów,  znalazł  jednak  przeciwników  we  wtasnym  obozie. 
Kismark  nie  dał  si^  zbić  z  tropu,  chociaż  liberalni  zarzucali  mu,  że  nie 
prowadzi  polityki  narodowej;  wiedzinl,  że  w  tym  punkcie  interesy 
pruskie  i  niemieckie  sie  stykają.  Postanowiono  wystać  poprostu  egze- 
kwsyi^  do  Holsztynu,  którą  reprezentować  miały  Austrya,  Prusy*  Sa- 
>iiia  i  Hannower,   23  grudnia  siły  związkowe  przekroczyły  t^ranic^; 
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Duńczycy  cofali  się  powoli.  Ks.  Fryderyk  obwołany  został  przez  lud- 
ność księciem  panuJ!^cym  i  już  30  grudnia  wkroczył  do  Kielu.  Dania 
zaprotestowała  przeciw  egzekucyi  zwiuzkowćj,  a  Anglia  wystąpiła 
w  obec  zwii^zku  z  ostrzeżeniem  przeciwko  zbyt  rychłej  akcyi  i  propo- 
zycyą  nowej  konferencyi  stron  podpisanych  na  protokóle  londyńskim. 
Wyszła  następnie  od  dwóch  niemieckich  państw  propozycya,  ażeby 
Dania  cofnęła  wydana  18  listopada  konstytucyt^  szlezwicką;  jeżeli 
nie  —  i  drugie  księztwo  zostanie  zajęte.  Sejm  Rzeszy  14  styczniu 
1864  roku  odrzucił  propozycyi^.  Wtedy  wystąpiły  Austrya  i  Prusy 
i  przedłożyły  Danii  żądania  swoje,  która  odmownie  odpowiedzifUn; 
miano  nadzieję,  że  zawiść,  jaka  między  dwoma  państwami  wybuchnie, 
powstrzyma  akcyą,  jakoteż  liczono  na  mogące  wyniknąć  niepokoje 
w  Prusiech  i  wmieszanie  się  państw  podpisanych  na  protokóle. 

Z  powodu  opozycyi  opinii  publicznej  w  Niemczech,  sprawa  jk)- 
szła  w  odwtokę;  w  zgromadzeniach  ludowych  napadano  na  dwa  wiel- 
kie państwa  z  nienawiścią,  szczególnie  na  Prusy.  Izba  poselska 
pruska  odmówiła  kredytu  12  miljonów  talarów  większością  275  gło- 
sów przeciwko  51. 

Postanowiono  iść  bez  zezwolenia  przedstawicielstwa  narodowe- 
go, zaślepionego  namiętnością. 

39,000  prusaków  pod  dowództwem  ks.  Fryderyka  Karola 
i  20,000  austryaków  pod  wodzą  Leopolda  v.  Gablenz,  z  Wran- 
glem,  jako  głównodowodzącym,  wstąpiło  w  styczniu  jeózcze  w  gra- 
nice Holsztejnu,  a  I-go  lutego  do  Szlezwiku.  Skutkiem  szczęśliwego 
zbiegu  okoliczności,  duńczycy  zmuszeni  zostali  do  cofania  się,  a  Fry- 
deryk Karol  7  lutego  zbliżył  się  do  Flensburga.  Dzień  przedtćinsu- 
stryacy  wygrali  krwawą  bitwę  pod  Oeversee  i  odsunęli  ich  za  szańce 
pod  DQppel.  Po  dłuższćm  oblężeniu  zdobyto  je  szturmem  (18  kwiet- 
nia), duńczycy  cofnęli  się  do  wyspy  Alsen;  austryacy  zaś  wkro- 
czyli do  Jutlandyi. 

Duńczycy  pomimo  tego,  wytrwali.  Chociaż  żadne  z  państw,  do 
których  zwrócono  się  o  pomoc,  nie  udzieliło  jc^  bezwzględnie,  Anglia 
jednak  okazała  się  chętną  do  zatrzymania  księztw  przy  Danii,  ażeby 
w  ten  sposób  uwolnić  ich  z  pod  wpływu  prusaków.  Państwa  podpi- 
sane na  protokóle  londyńskim,  zwołały  konferencyą,  ti*wającą  od  25-go 
kwietnia  do  25  czerwca.  Zachowanie  się  jednak  Danii  zmusiło  Prusy 
nie  uznać  prawomocności  postanowień  londyńskich  posiedzeń;  Austrya 
przyłączyła  się  do  nich.  Kiedy  więc  żadne  próby  zgodnego  rozwiąza- 
nia nie  doszły  do  skutku,    25  czerwca   rozpoczęły  się   na  nowo  kroki 
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wojenno*     K«.  Fryderyt  Kaii>l  olijt)t  naczelne  clawództwo,    21)  c^erw- 

rti  prsceszedlf  AlsenHimd  r  zimidif  dum^zyków  do  cuinił^Acia  sii^. 
W  krótkim  wi^c  czasie  Jutlaiidy:i  i  kilka  wyap  S6iij*gdi  zwi^izkuwi  i  to 
dopiero  ^Uinatu  uporczywość  duiiczyków,  2łi  lipca  lozpocasęty  »ic 
])L'itraktiic'ye  pokojowe,  n  80  października  t.  r.^  pokój  podpisany  seodtfth 
Król  Kry^tyan  zrsiekŁ  t*iv  kdi<^ztw  Szlezwiku,  Hol«ztyiui  i  Lauenburgu 
na  rzecz  Prus  i  Au8tryi. 

W  ten  epoflób  część  zadania  spcłnion;^  zot^tatn;  pozostawała  jcds- 
cze  druga  rz^śó  trudniejsza,— u re^julowania  na«tcpatwa  Augueienbur- 
^ów,  po  którycb  dtronie  atala  opinia  |)nbliczna  Nieiuiec  i  wit^^kszoić 
dworów.  Wciltu^  ich  innicmaoiii,  powinno  byłoby  sie  utworzyć  nowe 
panatwtł;  takie  rozwiązanie  kweatyi  niedogodnćni  było  dla  Prua  i  nie- 
bezpieczućm  tlla  Nicnuec  —  widzieli  to  nużowie,  stojsicy  na  czele  iute- 
reeów  państwowych,  Bieniark  przewidziat  wszystko  i  coraz  wyraź- 
niej wNlział  właściwi!  dro^^^c  polityki;  jeżeli  ^ic  kaicztwo  ściśle  nie  spoi 
z  PruBauii,  l*rnBv  brdii  uiiaty  nowc":o  wroua  pud  bokiem.  BiRuiark 
przeto  w  imieniu  Prus  żsjdat  od  Au^uetenburga  zezwolenia  na  rmat^*^ 
pujące  ]łnnkty:  przeprowadzenie  kanału  od  Kekcrufrinle  do  Bnins- 
bottel  z  punktami  obronnymi  i  korjweneyi  uiilitarnrj,  jaka  już  zawart» 
była  z  Koburgieni  i  innomi  niatemi  pańatwaini,  Ale  kdiijż^  odrzuci! 
propoKyeye.  Iłisuuirk,  jako  jedyne  rozwiązanie  kwcatyi.  uważał  wcie- 
lenie ksitjztwa  ilo  Prus. 

Komisarze  Austryi  i  Prus  zajęli  au*  przede  wszy  i  tkicin  wycofa- 
nicju  wojnk  zwiuzkowycli  z  punktów  zajytyidi  i  utworzeniem  W8pólij<*- 
^o  rzi|du.  l*oglądy  na  dalsze  nkaztattowauio  8i<;  w  lonte  zwiuzkowycli 
tak  sic  różniły,  że  nie  trzeba  było  dlu^co  czekać  na  wewnętrzne  roi- 
dwojenie;  Austrya  przychyl ihi  aii^*  na  strona;  utworzenia  paui^twa  po- 
rtrednie^jfo,  *„'dyż  wytwarzająca  nowe  pjinetwo  zawiało  wzmocniłyby  ik 
Bzci-egi  optłzycyi  wzn;li^'deui  W8zecl» władztwa  l*rutJ. 

łłisnuirk  miat  przeciwko  swoim  planom  nietylku  wi(;kflzoi)c  Izb); 
wi(^*kflzof%6  narodu,  tcez  nawet  większość  eatych  Nieniioc;  jakie  nmiiiit- 
stwa  poci:ign!|ć  będzie  moghi  walka  Anstryi  z  Prui^aini,  nikt  jeńJica* 
wówczas  nie  przewidywał.  Wewnątrz  i>rfi;anizacya  armii  stanowiU 
eisigle  jcazeze  punkt  starciia;  liberalna  mniejszość  nienawidziła  ptł 
tlawułnnu  liii?uiarka  i  zawsze  ^ottiwa  była  ilo  opozycyi,  ^enye  od 
18r>;) — 18*>/)  ^pcKzły  bez  pożytku,  gdyż  odrzucono  projekty  rzijJowe, 
wzinacniąjjic  tylko  rozj^oryczenie.  Rok  1804  zacbwial  troch*;  puwn- 
ga  opozyeyi.  Dowód,  że  organizacya  armii  na  ti-walycb  podstawncli 
spoczywa,   istniał  już*   gdyż  armia  z  walki  wyszła  świetnie;   politykn 
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^eriin  dała  poważne  rezultaty  —  wszystko  to    wzmacniało   Rtanowiako 
Bis  marka. 

I  Nowa  sesya  14  stycznia  1865  r.  otwartii  została  mowa  pojednaw- 

czą* która  jednak  przebrzmiała  l^ez  eclia,  Hiatorya  nioł^łaby  zrobić 
zarzut  liberaloui,  że  nie  zawsze  okazywali  się  patj-yotycznie  uspo- 
eobieni,  uchylając  finansowe  i  militarne  projekty.  Stali  oni  na  t^ni 
stanowisku,  że  często  musieli  robić  zarzuty  Bisraarkowi  zbytniej  samo- 
woli, a  państwo  uważać  ztt  czynnik  szkodliwy  i  wrogi  narodowi.  Oczy- 
wiście, skutkiem  tego  przychodziło  często  do  starć  gwałtowny  cli  i  nie- 
zawsze  słnsznycli*  Sądowe  prześladowania  prasy,  prześladowania  za 
mowy  miane  w  parlamencie  i  wiele  innych  wyl)ryków  nie  były  do  da- 
rowania, ale  trzeba  było  troclię  dobrej  woli  ze  strony  liberałów,  ażeby 
przyjść  do  jakiegoś  porozumienia.  Wewnętrzne  stosunki  w  innych 
państwach  niemieckich  nic  zasługują  na  uwagę;  cbylm  tyle  tylko 
wspomnit^ć  należy,  że  wBawaryi  zasiadł  na  tronie  Ludwik  IL  a  w  Wilr- 
tembergu  syn  Wilhelma,  Karol  L 

Stosunki  między  Austryą   a  Prosami  stawały  się   coraz  bardziej 
nieprzyjenmemi,     Anstrya  Ijyła  po  stronie  państw  średnich  i  sprzyjn- 

Iła  Augustenburgom,  Prusy  zaś  miały  cel  wyraźny  —  przyłączenia 
Szlezwiku,  i  celu  tego  z  oczu  nie  spuszczały;  one  byty  zupełnie  gotowe 
do  prowadzenia  wojny  z  nieda\ifnym  sojusznikiem  i  nawet  zdawały  sic 
być  zachęconemi  do  tego  przez  w*e  wnet  rznę  stosunki  Cesarstwa,  I  tu 
także  było  nieporozumienie  między  radą  państwa,  a  rządem,  które  do- 

Pszło  do  ustąpienia  luinisteryum  Bel  er  ediego. 
W  czasie  tycłi  wewnętrznych  wirów   przypadła  energiczna  czyn- 
ność Bismarka  w  kwestyi  szlezwicko-liolsztyńskiej;   22  lutego  1865  r., 
postawił  on  swoje  warunki:    now^e  państwo  wstępuje  w  nierozerwalny 
związek    z    Prusami:    część  kraju,    potrzebująca   obrony  (Sonderburg, 

IFriedrichsort  i  in.)  zostaną  Prngom  odstąpione;  zarz3^d  poczt  i  telegra- 
fów zostanie  połączony  z  Prusami  —  bez  takich  gwarancyj  wszelkie 
państwo  byłoby  niebezpieczeństwem.  Wspólny  zarząd  w  księztwie 
co  dnia  stawał  się  trudniejszym,  gdyż  komisarz  austryacki  przez  pal- 
ce patrzył  na  agitacyą  Augustenburgów,  a  nawet  cicho  sprzyjał  im. 
Austrya  nie  odpowiedziała  wprost,  chowając  się  niejako  za  plecy  Rze- 
szy, której  nie  uznawał  Bismark.  W  r.  1865  o  mało  nie  wybuchła 
wojna,  dopiero  k  o  n  w  c  n  cy  a  w  G  a  s  t  e i  n*ie  (14  sierpnia  1  Bn;'*)  zażegna- 
ła ją.  Stosownie  do  jćj  postanowień,  zamiast  wspólnych  rządów,  inia- 
I  ły  być  odrębne;  w  Szlezwiku  gospodarzyć  miały  Prusy,  w  Holsztynie 
Austrya,    Lauenburg  za  snme  ^y^  "liłj*  talarów  przechodził  do  Prus. 
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Ze  takie  sklejenie  stosunków  nie  mo<clo  być  trwałe,  wiedziały 
ii  teni  najlepiej  sfery  rzjjdzace.  Rozgoryczenie  względem  Prus  roalo. 
znajdując  główne  źródło  w  traktacie  handlowym  z  Włochami,  który 
Prusy,  pomimo  zgcuły  państw  średnich,  do  skutku  przywiodły. 

Już  w  1866  rozpoczęła  się  podjazdowa  dyplomatyczna  wojna,  po- 
czem   nastąpiły   przygotowania   do  otwartój    walki.     Prusy   zerwały 
10  kwietnia  związek   z  Włochami  i  zobowiązały  się   postarać  o  zwrot 
Wenecyi,  Austrya  zaś  usiłowała  średnie  państwa  przyciągnąć  na  swo- 
je stronę.     W  marcu  t.  r.   Bismark  rozesłał  do  i*ządów  okólnik,  w  któ- 
rym zwracał  uwagę  na  konieczność  przekształcenia  Rzeszy;  9  kwietnia 
wszedł  do  sejmu  Rzeszy  z  propozycyą,  ażeby  zgromadzenie  zdecydo- 
wało wytworzenie  droga  wyborów   i  głosowania  parlamentu   niemiec- 
kiego, który  miałby  zbadać  propozycye  rządów  co  do  reformy  Rzeszy. 
Pomimo  obojętności,   z  jaką  średnie  państwa    propozycyą  tę    przyjęły, 
Rismark  już  10  czerwca   przedłożył  swój  plan    państwa  związkowego, 
opartego  na  dwóch  podstawach:    Prusy  miały   wziąść   przewodnictwo 
sił  zbrojnych,    Austrya  zaś  miała  być  ze  związku  wykreśloną. 
Austrya  natomiast  zwołała  stany  holsztyńskie  do  Itzehoe.  Prusy  uwa- 
żały krok  ten,  jako  złamanie  umowy  w  Gasteinie  i  poleciły  jenerałowi 
Manteuffel   wkroczyć   ze   Szlezwiku    do  Holsztynu    i   tam   znowu 
wspólny    rząd  zorganizować.     Gablenz    łącznie    z  Ks.  AugU8tenl)uri: 
opuścił  Holsztyn    i  zwrócił  się  ku  Czechom,  Manteuffel  zaś  przeszko- 
dził  zgromadzeniu    się  stanów.     Austrya   zaprotestowała    i  nakazała 
mobilizacyą  armii  związkowej.     Nie  będziemy  tu  zastanawiali  się  nad 
dalszym,  szczegółowym  przebiegiem  wypadków,  ani  też  nad  konferen- 
cyami  w  tym  przedmiocie,    gdyż  nie  sam  początek  walki    między  Pru- 
sami a  Austrya  jest  interesującym  wypadkiem,  lecz  j<5j  następstwa. 

Zanim  tedy  przejdziemy  dalej,  zatrzymamy  się  pokrótce  nad  in- 
nymi państwami.  Szwecya  i  Norwegia  były  z  początku  usposo- 
bione stanąć  w  obronie  Danii, — nie  przyszło  jednak  do  tego.  W  An- 
glii, gdzie  na  czele  rządu  stał  Palmerston,  gabinet  i  naród  nie- 
przychylnie usposobieni  byli  względem  Niemiec.  Napoleon  odrzuci! 
propozycyą  wmieszania  się  do  walki  z  Danią;  Hol  landy  a  prowadzi- 
ła dalej  ciche  polityczne  życie;  w  Belgii  walczyły  ze  sobą  stronni- 
ctwa liberalne  i  klerykalne,  a  król  Leopold  I  musiał  myśleć  tylko 
o  tein,  ażeby,  trzymając  się  konstytucyi,  wszelkie  wiry  wewnętrz- 
ne zażegnać.  Wreszcie  10  grudnia  1865  r.  umarł,  zostawiwszy  koronę 
8ynowi — Leopoldowi  II. 
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Szwajcarya  zajętą  hjla  projektem  reformy  konatytucyi  związ- 
kowej. Z  9- i  u  artykułów,  które  w  etyczniu  1866  r.  do  glosowania 
przedłożone  byty — a  między  niemi  żądanie  zupełnej  wolności  rei igij - 

tuty — jeden  tylko  przyjęta;  pokazało  bI*^  i  tutaj,  że  przy  pomocy  gło- 
iowania  górę  wzięły  raezój  konserwatywne,  niż  demokratyczne  idee. 
Pomimo  tego  agi  tacy  a  na  korzyść  reformy  wcale  nie  u  a  tata. 


M   Gladstone. 


Nieprzyjaznie  układały  się  stosunki  w  Grecyi,  gdzie  nowy  król 
ferzy  I  robił  te  Bame  doświadczenia,  co  poprzednik  jego.  Nie  tyle 
larlamentarne  stosunki  zasługują  tutaj  nu  uwagę,  ile  przebieg  wypad- 
ców,  który  rozwinął  aię  na  ICrecie,  będącej  ]łod  panowaniem  Turcyi. 
Zgromadzenie  jeneralne  kreteńczyków,  przekonawszy  się,  że  Porta 
nie  uwzględniła  żądań  ludności  chrześciaiiski<y,  oświadczyło  panowa- 
ile  Turków  za  ważne«  a  Kretę  jako  część  Greeyi,    Helenowie  mieli 
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resztę  wżiąsć  na  .ciebie.     Przy^zto  tóz  <k»  powstania,    któremu  (łrecyn 
doponia.icałji* 

W  Turcyi  panował  tlalej  stary  nietad;  wstanie  najbardztuj 
kwitnącym  —  l}yly  (Unt^i  paiiatwowe,  W  księztwach  naddonajskicln 
przyszło,  ekutkiein  tyraue^kiego  zachowania  się  Kb.  Kuzy,  do  spisku, 
który  usnn:tt  kaie^cia  23  lutego  1866  r.  Izby  wybrały  ks.  Karola  An- 
tuniego  Hobenzollei^n-Sirruianngeo.  który  nie  tro8zcztj,c  się  tern  wcale, 
co  |)owie  Turcyn,  do  kaicztwa  przybył  i  rztidy  objął.  Spór  wyrówna- 
no wkrótce  i  24  października  t.  r,  ks.  Karol  otrzymał  ferman  z  Kon- 
stantynopola. Zał>owiązał  się  on  wzglt^Mlein  sułtana  do  szanowania 
jego  praw  zwierzchniczych^  do  utrzymywania  artuii  3U  tysięcy,  kwe- 
fltya  zaś  bicia  monety  miała  hyc  wspólnie  urefculowansj. 

W  Kossyi  Cesarz  Aleksander  11  skierował  wszystkie  siły  ku 
podniesieniu  umysłowego  i  ekonomicznego  poziomu  narodu,  a  następ- 
nie wyrównania  ustawodawstwa,  w  celu  wytworzenia  ścisłej  jedności 
państwowej. 

Wewnątrz  państwa  rełbrmy  postępowały  naprzód:  dokonano 
wielkiego  zadania  usamowolnienia  włościan,  wprowadzono  sądy  przy- 
sięgłycłi,  autonomiczne  zarządy  powiatowe  (ziemstwa)  i  in. 

Co  do  k  r aj ó  w  r  o  m  a  ń  s  k  i  c  łi,  w  Portugalii  pano  wał  s  pokój , 
W  Hiszpanii  Narwaez  usunuł  się,  a  prezydenturę  objął  marszałek 
0*L>onnel,  z  którego  jednak  postępowcy  i  demokraci  byli  niezadowo- 
leni, gdyż  żndali  prawa  powszeclinego  glosowania  i  zupełnego  oddzie- 
lenia kościoła  od  państwa.  Dfłn  Juan  ł^rini  (1814 — 1870)  stanął  na 
czele  opozycyi,  w  chęci  obalenia  rządów  Izabelli  i  0'Donnera,  lecz  mu 
się  to  nieudalo,  a  wkrótce  potriii  Nnrwsiez  utworzył  znowu  ministe- 
ryum  reakcyjne. 

We  Francy  i  gwiazda  Napoleona  III  cłiyliła  sic  do  upadku. 
Widział  on  wyraźnie  kształtowanie  się  idei  jedności  nicinieeki<^j,  nic 
przypuszczał  jednak  pomyślnego  zakończenia,  dlatego  tt*ż  zachowy\%'ał 
się  z  pewną  powściągliwością.  Rucłi  opozycyjny,  który  przybrał  cha- 
rakter większości,  już  w  czfiaie  sesyi  18B3— 18f>4  ogromnie  się  zazna- 
czył.  Z  szczególną  natarczywością  występował  Thiers  w  izl>ie  prawo- 
dawczej; opozycya  ta  miała  wielki  wpływ  nietylko  z  powodu  wymawy 
i  znajomoł^ci  rzeczy  Thiers 'a,  lecz  także  cb  arak  teru,  zupełnej  nie- 
zależności od  cesarza  i  jego  łask.  O  ile  jKiłożenie  cesarza  względem 
ducłiowieristwa  było  chwiejnćm,  dowiodły  już  tego  wypadki  włoskie. 
Wprawdzie  próbował  on  różnych  drói^  pojednania,  jedną  z  tych  było 
ujsunięcie  z  posady  profesora  Renana,    zatarg   jednak  skończył  aię    tia 
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Kncyklice  papieżu.  Tu  znowu  okólnik  ministra  asabronit  biskupom 
odczytaniu  encykliki,  niektórzy  jednak  nic  zastosowali  aic  dt*  niego. 
Nuncyusz  pochwalił  ich  za  to,  —  ztj^d  wymiana  not,  która  zakończyła 
aię  poleiH^niera  nunoyuszowi  przeproszenia  rządu,  15  liuego  otwartu 
sesyrj.  Debaty  nad  adresem  daty  opozycyi  sjiofiobnośd  do  napaści.  Za- 
powiedziane reformy,  mianowicie  wprowiidzenie  bezpłatnei>4>  i  przy- 
musowe*^© nauczania,  samorząd  gmin  i  departamentów  i  in.*  nic  zro- 
biły żadnego  postępu;  w  innych  dziedzinach  mato  co  zroliiouo.  Przy 
obradach  budżetowych  Thiera  wykazał  cała  nicość  projektów  rzijdo- 
wycli  i  wróżył  nieuniknione  bankructwo.  Pomimo  tego  jednak,  kredy- 
tów żądanych  udzielono.  W  rok  potem  opozycya  wzmocniła  siu  zno- 
wu i  przy  każdej  sposobności  atakowała  politykt;  rządową.  Napadano 
jawnie  na  traktaty  w  Gasteinie,  a  Tliiers  w  mowie  swojej  wyraźnie 
wskazywał,  że  Prusy  dążą  do  utworzenia  państwa  niemieckiego;  temu 
miała  Francya  przeszkodzić,  Whjchom  zaś  zabronić  zadawania  się  w  sto- 
sunki z  Prusami.  Krótko  mÓAviąc,  Thiera  żądał  Niemiec  objętych  ak- 
tem wiedeńskim  z  r.  1815, 

Napoleon  niejednokrotnie  dawał  do  zrozumienia,  że  i  jemu  jedność 
nieuiiecka  cięży:  marzył  w  cichości  o  powiększeniu  Francyi,  ale  za- 
jął stanowisko  wyczekujące,  gdyż  Josy  wojny  wydawały  mu  się  wątpli- 
wemi,  a  w  starciu,  jakie  mogło  nastąpić  mił^^dzy  Austryą  a  Prusami, 
opinia  publiczna  przypisywała  zwycicztwo  austryakom.  Próby  na- 
wiązania stosunków  i  tajemnego  przymierzsi  z  Prusami,  rozbity  się 
w  zachowaniu  się  liismarka.  Przyszło  jednak  do  tajemnych  układów 
z  AuBtry^  (9  Czerwca  186fł).  która  kosztem  neutralności  ustępowała 
Wenecyą,  a  miała  dostać  Szlązk.     Rachunek  by  I  błędny. 

W  to  eh  y  zdobyły  jedność,  ide  trudniej  hylo  w  różnych  częściach 
wytworzyć  poczucie  tej  jedności.  Ciężył  także  deficyt  (1864 — 405  mil. 
lirów)  i  walka  z  duchowieństwem.  Pow-ażniejsze  były  stosunki*  jakie 
wytworzyły  się  względem  Anstryi,  Rzymu  i  Francy  i.  Dopóki  Wene- 
cya  była  pod  rządami  Halisloirgów,  Rzym  w  ręku  Papieża,  duuia  na- 
rodowa uspokoić  się  nie  mogła;  opieka  Francyi  nad  Rzymem  tworzyła 
także  przeszkodę. 

Zdawało  się,  że  przyszłość  Wfocli  była  w  ręku  Prus.  Jenerał 
Lamarmora,  kt4>ry  stal  na  czele  gabinetu,  nie  wierzył  Bismarkowi  i  |h* 
pewnym  czasie  dopiero  zdobino  t<>  nirzaufanie  usunąć  i  związać  się 
przymierzem  z  pot  nocą. 

Miało  to  swoje  znaczenie*  Nic  cimdzito  tu  wcale  o  zdobycie 
księztw  na  północy,  lecz  o  Wenecyą  na  południu.     Główna  ideą  i>yło 
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utworzenie  potężnego  pan»twa  w  środku  Europy.  Gdjby  36  wy  ciężyła 
Austrya  i  zajęła  Szlązk*  cel  jej  marzeń,  wtedy  Prusy  zostałyby  odkry- 
te* a  Francy  a  mogłaby  zap^urnąć  Ren. 

Pruay  z  „małpią  aisybko^ścia"^^ — jak  powiadano* — rozpoczęty  kam- 
panią., Południowo-niemiecka  armia  południowa  stała  pod  Frankfurtem, 
miedzy  Bambergiem  a  Wfirzbur^iem.  Nie  piszemy  tu  historyi  wojny^ 
możemy  przeto  bieg  drobniejazych  wypadków  poniinąć,  Na  podstawie 
planów,  flporzad;&onycli  przez  hr.  Moltke^go,  rozpoczęty  się  ruchy  ar- 
mii, z  nicapodziewanu  regularnośeiu,  wspierane  liłędarai  dowódcy  nu* 
etryackiego  Benedecka*  ^3  rzerwca  armia  nadelbianska,  jako  prawe 
dkrzydbj  i  armia  Fryderyku  Karola,  jako  centrum,  przekroczyły  grani- 
ce Czech;  27  wkroczyła  armia  następcy  tronu,  Fryderyka  Wilhelma 
przez  góry  Olbrzymie.  Po  krwawych  starciach,  armia  nadelbiauska 
i  Fryderyka  Karola  aiauęty  naprzeciwko  saako-auatryackicli  wojsk, 
będjjcych  pod  wodzti  kg,  Cbim  Grallas,  które  zostaty  pol;ite  i  odrzucone 
dtłgónu^j  Elby*  29  czerwca  zdobyto  ICrólowy  dwór  (Koniginhof). :?  li{v- 
ca  przybył  do  obozu  pod  Gitachin  krul  wraz  z  Bismarkiem,  MoUkcju 
i  ministrem  wojny  Kooiieiti  i  zdci^ydował  do  przyjęcia  wielkiej  bitwy 
!iaxajutr/.  3  Upca  ro/fłuczęla  .się  bitwn  pod  Kun  igg  nltz.  Benedeck 
cłilnąt  się,  jakkolwiek  przyznać  trzeba,  że  źułnierz  austryacki  walczył 
odważnie  i  dzielnie;  armii  austryackiej  braklt»  wodza.  Arcykdiiiżę 
Albrecht  24-  czerwca  pobit  Whichów  pod  On»Utzzą,  zdawało  dię,  ifee  to 
orh_Vri^crnie  ich  od  Francy  i.  Nie  atalo  8ję  tuk  jednak.  Arcykdiąźę 
przybył  objaó  dowództwo  na  miejsce  Benedecka.  Tymczasem  Napo- 
leon zaproponował  pośrednictwo.  Wilhelm  przyj  sit  z  tym  warunkiem, 
jeżeli  Austrya  prsted  zawieszeniem  brt^ni  na  pewne  warunki  aię  zgodzi. 
Kfl,  następca  tronu  posuwaJ  się  przez  Ołomuniec  do  Wiednia,  u  Fry- 
deryk Karoi  d^żyt  przez  maŁe  Karpaty,  tak,  że  .spotkanie  musiałoby 
nastąpić  pod  PresBburgiem, 

W  takim  stanie  rzeczy  przyszhi  wiadomość  o  zawarciu  pięcio- 
dniowego zawieszenia  broni*  Franciszek  Józef  przyjjjł  warunki.  Ce- 
sarz zgodził  się  na  rozwinzanie  związku  niemieckiego  i  dal  swoje  ze- 
zwolenie na  nowe  ukształtowanie  sic  Niemiec,  z  wyjątkiem  Austryi, 
jakot^ź  zrzekł  się  praw  swoich  do  Szlezwik-Holsztynu,  Kosztu  wojny 
łddiczono  nn  "20  milionów  talarów.  23  sierfmia  przyszło  do  formalnegn 
zawarcia  pokoju  w  Pradze,  który  czterem  potudniowo-nieinieckini 
państwom  „niezależność  międzynarodowa"  zawarował.  Włochy  do- 
stały Wenecya*  Bawarya,  Wilrtemlłcrg,  Baden  i  Prusy  gwarantowa- 
ły eołde  wzajemnie    całość    po^iiidłości,  a  trzy  pierwsze,    na    wypudek 
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wy8t3i|)il  woJjec  Bistuarku  %  zjadaniem  Mo^nnicyi  i  okolic,  w  przeciw- 
nym nizic  gi'035j  wy  po  wiedzenie  III  wojny,  Ht  smark  nie  dhigo  m<;  nn- 
uiyśhit:    „Dobrzel     A  wii^*e  hędzie  wojna!"  odrzekł. 

Zanim  przystsi-pi^-  do  o|iiowiadanisi  dalszych  wypadków,  słówko 
powiem  tj  Amnryce,    o  ile  wyjładki   Unitejsze  zwi:|zck  z  Europri  mialy. 

Wu»jnfi  wevvn<^*trzna  Stanów  Zjednoczonych  zakonczyła  ftię,  ale 
natomiast  w  Me  xi  co  pohiżenie  rzeczy  przybrało  charakter  fcroiny. 
Idealistyezni©  uaposobiony  cesarz  Maksymilian  wyczerpywał  swoj^ 
azlaohetnti  wolę  i  zdolności  wojakowc  w  walce  z  niemożUwemi  Btosun- 
kiuui,  Położenii?  iinansowe  było  okropne,  ndininifttracya  kulahi.  Do» 
póki  dopomagali  mu  Francuzi,  na  czele  którycli  etat  roz^^lośnej  sławy 
późnity  llazaine,  byhi  jeszcze  nadzieja  uirzynianiti  cesarstwa.  Wsku- 
tek jednak  pokoju  znwartcpi  w  iMir?ymire,  Francuzi  powinni  byli  wy- 
cofać się  z  Mekąyku,  skoro  sic  tylko  utwtnzy  armia  meksykańska.  Stany 
Zjednoczone  nie  uznnły  nowego  Cesarstwa,  a  %v  Paryżu  dawano  do 
zrozumienia,  że  próby  zaczcpn^y  polityki,  przedsięwzięte  przez  Frań- 
cya  i  usiłowania  jej  zaaklimaLyzowania  si(^*  niejako  na  gruncie  amery- 
kańskim, mon;ą  poważnie  zagrażać  pokojowi,  W  roku  IBfiU  }>oto?.cnic 
rzeczy  raki  przybrało  charakter,  że  katastrofa  liyla  nieunikniona. 
Francuzkie  woj«ka  sposobiły  si«^»  do  odwrotu,  a  w  miarę  tego  mokay- 
kanczyc^y  podnosili  ghjwc»  Nagły  powrót  Cesarzowej  Karoliny  do 
Europ),  pobyt  jiij  w  Paryżu  i  Bzymie,  wybuch  ]>omię8zania  zmysłów 
przckiintłl  wszystkich  o  zb'm  ]>ołoiteniu  rzeczy  w  Ameryce.  Ccsanc 
Maksymilian  nie  uczynił  jedynego  kroku,  który  [ło  winien  by  I  uczy- 
nić—  nic  odpłyntjł  do  Europy*  Pozostałtł  mu  tedy  około  10^000  żoł- 
nierza, z  którymi  cofnął  sic  do  Queratezu,  Wkrótce  t(*ż  padł  ofiara 
loeu.  Jenerał  Lopez  zdradził  cesarza.  29  czerwca  1807  rozstrzelano 
go  i  w  ten  sposób  zakończyła  się  trngedya  meksykańska. 

Anglia  w  i>bcc  wypfłdków  l^^id  roku  zachowała  i»ic  oboj«jtni<*p 
tenibardzicj,  że  wypadki  [lolityki  wewnętrznej  pochłaniały  jój  uwagę* 
a  w  walce  na  liidzie  Euj-opy  nic  nie  było  do  zdobycia. 

Miniftteryum  torysów  zaatakowało  najprzód  reformę  parlamen- 
tarnEi;  18  marca  18H7,  Disraeli  wniósł  bili,  który  przeszedł  szczciliwie 
wszystkie  stad yn  parlamentarne  i  15  sierpnia  otrzymał  sankcyą  praw- 
ną. Cenzus  wyborczy  zmniejszono  w  hrabstwach  z  50  fun,  ster.  na  I.**; 
w  miastach  posiadał  prawo  wyboru  knżdy  whiiciciel  i  każdy  lokator. 
oplacojsjcy  rocznie  10  funtów  komornego.  Miasta  do  10,(KK)  miesz* 
kaiiców  miały  posiadać  jednego  przedstawiciela,  natomiast  wielkie 
minsta,  jak  Birmingham,  Ijiverpool  i  in»,  o  jednego  posła  wysyłać  mia^ 
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Ij  więcej.  Druga  reforma  dotyczyła  kościoła  aiiglikariskiej^o  w  Ir- 
landyi.  Lord  John  Ruseel  wniósł  projekt  wysadzenia  koiniayi 
w  celu  zafltaTiowicnia  aio  nnd  uregulowaniem  stosunków  k<iście!nych, — 
nic  Jednak  kotniaya  nie  zrobiła^  a  tymczasem  zaburzenia  \  rozruchy 
w  kraju  trwały  ustawicznie.  Stuart  Mili  podniósł  kwesty  a  agi-arn:i, 
ż^daj;ic  zupelne<jo  przekształcenia  warunków  dzierźawczycli  i  uwłasz- 
czenia dzierżawców.     Skutkiem  usunięcia  sic  Derbv'cy:o,  Disraeli  ata- 
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Uifł  na  czele  torysów,  przevrodnictwo  zas  Whigów  objal  Gladsione. 
Wnióel  on  23  marca  1868  wnioski  do  parlamentu,  zdążające  do  usu- 
Tii^^cia  zupełnie  kościoła  protestanckiego  w  Irlandyi,  czemu  zaopono- 
wał Disraeli.  Tymczasem  nowe  wybory  1  i^rudnia  t,  r.  wysunęły  na- 
przód wił^kszość  Whijujów  i  wytworzyły  nowe  ministeryum  Gladstone^a. 
W  r.  1869  przyszedł  bil  Gladj?tone'a,  ale  o  formie  bardzo  zmienionej 
i  kościół  anglikański  strarit  win*awdzie  clmrakter  paiistwowy,  lecz 
3Ł  tdbrzymich  dochodów — 16  miU  fun,  st.,  zatrzymał  dla  siebie  12  f*  s. 
Stanowisko  Anglii  względem  zagranicy  pozostało  niezmieiine. 
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W  Rossy  i  wszystko  postępowało  z  prawidłowa  regularności;^, 
w  myśl  rzi^du,  który  prowadził  dalcij,  rozpoczętą  w  r.  1866,  pracę  wy- 
równania państwowego. 

Turcy  a  miała  nieco  kłopotu  z  Grecy  ą  o  Kretę,  a  następnie 
z  Serbią,  której  zachciało  się  takićj  samćj  przynajmniej  niezależno- 
ści, jaką  już  posiadała  Rumunia.  Kiedy  Michał  Obrenowicz  padł  pod 
nożem  zabójcy,  skutkiem  intrygi  Kary  Gieorgiewicza,  a  wstąpił  na 
tron  Milan,  rozpoczęły  się  reformy  wewnętrzne,  walka  z  Turkami 
o  niepodległość  zupełną  i  zakończenie  j^j  ogłoszeniem  królestwa. 

W  Egipcie  wice  król  Ismail-Pasza  ogłesił  konstytucyą  — 
istny  nonsens  w  społeczeństwie  na  pół  dzikiem, — wplątało  go  to  w  nie- 
porozumienie z  Porta,  które  zakończyło  się  powrotem  do  dawnego 
stanu.  Największym  wypadkiem  historycznym  w  Egipcie  było  otwar- 
cie kanału  Suezkiego  (17  listopada  1869).  W  wewnętrznych  stosun- 
kach Turcyi  nastąpiły  pewne  zmiany:  utworzono  mianowicie  radę  pań- 
stwa, w  którój  dano  udział  także  chrześcianom;  w  1869  wydano  prawo 
o  powszechnem  nauczaniu  i  postanowiono  budowę  kilku  linii  kolei 
żelaznych.  Ale  łatwiej  było  AbduUAsisowi  podpisać  kilka  iradów,  niż 
je  wykonać. 

Przejdźmy  teraz  znowu  do  Austryi,  na  którą  od  pewnego 
czasu  tak  samo,  jak  na  Niemcy,  zwróconą  była  uwaga  Europy.  Nie 
ulega  wątpliwości,  że  po  „sied miodnie wój  wojnie"  miejsce  optymizmu 
zastąpiła  konsternacya.  Mimo  to  wszystko,  nie  brakło  jednak  ludzi,  któ- 
rzy wprost  utrzymywali,  że  to,  co  się  stało,  przyniosło  pożytek  pań- 
stwu; Austrya  straciła  wprawdzie  Wenecyą  i  zwierzchnictwo  w  Niem- 
czech, ale  i  jedno  i  drugie  było  dla  nićj  ciężarem;  pozbywszy  się  go, 
odzyskiwała  powoli  siły  do  pracy  wewnętrznej.  Upadły  na  duchu 
gabinet  otrzymał  niejako  podporę  w  nowym  człowieku,  którym  byt 
baron  Be  ust.  Drogę  postępowania  miał  on  wytkniętą  poniekąd  skut- 
kiem samego  ])ołożenia  Austryi;  centralizm  dawniejszy  był  nadal 
niemożebny;  federalizm,  wobec  wzrastającego  poczucia  narodo- 
wego składających  Austryą  narodowości,  mógłby  państwo  przyprawić 
o  zgubę — tak  przynajmniej  myślano  w  sferach  rządowych, — pozostała 
więc  droga  szukania  ratunku  w  dualizmie,  czyli  podziale  monarchii 
w  ten  sposób,  że  wschodnią  połowę  stanowiły  Węgry  łącznie  z  kraja- 
mi słowiańskicmi,  zachodniej  zaś  kierunek  przewodni  stanowiły  Niem- 
cy, chociaż  i  tu  żywiołem  przeważnym  byli  Słowianie.  Według  więc 
rzeki  Litawy  (Leitha),  dzielącej  Węgry  od  Austryi  niższej,  jedne  po- 
łowę nazwano  Przedlitawią,  drugą  Zalitawiu.     W  gruncie  rzeczy  byt 
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tu  podział  aztucainy,  Tiiekoasekweiitny  i  wywołany  przypadkowym 
zbiegiem  okoliczności,  który  żadnej  atrony  zadowolić  nie  mógh  4  Ui- 
r  tego  1867  podał  się  do  dyiuiayi  Belcredi,  a  prezydenturę  objął  Beuet, 
^dln  Węgrów  zaś  utworzono  odrębne  nunisteryum,  na  czele  którego  sta- 
nął Hn  Juliuaz  Andrassy  (ur.  1828).  W  ten  sposób  usankcyono- 
wany  został  niejako  dualizm,    Węgrowie  otrzymali  niezależność  n^i 


Deak. 


[podstawie  dawnych  ugod,  stronnictwo  Deaka  wcięło  górę,  a  z  nim 
[zapanowało  umiarkowane  traktowanie  wzajemnych  stosunków.  Koro* 
liiaoya  nastąpiła  w  Peszcie  8  czerwca,  z  całą  pompu  starożytną.  Przy 
[tym  podziale  jednak  najgorzej  wyszli  słowianie  południowi.  Jakkol- 
j-wiek  Pola*3y  potrafili  wywalczyć  sobie  autonomią  i  poważne  stanowisko 
w  monarchii,  a  Czesi  zajęli  również  stanowisko  niezależne  i  silne,  po- 
mniejsze narodowości  słowiańskie,  wchodzące  w  skład  korony  św.Wa- 


iu 
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cslawa^  jak  Setliuwie,  Słowciicy  i  iimi,  uddani  jsostali  na  lujł  aspiracyj 
iiiadKiarakicIi  i  bronić  sic  luiiiĄieli  od  luadziuryzowaiiia  kraju  i  ludsj. 
Miato  to  wptyw  im  der  doniodły  nu  późniejszy  Ine^  wypadków  pau- 
stwowych,  ^dyź  skutkiem  tego  rozbudzone  vvalki  i  nienawiści  narudo* 
we  wywierały  nu  cale  państwo  dziabinic  dceentraHzłicyjne  i  rozkłado- 
we. Taka  wii^c  niezupetna  łederat^ya*  b<j  [>oł{^Gzerue  die  nie  dwóch  po- 
tów paiidtwa,  nie  dwócłi  ait,  lecz  dwóch  idei  historycznych,  których 
przedstawicielami  byli  iNicmey  t  Wejrzy,  nie  moL!:la  wytworzyć'  har- 
monii państwo wt^j  w  obec  wytwarzających  &n^  nowych  |>od8taw  palc- 
at wo  wy  eh,  opierajsp^ych  aic  na  idei  narodowościowej.  Dwie  narodo- 
wości wii^'c,  niemii^cka  i  węgiersku,  słaba  ticzobnie  i  nie  majuca  żadnych 
praw  do  whidzy  innych,  oprócz  historycznych,  miały  dsjzeniu  centra- 
listyczne, które  z  federacyi  auatryackiej  wytworzyły  źródh>  ciągłych 
rozterek,  a  cala  Anstrya  wygbjdala  nu  sztuczny  konglomerat  politycsK- 
no-aocyalny,  którego  rz^d  upierał:  sii^j  na  wiecznie  wahajacem  się  ugru* 
pijwaniu  stronnictw  i  wi<*kszości  parlamentarnej. 

Okazało  m^  to  dopiero  później.  Tymczasem  po  koronacyi,  cesarz 
21  grudnia  18^ł7  r.,  ssinkeyonował  nowe  podstawy  państwowe,  a  skut- 
kiem tego  przy  wrócone*  do  życia  lutową  kuostytucya  i  przerobiono  j^ 
do  gruntu.  Węgrzy  mimo  to,  źe  im  przypadła  lepsza  cz^śt  w  udzia- 
le, hyli  niezadowoleni,  ludzie  jednakże  dalej  widzt^icy,  do  jakich  zali- 
czał si(^  Deak,  rozumieli  doskonale,  że  istnienie  Wigier  zaieżnemjeai 
do  pewnego  stopnia  od  sity  i  potęgi  cat^j  Austryi  i  z  jćj  tylko  loaem 
ajwiązanem  być  może.  Zaprowadzenie  porządku  w  Przedlitawii  hylu 
rzeczji  trudniej  szu,  1  stycznia  1868  utworzyło  sic  nowo  ministeryuiti^ 
na  czele  którego  stanął  ks.  Karol  Auers[»erg;  w  gabinecie  Łyni  sn- 
siedli  późniejsi  dowódcy  stronnictwa  konstytucyjnego— P  lener,  Gi- 
skra,  iicrbst.  Pierwsze  ciosy  były  wymierzone  przeciwko  konkor- 
datowi (23  m«ja  1868)j  zwycięztwo  rozwinęło  opór  stronnictwa  klery- 
kalnego  i  duchowieństwa,  które  w  Austryi,  skutkiem  odrębnego  poło- 
żenia rozmaitych  narodów,  składaji^cycli  państwo,  vvjęcej  posiadało 
wpływu,  niż  gdzieindziej.  Otóż  narody  te  — ■  głównie  Polacy  i  Cze^i 
sprzeciwili  sie  zasadniczym  prawom  pniistwowym  z  grudnia  1867, 
gdyż  zdawało  iiu  się,  że  nie  odpowiadaj:!  one  dostatecznio  zasadzie  zil* 
|iełnego  samorządu.  Była  to  zresztii  dobra  sposobność  do  zamanife* 
stowania  antypatyj  swoich  do  Niemców.  Wy  wii^zały  aię  ztad  ogromne 
trudności  i  tamowały  poniekiul  prawidłowy  bieg  życia  konstytucyjnego 
w  talćm  państwie.  Wytworzyło  to  poniekąd  szowinizm  zaściankowa, 
nie  zawsze  zgodny    z  polityką  rozsądku,   stawiający    żądania   nie  tyle 
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nieatuszne,  ilc  w  formie  niewłaściwej  wypowiedziane.  Było  to  zjednaj 
strony  n  osty  pat  we  m  niewyrobienia  politycznego,  z  drugiej  wpływu 
rztł-dów  zbyt  centralistycznych.  Narody  podlegają  tym  samym  ponie- 
kąd prawom  fizycznym,  co  ciała  rozprężalnc:  im  większe  wyAvrze  się 
na  nie  ciśnienie,  tern,  przy  lada  rozluźnieniu  spodziewać  się  należy 
więkazł^j  odporności. 

Pod  wpływem  więc  nieprawidłowego  działania  organizmu  j>aii- 
fitwowego^  już  w  r.  18l)^>  ministeryum  chwiać  sii*  zaczt^ło.  Brakło  mu 
energii  i  stanowczości  w  wyborze  drogi.  Nie  chciano  zapomnieć,  że 
Austrya  nowożytna  jest  tylko  niemiecką  —  z  tradycyi.    Po  ustąpieniu 

IAuersperga,  atunowisko  jego  zajął  Ta  alfę,  W  it,'kazość  nie  chciała 
robić  dalszych  ustępstw  na  korzyść  autonomii  różny  cli  krajów,  mniej- 
szość, pairząca  dalej,  widziała  w  tem  jedyny  sposób  do  porozumienia 
eic.  Każde  stronnictwo  złożyło  cesarzowi  memoryał  w  swoim  duchu, 
A  cesarz  przychylił  się  do  większości  (1  lutego  1870),  składającej  się 
z  G  i  a  k  r  y.  Herbsta,  H a  s  n  e  r  a,  P 1  e  n  e  r  a  i  B  re  a  1 1  a.  W  pierw- 
azym  miesiącu  przyszło  już  du  starcia,  gdyż  cesarz  odrzucił  projekt 
Giakry  o  nowem  prawie  wyborczem.  Niezadowolenie  względem  gabi- 
netu wywarło  usunięcie  się  z  Rady  paustwa  Polaków,  Czesi  przedtem 
już  to  samo  uczynili.  14  kwietnia  1870,  hr.  Potocki  otrzymał  propo- 
zycyą  utworzenia  gabinetu  i  przeprowadzenia  zgody  z  Polakami  i  Cze- 
chami.     Czescy  przywódcy  stali  zdaleka   od  wszelkich  robót,   Polacy 

»ią4alt  włnsnego  rządu. 
W  stosunkach  politycznych  zewnętrznych,  ambicya  Beusta^  pra- 
gnącego zwyciężyć  w  dyplomacyi  Bismarka,  dążyła  do  sojuszu  z  Frań- 
cyą,  ażeby  w  ten  sposób  przeszkodzić  utworzeniu  się  jednolitego  pań- 
stwa nieiuieckiega.  Przyjazne  stosunki  z  Włochami  także  miały  na 
eelu  zbliżenie  aię  w  celu  wytworzenia  oporu  polityce  Biamarka. 

Włochy  zdobyły  wpraw^dzie  Wenecyą,  ale  wewnętrzne  stosunki 
układały  aię  zle.     Coraz  jaskrawiej  uwydatniało  się  życie  wewnęti*zne 
w  obrazach  niezbyt  pochlebnych:  sprzedajność  urzędników,  nieumie- 
jętność  poświęcania    celów    partyjnych    ogólniejszym,    państwowym, 
^^  w  sprawach    religijnych    lekkomyślna    niewiara    lub    przesądy,   a  we 
^H wszystkich  prawie    dziedzinacłi    brak  zdolności    do    pracy   powaźnćj, 
^'       Niezależnie  od  tego  wszystkiego  stronnictwo  zjednoczenia  narodowego 
^  miało  jeszcze  jeden  cel  przed  .^oba — Rzym.     Wojsko  francuzkie  11-go 
^m  grudnia  1866  r.  opuściło  posiadłości  papiezkie;   armia  pnpiezka  wyno- 
''       siła  jeazcze  12,000  żołnierza.     Ochraniała  go   prz)^em   linia  żołnierzy 
%%'toakich.   stosownie   do  konwencyi.     Nieprzychylne   zachowanie  się 
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Więględem  papieża,  pudtrzy»iiywane  przez  GAribaldie^o,  przybierało 
coraz  gtozniejszy  charakter,  tak,  źe  Napoleon  na  usilne  ż^^^dania  papie^ 

isa  i  cesarzowej,  wydtal  KzymowI  pomoc,  3  listopada  1867  przyszło 
do  potyczki  pod  Men  tan  ei,  j^ilzie  pł>  raz  pierwszy  wypróbowano 
»  wielkim  skutkiejn  cliassc potów.  Korpu*  Francuzki  rozlokował  sii; 
w  C I V  1 1 u  \  c  c  c  h  I  :t,  a  t,  wioe-r^<3da rz ""  Rou her  oś  wiadczy ł,  że  Włoch) 
, nigdy,  nigdy,  ni^dy''  Rjsymii  nio  dostanii. 

Kurya  rzymska  z  pewnym  dreszczem  przyjęła  wiadomość  o  zwy- 
cii^^ziwie  pod  Kiini^^  j;' ratz  i  o  dążeniu  państwa  protestanckiego  do 
przewagi  w  Nieiiiczech*  Zwołano  na  b  grudnia  18fiD  sobór  powszech- 
ny— bulla  nie  mówiła  o  tro^jci  narad  —  ale  już  na  początku  roku  do- 
wiedziano siis  źf'  nieomylność  papieża  w  rzeczaeh  wiary  i  moralności 
ma  si«;  stać  łlof^matem.  Wywołało  to  burzę  w  Niemczech.  Ks.  Ho- 
henlolie  upatrywał  w  tern  groźbę  dbi  Niemiec,  a  Dollinger  sortował, 
co,  według  jego  mniemania,  byln  fałszerstwem  rzymakiem^  a  co  religia 
katolirkn;  nie  pomtjgly  nic  ani  protosta,  ani  opozycya  —  18  lipca  1870 
nowy  dogmiit  ogłoszony  został. 

W  P  rusi  ech  mowa  tronowa,  w  bardzo  pojednaw(;zyra  ducha 
wygłoszona,  wyraziła  życzenie  przyznania  poniesionych  wydatków. 
Więkazo!Ść,  pod  wpływem  ś wieży cłi  zwycirztw,  zgodziła  się  na  Ło; 
wstrzymała  się  tylko  od  głosowania  skrajna  lewica  i  polacy,  którz} 
nie  widzieli  racy  i  cieszenia  się  ze  zwycięż  twa  Niemiec,  teml>ardziej,  ie 
jak  się  później  pokazało,  zwycięztwa  te  przyniosły  im  ucisk  narodowy 
5  religijny.  Przyznano  także  wcielenie  Hanoweru,  Hcssyi,  NasSAU 
i  wr)lnego  miasta  Frankfurtu. 

Najbliższą  sprawą  donioślejszego  znaczenia  było  utworzenie  Pól- 
nocno-niemieckiego  zvriazkn.  16  sierpnia  186(3  podpisami  urno- 
wa z  15  państwami,  a  cała  sprawa  tak  szybko  postępowała,  że  już 
27  lutego  18ri7  król  Wilhelm  otworzył  pierwszą  radę  państwa.  Byt 
to  poczj^tek  tylko.  Prusy  szukały  jedynie  sposobności,  ażeby  sprawę 
jedności  Nieunec^  zrozumianą  po  swojemu,  naprzód  popchnąć.  Chciały 
poprostu  wyzyskać  obecnji  svvoję  sytuacyą  militarną  i  przcvvagę,  jakn 
im  nadało  zvvycięztwo.  Sposobności  dostarczył  Luxemburg,  Kraj 
należał  niegdyś  do  Bzeszy^  p<3  jćj  upadku  pozostał  tylko  przy  związku 
celnym,  a  właściwie  wisiał  w  powietrzu,  Król  niderlandzki  pragn:}! 
ustąpić  go  Francy  i.  Napoleon  żądał  w  tym  względzie,  do  pewnego 
stopnia,  aprobaty  Prus,  zwrócił  się  więc  do  nich  z  projHłzycyji^  ic 
w  zasadzie  nic  nie  liędzie  miał  przeciwko  zjednoczeniu  Nieuiiec,  jeżeli 
,  Prusy  nlat%ri!}  mu  zdobycie  Luxemburgu.     Był  to  tajemny  zamarh  mi 
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Belgin.     Propossycyą  odrziioono,   Skoiiczylo  się  na  tein,  że  Luksembur- 
gowi wyjednano  neutralność. 

Wzmaganie  sie  idei  jedności  niemieckitj  pod  wph  wem  sztucz- 
nych środków  agitacyjnych  ze  strony  Prus,  było  coraz  widoczniejsze 
Pewne  trudności  do  zjednoczenia  stawiano  jednak  ze  strony  południo- 
wo-nie  mieć  kich  paiiBtw,  Pierwszym  krokiemniejako  do  tego  było  utwo- 
Bnie  mdy  związkow(§j  celnej,  którą,  według  projektu  Bisniarka,  niia- 


Juliusj!  Fayre, 


no  połijczyó  z  północno-niemieck:|  rado  związkową  i  Radą  państwa. 
Wybory  do  tego  pierwszego  przedstawicielstwa  narodowego,  wywoła- 
ły w  Bawaryi  i  Wirtembergu  burzę  nienawiści  demoki*atow  i  ultra- 
montanów  przeciwko  Prusom,  Pomimo  tego  27  kwietnia  1868  zebrał 
sic  po  raz  pierwszy  parlament  celny.  Potudniowo-niemiecka  frakcya 
zachowywała  się  nader  nieprzychylnie  względem  Prus,  to  wszystko 
nie  zraziło,  lecz  przeciwnie,  zachęciło  stronnictwo  narodowe  do  więk- 
szej pracy  na  polu  zjednoczenia  Niemiec.  Nie  wszyscy  jednak  tak 
wojowniczo  patrzyli  w  przyszłość — ze  tnk  powiem — po  prusko;  szcze- 
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*i^óliiie  etronnictwo  demokratyczne  i  postępowe,  21  października  186!^ 
stynny  na  polu  nauki  Yirchow,  wnióet  projekt  ograniczenia  wydatków 
Tifi  zbrojenie  się,  azcby  w  ten  eposiib  dać  innym  przykład  spokojnej 
prncy  i  oj/ólner^o  rozbrojenia. 

Nie  iiioi<itc  kreślić  aaezegótowo  wypadków,  rzucimy  okiem  na 
wy  Iłitniejszo.  W  Ba waryi,  po  upadku  uiinietery  u lu  Hohenlohego,  miejsce 
jc'*;o  zajiit  Bi-ay-Steinbur^;;  (7  marca  1870);  w  Wirtemberj^u  otwarcie 
uważano,  że  należy  przeszkodzić  robocie  bismarkowskiej  i  te  to  po- 
winno być  eelom  pracy  jłoludniawych  Niemców.  26  luaja  1870  zam- 
kni(^^ty  został  pierv^8zy  peryod  posiedzeii  poludniowo-niemieckiej  rady 
pu listwa.  Jak  wszyi^tkie  mowy  zamknŃ^^cia  parlamentów  i  mowa  kró- 
la była  zadowól  o n;i  zupełnie  ze  wszystkiego,  co  się  stato.  Pokój  uno- 
si! siiN  zdawatn  »'n-,  nad  Enropri;  lt>  czerwca  król  udał  sir  na  kuracya 
do  Kms. 

We  Francy  i  zwyciyztwa  Prus  wywołały  w  kołacb  rządzących 
zdziwienie,  w  publiczności  rozczarowanie*  W  każdym  razie  nastąpiła 
pewna  zmiana  stosunków.  Stano  vv<',zość,  z  jaka  Prusy  dały  oduiownif 
odpowiedź  co  do  Luxemburgu,  pjrzekonały  Napoleona,  że  Prusy  mają 
si(g  na  pzcm  oprzćć^  zwrór-ił  sic  wice  z  cabi  siła  dt>  reorganizacyi  armii. 

Zwrot  ku  liberaiiziuowi  stawał  si^*  coraz  bardziej  niezb^^dnym* 
Na  politycznym  horyzoncie  już  się  pokazywać  zaczęty  obłoki;  opozy- 
cya  poczęła  uważać  zwyfM«;ztwo  Prus*  jako  przegraną  Francyi.  Wypad- 
ki luxemlmrg8kie  obudziły  drzemiący  dowcip  i  satyrę*  Opozycya 
z  JuU  Favre*em  na  czele,  żądała  rachunków  z  awanturniczej  wyprawy 
w  obronie  Maksymilisuia.  Wystawa  paryzka  nie  uspokoiła  opinii; 
z  prasy  i  z  trybuny  odzywanci  się  głośno  przeciwko  Bitsimarkowi  i  gro- 
żono nieraz  wojną.  W  czasie  ol)rad  nad  budżetem  Thiers  zwrócił 
uwagę  na  kosztownoi^c  polityki  zewnętrznej;  JuLFavre  mówił,  że  Fran- 
cya  nie  jest  tyle  łiogatą,  ażeby  opłacać  koszta  utrzymania  cesarstwa, 
Opozycya  uliczna  ł>yia  jeszcze  gwałtowniejszą,  a  tu  rej  wodził  Hen- 
ryk Bocheiort  (ur,  183UJ  i  jego  La  Lanterne;  procesy  wytoczone 
dziennikowi  j  jego  redaktorowi,  narobiły  jeszcze  wi^ej  hałasu  i  wy- 
wołały nieporozumienia  z  rziidcm. 

Mowa  tronowa,  wygłoszona  18  stycznia  była  pełna  nadziei,  ale 
już  w  czasie  debato  w  przyszło  do  ostrych  zaczepek  i  do  żądania  swo- 
IWhI  konstytucyjnych.  Stronnictwo  radykalne  wzrastało  coraz  bar- 
dziej, wśród  których  zajął  wybitne  miejsce  od  razu  Leon  Gambę tt a 
(ur,  1838).  Dotychczasowa  większość  była  już  tak  rozbita,  że  zaszła 
potrzeł)a  zrobienia  pewnych  ustępstw.     Nowe  izby  zwołane  zostały  m 


Gabinet  nadaremnie  usiłujący  urzeczywistnić  marzenie  o  rządzie 
konstytucyjnym;  prawica,  ^mameluki",  stronnictwo  cesarskie,  nieprzy- 
chylni wszelkim  wolnomyslnym  praf^menioin;  opozyoya  nieprzejedna- 
na, chętna  rozgłosu  i  skandalu,  niezdolna  wejść  w  karby  przyzwoite- 
go parlamentaryzmu, — oto  taki  był  chwilowo  obraz  rządu  we  Francyi. 
Cesarz  udawał  z  początku,  że  go  to  wszystko  mało  oljchodzi,  póź- 
niej jednak  coraz  bardziej  przekonywał  się,  że  do  form  konstytucyj- 
nych ściślej  zbliżyć  się  należy.     Godząc  się   więc  na  potrzebę  reform 
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W  /jisadzie,  prajLCnąl;  iiżehy  kwcstyą  t«;  rozstrzygnął  plel/iscyti  więk- 
szość zezwolil^a.  lilizko  1^/^  mil,  ciosów  dato  tak,  nu  P/j  przeazlu 
miliona  nio*  Lurlność  nie  rozumiała  jednak  o  co  tu  chodzi  — o  wojue 
t'zy  pokój,  o  rzeczptiBpaHtn,  czy  cesarstwo?  Napoleon  znt>\vu  się  uczuł 
loocniąjflzym  w  8WtJ_}ri  pi>zycyi,  a  na  czele  interesów  staniał  człowiek, 
oddany  mu  wprawdzie,  lecz  miernych  zdolności,  książę  de  Gram- 
mont  (ur.  ISIIJ),  jakfł  minister  spraw  zewnc^trznycli.  Ogólne  położe- 
nie rzeczy  na  dworze  cesarskim  było  nie  nąjlepszeni;  taki  słouiiany 
człowiek*  jak  Ollivier,  nie  miał  pojęcia  o  teni,  co  aie  dzieje,  a  za  pieca- 


^ 


PCCm 


ifcj 


^5^  > 


Leon  GaiiibeŁł.i, 


ini  Napoleoiia  ceaursowa  i  jł5j  przyjaciółki  prowadziły  poHtykr'  na  wła- 
8nu  rękę.     Zdawało  «ic    wszystkim,  że  sytuacya  europejska  jedt  poko- 

jiłWlJ. 

W  Hiszpanii*  vv  i\  18t>6  stronnictwo  reakcyjne  oj(^*ło  w  swoje  rę- 
ce ster  władzy.  Narwfiez  rządził,  oparty  na  większości  kortezńw.  Do 
sierpnia  1867  wszystko  było  w  spokoju,  gdy  nagle  we  wazystldcłi 
punktacli  wybucliły  rozrucłiy,  które  jednak  wkrótce  uśmierzono. 
bmierć  Narwaeza  dałn  nieprzyjaciołom  rzndu  nadzieję  zmiany  sylua- 
cyi  na  lepflzsf;  we  wrześniu  jni  wyhucliło  powalanie  i  przyłjralo  tak 
gwałtowny  eharaktei*.  źe  królowa  Izabella,  z  całem  swojeni  otocze- 
niem i  liocliarikiem  nie  miała  nic  lepszego  do  zrobienia,  jak  wyjeeliać 
z  Hiszpanii.    Ser  rano  ol>jąI  rzsidy,   olmk    niego    stanął   Prini,  jako 
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minister  wojny.  W  lutym  186*J  zgiotnadzone  kortezy  uznały  zwierzch- 
nictwo SerraniŁ.  1  czerwca  przyjęto  projekt  kona  ty  tucyi;  monarchia  mia- 
U  być  dziedziczna,  konstytucyjna;  i^losowanie  powazechne,  dwie  izby* 
Wszystko  ju;i  było,  oprócz  króla.  Kołatano  wszł^dzic— nadaremnie,  a^ 
do  1  lipca  1^70;  w  dnin  tym  przyjąlf  koronę  ke.  Leopold  syn  Antoniego, 
Hohenzollern-Siu^marini^cn.     3  lipca  ambasador  biszpański  w  Paryżu 
oświadczył  o  tem  rzi^dowi  irancuzkiemu,   rząd  francuzki   uważał   krok 
ten,  jako  naruszenie  równowagi  Europy  i  zagrożenie  pokojowi  Francyi. 
<>-go  lipca  przyszło   do  go  mety    wymiany  not;    Grammont  na  in- 
terpelacya  w  kwestyi  hiazpańsktdj  odpowiedział  w  ten  sposób,  źe  więk- 
szość  uważała  tę   odpowiedź   za  wypowiedzenie    wojny.     W    izbach^ 
w  praaie^  w  publiczności  niemieckiej   objawiło  Bi<^    w  wysokim  stopniu 
niezadowolonie  z  powodu  wynioałego  zaidiowania  eił^  Francyi.  Równo- 
cześnie prawic  Benedetti^  ambasador  francuzki  na  dworze  berliafikini» 
ż^dat    od  kL*óla    pruskiego*    b<*dącego    na  kuracyi   w   Ems,   odwołania 
kai^eia,    lub  wzbronienia  mu   przyjęcia  korony,     Hohenzollern  zrzekł 
si<^'  korony  (12  lipca)*    ale,  jak  sle  pokazało,    był  on  tylko  pretekdt6m, 
gdyż  Giammont,  w  rozmowie  z  ambasadorem  niemieckim  Wertherenw 
oświadczył,   że  trzeba  jesz(*ze,   ażeby  król  pruski  wysłał  do  Napoleona 
telegram  przeprasz^jf^cy.     Przyteni  już  G  lipca  cesarz  dał  izbom  w  tej 
)rawie  takie  wyjaśnienia,  że  wojna  zdawała  się  nieuniknioną*     Napo- 
leon pragijsit  wojny,  szczególnie  cesarzowa,  której  zdawało  się,  źe  woj- 
na ta  b^^dzie  rodzajem  krucyaty  przeciwko  protestantyzmowi.     Kiedy 
się  w  Ems  odbywała  komedya   niby  zażegnania  wojny,    Bismark  miał 
już  nie  ty  I  ko  gotowy  plan  całcy  kampanii,    lerz  starał  się    wciągną-ć  do 
tdj  wojny  inne    paiistwa    oicmieokie,    ażeby  ją,  uczynić    walką-   <Iw(>ch 
szczepów,     llooii  i  Moltke    byli  zupełnie    przygotowani,    a  opinia  pu» 
bliczna,  oburzona  do  najwyższego  stopnia   w  uczucia  swojtim   narodo- 
WŁ^m.  była  najlepszym  srodkiern  agitacyjnym, 

Francya  zawrzała  także  sztucznie  podnieconem  pragnieniem 
wojny,  a  na  uHcaeli  Paryża  odzywały  się  głosy:  do  lierlinal  do  Berlinal 
U*  lipca  nadeszło  rzijdowc  wypowiedzenie  wojny,  licho  pod  wzgl^^dem 
treści  i  stylu  napinane,  a  o  3-ej  godzinie  popołudniu  przeczytano  je 
w  północno-niemieckiej  radzie  państwa,  która  na  wszelkie  %iry datki 
picnit^żne  zezwoliła.  Tego  samego  dnia  odbyły  sIi*  debaty  w  izbic  hn 
warskii^j,  gdzie  żsitlano  potrzebnego  kredytu.  Komisya,  składajj^c 
się  «  ultramontańskiej  większości,  zezwoliła  tylko  na  wydatki  potrze- 
bne do  zachowania  zbrojnej  neutralności.  Ale  i  tu  idea  wspólnos^ci 
narodowtj  zwy<'iężyta  większością  lUl  gtosów  przeciwko  47.    To  samo 
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miało  iniejace  w  Stutgarcie.  Tak  więc  stanęły  przeciwko  sobie  nie- 
tylko  dwa  państwa,  lecz  dwa  narody,  dwa  szczepy,  w  których  sztucz- 
nie podbudzaji^cemi  środkami  rozbudzono  nienawiść  wzajemna.  Za 
armia  niemiecka,  a  raczej  pruskie,  stały  niedawne  zwycięztwa  w  Au- 
stryi,  ale  nie  była  ona  otoczona  taka  aureolą  sławy,  jaką  cieszył  się 
wódz  francuzki  Mac- Mahoń  (ur.  1808),  książę  Magenty.  Franouz- 
kiej    armii   brakło  jednak   militarnego    wykształcenia,    gotowości  do 


//(  en^y^^- ^0^    ^-t.*^^^-    r^^  ""- 


^  7e/^.    ^y 


wojny,  poważnej  siły  moralnej,  i  świadomości  tej  siły,  jaką  odznaczała 
się  armia  niemiecka.  Fałszywa  ambicya  wodzów  francuzkich,  zasła- 
niała przed  niemi  prawdę.  Tymczasem  w  Prusiech  plan  mobilizacyi 
jrotów  był  do  najmniejszych  szczegółów.  W  dziesięć  dni  po  wyda- 
nym rozkazie,  armia  pruska  w  najlepszym  stanie  znajdowała  się  już 
na  granicy.  Wojsko  pruskie  miało  się  zgromadzić  w  Palatynacie  ba- 
warskim, według  planu  Moltke'go  i  tu  być  podzielonym  na  trzy  armie: 
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pier  wassa  pod  w  odza  S  t  e  i  o  m  e  t  z'ft,  d  ruga  —  Fryderyka  Karola, 
trzecia  pod  wodzą  pruskiego  następcy  trunu,  do  którt^j  przyl§c«yły  się 
korpuąy:  bawarski  pod  wodzM  jenerałów  Tan  na  i  H  a  r  fiu  a  n  n,  ha^ 
deu&ki  pod  Werderem,  u  vvirteriibei'dkl  pod  O  bernitz^em.       f^ 

Nie  bt^^dziemy  tti  śledzić  szczegółów  kampanii;  należy  to  do  hi* 
8  tory  i  apeeyalnej,  która  wyda  wyrok,  po  czyjej  et  ronie  i  jakie  były  błę- 
dy strategiczne,  które  spowodować  mogły  pobicie  nieprzyjaciela*  Kaui* 
panią  tranko-pruaka  krótko  trwała;  juz  1  września  1870  roku,  pod  Se- 
dane  ni  razatrzyj^in^ta  ją  stanowcza  bitwa;  armia  francuzka  mogła  się 
tylko  poddać,  lub  podnieść  z  upadku  i  po  raz  drugi  zwyciężyć.  Juz 
nazajutrz  rozpoczijly  ai«^'  pcrtraktacye  między  pełnomocnikiem  cesarza, 
a  MoStkeni  i  Bismarkiein.  Prusy  źądaly,  ażeby  armia  francuzka  pod- 
dała sitj;  nie  nic  poino^io:  ani  osobiste  rozmowy  cesarza  z  Bismarkiem* 
ani  przedstawienia.  Po  podpisaniu  kapituł acy i,  król  udał  się  do  zam- 
ku Bellevue,  gdzie  wprzód  już  przybył  Napoleon  w  asystencji  Bis- 
marka.  Król  ]łrut?ki  naznat^zyl  na  siedziba  Napoleonowi  zamek  WiU 
belmshohe. 

Po  Scdanie  rozpocz(;ao  inarsz  na  Paryż,  4  września  uznano 
w  Paryżu  Napoleona  za  pozbawionego  tronu  i  ogłoszono  rzeczpospo- 
litą. Utworzył  się  rząd  oljrony  narodowej:  Troć  bu  był  prezydentem, 
Favre  ministrem  spraw  wewnętrznych,  Gambetta  zewnętrznych. 
Królowa  uniknt*la  do  Anglii,  Poatanowlono  walkę  prowadzić  dalej. 
Nadaremnie  Pavre  zapewniał  Bisumrka,  że  Francya  ani  piędzi  ziemi 
nie  odda;  nadaremnie  Thiers  odbyt  podróż  po  różnycli  dworach  w  celu 
wyjednania  pomocy  i  zarzekał  eicj,  że  ani  jednego  kamienia  z  twierdzy 
trancuzkiej  nie  odda  Niemcom — walka  trwała  dalty  z  całą.  zażartośeiif, 
(lambetta  wydostał  się  z  Paryża  balonem,  olijął  dyktaturę  i  zorganizu- 
wal  obronę  na  sposól*  partyzancki.  Dopiero  z  poddaniem  się  Struś- 
burga  (28  września)  i  Mctzu  (27  października)  wzmocnione  siły  prus- 
kie uderzyły  na  Paryż.  Dalej  ezla  już  walka  na  noże,  W  czasie  tej 
walki  wysuniętą  zoetabi  ponownie  myśl  o  jedności  niemieckiej.  Polu- 
dniowo-niemieccy  książęta  Ludwik  bawarski,  Karol  win"  '  -ki* 
Fryderyk  badcński  i  Ludwik  Jieski,  już  25  października  wy8  .  ao- 
mocników  do  Wersalu,  dla  narady  z  Bismarkiem  o  konstytucy:^.  Po 
ukoiiczeniu  konfereneyi  Ludwik  bawarski  rozesłał  okólnik  (4  grudnis) 
do  książąt  i  wolnych  miast,  z  jiropozycyą  nadania  Wilhelmowi,  jaku 
zwierzchnemu  panu  Niemiec,  korony  cesarskiti};  18  grudnia  speoyaiiie 
poselstwo  stanęło  w  Wersalu  z  propozycyą,  a  18  Sty  czata  1871  rokti* 
Nv  zwierciadlanej  sali  wersalskiej  nastąpiła  uroczysta  proklnmacyn. 
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Rozpoczęło  się  bouibamlowanie  Paryża.  Po  bezskutecznych  pr6* 
Imch  obrony,  gdzie  bylu  wiycł^j  blagi  niż  bohaterstwa,  23  stycznia  1871 
Favre  stanuf  przetl  BiiS murkiem  x  propozycya  kapitulacyi,  co  przyszło 
wreszcie  do  skiitkn  28  styeznia.  Fnuicuzi  oddawali  wazystkie  forty 
z  materyaliem  wojskowym  i  zapaaaini,  jdncili  200  mil,  fr.  kontrybucyi, 
trzyty*^odniowe  zawieszenie  bronii  z  wyjijtkiem  pozycyj,  gdzie  wal' 
czono  z  Bon  r baki"ni,  i  zwołanie  zgromadzenia  narodowego  do  Bor- 
deaux,  które  miało  firzec  o  pokoju  tufi  dalszej  wojnie. 


B 


'  V  /  J 


rfS^^ 


Mac-Mahoa. 


Lopy  walki  Bonrbaki'etro  rozetrzyj/nęły  ei*,^  wkroczeniem  fran- 
cuzów do  Szwajraryi.  Zgromadzenie  przyszło  do  skutku,  gdzie  w^brii- 
nt»  Thier8*a,jako  tyniczasowefco  zwierzchnika  pańatwa,  który  mifinu- 
wał  ndniateryom  z  większości  umiarkowamy,  na  czele  którdj  stanaJ 
,)  tli  iusz  (t  rcWy  (m\  1813),  Kozpoczęły  siy  tedy  pertraktacye  poko- 
jowe między  Bia markiem,  Wiich terem  i  JoUy,  a  z  druf^i^j  etrony  mię- 
dzy Thier«*em,  Favre*m  i  Picardeui,  2il  lutego  1871  przyszło  do  pod- 
pisania punktów  przedugodowych  w  Wersalu,  moO(|  których  Alzacya 
aż  dn  J^łMfnrf  i  Lotnrynfria  z  Metz'em  minły  przypaść  Niemcom;  Francja 
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w  ciągu  4-ch  lat  iiiiabi  zaptacić  pięć  miliardów  fi-ankdw  odazkodusvania 
do  chwili  zupełnej  aniurijzacyi  długu  wojaka  niemieckie  miały  pozo- 
stać we  Francyi.     Pokój  podpinano    dopiero    10  maja    w  Frankfurcie 

%d  Menem,     W  ten  spoaółj    zakończyła  si^*   walka   dwóch  szczepów; 

rycicztwo  Jedntg  lub  drugiej  strony  musiało  wplyn.^ć  stanowczo  na 
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inne,  niż  dotychczasowe  uksztiittowaiiie  się  atoaunków".  Zwycięstwo 
Pnia  wytworzyło  w  centrura  prawie  Europy,  nowe,  potężne  pauetwo — 
Zjednoczone  Niemcy,  które  zinieniło  zasadniczo  iatniejący  nklad  sil 
państwowych,  przenoazgc  środek  ciężkości  na  północ  i  wschód.  Dtj- 
tychczas  tu  !  ówdzie  błi^kaly  się  jeszcze  hasła  humanitarne,  w  polityce 
można  hyln  napotkać  strzępki  prawości,  na  których  usiłowano  przy- 
najmniej uprzeć  stosunki  mii^^lzy  na  rodowe,  —  zwycicztwa  zbś  Prus 
podniosły  do  godności  nie  nowa  wprawdzie,  ale  istniejącą  tylko  u  spo- 
łeczeństw niewykształconych  zasadę  —  siła  przed  prawem  i  stosowmno 
jfł  wszędzie,  gdzie  można,  z  urrjojanieni  ze  zwyciężonych.  ^Żelazny 
kanclerz^  prowadził  żelazna  politykę  zniszczenia  lub  przeroliienia 
wszystkietco  wedhijj:  modelów,  ukutych  we  własnej  knźni,  iiiimo  to, 
że  w  mowie  otwarcia  pierwszej  sesyi  parlamentu  zjednoczonych  Nie- 
miec (21  marca  1871}*  cesarz  Wilhelm  zapowiedział  pracę  pokojową. 
Kozumiano  tę  pracę  po  swojemu.  Wielkość  militarna  Niemiec  nie 
przyniosła  im  spokoju:  wewnątrz  powstały  liczne  stronnictwa  poli- 
tyczne, socyalistyczne,  narodowe,  które  zażarte  walki  prowadziły  ze 
eob;|  i  dawały  powód  do  powstawania  rozmaitych  zatargów  państwo- 
wych. 

Nie  piszjłc  dziejów  stulecia,  a  tembardziej  jednego  okresu  jego, 
musimy  wskazywać  nieraz  tylko  wybitniejsze  punkty,  około  których 
grupowały  się  wypadki  historyczne. 

Niezaprzeczenie  potężne  militarne  stanowisko  Prus,  a  z  nimi 
i  Niemiec  całycli,  budziło  obawy,  szczególnie  Francyi*  która  z  wyzy- 
wającą blaga  zachowała  wyzywające  położenie  i  usiłowała  kość  nie- 
z^^ody  rzucie,  (Uoszono  więc,  że  Niemcy,  niesyte  sławy,  daża  do  ode- 
brania prowincyj  Ostzejskich  od  Rossyi,  a  nietnicekich  krajów  od  Au- 
stryi.  Ci  września  1872,  Cesarz  Aleksander  II  i  Franciszek  Józef  zje- 
chali się  W  Berlinie,  ale  nic  zawarto  żadnego  przymierza;  w  1873  od- 
wiedził Berlin  Wiktor  EmanueL  Wszystko  to  dowodziło  powsgi 
Prus.  Wreszcie  w  ostatniej  wojnie  Rossy  i  z  Turcyą,  Prusy  odegrały 
z  Bismarkiem  na  czele,  wybitnie  wprawdzie  rolę  „uczciwego  meklera*« 
uczciwość  jednak  te^^o  mcklerstwa  bylu  mocno  podejrzaną,  Kiedy 
niezadowolenie  z  rezultatów  konirresu  berlińskiego  groziło  ściągnię- 
ciem wojny  z  Prusami,  Bismark,  iiżeby  się  zabezpieczyć  na  wszelki 
wypadek  zawarł  przymierze  (15  października  1879)  między  Austrya 
a  Niemcami,  które  posłużyło  późniij  za  fundament  do  innego  przymie- 
rza, o  wiele  potężniejszego  —  potrójnego,  gdyż  do  sojuszu  przystąpiły 
W  lochy. 


i^iJS. 


Nie  tak  dogodnie  ukBztattowaJ:^  się  stosunki  wewnęti^zne  w  Pru* 
Bech,  którR  weszły  do  składu  Niemiec;  zaprowadzono  wszędzie  jedna- 
ne prawodawstwo,  moneta,  Alzacya  i  Lotaryn^fia  otrzymały  pewne, 

Wiek  XIX.  Tom  IL 


4lt2 


WIEK  XIX. 


intiUHlssielne  stsisowiako.  Nie  aattojednok  wB7.y§tko  tak  clobt^e*  jfik 
«ic  ipodziewano.  Wytwcirscyln  gi^  pewno  stronnictwo  kntoHckie  (cen- 
trum) pod  wodza  Windfiiłrstn,  d<»  kt^ire^co  \tvzytączy\i  się  i  Polacy* 
Stron nif^two  to,  stoyic  nn  prmkcio  relij^ijnym,  nic  chciało  Uć  rckti  w  rę- 
kę z  polityka  Btdmarkn,  Rozpac7:<^»hi  »'n*  tedy  walka,  prowadzona  xe 
dtrony  Kierniec  bez  wie1kie;ro  wyboru  w  środkach.  Po  rozwiązaniu 
wydziału  wyznań  (1871)  i  przyj<jctu  tnki  przez  A.  Falk*a  (nr*  1827), 
roZ[»oczłjda  miij*  niepulityoznie  jtrowadz^um  walka  w  celu  prz^^szkod^e* 
Ilia  diichowieiistwu,  ai^eby  swego  moralnego  stanowiflka  i  wpływa  me 
wyzyskiwało  na  korzyść  agitar-yi  polity^znt^j*  W  ten  społ»óli  |K) wsta- 
ły prawa,  iisnwajjice  dnehowirnatwo  ^d  kontroli  szkoły,  usuwające 
jezuitów  (1872),  tak  zwane  „prawa  raaj.>we"  (1873,  1874).  Wszystko 
to  zaostrzyło  eytnnc^yą  do  te^^o  atopnia,  ?e  uplłowano  nawet  zamordo- 
wać liiHunirka  (w  Kisaingen  15  lip^a  1874),  W  r.  1875  encyklika  pa- 
piezka  of^łosiła  wszystkie  prawa,  dotyczjico  ko4'*ioła,  wydane  dotych- 
czas, za  nieważne,  i  zachęcała  nicjal;o  do  otłoru.  Aieby  wytworzyć 
Kił^  przcciwdzialajiicii  i  oalahić  przt^ciwnil'ów,  panstwn  popierać^  po- 
Cżęło  w  walce  z  Rzymem  staro-katolików. 

Tak  więc  walka  z  koj^ciotem  (knltuł-':ann>r)  frwnła  cit^j^le;  nmierd 
Piusa  [X,  a  wstąpienie  nn  tnm  L^^ona  Xni.  nic  p/zyniosło  uspoko- 
jenia. 

Druga,  wrogą  państwu  pot^^^n  był  socyalizm  (socialdemokratie). 
Już  na  pierwazćm  posiedzoniu  parlamentu  niemieckiego  można  było 
ezuó  przeilsmak  tego,  et>  Ijędzie,  z  mowy  1*\  Be  bel  a  (ur,  1840),  który 
bronił  komuny  paryzkiej.  Agitacya  w  tym  kierunku  robiła  olbrzymie 
postępy;  obok  żądań  usprawiedliwionych,  marzeniem  soi^yalistów  było 
zniszczenie  państwa,  narodowości  i  religJi.  Już  w  r.  1874  dano  przy 
wyborze  do  rady  państwa  3H0,0()0  głoaów,  a  liczba  ta  wzrosła  przy 
nastc^^puyeh  wyhoraeli  do  r>r)lKO(XX  Po  zamąci j u  na  życie  cesarza 
11  imija  1H78,  przez  HOdela,  wi«^*kszośó  nie  pozwoliła  Hismarkowi 
wprowadzić  praw  wyjjjtkowych.  Dopiero  po  drugim  zamachu  (2  czerw- 
ca IJSTH)  ułdiwaloncł  szereg  praw,  które  trwać  miały  do  31  marca 
1H81  w  To  jednak  nie  powstrzymało  niezadowolenia  i  zaŻartości: 
obie  strony;  „przyjaciele"  i  „nieprzyjaciele"  rządu,  u*?ickały  się  nic 
zawsze  do  nr  od  ko  w  uczciwych  w  walce,  depcząc  prawdę  i  prawo,  któ- 
i*ycli  broniono  nif>y. 

Francy  a  miała  także  wroga  do  zwalczenia — komunę.  Po 
opuszczeniu  przez  Niemców  Paryża,  yrszystkie  żywioły  niezadowolo- 
ne, wykolejone,  rozżalone  ze  złego  obrotu  wypadków,  zagrzane  zreszb 
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inarzeniem  o  idealnej  formie  rządu,  wypowiedziały  braterslc^  wojnij 
wszystkim  i  w^zystkieriiu.  Kto  tylko  bronił  dawnego  porządku,  był 
nieprzyjacielem  komunardów.  Zniszczenie  i  pożoga  gmachów  pu- 
blicznych, dawały  ujście  ich  gwałtownej  namiętności. 

Potrzeba  było  zrobić  porządek  w  kraju  i  pozbyć  się  co  rychli^j 
żywiołu  niespokojnego.  W  końcu  sierpnia  1871,  Thiersa,  chociaż 
wielu  nie  uważało  go  za  dostatecznie  po  republikansku  usposobionego, 
obrano  prezydentem  na  3  lata.  Komuna  zgniecioną  zostshi  nareszcie. 
W  r.  1873  na  czele  rządu  stanął  Mac-Mahon,  człowiek  przekonań 
chwiejnych  i  małi5j  głowy.  Orleaniści,  legitymiści  i  stronnictwo  Na- 
poleona podniosły  głowę  i  każde  poczęło  pracować  dla  siebie.  Powrót 
monarchii  był  bardzo  prawdopodobny;  z  trzech  pretendentów:  hr,  Pa- 
ryża, hr.  Chamhorda  i  ks.  Napoleona,  wybór  hr.  Chambord  był  pra- 
wie pewny,  gdyby  okazał  więcój  stanowczości  i  wyrozumiałości. 

Przewaga  stronnictwa  antirewolucyjnego  trwała  aż  do  końca  ro- 
ku 1875,  z  nowych  zaś  wyborów  roku  następnego  wyszedł  z  urny 
Juliusz  Gr^yy.  Nowe  ministeiyum  składało  się  z  ludzi  umiarko- 
wanych, wśród  których  jeden  Waddington  (nauki)  był  protestan- 
tem. Nieporozumienie  między  izbami  a  gabinetem  przeszkadzało  ure- 
gulowaniu stosunków  i  zaostrzało  walkę  stronnictw  tak,  że  już  12-g(» 
grudnia  t.  r.  wszedł  do  gabinetu  republikanin.  JuL  Simon.  Ciągłe 
intrygi  monarchistów  i  klerykałów  zmusiły  wreszcie  do  rozwiązania 
izb  (2<5  czerwca  1877),  w  nadziei  wytworzenia  większości  monarchicz- 
n^j.  Tymczasem  nie  udało  się  to.  Ażeby  umożeł>nić  prawidłowy 
bieg  interesów,  złożyło  się  miniateryum  z  umiarkowanych  republika- 
nów, z  Dufaureem  na  czele.  Brak  jedności  w  obozie  monarchistów 
ułatwiał  utrzymanie  się  przy  władzy  republikanom;  skrajna  lewica, 
zjednoczona  pod  Gambetta,  niezadowolona  była  z  takiego  stanu  rze- 
czy 1  już  w  styczniu  1879  przyszło  do  nieporozumienia  z  ministeryum 
Dufaure^a.  Mac-Mahon,  przyparty  do  muru  z  powodu  knowań  mo- 
narchicznych,  złożył  urząd,  a  31  stycznia  187!rł  roku  wybrano  Jul. 
Grevy;  Gambetta  został  prezesem  izb.  Wywołało  to  zmianę  gabine- 
tu; na  miejsce  Duf'aure*a  uformowało  się  ministeryum  Waddingtona. 
Z  jednt^j  strony  wzmagał  się  radykalizm  rcpublikaiiski,  z  drugiej  za- 
oiętość  duchowieństwa,  szczególnie  od  chwili  zniesienia  projektu  Fer- 
py'ego  o  nauczaniu,  który  usuwał  duchowieństwo  zupełnie*  co  wywo- 
^^  lało  niesłychane  skandale  w  izbie,  Amnestya  komunardów  wzmocni- 
^m  ła  szeregi  radykałów  republikańskich,  żądających  ułaskawienia  dla 
^1    wszystkich    i  umiejących   poruszyć   robotników*     Jakie  były  żądania 
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tego  stronnictwa,  dowodzi  najlepićj  kongres  robotniczy  w  Marsylii, 
gdzie  chwalono  zachowanie  się  komuny,  źą^dano  zniesienia  religii, 
małżeństwa,  własności  prywatnej.  Niezależnie  od  tego,  klerykali 
wichrzyli  o  odjęte  im  prawa,  stronnictwo  napoleo^ńskie — o  tron.  Za- 
dano od  W addingtona  jasnego  sformułowania  programu,  co  wywołało 
utworzenie  się  nowego  ministeryum  Freycineta.  Śmierć  Gambetty 
nie  uspokoiła  wcale  umysłów.  W  łonie  rzeczypospolitźj  wytworzyła  się 
korupcya,  w  której  udział  znaczny  brał  zięć  prezydenta,  Wilson,  depu- 
towany. Spowodowało  to  upadek  Grevy'ego,  a  wybór  na  jego  miejsce 
Sadi-Carnot,  człowieka  umiarkowanych  republikańskich  przeko- 
nali. Wybór  tego  człowieka  przyczynił  się  do  wzmocnienia  stanowis- 
ka politycznego  Francy  i  i  do  nadania  prawidłowego  biegu  machinie 
państwowej;  wniósł  on  do  administracyi  i  polityki  pewien  spokój  i  po- 
wagę, którćj  Francyi  brakło.  Odosobniona  od  chwili  katastrofy  se- 
dańskiej.  Francy  a  podczas  rządów  Carnot'a,  potrafiła  złagodzić  szo- 
winizm narodowy  względem  niemców,  utworzyć  sobie  przyjazne  uspo- 
sobienie w  Anglii,  a  z  Kossya,  od  czasu  wizyty  eskadry  francuzkićj 
w  Kronsztadzie,  utworzyć  rodzaj  sojuszu  dualistycznego,  który  wywo- 
łał potrzebę  innego  ugrupowania  sił  międzynarodowych  w  Europie. 

W  Austryi  prąd  federalistyczny  panował  ciągle.  Potocki  nic 
nie  potrafił  zrobić  ze  swojij-  polityką  wyrównania  i  ustąpił  (luty  1871). 
Gabinet  Hohcn  warta  dążył  do  porozumienia  się  z  narodami,  skla- 
dajjicemi  państwo  austryackie  i  ograniczył  nieco  rolę  państwową 
Niemców.  Po  usunięciu  się  jego  ministeryum,  cesarz  zdecydował  się 
zrobić  pewne  ustępstwo  Czechom,  którzy  jednak  byle  czćm  się  zado- 
wolnić  nie  chcieli,  pragnąc  takiego  stanowiska,  jakie  posiadają  Węgry. 
Dało  to  impuls  do  rozbudzenia  się  ruchu  narodowego  w  Morawie, 
Krainie  i  wszędzie,  gdzie  Słowianie  tworzyli  większość.  Groziło  to, 
jak  sądzili  politycy,  nawykli  do  rutyny,  rozpadnięciem  się  Austryi. 
Usunął  się  z  pola  Beust,  a  miejsce  jego  zajął  Andrassy,  przeciwnik 
federalizmu. 

Niezależnie  od  wewnętrznego  ukształtowania  się  stosunków, 
składała  się  polityka  zewnętrzna  Austryi.  Niepokoiło  ją  ustawicznie, 
od  chwili  zakończenia  wojny  z  Turcyą  i  utworzenia  napół  samodziel- 
nego księztwa  w  Bulgaryi,  zks.  Battenbergiem  na  czele,  stano- 
wisko Bossyi  w  kwestyi  wschodniej  i  wpływ  jźj  na  półwyspie  Bałkań- 
Akiuij  który  zamykał  drogę  Austryi  do  Salonik.  Skorzystała  więc 
z  awantury  wewnętrznej  bulgarskićj,  która  usunęła  ks.  Battenberga 
od  tronu,  ażeby  posadzić  na  jego  miejscu  swoje  kreaturę     Taką  oso- 
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bietość  icnalazta  w  osobie  ks*  Koburgakiego,  co  amoiebniło  jźj  wziiia- 
cnić  flWDJe  wpływy  ekonomiczne  i  handlowe  na  Wecbotlzie;  skutkiem 
tego  jednak  stworzyła  sobie  zawziętego  wroga  w  Rossyi,  tenibardziój, 
gdy  okupacya  Bośnii  i  Hereegowiny  przybrała  (ibarakter  anneksyi. 

Roggya  rozwinęła  w  tym  okresie  niezwykł;*  energią  w  pracy 
wewnętrzni^j  i  w  polityce  zewnętrzntj.  Stojnc  po  stronie  uciśnionycłi 
ludów  bałkańskich,  Rossy  a  wypowiedziała  wojnę  Turcyi,  o  rzeni  mówić 
biedzie  my  w  miejscu  właściwym. 

Anglia  przypatrywała  się  obojętnie  walce,  prowadzonej  we 
Francyi;  miała  wiele  do  czynienia  u  siebie,  Irlandya  pragnęła  rządu 
własnego  (bome-rule)  i  w  tym  wzgl(^dzie  stronnictwo  home-rulei''ów 
pracowało  wspólnie  z  fenianami.  Propuzycya  jednak  utworzenia 
odrębnego  parlamentu  upadła.  Opozycya  duchowieństwa  przeciwko 
reformom  szkolnym  nie  doprowadziła  do  niczego.  Zresztą,  w  Anglii 
pano^yał  spokój.  Zewnętrzna  polityka  układała  się  pokojowo:  sprawę 
Alabamy  zażegnano,  spór  Anglii  z  Unif  amerykaueks^  rozstrzygnięty 
został  przez  cesarza  Wilhelma,  Asclianci  zostali  pokonani.  Z  obję- 
ciem rządów  przez  Disracliego  królowa  nngielska  otrzymała  tytuł 
Cesarzowej  Indyj.  Jednym  z  największych  wypadków  publicz- 
nego życia  w  Anglii,  było  opanowanie  ekonomiczne  kanału  Sue/-kicgtł, 
jakotćź  Egiptu  i  skutkiem  ezego  w  r»^'ku  jej  znalazła  się  najkrótsza  dro- 
ga do  Indyj, 

Zanim  przystąpimy  du  kwesty i  wscliodniej,  zakonczonćj  częścio- 
wo kongresem  berlińskim,  wapomnit^ć  należy  o  innych  państwach. 
W  Hiszpanii  zasiadł  na  tronie  Amadeusz  ks.  Aosty,  brat  króla 
włoskiego  (2  stycznia  1871),  Emil  Castelar  proy^onował  już  w  koń- 
cu maja  t,  r,  utworzenie  rzeczypospolitej.  Wewnętrzne  rozterki  do- 
prowadziły Amadeusza  do  zrzeczenia  się  korony  (10  lutego  1871). 
Ogłoszono  rzeczpospolita,  która  trwała  rok  niespełna,  bo  już  1874  je- 
nerał Martinez-Campoa  wywołał  zamach  na  korzyść  Alfonsa,  syna 
Izabelli,  który  14  stycznia  187.^  do  Madrytu  wkroczył, 

Włochy  zdobyły  nareszcie  Rzym  i  vi^ytworzyły  jedność  pań- 
stwową i  od  tej  chwili  pod  rządami  Hum  berta  (od  9  stycznia  1878) 
syna  Wiktora  Emanuela,  rozpoczęły  prawidłowe  życie  polityczne. 
Walka  z  Watykanem  doprowadziła  do  gwałtowności  z  obu  fltron* 
a  niepokój  z  tego  powodu  zwiększał  się  skutkiem  agitacyi  na  księcia 
^  Włoch  niewyzwolonych  jeszcze"  (Italia  irredenta),  którą  hamowano 
we  Włoszech  i  w  Austryi,  Kwestye  wyborcza  i  podatkowa  w  1879 
i  1880  wywołały  gwałtowne  walki  parlameotarne  ikaryerowiczowstwo. 
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Po  usunięoiu  «i^  ke.  Battenberga  (1885)  atronnictwa  anti- 
ruskie  w  Bulgaryi  i  w  Serbii  zwróciły  aic  Jo  Niemiec  i  Austryi  ze 
dwemi  sympatyami,  skutkiem  czego  wytworzyły  sie  zaognione  8to6un- 
ki  między  Sosdyu,  Niemcaiiii  i  Austryą,  o  sferę  wpływu  na  półwyspie 
Balkaiidkim.  Bidinark  utworzył,  jak  widzieliśmy,  przymierze  po- 
dwójne, obecnie  yirzyszto  do  przymierza  potrójnego,  do  którego  wcii|- 
gnicie  zoatały  i  Włochy,  z  Crispim  na  czele.  Pocii^gnęto  to  za  aobą 
ruinę  ekonomiczni^  paustwa,  skutkiem  potrzeby  dostrajania  się  do 
ogólnej  skali  uzbrojenia  i  upadek  Crispiego. 

Drobne  pundtwa  pótiiociic  nie  braty  udziału  w  zatargach  i  wal- 
kach politycznych  na  zewniitrz.  Ostatniemi  czasy  powstała  w  Sor- 
wegii  mysi  oddzielenia  sic  od  Szweoyi,  lub  przynajmniej  wypracowa- 
nia nowych  podstaw  dla  unii,  ale  do  atanowczych  kroków    nic  dodzto» 

W  Belgii,  skutkiem  wziccia  większego  udziału  w  kuntroli  i  kie- 
runku szkół,  wytworzyła  się  walka  z  duchowieństwem,  w  któr%  wdać 
aię  musiał  Papież  i  usunąć  ze  stanowisku  biskupa  Dumont.  Rozru- 
chy robotnicze  chwilowo  ncicbły.  Król  Leopold  zwrócił  swoj^  pracę 
i  kapitały  na  zorganizowanie  wolnego  p a n  s  t  w  n  K n n  g *>,  xdobyt«^ł 
go  przez  odkrycia  i  oręż  Stanley 'a.  ^^| 

W  Sz  wajcaryi  dogmat  nieomylności  papieża  wywołał  zląCKenie 
się  zupełne  kościoła  z  państwem,  i  wyzwolenie  się  z  pod  władzy  ducho- 
wej papieża  niektórych  kantonów,  jakoteź  wzmożenie  się  starokatolic- 
kiego stronnictwa. 

Zwróćmy  się  teraz   do  kwestyi   wschodniej.     W  l87o  r.    Bośnia 
i    Hercegowina   podniosły  walkę   o  niepodległość.     Andrassy  wrę- 
czył Turcyi  notę  w  imieniu  związku   trzech  cesarzy  z  żądaniem  uspo- 
kojenia i  retorm.     Przyobiecano   wszystko.     Powstańcy    nie    wierzyli 
jeduak  obiecankom    i  na  wiosnę  1876    rozpoczęli  znowu  walkę,    która 
rozszerzyła   się    na  Bulgaryę.     W  Saloniee   zamordowano    konsulów 
niemieckiego  i  francuzkiego,    a  rzi^d  turecki    palcem  nie  ruszył    w  ich 
obronie.     13  maja  cesarz  niemiecki  wysłał  Porcie   oatre  memoranduoL 
Skutkiem  narad    w  dywanie,    Abdul-Azisa   zastt^pił  Murad  V,    ale  to 
sytuacyi  nie  polepszyło.     Zgniecione  w  Bulgaryi  powstanie  wybuchło 
w  Serbii  pod  wodza  ks.  Milana  i  w  Czarnogórzu — ^Nikity.    KosBya  po- 
średnio przyjębi  udział  w  tyt^h  walkach,   dostarczając  ochotników  i  je- 
nerałów.   Tymczasem  Murada,  uznanego  za  waryata,  zastąpił  Ab  dul 
Hamid(31  sierpniu).     Roasya  zadała  sześciotygodniowego    zawiesze- 
nia broni  dla  Serbii,  pod  groźba  wypowiedzenia  wojny. 


KUCH  POHTY02NY. 


487 


Sułtan  zgodził  ńh^  wprawdzie  na  danie  konatytucyi  z  dwoma  iz- 
bami, ijiezaicźnym  rzirdein,  ijrzyinueowji  nauką,  ~  ale  to  zostało  na 
papierze*  Porta  odnuiwiła  żądaniu  uuanowania  gubernatora  chrzc- 
ścianina  i  komisy  i  kont  rui  ujacći  z  reprezcntanttłw  jjaiiistw  europej- 
skich złożonej;  więc  50  /stycznia  1877  państwa  odwołały  ambasadorów, 
Midhat  pasza  wyonimy;  z  Serbiii  i  Czarniłgóra,  zawarto  pokój,  a  Itł-i^o 
marca  zvvo![huo  pierwszy  parlament  niemiecki. 

Odrzucenie  przez  Porti;  propozycyi  reform,  Rosdya  wzicla  za 
pretekst  wojny.  16  kwietnia  przyłjiczyła  ai^;,  Rumunia  do  RoSByi 
i  13  maja  wypowiedziała  Turcy  i  wojn*^,  W  walce  z  Turcy;i  Kusaya 
natrafiła  przeszkodę — była  tu  Ple  wna,  gdzie  fli*^^  bronił  Osman  Paaza; 
13  grudnia  jednak  zdobyto  j:i.  Teraz  dopiero  i  Serbia  wypowiedziała 
wojn^^.  W  mareu  lb7i<  spisano  puukta  przcdugodowe  w  San- Ste- 
fa no:  Serbia,  Rumunia  i  Czarnogóra  zyskiwały  zupełną  niezależność; 
Rossya  nitala  otrzymać  Dobrudź**,  a  ^v  Azyi  Ardaban,  Kars,  Batum, 
liajazid  i  300  milionów  rubli  odszkodowania.  W  liaropie  miahi  ustii- 
pić  3»U00  mil  ^  dla  nowego  paastwa^ — Dulgaryi. 

K  o  n  g  r  e  s  b  e  r  I  i  a  s  k  i  {13  czc r wTa  do  13  li pca  1878)  ograniczył 
te  ż;łduni:i;  liiijazid  zwrócono,  Bulgarya  miała  stanowić  trzecin  czyść 
pierwotnej  i  wybrać  sobie  ksii^tcia.  Wschodnia  Rum  e!  i  a  miała 
dostać  gubernatora  cbrześcianina,  Bośtii<^  i  Hercegowinę  okupowano 
przez  Austryc,  Anglia  dostała  Cypr  i  zobowiązała  sn^  gwarantować 
całość  posiadłości  tureckicb.  Ostateczna  ratyiikacya  pokoju  nastąpiła 
w  Konstantynopolu,  d  lutego  1879  roku.  Chwilowo  więc  zażegnaną 
została  burza,  kwcstya  jednak  bułgarska  w  każdej  chwili  stać  się  mo- 
że pretekstem  dt*  walki,  gdyż  od  rozwiązania  jC*j  tego  lub  owego,  za- 
leży przyszło&c  Ku  ropy. 


BEIEGO. 

T    IIol*te1o.     Dr,  &u«ch.  r.  Bulo  w.  JC«rath«>(toH  ?MMtA^ 
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ROZDZIAŁ  IL 

Buch  religijny.    Filozofia  i  prądy  ogólae.    Nauki. 


naj  nowszych  czaplach  dpuatrz0g»myu^romnouBlłii  wdania  a&eatro- 

f-)*-  ny  koricioła  celem  wzmocnienia  swojej  potłjgi  moralnej.  Rozwój 
nauk  przyrodniczycli  i  wypływający  zts^d  materyalizm,  krytyka 
pUma  świipite^ro,  filozofia  pcay mistyczna,  wreszcie  socyalizia  ze  ti ferii 
zi^daii  reform  społecznych,  osłabiły  mocno  duoha  reliji^ijnego.  Nie  bra- 
kło i  nie  l/rak  wprawdzie  ludzi,  nznajiicych  8\\v  rnorahisi  religii,  ale  ci 
ludzie  trudno  au^  ^^oilzą  z  pospolitemi  formułami  i  formuł  niechca  brtó 
za  duchu.  Wszysoy  uzuaj;|  jcdnojętośnie  ]>otrzebę  pogłębienia  diiołtA 
religijne;jCo,  ażeby  go  uczynić  żywym  i  płodnym.  Nie  jałowa  walka 
z  riaukii  powinna  l>yi*.  celem  religii  i  nie  taka  walka  zapewnić  jej  iiioźe 
panowanie  nad  duszami  ludzkienii.  Absolutyzm  w  rzeczach,  nie  nale- 
żących do  wiary,  nie  sprowadzi  zwycit;ztwa, 

Postuwienie  dogmatu  nieomylności  osłabiło  znacznie  duclia  reli* 
gii,  a  przenietaienie  środku  Cii*żko8ci  siły  moralnej  na  grunt  zbyt  zioni- 
ski  i  nuiteryalny,  ochłodziło  dla  idei  papleztwa  najgorętsze  serea. 
Bzyra  występował  często  w  roli  pasterza,  sprzedającego  swoje  owce. 
Z  dogmutem  nieomylności  niezgodzili  si<^^  najświutlejiji  biskupi,  którzy 
jednak  dali  dowody  przywirfzania  do  religii.  Strosamayer,  biskup 
z  Diakowaru,  powiadał:  „przeczytałem  cały  nowy  testament  i  świadczę 
si^  przed  Bogiem,  z  ręką  na  krzy?.u^  że  nie  znalazłem  tam  ani  śladu 
o  papież t wic". 

Jak  w  łtj nie  kościoła  katolickiego  wytworzy!  si^  s  t  a  r  u  k  a  t  o  1  i  - 
cyzm  z  DuUingerem  na  czele,  jako  protest  przeciw  nowym  dogma- 
tom i  sprowadzaniem  religii  na  manowce,  tak  śród  protestantyzmu  an- 
gielskiego powstała  SaWatioo  Ar  my,  założona  przez  Booth*a  w  ce- 
lu niesienia  żywej  wiary.  Zaznaczywszy  tu  sln^ly  pewnych  zwrotów 
w  dziedzinie  religii,  nie  mamy  pretensyi  do  ich  trafności,  w  tem  pr«e- 
świadczeniu,  że  zatargi  w  zakresie  religii,  rozumu  i  uczuć  obywatel- 
skich z  religią,  dopiero  ilulsza  przyszłość  będzie  mogła  spokojnie  oce- 
niać. 
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dania  Edward  Hurt  ma  on  (uu,  1842),  a  szczególnie  dzieło  jego  Fi- 
lużofia  nieświJidomo:4ci  (l&6ił).  Już  przed  Hartmannem,  Schel- 
linj!;,  Carus  i  inni,  rozumieli  znaczenie  „nieświadomości",  ale  dopiero 
Hartmauii  okrcHlilr  j:j  należycie.  Przbrzucil  on  most  miedzy  Heglera 
a  Schopenliauereni.  między  idea  cii^gle  rozwijaji^ca  aic  logicznie,  a  śle- 
pą wolą.  Od  tilozoSi  przeszedł  on  oatatnieiiii  czaay  na  drogie*  polityki* 
która  pozwoliła  przekonać  8 i*;,  jak  inało  liyta  warta  jogo  filozofia  i  jak 
lichym  był  człowiekiem — filozof.  Kiedy  Oiemark,  uniediony  ambioya 
narodową  i  oaobiatą,  ażeby  co  ryrbUy  Prusom  nadać  charakter  jedno- 
lici plemiennej,  próbował  gwałteiu  wynarodiłwic  ksił^*zt  wo  Poznańskie, 
Hart  mann  w  słynnym  artykule  Ausrotton  !  Atnrat  się  umotywować 
taką  politykł^  przemocy  i  naprawiedliwi^  potrzebsi  polityki  państw i>- 
wćj  wszelkie  zbrodnie,  popełniane  na  nlemogiiceni  m^,  bronić  społe- 
czeństwie. 

Wielkie  znaczenie  miało  dzieło  Fryd.  Alb.  Lange*go  (ur.  1826, 
um.  1875)  His  tory  a  ma  tery  u  I  izmu.  Pracą  tą  dowiódł  on  inatej 
wartości  matcryulizmu,  jako  systemu  spekulacyjnego.  Jeszcze  więcej 
przyczynił  si*^  ou  do  odrodzenia  etudyów  nad  sztuka  i  do  wprowadze- 
nia icłi  w  koło  badan  przyrody.  Lange,  hicząc  ogromne  uzdolnienie 
spekulacyjne  z  wiedzii  /.  dziedziny  uauk  pr/yrodniczycli  i  ekonomii  po- 
litycznej, oddziaływał  w  obu  kieruiikacb  i  w  ten  sposób  nawet  w  zwy- 
kłych czytelnikach  obudził  zamiłowanie  do  ^tmlyów  tilozo  łicznjch. 

Kto  3i<^*  tylko  filozołiji  zajmowab  zmuszony  był  niejako  studyo- 
wać  wielkich  myślicieli  niemieckich*  Porównywano  ich  idee  i  niysli 
z  ideami  innych  badaczy,  batlano  Ełto8unek  Ich  ilo  Newtona,  Darwina, 
Adama  Smitha,  liousseau  i  z  ich  poprzednikami.  Wszystkie  takie 
prace  należały  do  dziedziny  ściijle  naukowej  i  nie  pozostawały  bez 
wpływu  w  kole  fachowych  filozofów,  (i  od  nem  jest  uwagi,  że  idee 
Kanta  przenikn<^4y  do  hlozołił  innych  naroilów  i  były  nieraz  bodiceni 
do  samodzielnych  hadaii,  czego  dowodzji  Fi-aneya,  Włochy,  a  nawet 
Ameryka  północna. 

W  gałęziach  pojedynczych  nauk  przyrodniczych  dokonały  (*ic 
i  dokonywają  sii^  ustawicznie  wielkie  rewolncye,  których  zakres  mo- 
żnaby  sprowadzić  do  czterech  grup,  zaznaczonych  już  w  poprzeilnim 
okresie:  nowa  teorya  atomistyczna  i  nauka  o  komórce;  teorya  ciepła 
i  teorya  rozwtyu. 

Nie  możemy  wyliczać  szczegółowo,  w  jakiej  dziedzinie  i  jak  da- 
leko poszedł  posti^»p,  gdyż  tłł  należy  do  his  tory  i  nauk:  zwrócić  jednak 
trzeba  uwagi^,  co  da  nunk  przyrodniczych^   na  podział  Ciiyier'a.     Wi- 
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dsieliśmy^  na  czóm  ou  polegał.  Otóż,  późniejsze  badania  świata  zwie- 
rzęcego  odkryły  pewne  pokrewieiietwa,  dla  których  w  podziale  wMlug 
typowych  *crEp  miejaca  nie  było;  wykazały,  że  niektóre  <xrnpy  przedstn- 
w^iały  tak  wielką  rozmaitość,   iż  zachodziła  ]iotrzehfi   kimiecznej^o  pł>- 


źiatu  jej  na  inne  jj^nipy.  Pierwszy  krok  ku  wytworzeniu  nowej  kia- 
eyłikacyi  zrobił  Sie  bo  Id  (ur.  1804)  w  roku  1843,  fizyolog  i  zoolog,  za 
którym  poszedł  później  Rudolf  Leuckart  (ur.  1823),  którzy  klaay- 
tikacya   zwierząt  ułożyli   według  siedmiu  typów,   podzielonych  na  3() 

klas. 
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Klaeyfikacya  ta  wyetarc^ajnc^  jednak  nie  jest  «e  wsgl^o  na  po- 
krewioiiatwo  poza  klasami  i  klas  między  sobą.  Z  powstaniem  dorwi- 
nismu  idea  rozwoju  pr5cenikn<^ta  także  i  do  zoolopi,  a  z  nim  razem 
zapanowała  przekonanie,  że  formy  wszelkie  w  mniejszej  lul»  większej 
mierze  podlegjaja  przemianom,  a  więc,  źe  gatunki  aa  w  stanie  rozwoju. 
Z  tej  zasady  wychodź:* e,  nie  może  utrzymać  sie  żadna  systematyka^ 
która  się  zapatruje  na  rodzaj  i  gatunek  jako  na  oóś  stałego*  Dotych* 
czas  jeszcze  nie  udało  się  zbudować  takiego  systemu  na  podstawie  po* 
krewieustwa,  ażeby  on  był  ołn*azem  stopniowania  rozwoju  różnych 
form  zwierzęcych,  nie  ulega  jednak  wsitpliwości,  że  jesteśmy  na  dro- 
dze do  atworzenia  „systemu  przyrodzonego". 

O  ile  dawna  klasylikacya  jest  nie.4cisła,  dość  wziaść  kilka  faktów 
z  historyi  rozwoju  zwierząt.  Jedna  z  klas  zwierząt  pancerzowych 
(Ascidie)  w  młodości  da  się  zaliczyć  według  pewnych  cech  do  zwie- 
rząt kręgowych;  w  miarę  dojrzewania  zatraca  kolumnę  pacierzową 
i  przechodzi  do  grupy  uiiękczaków.  Zjawisko  tu  nazywają  metamor* 
fozą  wsteczna, 

Teorya  rozwoju  dała  imptils  tlo  poszukiwania  organizmów  pier- 
wotnych. Chciano  koniecznie  znnle/ć  taką  istotę  żyjucii,  która  nie  bę- 
dąc sama  komórka,  mogłaby  jednak  służyć  za  punkt  wychodni  zarów- 
no dla  roślinnej,  jak  i  dla  zwierzęctJj  komórki.  Za  takie  istoty  Huxley 
uważał  Batbybius  Haeckelii,  (chociaż  zaprzeczył  temu  późnićj  sam 
HaeckeL  W  ogóle  jednak  takiego  rodzaju  prace  i  rezultaty  icli  są 
trudne  do  popularyzowania. 

Wpływ  teoryi  ciepła  umożebnil  urzeczywistnienie  takich  doświad- 
czeń, któro  poprzednio  łłyly  nieniożchnc,— jak  np.  skroplenie  ga- 
zów* Badacz  angielski  Andrews,  dostarczył  po  raz  pierwszy  do- 
wodów teoretycznych  (1874),  źe  pod  wpływem  pewnej  temperatury 
1  stopniowego  zwiększenia  ciśnienia,  skroplenie  gazów  jest  rzeczą  mo- 
żcbnu.  W  parę  lat  potem  dokonało  tego  istotnie  kilku  uczonych  pra- 
wie jednocześnie,  jednym  z  pierwszych  jednak,  któremu  udało  się  skro- 
plić tlen  był  Zygmunt  W  r  ó  b  I  e  w s  k  i,  profesor  uniwersytetu  kra- 
kowskiego. Dokonali  tego  również  dwaj  uczeni,  jeden  francuz,  dragi 
szwajcar,  Pictet,  który  skroplił  wodór. 

W  dziedzinie  chemii  panuje  postęp  nadzwyczajny;  dość  tylko 
wspomnieć  o  zastosowaniu  chemii  do  przemysłu,  gdyż  postęp  w  dzie- 
dzinie teoryi  wymagał  by  dokładnej  znajomości  teoretycznej  i  prak- 
tycznej od  czytelników.  Chemia  dała  impuls  do  wyrobu  alizarinj', 
farb  anilinowych,   które  usunęły   zupełnie  prawie    z  handlu  barwniki 
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roślinne;  zdobyto  alumin,  nauczono  się  oczyszczać  platynę  i  zrobiono 
wiele  innych  wyna1azk<Vw  i  zastoBowaii,  nnd  któremi  pracowali  noze- 
ni  i  chettiicy  calfeijłł  świata. 

Dla  szersze^^o  koła  czytelników  i  ludzi  najbardziej  uderzającemi 
były  wynalazki  w  dziedzinie  elektrotechniki.  Wielkie  na  tiim  po- 
lu położył  zasługi  Werner  Siemens,  bądź  z  powodu  wynalazku  dy- 
namo-e lek t rycz n^j  machiny,  bądź  skutkiem  zastoeowjinia  elektryczno- 
ści do  oświetlania.  Jakkolwiek  zastosowanie  j^j  jako  światła  i  siły, 
zrabiło  ogromne  postępy,  codzienne  jednak  ulepszenia  w  tej  dziedzi- 
nie pozwalają  sipodziewać  sii^  wielu  niespodzianek.  Oświetlenie  wiel- 
kich gmachów,  miast  i  t.  p,,  już  dziś  znacznie  tanitj  wypada,  niż  ga- 
zowe, a  nie  przedstawia  tego  niebezpieczeństwa.  Już  w  r.  1879  Sie- 
mens na  wystawie  przemysłowej  w  Berlinie,  wystawił  model  kolei  że- 
laznej elektrycznty,  a  obecnie  w  kilku  miejscach  kolej  taka  już  Tunk- 
eyonuje.  W  naturze  sij.  jeszcze  olbrzymie  zapasy  siły  elekt i'yczn<y» 
ukrytej  w  prądach  górskich  rzek  i  strumieni,  wodospadów  i  t.  p,,  któ- 
re na  pożytek  przemysłu  zużytkować  można*  Jeden  tylko  wodospad 
Niagary  daje  17  milionów  sił  koni.  Chodzi  tylko  o  to,  ażeby  elek- 
tryczność można  było  zgromadseić  w  pewnych  miejscach,  skąd  mógłby 
ją  czerpać  każdy  w  mian^  jłotrzeby.  Myśl  takich  „akumulatorów" 
podał  pierwszy  francuz  PI  antę.  Jak  tedy  nasz  wiek  nazwano  wie- 
kiem pary,  tak  przyszły  z  pewnością  będzie  nosił  miano  „wieku  elek- 
tryczności". 

Do  odkryć,  które  zrobiły  największe  wrażenie  śród  szerokich 
kół  publiczności,  a  które  sięgają  najnowszych  czasów,  należą  telefon^ 
mikrofon  i  fonograf. 

Pierwszym,  dokładnie  zbudowanym  telefonem,  którym  posługi- 
wać sie  można  było  do  rozmowy,  był  telefon  magnetyczny,  czyli  z  ma- 
gnesem, Cr  rab  arna  Bel  Ta.  Magnes  podłużny  jest  tu  umieszczony 
wzdłuż  osi  rurki  drewnianej,  na  końcu  którego  znajduje  się  szpulka, 
okręcona  cienkim  drutem  metalowym,  owiniętym  w  gutaperkę.  Końce 
drutu  przechodzą  wzdłuż  rurki  i  wychodzą  z  przyrządu  skręcone  w  je-  ^ 
den  sznurek.  Pomiędzy  rozszerzonym  końcem  rurki,  a  lejkowatym 
wylotem  znajduje  się  w  pobliżu  magnesu  cieniutki  krążek  z  miękkie- 
i  czystego  żelaza.  Takim  telefonom  brakło  jednak  silnego  drga- 
nia magnetycznego-,  nie  mogły  one  przenosić  głosu  dokładnie  daU^ 
jak  na  mil  ^50. 

Niedogodności  te  poprawie  zdołano  w  telefonie  elektrycz- 
nym.    Różnica  między  telefonem  magnetycznym  a  elektrycznym  leży 
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w  prtitMytanza.  Przes jtacz  jest  przyrządem  df  ptajtcy  drj^mais  gfe- 
«a  i  zmieniaj^jai  je  na  drgania  magnetyczne;  a  ffirhdrt  aie  z  dwoek 
ez^ścL  pierwrgza  z  nich  nazywa  sif  magnesem  prądowym,  druga — 
mikrofonem*  EdiMon  jeszcze  w  1876  r.  z  węgla  zbodowat  przecy- 
laez  telefoniczny.  Kiedy  się  mówi  przed  kraikiem  Inb  błon  okrągłą, 
nuue§zeiODą  w  głębi  otworu,  Dile  głosowe  naciskaj;^  na  gnzik  platyw^ 
wy^  lub  z  kości  słoniowej,  dotykający  błony  i  v^ła  zarazem,  skut- 
kiem tego,  przy  mówieniu  błona  naciska  na  węgieU  przy  ostania  m^ 
Wlenia — błona  wraca  ku  przodowi.  Owe  zmiany  nacisku,  wywoływa- 
ne przez  fale  głosowe,  zmuszają  szpulkę  indokcy)ną  do  drialania.  a  od- 
bieracz  do  mówienia. 

Przesyłacze  takie  nazywają  się  mikrofonicznemL  ponkważ 
pochodzą  wszystkie  od  mikrofonu  Hugher'a. 

Jednym  z  najbardziej  uderzających  wynalazków  byt  fonograf, 
narzędzie,  zdolne  do  przechowywania  głosu  w  ogóle  i  do  odtwarzania 
go  w  sposób  łudząco  jasny.  Jak  wszystkie  wielkie  wynalazki,  tak 
i  ten  nie  powstał  odrazu  w  formie  zupełnie  skończonej.  Nie  będziemy 
mówić  o  tern,  jakie  fonograf  przechodził  historyczne  stadya  rozwoju, 
zanim  udoskonalony  został.  Chodzi  tu  nie  o  bistoryę,  lecz  o  danie 
pojęcia  o  tern,  jakie  rezultaty  zdobyła  myśl  ludzka,  w  jakim  kieranku, 
o  ile  przez  jćj  pracę  powiększone  zostało  dobro  ludzkości. 

Pierwszy  fonograf  przedstawił  na  wystawie  elektryczności  w  pa- 
łacu przemysłu  w  Paryżu,  w  r.  1881  Edison,  który  wygłaszał  wyra- 
zy hałaśliwie  i  nie  odtwarzał  dźwięków  intonacyi;  był  on  przytćm  za 
ciężki,  za  koszto  wny  i  wymagał  specjalnego  znawstwa  w  obchodzenia 
się.  Wynalazca  zaniechał  przeto  dalszego  ulepszenia  na  lat  dziesięć 
prawie. 

W  pierwszym  fonografie  zastosowano  cvnfolię.  Potrzeba  było 
zastąpić  ten  metal  materyą  miękką,  aby  mogła  zachowywać  i  odtwa- 
rzać należycie  dźwięki  naznaczone.  Przyrząd  Tainter'a  (1885),  zwany 
grafo fonem,  notujący  i  odtwarzający  mowę,  umożebnił  dopiero 
^  praktyczne  rozwiązanie  zagadki  fonografu.  Edison  wprowadził  do 
swego  przy rz:|,cl u  ulepszenia  Tai  n  te r*a,  i  już  w  kwietniu  1889  roku 
przedstawił  fonograf  udoskonalony.  Udoskonalenie  polegało  na  tćiu, 
że  arkusz  cynfolii  zastąpiony  został  przez  walec  woskowy  115  mm 
długości  i  50  mm  średnicy. 

Chcuc  zapisać  mow<^»,  należy  mówić  przed  otworem  tuby,  wtedy 
rylec  odciska  ślady  odpowiadające  drganiom  głosu.  Mowa  ludzka 
odciska  się  na  walcu    woskowym  ze  wszystkiemi  jej  cechami,  z  wła- 
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a  akcentem.     Ażeby  zanotować   <lźwicki   muzyczne,   przykłada 
zapisywania  tnbę  akustyczną.,  przed  któri^  wykonywa  eic  odpo- 

twiedni  utwór.  W  celu  odtworzenia  dźwięków,  wyrytych  na  walcu 
woskowym,  odsuwa  się  jedno  ramię  i  nastawia  się  reproduktor  w  miej- 
Bou  zapisy wacza.  Sztyfcik  reproduktora  wówczas  wykonywa  takie 
same  ruchy  co  rylec,  ponieważ  przybiera  te  same  pozycye,  co 
1  tamten. 
W  ogóle  nauka  ścisła,  na  badaniu  oparta,  jakoteź  stosowana 
w  technice,  zrobiła  temi  czasy  tak  ogromne  postł^^py  i  w  tak  różnorod- 
nych kierunkach,  że  niepodobna  jest  rzeczą  wskazać  nawet,  o  ile  wiel- 
kie hipotezy  poprzedniego  okresu  oddziaływały  na  różne  gałęzie  wie- 
dzy. Szczególny  postęp  of»jawił  się  w  naukach  przyrodniczych,  gdzie 
hipotezę  brano  często  za  prawdę,  co  było  powodem  powstania  całej 
gałęzi  literatury  o  wykładzie  popularnym,  lecz  o  podkładzie  nauko- 
wym fantastycznym. 

Indukcyjna   metodę   badania,   stosowana    w  naukach  przyrodni- 
czych przeniesiono  w  dziedzinę  badaii  historycznych  i  od  czasu  Buck- 
,       le'a    niejednokrotnie    stosowano    w    Anglii    i    Francy  i    (II,    Taine). 
W  Niemczech  na  gruncie  materyalistycznym  staniał   Fryd.   v*   Hell- 
I       V  a  1  d  (ur .  1 842),  w  dziele  a  w  oj  cm  p,  t*  H  i  s  t  o  r  y  a  c  y  w  i  I  i  z  a  c  y  i  w  r  o  z- 
woju  przyrodzonym  (1875),  w  którym  wyprzedza  jeszcze  Buckle'a, 
;       Zdaje  mu  się,  że  walka  o  życie  jest  jedyną  sita  popędową  w  życiu  na- 
rodów, a  z  tego  punktu  wychodząc,  zwalcza  on   wszystkie  inne  meto- 
dy badania  dziejów.     Jego  własna  jednak  praca  nie  daje  dowodów,  ze 
1       metoda  autora  jeat  lepszą  od  innych.     Słusznie  też   zauważył    Droy- 
'       aen,  że  zastosowanie  metody   badań  przyrodniczych   do  dziedziny  zu- 
I       pełnie  obcej,  jest  to  wszystko  jedno,   co  twierdzić,   że  za  pomoo%  nóg 
trawić    można.     O   wiele   więcej    uznania    znalazła    metoda    ścisłego 
liczenia  się  z  faktami  tylko,    któr:i  do  pewnej  doskonałości    doprowa- 
k      dzil  Rankę. 

^H  W  ogóle  zainteresowanie  się  liistorya  wzi^osło  u  wszystkich  na- 

^^rodów  cywilizowanych,  jednak  nigdy  może  więcej  niż  w  tym  okresie 
^^  nie  fałszowano  historyi.  Stała  się  ona  środkiem  walki  w  ręku  stron- 
^■siictwa;  dziejopisarze  tracili  z  widoku  całość  i  prawdę,  a  usiłowali  za 
^  pomoce  historyi  popierać  te  lub  owe  poglądy.  Społeczeństwa  bardziej 
dojrzałe  pod  względem  cywilizacyjnym,  oddawały  się  pracy  nad  lii- 
ptory:>  pojedynczych  nauk,  a  nawet  gałęzi.  We  Francyi  Chevreal 
napisał  Historyą  chemii  (1869),  w  Niemczech  Kopp,  Hofer  pra- 
cowali nad  Historyki  fizyki,  Madler  napisał  Uisto  ryą  astro- 
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nu  mi  i,  fis&yologiu  zajmowali  się  Fischer,  Ze  1 1  er,  Kirchncr^  LOb- 
ke  napisał  htdtorya  sztuki,  Teuhnologią  aapisal  K  a  marach  (I87i^ 
roliiii^.two  Lube,  kalejo  żelazne — Schmeidler.  W  R4js«yi  historyą 
rulnictwa  naiiisat  Tuiczanin  o  >v,  w  Polace  zajmowali  się  U*4n,  dostar- 
czając maieryatów  dla  przyszłego  badacza,  E,  Stawiski  (PosEukiwa* 
nia  do  historyi  rolnictwa  krajowego),  A.  Maciejowski  (Historya 
włościan), T.  Lubomirski  (Ludność  rolnicza),  Julian  Kołaczkow- 
ski (O  fabrykach  i  rł^^kłKlziełach),  Z.  Matyszozyoki  (iDynarsiw«)» 
S*  D  i  c  k  a  t e  i  n  (O  hadaniarh  historyczno-matematyczny eh  w  Potaoe)« 
J.  Bielinek  i  (Stan  nuuk  luatematycz  no- fizycznych  w  PoUce)  i  wiele 
innych. 

Ogromne  badania  przeprowadzono  w  zakresie  his  tory  i  j^zyk* 
i  religii.  W"  ogóle  rozwój  w  dziedzinie  historyl,  |iujmowama  jej  i  pmed* 
stawiania,  znacznie  sie  rozszerzył.  Znalazł  on  w  darwinizmie  siltie 
uparcie,  lecz  najwyższego  punktu  nie  dosięgnał  jeszcze.  Przekonanu 
fli<^  ostatecznie,  że  w  dziejach  ludzkości  nadprzyrodzone  zjawTska  nie 
odgrywają  żadnej  roli,  że  nie  pierwiastek  fantazyjny,  lecz  przyczyny 
t  nast^^pstwa  rzi^dztf  społeczeństwem  i  narodem.  Powoli  mec  prsy* 
chodzono  do  coraz  lepszego  poznania  związku  miedzy  naturą  a  chle- 
wie kiem,  a  lii^turyk  z  konieczności,  traktuj:ic  jedn^  gał;iz,  musiał  jto* 
trącać  o  inne.  Kto  chciał  pisać  dzieje,  dad  obraz  żywy  minionych  cza- 
sów, już  nie  mógł  sitj  ograniczyć  do  polityki  tylko,  ale  liczyć  sie  tak- 
że z  wpływami  natury,  z  charakterem  narodu.  Historyk  literatury 
mus  iat  znać  ogólne  prądy  cywilizacyjne-  ażeby  rozumieć  uczucia  iidoe 
panujące  w  dziedzinie  twórczej, 

Hii  szczególniejszą  uwagi;  zasługują  wykopalisku  arclieologit^ms. 
Przyniosło  to  ogromne  skarby  dla  nauki  i  sztuki,  zgromadzone  w  Ale- 
nach, w  Tanagrze,  na  wyspie  Samotrace,  w^  Dodonie,  w  Efezie,  w  Olim- 
pii; wreszcie  Henryk  Schliemann  (ur.  1822),  idąc  za  wskazówkami 
Homera,  rozkopał  starą  Troję,  odkrył  ruiny  pałacu  Odysseja  i  pokazał 
nowy  niejako  świat,  zagrzebany  od  tysiąca  lat  w  ziemi. 

Na  zakończenie  kilka  słów  jeszcze  powiedzieć  należy  o  tej  prze- 
mianie, jaka  pod  wpływem  ducha  dziejowego  rozwinęła  sic  w  dziedzi- 
nie ekonomiczno]  społeczeństwa  niemieckiego.  Pod  wpływem  jedno- 
stronnego liberalizmu,  wybujał  niezdrowy  indywidualizm,  mający 
charakter  zbyt  egoistyczny.  Najmłodsza  szkoła  zaj«;ła  si^^^  zbadaniem, 
o  ile  egoizm  narodowy  i  walka  współzawodniczą  są  sprężynami  życis 
ekonomicznego  i  o  ile  na  nich  oprzeć  można  stosunek  wspólności  eko- 
numicznej.     Rezultatem  tegt>  było,  że  w  dziedzinie  życia  ekonomiczne- 
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ekonomiczny  mógł  być  trwaty  i  zdrowy.  Stąd  wyptywa,  że  e^^oizm  jjob* 
podarstwa  prywatnej^o  trzeba  do  pewnego  stopnia  ukrócić  na  korzyść 
dubra  publicznego,  z  czego  znowu  wynikałoby,  że  panatwo  względem 
producentów  w  ogóle,  inuai  zająć  inne  Btanowisko,  niż  tylko  „opieku- 
na produkcyi'*,  według  idei  zwolenników  systemu  wolnego  bandlu. 
Tak  wii^c  państwo  musi  mieć  na  uwadze  niefylko  cele  ekonomicznego 
dobrobytu  swoich  poddanych,  ale  regulowanie  wzajemnych  stosunków 
proilucentów  i  spożywców,  obrona  drugich  jirzeciwko  pierwszym.  Naj- 
wybitniejszym przedstawicielem  tego  kierunku  byl  Adolf  Wagner 
(ur.  1835). 

Myślą  przewodniii  tej  szkoły  było,  że  produkeya  dóbr  ekonomicz- 
nych nie  może  być  celem  życia;  dobro  materyalne  jest  tylko  środkiem 
do  zdobycia  ideału  moralnego*  Współczesne  zjawiska  ekonomiczne 
mogą  być  z  rozumiane  tylko  przy  pomocy  znajomości  życia  ekonomiczne- 
go, materyału  statystycznego  i  dążeu  natury  ludzkiej.  Państwo  posiada 
prawo  regulowania  warunków  życia  ekonomicznego  i  obrony  stabych, 
^  We  Francy  i  i  Anglii  w  pogląduch  ekonomicznycti  także  na- 

fitąpUa  zmiana.  Zwolennikom  A.  Smitha  robią  zarzuty,  że  postulaty 
swoje,  bez  względu  na  fakty  z  życia  społecznego  i  rozwój  hiatory cz- 
yj uważali  za  ogólnie  obowiązujące. 

W  ogóle  niezliczona  mnogość  pism  porusza  najrozmaitsze  zada- 
nia 1  cele  z  dziedziny  ekonomii.  Ogólny  interes  skupia  si^  na  roz- 
wiązaniu pytania:  jakie  są  przyczyny  złego  położenia  klasy  robotni- 
czej i  jak  temu  zapobiedz?  W  tym  względzie  jednak  co  głowa,  to  ro- 
zum. Jedni  żądają  zmiany  systemu  wychowania  klas  niższych  i  utrzy- 
muje, że  podniesienie  poziomu  religijnego  i  moralnego  wpłynie  na  do- 
brobyt materyalny;  inni  sądzą,  że  usunięcie  pijaostwa  do  tego  celu  do- 
prowadzić może,  inni  znowu  upatrują  zbawienie  w  stowarzyszeniach 
wzajemnej  pomocy.  Czy  z  tego  chaosu  poglądów  i  przekonali  odnie- 
sie jaką  korzyść  klasa  robotnicza  —  przyszłość  pokaże.  To  tylko  jest 
rzeczą  pewną,  że  ogólne  zainteresowanie  się  tą  sprawą  i  próby  usiło- 
wania rozwiązania  tój  najwii^kszty  niezawodnie  zagadki  naszego  wie- 
ku na  drodze  prawodawczej,  skierowały  ją  na  drogę  badtiu  i  zna- 
czenia państwowego* 
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Frądj  współoze&ne  w  literaturze  i  sztiice. 


^^^iepoflobiejiBtwciujcat  w  krótkim  szkicu  obj u ć oaJjf  obsrenwi  d«i<»- 

,  Jzitn.*  literatury  j  sztuki,  Złiatano\nć  sii^  bodaj  tiad  główniejsstymt 
przedstawicielaini  różnych  kierunków  umysfowego  życia  Earopy, 
Kaidy  kierunek  myśli,  kaMy  pr^d  społeczny  znajdzie  kiedyś  gwegn 
historyka.  My  zn^,  dla  scharakteryzowania  epoki,  ograniczymy  sie  do 
zaznaczenia  takich  ogólnych  kierunków,  które  się  doBtrzedz  dają  w  ży- 
ciu kaźdejTo  nieonia!  społeczeństwa  europejskiego.  Z  pośród  tedy 
pri^dów,  panuJEicych  w  literaturze,  spostrzegamy  przewagę  hiatorycz- 
ności,  ujawnianie  si^  poglądów  realistycznych  i  materyalistycznych, 
obniżenie  poziomu  etycznego  i  estetycznego,  diiżenic  do  zewnt;trzneti;o 
działania  i  jako  antyteza  tego^ — -chorobliwe  zamykanie  się  w  sobie. 

Wptyw  <lucha  dziejowego  okazat  się  w  epopei,  w  dramacie, 
a  szczególnie  w  roman*5ie,  który  zająt  do  pewnego  stopnia  przoduj:fC6 
stanowisko;  w  rozbudzeniu  się  poczucia  narodowego  powieść  histo- 
ryczna odegry  wa  ogrom  nu  rolę. 

W  Niemczech  na  tern  polu  pracował  Gust.  Frey  tag,  dając  cykl 
powieści  p.  t.  Przodkowie.  Za  przykładem  jego  poszedł  Adolf 
Olaaer  (ur.  1829).  Ebers  pisał  dalej  romanse  zżycia  przeszłości, 
eiesziice  się  ogromnem  powodzeniem,  a  obok  niego  stoi  cały  zastęp  pi- 
sarzy, pracujących  na  tem  polu.  W  społeczn*5j  powie:ści  pracował 
Spielhagen,  usiłując  rozwiązać  najzawilsze  problemata,  o  ile  to  w  utwo- 
rze artystycznym  możebne. 

W  dramacie  zaznaczył  sie  także  rys  historyczności.  Ogromnem 
powodzeniem  cieszyła  się  Adolfa  Wilbrandt*a  (ur.  1837)  Aria 
i  Messalina,  Nero  i  in.  Morio  Greif,  Feliks  Dahn,  Hey- 
86|  llopfen,  uprawiali  także  dramat  historyczny. 

Takie  same  zjawisko  s(>uatrzegamy  w  epopei,  która  się  pozbylii 
sentymentalnej  ckliwości.  Linga  w  Wędrówce  ludów  dał  ustę- 
py olbrzymiej  siły;  Hamerling  (ur.  1830)  dał  się  poznać  jako  poeta 
epiczny  w  Ahaswerze,  Królu  Syonu  i  in. 
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nie  chorobliwych  uczuć  i  tstnnów;  tiawet  w  liryce  i  epice  samaicsyla 
aie  ta  churobliwość,  zdradzająca  zupełny  brak  zmystu  moralnega.  Sia- 
ło się  to  tembardziej  uiożliwiiiu,  Łe  prąd  ten  przybierał  cechę  zmysło- 
wości chorej  i  [>tytkiej. 

W  związku  z  prądami  wieku  stoi  zamiłowanie  do  pewnej  teatral- 
ności w  działaniu  i  pesymizm  w  pof^lądacli.  Co  do  pierwszego  wy  ro- 
dził siy  on  w  cłiorobliwe,  wyrafinowane  malowanie  duszy,  do  czegu 
nie  wystarczały  już  demoniczne  i  straszne  charaktery  nowo-romanty- 
kó w,  ale  szukano  nadzwyczaj noici  dziwacznej  niekiedy.  Szcseg6liM 
w  przedstawianiu  takicli  nienaturalnych  stanów  duszy  roziailowi 
się  kobiety — pisarki. 

Na  wszystkie  rodzaje  poezyi  oddziały  wał  pesymizm.  Dawniejszy 
ból  wszechświatowy  przybierał  inne  rysy:  umiał  on  nietylko  cierpieć 
I  skarżyć  się,  ale  posiadał  także  i  pragnienia,  pesymizm  lubi  analizować 
cierpienie  i  rozprawiać  o  niem,  nie  potrafi  jednak  zdobyć  się  na  namięt- 
ność, nie  spodziewa  sio  niczet^o.  U  Iiamerlin*4a,  Greifa,  Heriii<ca 
i  innych,  pesymizm  jest  cliwilowym  nastrojem,  u  innych  jest  on  zasadi^, 
szczególnie  u  młodych  liryków,  którym  Schoppenhauer  wysaedł  na 
szkodę  poezyi. 

Gdybyśmy  chcieli  zastanowić  eit;  pryedyiiczo  nad  praktycsnemi 
lub  humanitarnemi  dążeniami,  nad  prądami  w  polityce,  relipi,  litera- 
turze^nie  Ijyłoby  kouca.  Istnieją  całe  literatury  socy  al -de  mokra  tycz- 
ne, konserwatywne,  protestanckie,  katolickie,  u  prawie  w  każdej  lite- 
raturze wspólne  rysy  odszukać  się  dadzą.  Jedną  z  najwybitniejszych 
cech  ogólnych,  jest  wzmaganie  eię  realizmu,  dochodzące  do  naturaliz- 
mu i  obniżanie  się  etyczne  poziomu. 

Najbardziej  pod  tym  wzglądem  zaawansowała  Francy  a.  Al- 
fons Daudet  (ur.  1840)  jest  malarzem  wstrętnych  stron  ducha  ludz- 
kiego, ale  piękno  i  dobro  znajduje  także  miejsce  u  niego.  Daudet  jest 
poeta  w  duszy,  a  jednocześnie  jest  pesymistą.  W  powiesciacłi  jego  jnk 
FromontjeuneetRisleraioe  i  innych,  dobrzy  i  casyści  ludzie  sa 
ofiiu'ą  pospolitego  otoczenia  lub  losu»  Zresztą,  na  każdym  kroku  czuć, 
źe  Daudet  jest  poetii, — nie  można  togu  powiedzieć  o  Emilu  Zola,  któ- 
ry od  roku  1861*  rozpoczął  sery ą  powieści  Histoire  des  Roiigond 
Macąun  r  t,  gdzJe naturalizm  doszedł  do  kryzysu.  Tylko  nagruneie  zu- 
pełnie zgnitego  apołeczeiistwa  mogły  wykwitnąć  takie  postacie,  cho- 
ciaż Zola  utrzymuje,  że  są  to  ludzie  z  życia  wzięci.  Myśl  i  aczuoia 
ludzkie  są  wynikiem  materyalnego  życia  ludzi,  które  wyklucza  zupeł- 
nie wszelką  wolę  moraluJi;  człowiek  jest  niewolnikiem  dziedziczności 
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^win  1  cech  s\vM>Ich  przmlków.  Na  powyższej  podstawie  Zola  iiapisali 
cały  szereg  powieści  ohydnych  pod  względem  moralnym. 

I  Nie  jeat  on    ani   inutarzem   prawdziwej   natury,    ani    moralnym 

w  dążeniach  ewoich^ — nie  jest  przeto  i  artystj^.  Wzrok  jego  alizga  się 
po  zewnętrznej  pow^ierzchni  masy,  a  niedostrzega  walk  ducha,   nie  zna 

[starć  potęg  moralnych,   których  nie  brakło  i  nie  brak  każdemu  społe- 

Iczeiistwu.     Jeat  on  przeto  nieprawdziwym  i  sztucznym. 


Kabert  Hiimerlin^, 


k 

I 


Od  roku  1870  poczi^wszy,  mnóstwo  pisarzy  hołdowało  naturaliz- 
mowi. Wszystko,  co  tylko  chorobliwa  zmysłowość  mogła  odkryć  le- 
karzom i  tizyologom,  wszystko  to  zostało  spijane  z  droljjazgowościa, 
ktira  w  ludziach  zflrowych  watr<^t  budziła.  Powodzenie  to  zawdziijcza 
ię  tylko  pdychiczno-fizycznej  chorobie  tak  zwanego  „dobrego**  towa- 
'zystwa.  Nic  dziwnego.  Od  początku  i?tulecia  widzieliśmy  we  wazyat- 
ich  dziedzinach  sztuki  wzmaganie  się  tego  kultu  ^ciała  Iłez  ducha", 
które  teraz  dosięgło  najwyższego  punktu.  Pod  wpływem  więc  tego 
ioralnego  obniżenia  ducha  rozkwitać  poczęła  literatura  pornografie^^- 
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nn,  której  r,  pomoc:^  przyszło  malarstwo  i  uluwek.  Dalecy  jesteśmy  ocl 
twierdzenia,  że  naród  cały  może  być  tnką  trucizną  zarażony,  Ale  ifce 
taką  jest  wicksza  cz^^ść  tak  zwanych  „wyższych  afer" — w{>tpliwości  nie 
ulega.  Dla  t^}  afery  wyszukiwano  bohaterów  i  bohaterki.  Szczegól- 
nie niezdrowy  duch  wieje  z  dziel  tych  autorów,  którzy  aic  zaliczyć  da- 
dzą do  epoki  dru^^iej^o  cesarstwa. 

Niejasność  etyczna  tVancuzki<ij  kouiedyi  obyczajowej  oddziały- 
wała na  wszystkie  prawie  Hteratupy  europejskie;  wpływ  jej  zaznaczy! 
się  w  Niemczech,  Włoszech,  Utgzpanii,  w  Polsce  nawet,  gdzie  nietylku 
zachowano  hudow(^  i  formy  komedyi  francuzki«y,  ale  przenioaiono  na 
grunt  oijcy  cudze  mi^^ty  społeczne  i  treść  francuzkj^  przystosowywano  . 
na  rozmaite  sposoby  do  naszego  społeczeństwa.  ^^| 

W  sposób  mnitj  f^waltowny,  niż  we  Francyi,  zaznaczył  się  rea- 
lizm w  Anglii.  Panuj ij ca  tam  dotychczas  pruderyu,  traciła  grunt 
pod  sobą, — że  tak  było,  dowodzi  wzmnnjanie  się  })opularności  Byroni 
i  powodzenie  Karola  Albert  on  a  Swinburne*a  (ur.  1837),  poety 
z  łaski  l>ożćj,  nic  pozbawionego  jednak  przesudnc^j  zmysłowości,  którn 
szczególnie  na  jaw  wysti^puje  w  jego  Poems  and  Ballada  (1S66). 

We  Włoszech,  naturalizm  wedło;i:paryzkiego  wzoru  znalazł  licz* 
nych  naśladowców;  niejeden  liryk  skończył  na  cynizmie,  a  ptiwiedciopi- 
sarz  na  naśladowaniu  Zoli.  Ory;^inalnym  charakterem  odznaczył  aif 
w  dziedzinie  sztuki  dramatycznt5j  Piętro  Cossa  (1834 — 1881),  w  dra- 
matach Nero,  Messa  lina.  Kleopatra  i  in.  Giosue  Cartlucci  (ur, 
1836)  byl  zwolennikiem  ateizmu  w  poezyi.  W  Hiszpanii  panowały 
jeszcze  w  znacznej  mierze  pnjdy  katolickie  i  niemiecki  ^welt^chmcrst*. 

Rzut  oka  na  prądy  panuj t^-ce  w  nowo^.ytm^j  literaturze,  pozwala 
epodtrzedz,  że  w  naszym  okresie,  zarówno  w  dziedzinie  etycznej  juk 
i  estetycznej,  brak  zupełny  jasnego  zrozumienia  samopoczucia  koniecz- 
ności idealizmu.  Znamiona  glt*bokic;^o  schorzenia  wyobraźni  wystę- 
puj i|,  u  wszystkich  prawie  narodów  cywilizowanych.  Poetów,  natchnio- 
nych przez  pi*^*kno  Inb  ideał  moralny,  bardzo  mało.  Matcrynlne  powo- 
dzenie— oto  jest  cel,  do  którego  dijży  większość  pisarzy  wflpótcseflne<^<i 
pokolenia.  Świadomość  jednak  tej^o,  o  ile  pauperyzm  etyczny 
zrgldl  postęp  w  literaturze,   pozwala  spodziewać  się   pewnego  zwrotu, 

W  dziedzinie  sztuk  pif^knych  spostrzega  się  takie  przcj^eit) 
od  realizmu  do  naturalizmu,  jeżeli  nie  potl  wzji^lędem  formy,  lo  pod 
wzj^b^dem  treści. 

Już  w  poprzednim  okresie  spostrzegliśmy  spospoUtowanie  się,  ie 
tak  powiem,  klasycyzmu,  i  rzadko  który  z  artystów,  jak  Feuerbach, 
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w  stanie  rozkbdu,  kuneiuu  z  List  i  noaa  płyną  trupie  wydzieliny.  Ber* 
liński  malauz,  Skarbioa^  nniiintowat  przebudzenie  się  poDowiit« 
ziimrłego  w  piwnicy  teatru  anutoiiiiczneiro.  Takie  3ame  skrzywienie 
pojęć  o  sztuce  i  pi«^kiuc»  apostrzł^ga  6\i^  takie  we  Francy  i. 

Owo  zboczenie  naturalizmu  prowadzi  do  braku  stylowoJei,  erem 
ah^  poniok^td  sztuka  nowożytna  odznacza.  W  tym  guście  op.  Car- 
peaux  wymalował  Taniec,  przedstawiający  grupc  z  paryzkii^j  ope- 
ry. Taki  brak  zgodności,  dzlachetnośoi  duchowej,  leży  wialnie 
w  osnowie  naturalizmu.  Tam,  gdzie  trzeba  powagi  ispokoju*  natura- 
lizm nie  wystarcza.  Dowodził  tego  malowidła  Pawła  Baudry,  we 
wnętrzu  wielkiej  opery  w  Paryżu;  bruk  lym  obrazon*  i  godności  i  wla- 
chctnoi^ci  ducha*  Nowożytna  aztuka  w  bti^dziejeat,  sądząc,  że  pogo- 
dzić można  treść  idealna  z  forma  natura Lia  tycz n;|. 

Mówiliśmy  już  poprzednio,  żt>  realizm  przeszedł  także  do  djde- 
dżiny  malfirstwa.  W  tym  kierunku  Edward  Gcbhardt  ucacynil 
ki'ok  stanowczy.  Bez  wzgU^nlii  na  pii/kno  artystyczne  ti*aktowal  on 
treść  biblijnsi  w  ducliu  realistycznym  15-go  i  16-go  wieku,  z  wybitn;| 
charakterystyką  ludzi  i  prostym,  ale  gtł^bokini  i  jasnym  kolurytcm. 
W  Ukrzyżowaniu  np.  całość  jest  puj<^*tu  w  duchu  realistycznym, 
Chrystus  i  kobiety  pod  krzyżem  oddnne  doskonale. 

Tam  jednak,  gdzie  si^  ma  do  czynienia  z  ideałem  religijnym, 
z  treścią  idealną,  realizm  nic  wystarcza.  Spostrzegać  sig  to  daje  u  ar* 
ty  sto  w  wszystkich  narodów:  albo  brak  im  jasności,  albo  wpadają 
w  pospolitość.  Taką  jest  grupa  Jana  Per  ra  ud  s  na  gmachu  Opery; 
nujwyszukaiisza  alegorya  nie  jest  w  struiie  pokryć  próżni  wewnętrznej 
ducha, 

O  vviele  Icpiiźj  przedstawia  sic  sztuka  w  zakresie  malarstwa  ro- 
dzajowego i  pejzażu,  o  ile  i  tu  nie  liolduj^  artyści  grubemu  naturaliz* 
mówi.  Obrazy  historyczne  w  Kiomczech  straciły  dawne  awojc  zna- 
czenie, ale  w  tym  rodzaju  wytworzyła  sił^  nowa  gależ — przedstawianie 
wielkich  współczesnych  wypadków  dla  przyszłości.  Takiemi  Sf  obra- 
zy Ant.  Wernera  (ur,  1B43),  ProkJamacya  Cesarstwa,  Kon- 
gres berliiiskit  Przyjazd  Napoleona  III  do  Wil  hel tna  i  in. 

Z  w<^?gi0r8kicb  malarzy  ogromnego  rozgłosu  dorobił  się  Michał 
Munkaosy  (ur.  1844),  lubujs^cy  si<;  w  przedstawianiu  głębszych  ry- 
gów psychicznych  w  cłiarakterystyce  osób,  jak  np.  w  Ostatnim  dniu 
skazanego  na  śtnierć,  Milton  dyktujący  córkom  Raj  utra- 
cony i  inne. 


w  plaatyo(^  wytworzył  3i«^  tnkic  kult  pewien  dla  brzydoty  i  to 
właśnie  w  kraju,  gdzie  rzeźba  nigtly  nie  wzniosła  się  na  wyżyny  samo- 
dziolnośct — w  Anglii;  w  innych  krajach  spostrzega  się  tnkźe  takie  samo 
dążenie  przekroczenia  granic  sztuki,  nie  zawsze  z  pożytkiem  dla  ni<5j. 

W  architekturze  od  r.  1864  zapanował  zwrot  do  odrodzę* 
Bin.  W  tym  stylu  zbudowano  teatr  drezdeński,  muzeum  dworskie 
w  Wiednui.  Do  naj|iit^knieJ8zyeli  gmachów  współczesnych  w  tym 
stylu  należy  Kł»^ o iół  Zbawiciela  (Votivkirche)  w  Wiedniu  i  dokoń- 
czenie k  atedry  Kolońskiłij. 

Duch  czasu  w  równie  silny  sposób  jak  i  w  innych  dziedzinach 
sztuki,  zaznaczył  się  także  w  teatrze.  Kiekiedy — jak  to  miało  miejsce 
w  ThćAtro  frantjais^  a  po  części  także  w  teatrze  dworskim  %v  Wied- 
niu— przesadne  pojniowanio  sztuki  zacierało  indywidualizm  młodych 
sił,  nijrdy  jednak  skoiiczoność  i  drobiazgowo^ó  gry  nio  szkodziła  tyle 
sztuce  dantj,  co  w  ostatnim  okresie.  Wi^^ksza  cześd  artystów  najuaiil- 
nie^j  pracowała  nad  tćin,  ażeby  za  pomocą  różnych  efektów  przedsta- 
wić najświetniejsze  strony  swego  talentu,  niezbyt  baczi^c  na  prawdę 
wewnętrzną  i  pogł^j-bienio  postaci  twórczych.  Tak  zwano  „oryginalne 
pojęcie"  charakterów  polegało  zwykło  na  tćm,  że  się  je  przcdstawiale 
inaczej,  niż  chciał  autor,  I  tu  realizm  zaszkodził  głównie  tragedyi, 
przecząc  niekiedy  cłiaraktcrowj  jej.  Młodsza  generacya  próbowała  czc^ 
sto  sztukę  zastąpić  sztuczkij.  Klasyczna  metoda  gry  stała  eic  szablo- 
nem poniekąd,  lub  była  zbyt  ncrwow!>»  jak  u  Sary  Bernhard.  Bea- 
lizm  roz wielmożni ł  fii<^  najbardziej  na  scenie  anglo-amorykaiiski^y,  we 
Włoszech  panował  natura! izm »  odd ziały wajijcy  bardzity  na  psycholo- 
giczna, niż  artystyczną  stronłji  człowieka.  Francuzka,  a  nawet  nie- 
miecka 3zkoła»  nie  były  wolne  od  naturallznm. 

Przedstawiciele  tyoli  kierunków  cieszyli  się  povvodzeniem,  pomi- 
ma  głosów  krytyki,  — '  dowodzi  to  tylko  w  ogóle  znieczulenia  pu- 
bliczności, lubujsłct^  się  w  bardziej  podniecających  sztukach  i  patolo- 
gicznych krcncyach.  W  związku  z  prądami  wieku,  występuje  także 
zbytkowośó  wystawy,  skutkiem  poprostu  rozmiłowania  się  publiczno- 
ści w  błyskotkach. 

W  epoce  1864  i  1865-go  roku,  teatr  warszawski  pod  względem  sił 
artystycznych  wykonawczych,  stoi  u  zenitu*  Mamy  tu  przeważnie  na 
myśl!  tragedyą,  dramat  i  komedyą,  w  operze  bowiem  znakomita  Ipie* 
waczka  Rivoli  już  umarła,  Trosehel  byt  na  schyłku,  Kamieński 
i  Miller  szukali  szczęścia  zagranica.  Został  się  tylka  Dobrtki, 
artysta  pierwszorzędny,  po  nim  zaś  ró(vnio  utalentowany  i  nicpo«pali* 
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piewak,  Filleboin,  któremu  wtórowała  Do wi akowska.  Po 
Halce,  Hrabinie,  Flisie,  J  a  w  n  u  ci  e,  wyatj^pił  teatr  z  nowa  oper% 
Moniuszki  Strasznym  dworem  (1865),  który  cieszy  sie  dotąd  za- 
służoneni,  ogromnóm  powodzeniem*  W  ttJj  t&i  epoce  skomponował 
Moniuszko  oprócz  nmóztwa  śpiewów,  wspaniale  Widma,  jakby  wy- 
darte z  duszy  ludu^  świetmj  kompozycyi^  do  Delavig^na  tragedyi  Pa- 
ria  i  petna  humorystycznej  werwy  muzykę  do  ballady  Mickiewiczow- 
sklćj:  Pan  Twardowski,  oprócz  prześlicznych  wielu  pieśni. 
I  Obok  wielkiego  kompozytora,  próbowali  sil  swoich  L.  GroBS- 

man  w  Ducha  wojewody,  K.Hoffmann  w  operetce  Żakach. 
W  ostatnim  dopiero  lat  dziesiątku,  zasłynęli  jako  kompozytnrowie 
o  szerokim  zakroju,  Zygmunt  Noskowski  i  Władysław  Źeleu- 
aki.  Wg  Lwowie  Jarecki,  w  Krakowie  Gal  I,  należą  do  wybitniej- 
zych  kompozytorów  muzycznych. 

W  teatrze  krakowskim  siły  artystyczne  w  dramacie  i  komedyi, 
mogły  się  poszczycić  nazwiskiem  H.  Modrzejewskiej,  która  ztam- 
tad  przybywszy  do  Warszawy,  zastała  takie  znakomitości,  jak:  Baka- 
lowiczowa,  Żółkowskiego,  Królikowskiego,  Panczykow- 
|skiogo>  Rychtera,  Romanę  Popielównę,  Rakiewiczową,  Ra- 
packiego. 

Wobec  takich  sił,  dramat  i  komedya,  które  do  roku  18G5  przed- 
stawiał wyłącznie  Korzeniowski,  Chęciński  i  Fredro,  resztę  zas 
I  przekłady  z  lichych  sztuk  francuzkich  (patrz  „Teatra  Jasińskiego**), 
wzmogły  się  zaraz  potężnie,  powoławszy  do  życia  poważny  od  razu  za- 
atęp  młodych  pisarzy.  Teatr  warszawski  staje  aię  odti|d  giównśin 
ogniskiem,  promieniującym  daleko  i  przy  ciągaj  ąct5m  magnetycznie  ku 
sobie. 
Była  to  epoka  najświetniejsza  teatru  za  kierownictwa  S,  Mn- 
oh  a  no  vv  a.  Poważny  repertuar  za  przewodem  Modrzejewskiej,  wy- 
^m  tworzył  się  w  ciągu  lat  kilku. 

^P  Ogół  zaczął  się  zapoznawać  z  arcydziełami  literatury  europej- 

skiej, które  dotj^d  przeważnie  znal  tylko  z  książki,  a  często  z  lichych 
przekładów.  Tragedya  i  dramat,  stanęły  wysoko.  Wiele  dzieł  Szeks- 
pira, Schillera,  W.  Hugo,  Kalderona  i  Słowackiego  (Mazepa^  Ma- 
rya  Stuart),  ukazały  się  olśnionym  oczom  widzów,  A  obok  tego 
komedya  oryginalna,  której  dotąd,  jak  się  rzekło, — prócz  Fredry,  Ko- 
rzenio wskiego  i  Miodu  kasztelańskiego  Kraszewskiego,  Jan 
Chęciński  i  St.  Bogusławski,  jedynymi  byli  przedstawicielanii,  zabły- 
sła w  cał^j  świetności. 
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PocsBiitek  (lat  Józef  Narzyniaki,  komcdyą-  Epidemia,  którćj  te- 
mfiŁ  zivozQvpn\i^ty  z  ówczesnej  gori^czki  gielfdow<5j,  byt  wielce  żywotnym 
1  przepmwadzonym  dramatycznie,  na  gruncie  galicyjskim* 

Wielki  dar  obserwacyjny  Narzymskiego,  wybijający  się  zwycici- 
ko  w  jł?drat6  narysowanych  charakterach,  ogi*zewala  swojskie  ciepło 
i  gorj^ca  mitość  apoJeczna.  W  ślad  za  ióm,  ukazała  aię  komedya  jego 
Pozytywnie  która  tylko  stwierdziła  poprzednie  zalety,  u9taViw8xj 
zaflttiżoni>  eławę  przedwcześnie  zmarłego  pisarza. 

Równocześnie  prawie  grywane  na  innych  scenach  dramata  histo- 
ryczne Józefa  Szujakicgo  *),  pomiędzy  któremi  Wallacc  pierwsie 
zajmuje  miejsce,  oraz  M.  Komanowskiego  Piast  i  Popie  1,  dodają 
piękną  kartę  do  ogólnego  skarbca  literatury  dramatycznej-  Obok 
nicli,  choć  cokolwiek  póżnitij  (od  r,  1875  do  1890),  Asnyk  dal  się  poz- 
nać przedewszystkitjm  jako  głęboki  poeta,  liryczny  raczej  aniżeli  dra- 
matyczny, dramatami:  Cola  Bienzi,  Żyd  i  urocza  jednoaktó^fki 
Gałązka  Hol  lo trop  u. 

Drogij.  utorowania  przez  Narzymskiego,  poszli  inni.  Michał  Ba- 
łucki szeregiem  krotochwiL  i  koiucdyj  lekkiego  pokroju,  zdobył  sobie 
wybitno  stanowisko.  Między  wieloma  wszakże  jego  komedyami,  pryiu 
zawsze  trzymać  b(^*du:  Dom  otwarty,  Gęsi  i  gi^ski,  a  z  dawniejszych 
Kadcy  panu  radcy.  Forma  pisarska  Bałuckiego,  umiejąca  z  foto- 
graficznie ścisłością  odtwarzać  światek  matonueszczański  i  jego  śmie«x- 
no,ści|  przemawia  łatwo  do  szerszego  kola  widzów,  którycłi  wesoły  ho* 
jnor  i  dosadni  dowcip  autora  wielce  zjednywa,  Zygmunt  Sarnecki, 
oprócz  rzeczy  mnipjszego  intcresri,  jak  Zemsta  pani  hrabiny*  dJ 
też  sztuki  o  poważnii^jszym  zakr<>ju  r  poprawniejszcm  wykonaniu,  p.  1. 
Febris  aurea,  oraz  D  woracy  niedoli. 

Józef  UUzIńaki  wystiipit  zrazu  z  jednoaktówki^  Ojczulek,  jwi- 
nity  Przezorną  mamą,  która  już  baczniejszi^  nau  zwróciła  uwagę. 
Dopiero  wszakże  jego  Kawale  r  m  a  r  co  w  y,  ujawnił  autora  nicpci- 
apolityeh  zalet,  pełnego  humoru  i  uczucia,  umiejącego  rysować  po- 
stacie jasno  i  trafnie,  z  tą  znajomości;],  świata  i  ludzi,  która  znamionuje 
prawdziwego  komedyopisarza.  Pan  Diimazy,  pięcioaktowa  korne- 
dya,  utrwaliła  mniemanie  o  jego  niezwykłych  zaletach.     Odtąd  szereg 


<)    Ztmutowad    tu    trreba    prsoktady    Szujskiego    arcydciet    drjiroity<łSB|cŁ 
nictylko  Szekspirowskich,  ale  i  klaaycssnyoh  {Arystofanesa:  Rycerie  i  iane). 
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mnicjezych  i  większych  komedyj  jak  np»  Rozbitki,  ciesz!|Cych  eię  za- 
ełużondrn  powodzeniem  i  niescbodzącycli  z  repertunru  wgzystkicli  scen, 
fitanowi  stanowcza  miarę  prawdziwego  talentu  Bliziaskicgo.  Nie  wy- 
skoczył on  odrazu,  ale  po  pierwszej  zaledwo  ranidj  udatnt^j  próbie,  za- 
rysował się  wyraziście,  nie  przechodząc  licznych,  a  rozmaitych  ewolu- 
IrCyj,  jak  to  się  zdarza  z  innemi,  nawet  pierwszorzędnemi  talentnmi, 
pzczególniejsza  rzecz,  źe  zawód  komedyopisarski  rozpoczął  nie  od  cza- 
py młodości  komedyopisarza,  która  Sainte-Beuve  liczy  od  35  roku 
I  tyci  a,  ale  daleko  później* 
'  Kaź,  Zalewski   zaczijwszy  od  jednoaktówki  p.  t.  Wycieczka 

za  granicę^  chwiał  się  początkowo,  obierał  rozmaite  drogi  (Z  po- 

» stępem,  Marko  Foscarini,  Złe  ziarno),  aź  wszedł  nareszcie  na 
tematy  społeczne  w  komedyach:  F  r i e  b e,  Nasi  zięciowie  i  M a ł ż e n- 
st  wo  Apfel.  Zarzucano  słusznie  autorowi  branie  wzorków  bezpośre- 
dnio ze  sfer  towarzyskich,  a  często  z  tego  tylko,  co  było  strona  czysto 
zew^nętrzna  osób,  a  nie  prawdą,  nadaj ii ca  się  tlo  typów;  bridźcobadź  te- 
mat taki  np.  jak  Nasi  zięciowie,  zaalup^iwat  na  wzięcie  pod  skalpel. 
WMałźenstwie  Apfel,  złożył  dowód  dojrzałego  talentu,  wyrobie- 
nia sccDicznego  i  większej  znajomości  ludzi.  Udatną  także  jest  lekka 
jego  komedya  Przed  ślubem,  która  mu  większy  odrazu  rozgłos  wy- 
robiła, 

E  d  w  a  r  <1  L u  b  o  w  s  k  i  przedstawił  w  ciagu  1  at  dwudziestu  kilka, 
dwadzieścia  kilka  dramatów  i  komedyj,  cieszących  się  większi^m  lub 
mniej szem  powodzeniem.  Kilka  z  nieb  nie  schodzi  od  lat  kilkunastu 
z  repertuaru,  jakt  Nietoperze,  albo  J  ac  iiś.  Z  ostatnich  lat  wymienió 
trzeba:  Przyj  a  ciółkę  żon,  Bawidetko,  Przez  wdzięczność, 
Bliziński  i  Lubowski  dbają  przedewszystkiem  o  charaktery  i  głębszą 
obserwacyą,  nie  pogardzając  bynajmni»y  zajmujricą  fabuła. 

Wybitnym  talentem  odznaczył  się  Wtarł.  Okoiiski  (AL  Święto- 
chowski), nietyle  w  głośnym  i  rozmaicie  ocenianym  dramacie  p.  t. 
Niewinni,  w  którym  więcej  chodzi  o  uwydatnienie  teoryj  nauko- 
wych, będncych  wówczas  na  czasie,  ile  w  dramacie  p.t.  Piękna 
i  większym  obrazku  dramatycznym  p.  t.  Hel  via.  Wiele  innych  dra- 
matów i  fragmentów  dramatycznych  tego  autora,  nie  weszło  na  scenę, 
Charakterystycznem  jest  to,  że  autor  zdaje  się  niedbaó  o  dorażnośó 
wpływu,  chociażby  czysto  scenicznego,  ale  o  przeprowadzenie  filozo- 
ficzno-społecznych  zagadnień.  Ilekroć  wszakże  zrzekł  się  tej  troski 
(np.  w  Hel  w  li),  tylekroć  zyskał  powodzenie  i  został  najzupełniej  zro- 
zumiany, z  czego  wynika  prosty,  a  nieprzeparty,  dotąd  żadne  mi  refor- 
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mami  dramatycznemi  wniosek,  że  dramat  i  komedja,  jako  utwory  pi- 
sane w  formie  odpowiedniej  dla  sceny,  muaz:^  tiż  miźó  nieuniknione 
sceniczne  warunki,  jeżeli  chcą  oddziaływać,  inaczćj  nie  mają  racyi  by- 
tu. Analogicznie  dzieje  się  to  samo  z  Ibsenem,  którego  marzenia 
mistyczno-fizyologiczne,  w  wicksz<y  części  jego  dramatów,  nie  są  wca- 
le zrozumiane,  a  więc  nie  osiągają  scenicznego  powodzenia;  tylko 
utwory  o  jasnej  fakturze  i  równie  jasnych  charakterach,  (Nora, 
Upiór),  spełniają  swoje  zadanie. 

Należy  tu  wymienić  Aleksandra  Fredrę  syna,  którego  kilka- 
naście krotochwil  przed  dawniejszemi  już  laty,  ukazało  się  na  scenie. 
Są  to  przeważnie  wesołe,  lekkie  utwory,  naj słuszniej  nazywać  się  mogą- 
ce „krotoch wiłami",  gdyż  oprócz  zabawnie  przeprowadzon^y  intrygi, 
szczerego,  choć  odmiennego  od  Fredry  ojca  humoru,  odznaczają  się 
wielką  ruchliwością  sceniczna,  a  nie  trącą  nigdy  ani  karykaturą,  ani 
cynicznym  dowcipem,  właściwym  twórcom  francuzkiej  farsy. 

Jego  Posażna  jedynaczka,  Drzemka  pana  Prospera, 
Oj  młody,  młodyl  Mentor,  Consilium  facultatis,  mogą  ba- 
wić i  dalsze  jeszcze  pokolenia.  Ilekroć  wszakże  próbował  sil  w  wyż- 
szćj  komedyi,  próba  wypadała  niefortunnie. 

Na  ostatnie  tdż  dwudziestolecie,  przypadają  niektóre  utwory 
Fredry  ojca,  wydane  w  r.  1876,  pomiędzy  któremi  największe  miały 
powodzenie:  Dwie  blizny.  Jestem  zabójcą.  Świeczka  zga- 
sła i  t.  p.,  i  pięcioaktowa  Wielki  człowiek  do  małych  intere- 
sów. Forma  wszakże  i  treść  tych  późniejszych,  czy  tylko  tak  późno 
wydanych  utworów,  tak  jest  odmienna  od  dawnych,  znakomitych  i  nie- 
jako już  klasycznych,  że  prawie  wierzyć  się  nie  chce,  iż  pisał  je  jeden 
i  ten  sam  autor. 

Pani  Zofia  Mcllerowa,  autorka  Wandy,  Zyzia,  Posta- 
nowień, Złotego  runa,  a  przcdewszystkiem  Fałszywych  blas- 
ków, które  są  nietylko  najlepszym  jej  utworem,  ale  jednym  z  najlep- 
szych obrazków  oryginalnych  w  polskim  repertuarze,  reprezentuje 
niejako  sama  jedna  kobiety,  ])i8zące  dla  sceny. 

Władysław  hr.  Koziebrodzki,  w  szeregu  bardzo  wielu  je- 
dnoaktówek, dał  się  poznać  jako  pisarz  wykwintny,  dowcipny,  o  gład- 
kiej formie  i  zrozumieniu  scenicznych  warunków.  Nie  poruszając  ni- 
gdy głębszych  zagadnień,  obiera  sobie  skromniejsze,  ale  nie  można 
rzec,  iżby  się  ślizgał  po  powierzchni.  Wydane  prace  jego  w  osobnćj 
książce,  spełniają  bardzo  pożyteczne  zadanie,  służąc  dla  teatrów  ama- 
torskich. 
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Józef  Kościeleki  wystupit  zrazu  z  luatorycznym  dobrym 
Iraraatem  p.  t.  Arria,  następnie  wjdat  Władysława  Białego, 
puznięj  napisał  sztukt^  Dwie  miłości,  o  pomyśle  dość  ekscentrycz- 
nym; bluetka  jego  p.  t.  Dzienniczek  Juatysi,  poetyczności;^  i  głęb- 
sza myślą,  zyskała  wielkie  uznanie.  Tegoż  Prelegent,  jednoaktowa 
fraszka,  odznacza  się  dowcipem  i  dobremi  sylwetkami. 
B  Jordan,  znany  humorysta,  próbował  sił  swoich  na  polu  drama- 

tycznóm  z  dobrem  powodzeniem,  jakkolwiek  często  przeszkadzała  mu 

I  forma  powieściowa. 
Oprócz  Przy  kolei  i  Partyi  wiuta,  najdłużej    się  utrzymy- 
irała  na  repertuarze  jego  trzyaktowa  komedya:  p.  t.  Słomiany  czło- 
wiek. 
Wacław  Szymanowski  należy  do  epoki  przed  rokiem  jeszcze 
1865,  ale  i  w  tym  okresie  kilka  jego  prac,  ukazało  aic  na  scenie.  Oprócz 
dawniejszych  utworów:  Salomon  i  Sędzi  woj,  dramat  Posag,  ory- 
ginalny w  pomyśle,  konkursowa  komedya  Dzieje  serca,  obrazki  sce- 
niczne: Na  ulicy,  Siła  złego  na  jednego,  Ostatnia  próba  odzna- 
Kzajjj.  się   niezwykle  piękna  form!>  wiersza  i  polotem  poetycznym. 
Stanisław  Tlzętkowski  duł  się  tylko  poznać  z  jedndj  dobrze 
apowiadajacej    próby  Livia    Quint,illaj  szkoda  źe  odtąd  zamilkł 
prawie  zupełnie,     Julian  Łętowski  wyróżnił  się  ezlacbetnym   na- 
strojem  dwóch  dramatów:  Izrael  na  puszczy  i  Firdusi,  ale  odt^d 
talent  swój  poświęcił  więctij  beletrystyce  i  dziennikarstwu. 

Stanisław  hr.  Rzewuski   nie   miał  powodzenia   na  scenacb 
^fiolskich,     Pocz:|.wszy  od  jednoaktówki  Z  obozu  da  obozu,  aż  do 
HiDan  Juana,  nie  uwydatnił  wyraźnie  ani  kierunku,  ani  sity  drama- 
iycznó},    Dziwaczność  pomysłów  wręcz  kosmopolitycznych,  szła  w  pa- 
rze ze  zła   budow:j   sztuki  i  z  chaotycznością  akoyj.     Kosmopolityzm 
jego    giętki,    nadaje    się    lepiej    do   prób    reformatorskich   w    dzisiej- 
szej   Franoyi,   wprowadzających  fizyologi^  i  nerwowość   do  dzieł  sce- 
^.nicznych. 

^M  Stanisław  Kozłowski  roz  począwszy  od  uwieńczonego  drama- 

^Mu  historycznego  p,  t.  Albert,  wójt  krakowski,  dotąd  nigdzie  nie 
^^przedstawionego,  dowiódł  późniejszym  dramatem  Estorką,  że  po- 
siada wybitne  zdulności  i  formę  wyrobioną,  wzorowana  na  klasycznych 
jLsarzach.  Aleksander  Mańkowski  w  dwóch  komedyach:  Minow- 
iki  i  Dziwak,  dat  się  poznać  jako  pisarz,  mający  przyszłość  przed 
lobą,  bo  nie  lękający  się  tematów  głębszych,  na  tle  których  rysuje  po- 
IŁacie  jędrne  i  wcale  oryginalne.   Wymienić  tu  trzeba*.  Jana  Gadom* 
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ok  16 go,  autora  ilramatu  Larik,  napisanego  %  ogniem  i  gt^bazą  my< 
dlą, — oraz  Sewera,  którego  utwory  cieszą  %\%  niekłamanym  powoda*- 
nieni  na  scenie  krakowskiej  i  innych;  ze  starszych  zaś  pisarzy:  Aurę- 
lego  Urbańskiego,  Bronisława  Komierowskiego,  Leopol- 
da hr.  Starze ńs kiego.  Paulina  Stachurskiego,  Bronisława 
Gra  bo  wskiego^  a  zwłaszcza  Adama  Bełcikowekiego,  który 
napisał  kilka  tragcdyj  i  dramatów  historycznych^  posiadających  wsie- 
Iftko  więctfj  literackich,  niż  scenicznych  zalet. 

Z  młodszych  wyliczyć  trzeba  zbyt  wcześnie  zrażonego  do  dalsze) 
twórczości  autora,  zdrowa  myślf^  napojonych  dramatów  ludowo-miwi- 
czailskich  i  sympatycznych  obrazków,  Leopolda  S  w  i  d  e  r  s  k  i  ego» 
oraz  Z.  Przybylskiego,  autora  udatnych  komedyj  Wicka  i  Wac- 
ka, Dworu  we  Władko  wic  ach  i  wiciu  jednoaktówek.  Zbyt  szyb- 
ka chęć  tworzenia  bez  głębszego  obmyślenia,  przeszkadza  autorowi  do 
należytego  rozwoju  zdolności*  M  a  r  y  a  n  G  a  w  a  I  e  w  i  c  z  dał  się  dotąd 
poznać  z  kilkunastu  jednoaktówek,  w  rodzaju  bluetek  francuzkict* 
Abramowicz  i  R u  s  z  k  o  w  s  k  i,  piszn cy  do  s polki  prze ważn ie  far«y, 
zdołali  głównie:  Mężem  z  grzeczności  i  Teściem^  zjednać  sobit 
szersze  uznanie. 

Zostawiliśmy  na  sam  koniec  bardzo  zasłużonego  i  utalentowane- 
go pisarza  hidowegu,  Władysława  Anczyca,  który  począwszy  od 
wybornej  sztuki  Cliło  pi  arystokraci,  aż  do  Einigracyi  chłop*  ■ 
skiL^j,  złożył  dowody  znakomitego  znawstwa  ludu  i  zrozumienia  wn-  " 
runku  w  jego  bytu.  Jego  też  nazwać  trzeba  głównym  twórca  sztuk 
ludowych,  bo  za  nim  poszła  cała  gromada  naśladowców,  najczęlcit!;) 
niefortunnych.  Anczyc  umiał  tak  dalece  pisać  dla  afer  ludowych,  źe 
na  jego  sztukacli  w  Krakowie,  włościanie  bywali  i  w  tt^  nowej  dl/i 
siebie  rozrywce,  prawdziwą  znajdowali  rozkosz,  Komedy  a  Chłopi 
arystokraci  utratila  w  chwilę  uwłaszczenia  chłopów  w  Galicyi,  mn* 
lujac  barwny,  z  ogromnym  humorem  napisany,  obraz  ,,nowych  dzie- 
dziców*^, obchodzących  się  dumnie  i  arystokratycznie  z  całym  zastę- 
pem bezrolnych,  komorników,  parobków  i  t,  p.  Ferment  cyuiztnti 
i  zepsucia,  wniósł  między  nicli  urlopnik  Sceponek,  bedacy  rówaiet 
prze  wy  bornym  tyjiem,  wyrosłym  z  ówczesnych  stosunków.  W  Emh 
gracyi  chłopskit^j  i  dziś  jeszcze  w  zadaniu  a wdm  wielce  iywotnifj, 
usiłował  nie  deklamacya,  ale  szeregiem  sytuacyj  bardzo  dramatycz- 
nych, powstrzymać  tneszczęsny  lud  galicyjski  od  wędrówek  za  morse, 
gdzie  go  czekała  tylko  śmierć  i  nędza.    Był  to  więc  pisarz  niezmiernie 
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wjsJywowy^  którego  śmierć  przedwcześnie  dla  literatury  zabrała  z  te- 
go świata. 

NajwybitnieJBs&jm    po   nim    następca   jest   Jan    Galasiewicz^ 
Batory  w  kilku  sztukach    realistycznie    ludowych,  jak  Czartowska 
iLrtwa,  Wspólne  winy,  dowiódł  wielkiej  znajomości  sfery,  którą  ma- 
Jluje.     Cieszyły  się  one  duźcl^m  powodzeniem. 

■  W  dziedsfilnie  muzyki,  szczególnie  operetki,  wpływ  Offenbacha 
działał  szkodliwie  na  teket,  muzykę  i  grę  nawet.  Swobodna  wesołośd 
znikła  prawie  zupełnie;  bez  pewnej  swawoli  zmysłowej,  operetka  by- 
łaby niemożliwa.  Duch  zmysłowości  owioniit  muzykę  do  tego  stopnia, 
■le  nawet  religijna  straciła  podniosłe  duchowe  cechy.  Takim  był 
'Fryd.  Kieł  w  Oratoryum,  Brahms  w  Kccjuiem.  Nawet  K.W  agner^ 
który  dosięgnał  w  tym  okresie  wyżyny  w  swoim  rozwoju,  nie  byl 
wolnym  od  chorobliwych  cech  wieku.  Nerwowość,  refleksya,  chwia- 
nie się  między  zmysłowością,  światowością,  a  polotem  w  krainy  ide- 
ału i  ducha  charakteryzow^ały  jego  Pa r s i f a  1  a. 


ROZDZIAŁ  IV. 

Hsut  oka  na  literaturf  i  sztukf  narodów  słowiańskich. 


|w^i||  poprzednim  rozdziale  mówiliśmy  o  literaturze  i  sztuce  wRoe- 
-^Sg«-  syi,  obecnie  zwrócimy  uwagę  na  rozwój  umysłowy  porań iej- 
hT  szych  narodów.  Narody,  że  tak  pow^iem,  stare,  wysoko  po- 
sanięte  w  kulturze  umysłowej,  używające  z  pewnym  zbytkiem  do- 
brodziejstw cywilizacyi,  mało  I  niedostatecznie  zwracają  uwagę  na 
przewrót  umysłowy  i  narodowy,  odbywający  się  w  łonie  całej  słowiań- 
szczyzny. Wprawdzie  zjaw^iska,  znamionujące  ten  przewrót  i  towa- 
rzyszące mu,  grzeszą  brakiem  jasności,  brakiem  sforniułowania  zasad 
i  podstaw,  ale  podnoszą  niezawodnie  ducha  całego  plemienia  bez 
względu  na  to  czy  w  i((]  lub  innt^j  formie  urzeczywistnią  się  nadzieje 
przyszłości. 

Jedną  z  idei,  która  stanowi  dotychczas  zmorę  świata  germań- 
skiego jest  panslawizm.  Przybierał  on  odcienia  rozmaite  co  do* 
charakteru  i  co  do  formy;   każdy  z  narodów  silniejszych  w  kulturze 
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umysłowej  rad  był  widzi(5ć  siebie  na  czele  słowiańszczyzny.  Wybitnie 
jednak  zaznaczyło  się  dwa  prądy:  centralistyczny  i  federali- 
8 tyczny;  pierwszy  reprezentowany  przez  Bossyą,  drugi  przez  Sło- 
wian austryackich.  Prt^d  centralistyczny  obiecywał  w  przyszłości 
zwycięztwo  słowian  nad  niemcami  pod  zwierzchnictwem  Rossy  i,  a  ma- 
jąc na  względzie  potęgę  państwowi^  Rossyi,  olśniewał  t%  potęgą  zwo- 
lenników i  dawał  niejako  gwarancyą.  zwycięztwa  nad  światem  ger- 
mańskim. W  osnowie  tego  prądu  leżała  idea  jedynowładztwa  najpo- 
tężniejszego państwa  słowiańskiego  —  Rossyi.  Prąd  federalistyczny, 
opierając  się  na  idei  proporcyonalnego  udziału  narodowości  w  życiu 
publicznym,  miał  na  uwadze  głównie  rozwój  samodzielności  narodowej, 
nic  zrzekając  się  jednak  nigdy  ani  wyzwolenia  się  ze  szponów  ger- 
mańskich ani  walki  w  przyszłości  z  odwiecznym  wrogiem  słowiań- 
szczyzny. Pomimo  jednak  niezaprzeczonego  antagonizmu,  istniejące- 
go między  pojedyńczemi  szczepami  słowiańskiemi,  dochodzącego  nie- 
kiedy do  sztucznie  rozdmuchano)  nienawiści,  jak  np.  między  Serbami 
a  Bułgarami,  Czechami  a  Kroatami  i  in.,  idea  panslawizmu  teore- 
tycznie należy  do  najpiękniejszych  marzeń  świata  słowiańskiego,  dowo- 
dzi jego  żywotności,  siły  i  wiary  w  przyszłość. 

Drugim  znamiennym  rysem  życia  słowiańszczyzny  było  rozbu- 
dzenie się  i  odrodzenie  się  ducha  narodowego,  które  znalazło  wyraz 
w  dążeniu  do  samodzielności  narodowej  nawet  takich  napół  zatraco- 
nych szczepów,  jak  łużycki,  pomorski  i  inne.  Odrodzenie  to  nosiło 
charakter  na  pozór  niewytłumaczony;  nieraz  jak  na  Szlazku,  na  Łu- 
życach,  na  Pomorzu  napół  wymarłe  lub  zniemczone  szczepy,  gdzie 
tylko  jeszcze  w  klasie  ludowej  tliła  bezwiednie  iskierka  uczucia  naro- 
dowego, otoczone  ze  wszech  stron  żywiołem  obcym,  odczuwały  swoje 
odrębność  plemienną,  zabierały  się  do  pracy  umysłowej  i  nieraz  zdoła- 
ły wywalczyć  pewne  ustępstwa.  Z  jednej  strony  działał  tu  pi*ąd 
wieku,  duch  indywidualizmu,  szukający  szerszej  drogi,  z  drugiej 
budziły  niezawodnie  śpiących  z  uśpienia  echa  dziejowe,  echa  wspo- 
mnień o  walce  z  niemcami  i  nadzieja  na  przyszłość. 

W  Polsce,  z  początkiem  niniejszego  okresu  objawił  się  wielki 
ruch  na  polu  pracy  umysłowt^j,  tam  nawet,  gdzie  dotychczas  drzema- 
ły wszystkie  siły  społeczne,  jak  np.  w  Galicyi,  a  nawet  poniekąd  po- 
wiedzieć można,  że  liasła  postępu  stamtąd  wyszły.  Dziennik  lite- 
racki, wydawany  pod  redakcyą  Jana  Dobrzańskiego,  dał  nieja- 
ko impuls.  LudwikPowidaj  wystąpił  przeciwko  jednostronnemu 
wychowaniu   narodu,   przeciwko   karmieniu  jego   historyą   i  poezyą. 
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przeszłości*^  i  marzeniem.  Zwracano  uwagę  nietjlko  na  potrzebę  sze- 
rzenia pracy  przemystowty^  zawodowej,  lecz  także  i  wiedzy*  Było  to 
oawołjwanie  do  bardziej  wszechatronnei^o  i  treiściwego  rozglądania 
fiic  koło  siebie.  Zapoznanie  eic  z  Buckiem  w  dziedzinie  liistoryi, 
n  Darwinem — nauk  przyrodniczych,  zwróciło  myśl  winnym  kierun- 
ku, bardziej  pozytywnym.  Późniejszy  rozwój  politykomanii  w  Gali- 
<5yi,  popchnął  prae^  spoleczn*^  na  inne  tory,  pozbawił  j^  do  pewnego 
stopnia  prawidłowości  i  spokoju,  skutkiem  czego  rozwój  umysłowy, 
ściemniony  w  nowych  granicach,  skarlał. 

Tymczasem  utworzyło  si^^  nowe  ognisko  w  Warszawie.  Była  to 
Szkoła  główna  (1862),  kształcąca  całe  pokolenie,  które  w  kil- 
kanaście hit  pot«Lvm  zdobyto  w  literaturze  najwybitniejsze  stanowiska. 
Zapoznanie  sitj  z  filozofia  A.  Corate'a,  a  późnićj  ze  szkoła  materyalis- 
tów  i  pesymistów  niemieckich »  z  Schoppenhauerem  na  czele,  bliższe 
obznajomienie  si«^  z  metodą  krytyczną  H,  Taine^a  i  jego  pracami,  wy- 
wołało pewien  zapał  do  nauki,  do  ciągłego  badania  i  analizowania 
własnego  społeczeństwa.  Bezwzgl(^dnoŚG,  panująca  w  tym  kierunku, 
doprowadziła  do  starcia  dwa  pokolenia:  ojców  i  synów,  wywołała  wal- 
kę często  bardziej  gwałtowna,  niz  słuszna.  Utworzyły  sie  dwa  nieja- 
ko stronnictwa,  raczt^j  dwa  obozy:  starćj  i  intodtJj  prasy.  Do  walki 
Wystąpiła  młoda  z  większe m  upodobaniem  do  krytyki,  niż  zasobem 
wiedzy  i  powagi,  W  wielu  razach  itiiata  ona  słuszność,  zmierzając 
ostrza  swoje  przeciwko  moralnej  nicości  tych,  którzy  rościli  prctcnsye 
do  przewodnictwa.  Szli  oni  przez  życie  wydeptanemi  ścieżkami,  jak 
konie  w  okularach,  zabraniających  im  patrzeć  na  boki,  zarzucając 
młodej  prasie  brak  „poszanowania  przeszłości'*.  Młoda  prasa,  oprócz 
kultu  dla  nauki,  zupełnie  uzasadnionego,  bawiła  się  w  marzenia  ro- 
mantyczne na  gruncie  programów  społecznych.  Zarówno  rymowane 
programy  w  rodzaju  tych: 

My  ohcemy  walki,  oo  kraj  oiwiooi 

Od  piwnic  aź  do  poddaszy, 
jak  i  modlitwy  na  temat  „szukania  w  róźnowiercu  człowieka,  ducha 
i  brata''  (Js  aprzód,  Juliana  Mohorta),  uie  doprowadziły  do  rezultatów 
pozytywnych.  Najrozumniejszym  niezawodnie  był  program  pracy 
arganiczn<5j,  czyli  skupienia  wszystkich  sił  społecznych  około  pra- 
cy nad  podniesieniem  poziomu  ekonomicznego  i  umysłowego  społe- 
czeństwa. W  ogóle  jednak  trzeba  przyznać,  że  Przeglij^d  tygo- 
dniowy. Prawda,  Niwa  (w  pierwszym  okresie)  i  inne  pisma, 
przyczyniły  się  do  rozbudzenia  życia  umysłowego,  do  głębszego  i  szer- 
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szego  trnktowaniri  sprnw  piibliczny**!!  i  Boetły  na  eobie  charakter  watki 
o  zasady.  Otwarto  dyskusysj  nad  wieloma  sprawami  z  dziedziny  hi- 
8 tory i,  nauki,  sztuki,  zadati  społecznych;  wyflunicto  naprzód  t.  z,  kwe- 
sty:^ emancypacyi  kobiet,  chociaż  nioafornuilowano  celów  i  zadiiii  jaa* 
no,  a  obracano  &i*5  w  ciasnt^m  kółku  komunałów, 

Gwattownoi^ó  i  bezwzględność  krytyki  wywołała  w  prasie  rodzaj 
reakcyi,  wysunijwazy  grupy  ludzi  stojących  mi^^dzy  skraj  nera  postepo* 
wt^ra  stronnictwem,  a  konaerwatywnem,  która  później  przybrała  niezbyt 
logiczną  nazwę  m  I  o  d  o  -  k  o  n  s  e  r  w  a  t  y  ą  t  ó  w.  W  u^óle  klasytikacyu 
stronnictw  opierała  si*^  nie  tyle  na  różnicach  zasadniczych,  ile  na  wic» 
C(Jj  lub  nłnidj  namił^tnym  sposobie  określania  pewnych  zasad  i  poglą- 
dów na  sprawy  publiczne.  Pod  wzgl<^dem  społecznym,  ściśle  mówiąc, 
niema  prawie  różaicy  pomiędzy  postł^powcatni,  a  konserwatystami* 
różnica  natomiast  cała  ścii>j:^a  si^  do  dziedziny  filozoficznej  i  uaiikowćj^ 
do  uznawania  lub  negowania  religii^  doktryny  pozytywizmu,  detormi- 
nizmu,  darwinlzimi. 

Losy  nauki  w  ogóle  niezbyt  były  świetne.  Tu  i  ówdzie  błysło 
wielkie  światło,  ale  postęp  miał  cliarakter  kulawy^  niorównomiemy* 
szedł  skokami — w  miarę  warunków  sprzyjających,  Ludzie  wił^^cej  za- 
wsze obiecywali,  niż  dawali;  największe  nieraz  siły  schodziły  na  mar- 
ne, lub  szukały  przytułku  po  uniwersytetach  za^ranicznycłi.  Dzie- 
Izina  filozofii  nie  wydała  myślicieli  wielkich;  największą  jednak  za- 
iług^  położyli  ci— jak  Julian  Ochorowicz,  Frań.  Krupiński 
i  inni,  którzy  zapoznawali  społeczeństwo  z  ruchem  współczesnym 
w  zakresie  filozofii  zagranicą. 

Nauki  przyrodnicze  zyskały  kilka  pierwszorzędnych  sił,  które  tnr 
szczytnie  daty  się  j)oznać  światu  naukowemu,  jak  Stan.  Dybowskie 
Michał  Grird woj ń  (ichtyolog),  Emil  Godlewski  (ohemia  rolni* 
cza),  Wróblewski,  któremu  skroplenie  gazów  zjednało  sławę  i  roz- 
głos, IL  Nusbaum  i  \\\  in.  Kilku  wybitnych  matematyków,  nie 
licząc  ś.  p.  Zmurki,  zgromadziło  się  Itoło  wydawnictwa  p.  t.  Prace 
matematyczno-fizyczne,  wydawanego  nakładem  i  przy  ^%*8pó^u- 
dziale  S.  Dickszteina,  Wl,  Gosiewskiego,  Kd.  i  W  ład.  Nul  an- 
so nów,  gdzie  poruszano  nietylko  kwestye  z  dziedziny  ścistćj  mate- 
matyki, lecz  i  z  gałęzi  z  nią  pokrewnycli.  W  zakresie  elektrotechniki 
nazwiska  B  r*  A  bąkano  wiez  a,  Rechnic  wskiego  i  Br.  Reich- 
mana,  zapisane  zostały  jako  wynalazców  w  różnych  gałęziach  elek- 
trotechniki. 
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Rozwój  nauk  ekonomiczno-politycznych  i  ekonoraicznycht  zarów- 
\wLO  W  dziedzinie  teoretycznej »  jak  i  wiedzy  stosowanej,  dopiero 
w  oatainitn  okresie  rozszerzył  się  i  pogłębił.  W  wielu  razach,  |)o trzeba 
najęcia  się  praktycznem  rozwiązaniem  niektórych  kwestyj  z  zakresa 
ekonomii  państwowej  i  potrzeba  podniesienia,  jakoteź  szerzenia  pozio- 
mu w^iedzy  ekonomicznej',  powołała  na  stanowisko  ludzi,  którzy  oka- 
\zu\i  wielkie  uzdolnienie  i  najęli  niekiedy  wysokie  urzędy. 

Józef  S  opinski,  jakkolwiek  dzielą  jego  wyszły  w  zbiorowym 
wydaniu  w  oatatnini  okresie  (1872—1883),  cahj.  swojr^  pracą  należy  do 
okresu  poprzedniego.  Wybitne  miejsce  w  dziedzinie  naukowej  zajut 
Leon  Biliński,  któremu  System  ekonomii  społecznej  (1882), 
jakoteź  fltudya  nad  skarbowością>  otworzyły  wrota  do  pracy  na  polu 
praktycznem.  Z  młodszej  generacyi  pierwszorzędne  miejsce  zajęli: 
G  ł  a  b  i  ń  s  k  i.  Alf.  Szczepan  o  w  a  k  i,  L  e  w  i  c  k  i. 

W  dziedzinie  skarbowuści  zapisane  zostało   imię   J.   Dunajew- 
l«kiego,  b,  ministra  skarbu  w  Austryi,  jako  jednego  z   najzdolniej- 
^ch  w  Europie  finansistów. 

W  zakresie  nauk  społecznych,  Ludwik  Gump łowicz  w  Sy- 
stemie a  ooyologii  (wydanie  Prawdy)  starał  się  uzasadnić  myśl,  źe 
różnorodność  źyv¥iolów  społecznych  narodu   nie  jest  przypadkowoścli|, 

I  ale  wynildem  ogólnego  prawa  społecznego,  —  mysi  poprzednio  już  za- 
znaczoną w  kilku  pracach  wydanych  po  niemieuku. 
W  dziale  nauk  przyrodniczo-  i  ekonomiczno-rolaiczych,  spostrze- 
gać się  daje  nader  ożyvviona  i  płodna  praca.  Znaczna  część  sił  nau- 
kowych skierowana  została  ku  podniesieniu  rozmaitych  gałęzi  rolni- 
etwai  wiedzy  rolniczt^*  Szkoła  rolnicza  imienia  Haliny,  przez  krót- 
Tci  ozaa  swego  istnienia,  akademia  rolnicza  w  No  wej  -Aleksandry i 
(Puławy)  i  wreszcie  wyższa  szkoła  rolnicza  wDublanach,  szerzą 
wiedzę  rolnicza,  popularyzując  ją  przy  pomocy  ludzi  specyalnie  wy- 
kształconych. Zmarły  niedawno  profesor  szkoły  rolniczej,  dr.  Au, 
Zygmunt  St rusie wicz,  Kazimierz  Pankowski,  Tomasz  Ryl- 
skie £.  Godlewski,  położyli  na  ttim  polu  ogromne  zasługi,  zapisując 
swoje  imiona  obok  Oczapo  wskiego,  Zdzito  wieckiego  i  innych. 
Organizacya  wystaw,  kotek  włościańskich,  otwieranie  coraz  nowycli 
8zkót»  utworzenie  posady  nauczycieli  wędrownych,  konkursa  rozmaite 
i  t.  p,,  przyczyniły  się  i  przyczyniajij  się  wiele  do  podniesienia  tój  naj- 
większ^y  gałęzi  pracy  narodowej. 

Praca  na  polu  piśmienniczem,  na  którem  Gazeta  rolnicza  zaj- 
lniuje   niezawodnie   najpoważniejsze,    bo   ścisłe   naukowe   stanowisko. 
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wspiera  ogólno  usiłowania.     Uzupełnienie  jdj  stanowi  Rolnik  i  Ho- 
dowca, reprezentuj i|cy  wyłącznie  prawie  kierunek  praktyczny. 

W  ostatnióin  dziesi(»cioleciu  ogromny  postęp  zrobiła  Etnogra- 
fia. Jakkolwiek  już  w  poprzednim  okresie  Wacław  z  Oleska, 
Żegota  Pauli  i  in.  oddawali  się  z  zamiłowaniem  ludoznawstwu,  gro- 
madziło materyał  etnograficzny,  do  systematycznego  zbioru  przystąpił 
dopiero  Oskar  Kolberg,  w  dziele  Lud,  jego  zwyczaje,  sposób 
życia,  mowa,  podania,  przysłowia,  obrzędy,  gusła,  zaba- 
wy, pieśni,  muzyka  i  tańce  (od  r.  1865).  Dostarcza  ono  ogrom- 
nego materyatu  surowego  wszystkim  badaczom  rzeczy  ludowych^ 
grzeszy  jednak  brakiem  systematyki,  szczególnie  w  dziale  rzeczy  ru- 
sińskich.  Najwic^^kszo  zasługi  na  tem  polu  położyli:  Jan  Kar- 
łowicz (ur.  1836)  i  Izydor  Kopernicki  (ur.  1827,  um.  1891).  Jan 
Karłowicz  oddał  się  głównie  krytyce  nagromadzonego  już  materya- 
łu. etnograficznego.  Oprócz  Przewodnika  dla  zbierania  rze- 
czy ludowych  (1871),  wydał  rozprawę  o  Żydzie  wiecznym  tu- 
łaczu (1873),  O  pięknćj  Meluzynie  i  królewnie  Wandzie 
(1876),  zaś  od  lat  kilku  redaguje  czasopismo  etnograficzne  p.  t.  Wi- 
sła, gdzie  umieszcza  artykuły  krytyczne  z  zakresu  etnografii  porów- 
nawczej. Izydor  Kopernicki  poświęcał  się  głównie  antropologii^ 
bł^dź  jako  współpracownik  pism  angielskich  i  francuzkich,  bądź  ogta- 
szaji^c  badania  swoje  w  języku  ojczystym.  Spostrzeżenia  nad 
właściwościami  językowemi  w  mowie  górali  Bieskido- 
wych  (1875);  Zagadki  i  łamigłówki  górali  Bieskidowych 
(1876)  i  w.  in.  rozpraw,  rzuciły  światło  na  pierwotne  dzieje  słowiań- 
szczyzny. 

Ogromny  rozwój,  połączony  ze  wszechstronnością,  zaznaczył  się 
w  dziedzinie  dzicjoznawstwa.  W  najnowszym  okresie  mało  trosz- 
czono się  o  napisanie  całości  dziejów,  przeciwnie,  najwybitniejsi  histo- 
rycy utrzymywali,  że  na  opracowanie  całokształtu  dziejów  narodo- 
wych jeszcze  czas  nie  przyszedł,  że  poprostu  nie  został  jeszcze  dotych- 
czas zgromadzony  materyał  w  dostatecznej  ilości.  Myśl  ta  była  nie- 
jako idea  przewodnia  pracy  całego  okresu.  Gromadzenie  i  krytyczne 
opracowanie  źródeł  przybrało  tak  wielkie  rozmiary,  jak  nigdy  przed- 
tem. Wprawdzie  praca  ta  rozpoczęta  została  znacznie  wcześniej  przez 
Zyg.  Helcia,  Aug.  Bielo wskiego  i  innych,  ale  w  tym  okresie  wy- 
dobyto najwięcćj  źródeł  do  życia  wewnętrznego. 

Adolf  Pa  wiń  ski,  profesor  uniwersytetu  warszawskiego,  z  iście 
benedyktyńskie,   cierpliwością    zabrał    się   do   wydawnictwa    Źródeł 
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dziejowych  (od  r,  1876),  lub  monogi-aficznego  opracowania  najmniej 
znanyoh  stron  dziejów,  jak  np.  Skarbowość  w  Polsce  i  jej  dzieje 
za  Stefana  Batorego  (1881,  8-y  t.  Źródeł),  Polaka  XVI  w.  pod 
wz^^lł^dcm  geograficzno-statyatycznym  (1883,  t.  12-y  i  13-y 
Źródeł). 

Wepółwydawca  Zródel  byt  także  Aleksander  Jabłonow- 
ski, który  po  wydaniu  K rzysztofa  trrzy iiiulto wskiego  woj e- 
wody  poznaiiskiego  listy  i  mowy,  wcielonych  następnie  do  źró- 
deł, zajmował  się  przeważnie  gromadzeniem  i  krytycznym  badaniem 
matcryalów,  odnoszących  aiij  do  dziejów  Ukrainy,  Podola,  Wolymuf 
i  Wołoszy,  kladac  na  tćm  polu  niespożyte  zasługi. 

Ksawery  Liske  nietylko  wydawał  Akta  grodzkie  i  ziem- 
skie, ale  skupił  koło  siebie  młodzież  rozmiłowana  w  dziejach,  założył 
seminaryura  historyczne,  w  którem  wykształcił  cały  szereg  chlubnie 
znanych  pracow^ników,  z  pośród  których  znani  są  Fr.  Pappe,  Ale- 
ksander Hirschberg,  Antoni  Prochazka,  Oswald  Balzer 
i  wielu  innych.  Balzer  rozpocznł  także  wydawnictwo  nader  cenne, 
p,  i,  M a t e r y a ły  historyczne,  dając  w  I-ym  tomie  Regestr  zło- 
czyńców  grodu  Sanockiego  od  1554^ — ^1638  (1891). 

Michał  Bobrzyuski  w  dziele  fiwojem  Dzieje  Polski  w  za- 
rysie (1870),  pragnfił  być  trzeźwym  i  prawdomównym,  gonił  zbyt  zw 
oryginalnością  i  widział  wszystko  w  kolorze  zbyt  ciemnym,  a  pocz;jt- 
ku  upadku  Polaki  dopatrzył  się  już  w  w.  XVI,  t.  j.  w  chwili  właśnie 
najwii^kszego  rozkwitu  rzeczy  pospolitej.  Próbował  on  także  szukać 
praw  stałych  w  historyi  i  miał  je  znaleźć  vr  naukach  społecznych,  cho- 
ciaż nie  wyjaśnił,  jakie  to  są  prawa. 

W  a  1  e  r  y  a  n  Kalinka  (ur.  1 826),  wychodził  również  z  zasady^ 
ie  tylko  prawdł^  trzeba  mówić  narodowi  bez  żadnych  zastrzeżeń,  cał- 
kowitą, nic  w  dozach  homeopatycznych.  W  tym  duchu  napisał  Sejm 
czteroletni,  używając  często  zbyt  ciemnych  kolorów.  Artystycz- 
ną budową  i  barwnum  opowiadaniem  przewyższał  on  innych  badaczy 
i  ztiid  też  tylko  większą  od  innych  miał  popularność. 

Tadeusz  Korzon  (ur.  18311)  rozpoczął  od  Historyi  wieków^ 
średnich  (1871),  potem  przeszedł  do  łiistoryi  starożytnej,  którą  trak- 
tował w  sposób  zupełnie  nowy,  nietylko  nie  dając,  wbrew  zwyczajowi,, 
przewagi  historyi  politycznej  i  dyplomatycznej,  lecz  przeciwnie  ważył 
wicc(5j  na  życic  wewnętrzne,  a  do  odmalowania  całości  posługiwał  się 
zamiast  suchych  faktów  obrazami,  które  malowidłom  jego  nadawały 
plastykę  i  życie.     Kapitał  nera  jogo  dziełem  są  Wewnętrzne  dziej  er 
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Polski  za  StanUtawii  x\.ugudta  (t.  4),  w  któr<5ui  z  wielk*^  erudy- 
cya,  ijracowitości:|r,  ivzQiwoA<ihy  i  a|iokujein  narysował  obraz  życia  rze- 
czypo8polit<ij  z  doby  upadku,  tak  wszechstronny  i  prawdziwy,  o  jaki 
nikt  sii^j  pL*zod  nira  nie  [lokuait. 

Z  licznogo  szcre^^ii  niojiografistów,  wybitne  stanowisko  gajcU 
Ludwik  Kubala,  Jaiocliowski,  Maryan  Dubiecki,  Aleksaa* 
d  e  V  K  r  a  u  a  h  a  r ,  S  t.  Ł  a  j^  u  n  a»  dr.  Antoni  J .,  któ ry  d ssiej e  Ukrai- 
ny i  Podola  traktował  z  wybitntiui  poetycznym  zabarwieniem, ja* 
koteż  wiehi  innych,  a  śród  nich  wielkie  nadzieje  na  przysztoić  rokoje 
Władysław  Stnolcriski.  Obszerna  jego  praca  p>  t  Przewrót 
umysłowy  w  PoUceXVIl[w.  (L^LUj,  skupia  fakta  i  roz3\vii?tla 
tronc  naszego  życia  najmni(ij  dotychczas  zb^^dana. 

W  ]iokrewi»uj  liiatoryi  bibliografii,  Karol  Estreicher  w  Bi- 
blioc^rafii  Xy  — XVII  w.  (Iti75  — 1882),  jakoteż  Bibliografii 
polskiej  X[Xat,  z^^romadzit  tak  oblity  materyat,  jakiego  istnienia 
przed  nim  nikt  nie  przypuszczał. 

Dział  krytyki  Utorackiuj  ostatniego  okresu  okazał  się  dośó  obszer- 
nym. Kilku  pisarzy  zdobyło  sobie  wybitne  stanowisko.  A  lek  san* 
der  Tyszyuski  (um,  1880),  od  r.  18615  profesor  Szkoły  Głównej, 
dzieje  literatury  dzielił  na  trzy  okresy:  epok<^ł  pamięci  (do  XVI  w,), 
epokłj  fantazyi  (do  połowy  XVI[  w,)  i  epok*;  rozwagi  (do  kodca 
XVH[  w.),  Antoni  Małecki,  pierwszy,  oparty  na  źródłach,  poku- 
sił si*,^  w  dziele  Juliusz  Słowacki,  jego  życie  i  dzieła  w  stoaan- 
ku  do  apółczesnej  epoki  (2  L  18(>t5 — 1807),  o  odtworzenie  postaci 
wielkiego  poety  i  scharakteryzowanie  jego  twórczości.  Całość  histo- 
ryi  Hteratury  aż  do  chwili  bieźq,cej,  dzielił  na  trzy  okresy:  sohola* 
etyczny,  klasyczny  i  narodowy.  Piotr  Chmielowski,  oprócz  roi- 
maitych  studyów  z  zakresu  krytyki  i  estetyki,  dał  gruntowna  biografii^ 
i  rozbiór  dziel  A  d  a  m  a  Mickiewicza,  w  dwóch  spo rych  tomiioh, 
oraz  wielki  portret  biogradcz  no -artystyczny  J*  I,  Kraszewskiego,  na- 
szkicowany na  tle  rozmaitych  stosunków  i  położenia  pisarza  jakotćż 
epoki,  wktórój  tworzył,  a  w  Zarysie  literatury  polskiej  z  osta- 
tnich lat  dwudziestu  (2-ic  wyd.  ISSfj),  przedstawił  prób^  niiszki- 
cowania  całokształtu  umysłowego  rozwoju  ostatnitij  doby.  O  ile  rzocz 
dotyczyła  prądów  umysłowych  i  społecznycli  w  zakresie  literatury  iia- 
-dobntj  lub  publicystycznej,  cz<^ś6  ta  została  opracowana  biegle  i  oieka- 
wie;  dział  natomiast  piśmiennictwa  w  zakresie  nauk  przyrodniczych, 
a  szczególnie  gospodarstwa  wiejskiego,  nauk  technioznych  i  ekono- 
micznych, wypetniony  został  tylko  nazwiskami,  chociaż  istotnie  na  tśm 
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polu  zaznaczył  się,  w  porównaniu   z  poprzednim  okresem,  największy 
postęp. 

Stanisław  lir.  Tam  o  w  a  k  i  dat  się  poznać,  jako  pisarz  literacko 
wykształcony,  ale  odznaczający  si«^  atronniczościi^   poglądów,    lecz  na- 
tomiast wielką  barwnością  i  malowniczościii   przedstawiania.     Kazi- 
mierz Kasze wski,  ttuiuacz  Sofoklesa,  Józef  Tretiak,     Włodzi- 
Hmierz  Spasowicz^  Adam  Bełcikowski,  Henryk  Bicgeleisen, 
^Teodor  Jeskc-Choińsk  i,    Józef  Kotarbiński   i  inni,    stanowisz 

liczny  poczet  celniej  szych  krytyków. 
H  Berło  kiytyki  teatralnej  trzyma  świetny  stylista,  Władysław 

Bogusławski. 

W  publicystyce,  nestor  prasy  warszawskiej,  Józef  Ke ni y;,  Dr. 
Władysław  Olędzki,  Aleksander  Rembowski,  Antoni  Doni- 
mirski,  X.  Zy^^niunt  Cheimicki,  A  Icksande  r  S  wi^tocho  wski 

Issajmuja  miejsca  wybitniejsze. 
W  kieriinku  pozytywnym  przez  długie  lata  Władysław  Wi- 
elicki rozwijał  mebli wa  swą  wydawniczą  i  redaktorską  działalność, 
przed  powstaniem  innych  organów  postt^powych  w  prasie  warszawskiiy. 
W  rozwoju  prasy  obi-azkowć),  szcze«^ó!niej  jako  b.  redaktor  ^^Ty- 
godnika ilustrowanego*',  Lud  włk  Jenike,  znany  tłumacz  Goethego, 
■  znaczne  położył  zasługi. 
Najwii^kszego  jednak  rozwoju  dosięgła  niezawodnie  literatura 
nadobna^  tak  co  do  szerokości,  jak  i  głębokości  artystycznej  i  myślowój. 

łPoezya  nie  nawiązała  nowych  strun  w  swoim  bardonie.    Dopiero 
w  najnowszych  czasach  odezwały  się  inne  myśli  i  uczucia;  dotychczas 
albo  w  jej  krainie  rozlegały  się  głosy  naśladujące  dawnych  mistrzów, 
albo  gruchania  sentymen  tal  no-pesy  mis  tyczne.     Poezya  epicka  prze- 
brzmiała prawie  zupełnie;  nawet  takie  próby,  jak  L a szk a  (1883)  Wło- 
dzimierza Wysockiego,  pełna  świeżości  i  uczucia,  zdawały  sii^  być 
(raczej  echem  Maryi  Malczewskiego,   niż  jakimś  oryginalnym  akor- 
dem.    Więcej  życia  było  w  liryce.     Od  czasu    do  czasu   odzywali   się 
jeszcze  poeci  starszego  pokolenia,  jak  Leonard  Sowiński  (O  zmro- 
ku, 1885),  bł^dący  zawsze  w  rozterce  ze  sobą,    napadajijcy  w  wierszach 
świetnych,  ale  cz^^sto  paradoksalnych,  na  cy  wilizacyą,  spodlenie  i  głu- 
potę wieku.  Na  czele  młodej  generacji  stanął  Adam  Asnyk  (T3-,ly) 
H  cechujący  się  podniosłością  myśli,  głęboką  rzewnością  uczucia  i  mięk- 
"    kością,   chociaż    nic   przeszkadza   mu    to    uderzać    w  ton  energiczny 
i  mezki.     W  jego  Poezyach  (1880)  przewija  się  cała  skala  uczucia, 
^  ^d  podniosłości,  tragizmu,  niewieściego  prawie  liryzmu,  aż  do  hejnow- 
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skiźj  ironii.  Możnaby  go  nazwać  poeta  przełomu,  żyjijcym  na  pogra- 
niczu dwóch  światów: — tego,  który  już  zaginąJ:  i  tego,  w  którego  progi 
poezya  spogląda  z  nadziej «a,  pragnąc  tam  znalćźó  zdrój  nowy.  Szuka 
odrodzenia  i  siły  nie  w  przeszłości,  lecz  w  teraźniejszości,  nie  na 
wyżynach  społecznych,  lecz  na  nizinach  raczźj,  a  nawet  pesymizm  jćj 
pozbawiony  jest  filozoficznego  zabarwienia.  Tą  drogą  poszła  wy- 
soce utalentowana  poetka,  Marya  Konopnicka,  która  w  swoich 
poezyach  sielskich,  tchnących  prawdą  i  świeżością,  potrafiła  oddać 
z  nieporównaną  ścisłością  koloryt  sielskiej  natury  i  psychologią  pro- 
stych umysłów.  Siłą  natchnienia  stanąć  obok  nićj  mógłby  tylko  Jan 
Kasprowicz,  gdyby  nie  grzeszył  chropawą  i  mało  artystyczną 
formą. 

Pit^kną  formą  i  językiem  odznacza  się  Wiktor  Gomulicki, 
wytwornym  kunsztem  w  poezyi  Folicyan  Faleń s ki,  pogodą  arty- 
styczną, przeplataną  często  uśmiechem  hejnowskim,  Czesław  Jan- 
kowski, liryzmem  M.  Gawalewicz,  St.  Kossowski,  O  r-ot  (Ar- 
tur Oppman),  Bożydari  garstka  młodszój  generacyi  poetów. 

Najbardziej  rozwinęło  się  powieściopisarstwo.  Powieść  historycz- 
na dosięgła  najwyższego  stopnia  rozwoju  i  z  wielu  względów  zajęta 
przodujące  stanowisko.  Starzy  pisarze,  jak  T.  T.  Jeż  (Rycerz  chrze- 
ściański,  t.  3-y,  1889),  J.  I.  Kraszewski  i  Z.  Kaczkowski  (Ol- 
brachtowi rycerze,  1888),  kładli  bądź  główną  wagę  na  ideę  prze- 
wodnią, bądź  też,  jak  Z.  Kaczkowski  i  Kraszewski,  starali  się  z  cała 
drobiazgowością  i  dokładnością  odtworzyć  życie  przeszłe  pewnej  epoki. 

Inną  drogę  wybrał  w  powieści  historyczncy  Henryk  Sienkie- 
wicz, starając  się  zastąpić  prawdę  awanturniczością,  traktując  często 
dzieje  i  bohaterów  po  dumasowsku,  jak  tego  dał  dowód  w  Ogniem 
i  mieczem  (t.  4-y,  1884).  Żywość  akcyi,  wielka  plastyka,  doskonały 
rysunek  artystyczny  niektórych  scen,  uczyniły  go  nader  popularnym. 
Idealizowanie  bohaterstwa  szlachty  nadało  powieściom  jego  charak- 
ter pown(ij  jednostronności. 

Miarę  i  wszechstronność  potrafił  zachować  w  powieściach  histo- 
rycznych inny  pisarz,  należący  do  młodćj  generacyi — Adam  Krecho- 
wiecki.  Z  wielką  siłą  dramatyczną  (Veto,  t.  4-y,  1889,  Szary  wilk, 
1892),  z  doskonałą  plastyką  w  rysunku,  z  wszechstronnym  objęciem 
tła  historycznego,  umiał  on  zachować  miarę  i  spokój  artystyczny, 
a  poglądom  swoim  nie  pozwolił  zniżać  się  do  apoteozowania  błędów. 
Nic  grzeszył  on  gromadzeniem  szczegółów,  ale  malował  obrazy  wiel- 
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cie  z  należy  tern  zrozumieniem  ducha  dziejów.  W  o^ole  potrafił  z  umie- 
jętnością wybrać  najwybitniejsze  rysy  epoki  i  przerobić  je  nsi  obrazy. 
Powieść  wBpól'ezeana  i  nowelistyka  zdobyły  ogromnej  różnorod- 
ność, szerokość^  a  nawet  gł^^bię  co  do  treści,  przy  większym  wyrobie- 
niu techniki  i  formy.  Mniej  aic  one  zajmowały  życiem  Bzlachecki<5m 
i  stosunkami  jego,  jak  diiwniej,  ale  w  treści  ich  znalazły  miejsce 
wszystkie   zadania   i  cele    współczesne,    wszystkie  prądy    społeczne, 

ł^vszy6tkie  warstwy,  —  tak,  że  nigdy  nłoże  powieść  nie  była  odbiciem 
iycia  wi^kszt^m  i  wierniejszym,  jak  ternz.  Artyzm  był  zawsze  na  dru- 
gim planie,  na  pierwszym — idea.  W  powieści  więc  znalazły  się  typy 
socyalistów  (Szalona^^ — Kraszewskiego,  Widma,  Sylwek  cmen- 
t arnik,  Pierwotni— E,  Orzeszkowej)  nie  dość  trafne,  gdyż  albo  ob- 
sei*wowane  ze  strony  niewlaściw<y,  albo  odtwarzane  z  opowiadań; 
kwestya  kobieca  traktowana  była  nader  wszechstronnie  przez  E.  Orzesz- 
^.  kown;  ekonomia,  polityka,  programy  społeczne, — wszystko  to  znalazło 
^■fiic  w  powieści  współczesnuj. 

^1  Dawniejsi  mistrze,  jak  J.  I.  Kraszewski,  T.  T.  Jeż,  Z.  Kaczkow- 

^■ski,  a  nawet  Zacharyaaiewicz,  który  cingle  źyt  w  kraju,   nie  zawsze  na 
y  puls  trafiali;  znajomość  społeczeństwa  żywego  była  u  nich  coraz  mniej- 
szą., stad  wynikało,  że  często  między  pisarzem,  a  czytelnikiem  zacierał 
^H  się  ł.icznik,  a  niekiedy  wprost  nie  mogli  się  zrozumieć  wzajemnie.  Tam 
^Pjednak,  gdzie  stali  na  gruncie  ogólniejszym,  górowali  zawsze  nad  resz- 
tą pisarzy.   Mówiliśmy  już  o  nich  pokrótce,  wracać  więc  nie  będziemy. 
Nowy  zupełnie    okrea    w  powicściopisarstwie    rozpoczął    się    od 
Elizy  Orzeszkowej,  która  rozległością  umysłu,  wszechstronnością 
objęcia  prądów  społecznych,  bogactwem  etyczn<5m  swego  talenta,  oby- 
watelskim punktem  patrzenia  przewyższała  innych.    Trzeźwość  i  rów- 
nowaga jej  umysłu,  uchroniły  autorkę  od  dróg  błędnych  i  niezdrowych, 
od  złudzeń  nie  zawsze  wytłumaczonych.  Od  pierwszej  powieści  okaza- 
la  się  zwolenniczka  tendencyjności  w  powieści:  bigoterya,  próżnia- 
^-cze  życie,   niewłaściwe  wychowanie,   kwestya  żydowska,  potrzeba  mo- 
^fralnego  odrodzenia  społeczeństwa — wszystko  to  i  wiele  innych  spraw 
poruszyła,     W  Nad  Niemnem  (1885)  podniosła  potrzebę  innego  ure- 
gulowania stosunków  społecznych.     Nie  napisała  ani  jednego  wiersza 
bez  myśli  publicznej,  która  jej  pracy  przyświecała. 
^^  Wybitne,  chociaż  nie  rozgłośne  stanowisko  zajął   w  literaturze 

^•Mieczysław  Pawlikowski,  zarówno  w  powieści,  jak  i  na  polu  dzia- 
łalności publicystycznej,  jakotdź  krytyki  literackiej  i  artystycznej.  Sku- 
tecznie walczył  z  prądami  wstecznemi,  a  takiemi  utworami,  jak  Plot- 
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ki  i  prawdy,   Ultramontanic  i   moderanci,   przyczyniał  się  do 
karczowania  zachowawczych  ścieżek  lub  błędów  społecznych. 

Tendencyjnym,  w  kierunku  społecznym  okazał  się  niepospolicie 
utalentowany  Bolesław  Prus  (Aleksander  Głowacki),  który  humor 
swój,  zrazu  fejletonowo  zabarwiony,  pogłębiał  coraz  bardziej,  prze- 
chodząc do  wielkiej  współczesnej  powieści  (Lalka,  4  t.,  1889),  posia- 
dającej wiele  rysów  głębokich  i  satyrycznych.  Bohaterowie  słabej 
woli,  miotajt^  się  tu  w  więzach  nienormalnych  stosunków  społecznych 
I  klasowych,  szukaJ!^  drogi  do  pracy  po  za  obrębem  własnego  społe- 
czeństwa, usuwają  się  ze  stanowisk  zajętych,  ustępując  miejsca  bez- 
wiednie czynnikom  niemoralnym,  lub  zbyt  podatnym.  Zbytnia  trzeź- 
wość jego  umysłu  posuwała  się  domalowania  ludzi  i  charakterów  wypa- 
czonych, nie  zawsze  zgodnych  z  prawdą.  W  innych  utworach  wielce 
poczytnych,  przedstawia  rozmaite  wady  narodowe  i  prą-dy,  celując 
zawsze  w  umiejętności  pojmowania  i  odtwarzania  uczuć  szlachetnych 
w  ludziach,  stojących  na  nizkim  stopniu  społecznym. 

Pokrewnym  w  pewnćj  mierze  Prusowi,  był  pisarz  wielkiego  ta- 
lentu, Jan  Lam,  posiadający  w  sobie  nieprzebrany  zapas  ironii  i  szy- 
derstwa. Komizm  jego  rzadko  polegał  na  grze  słów  i  pewnój,  pospo- 
litej przyprawie;  dotykał  on  ludzi  o  tyle,  o  ile  śmiesznostki  ich  miały 
charakter  publiczny,  lub  ogólniejszy.  Prawie  wszystkie  jego  utwory 
literackie  możnaby  nazwać  jedną  wielką  satyrą  stosunków  autono- 
micznych w  Galicyi,  chociaż  nie  wahał  się  poddać  ostrćj  krytyce  błęd- 
ne lub  występne  drogi  (Koroniarz  w  Galicyi);  satyra  jego  była  bi- 
czem na  stańczyków  i  stańczykieryą. 

Z  wybitniejszych  autorów  piszących  wymienić  należy  Michała 
Bałuckiego,  Rodziewiczównę,  Waleryą  Morzkowską  (Mar- 
rene),  Adama  Pługa  (Antoniego  Pietkiewicza),  autora  kilku  cennych 
powieści,  jak  Bakałarze,  Officy aliści,  Adolfa  Dygasińskiego, 
Ostoję  i  wielu  innych,  którzy  w  kierunku  wybitnie  tendencyjnej  po- 
wieści dali  się  poznać.  M.  Bałucki  odznaczał  się  zawsze  lepszą  myślą, 
niż  formą  i  wykończeniem.  Pod  względem  podniesionych  w  utworach 
jego  idej,  traktował  on  sprawy  arystokracyi,  demokracyi,  żydów,  sto- 
sunków agrarnych;  nawet  pozytywizm  i  idealizm  znalazły  u  niego 
miejsce.  Prawością  swoich  tendencyj tylko  zyskiwał  on  rozgłos  i  uzna- 
nie, które  są  najlepszym  dowodem  pożyteczności  i  zdrowia  głoszo- 
nych przezeń  idej.  Lekceważenie  formy,  a  często  nawet  stylu,  nie 
przeszkodziły  mu  do  pozyskania  poczytności.  We  wszystkich  powie- 
ściach okazywał  się  zawsze  chłodnym  i  spokojnym  obserwatorem  życia. 
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Adolf  Dygasiński  niednwno  pi-zc8zedl  na  pole  nowelistyki 
i  pumeści.  Zdolny  pedagog  i  publicysta,  okazał  się  nader  bystrym 
obserwatorem  codziennego  życia.  Z  wielkieiii  upodobaniem  malował 
dwa  światy:  lud  wiejski  i  zwierzęta  domowe  w  icb  stosunku  do  czło- 
wieka, a  w  obydwóch  kierunkach  stworzył  rzeczy  zajmujące  i  oryginal- 
ne, W  malowaniu  tych  światów  raalo  używał  barw,  ale  umiał  za  ])0- 
11100%  ich  wydobyć  wiele  prawdy  wzruszaj ąct5j  i  prostej.  Nowele 
(1884),  Z  zagon  a  i  bruku  (1889)  i  wiele  innych,  późniejszych  utwo- 
rów, przekonaj;!  o  tćm  łatwo  czytelnik ów\ 

Ostoja  okazała  si^*  bardzo  zdolną  malai'k:t  uczuć  skrytych,  ta- 
jemnych, chowanych  kędyś  głęboko  w  duszy.  W  ogóle  taka  rozmyśl- 
na niew^yraźność,  zaciekawiająca  czytelnika,  ściąga  się  nietylko  do 
uczuć,  lecz  i  do  myśli,  wypowiadanych  przez  autorkę*  Talent  jej,  juk 
dotychczas,  rozwinął  się  wyraźnie  w  kierunku  nowelistycznym, 

Ostatniemi  czasy  zdobyła  szerszy  rozgłos  M a  r  y  a  Rodzie  w  i  - 
czówua,  chociaż  po  całym  szeregu  powieści  talent  jej  nic  pogłębił 
się  ani  pod  względem  obserwacyi,  ani  artyzmu,  przeciwnie,  przybrał 
cechę  m^mieryzmu.  Wielka  gwsdtownośó  temperamentu  nie  idzie 
u  niej  w  parze  z  krytykij,  prawdą  i  artyzmem;  fantazya  nie  krępo- 
wana rozwagą,  bierze  górę  nad  rzeczywistością.  Nie  zdobyła  jeszcze 
umiejętności  przerabiania  typów^  i  charakterów^  źyj;icych  na  powie- 
ściowe,— stąd  też  powieści  jej  grzeszą  nieprawdopodobjcóstw^cm  i  ubó- 
stwem rysów  znamiennych.  Sceny  i  obrazki  widziane,  są  przedsta- 
mane  świetnie,  życie  zaś  malowane  na  wzór  bajek  z  tysiąca  i  jednaj 
nocy.  Żywość  i  świeżość  uczucia,  ciętość  dyalogu  zjednały  jej  czytel- 
ników licznych,  chociaż  powieść  jej  posiada  charakter  cudownej  bajki, 
zaprawionej  sensem  moralnym.  Dewajtis,  Kwiat  lotosu,  Szary 
proch  i  inne  utwory,  posiadają  jednakie  typy  ludzi  i  charakter  twór- 
czości. 

Powieść  naturalistyczna  niewielu  znalazła  u  nas  naśladowców,  bo 
tylko  w  osobie  Gabryeli  Śnieżko  Zapolskiej  i  Rzewuskiego. 
U  obudwu  pisarzy  ujawniły  się  cechy  wspólne,  będące  zarówno  cecliami 
fizkoły  naturalistycznej,  a  szczególnie  E.  Zoli.  Kaśka  Karyatyda, 
We  krwi  (Tygodn.  romansów  i  powieści).  Hrabia  Witold,  są  świa- 
dectwem zboczeń  erotycznych.  Pani  Zapolska,  w  ostatnich  utworach, 
okazała  się  głębszą  od  swego  kolegi  i  wapół\vyznawcy  naturalizmu, 
Rzewuskiego,  lepszą  obserwatorką.  Rzewuski  jest  powieściopisarzem 
pozbawionym  temperamentu  i  głosicielem  etyki  małżeńskiej,  znanój 
tylko   w  6francuziat<5j    cząstce   naszego    społeczeństwa.     Bohaterowie 
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jego  8*^  ludźmi  słabej  woli,  lichój  moralności,  nielogiczni  i  niekonse- 
kwentni w  najwyższym  stopniu. 

Powieść  realistyczna,  bez  wpadania  w  pospolitość,  uprawiają  Se- 
wer (Ignacy  Maciejowski)  iMaryan  Gawalewicz.  Sewer  od  dra- 
matu (Pojedynek  szlachetnych)  przeszedł  do  noweli  i  powieści. 
Obydwaj  ci  pisarze  nie  naśladowali  nikogo;  każdy  z  nich  miał  przed 
sobą  wprawdzie  inną  sferę,  ale  w  niej  rzeczy  wi stos  ć  była  dla  obu 
dążeniem  i  obu  stała  si<^  zaletą.  Sewer  przedstawia  świat  szlachecki  na 
tle  autonomicznych  i  ekonomicznych  stosunków  w  Galicyi,  a  ostatniemi 
czasy  lud  wiejski,  tworząc  obrazki  sielskie,  że  tak  powiem,  w  pełnem 
oświetleniu.  Gawalewicz  przeważnie  w  sferach  mieszczauskich  i  miej- 
skich znajdował  dla  siebie  materyał  obfity.  Przedmiotowość  w  trakto- 
waniu charakterów  i  ludzi  zwykłych,  umiej<^tność  zaciekawiania,  traf- 
ność gromadzenia  szczegółów  charakterystycznych,  nie  gonienie  za  ja- 
skrawością —  oto  zalety  popularnego  od  niedawna  pisarza,  który 
w  krótkim  czasie  dał  kilka  dobrych,  współczesnych  powieści:  Fili- 
stry,  Drugie  pokolenie,  Cm  a.  Me  eh  esy  i  inne.  Grzeszy  on  je- 
dnak brakiem  dostatecznej  energii  i  dramatyczności. 

W  zakresie  powieści  psychologicznej,  H.  Sienkiewicz  zdobył 
przodujące  stanowisko  wielką  swoją  powieścią  Bez  dogmatu  (1890). 
Płoszowski  miał  być  typem  człowieka  żyjącego  bez  dogmatu,  bez  wia- 
ry w  siebie,  w  innych,  av  przyszłość.  Byłby  to  istotnie  typ  niezmier- 
nie ciekawy  i  o  wiele  prawdziwszy,  jako  polski,  gdyby  go  był  autor 
przedstawił  w  'stosunku  do  zadań  i  celów  społecznych,  zdolnego  lub 
niezdolnego  do  analizowania  tych  zadań  i  celów,  nie  zaś  zajętego 
tylko  analizą  własnej  miłości.  Jako  sybaryta  i  samolub,  Płoszow- 
ski skreślony  świetnie;  jako  typ  ujemny,  a  jednak  przedstawiony 
z  pewnem  współczuciem,  robi  wrażenie  pognębiająco  smutne.  Ar- 
tyzm Sienkiewicza  w  tym  okresie  doszedł  niezrównanego  spokoju 
i  harmonii  w  niektórych  drobnych  utworach,  jak  np.  Walka  by- 
ków, W  Atenach,  U  źródła  i  innych. 

W  ostatnich  latach  Es  tej  a  dała  nam  kilka  powieści  erotycz- 
nych (Kartki  z  życia  kobiety.  Za  Oceanem,  Fuga  Bacha), 
błahych  pod  względem  treści,  szablonowych  pod  względem  wyko- 
nania, przypominających  powieści  salonowe  Ohneta,  i  innych  w  tym 
rodzaju  mistrzów,  zaprawnych  paczulą  lub  wodą  różaną. 

Zastanawiając  się  pokrótce  nad  malarstwem  poprzedniego  okre- 
su, zwróciliśmy  uwagę  na  smutne  horoskopy  co  do  przyszłości  pol- 
skiej sztuki,  wygłoszone  przez  Jul.  Klaczkę,  Rzewuskiego  i  innych. 
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uź  ku  koficowi  okresu  można  bjlo  stwierdzić,  źe  mniej  więcśj  do- 
wcipne   przepo\%'iednic    co  do  malarstwa,    dadasa  się   sprowadzić    do 
słów    ewangelii;    nemo    propheta...     Już    ku  koacowi    poprzednienjo 
okresu^    na  niwie    polskiego    malarstwa    zapisały  się    takie    imiona, 
jak  Józefa  Brandta,  Juliusza  Kossaka  i  innych,  a  na  poczift- 
ku  Ijjeżącego  okresu  Kazanie  Skargi  (1865)  Jana  Matejki,  na- 
rodzone zostało  w  Paryżu  na  wystawie.     Michał  Grabowski  slusz- 
nte  utrzymywał,   że  <loputy  nie  liedzie    rozkwitu    malarstwa   polskie- 
jgOf   dopóki  malarze  nie  zwróci]  si^  do  bndauia  własnej  przyrody.  „Ucz- 
y  się    u  drugich    techniki  —  mówit  —  kształćmy  się  znajomością  icli 
tworów,  ale  nie  szukajmy  u  nich  tego,  czego  dać  nie  mogą:  pojęcia  na- 
zego  własnego,  naszych  własnych  rzeczy".     Owo  zwrócenie  się  do 
tycia,  natury*  ludzi,  łącznie  z  włar^ciwościii  naszego  charakteru  i  tern- 
eramentu,  nadało  polskiemu  malarstwu  pewne  cechy  indywidualne, 
upełnie  odrębne   i  samodzielne,   z  wybitną  przewagą   cech  kolory- 
tycznych. 

Malarstwo  religijne,  jakkolwiek  traktowane  przez  liczną  gru- 
ic  malarzy,   nic  miało  wybitnych  przedstawicieli;   brakło  mu  ideal- 
ego  nastroju,  podnioslości  duchu  czystej  i  świeżej.     Młodsze  poko- 
lenie odznaczało  sic  pewną  trzeźwością,  która  nie  godziła  sic  z  wia- 
A  i  religijnym   spokojem.     Unicrzyeki,    Jan   Styka,  Wilbelm 
otarbinski    (z    Rzyiiui),    tworzyli    zupełnie    w   duchu    realizmuj 
wicci  i  aniołowie  Matejki  podobniejsi  są  często  do  atletów,  nii  do 
uniołów.     Najwięcej    może  słodyczy  i   spokoju  chrzcściaiiskiego  zna- 
leźć   można  u  Siemiradzkiego,    w   obrazie  Chrystus    w  domu 
Maryi  i  Marty, 

Malarstwo  historyczne  uczyniło  postcp  olbrzymi  i  do  nie- 
dawna zajmowało  przodujące  stanowisko  nie  tylko  w  kraju,  lecz 
nawet  w  Europie,  Malarze  polscy  nie  gonili  za  kolorytem,  a  przy- 
najmniej nie  dawali  mu  przew^agi,  nie  ilustrowali  anegdot  historycz- 
nych, ale  trzymali  sit*  —  w  znacznej  większości  —  tej  zasady,  źe  obraz 
historyczny  ma  być  nie  w^iochą  nad  kartą  hiatoryi,  ale  osobnym  dra- 
matem; ma  odgadywać  i  wskrzeszać  postacie  i  uczucia  zapadłe  w  prze- 
szłość. 

Xa  pograniczu  niejako  dwóch  kierunków,  dwóch  okresów,  stoi 
Wojciech  Gerson.  Doskonały  rysownik,  wyborny  pejzażysta,  lu- 
buje się  jednak  w  obrazach  historycznych,  które  odznaczają  się  wpraw- 
dzie poprawnością,  grzeszą  jednak  kolorytem,  brakiem  wyrazistości 
i  pewną  teatralnością  w  traktowaniu  osób  i  tematu. 
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PrawtlKiwyiu  imetrzeiii  oknzal  Bii^^  dopiero  Jan  Matejko.  Jega 

Kazanie  Skar;];!  (1865),  Bitwa  pod  CrTfUiwaldcm  (1878),  So- 
Ineaki  pod  Wiedniem  (1883).  Dziewicza  Orleafiaka  (1886)  i  in,, 
budziły  wszędzie  podziw  i  zach%vyt.  Pomimo  bbdńw  per8pekty%vicz- 
nycli,  oljrazy  jego  robią  ogromne  wrażenie,  skutkiom  nadzwyczaj nego 
talejitu  nialarzji  do  odtwarzania  rozmaitych  uczuć  i  wyrazów  w  posta- 
ciach swoich.  Żłiden  muhirz  tak^  sih,  drobiazgowością  w  cłdtwarzaniu 
roasmJiitych  ehurakttjrów  i  nastroju*  jsik  Matejko,  olnlanconym  nic  był. 
Realista  nawskt-ó^,  nie  umjal;  nawet  aniotum  nadać  duchowości.  Lu- 
bował sie  on  w  barwacli  jaskrawych,  ale  tćż  umiał  je  oddać  z  cala  so- 
czyfltościji  1  bogactwem;  niekiedy  koloryt  jego  grzeszył  zbytkiem  uby- 
cia czerwoni^  farby,  ale  całość  tonów  odznaczała  sic  zawsze  silu  i  źy- 
cieuL  W  obrazach  swoich  odtwarzał  on  mij wybitniejsze  momenty  hi- 
storycznego źycia»  a  całjt  fiziałalnośoią  artystyczna  stworzył  w  Krakci* 
wic  pierwsze  ognisko  sztuki  p(dskiej,  Stanąwszy  na  czele  szkoły  ma- 
larskiej, przyczyni t  si*^  do  wykształcenia  całego  szeregu  mbjdych  ta* 
lento w»  którssy  najcz<c»ści<^j,  idąc  drog^  mistrza,  a  nicposiadajac  jego 
Siły,  twórczości  i  geniuszu,  wpłidali  w  manierę  i  zdobywali  samodziel- 
ność po  długiej  nieraz  walce. 

Malarzem  stepów,  przyrody  ukraióskiuj  i  bitew,  jest  Józef 
Brandt.  Był  on  jednym  3^  pierwszych,  który  zwrócił  uwagę  na  bo- 
gactwa przyri)dy,  słońca,  typów,  na  odrębność  kultury  tego  uapół  dzi- 
kiego świata,  służijcego  niegdyś  teatrem  dla  harców  tatarów  i  koza- 
ków. Brandt  jiotrafił  z  wielkim  realizmem  odtwarzać  cbarnktcry- 
styczne  cechy  tego  świata  i  życia,  zdziwił  wszystkich  nowościij  tema- 
tó  w,  8  w  ieżością  i  p  rawd  ij  w  trak  to  wan  i  u .  Epizod  z  t  r  z  y  d  z  i  c  a  t  o  - 
I  e  t n  i  ej  w  oj  n  y,  O  b  1 1^;  ż  e  n  i  e  Wiednia  lub  inne  obrazy,  brane  bezpo- 
średnio z  życia  i  natury  ukraińskiej*  znamionują  doskonałą  ubacrwn- 
cyą  i  bognctwo  talentu.  Juliusz  i  Wojciech  Kossak  ci  wic, 
Szerner,  a  śród  najmłodszej  generacyi  Paw  lis  z  ak,  mają.  bardxo 
wiele  cech  współ nyeli  z  Brandtem. 

Jednym  z  największych  malarzy  świata  klasycznego, jest  H.  Sie- 
miradzki.  Świeczniki  chrześciaństwa.  Wazon  czy  kobic* 
ta.  Za  [)  r  z  y  k  ł  a  d  e  in  b  o  g  u  w ,  w  reszcie  F  r  y  n  e ,  należą  do  arcydzieł 
powszechnie  znanych*  Siemiradzki  nie  bierze  tylko  tematów  ze  świa- 
ta klasycznego,  ale  pojmuje  ducha,  umie  odtworzyć  ten  świat  ze  stro- 
ny jego  najprawdziwszej  i  czuje  tchnienie  zgasłego  już  życia.  Opróc? 
wykonczonycli  z  wielką  starannością  szczegółów,  całość  uderza  i  im- 
ponuje harmonią  barw,  doskonałym  układem  i  zamiłowaniem  do  od- 
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pwarzaniti  kwiatów,  zlota^  marmurów,  mnteryj  rozmaitych.    Umysło- 

'wośó  i  talent  artysty  tworzą  jednuśó,  uziipehiiaja  się.  Siemiradzki  nie 
maluje  modeli  klasycznych,  ale  świat  klasyczny,  rozuuiiejijc  do- 
skonale te  uczucia,  myśli  i  wrażenia,  które  w  tym  świecie  panowaly- 
To  człowiek  epoki  klasycznej. 

L.  Wiesiołowski,  Bakałowicz  i  in„  lubują  się  także  w  te- 
matach klasycznych,  ale  pierwszy  nadaje  im  piętno  8en  ty  mentalne, 
drugi  kocha  sic  nadto  w  zhytkowycli  akceeoryach. 

Świetny  w  swoim  rodzaju  talent  reprezentuje  osiadły  w  Mona- 
chium malarz  koni  i  scen  myśliwskich,  ludowych  i  t.  p.  Alfred  Wie- 
rusz Kowalski,  a  stawę  znakomitego  akwarelisty  pozyskał  Julian 
'ałat. 

Nader  wszechstronną  1  płodną  działalność  artystyczną  rozwinął 
AndrioUi,  zarówno  jako  ilustrator  bardzo  popularny  i  jako  malarz. 
Ilustracye  do  Pana  Tadeusza,  do  Konrada  W  al  en  r  oda,  jakottó 
większe  obrazy  z  przeszłości,  uczyniły  imię  jego  głośnem  i  sympatycz- 
idm.  Twarze  jego  odznaczają  się  małą  rozmaitością  typów  i  pewną 
"romantyczną  manierą  w  wyrazie. 

Z  młodszej  generacyi  ilustratorów,  wybitnym  talentem,  lekkością 
rysunku,  miłym  wdziękiem,  odznacza  się  Piotr  Stachiewicz,  fran- 
cuzką  elegancyą  i  ,. szykiem'*  Czesław  Jankowski  i  inni. 

Z  grona  portrecistów  zasługuje  na  uwagę  kilku»  którzy  zdolność 

Uwarzania  charakterów  posunęli  do  wysokiego  stopnia.     Wybitnym 

portrecistą  jest  Rodakowski.     Jedną  z  większych  zalet  jego  obra- 

Izów — powiada  p.  Witkiewicz— jest  siła  tonu.  Użytkuje  on  z  całej  skali 
^wiatła,  na  jaką  stać  malarstwo,  zachowując  przytem  wiernie  stosunki 
Itonów  lokalnych. 
I  Portrety  Htjrowitza  doskonale    rysowane,   bez   rażących   nie- 

iWłaścłwości  w  układzie  i  pozie,  odznaczają  się  pewną  sztywno- 
|ieią,  chłodem.  Z  grona  innych  portrecistów  wymienić  należy  Po- 
chwalskiego,  Haymana,  Bilińską,  Czach  orskiego  i  in.  Por- 
trety Matejki  i  Siemiradzkiego  noszą  wszystkie  cechy  talentu  ar- 
tystów; u  pierwszego  przeważa  dramatyczność  i  jakiś  niepokty,  u  dru- 
giego — '  spokój  za  zimny. 

Jednym  z  najzdolniejszych   i  najoryginalniejszych  malarzy  pol- 
skich jest  niezawodnie  Józef  Chełmoński.    Pozyskał  wielkie  wzię- 
cie za  granicą  malowaniem  koni,   scen   myśliwskich   i   t.  p.   obrazów, 
W  obrazach  jego    pierwszego  okresu    było  dużo    siły,   gwałtowności, 
[energii,   ale  mało  prawdy.     Drugi   okres   rozpoczął   się  od   powrotu 
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Chetmońskiego  przed  kilku  laty  do  kraju.  Poświęcił  się  on  całkowi- 
cie pejzażowi,  malarstwu  rodzajowemu  na  tle  natury  sielskiej  i  stwo- 
rzył w  tym  zakresie  prawdziwe  arcydzieła.  Chełmoński  obejmował 
całość  natury;  światło  i  barwa,  jako  wyraz  pejzażu,  jako  środek  wy- 
powiedzenia pewnych  nastrojów  czuciowych,  sff  czynnikiem  jego  twór- 
czości. Indywidualne  cechy  kształtu  każdćj  rzeczy  widzi,  pojmuje 
i  odtwarza  z  nadzwyczajna  wyrazistością  i  jasnością.  Talent  jego  od- 
znacza się  nicrównoraiernością  wykonania:  obok  obrazów  skończonych 
i  obmyślanych,  znajdują  się  obrazy  niedoczute,  niedomyślone. 

Nic  możemy  się  zastanawiać  nad  charakterystyką  chociażby  naj- 
krótszą, mnóztwa  wybitnych  malarzy,  którzy  zajęli  już  po>tażne  stano- 
wisko w  sztuce,  lub  dążą  do  zajęcia  jego.  Ajdukiewicz,  Szyma- 
nowski, który  Walką  Hucułów  i  Pierotką  zwrócił  na  siebie 
uwagę,  Kyszkiewicz,  Jasiński,  Andrychewicz,  którego  nocne 
pejzaże  Paryża  i  obrazy  rodzajowe  zjednały  mu  liczny  poczet  wielbi- 
cieli, Leon  Wyczołkowski,  Z.  Stankiewiczówna,  J.  Maszyń- 
ski,  Ejsmond  Fr.,  J.  Kosen,  Kozakiewicz,  Kochanowski, 
A.  Badowski,  Wodzinowski,  A.  Piotrowski,  St.  Witkie- 
wicz, Czachórski,  Wodziński,  Wywiórski,  zawcześnie  dla  sztu- 
ki zmarły,  Maurycy  Gotlicb,  Miłosz  Kotarbiński,  St.  Lenz, 
jako  karykaturzysta,  H.  Piątkowski,  i  wielu  innych,  których  tu  na- 
wet wyliczyć  niepodobna,  stanowią  poczet  tak  wielki,  że  zwracają  na 
siebie  poważniejszą  uwagę  krytyki  artystycznej. 

Z  grona  najmłodszej  generacyi  malarzy,  błądzących  jeszcze  sa- 
mopas  po  mało  znanej  drodze  impresyonizmu,  plein-airyzmu,  wibryz- 
mu  etc,  wspomnieć  należy  Pankiewicza,  Podkowińskiego  i  in. 
Twórcą  swojskidj  humorystyki  w  rysunku  jest  nawskróś  oryginalny 
Franciszek  Kostrzewski. 

W  znacznie  mniejszym  stopniu  niż  malarstwo,  ])osunęło  się  na- 
przód rzeźbiarstwo.  Imiona  Welońskiego,  Riegera,  Brodzkiego 
i  in.,  znane  są  w  Europie.  Ostatniemi  czasy  zaznaczyły  się  w  tej  gałęzi 
sztuki  dwie  wybitne  młode  siły,  Kurzawa  i  Woydyga.  Pierwszy 
zwrócił  na  siebie  szerszą  uwagę  projektem  na  posąg  Mickiewicza,  dru- 
gi posągiem  Żółkowskiego,  przeznaczonym  do  foyer  Teatru  Wiel- 
kiego w  Warszawie,  a  nagrodzonym  na  konkursie  pierwszą  nagroda 
i  biustem  Lisowczyka.  Wyborna  charakterystyka,  śmiałość  i  siła 
ekspresy  i  cechują  Woydygę. 

Niektóre  gałęzie  sztuki,  jak  stalorytnictwo,  miedziorytnictwo, 
upadły  prawie  zupełnie,  ale  natomiast  drzeworytnictwo  rozwinęło  się 
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lader  pomyślnie  i  dało  kilku  wybitnych  przedstawicieli,  Regulski, 
Józef  Holewiiieki,  Andrzej  Znjkowski,  Edward  Goraz- 
d  owak  i,  J.  Łoskocicyiiski,  Ed.  Niez,  Wl.  Klein  i  wielu  innych, 
stoją,  w  pierwszym  szeregu, 

Ruch  naukowo-literaeki,  jaki  się  objawił  w  zachodnio-europej- 
skiej slowianszczyznie  by  I  wynikiem  i  następstwem  rozbudzenia  się 
idei  narodowościowej  w  formie  samo  wiedzy  odrebnoiści  naroikiwćj 
B  wzmagał  się  w  stosunku  do  natężenia  siły  indywidualizmu  narodo- 
we*^© jakoteż  szerokości  jego  promienia.  Kiedy  wit^c  w  Serbii  i  Bulga- 
ryi  dopiero  ku  koocowi  tej|o  okresu  przypadła  doba  rozbudzenia  się 
narodowego  i  u  myślowe  f^o,  w  Czechach  ruch  w  tym  kierunku  bardzo 
wybitny,  objawił  sie  już  około  185U  r.,  nieco  później  u  Słowaków,  a  na 
Łużycach  i  8zlązku^  okres  względnego  rozwoju  j>rzypatll  dopiero  na 
dobę  najnowsza.  Naturalnie  mniej  lub  więcej  przyjazne  stosunki 
państwowe  i  ich  charakter,  stopień  oświaty  pewnego  społeczeństwa, 
wpływały  na  rozwój  umysłowy,  a  nawet  kierunek  tego  rozwoju, 
P  W  Czechach  życie  urny  sio  we  rozpoczęło  się  od  P  a  1  a  c  k  i  e  g  o, 

Kollara,  Szafarzyka  i  In.  Po  Palackim  berło  dziejopisarstwa 
objut  Wacław  Tomek  (ur.  1818),  który  w  Podręczniku  dziejów 
austryackicb  (1858),  wystąpił  z  poglądem,  że  rdzeń  dziejowy  Au- 
fitryi  tworzy  nie  jej  drżenie  do  idei  niemieckiej  jedności,  lecz  wspól- 
lość  interesów  wszystkich  krajów,  wchodzących  w  eklad  monarchii 
lustry ackiej.  Był  to  mnity  więcej  pogląd,  wypowiedziany  przez  Jela- 
zycza,  że  gdyby  Austrya  nie  istniała,  należałoby  ja  stworzyć.  Hi- 
itorya  Pragi  i  inne  dzieła  Tomka,  aą  poniekąd  uzupełnieniem  pra- 
cy rozpoczętt^j  przez  Palackiego. 

Jednym    z    najwybitniejszych    dziejopisów    literatury    czeskiej 
obrońcą  prawdziwości  jój  pomników  dziejowych  jest  Józef  Jire^ 
"^Czek   (ur,  1825)*   którego  nictylko    działalność  publiczna   (byt  krótki 
czas  ministrem  oświecenia,   za  ministeryum   Hohen warta),   lecz  i  nau- 

hkowa,  jako  wydawcy  Pomników  staroczeskiej  literatury,,  na- 
leży do  najpłodniejszych. 
Niemogąc  zastanawiać  się   nad  rozwojem   różnycli   gałęzi  wiedzy 
w  Czechach,  gdyż  celem  niniejszego  szkicu  jest  wskazanie  tylko  naj- 
wybitniejszych ludzi  ikierunków,  przechodzimy  do  literatury  nadobnźj. 

Na  przełomie  dwóch  okresów  stoi  BożennaNiemcowa  (1820 — 
1862),  która  najbardziej  ukochała  sfery  ludowe,  ich  życie,  i  umiała  je 
odmalować  z  uczuciem  ciepła  serdecznego,   budząc    przez  to   nietylko 
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zamiłciWHiiR^   du  rzeczy  BWtjjskich,   zwracojac  ui^agę   szerszego  ogółu 
na  naturę,  źycie  i  świat  moralny  ludu  wiejskiego, 

W  dzieJzinio  poezyi,  na  rzele  nowego  okreau  8tan;}ł  Witeataw 
Halek  (18S5 — 1874).  Był  to  poeta  liryczno-epicki,  o  natchnieniu 
prawdziwetu,  iiadcr  płodny,  przerzucający  sn^  cz<^sto  na  pole  drama- 
tyczne* które  z  mniejaziim  powodzeniem,  niż  lirykę  uprawiał,  naśladu- 
jąc zbytnio  Szekspira.  W  utworach  epickich  dawał  za  wiele  przewa- 
gi pierwiastkowi  fantaetycznemu  i  alegorycznemu.  Rzewn<5m  uczu- 
ciem, a  czt^^sto  smutkiem,  odznaczają  się  jego  utwory  zarówno  poetyc- 
kie, jak  i  z  zakresu  nowelistyki. 

Wszechstronnym,  głębokim,  prawie  genialnym  talentem,  od- 
znaczył się  Jarosław  Yrchlicky  (Emil  Bohusz  Frida,  u r.  1853}* 
Wybitną  cechą,  poezyi  Yrchlickiego  jest  idealizm  romantyczny  i  pier- 
wiagtck  rerteksyjny,  Zwraca  się  on  nietylko  do  świata  zewnętrznego, 
natury;  nietylko  opiewa  usobiste  uczucia,  lecz  często  zagłębia  się  w  du- 
cha ludzkości,  zastanawia  się  nad  zagadnieniami  z  dziejów^  wszech- 
światowych. W  utworach  jego  o  wszechświatowych  tematach,  o  dal 
ki(5j  perspektywie,  czuć  niekiedy  wpływ  W.  Hugo 

E.  Krasnohorska,  K,  Swietla,  P  fi  eg  r-Mora  waky  i  wie- 
lu i  liny  cli,  uzupcłninja  ten  poczet  ludzi,  którzy  w  zakresie  literatury 
nadobnej  pracują. 

W  literaturze  Słowaków  rozpoczął  się  także  rozwój  aamodzicl^ — 
ny,  2  wyraźnym  zwrotem  do  źródła  życia  narodowego —  ludu  i  z  prze — . 
waga  pierwiastku  ludowego  w  utworach  literackich.  Założenie  »Ma — . 
ticy"  i  wydawnictwa  „Leto  pisu^,  skupiło  wszystkie  niemal  wybL  — , 
tniejsze  siły  koło  jednego  ogniska  i  nadało  całej  pracy  charakter  jeszi 
barłlziój  wyliitnic  ludowy.  Dążności  te  rozbudziły  uczucie  laitoś' 
narodowej  i  wytworzyły  sympatyczny  łącznik  między  przedstawiciela^: 

mi  świata  literackiego,  a  spoteczcńatwem,   Józef  Chałupka  (1812 

1883),  Andrzej  Sladkowic  (1820 — 1872)  i  inni,  byli  przedstawień ^ 
la  mi  tego  kierunku. 

Do  rijzbudzeniasięindywidualizmunarodowego  i  wytworzenia,  mif 
dorobku  literackiego  u  Serbów  łużyckich,  przyczynił  aię  najwic^jĄ' 
Ernest  Smól  er  (ur.  181(i  r.),  który  zakładał  stowarzyszenia  hiżyokie 
dla  badfinia  dziejów,    zabytków   językoznawczych    i   poezyi   ludo^pt^^* 
tego  szczepu,  gromadził  pieśni,  wydawał  je,  —  słowem  okazał  się  nie* 
tylko  nader  czynnym  na  polu  lifcemckićj  i  publicystycznej  działalności, 
lecz  ku  końcowi  swego  życia,  zwrócił  się  csilu  siłą  do  budzenia  dudu 
narodowego. 


ZAKOŃCZENIE. 


Bardzo  czynnymi  na  tern  |łolii  Iłyli  Michał  Hornik  (nr.  1833), 
^który  jednocześnie  należał  do  najlepazycli  znawców  dziejów  Serbów 
^■Dźyckicb,  Piotr  Dnczman  i  w.  in. 

^^  Ruch  narodowościowy  na  Szlazku   posiada  te  same  cechy,   dłi- 

^^enia  i  charakter,  co  u  Serbów  łużyckich  i  innych  pomniejszych  naro- 
^HowoŚci  słowiańskich;  wszystkie  usiłowania  są  skierowane  tam,  dzięki 
^^fcplfttytucyjnej  reprezentacji  rządu,  do  agitacyi  politycznej  w  celu 
^'wyeyskania  jej    dla  idei  narodowościowćj,  —  literatura,  jako    sztuka, 

zajmuje  podrzędne  stanowisko. 
^^         To  samo    w  znacznej    mierze    dałoby   się  powiedzieć   o    Serbii 
^*l  Bulgaryi,  z  ta  tylko  różnica,  ze  za  podstaw*^  dla  rozwoju  narodowo- 
ściowego i  umysłowego  obu  młodych  państewek,   służą  trądy cye  prze- 
^hsEłości*  Walki  stronnictw,  potrzeba  skupienia  wszystkich  sit  dla  prze- 
^^rowadzenia   ori^anizacji  wewnętrznej,    cliwicjność  w  wyborze  drogi 
dla  rozwoju  politycznego  z  jednej  strony,   pochłania  i  niszczy  najlep- 
sze siły,  z  drugiej — ^wytwarza  pewien  cliaos  umysłowy,  który  uniemo- 
icbnia  rozwój  literatury,  jak  sztuki.     Sztuki  plastyczne,   teatr,  muzy- 
ka, znajdują  się   tam   w  stanie  pierwotnego   rozwoju;   wysoki  rozwój 
sztuk  pięknych  w  ogóle  zdaje  się  być  udziałem  społeczeństw  starych^ 
lecz  nie  zużytych  jeszcze. 

(■  ROZDZIAŁ  V. 

Nfdza  materyalna  1  duchowa,    przeciwdziałanie.    Zakończenie, 

^to  zdoła  objąć  całość  obrazu  dziewiętnastego  stulecia  z  jego 
prawdziwie  zdumiewającemi  wypadkami  i  zdobyczami,  a  jed- 
nak będzie  mógł  wydać  wyrok  beznamiętny,  ten  przeko- 
na się  łatwo,  że  wszystko  to,  co  zdobyła  wciągu  wieku  ludzkość, 
nie  wyrównywa  stratom  moralnym,  Ijatwo  zrozumiałem  jest,  że 
aiła  narodów,  oUniona  świetncmi  wypadkami  i  wynalazkami,  i  te- 
mi  zdobyczami  w  dziedzinie  przyrodoznawstwa,  które  bezpośrednio 
dotykając  życia,  przynosiły  pożytek  niezaprzeczony,  zwróciła  się  do 
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zadań  realnych,  a  zU\d  tćż  duch  realistyczny  opanował  wszystkie  dzie- 
dziny ludzkości.  Wszystkie  zdobycze  wieka  działały  na  umysł,  na 
wzrok;  widziano,  że  dla  techniki  nie  istnieje  już  żadne  trudności,  a  nau- 
ki przyrodnicze  marzenia  przerabiały,  zdawało  się,  na  rzeczywistość. 

Świadomość  swojiSj  potęgi  tak  ze  wszech  stron  ogarnęła  ludzkie- 
go ducha,  jak  nie  było  jeszcze  przykładu  w  dziejach,  skutkiem  czego 
powstała  zarozumiałość  i  wiara,  że  największe  zagadki  istnienia  roz- 
mi^zanemi  zostały. 

Mniej  widoczne,  niż  oślepiające  zdobycze,  były  straty  ludzkości. 
Nędza  kryła  się  często  w  głębi  serca  i  ducha.  Nie  zawsze  ubóztwo 
moralne  dostępne  było  dla  oczu:  nic  wszyscy  widzieli  upadek  obycza- 
jowy i  moralny  warstw  wyższych,  rosnące  zdziczenie  mas,  samolub- 
stwo  umiało  drapować  się  w  rozmaity  sposób  —  mówiono  o  wolności, 
nauce,  ludzkości,  a  miano  tylko  siebie  na  względzie.  Większość  wy- 
kształconego społeczeństwa  obojętną  była  na  zacieranie  się  coraz  więk- 
sze religijno-moralnego  samopoczucia.  Dążono  troskliwie  do  usunię- 
cia wszystkiego,  co  uważano  za  przesąd,  gdy  dawniej  religią  uważa- 
no przynajmniój,  jako  „wędzidło  dla  tłumów".  A  kiedy  zdziczenie 
zrobiło  już  wielkie  postępy,  wtedy  rozszerzenie  praw  politycznych 
i  zwiększanie  szkółek  ludowych  poczęto  uważać  jako  środek  zaradczy, 
jak  gdyby  w  istocie  za  pomocą  tych  środków  można  było  rozwiązać 
kwesty ą  moralnego  pauperyzmu. 

Ten  obraz  czasu,  który  powszechnie  nazywają  „panowaniem 
^szwindlu",  cechuje  sie  zakażeniem  w  większej  lub  mnieJ8z<y  mierze 
wszystkich  społeczeństw  europejskich.  Na  miejscu  pojęcia  uczciwej 
pracy,  która  powinna  być  podstawą  moralnój  i  materyalnty  niezależ- 
ności, wystąpiła  gorączka  złota  i  czynić  poczęła  spustoszenia,  jak  ni- 
gdy przedtem,  w  dziejach.  Ropa,  ukryta  dotychczas,  wystąpiła  na 
jaw  i  przekonała,  o  ile  duch  narodu  zarażony  jest  materyalizmem. 

Gorączka  złota  ogarnęła  wszystkie  stany  od  góry  do  dołu;  koło 
cielca  złotego  tańczyli  chrześcianie  i  żydzi,  książęta  i  rzemieślnicy, 
księża  i  laicy,  porządne  kobiety  i  dziewki  uliczne,  mieszczanie  i  chło- 
pi. Giełdy  stały  się  świątynią,  gdzie  czczonym  był  bożek  —  milion. 
Zdawałoby  się  niekiedy,  że  przyszedł  „wiek  złoty";  kto  tylko  pragnął 
zarobić,  a  nie  był  nędzarzem,  zarabiał, — rzucano  się  więc  z  gorączko- 
wą namiętnością  w  ramiona  spekulacyi.  Podrażnione  nerwy  potrze- 
bowały odpoczynku;  z  gorączką  złota  wzrosła  chęć  do  używania 
i  zbytku, — szampan  i  kurtyzany  poszły  w  górę.  W  wielkich  i  małych 
miastach   wyrastały,  jak   z  pod  ziemi,  domy   zabaw, — gdzie  walczyły 


ZAKOŃCZENIE. 


543^ 


^ 
^ 


I 


^ 


O  lepsze  śpiewaczki  francuzkie,  anf^ielskie,  niemieckie,  pvześci pajace 
eic  wzajemnie  w  sprośnych  kupletach  i  ruchach,  przed  ludźmi  wszel* 
kich  stanów,  nietylko  dojrzałych,  ale  mtodzieniaszków.  Otwarto  sale 
bah>we  publiczne,  urządzone  z  niesłychanym  zbytkiem,  gdzie  damy 
z  półświatka  ton  nadawały,  gdzie  można  było  spotkać  światowców 
i  ludzi  najrozuiaitflscych  pozycyj  niateryalnych*  Ksiaźi^ta^  hrabiowie, 
oficerowie  w  przebraniu,  artyści,  pisarze*  studenci,  nawet  członkowie 
parlamentu,  stawali  tu  na  równej  linii  z  okpiwaczanu  giełdowymi, 
z  panienkami  dwuznacznej  cnoty. 

Dla  niższych  warstw  ludności  urządzano  o  takim  samym  charak- 
terze doiuy  znhaw,  tylko  z  niniejszym  zbytkiem  prowadzone.  Z  gł^bi 
społeczeiistwa  wypływały  na  wierzch  jakieś  ciemne  posf.Hcie,  umiejące 
korzyjstaó  z  chwili  i  dorabiające  się  milionów.  Budować  pocz^*to  wspa- 
niałe domy,  urządzane  z  niesłychanym  przepychem,  rozrzutnościtj 
i  zbytkiem*  W  takięin  społeczeństwie,  którego  życie  obliczone  była 
na  szycłi  zewnętrzny,  urabiało  ei<^  wszystko  według  tćj  ])0trzeby:  mno- 
żyli ei^  wiec  modni  poeci,  malarze,  nawet  uczeni,  tworząc  estetyczne 
tapety  salonów,  W  domacli  dorobkiewiczów  błyszczeli  nietylko  ofi- 
cerowie, lecz  nie  gardziła  niemi  nawet  arystokrncya,  przez  wdzięczność 
za  „małe  pożyczki".  Nie  skrywano  wcale  pogardy  dla  zlotycli  króli- 
ków, ale  godzono  si(^  z  niemi  dla  „klasycznej"  kuchni  i  dobrej  piwni- 
cy, nie  licząc  się  z  tern,  że  cudza  kuchnia  i  piwnica  ]>oniźa  godność 
tych,  którzy  jej  poszukują. 

Na  prospektach  do  nowych  afer,  obok  nazwisk  zdecydowanyclł 
spekulantów,  można  było  spotkać  nazwiska  książąt  i  hrabiów,  którzy 
albo  dla  złota,  albo  na  przynętę  dla  głupich  służyli.  Zbytek  wzmagał 
się  ledwie  nie  z  dnia  na  dzień,  wciskał  się  wszędzie,  stawał  przed  tłu- 
mem w  całej  swojej  świetności  i  budził  pragnienie  zbytku  w  tych  war- 
stwach, gdzie  potrzebna  była  oszczędność.  Mniej  wstydził  się  lada 
szubrawiec,  niż  ten,  który  zmuszony  był  lirzyć  się  z  groszem.  Przed 
milionem  korzyła  się  znaczna  większość,  lecz  coraz  bardziej  zanikał 
szacunek  dla  uczciwej  pracy  i  moralności.  Literatura  i  sztuka,  zni- 
żywszy się  do  pospolitego  rzemiosła,  ofiarowywały  służby  swoje  tysią- 
com awanturników,  którzy  ton  nadawali,  a  prasa,  która  się  z  duma 
lubiła  nazywać  bojownic**}  o  postęp,  ludzkość  i  naukę,  zeszła  na  pa- 
chołka giełdy  i  stała  się  strażij.  honorowa  „złotego  cielca",  W  teatrze 
błazeństwo  wzięło  górę  nad  powagą;  wszeteczna  komedya  francuzka 
panoszyła  się  coraz  bardziej,  aż  dopóki  „narodowi  poetów  i  myślicieli'* 
nie  przyniosła  Sedanu,     Tłum,  przesycony  nawslcróś  pożądaniem  roz- 
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Inicsicnm  SIC  inzez  CSSyTOT  i  6/Jnchetn:^ 
sztukę,  żądał  tylko  zabawy »  rozrywki,  poilniecania  w  formie  dowcipnej 
i  lekki«y.  Potrzeba  wywotnla  modo  na  dowcijs  który  wyśmiewał 
wszystko,  nie  oazcyA^dzal:  iuko|i:o,  pokrywając  właśnie  bezbarwność 
1  l)nik  charakteru  maska  arlekina.  Artyści  pragnęli  zarobku  tylko, 
poważne  rzeczy  poszły  więc  na  bok,  idealcai  stało  ei^  tworzyć  wiele 
i  pr\łdko;  artyści  dramatyczni  także  w  clit^ci  zarobku  usiłowali  często 
zadowolnic  nie  sztulcę,  lecz  [mspolity  sinak  publiczności;  aktorki 
w  tym  samym  celu  zapominały  często  o  sztuce,  alo  niezapomnialy  ni- 
gdy spojrzeniom  swoim  nadać  zbyt  wymownego  kierunku.  Słowem, 
gdzie  tylku  spójrzcie — samolubstwo  i  zepsucie. 

U  dołu  nie  było  wcale  lepiej.  Większy  rucb  handlowy  podniósł 
także  zapłatę  za  pracę;  oprócz  tego  wiele  sił  napłynęło  ze  wt*i  do  mia- 
sta, Jjjdyż  przemysł  lepiej  płacił,  co  wywołało  zapotrzebowanie  na  siły 
robocze  tak  wielkie,  że  zarobek  przewyższał  bardzo  często  potrzebę. 
Przykład  wyższych  sfer  oddziaływał  także,  a  wszystko  to  razem  wy- 
tworzyło  nieznane  dotychczas  potrzeby  i  namiętności,  nadając  im  ce- 
chę materyalistyczna.  Życic  nad  stan  przyczyniało  się  bardzo  często 
do  wywołania  nienawiści  do  klas  posiadających,  szczególnie  widząc, 
w  jak  nieuczciwy  sposób  większość  dobijała  się  stanowisk  materyal- 
nych,  1  w  jak  nieuczciwy  i  nędzny  sposób  używano  łatw^o  zarobionego 
grosza.     Wszystko  to  wzmacniało  nienawiśó  klasowj^. 

Wiara  w  dobre,  dalsze  powodzenie  interesu,  trwała  ciągle,  cho- 
ciaż podstawy  już  zaczęły  skrzypieć.  Fabrykanci  papierowych  akcyj 
spostrzegli  chwianie  się  posad  i  powoli  wycofywać  się  poczęli;  wów- 
czas nastiipił  krach,  który  setki  tysięcy  luilzi  przyprawił  o  ruinę 
i  sprowadził  klęskę  dla  miliona  rodzin.  Jakie  straty  moralne  ściijgnę- 
ła  na  Europę  „era  szwindlu",  tego  obliczyć  nie  zdoła  n  aj  bieglej  szy 
statystyk.  Wprawdzie  \v  ciągu  tycli  lat  powstały  przedsiębiorstwa, 
które  ogólny  pożytek  przyniosły,  powstały  nowo  gałęzie  pracy,  wywo- 
łane potrzebą  zbytku,  jak  przeiuysf  artystyczny,  ale  korzyści  te  oku- 
pione zostały  zbyt  drogo. 

Nigdy  jednak  brak  charakteru,  swawola  i  liczne  samobójstwa 
nic  Ijyłyby  wystąpiły  w  takiej  mierze,  gdyby  nic  poprzedził  ich  upadek 
samowicdzy  moralnej.  Epoka  szwindlu  była  tylko  epizodem  z  dzie- 
jów wewnętrznego  upadku  społeczeństw,  była  następstwem  rozkłado- 
wego działania  przez  dhigie  lata.  Uczucie  morał  u  c^  odpowiedzialno- 
śei,  samowiedza  moralnego  porządku  świata,  dążenie  do  celów  ideal- 
nycli,   byty  dla  większości   niedoścignione.     Wszystko    to,    połączone 
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z  nędzą  licznych  kla^,  wywołało  zjawiska,  które  jako  znaki  wewnętrz- 
ni*! (»lioroby  nwaźane  być  mog^ą:  pijaństwo,  proatytncyą,  obłęd,  sanio- 
bójstw^o. 

Crłi^bsze  badanie  dolegliwości  moralnych  naszych  czasów  nie  jest 
iiH8Z<^m  zadanicni.  Zwracamy  tylko  uwa^v  na  to,  że  zdziczenie  nio* 
ralne  we  wszystkich  warstwach  w  ostatnieni  dziesięcioleciu  znacznie 
się  zwiększyło*  W  jaki  sposób  choroba  ta  objawia  się  w  wyższych 
kołach,  wskazuje  nam  po  ezcści  literatura  i  sztuki  piękne,  wskazuje 
wzrastający  we  wszystkicli  krajacli  handel  nleinoralnerai  ksiuźka- 
mi  i  obrazami,  skandaliczne  procesy  różnego  rodzaju,  Ilość  nieszczę* 
śliwy  eh  mai  że  ust  w,  rozwodów  i  t.  p.  Kto  wobec  te«ro  wszyst- 
kiego ma  odwaicę  powiedziuć,  że  żyjemy  w  epoce  zdrowej  moralnie — 
tego  chyba  podziwiać  należy.  Wprawdzie  wielu  ludzi  wiedzie  życie 
zdała  od  tf}  nędzy;  otoczeni  dobrobytem  i  szczęściem  często  niewie- 
dz;^ o  tenu  co  się  sizieje  po  za  niemi,  Ale  setki  tysięcy  wiedzieć  o  tern 
nie  chcą,  zamykają  się  w  zbrodniczej  obojętności,  zfislaniaj?i  uszy 
i  oczy,  ażeby  nie  widzieć  I  nie  słyszeć  wołania  nędzy.  Siła  moralna 
naszeira  pr)kolenia  jest  zarażona;  nędza,  fałszywe  teorye  różnego  ro- 
dzaju, materyalizm,  upadek  moi-alności  reli»rijnej,  osłabienie  siły  od- 
pornej—oto następstwa*  Zatrute  ziarno,  rzucane  w  oi:i|^u  dziesięcio- 
leci, dało  zdżbło  wielkie,  ale  spory  zaraźliwe  zapełniły  powietrze.  Nie 
ulega  wiitpliwo^ci,  że  nędza  i  ^fiód  działajti  uiiiemoralniajaco,  ale  sto- 
kroć więkezii  jest  nędza  moralna,  którą  dzisiaj  spotkać  można  zarówno 
w  pałacach,  jak  i  w  ubo^ii-j  izbic  robotniczej.  Dla  tej  niemocy  du- 
chowej i  moralnej  znajduj ji  się  tylko  dwa  punkty  wyjścia:  samobójstwo 
i  obłęd. 

Statystyka  wykazuje,  że  w  jjanstwncli  europejskich  samobójstwo 
wzmaga  się  nieproporcyonałnie  do  przyrostu  ludności.  We  Francyi 
ticzba  samobójstw  wynosiła  w  r,  1830  pięć  na  1{X),U(>U,  a  w  r.  1880 
piętnaście  na  takąż  liczbę,  to  znaczy  powiększyła  się  o  20(P/o,  To  samo 
dzieje  się  w  większym  lub  mniejszym  stopniu  w  innych  krajach,  nie- 
wytaozając  nawet  samobójt^tw  dzieci.  Oliawa  głodu,  lub  głód,  naj- 
mniejszą stanowią  tu  liczbę,  główną  przyczyną  samobójstw  jest  uciecz- 
ka przed  odpowiedział nłłscią  prawną,  cierpienia  fizyczne,  a  najczęściej 
przesyt,  choroby  umysłowe,  zlmczenia  jtsychiczne  i  t,  p. 

Co  się  tycze  obłąkanych,  posiadamy  w  ogóle  bardzo  mało  wiado- 
mości faktycznych.  To  tylko  stwierdzić  możemy,  że  niektóre  for- 
my obłędu  posiadają  zupełnie  charakter  indywidualny,  a  więc  na  prą- 
dy  umysłowe    wieku    nie    wpływają    wcale;    inne   lor  my    wypływają 
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Z  ])rzyczv  n  moralnych,  będących  w  pewnej  mierze  wynikiem  dziedzicz- 
ności. Natomiast  objawami  nader  smutnemi  sji.  te  wypadki  nadwerę- 
żenia wtad  zumysłowych,  które  uważać  można,  jako  następstwo  w  ogóle 
nienormalnego  życia.  Gorączka  nerwowa  opanowywa  wszystkich  tych, 
którzy  największy  zasób  sił  umysłowych  skierowywują  jedynie  do 
zdobycia  warunków  zbytkowego  życia.  Przedwczesne  użycie,  nisz- 
czi^ce  siły  iizyczne  i  moralne,  prowadzić  w  koiicu  musi  do  nadwerę- 
żenia równowagi  umysłowej. 

Trzeba  brać  w  rachubę  i  to  także,  co  możnaby  nazwać  hyper- 
trotii^  ducha.  Wychowanie  w  wyższych  warstwach  już  nie  ma  jedynie 
na  celu  zwiększenia  zasobu  wiedzy.  Z  roku  na  rok  widzimy  coraz 
bardziej  wygórowane  żądania  ])od  względem  umysłowym  od  dzieci,  co 
oczywiście  musi  wywoływać  podrażnienie,  wstrzymujące  prawidłowy 
rozwój  umysłowy.  Owo  podrażnienie  w  ci^gu  życia  zwiększa  się 
jeszcze.  Wszyscy  dążą  do  tego,  ażeby  martwj|^  wiedzę  powiększyć, 
czemś  nowem  pamięć  zasilić,  podniecić  namiętności, — ale  dla  wykształ- 
cenia serca  dzieje  się  bardzo  mało. 

Jakkolwiek  obraz,  który śmy  rozwinęli  przed  czytelnikiem,  wy- 
dać się  może  za  ])osępnym,  zapewnić  jednak  możemy  czytelnika,  że 
nie  zabrakłoby  nam  wcale  barw  do  smutniejszego  jeszcze  obrazu. 

Niema  jednak  ])owi)du  do  pesymizmu,  gdyż  widać  już  świt  lej)- 
szej  przyszłości.  Przedewszystkiem  zwrócić  należy  uwagę  na  wypad- 
ki, mające  na  celu  zwiększenie  i  ule|)szenie  materyalnych  środków  do 
życia  w  sferze  robotniczej. 

Statystyka  ])rzckony  wa  nas,  że  we  wszystkich  państwach  ])rze- 
myslowych  płaca  robotnicza  podniosła  się  w  większym  stosunku,  niż 
środki  do  życia.  Że  jednak  ubóztwo  wzrastało,  przyczyną  tego  było 
w  niektórych  stolicach  moralne  zacofanie  i  liche  warunki  zdrowotne. 
Im  większe  miasto,  tern  zwykle  stosunki  z<lrowotne  i  moralne  były 
gorsze.  Kto  widział  cienme  suterenowe  mieszkania  robotników,  gdzie 
chłopcy  i  dziew(*zęt}i  często  obok  siebie  sypiają,  gdzie  dzieci  zmuszone 
są  do  słuchania  najsprośniejszych  rozmów,  ten  wie,  że  tam  tylko  zepsu- 
cie moralne  wykwitnąć  mogło.  W  (*vA\i  zapobieżenia  temu  powstała 
w  wielu  miejscach  myśl  budowania  mieszkań,  wyłącznie  przeznaczo- 
nych dla  robotników.  W  rozmaity  sposób  usiłowano  rozwiązać  kwestyą 
mieszkań:  bjidź  budowano  na  rachunek  fabryk  domy  noclegowe,  gdzieby 
za  b?u-dzo  tanie  j)ieniądze  można  było  mieć  łóżko,  pościel,  światło,  opal, 
bądź  imdowano  domki  ])ojedyii(;ze,  ofhbijic j(^  na  pewnych  warunkach 
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nti  spłaty    n>botuikoni,    lub  dawano  im  scieim^   i  matę ry al  budulcowy^ 
z  wftrunkieni  uinorzeniJi  dhiirii  w  cńippu  pewnej  liczby  lat. 

Paustwu  vvzii*lo  także  sfery  robotnicze  w  upiekł^:  zakładano  li<^^- 
ne  szkoły  i  sz kotki  faohowe,  starano  się  o  rozszerzenie  przemysłu  do- 
mowego, do  czego  dostarczano  warsztatów,  zapoiuóg,  miejsca  pod  bu- 
dowle —  jedncui  słowem,  rozwijano  działalność  nader  enerj^iczna 
i  wszechstronni^  kn  podniesieniu  dobrobytu  robotuików^.  Niektórzy 
fabrykanci  dali  im  udział  w  zyskacii.  Naturalnie,  wszystko  to  nie 
rozwiązało  wcale  wielkiego  za^^adnienia  —  kwestyi  robotniczej. 

Klasa  robotnicza  nie  zasypiała  także  sprawy;  idea  samopomocy 
znalazła  zastosowanie  w  stowarzyszeniach  koneumcyjnych,  dostarcza- 
jących surowych  produktów,  w  kasach  pomocy,  av  slownrzyszeiijach 
na  wypadek  choroby,  i  t.  p. 

Chociaż  we  wszystkich  tych  usiłowaniach,  które  wsktizaliimy, 
widać  samo  wiedze,  że  społeczeństwa  w  poprawieniu  w^arunków  eko- 
nomicznych i  umysłowych  warstw  niższych,  cel  swój  upatrywać  po- 
winny, na  rozmaitych  dziedzinach  pracy  spostrzedz  si*^*  dato  działanie 
czynnej  miłości  bliżnie^jjo.  Najbardziej  ziislu^fuja  na  uwagt^*  dfiżenia, 
skierowane  ku  podniesieniu  poziomu  moralnego.  We  wszystkich  pra- 
wie krajach  Europy  rozbudziła  siłg  działalność  na  tern  polu.  Zuwiuza 
ły  8i(^*  stowarzyszenia  do  zwalczania  pi-ostytucyi,  do  ratowania  upa- 
dłych; sieć  tych  stowurzyszeii  obejmowała  coraz  szersze  kolo,  budziły 
się  leniwe  umysły  z  obojętności,  ludzie  różnych  stanów,  pici  i  wyznań 
łączyli  si<^  do  wspólnego  celu.  Niektóre  stowarzyszenia  zajęły  się 
młodzieżą  szkolną  uboższa,  w  celu  dopomożenia  jej  nietylko  materyaU 
nie  lecz  i  moralnie.  Mi^^żczyzni  i  kobiety  pracowali  razem,  ażeby  źy- 
wem  słowem  i  pismem  rozbuiizić  pierwiastki  moralne  w  życiu  publicz- 
nem  i  pry  wiitnem,  ażeby  na  drodze  prawodawczej  powstrzymać  wy- 
zysk, wpływaj  ii  cy  szkodliwie  na  moralność. 

Nawet  w  dziedzinie  życia  politycznego  i  ekonomicznego,  wichrzo- 
nego ustawicznie  przez  nami<^'tne  walki  stronnictw,  ivzmagała  się  po- 
trzeba podniesienia  poziomu  moralnego,  jako  warunku  zdrowia  naro- 
dów. W  związku  z  tym  poglądem  jest  także  obudzenie  się  uczucia 
religijnego.  Jest  to  ponick:id  naturalne  przeciwdziałanie  temu  orka- 
novvi,  który  przelatywał  przez  społeczeństwo,  jako  siła,  przeczfjca 
wszelkiej  duchowości.  Wytworzyła  ona  całe  pokolenie  ludzi,  dla 
których  maksyma  „sita  przed  prawem"  była  godłem  w  każdej  dziedzi- 
nie pracy,  która  rozgrzeszała  z  wszystkich  błędów,  gdyż  uważana  by- 
ła niemal  za  prawo  natury.    Błędni  rycerze  pozytywizmu,  okryci  mas- 
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ka  lub  wielkiemi  imionami  uczciwie  myślących  mistrzów,  wyśmiewali 
w  prasie  i  towarzystwie  każdego,  kto  śmiał  powiedzieć,  że  wpływu  re- 
ligii lekceważyć  nie  można,  że  ona  potrzebuje  tylko  pogłębienia,  ażeby 
się  stać  mogła  znowu  wielką  dźwignią  dziejową. 

Nie  gwałtowne  zniszczenie  istniej ijrCtij  organizacyi  państwowej, 
nie  hasła  stronnictw,  nie  frazesy  o  wolności,  równości  i  braterstwie 
mogą  ład  wprowadzić  w  rozluźnione  życie  naszćj  epoki,  lecz  jedynie 
rewoluoya  moralna  może  dokonać  tego  potraiii.  Jeżeli  sami  będziemy 
lepsi,  czyściejsi,  mni<ij  samolubni,  wtedy  i  nasze  urządzenia  będą  lepsze, 
wtedy  znikną  te  walki,  które  dziś  mącą  spokój  państwowy,  zagrzewa- 
ją do  walki  wzajemnćj  stronnictwa  i  obywateli,  zagoją  się  otwarte  ra- 
ny, roznoszące  truciznę  ])o  całym  organizmie,  wtenczas  może  w  lite- 
raturze i  sztuce  zapanuje  kierunek  bardziej  idealny  i  zjednoczy  ludzi 
w  pięknćj  i  pożytecznej  ])racy. 

Wiemy,  jak  potężną  jest  siła  woli  i  wytrwałość,  —  niech  więc 
ludzkość  sił  tych  użyje  ku  dobremu  tylko,  niech  w  najwyższych  i  naj- 
niższych warstwach  społeczeństwa  zapanuje  obowiązek,  a  może  urze- 
czywistni się  niejedna  myśl,  którą  dziś  większość  zalicza  do  mrzonek... 


Warssawa,  dnia  12  stycznia  1892. 


KONIEC. 


SPIS   RZECZY. 


JSsi^g-a.  trzecia.  (1330-xa^a). 


Sfcr, 


ROZOZtAŁ     I 

Najbliższe  nas  U*  pat  w  ;i  rew  o  lucy  i  li|K*inVLj.     Niemcy  i  Au- 
atrja  do  roku  1840 •     . 

Niderljinrly.  HeljiTia  uicpoditjgła,  Niepokojo  w  Hrunświka,  Ha* 
tioweriie,  Salcfjoiiii,  ks»  biiduńskiem,  Wyiwjirziujic  się  duktrynerskiega 
lilufnilijfnin  pod  wpływem  fmacujtkim,  Prusy.  Wzrost  y.wi^Eku  celne- 
go,   Aiistnii. 


ROZDZIAŁ 


\l 


Anglia  t>d  1830 — 1840.     Wschód  w  tym  daniyin  ukreeic.     . 

Ministcryuin  (Iray  a.  Irlandya,  Gabinet  WeUiugton-PeŁ^l.  Kró- 
lowa Wikt«rya,  \Vybur  Ottona  Wittclsbatóha.  Pols£i*  Paazkiewica 
w  Polsce.    Tarcya  i  Kgipt* 


U 


ROZDZIAŁ     I  II. 

Szwąjcarya.     Paiistwsi.  romańskie  (1830 — 1840) 

Wewnętrzne  aatarg'!,  FańBł.wo  kościelne,  >^'eapoL  Picniout.  Mar- 
xini.  Hiszpania  i  Portugalia,  Francya.  Upadek  Latitte^ii,  Niepoko- 
je  robotnicze.  Opozycya  przeciwko  niies«czanskieiTiu  królestwa,  Le- 
yitymiści  i  ks.  de  Berry.  Napaście  stronnictwa  radykalnego  i  w/tiio- 
ctiicnie  si^  niepokojów  republikańskick.  Zamucli  Ficachi.  MinisŁc- 
ryum  Thiers'a.    Awantura  Śtrasburgska,    Powstanie  majowe  1838* 
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R  O  Z  i  Z  I  A  Ł    IV. 

Paiistwa  niemieckie.     Wschód  do  r.  1848.     .*,...       34 

Fryderyk  WiUiclni  IV.  Żłjdanic  konstytucyi.  Austrya.  Kos- 
SiiUi.  W«inoi;enic  .^ic  ruchu  politycs5no«^o  w  paiistwauli  niemieckich, 
KwCBtya  ^rlezwicko  -  holaztyusktu     Ssswajcarya,    Sonderijund.     Anglia, 


II  - 


IV^;,     /fłiź#rfii^    f-iM    !*A    zU/ź/c,     Irlaady*.     i;4:f*/nav     IV*':  .     Kwe^-tjra 
^K^AfAttUt,     Vrr, !ft',Kru:  ^Mizyr-,rwc.    Zwycicztwo  MeLviii«^.a  A:L    Tur- 


RtZtZIAŁ     V. 


ROZDZIAŁ     VI. 


Str. 


Prtfintwa    jMitułlniowo-roriiafi«ki«;    i  Fraricya    *lo    rcwolucyi 
li|f.ołir<rj •*** 

tij(»Ik,  W^/ch^  U^Sf^tU:  'hi  j«r'liio-c:.  I'łu-  1X.  Wy «ł;^ pienie  Ca- 
y'#«ir^a,  Warma^farii*;  fei*;  nieriawi-ci  j;rz*;':iwko  Au«tryi  w  Werifcyi 
i  l^im\łzrljl  t*r»rj'ry*.  'fibin*:*  vri.'V/i ':/•/.  (^p^izycya.  Zrztczcmi' 
isiij;  La<lwilu  Fil ł pa.     Ilj^czf^ifti^fiiita. 


.M> 


Opifii:!   i  j»r»<ly   u  'główny'-!!  narodów,   iiii«;«lzy  <ł\vi(.»iiia    rc- 

Hfiłiiryaiii! 

n*irn  'j:.r'/i'>*y  i  Uomi  »!»*/. il.-.zin.  Na-trój  [»c.symisłycziiy.  Wzrost 
prylu  n'aii.«5'y'./ii«'/*/.  Fran^ya.  ('ariowanie  zloU.  \yzinaj^j§ra  si<j 
i\^.Uił^*i  'hf  używania.  lVIrii<r''i«;ni<tt  J-i*;  p^iziomu  iwłityczn^j  wuln»»- 
ffiyniiio^ci.  i>fii;rracya.  Dobn^byt  mat*»ryalny  i  upadek  etyczny.  Zy 
'Izi.  W'[»lyw  icń  wzma^^a  hi*;  /«;  wzm<icni«'ni«:!ii  ■^i*;  pnjdów  niałerya- 
.isJycznycłi-     Niemcy  i  Aturtrya.    .Anglia   i  wyz-.voicnie  uiewolnik<Jw. 

ROZDZIAŁ     VII. 

Filozofia.     Storfiinki  kościelne  i  ł?zkolnict\vo iV,\ 

Filozofia  nntury.  Feuerbacli.  If.  Finłite.  M.  (JurriiTc.  Francya: 
i\)inU>  i  jKizytywizrn;  l^ittn^  An^^Iia:  J.  S.  Mili.  Tcolofria.  Żydow- 
stwo.    ();,'r'Vlki  dzi<!cinn<*. 

ROZDZIAŁ      VIII 

Nrniki 7*2 

(/lnMiiia  orj,Mnic'/Tia.  Atoiiii.styka.  Jacbi^  i  chemia  rolnicza.  Che- 
mia i  technika.  Fizyka:  Faraday.  Arn;^o.  Metcurolojfia.  Optyka.  Pla- 
my na  N^)ńcu.  Fizyoloj^ia;  komórka,  l-izyolof^ia  nerwów,  llypnotyzni. 
Sinryt.yzm.  flcolojfia.  Dijźeiiia  <lo  /.rozumienia  teoryi  rozwoju:  Kant, 
Ileraer,  (iotjlhc,  Lamarck,  (icolfroy  tSaint-Hilaire.  roezj^tki  Darwina. 
lliHtorya:  ilanke,  Micheict.  .I^tzykoznawstwo  i)orównnwcze.  Teorye  so- 
cyaliHtyczne:  Saint-Sinionizm,  wolna  milośó;  Troudbon  i  anarchizm; 
Ludwik  lilanc  i  urffnnizncya  pracy.  An{,^lia:  szkoła  manchesierska. 

ROZDZIAŁ      IX. 

liitonitura  do  r.  18i8 8'.^ 

Nowa   literatura   i  (lootho..     I(h^•\    iiarł):lowa    w  poozyi.     Jjiryka 

Htyoima,  Iloine  i  IJinio.  Szkolilwy  wptyw  ic.ii.  Mlo'lc  Niouicy.  Gutz- 

-  MoilKOl.    Wpływ  fr.iiiou/.ki.    IjitiT.itur.i  hawwica  w/.inapr.i  pobiidli- 

nerwowa.  Djwwiadunia  HieNkit^   Ijiryka  polityczna:  Griia,  Lonau, 

^^t|  broihgrath,   Ocibol.     Niejasno-^ó  etyczna  i  drażniący  cha- 
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Str. 
rakter  tlraiiiatu.  Francya.  W.  Ilufjro.  Brak  wuli  etycznej  w  Mussccie. 
(Jł^org-e  Sand.  lialzac.  Zepsucie  odbite  w  satyrze.  Anj^lia.  liomans  sen- 
sacyjny—Bul  wer,  Dickens.  Społeczeństwo  angielskie  w  romansach 
Thakcray'a.  Poeci  nędzy  społecznej.  Carlyle.  Tennyson.  Macaulay. 
Wiochy.  Hiszpania.  Bajronizm  w  Hiszpanii.  Kossya:  Puszkin,  Lemion- 
tuw,  (io[(ol,  Bieliński.     Polska.     Węgrzy. 

ROZDZIAŁ     X. 

Sztuki U7 

Wzmaganie  się  ducha  realizmu.  Coruelius.  ()verbeck.  Schnorr. 
f'padek  malarstwa  religijnego.  Kaulbacli,  Genelli,  Lessing,  lJi<^littT. 
Plastyka.  Arcliitekiura.  Francya.  Belgia.  Pulska.  Muzykii.  Teatr. 

ROZDZIAŁ     XI. 

Postęp  tecliniczny.     Kwestya  rohotnicza 188 

T(^legraf  i  różne  jcgo  odmiany.  Lokomotywa  i  jój  budowa 
Picrw.s/.e  kolej<;  żelazne.  Śruba,  zastosowana  do  żeglugi.  Młot  parowy. 
Światło  elektryczne  (Jalwanoplastyka.  Maszyny  do  szycia.  Pagueroty- 
pia.  Robotnicy  w  Anglii.  Pomoc  bii-dnym.  Nizki  stan  szkół  hidowych 
w  Anglii,  ('zaa  ]»racy  i  stosunki  zilrowotne,  Irlandya  Kasy  oszczędno- 
ści. Stowarzyszenia  konsumcyjnit  i  jyrzemyslowe.  Położenie  rzeczy 
w  wielkifh  centrach  fabrycznych.  ^^(Izne  mieszkania  i  wpływ  ich  na 
moralność.  Próby  przypuszczania  do  udziału  w  zyskach.  Niemcy.  Wol- 
ny haiulel.  Szkodliwe  wzmożenie  si«»  kajutalizmu. 


KZsięgra.  cz-^jrarta.  (lQ4bS— ISS-^). 
ROZDZIAŁ     I. 

Od  rewoliicyi  lipcowej  do  zamachu  stanu  we  Francy!     .     .     205 

Dnie  marcowe  w  Niemczech  w  1848.  Otwarcie  zgromadzenia 
narodowego.  Szlezwik  i  Holsztyn.  Niepokoje  we  Frankfunue.  Położe- 
nie Austryi.  Walka  na  Węgrzech  Prusy  po  dniach  marcowych  Wy- 
))uch  w  liadenie.  Parlament  w  Sztutgarcie.  Kossya  zwycięża  Wcgr>'. 
Prusy  i  Austrya.  Pokój  w  Ołomuńcu.  Zwyciyztwo  reakcyi.  Otto  v.  Bis- 
mark  posłem  do  sejmu  zwiijzkowego.  Francya.  Rozruchy  czerwcowe. 
Ludwik  Bonaparte  prezydentem.  Pizeczpospolita  chwieje  sic.  llewizya 
konstytucyi.  Zamach  2-go  grudnia.  Napoleon  cesarzem.  Włochy.  W^d- 
ka  Piemontu  z  Austrya.  Wiktor  Fimanuel.  Hiszpania. 

ROZDZIAŁ     II. 

Do  początku  wojny  włoskiej  (1852 — 1851)) 24(5 

Cesarz  Mikołaj  Wpływ  Hossy  i.  Zniesienie  konstytucyi  w  Au- 
stryi. Kossya  i  Turcya.  Wojna  krymska.  Śmierć  Mikołaja.  Pokój  \)i\- 
ryzki  Francya.  Nowy  dwór.  Zamach  Orsiniego.  Anglia.  Powstanie 
w  Indyach.  Włochy  (Javour.  Zgromadzenie  narodowe  włoskie.  Zwią- 
zek Fran(^yi  z  Sardynia.  Hiszpania  i  Portugalia.  Niemcy.  Keakcya. 
Walki  wewnętrzne  w  Prusiech.  Księży  pruski.  Koniec  reakcyi.  Wschód. 
Kossya.  Plmancypacya  włościan.  Beakt7a  w  Austryi. 
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ROZDZIAŁ     III. 

Od  wojny  włoskiej  do  odnowienia  kwestyi  szlczwicko-bol- 

sztyńskiej 2ł>7 

Wojna  wlosko-austryacka  do  pokoju  w  Zurychu  (1(»  list.  18610. 
Postęp  na  drodze  fjednoczenia  Włoch.  Królestwo  włoskie.  Francya. 
Wzmożenie  się  opozycyi.  Turcya.  Księztwa  naddunajskic  Zgromadze- 
nie narodowe  niemieckie  i  zachowanie  się  małych  j)aiistw  niemiec- 
kich względem  idei  narodowościowe  i.  Śmierć  Wilhelma  IV.  Uoforma 
armii.  (3haraktcr  opozycyi.  Stronnictwo  postępowo.  Bismark  mini- 
strem. Stronnictwo  socyalistyczne.  Lassale.  Postęp  na  drodze  do  refor- 
my związku    Mexyk. 

ROZDZIAŁ     IV. 

Pi-ijdy  panujące  od  1848— 18()4 l>8S 

Wolność  i  konieczność  w  dziejach.  Wzmożenie  się  idei  naro- 
dowościowej i  pesymizmu.  Kmancypacya  żydów  w  Niemczech.  lnł<T- 
naoyonalizm.  Kokota  we  francuzkióm  społeczeństwie,  sztuce  i  literatu- 
rze. Naśladownictwo  Francy  i  w  Niemczc(;h.  Materyalizm.  Spirytyzm. 
Nihilizm.  Moda. 

ROZDZIAŁ      V. 

Jjitcratura "2^1 

Liryka  polityczna  u  krańcowych  i  konserwatystów.  Ueakc^a 
w  romantyzmie.  Dinfcelstedt.  Laube.  Gutzkow.  Pisarze  ludowi.  Powie- 
ściopisarstwo.  Komans  społeczny.  Nowelistyka.  Dramat.  Komedya.  Far- 
sa. Obce  wpływy.  Francya.  Literatura  dam  kameliowych.  Wpływy. 
Literatura  opozycyjna   Anglia.  Hiszpania.  Włochy.  Kossya.  Polska 

ROZDZIAŁ     VI. 

Materyalizm  i  ]>e8yinizrn.     Stosunki  relipcijne •>•>•> 

Itozłam  między  naukami  przyrodniczemi,  a  filozofią.  r)uch  prze- 
czenia występuje  w  pismacb  Popularnych.  Poprljjdy  Karola  Yogta.  lii- 
sty  fizyologiczne  Wagnera.  Buchner  i  matoryalizni.  Siła  i  mat^Tya. 
Sprzeczności  w  pojęciach.  Wolna  wola  i  mnteryalizm  Materyalizjn 
moralny  i  dogmutyzowanie  egoizmu.  Pesymizm.  Psychologia,  FiStetyka. 
Materyalizm  Comte'a  i  Spencera.  Odstypstwo  od  religii:  DóUinger, 
Iłcnan. 

ROZDZIAŁ      VII. 

Nauki -^T-i 

Darwinizm.  Chemia.  Dalszy  rozwój  teoryi  atomistycznćj.  Dalszy 
rozwój  teoryi  o  komórce.  Analiza  widma  słonectznego.  Ilistorya  ziemi, 
łhidowy  nawodne.  Metoda  induk(^yjna,  zastosowana  dn  dziejów  cywi- 
lizacyirihicklc,  Draner.  Jozykoznawstwo.  Dzieje  ]K)lityczue.  Nauki  eko- 
nomiczne. Materyalizm  w  ekonomii  politycznej  i  jego  wpływ  rozkła- 
dowy.   Niemiecka  szkoła  manchcsterska.    Socyalizm. 


V    — 


ROZDZIAŁ     V  1 1  L 

Sztuka ^195 

Wzmo/enic  sio  rciiliznui.  Cornclias  i  inni  przcflslnwicielo  sta- 
r)'tjli  szkot.  Prjzaź  idea liji< tyczny,  FoJęc?.etiie  się  realimiii  i  idfAli/mn; 
Li^smag  i  inni.  Koloryzm  nioriiKiliijski*  Błioklin.  Piloty.  Menze),  juko 
samodzielny  przedstawiciel  pr^ilu  realistyc/.netfo,  Plastyka  rcalistyrz- 
i»a.  Architektura.  p>iincya:  rodzaj  .-falunowy;  pej/.ax;  tmturalizTii  Cour- 
beta; architektura.  Malarstwo  w  Polsce.  Muzyku.  Wagner,  jego  znaestc- 
nie  i  stanowisko,  BcrUoz.  Offenbach  riiopin".  MornU!?/ka.  Teatr.  Jlvii- 
li/jTi,  Wpływ  nerwowości  epoki. 

ROZDZIAŁ     IX. 

Toclmika.     Wystawy.     Stosunki  robotnicze 434 

Postęp  tecbnic7-o>'  Koleje  żelazne;  tunel  jiod  Tamizą;  przecięcie 
^f/łry  Cenis.  Kanał  Suezld.  rostgp  w  tt^lcgrafii.  Budowa  okrętów. 
Pancerniki.  Torpedy.  Telefony  Ueisa.  AYystawy  i  it^Ii  znaczenie.  Sto- 
sunki w  klasiieh  robotniczych.  Anglia.  Pauperyiini  w  Ang-Iii  i  Irlandyi. 
Pijaństwo  i  jego  nastyfi^twa.  Zakbidy  doltroczynne  we  Francyi.  Zdzi- 
czenie moralne,  loternacyonuL  Pierwsze  domy  robotnicze.  Inne  zakla* 
dy  ku  podniesieniu  dobrobytu  rubotuik^w  Związki  robot nie?.e  w  Niem* 
r?.feh.  Nadużycie  w  nauczaniu. 


^Cflięgret  pl%ta  (les-Ł-^isao). 


ROZDZIAŁ     I 

Wy Iłitnc  zdarzenia  w  ruchu  politycznym 

Hozwł^aTjie  kwesfyi  «zlez wieko  holsztyńskiej.  Nieporozumienia 
w  Prusiech.  Ubojytnoiió  miigdzy  Auatry^  a  Prusami.  Anglia.  Hollandya- 
Szwajcarya.  Grecya.  Turcya-  Koasya.  ^Francya.  Wojna  1866.  Nowę 
ukształtowanie  się  Niemiec.  Meksyk.  Śmicró  Maksymiliana.  Wschud. 
Austrya  po  wojnie.  Dualizm.  Sobór  powszechny.  Zwiijzek  pulnocno- 
niemiecki.  Państwa  poiudniowo.  Francy  a.  Walki  wewnętrzne.  Opozy- 
cya,  PlebiBcyt,  Kandydatura  w  Hiszpanii.  Kma.  Wojna  Frnneyi  i  Nie- 
miec. Pokój  w  Frankfurcie.  Kongres  berliński. 


44^1 


ROZDZIAŁ      II. 

Kuch  religijny.     Filozofia  i  fi  rady  ogólne.     Nauki     .     ,     . 

Nieomylność  papieża.  Starokatolicy.  Powrót  do  tllozofli  Kanta. 
Dulłoi^ł-IiejTnond  Nauki  przyrodnicze.  Wpływ  nauki  o  rozwoju  na 
{systematykę.  WpJyw  teoryi  ciepła.  Skroplenie  gazu.  Elektrotechniku. 
Telefon.  Mikrofon.  Fotofon,  Areueologia.  Nouki  ekonomiczne. 
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ir. 


Pr%dy  współczesne  w  literaturze  i  sztuce 50(1 

Wpływ  ducha  dziejowego.  Romans  i  dramat  historyczny.  Rya 
nerwowo-zmysłowy.  Drżenia  narodowościowe  w  dramacie,  epopei,  liry- 
ce. Pożi^dliwośó  churobliwa.  Pesymizm  w  poezyi.   Położenie  wcwnętrz- 
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nc  Niemiec?  pu  Scduuic.  Fraucya:  Daudet.  Naturalizm,  jego  pojecie 
i  brak  w  nim  prawdy.  Nihilizm  w  literaturze  i  sztuce.  Anglia.  Wło- 
chy. Rozmiłowanie  do  starożytności  w  malarstwie.  Makart.  Naturalizm 
i  Iłrak  saniodzielnośei.  Realizm  w  malarstwie  religijnćm.  Nieudolno.ść 
do  pojęcia  ))ózlwa.  Malarstwo  batalistyczne.  Rodzaj  historyczny.  Por- 
tret. Realizm  i  naturalizm  w  teatrze.  Teatr  jiolski.  Muzyka. 

ROZDZIAŁ     IV. 

Rzut  oka  na  Uteratiirc  i  8ztuk<^  pomniejszych  narodowośi^i 

słowiańskich ^r2] 

Rozbudzenie    się    idei    narodowościowej.     Panslawizm.     Polska. 
Czecliy.  Łu*ycc.  Szl^zk. 

ROZDZIAŁ     V. 

N<^»(lza  materyalna  i  diicliowa.     Przeciwdziałanie.     Zakoń- 
czenie   .'11 

Zdobycze    stulecia,    kupioTie    za    ceny    iuuralnego     pauperyzniu. 
Panowanie    „szwindlu"    i  wpływ    jego    na  życie,    sztukg    i  literaturo. 
Smutne  strony  wieku.    Pijaństwo.  Niemtirahiośó.    Samobójstwo.  l)ł>bMl. 
Przeciwdziałanie. 


-c:Ht$5ł$'K>Jfi.— 


Sl'R<)STO  WANIA. 

Toin   I,  jjtr.    r>,  /amiasł:  J{idiń.ski;     irzyła«-.:  Iiiliński. 

,.         „  '2'M}y  ,,         tlhi  nbruiiy   j»'i^«»    /.:«\vi:i7.:ił:i  si-;    nowa    konf<'«l<'racy:i 

w  iJadumiu  (\H)\))j-~c7.\iiió:  dla  ubroiiy  dys.^yłlfntów 
zawij^zalu  .siy  koiilctL.Tacyji  w  Kadumiu  (.17()7). 
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